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CNYM HEROINOM POLSK 

JASNIE OSWIECONEY XIEZNIĘ JEY 
JZABELLI z MoRszryNow CZARTÓRYIS 

KASZTELLANOWEY WILENSKEY. «4... 


„JASNIE OSWIECONEY XIĘZNIE JEYMOSCI 

KONSTANCYI z Xiążęceao Domu CZARTORYT: 
SKICH PONIATOWSKIEY 
KASZTELLANOWEY KRAKOWSKIEŚ &c. 


JASNIE OSWIECONHY XIĘZ NIEJEYMOSCI 
MARYI ZOFIEY z SIENIAWSKICH XIĘZNIE 
CZARTORYISKIEY. 
WOJEWODZINIE, GENERAŁOWEY Z LE M 
RUSKICH, GENERALOWBY. PODOLSKIEŤ ŚCC! 


y JASNIE OSWIECONEY. XIĘZNIE JEYMOSCI 
ELEONORZE z Domu GRarrow WALTEYNOW 
XITĘŻNIE CZARTORYISKIEY. 
KANCLERZYNEY: Wè W. X. Litewfkiego Kc. 
ARCY-GODNEMU DAM POLSKICH ZBIOROW! 
Dedykuie ten Zbiór 


Naguniżeń(y ich Sługa 
J. ORKA 


owi 


SE Jedy ren Zbior Rytmow od Muzy Polfkicy ny- 
M. pracowazy, å fiaraniemi moim wiprafotvany, tá 
SS pubľiczny wybierał fie widok, wpatrywatem, w Kio- 
SRA rebym, ien Skarb SKARBNIKOWEY. mogł 
naylepiey złożyć ręce; Ale mie mogłem, lepréy ako m ręce 
WASZE, FASNIE OSWIECONE XIEZNE, ten Toko- 
wać ták drogi depozyt. 

Stufnje tedy teu Skarb zkľadam w Ręce Tw oie POLSKÁ 
CYBELE JAŚNIE „.OSWIEGONA MOSCIA XIB- 
ZNO KASZTELLANOWO WILENSKA.  Herożhie 
Políkicy ISABELLI, Sappho Polka ELZBIETA ualežy. 
Podfearbiego Wielkiego Wieclkiey. Gory Škarbnikoma Pro- 
tekcyi fuka, Ozdobie: y zófczytowi MLO RSZTYNO- 
XWUSKIEY Familij x. z, ktorey. po dawnych Kochanowikich > 
niedapnemi čza[y, kilka Arcy-wybranych miaťa Polka By- 
tmopifow, Archi-Pociria naga wickuódboj do KZ ee 


dnie, u- 


Słufnie ten Skarb zkładam © Ręce Tmoie PÔ: 
MINERWO JASNIE OSWIEGONA Mü» 
SCIA XIEZNO PANI KRAKOWSKA. Naypierm(ta od 
powziętego tego nowego Tyiutu, przez Afcens fbrówiedliwie 
godny y godnie (prawiedliwy ŤASNIE OSWIEGONEGO 
PANA KRAKOWSKIEGO Arcy-godnego MEZA 
TWEGO, 4 OYCZYZNY OYCA, z Woiewodztwa Mae 
zowieckiego, dedykacya; Nóypiermfey w rangu Senatorek Pol- 
Jkich Damie, náležy fię fufnic; Zbioru Skárbnikorvey, Nóypier= 
wjfey Pôčtryi, y Rytmopifki á boday y Rytmopifow żytących 
celniącey, piéi ozdobę, krain Sarmackiemu "záficzyť przyno- 
facey Damy. Jubilerce rozumom, Promotorce nduk zimie- 
mia famego fiáteczneys w Polfcze Oyczyfych Appretiatorce 
Trientow, fufnie fig należy z piąciu ( ktore w pigciu Tomach 
wychodzą ) Rytmomw, žyiacych Wierfopikow lub náfego wie- 
ku zefštych, Zbiorow, ten piermfy Talent, na chlubę Poljki 
4 pompe narodu Poźtycznym talentem utalentowaney Skarbuiko: 
wey. Jako Jubilerka rozumom wyprobowawfy tę droga cen- 
ną w Koronie #áfey Perłę, nad Erytbreyfkie y Pifkaryżjkie 
perły kofiownieyg aprobacyą fwoią ofądzik, láko Aprecia- 
totka T aleniow, walor właściwy Lukubracyom Poljkiecy Mu- 
zyprzyznaf. Jako Promotorka náuk y Polfka Mecenafka, 
pod fwoią Protekcyą przygarnief, y zájfomi/? od nótarczymych 
wieprzyiaznych Zoilom smpetycji. 

Slufnie ten Skarb zkťadam w Ręce Twoie POLSKA 
DIAŇNO JASNIE OSWIECONA MOSCIA XIE- 
ZNO WOIEWODZINO RUSKA. Hippokrena z Druzba- 
ku garnie fig do Tmoiey Macierzyńfkiey z a 
BOMIR- 


PO. 
TA Mü» 
jerfa od 
ámiedlimie 
JONEGO 
> MEZA 
tva Mae 
torek Pol- 
jə Náypier= 
9 žyigcych 
yË przyno- 


mime  OPISANIE 
re | ZYCIA 
ełk $WIĘTEGO DAWIDA 
drogo cene KR OLA oka 
wade. IZRAELSKIEGO « 


kiey Mu- mi > ; KAH F 
Tecenafka, Te ief rzecz moia Krolow obifować życie 
arczywych dle imuno grzefących, žáťusacych (krycie: 

Aleć tow zwyczay weflo, w ludzi bez refbektn, 
POLSKA R 2.  Póńfkigrzech wytknąć fiwego uiewiedząc defektu 
A XIE- Pozval mi BOZE Tego co Zbawienia przyda 


z Druzba- | Cbi/ać życie Twojego Siagi DAWIDA. 

AT Lu. Wike’ pozwoli? Cudu m bubliczney Ulicy 

SUMIR- Do Balaóma wies rzentówić Oślicy. 
A 


pd 


R DYK) C2 NC isę 

Ciebie zás oto profe KROLU y PROROKU 

Gdy fie Wierf moy dofľánie iawnemu widoku, 
Odpusť efli to wydam, żeś grzefył żak Człowiek, 
Aleś powfat iák Anio przez zy twoich powiek, 

Dla tego chęć mnie moid do pracy przymnka, 

Zeby kę idk w Zwierciedle Przeglądała Duka. 
Ktorakolwiek w podobnych Tobie grzechach brodzi 
Niech tąż drogą Pokuty z żąbą w Niebo wchędzi, 


Senak olala 


JE > Mąż według Serca Bolkiego nazwany, 
W Bethleem Urodzony, y tam wychowany, 
Z tegoż famego Roku zkąd JEZUS zawitał, 
Jada z Dawidem wnet fię w Pokrewność przy pytał, 
Ten Oyca miał Jefftgo, fiedmiu ftirfzych Braci, 
am ofmy, zá tych wfzyttkich Rodzicowi płaci. 
Pokorą, pofłufzeńftwem, miłością, uczczęniem, 
Bogday BOG zawize miefzkať z tákim Pokolenie, 
Niefzpeci to bynaymniey z 1cnego Dzieciuchá 
Wolą Oycowiką pefniąc, fľužy zá Páftuchá. 
Zlecone Trzody Owiec ińko oka w głowie 
Strzeže, pilnuie, nie da Beftyom w obłowie. 
Nicie drie noc niedośpi, á przecie niem ruczy, 
W Dzień glod y upał fońca młodemu dokuczy. 
Nieczuie dobre Dziecię niewczźs przeciwieńftwo, 
Gdzie chodzi od Rodzicow o Błogofławieńftwo: 


DEEG DRE | 
Aleć pokaże Gnotá fwey włafności fkutki, 


Kiedy z Páfterzá Krola, uczyni W czás krutki. 
> O Droga pofłufzeńftwa, y pokory Perła 
Fiymarczyfz zá Owczśrfki kiy Krolewfkie  Berfo: 
Doyrzať BOG z wyfokości czułego Dozorce, 
Chce mu oddać zá Lafkę Rycerfkie Proporce. 
Mowiąc, odtąd: Owcami iuż nicbędziefz więc 
Rządził, boś godzien ludzmi kilkgkroć tyGecy. 


BR Obrzydł mi iuž grzech Saulow, do Proroka rzecze, 
zwány, ldź Sámuclu niech fię pomfta nieodwlecze (rong. 
rány, Wyrzuć z Fánftvá,odbierzRzad,zdeym Z gľowyKo- 
ał, Temu. co mieć niegodzien fkronie namóśfzczone.. 
y pytał. Potym idź do Jefiego, mięfzka w Bethleemie,. 

i Znáczny ieft z ośmiu Synow rozrodzone plemie. 

a Z tych iednego obierzefz, powiefz:Pan rofkazał 
niem, Abym cie ná Kroleftwo ofadził; námázal. 


eniem, > Ufiuchať Prorok. głofu , brzmiącego w Obfokách,, 
Bicży, lákby go tracaf oftrogą: po bokách. 
» Niechce bydź naślądowcą _leniwego flugi, 
> milę uiechawfzy leży dzień y drugi. 
Wchodzi w Dom Jzaego wolą Bofką. wnofi,. 
© Synov, žeby mu ich wfzyftkich ftwił profi. 
Natychmiaft nafftarlzego uyrzy. Eliabe 


úr Kftaltny, piękny y mężny, ale Cnoty fabes: 
ZY Uwiedziony Sámuel Urodą Mlodziáná, 
leć Pyta fię poftáremu: iák oftrożny, PAna;; 

<a A 


DROK )( 4006346 
Czy tento coś go fobie upodobať z wielu 
Ma bydź Wodzem twych ludzi Krolem Izraelu; 
Słyfzy odpowiedź nato: Azáliž Proroku 
Podobáč fię powinno co miłego oku ( fadzie 
Niepátrz ná Twarz, bo w twoim powierzchownym 
Niewiefz, o wnętrzncy fkazi:,zóraźliwym trądzie. 
Ia ferce upattuie czyfte przy proftocie, 
Nitpyfzne w pomyślności, cierpliwe w kłopocie. 
Czy znałżeś towną miłość przeciw mnie iák w Jobie 
Chwali.mnie choć Robatwo z Ciała rope fkrobie. 
Znowu Prorok przywoła Synow Jzácgo 
Stańcie tu niech was widzę, aż do ofłatniego. 
A obaczywfzy,fiedmiu, iák z Regefttu czyta, 
Of[mego niedoftaie, gdzież ieft, Oyca pyta. 
Rzecze Starzec: mam iefzcze iednego przy Trzodzie, 
Naymľodízy,bo dopiero Mech ma ná iágodzie. 
Ten dzień y noc páľacy pilnie moie Owce 
Wfzyftka iego zabawa Pola y Manowce. 
Każ go co predzey wezwać, niech fpokoyny będę 
Mowi Samuel: gdyż ieść zá twoy Stof niefiędę 
Poki Dawid nieprzyidzie,poki nieoglądam 
Oftatnie Dziecię twoie co go poznać żądam 
Spiefzy racio Młodzieniec, poczuł tyrok Boży 
Twarz bardziey podobnieyfza do rozkwitley Roży, 
Weyrzenie pilne wdzięku, oczy iak Jutrzenka, 
Czy fię czemu ráduie, czy fię czego lęka. 
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zráclu: 


( fadzie 
hownym 


radzie. 


cie. 
w Jobie 
; (krobie. 


ls 
la 
zodzie, 


NACE) 
Uciefzył Pan Proroka mowiąc: wftań weź Oley 
Tego námaž minąwfzy ftarfzych Braci koley. 

Odtąd Duch moy fprawami lego będzie rządził, 

Ná Tronie fiedząc wielu Pokolęnia fadziť. 
łuż DAWID policzony między Krolow Panow 

raca fig do Qycowfkich Owiec y Báranow 

ieściele Axamitow, niewdziewa purpury, 

Choć Goduy z Urodzenia, Panigtko z natury. 
Pokorný drogą chodzi dzieciuch uniżony 
Lubo fame w Dom iego cifną (ie Korony. 

Nieftoi o Tytuły, Honor prožne bláfki, 

Milíze Oyczyfte Dobro y Páfterfkie Lafki. 
Przytym BOGA wychwala fercem, uft śpiewaniem 
Ręczną tobotą, wdzięcznym na Arfie przygrániem, 

Zá co prácovitemu fłudze, Pan tym płaci 

Ze go co raz mądrością y Męftwem bogńci: 
Dáie mu ferce wielkie moc nád ludzką fiłę 
Poftepki Bofkim oczom, potym wfzyftkim miłe. 

Sftyom tylko ftrafzne, bo Lwy y Niedzwiedzie 

„tonigc Owiec zabija, rozdziera iák śledzie. 
Nic fię z tego niechlubi, Ani fobie przyzna, 
Owfzem Pańz w (vym Pľalmie, zá Obrońcę wyzna. 

Mowiąc, tyś ieft ucieczką, Tyś moiá pomocy 

Duch moy wielbić Twe Jmię będzie w'wdzień y 

| ( w nocy. 


A". 
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Gdy opufzcza BOG Saulá, á Szatan Przyftąpi. 
Dięczy go, y fpofobow tyráńftwá niefkąpi. 
Słudzy radzą pofzúkáč, w kráiu Muzykanta: 
Ażeby ufpokoiť Piekielnego Fránta. 
Ozwie figieden z owych, znam ja nadobnego 
Młodziana w Bethléemie, Syná Izaego. 
Ten graniem {wym ná Arfie, ferce rozwcfela, 
Mąż do boiu, moc iego ná Lwy fię ośmiela. 
Nóadewfzyftko że BOG znim, bo gdzie ftopy ftawi., 
W fzędzie mu dopomagá, wfzędzie błogofławi. 
Zyczę pośley po niego, proś niech cię nAwiedzi. 
Uznafz iák zagra, że Duch zły, cicho pofiedzi. 
Ktoż by w Domu mieć niechciał takowey Muzyki 
Co diabłu (woim dzwiękiem pomyliła fzyki. 
Infze teraz do uciech ftroią inftrumentá, 
Bies wefoły gdy Pana y fkrzypka: openta, 
Co prędzey Krol wyfyła, choćby Egipt ftrzęśli 
Byle znaleść DAWIDA, kazá mu wziąć Gęśli. 
Z ktorą, niechay przybywa niech fię nic ničbáwi,, 
Bo mi Szátan dokucza, y za Gardło dawi, 
Stawa pofeł, znalazł Dom, kędy Jeff: miefzkał,, 
Profi go day mi. Syná, żebym nieomiefzkał. 
Pofpiefzyć z nim do Saula, ktorego Gzárt dúfi: 
Nicdazli: dobrowolnie, icchać zemną mufi.. 


'efela; 
1. 
py ftawi:, 
Mi. 

viedzi: 
dzi. 
zyki 


Strwożony 


Czym maie BOG w Go 
Báránká 
Ledwie Goś 


Mile Przyjęty, 


DEDE ya 


Ociec rzecze y iuž w leciech ftáry, 
Poczckay až Synowi dam dla Krolá daty 


fpodarftwie m 
y Koziofká Saulowi daruie. 
Č nogę wftawił zá Krolewfkie progi, 
witáy moy DAWIDZIE drogi, 


Przypądfeś mi.do fercá mowi Saul, boś Mężem 


Rotliwym „ micyże Zwierzchnoś 


Bierz Arfe 


Niechce Saulowi DA WID faży 


Ze długą woynę zaczął toczyć 


o 
Znowu 


0! czafy Ch 


Syn układł fię Kuśmierze 


w Dworzaniu Krolewiki wD 


Paftuch z ni 


oim opatruie 


ć nad moim 


Orężem. 
Kiedy mnie Duch nieczyfty zácznie trapić filno, 

y przygiaway, kaž mu odeyść pilno. 

Jakoż ilekroć Saula nagąba, 
Tyle, graniem mfodziána zviązan, odftepuic. 


mordnie, 


Č, Z tey Przyczyny, 
z Filiftyny. 


wały godne, o! fzczęśliwy wieku, 
totym pycha miefzkania nie 
ziš Oyciec wyprawuie, Lifie 


la tego tež BOG ramte fzczęś 
lepánowáty zbytki, A mbicya, 


Zczerość 
Suknia w 


profta, w rzetelnym 
cdlug Intraty, 


ku G 


miáfa w Człowieku! 


, wilcze, futro, 
m,„witał Szláchcicem jutro. 


iwił narody 

mody. 

z Przylaciołmi życiu, 
ala pokryciu. 


om Oycá wraca fie 
<go,znovu trzodę pafię. 


vy 
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Od 
Niechce drugi raz Jeffe Sýná w flużbę dawać a 
Przed Krolem piętą wiercić, ná Arfie Przygrawńć. 1 
Widząc že BOG grzech Saulá karze Oczywiście Juž 
Mogło by fię przy Pánu, dofińć y Arfišcie. Ki 
Jakoż częfto widziemy, włafnemi Oczy mą, Ę 
Gdy złego Páná diabeľ, v fwych pázurách trzyma, € 
Słudzy tuż ná tę wędę, zá nim fpiefzno dążą, Z4 
A ták Pańfkie y foie, Sumnienia zawiążą, Zał. 
Ze famo tylko piekło terozerwie węzły, ię 
W Ktorych z Dufzą y zCiáfem dni młode uwięzły SR 
Ach ftráto | ách wolności niepowetowána z 
Pan dla flug ginie márnie, 4 fľudzy dla Pána. STN 
Więc bogoboyny Ociec, y w Cnotach przezorny v 
Infzy fpofob dia Syná, znayduie wyborny. Z 
Donábycia Fortuny, Sławy z podczciwością Zie 
Wyśle go y upomni, wrodzoną miłością. W > 
Ażeby ftarfzych Bráci, ktorzy fa ná woynie A 
Nawiedził, y pozdrowił,od Oycá przyftoynie. W 
Oraz fpytał, ieželi ku fwoicy potrzebie Doni 
Maig fuknie, pieniądze, y obfitość w Chlebie. 


h 
Wyfzedł DAWID pofufzny z Domu między fzyki E 
Woyfk Saulowych, aż fiyfzy Trąb wielu okrzyki. 
Spyta (ie Braci: coż to zá trwogą w Obozie? i 
Czy was inż Filiftyni wiodą ná powiozie. ge 


áwác. 
"Wišcie 


rzyma, 
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więzły 
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SEX EEC )( 9 )( 02350 
Odpowie ieden : iużci” nie málgc otuchy 
Wygráney, wpaść w niewolne muficmy ŁAńcuchy. 
Jedy nikt niepotráfi, wyzwąć Goliata, 
wna zaś śmierć nieminie, lub wolności ftrátá. 
Juž to blifko czterdzieftu dni, te cierpiem trwogi, 
Ktoremi Jzrácia Olbrzym trapi frogi, 
tu żaden niezayrzy tey Beftyi w Oczy, 

Głos Lwi, ufzy przeraża, łeb odftrafza fmoczy. 
Zápľakať w fercu DAWID, fyfząc powieść fmutną, 

diety żalem nád hańbą, á złością wierutną, 

Srogiego Goliata, co BOGA urąga , 

Pycha iuż prawie Niebá famego dofiąga. 
Zmocniony Duchem Páńfkim odważny młodzieniec, 
Ef, że mu w zwycięftwie nad Laurowy wieniec 

Wieccy Prorok obiecał, y od wieku wroży, 

„Ze z iego Pokolenia wynidzie Syn Bóży. 
cym ogłafza fwoię przed ludem ochotę, 

Jzwáć na plac publiczny, Olbrzyma niecnote. 

Aby uznať moc BOGA, ktory deby krufzy, 

raz z Gáležmi kiedy chce ná popioł ufufzy. 


Doniefiopo Krolowi, o fercu odważnym, 

Mlodego Káwálerá, każe go poważnym. (rzy 
Swym Imieniem przywołć, y wnet pozna z Twa- 
DAWIDA 


i » z ktorym fzczęście wielkie czyny darzy, 
ge rzecze Saul, czy ty chcefz bić fię z Goliatem, 
B Szkoda 


©3356 )( 1o ) (e0950 


Szkoda cię, z ták okrutnym wQynę zacząć Katem. By 
Na to mfodzian z pokorą odpowie Krolowi: 
Tobie ffużyć chcę, potym twoiemu ludowi, ; 

BOG ten ktory Niedźwiedzia, Lwa, dał moiey file, At 

Gdym z nich zá wzięte Owce, czynił ktotofil sh Rz 
Rozdzieraiąc pafzczęki, dufiłem za garła, ; 
Przezco zemítá nád ich fię tyrańftwem wywárfá. ; 

Tenże BOG, teraz może w to potrafić (nadnie, W: 

Ze głowa Filiftynow, z rąk moich upadnie. Spe 
Zelžywosé Izraela, on fuadnie wywruci, - 
Pyfznego Pogánina pod fwe ftopy rzuci (wy, ] 

Słuchał Saul z podziwieniem , DAWIDOWEY mo- Ty 

Pelnymi fagodności odpowie mu fowy: 1. 
Idź, niech z Tobą BOG będzie, w ták potzebney 

(prawie, zę 


Niech cię fwoią pomocą utwierdza łafkawie, 


Ale chcę byś fię moim uzbroił kiryfem, leś 
Kiedy zaczniefz potyczkę , z draycą chytrym lifem. 
Lecz DAWID niezwyczayny do Zołnierfkiey 
zbroi, W 
Poftąpić obciążony, y ná krok (ie boi; DA 
Tylko kiy,wziąwfzy, ktory codzień w ręku nofił, I 
Potym o pięć kámykow okrągłych, gdy profił, I 


Schował ie do kobiałki, á porwawfzy Proce, 
Z tym wyfzedi mowiąc, wnet tu Olbrzyma ukroce. 


( WY, 
JY mo- 


tzebney 
(prawie, 


ifem. 
jierfkiey 
zbroi, 


A 
ukroce. 
lyrz 
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Uyrzy Filiftyn w polu młodego Rycerza, 

By był icgo przeciwnik naymniey niedovicrza. 
Owfzem wzgárdziť DAWIDEM, tę máigc otuche, 
Ze go w palcach zagniotę, iak ieficnną muchę. 

A tak zbliży fię kniemu, Goliat zuchwały, 

Rzekąc: coż zemną czynić myślifz chłopcze mały. 
Ažálim pies, że mnie chcefz kijem czy kamieniem 
Zábijáč, Ia cię znifzczę z całym Pokoleniem. 

Wzaicm młodzian przyftąpił, idąc špieíznym krokiem 

Spoyzrzy w Twarz dziwoląga, niezmrużonym okiem 
Ty to śmiefz Pogáninie z {wemi Filiftyny 
Bluźnić BOGA y nifzczyć Izráclíkie Syny ! 

Ty ná mnie idziefz z Tárcza, mieczem, y ofzczepem, 

Ia na ciebie z kamieniem y drewnianym cepem. 
Wiele ufam w tey zbroi, przy pomocy Božey. 

Tá w punkcie twego Trupá ná ziemi położy. 

Głowęci hardą zdeymie, zás beftyc, kruki. 

lesť ciafa Filiftynow będą dla nauki 
Potomnym wiekom, aby nikoniewalezyť z Bogiem, 
Go Niebem, ziemią, morzem, piekłem, rządzi fro- 

giem. 

W tym Olbrzym iak furya piekielna przyfkoczy, 

DAWID go predzcy, ubiegł iuż z nim bitwę toczy. 
Kedy chciał, ták z fwey procy pomyślnie wymierzył 
Bo wfamo czoło kamień, poczváre uderzył. 

B2 Upadf 
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Upad? ná twarz Goliat, pod nogi mľodziana, 

W wlafney fię krwi zanurzył, wielka we bie rana. 
Więkfza radość zwycięzcy ferce rozwefela, 

Gdy ná placu położył ścierw nieprzylaciela. 

Jefzcze niedofyć na tym, że Olbrzym zabity, 

Ze hańbą wieczną zoftał, z fvym woyfkiem okryty, 
Lecz mu włafuymDA WIDA mieczem ścięta gło 
Dla czego Filiftynow uciekła połowa. 

Drugich lud Izráciíki, zabijał, kaleczył, 

Czym S.u! fchorzáfe ferce orzeźwił, uleczył. ( mierze 
Przyznaiąc DAWIDOWI, že zBOGIEM przy- 


wá, 


Mieć mufi,kiedy tryumf w káżdey (prawie bierze, 
O woyno fprawiedliwa gdzież teraz zoftawafz, 
Podobno fię z Chrześcian dzifiey(zych naygtawafz. 
Ktorzy áni zá BOGA, ni całość Oyczyzny, 

Ni zá wiáre, woiuiac otrzymuią blizny. 
Sczegulnie dla Monárchow, chciwości, fakomítwa 
Rzucamy, Zony, Domy, y wľafne potomftwa. 

Kiedy ieden drugiemu przez moc bierze Pańftwą, 

Nas mála zá Inftrument zbytkow ytyrańftwa. 
Zá co Krolowie woyfká obietnicą tuczą, 
Tym czafem ich Rabunkow, fwywoli nauczą. 

Nim Pańfka obietnica fwoy odbierze fkutek, 

Woyczyznie lament,ucifk, płacz, codzienny sę 
Jeżli 


kryty. 


ta głowa, 


(mierze 
M „przy= 


ierze, 
(z, 
wafz. 


aftwa 
1 


tá, 
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Jeżli chcą wyprobowác Káwáleríkie fercá: Ą 
Doznaią źe co żołnierz, to Tchorz, to wydziercá. 
Cudze tylko komory, ftodoły, fzpichlerze, 
Z wroblami náwiedzál4, odważni Rycerze. 
Coż z tąd BOG ma zá Honor, co zá pomoc wiárá ? 
Pickľu chybá ná korzyść, ftánietá ofiara. 
Obrzydła Niebu, wierze, bezbožna dániná, 
Gdy Chrześcian náftapiť ná Chrzešciániná. 
Z tad Turczyn, Tatar, tey fię przypátruig woynie, 
My fami fiebie bijem, On fiedzi fpokoynie. 
Snálniey nas obarczonych pokona do refzty, 
A w niewoli w želázne poobuwa mefzty. 

Inízym fpofobem DAWID walcżył z Filiftynem, 

Znáč że byľ kochaiącym {wey Oyczyzny Synem. ` 

Kochał BOGA y Wiáre, kochał z Cnota meftwo, 

Daf mu tež BOG cudowne nád innych zwycięftwo. 

le w nadzieię nádgrody, ktorą mu Saul czynił, 

le žeby Pańftwo podbił, fortuny przyczynił. 

Nie dla pychy Pogóńfkie zdobywał Tabory, 

Bo pełen był Cnot wfzelkich, naywiecey pokory. 

idząc lud pofpolity Rod Zydovíki cały, 

Męftwo DAWIDA, fłufzne przyznáwa mu Chwały. 
Pełno w Mieyfkich ulicach radości, wefela, 
Mowiąc, BOG nam tákiego dał wybawiciela, 

onaras Syn Krolewiki nád fe włafne Bróty ; 


N 


Przy- 
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Przyrzekí kochać DAWIDA, wlzyftkie co miał fzáty 


Oddał mu, oraz zbroie, (rebro, złoto kufze, Bo 
Przydawfzy że cię kocham, iák fiebie, iák dufze. H 
Nadto wieczne przymierze czyni z nim przyjaźni, DER 
Zadna nas rzecz nie zmierzi,niefkłoci, niezdrażni. Podia 


Kochay mnie wzaiem y ty, Cnotliwy DAWIDZIE, => 
Poty poki śmierć po nas naznaczona przydzie. Zkad 
Aleć iak fzczęscie zwykło, dziwaczyć z Człowiekiem, ? 


Z krotkiemi dni umowę czyni, á nie zwiekiem gk 
Bo wie że nieftáteczne, myśl prožna nádyma, 7 
Potym zwiodízy, nikomu fľowá niedotrzyma. T Ni 

Nic to nieuftrafzyło odważnego Mežá, ; Fylke 

Chociaż czárt nań gotuie zafadzki, Oręża. (wemu, Nicc 
Gdy fam przez fię nie mogąc fzkodzić, poczci. s. 
Odda go w moc Saulowi nád fiebie gorfzemu. P Ku 

Ktorego pyfzne ferce, iak mocna trucizną Wg, 

Przeięfa, wraz z zazdrością że cała Oyczyzná c 
Z godnemi głofy woła, DAWID nas wybówił Ze 
Od złości Filiftyńfkiey, y pokoy nam fprawił. cz i 

Náwet Niewiáfty chodząc, á nád Męfzczyzn więcy, P a 

Krzycząc, Saul zabił tyfiąć, á dzicfięć tyfięcy 3 ZA 
DAWID, Boże wywyż go, y rozmnoż obficie, © 

Day mu fkarby „day zdrowie, długoletnie życie. Z; » 
Odtąd Krol záczať fzukać chytrego fpofobu, A 


Jakby zgładzić DAWIDA, wprowádzié do grobu. Każe 
` Boiac lec 


miał fzáty S30» )( 15 )( «08500 


ze, Boiąc fię lego mocy, y iego rozumu, 
Hra By zá Ktola nie obran, od zgodnego tłumu: 
„piAźni, Dať mu (zarzaRotmiftrzá, a gdzie (ie nawinął 


drażni: CZAR nieprzyiacielfki, żeby predzey at 
WIDZIE, am go (vym Ordyoánfem, naraża złośliwie , 


ydzie. lednak wfzędzie zwyciężył, powrocif fzczęśliwie. 

wiekiem, 2d coraz więkfza fľawa y miłość u Dworu 

SĘ Rofła ku DAWIDOWI, w Saulu záš uporu — 

lyma, ym więcey (ie znayduie, ná fwoim poftawić, 

yma. Niewinnego umorzyć, fľawy z życiem zbawić. 

Tylko że nad kim Bofka Opátrzna opieká, 
Gam Nicch go tyfigc ftalowych Mmieczow, w Polu czeka, 

aeria: Zaden mu niezafzkodzi, żaden fię nie imie, Ň 

S Kto zá wiáre woiuie, zá Wízechmocne Imię. 

Pofzepnął bies domowy Saulowi do ucha, 

á W:dząc že rády iego rad we wfzyftkim fłucha. 

bawił Rado wieczney zdrady, iak częfto fię zdradza, 

ri. Ze Pan w piekle narzeka na Konfyliarza. 

więcy, Częfto fľug dobrych zdraycy, fwoią ráda głupią, 

y Przed Krolmi ze czci, zdrowia, z fortuny obľupia. 

le, Zá nie tacy fumnienie, włafną dufzę ważą, 


Co bliźniego iák lipę obedra, obnśżą, 


życie. > : 
Zófiągnął Saul fpofobu od chytrego węża, 

grobu. aže przed (ie przywołać walecznego Męża. 

niac Iedwabnemi ffowámi po fercu go głafzcze, 


Ze cię za fwego Syna przybiorę,pzywłafzczę. Od: 
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Oddam ci Gorkę moię w Małżeńitwo, Michole, 
Dam złota, Miafta, Zamki, dam z włościami Role. 
Tylko mi Filiftyńfkich głow fto przynieś w 
Uznafz, iakicy nabędziefz u mnie z łafką wi 
Na te fłowa pokorną DAWID głowę zniży, 
A do nog fię Krolewfkich upadfzy, przybliży. 
Mowiąc, coż to mnie Panie dochodzą zá fu 
By Krolewny brać miały zá Męże Paftuchy, 
Wiefz żem niedawno Owce pafł, u mego Oyca, 
Nie takiego twcy Corce potrzeba moľoycá 
Ja twym fluga nie Zięciem,ledwiem godzien zoftać, 
Taką przybrać ná fiebie, chcę'na zawfze poftóć, 
Ale kiedyś rofkazał, o fto głow fię ftarść, 
Poydę, byś mnie z leniftwa nieumyślił kárác. 
BOGA wezmę ná pomoc, ten ieft moją ta rczą, 
Ktorey mocy piekielne w fiłach niewyfłarczą, 
Wyfzedľ żołnierz pofłafzny, niezbywa ochoty, 
Uderzyč ná Obozy, na liczne namioty. 
Niedługo zabawiwfzy, nie fto śle dwieście, 


dary, 
Ary, 


chy, 


ien zoftać, 
poftać, 

Č. 

a reza; 
arcza. 


ty, 


v Mieście. 


A głowę, 
Jedzá, 
Nie 


1 80» 
Nie śpi, nje ic, ae, ca moment fię dąfa, 
Łedwie włafnego Ciáfá nie (zárpie, nie kgfa. 
Myśląc, Corkem obiecał, pod trudnym traktatema 
Sam byłem do DAWIDA dziewoffabem, fwatem: + 
Chcialem zgubić przez fto glow,młodego wyroftka 
Aż mu fortunnie padła, nad moy umyff Koftka. 


` Szpetnie Krolom danego niedotrzymóć ffowá, 


ľu mi Pańftwa w Pofagu ma odpaść połowa. 
Lecztoddam com raz przyrzekł, ná co fię fam fufze? 
Snadnicy DAWIDA zgładzę, przy Zonie udufzę. 
Złe zaboyftwo, zła zazdrość, zła pychá fzkárádna,, 
Przecięż z nich ták niedoymie, do żywego żadna 
Boleść, iako niewdzięczność, kiedy nią Pan: drugi 
Wypłaca, dobrym fľugom zá fzczere ufľugi. 
© Boże zaż nie lepicy, twey fiętrzymać fłużby, 
Daiefz wfzyftko bez zdrady, bez wymowki; ktożby 
U Pána doczefnego wyfłużył zbawienie, — 
_ Zycie, rozum, fortunę, zdrowie, dobre Mięnie. 
‘Obie chociafz zły fľugá, naywięcey zawini, | 
“Dot umnieyfzy a grzechow tyfiącem: przyczyni, 
N iewtrącafz. go ná przepaść, że: ci fię zádľažyť, 
Bos lák nád złym Száfarzem, miłofierdzia użył. 
DAWID nie: nieprzewinił, tylko že był śmiały, 
Wizyftkie cnoty w nim (woie pomiefzkanie miały. 
Męftwo, pokorá, czyftość, pofłufzeńftwo fkromne; 
Przynioffy mu pochwały, ná wieki price, x 
ZA 


208505. )(13 )( «99560 

Y zá to Saul nań wędy iak ná rybkę fzuka, 

Dzień -y noc ferce mu fię, z wlafney złości puka, 
Ze DAWID dotąd żyie, źe fię w oczach uie, 
Ze nád nieprzyiacioły zwycięftwem panuje. 

Nie z affektu lecz wítydu, dáncy obietnicy, 

Rzecze Krol,ślubuy zaraz fwey oblubienicy, 
Moiey Gorce, twey żonie, y ty Michol wzaiem, 


Przyfięgay DAWIDOWI, Zydowfkim zwyczśiem. 


Jefzcze fię niefkończyły ná Pałacu gody 
Welelne, iuż zľožnicy ucieka Pan młody, 
Przeftrzežony od fwoiey kocháney Micholi, 
Ze ieft życia niepewien, dla Oycowikiey woli. 
Ktory żeby go prędzey ná fidło ułowił, 
Z [wemi fię faworyty fekretnienamowił: 
Aby gdy z żoną będzie zafypiał fpokoynie, 


Zábič go w fožku, kiedy niemogľ zginąć w woynie. 


Slyfzy Michol žewárty przydrzwiach ofadzone, 

Nie wieiaką Mężowi dać w zgubie obronę. 
Roftropnie fobie pocznie, nin: zaboycow wpuści, 
Tym czáfem Męża oknem ná powrozie fpuści. 

W idzi DAWIDniewinny, w ikie wpadł niefzczęście, 

Co mu Gorki Krolewfkiey ptzyniofło zá mešcies 
Ze mutym dana była zd radliwym fpofobem 
By fię prędzey z nia rozftał, A powitał z grobem. 

Uciek a,nie wie przed kim,pic złego nic zbioił, 
Ale ż eby Saulowe ferce ufpokoił, 


aiem. 


yczáiem. 


li, 
woli. 


, 


 woynie. 


CA 


wpuści, 
uści. 
zczęścic, 
ie; 
n 
bem. 


> 
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Kryie fig po iafkiniach, myśląc:4zali mię ak: 
Krol, uznawfzy niewinność, zás do łafki przyimie, 
Otož tobie DAWIDZIE, Maryafz z Krolewną, 

Z ktorą wziąłeś w Pofagu kłopot, y śmierć-pewną; 
Gdybyś wiedział ną láka przyidzie(z poniewierkę, 
ziąłbyś fobie zá żonę ubogą Pafterkę: | 
© Z tą życie: pewnieyfze, chociafz przy uboftwie, i 
Nižli w Pańfkich Páfacach, licznych ludzi mnoftwie;» 

Beśpiecznicybyś fię wyfpał ná proftym dielichu, 
Z pod Kotary złociftey. uftępuiefz lichu. 
Jonátás bedac-práwy przyiaciel DAWIDA, 
Łzy przed. Oycem wylewa y te ffowa przyda: 
Goż:ci Ktolu ten Człowiek ták zlego wyrządził, , 
Ześ go śmierci bydź godnym u fiebic ofądził? 
Zapomniałeś podobno o Jego zafľugách, 
Robilibyśmy wfzyfcy gdyby nie on, w pługźch 
Pod jarzmem Filiftyňfkim, iák pod Faraonem, : 
„Bogday żaden niedożył bydž pod takim Troncne- 
Niedawnoś go w fwą zbroię, przybierał do boju, 
Niedawnoś mu dał Gorkę, ofadził w pokoju: 
3d. ták nagła powftáfa złosci zawierucház: ; 
Seíz go z Ziçciá uczynić Owczarzą, Páftüchá: 
Co o nas mowić będą, o Krolu! o Panie! 
Gdy fię iákie bezprávie, nad DAWIDEM fáhic t 


Gz W fzylcy 
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Wfzyfcy wiedzą żeś przyrzeki bydź mu wdzięczen Wol 

w fkutku, Wys 

Zá miaft tego, dni gorzkie opłakuie w fmutku. 
Potym kiedy potrzeba wielka nas pizyciśnie, 

Nieieden Rycerz śmiały, od twey fłużby pryśnie. 7 

A tak Pańftwo y woyfko, przez złą ráde ftráciíz, Cos. 


Kiedy wiernym , podczciwym fľugom, śmiercią y 
pľáciíz. o 

Przyjął Saul od Jonaty reflexye cudne, Zbię 
Ale do wykonania złemu nader trudne. Łzy 
Prędzeyby Lwa, Tygryfsa dzikiego ugłafkaf, Ľ 
Jak ferca zawziętego złości fię fkárátkať. S 
Zdobył fow ná odpowiedź, Saul mowiąc do Syná: Prze 
Nie twoiá rzecz pytać mnie, iíákowa przyczyną Rze 
Niecheci moiey, ktorą mam do twego Szwagrá, 4 
Niech przyidzie, niech tu (tanie y ná Arfie zagra. b V 
oz 


Pociefzony Jonátás, że Krola przebľagať. 

Co.na nim czas nie móły, z trudnością wymagał. 
Więcey nád fkarby ważąc, dobro przyjaciela, J 
Pełen radości, pełen wnętrzaego wefela. 

Wybiega w ciemne pufzcze, y fkafy okropne, 

W ktorych DAWIDA zamkną rządy nieroftropne, Zaj 
Ják Jelenia fzczwánego ftráchsmierći niewczefney à 
W pędza ná gor wierzchołki, do obrony lešney. 


Woła 


wdzięczen 
w fkutku, 

* fmutku. 

es 

śnie. 

ftráciíz, 
śmiercią 


pľáciíz. 


toftropne, 
ewczefney 
śnie. 


Woła 
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Woła Jonatas głośno, y co tchu mieć może, (że 


Výychodž DA WIDZIE! gdzieś ieft? nieboy fię niebo- 
Zafadzki, ání zdrady, wfzak wiefz że iak Brata 
Przyrzekł ci, aż do śmierci kochać twoy Janáta. 

Pozna! DAWID po głofie fwego opiekunź; 

Coś mi dobrego miefie łafkawa fortuna. 

Wynidę ztey fafkjnie, á ná Bofką wolą 
Oddam,życie, y daliżych mych obrotow dola. 

Zbiegną fię obay rAzemy ferdečznie ścifną, 
zy im wzdichinie z óczu, żal,miłość, wycifną. 
Dłago iák dwie kolumny cieľane z kamieniń 
Stoiąc ná pfzeciw fiebie chowáig milczenia. 

Przecież Jònátas dľužey, niemogąc wytrzymać, 

Rzecze: nięptzyfzedłem cię DAWIDZIE poymść. 
Ale profić żebyś mi ufał, 14k fam fobie, (bie, 
Wfzakżeś mnie przyjacielem doznał w káždey pro- 
Ože mnie broń; żebym cię kiedy zwiodł, lub zdradził, 

Niechby mi fępłakomy o ferce zawadził. 

Jeżeli nie z fzczegulney miłości tá podrož 

Moiá do Ciebie; záczym precz boiážni odľož. 
Przyfzediem mifosé.twoie wyprowádzič z pleśni, 
Zapomniy złości Saula, y.niech ci fię nie śni 

Więcey o tym,coś cierpiał DA WIDZIE niewinny, 

Uznał Krol błąd fwoy, y iuż ieft, dla Ciebie inny. 


Rozka- 
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fozkazal mi cię fzukać, upewnić z przyfięgą, 
Ze fię trapi ucieczką, y twoią właczęgą. 
Składaląc ná impety, ktore ludźmi władną, 
Potym ná. zaufznikow, co im rozum kradną. 
Jam też: rzecze Jonátás, ile mogł prácováľ, 
Bym cię w zdrowiu, A Oycá od grzechu zachował. 
Sprawiłem wfzyftko dobrze, wyrobiłem tyle, 
Ze cię wraz zemną przyimie, 
O iák ciężko w złym razie Przyiaciela doftác, 
Zwłalzcza, ko 
Byle Pan krzywo fpoyrzał, Alić wfzyfcy zyzem 
Patrzą, y wnet zkomora rzecz uczynią fryzem. 
Niechay fię tylko nogą, z-flużących powinie, 
Nikt'go nie zna, y owfzem zdáleka ominie. 
Ani pytay, żeby fię ktory podiąt z cnoty, 
Przywrocić ferce Pańfkie, z łatką dla ficroty, 
Ráczey gdyby Pan kazał, żywcem przed (ie ftawić 
Tułaczą, żeby fię mogł z obwinienia fprawić. 
Ten, coby go po lafich,ukrytego tropił, 
W fuchey ftudni z Jozefom, zarzucił, zatopił, 
Przeftał DAWID ná [wego przyiacielá rádzie, 
W ktorym ufność wroconey łafki Krola kładzie. 
Jdzie śmiało z Jonńtą, y przed Saulem klęknie; 
Twarz wefołą pokaże, naymaicy (ie nie zleknie, 


Choć 


iak dwochSynow mile: 


go nie fálka: zacznie Krolow chłoftać.. 


59: 


ing, 
dna. 

A 
chował. 
yle, 


now mile: 


é 


chloftáć;. 


zyzem 
fryzem.: 
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Choć mu dzikość groziła zweyzrzenia, z zlcy miny, 


Ze w ktotce fzukáč będzie do niego przyczyny. 
Jakoż zgadł, bo niedługo trwało to przymierze; 
WID Arfe,Saul włocznią oftrą w rękę bierze. 
DA to żeś to Krolu grać fobie rofkazał, 
żebyś krwią niewinną Pańfkie ręce zmázať? 
Porzuć y TyMuzyke DAWIDZIE kochány, 
Poki ci śmieić nie zágra, przybiwfzy do ściany. 
Uciękąy kędy możefz od złego Człowieka ! 
Już Cię w Jego Granicich pewna zguba czeka. 
ie day fię wiecey ładzić, falfzywym przymierzem, 
Bo wnim zawfze śmierć nofić będziefz zá koľ. 
nierzem. 
Widzi DAWID że więcey nie ma czego czekáć, 
ylko zżyciem od Saula, z daleką uciekać. 
Zal mu żony, žal Brata, żal żejąko zboycą 
tyč fię mufi przed złością Tyrana, nie Oyca. 
tym Jonata DAWIDA, DAWID záš Jonátý 
Szuka w pufzczy, nayciężey tey žáťuiac ftráty, 
Ze ficrozítáč potrzebá, iko Dufzy z Gińlem, 
Južby wola? bydź pchnięty w ferce puinafem. 
Ale ich długo nie chce martwić wyrok Boży, 
Ktory chociaż Zzafmuci, ciężar ná kark włoży, 
Jednák nigdy nád file fwoiego ftworzenia 
iedopufzcza ze fzkodą Dufzy utrapienia. 
Wlot 
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Wlot fprzyfięgłych przyjaciol fprowśdził do lafii, 
Pozwolii do rozmowy bešpiecznego czáľu. 

Coż zá pociechą kiedy, ten tego zbyt kocha, 

Jeden nád drugim płacze, iak Niewiafta fzlochá 
Potym fię fpolnie wziąwfzy z oburącz zá fzyię, 
Ten temu iako z czterech zrżodeł, z łez twarz myie. 

O naymilfzy DA WIDZIE, o Jonáto drogi! 

Zá coż nalz związek píuie, rozrywa Saul frogi? 
Czy BOG ná nas dochodzi zá grzech fwoiey káry? 
Czy Krolá Bafwochwálfíkie omamiły czary, 

Gdy ciebie znienAwidział,mnie ffowámi krzefze, 

Ledwie ná głowie kołow fiekierą nie ciefze. 
Więc żebym ognia więcey pod Oycem nie palił, 

Y żebym 'twoie życie utrzymał, ocáliŤ, 

Zyczęć iak twoy przyjaciel „jak Brát, iak twoy bliźni 

Myśl o fobie, y z rąk fię Saulowych wyśliźni. 
Nie:przychodž mu na oczy, bo ia nieporadzę 
Złemu, owfzem wraz z fobą ciebie. z świata zgładzę. 

BOG o Tobie niech radzi, niech fam tobą rzadziy 
Przyidzie czás kiedy Saula, z wyftępkow ofądzi, 
A teraz idź w pokoju DAWIDZIE ftrapiony, 
Czy w cudze, czy w Oyczyfte, ukryiefz fię ftrony. 
Pamiętay že Jonátas, żyć niechce ináczy, 
Poki cię na Saulowym Tonie nie obaczy. 


J Bial 


Nie 
I 
y 
On 
Z tc 
R 
Z 
Jam 
Jam 
Z 
D 
Jam 
Brał 
D 
Z 
Nie 
Krol 
Sa 
D 
Dla 
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„. Bizka fięDAWTID wPufzczách w fkałach czasniemały, 


1 do lafu, Nie iedząc przy zgryzocie, offabiał zgłodniały; 

I. Ledwię nogi zá foba, chociaż młody wlecze, 

ocha, Weftchnie z żalem do Nicba, fam do fiebie rzecze: 
tá fzlocha 


f mizerne ludzkiego fzczęścia ftanowifko, 
fzyię, | Z tobą świńt czyni fobie iák z piłką igrzyfko; 
AIZ myie. az fię o mur uderzy, y znowu uchwyci, 


rogi! j Ze tyle rázy ubił z śmiechem fię zafzczyci. 

il rogi? Jam niedawno Olbrzymá z nog zwślił iák Słoniź, 

iey kary? Jam niedbał choć mnie fetna ścigała Pogonia. 

Y» Z kąd fię wzieľá ná ten. czas, śmiśłości pobudká, 

li krzefze, Dziśby mnie Olbrzym zwalił gdyby mi dal (zczutka 
efze. Jam głowy Filiftynow, iak ná rożen ptaki 

e palił, Brał ofzczepem, te były meftwá mego znáki, 


|... „ Dziś choćby lada paftuch, wybiegfízy z zakrzaká, 
„wo bliźni — Znioff by głowę DAWIDA iśk pod fiecig praká. 
ližni. 1e jeden fię zádziwil, nád tym przedfięwzięciem 


dze Tolewfkim,kiedy mnie {wym zapowiedział Zieciem,, 
tá zgľadze. — Sadzaž zá Stol, traktował, to mięfem, to ryby, 

tobą rządziy ziś mnie wyfłał do láľa ná furowe grzyby. 
ofądzi, a czego niechay fię nikt w gorę nie wynofi;. 

iony, Gdy go fzczęście wyfoko zá Stoľ fiedzieć profi. 
ftrony. Bo áni 


Ani zwiefz, iák fobie uprządfzy prywatę;, 

„Każeć powftáč od Stołu A iść ná faľate: 

Ly. LÁ tym rozmyslániemD AW1D áppetytu,. 
RUKiIKA nic niciedząc upátruie: świtu; 

Bizka A > 


4 


Zsby 
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Zeby głodny żołądek, czymkolwiek poGlił, (lit, Dal K 


Wybieg] z Pufzczy ku Miáftu, wftyd ná ftronę fchy< Ei 
W Dom Ahimelcha wpadlfzy, rzecze do KApła % 


Ana : Ná 
Pofil mnie bom zglodniáfy dla miłości Pána 


A . x Coż: 
Tego, co šwiát {zeroki y co ná nim ftworzył, z 


Wízyftko karmi, nikogo głodem nie umorzył, Kiedy 


Odpowie Kapłan: mamcis powigcáne Chleby, GR 
Ale tobie ieść fię ich niegodzi, śżeby ji 
Boc mnie niekaraf, bo ten nam jelt pozwelony ba 
Samym Kápľáňom, wam záš wcále zabroniony, v. 
Nieprzeftał DAWID żebrać od Kapłana Chleba, K p: 
Wfzák wiefz że Prawo łamie gwałtowna potrzeba, 4 g 
Uznay fam, czy rzecz fłufzna, y czy przyzwoita, KG 
Zeby o śmierć przyprawił Kapłan lub Lewita. ża 
Pobożny Ahimelcch, chociaż z fobą trwoży, > ze 
Chce nakarmić faknacych, y wnet z fiebie złoży Wał 
Boiaźń,bo inftynkt Bofki kazał mu fkrupuły sa 


Jednák dla poświęconych Chlebow uczciwości, Gor! 
Wprzod niźli ie ieść zAczną wy pytał (ie gości, — Z przyj 
Jak dawno wftrzemieźliwość od żon záchováli, Umári 
Jośczey, prawobyśmy Zakonne zľamáli. a Tm 
Nic fklamał DAWID mowiąc, od kilku tygodni 45 
Zony nicznam, o Chlebie raczey myslą głodni, Gniew: 


Szerzy. 


i, "Chi Dał Kapłan wiarę 
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flowom DAWIDA, ná známie: 


ronę fchys Tego, wziąwfzy Chleb w ręce rozdając go lamie,, 


a płana : 
1a 

zył, 
orzył. 
2) 


clony 
lieny, 
leba, 
rzebá. 
Woita, 
vita. 


Gniew Saulow ná DAW 


Fožywayciež ten pokarm, ktory was pofili 
A ciele, y ná dufzy y w káždey złcy chwili- 
Coż „zeczeż Katoliku, czyć nie zAdrzv zkurą, 
Kiedy w ftárym Zakonie Chleb tylko figurą 

!Zyízlych Taiemnic, takie ma ufzanowśnie, 

d Kápľánow przeftrogi, o czyftość pytanie, 
craz Cialo CHkysTusa, z Dufzą, ze Krwią żywe 
Ożywamy pod Chlebá przymiotem prawdziwe: 

Y niechayby ten nádno piekielne zamierzył, 

Ktoby ináczey trzymał, mocno w to nigwierzył. 
Aleáh: ftrafzno myślić, ftrafzno pifać piorem! (rem. 
JAk fię z Ciałem iák z krwawym obchodziem likwo- 

Czyfta krew, czyfte Ciało, z czyftey Panny wzięte,. 

Od nas nieczyftych częfto zuchwale przyięte 
Woła Kápľan, przeftrzega, nieprzyfiępuy! móra ! 

%ony do Ofiarzá , gdzie Jrafźna ofiara 
Niey[za to, gdzie zachodzą Małżeńfkie kareffy, 
Gorfza brać Ciało Pańfkie, wftawfzy od Metrcy. 
Z przypadku Oza, ręką, Arki fię dotyka, 
maxi Záraz, zá śmińłość śmierć nagłą. połyka. 
; Ty co Ciało CHRYSTUSA piaftuiefz, nie: Arkę; 

Miárkuy fię, iežliš czyfty, byś nieprzebrať miarkę: 

IDA, y záwzietosť (zpetna. 


zsizy. fię, ognie rzuca, jak fzkodliwa:Etnś;, 


Ktora 
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Ktora z fwoicy Otchľánie, fiarczyftym wymiotem — De 


Záraža, zafypuie, Miáftá rowna z błotem. M: 
Z okázyi iakiego Dworfkiego plotkarzá. Názb 
Sroga złość gorę bierze, y Krolá podżarza, EA 
Zmóć ta była w fzalbierfkim ięzyku pociecha; W, 
Ofkarżyć zpobożności, z enot Ahimelecha. „Zaj 
Ze DAWIDA w fvym Doma przytulił, odżywił, Oś 
Zá to fię Saul okrutny ná Kápľána fkrzywił. Oprac 
Zwoławfzy fľug przykaże pod życia utratą, Be; 
Taką Ahimelecha traktować zá pľáta: 
Aby nie tylko Jego z żoną, z dziećmi, z Domem, Albož 
Zgubić, fpalić, zabijać, ták Piorunu gromem, Gdy I 
Ale y tych Kápľánow, co w Mieście znaydziecie, Ok 
Co do iednego z ludźmi, z bydłem zábijecie, Bol 
Wielkiey fię rzeczy ważył, przyjmować pod firzechę 225 
Mego nieprzyiaciela, fifa to ná Kleche ukcej 
Z Krolem woyne zaczynać, żbiega karmić chleby Juž 
Święconemi, nád Prawo, bez żadney potrzeby. Sai 
Sľuchác fłudzy niechcieli fzalonego Páná, Mia 
Wiedząc co zá grzech, rękę podnieść ná Kapłana; NE 
Ktorego Stan godnością BOG dla {wey ofiary Z 
Wyniofł, kto go zabija wieczney godzien káry, S 
Ale ten fam oprawca, co plotek narobił, Ag 


Podiął fig tey roboty, by Kápľány pobiť, Káždy 


lydziecie, 
cie, 
ftrzechę 


ć chleb 
zeby. A 


lána; 
fiáry 
káry. 
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Doego Imieniem, myśląc gdy za iednę nogę 
Mam wifieć, czemuż wifieć zá drugą niemogę. 
Nazbicrawizy hultátow fwoiego rzemiofľa, 
cn do drąga, ow fzuka koftura, ow wiofła. 
W pádna do Miáfta Node, drabfkie Regimetty, 
„Zabijaia Kápľány, biorą drogie fprzenty. 
śmiudziefigty pięciu położyli trupem, 
Procz żon, dzieci, fami uciekaią z łupem. 
Bczbożną zdobycz wiozą, prowádza (zárpácze, 
fzyftek Rod Izráclá ná to patrząc płacze, 
lbož y u nas takie niebyły przykłady, 

Gdy Bifkup grzechy gániť, 4ż zaboyftwo, zwády ? 
Okropno czytać, że zła u Chrześcian fprawa, 
Boleffaw u Ołtarza, zabił Staniffawa. 

BOG też tey krwie rozlancy, do tych czas dochodzi, 

ukcefforom zaboycow, márnie fię powodzi. 
Już podobno dziefiąte Pokolenie miia 
lak im w niwczym fortuna niefłuży, nie fprzyia. 
Strńchem DAWID przeięty nád taką ruina 
Miaft, ludzi, y dobytkow, czego on przyczyną. 


atzeka że Kapfańfkie ná ulicách ciáľa 


oś 
Sam nie 


Każdy m 


€ Saulowá, jak fnopki w polu porzucáľa. 
WIE gdzie uciekać, do kogo fię fchronič? E! 
u Weyścią w {woy Dom, fľufznie będzie bronić. 


Więc 


138 )(30 X 185 3: 
Więc kiedy go zawzięty Teść z fercá oddziela, 
Szukać muli przyjaźni u nieprzyiaciela. 
W pada w poł obumárty do Achia, ktory 
Krolem byť Filiftyńfkim; dopieroż go mory 
„ Przechodza, że poznany, że go Krol Przywitał 
DAWIDEM,y po coštu Przyfzędł, z már 
Oftatni fpofob znólazł, fzalon 
Zacznie po ziemi rzucać, twarz, brodę uślini. 
O mizerny DAWIDZIE! coż cię ieizcze czeka ? 
Mądrym będąc fzalciefz, dla iednego ćzłcka. 
Nie człeka mowię? Ale gorízego nád Czárta, 
Co w nim taka pánuie zawziętość upárta. 
Bogday taki w wnetrznošciách {wey Mátki fk 
Niżby naturę ludzką w diabelfką zámieniaľ, 
Udata fię zmyślona poniewolnie fztuká, 
Achias oddźwiernego fľovámi pofuka, 
Znáć żeś y ty ofzálať, kiedyś fzaloncgo 
Smiał wpuścić do Pokoju Krola Páná twego. 
Choć to z hańbą DAWIDA Wzgardzonego było, 
ZĆ go kilku Haydukow z Zamku prowadziło. 
Wolał przecię ze zdrowiem umykaćiw fwcy bidzie, 
A Uciekayże gdzie oczy wiodą cię Dawrpzre. (dzie 
Gdzież iuż prze bog uciekać , gdy mnie wfzędy znay-- 
Utrapienie, niech DAWID zá Ocean zaydzie. 


ym (ie czyni, 


(niat, 


Amie 


Y tam 


fem fpytał.. 
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Y tam zá niefzczęśliwym kłopot z nędzą płyną, 
Dwáy moi Towárzyíze rázem zemną zginą. 
Juž ci mi widzę że Lwy miefzkáć trzebá w Pufzczy, 
Kiedy Saula bies coraz podbudzi, podufzczy. 
Jakoż predzey Lwią dzikość mogę ułagodzić, 
Niźli złemu potrafię ufłużyć, dogodzić, 
Záczym DAWID z zwierzęty zoftać w lefie woli, 
ámyka fię w jáfkini, názwáney Odoli; ; 
Tam go fkáľa otwarta w fire głębokość fkryfa; 
Więkfzą ludzkość nad Saulá, nád nim oświadczyła, 
także już, Przeyrzenie, DAWID z płaczem rzecze 
Ofądziło,że mnieśmierć żywego w grob wlecze 
Y iefzcze-dufzą w ciele mizernym fię plata, 
Kiedy z świńta isć mufzę do ciemnego kąta, 
lęczy DAWID iak Gołąb dziki więc w Pufłyni, 
Gdy go Strzelec od pary fmutnym Wdowcem czyni, 
Rozwiodł Saul miłą páre, fam z radości fkacze, 
, Ze DAWID w fkále, á zás Mięho/ w Zamku pľácze, 
Meta BOG o mrowce, o głodnym kruczęciu, -“ 
myśli dla nich żywność, záraz przy poczęciu. 
1,78 ma zapominać, y nieweyzrzeć okiem 
Ná tego, co y Królem będzie y Prorokiem. 
Pokazał drogę proftą Pan, gdzie DAWID dyfzał, 
Ociec, Matka, Rod lego, z natchnienia uftyízaŤ, 
Dokąd 
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Dokąd zbiegł niefzczęśliwy,ufzedł przed nie 
Biegną wfzy(cy, wnet ciafną nápeľnig Odola. Zal 
Tam zúálažízy DAWIDA, iawną mála probę, 


wola, i 


Jak fnádno pięknym kłopot, odbiera ozdobę. 2 
Ow Młodzian co go Rożą rozkwitľa názwáno, 
Uwiądł iak liść ná drzewie lub ná łące fiano.. Kte 

Rodzice w zrok żałofny na Syna obrocą, Že 

Dla czegož ták mizernie dni fię twoie krocą? , 
Zyie BOG Jzráclíki, świąt ftworzył przeftrony, C 

W Infzym kráiu pofzukay, ná życie obrony. Alb 
Jak dla nas, ták dla fiebie, y twoich pokrewnych Že 
Wynidź ztąd, fiuchay proźby, uczyń dla fez rzewnychy N 

Poki Saul złego fercá, ku nam nie naprawi, K 

Albo go BOG famego życia niepozbáwi. At 
Nie famí tylko krewni, oddaią wizyty Tyf 
DAWIDOWI, choć w fkále glębokiey ukryty: A 

Ale láko ná odpuft, gdzie ziawienie novc, N 
Każdy ma wolą bieżeć, ma nogi: gotowe. Nie 
Jedni fwoic uboftwo przed DAWIDEM głofzą,, Ufi 
Drudzy w rożnych ucifkách, o poradę profzą. v 

1zeci zdrowia interefs, zalecaią pilnie; K 

fzyfcy, że fkutek wezmą, wierzą nicomylnie;. Z ná 
W krotce ludzi czteryfta obległo jafkinią, UB 


DAWIDA Pánem fwoim, y 


Wodzem uczynią,. 


'Wołaiąc: 
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Wołając, ŻE z nas każdy niechay zgľodu mdleie, 


ed niewolą, 


Byleśmy cię widzieli, trofk nafzych nádzicie. 
Odola. Zal fię rozftąć z pokoyną DAWIDOWI Pufzczą, 
probę, Tu niewie czym pożywić, kilkafetną tlufzczą 
dobę. Tylkoć ro fim Meffyafz, ieft Autorem cudu, 
ANO, Pięcią Chleby nakarmić, pięć tyfięcy ludu. 
e fiano.. Coż too mnie zwiśftował, gdzie dni moič traw; 

Zo w jafkini Odoś z zwierzęty fię bawię? 

oc» czyich uft pierwfza wyfzľá o mym ftanie baykaž 
O Czy mnie ktora piefkliwa ogłofila czayka ; 
brony. Albož fię to przed Saulem, ten fekret ukryie, 
wnych Że do mnie co dzień chodzą liczne Procefłye? 
ez 1zewnychy Nie zaśpią gruízek, iák więc mawiáig w popiele, 
IAW, Kogo wzięli w opiekę fwą nieprzyjaciele, 
ji. 


A tak Krol ná krew moię niewinną zażarty, 
Tyfigczne porozítawia záfadzki y Warty, 
kryty: Aby y mnie y tych, co tu fą, wygubili, ` 


PA „1 zwierzęcą lecz ludzką krwią knicie zbroczyli. 
KA iechżę fię dzicie co chce, DAWID režolutny, 
złolzą,, ac W BOGI wefoł, rzuca humor fmutny, 
ofzą, Ychodzi z (wą pórtyą, z Pufzczy pod obronę 
; Krolá, ktory Moabíka piaftował Koronę. 

mylnie. Z nátury dobrey fkľonnym będąc, wiele može 

; U BOGA, Y uludzi w krotce go wfpomoże 
zynią,. 


E Pro- 


Wołaiąc: 
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Protekcya Krolewíka lubo, Pan polepny, 


Stáwi mu (ie łafkawy;, miły y przyftepny. = 
Tu DAWID do: nog Krola, rowno z zięmią padnie: Fili 
Ten. zaraz iáko z karty, proźbę Jego zgadnie. y 

Niepłacz 1zecze, wiem twoie od Saula ucifki, 


j 
Uczynie czego żądafz, choć moy fa(iad. blifki. 


TRAWI GKF 
SNA 1 


Dość že niewinnie cierpifz, zoftáň w moim Pańftwie: Ga, 

Z Rodzicami, z krewnemi, až fię Saul w tyrańftwie: À 

a Swym poftrzeże, 4 chcefzli, ofigdź tu z rodziną, N 
[g Zadną cię do mey śmierci nie rufzę dánina. Mo 
ke Dziekuie Dawip 20ycem, z Mátka,z Krewnych rzefzą, Nie 
; Krolowi, že ich Przyiął, iuż fię wfpolnie ciefzą,, K 
k Ze z pod władzySaułowey, wýfzli ná fwobodę. N 
Ę Jeden drugiemu fwoię powiada przygodę.. ta 
ká Czeka myšlac, co BOG z nim czynić zechce dali,, Pó 
g Tym czafemgo co moment, co godziną chwali,, N 
j Ma też zá co, bo gdy był w oftateczney toni, ; 


$ 
Dziwna Opátrznošé wfzędzie,. DAWIDA: obroni:. J 


czad IZ 


Tylk 

Niechce Pan, by fię: fuga Prožnovániem bawił, Wiz; 

j; Proroka Gad Imieniem, w pofelftwo wyprawił: w 
h, Niebędziefz brať w tym krajuDawidzie puścizny, , Ni 
b: Powracay ná miefzkánie do fwoiey Oyczyzny. Ażel 
8 Wiefzże do czego młodych prożnowśnie wiedzie?! Z BĘ. 


Lgną iak muchy ná lepie, ślbo w fłodkim miedzie., 


Potym 


Ys 
ny. 


mia padnie: 


Inie: 
uciíki, 
I bliíki. 


m Pańftwie: 


| tyraúftwie: 
rodziną, 
ina. 

nych rzefźą: 
fzą, 

bode. 

lç: 

e dali,, 
awali,, 
toni, 

A! obroni. 
bawił, , 
awił: 
Iścizny,, 
yzny. 
ledziež! 
1iedzie.. 


Potym 
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Potym gdy chdz podladcć kiedy ie ftrách fpłofzy, 
Obciążone fkrzýdeľka, uwiązły w 1ofkofzy. 

Podź zemną, nietraw czáfu, gotuy fię do woyny, 

Filityn znowu wtargnął, walczy niefpokoyny, 
Y.luž z fwymwoyfkiem oblegi, y dokazał tyle, 

ziął fzturmem Miáfto fawne, nazwane Cei/e, 

Trwožy fobą lud Bofki, trwoży fig Saul w Duchu, 

"dy mu oftátnia klęfka, zadzwoniła w uchu. sej 
Niemńfz ktoby fię wybił, ktoby krwie niefzczędził, 
Niemáfz DAWIDA, bom go z Kroleftwá wypędził. 

*a0wi Prorok powtornie, zoftaw Oycá z Mátka, 

Niechciey niepofľufzeňftwa bydź ofzpecon łatką. 
Ktore ci BOG fam przyznał, żeś go zawfze fiuchał, 
Nieraz iefzcze ná zimň4 wodę będziefz dmuchał. 

Y teraz nie dla Saula, śle dla rozkazu 

Pańfkiego, uczyń, 4 podź z tąd zemną do razu. 
Nátychmia(t DAWID żegna, Rodzicow y Krola, 


a i mufzę gdzie mi Bofka rofkazuie wola. 
J 


9 co młodzian w fwoy kray, z Prorokiem zAwitał, 
lzyftek lud Jzráclíki, fivym go Panem witał. 


.ylko rotámi bieglo,witay nafz Hetmanie, 
IC Nam 


fię przeciwnego rzy tobie nieftanie. 
Aże DAWID? ore 
Z Bofką záwíz 


cokolwiek zaczynał, czy kończył, 
€ porada foie zdanie lączył. 


E2 Więc 
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Więc mowi: Tyś moy Boze końcem ,tyś początkiem; p 
Rządź že moig ofnową, opiekuy fię wątkiem. Tia 
Bierze fercę do boju, żołnierz niezawodny, = 
s, ; a Trw: 
Nie piecuch, niewygląda czy czás wietrzny, chłodny, 


Czy gorącem, czy fłotą grożą lyfkawice, J 
Odkrył głowę, z rąk zrzucił miętkie rękawice; Zło; 
Imieniem BOGA iák zwykł, zbroi fię y teraz, S 2 
Przy tym zbił Goliata, plac otrzymał nieraz SĘ 
Y iakby miał wygraną w nadchodzącey Bitwie, > 
Tak wierzy Prorokowi, ták wierzy modlitwie, 


Tey. co ią codzień wzbudzał y w fercu y w uftách, Tera 


Czy był na Dworze Saula, czy fiękrył po chruftách.  Gdz 
Wielki BOZE ktoż twoie Tálemnice z adnie, Ť 
Czemu dotąd włos z głowy DAWIDA niefpadnięż 

Pofzedł z woyfkiem ochotnym: Wodz nieuttráfz 


s ZE | onya Zno 
Filiftyni uciekli, porzuciwfzy Plony. P 
Ják tylko-doflyfzeli, że fię DAWID zjawił, z 
Káždy z życiem uchodził, 4 wfzyftko zoftówił.. Box, 
Gonią uciekiiących śmiAłe pułkow kupy, Znie 
Ścielą im moft obfzerny Filiftyńfkie trupy. O 
Po.nich depcą piechotniy konni zzdobyczą,, O 
Ranni głowy podnofzą, o dobicie krzyczą:. T 
Skończyli woynę w polu; idą do Celie Rn 


Fortece, tám nie długą zabawiwfzy chwilę; Ten 


początkiem; 
tkiem, 

Y y 

ys ehłodny, 
3 

áwice 
eraz, 

az 
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litwie. 

w uftách, 
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niefpadnie? 
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ił, 
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Bo z Zámkowey Kommendantwygladáiac wieże 
DAWIDA między woyfkiem, znacznego poftrzeże. 

Y iakoby fztyletem w pośrzod ferce pchnięty, 

Trwožy fobą, choć w mocney Fortecy zamknięty, 
Jednak wię, że mocnieyfzy Boa Dawidow wízedzie, 

ięc go y w tym y każdym zamknięciu dobędzie. 

Zložy broń bez odwłoki fwegotgarnizonu,. 

Sam fię bierze do proźby, nifkiego ukłonu.. , 
Niewinuy mnie Zwycięzco, wiefz iak. prawo uczy. 
Przefożonych, Fortecy dopilnować kluczy. 

€raz.nie tylko zamek, klúcz, bierz y otwieray 

Gdzie chcefz, tu iak w Dziedzićtwie Žyl, y tu umieray,. 
Ja ci ná twego BOGA Przyfięgnę zitą kwotą 
Ludzi, že co rofkażefz, wypeľnie z ochotą. 

Ofiadľ DAWID w Cerľi, lecz fortuná młynek 

Znowu wfpak obrociła, niedľugi fpoczynek 
Pozwoliwfzy powoynie, wnet w ciężką DAWIDA. 
Záprzeže woynę, gdy g0 w ręce Saula wyda. 

Botcn iako z natury niewdzięczen nikomu 

Znieść pokoju niemogąc w ferca fýego domu? 
Ofobliwie z DAWIDEM, włafny wilk zJagnięciem! 
Obchodzić [ie przyuczył, nie lak Ociec z Žieciemi 

Ten nowemi tryumfyPańftwo ofwobodził 

Ten lud BOZY zwątlony, ná nowe odrodził, 


Ten 
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Ten woyfko Filiftyňfkie znioff trupem o mile 

Polá zafłaf, ten Miáfto odebrał Cei/e 

Nic to nieporufzyło záládľego człeka, 

Znowu Saul zaczął fzaleć, znowu z złości wścięk. 
Jm więcey lud DAWIDA zwygtaney wynofi, 
Tym mocniey Saula diabef rzuca y komofi. 

Niemadry umyť w głowie niefpokoyny przędzie, 

Brnie poufzy, w oltatnim ulgnať proftak błędzie. 

Widząciawnieże w mocncy Boa Dawida 

Trzyma, więc glupi impet ná BOGA ody 
Rofkaże oblec Miafto, ale prožno Zmierza, 
Bo Pan Przeftrzegł fwoiego w Fortecy żofnierzą, 

Przez icdnego Kapłana, żeby nic niebawił, 

Wyfzedł z Miátá, 4 w Pufzczy Zyżyfe fię ftawił, 
Uczynił y to DAWID, nieopiera kroku, 

Zaraz idzie nieprzecząc Bofkiemu wyroku. 

Czy Pan każe w Pałacu fiedzieć, czy w puftyni, 
Wízyftko mu miło Przyiąć,wfzyftko z chęcią czyni. 

Ktoż z nas dziś tók cierpliwy,kto tak BOGA fiucha, 

Komor ufiadľ ná czele, A na nofie mucha. 

Alić zaraz ftruć muchę, lub w naczyniu fzk 

Topič ią, koinora záš wykurzywízy (lánem. 
Spokoynie zafypiamy, niechcąc mieć nád fobą 
Zadnego Pána, żeby nas niedofzedł proba. 


A. 


ftraży 
aży, 


lanem 


o mile 


| wścieka. 
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Czy g0 Ww. fzczęsciu kochamy tylko,ćzy wzłym 1421C, 
Wyda fię ifkrA. w ftáli, y ná twardym głazie: s 

Niechay nas BOG pręcikiem trąci, iak złe: dzieci, i 

Nie ifkrę; śle pożar;  niecierpliwość: wznieci: (nie; : 
Zkąd blužnierítwa wychodzą,iak z piekła Otchľa- 
ZeŚ już o mnie zapomniał, o Boże! o Panie! 

Zoftáviť nam BOG jawne w Dawidzie zwierciadło, 

JAK znieść; gdyby co ná nas ciężkiego upadło.. : 
Kochátiémy 80, gdysmy Dobrodzieyftwa bráli.. 
Kocliaymy; kiedy, ná nas fkały, gory wáli.. 

Pizyfzedł DAWID ná mieyfce, dotąd niewiadome, , 

Jhż: mi tu pogrzeb fprawią, Lwy, Tygry; fakome, 
Niech ciało przenofiny ma do Lwiego bizuchá,, 
Bylem" nieśmiertelnego oddał Pánu Ducha: 

Ofiadľ w fkale okropney w Zyzyť yy Maônies, 

Niefchodzi mu nawodzie, bo widzach pływa; tonie;, 
Wódy. nadto przy. głódzie, bo fięgwałtem fączy; 

„ „ hlebá! niezna,.A ftrumieńćw uftá bieży rączy. — 
Júž ci fie cały DAWID? w.zdioy wodny:roz płynął, , 
Radby zafnął w Jáfkini, radby w głódzie zginął. 

Ale Poczekay,icízcze, Bofkie-w tym fektetá,, 
Czemu! nieumrzefz; nie.tu śmierci twoiey metź! 

Mafz polifek“ná fąbość;mafz'dó oczu:chuftkę,,  , 

aul ciągnie, chce nówiedzić te gdziemiefzkafzpuftkę, - 


Trzy 
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Trzytyfigce żołnierzy wiedzie wkálwákácie, 
Sobie ná korzyść pewną,4' Tobie ku ftrácie. 
Zá tą przeftrogą wnętrzną, czuie ráne żywą. 
Jakby go cierniem ukłoł, poparzył, pokrzywa. 

Zale do żalow coraz przybywáia nowe, (wę? 

Gdzież fię iuž DAWID fchroni, gdzie podzicie gło” 
Zátáráfuy mnie Boże! by tu nikt nieprzyfzedł. 

Y iam tež do nikogo z tey Pufzczy niewyfzedł. 

Albo mnie w popioľ obroć, lub w letka perzyne, 

Albo mnie w ciafną zatrąć fkały rozpódlinę, 
Jefzcze DAWID chcial dľužíze rozpościerać żale, 
Aż krzyk, hálás ufłyfzy w fwoiey głuchcy fkále. 

Wie iuż, že to ná niego rozftawiają ficci, 

Jak pierzchliwy Jelonek trwogę w fercu wźnieci. 
Mowiąc, czy podobnaž to od tak wielkiey píiárnie, 
Uchronić fię ze zdrowiem, y niezginąć márnie? 

Kiedy knicie fplondruią dowodne Ogáry, 

Pewnie mnie wyparuią z podziemney pieczary, 

Tu iuž oftátní termin miał DAWID zakończyć 
Trofk fyoich, tu fię z życiem, tu z światem rozłączyć, 

Tu co moment wygląda miecza Albo włoczaie, 

Tu śmierć ftoigca w oczach obaczy widocznię, 
Drzy iak ryba ná rożnie pofy pána folą, 
Bolefna rzecz zupełnie iść zá Bofką wolą. 
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cie, Ale než Ach iak miła, dufzy pożyteczna; - 

E Gdy krotka gorycz świátá fłodzi ffodycz wieCzna:- 
x A fkoro iuż DAWIDA iak leśnego grzyba 

a Wziąć mogą; gdzie go fkálna wydawóła fzýbá. 


(węj Nádiinne glebíza, więc goiák w mieyfeu záigca 
dzieiegło« „ Brać mogła, złość: Saulowa; y chciwość gorąca. 
dł. © Przerwał BÓG umyfł Saula, iako: paięczynę, 

it. W punkcie wyiázdu z Pufzczy obmyślił przyczynę, 
Bo: Poe. co tchu: w koniu przybieżał do lafu 


ata „Mowigc, nietraw tu Krolu: polowaniem czáľu, 
Gżalę, Filiftyni z potęgą wtargnęli w grónice,, sg; 
AP Pańftwo całe z twym woyfkiem wywrocą ná nice, 
Ty fię bawifz łowami, w kráiu: goście nowi, 
Źnięci Nieprzyiaciel oftatki z Kroleftwa wyłowi. 
fárnie. „. Pwotáko fię Saul gryzie, z wftydu ogniem płonie; 
Gi z Ze DAWIDA nieználazł w Zyzyf y Maonie; 
Ze niedokazał tego, ná co myśli kafaf, 
ezáry. = Y niezabił, na kogo pałafz {woy przypafał. 
szyć Tzymufiła potrzeba Krola do wizyty, 


złączyć, Wfzedł w loch z przypadku, kędy Dawid. byť ukrytý» 
Niemife nawiedziny y w tey mierze fprwił, 
„Nie dobrego po fobie w Pufzczy niezoftawił. 
Gi co byli z DAWIDEM z Cei/; żołdacy, 
Poznali Saula w kącie wyborni Junacy. ` 
Dźdzą znać Pánu fwemu o tym w dziurze fęku, 
Ale „Bijže go teraz, + ma 


cznie, 
znie, 
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Uztiał fam DAWID Saula, á niebudząc lichá 


Skrada fię coraz bliżey przyftąpiwfzy z cicha. 
Rog płafzczą oftrym mieczem oderznął dla znaku, Ty 
‘Ze Saul był w matni, že wpadł iak ryba do faku D< 

Ledwie co ną tę śmiałogć z prędkości pozwolił, 

Zaraz żałować począł, wnet głowę mozolił. 

Mowiąc do {wych żołnierzy: głupi zemnie ciołek, U 

Gdym śmiał fzaty Krolewfkiey urzynać podołck. N 
Niedayże Boże! więcey bym był tak zuchwały, 

Nieday, żeby fię moie ręce buntováty 
Ná twego Pomazańca, na Oyca, ná Pána, Pp: 
Tobie tylko famemu władza nad nim dana. v 

Poki fam nieukrocifz Saula złości, zbrodni, 

Słudzy lżyć Krola fwego nigdy nie f3 godni. 

Więc y Ia odtąd będę oftrożny w impecie, (cie. P 

Niech mnie iak chce niefzczęście przycilka y gnie- v 
Zmiękczył Serca Rycerfkie, przywiodł ie do fkruchy, 
Jak Krolow czcić náučzytiák tłumić rozruchy. 

Nie tylko nie zabijać, lecz palcem nietrącić, 

Ani przed pijącemi wody niezamącić. v 
Wychodzi Saul z jafkini, DAWID woła zá niem: 
Stoy Krolu Panie, 4 w tym zziebnie fkorá ná niem. 

Styfząc głos, że mu blifko ktoś ftoi zá uchem, 

Czeka rychło w feb weźmie zboieckim obuchem 
Obtyrzy fię w poł martwy, Dawin zaś powtorzył: 
Widzilz Krolu, májac cię, przeciem nieumorzył; 

4 W pas. 
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W padłeś fam w ręce moie, Sługać dobrze Życzy; 
Choć fam Boa Saula do mnie wprowadził ná fmyczy, 
Ty mnie fzukafz ze trzema tyfięcy Piechoty, 
Dość by ná mnie trzech ludzi błędnego lichoty. 
Jam cię nigdy niefzukał, fameś w fimołowkę 
W padł, mogłbym cię udufić iako nocną fowkę. 
Uznay Krolu moc EOGA, poznay pychę fwoię, 
Nieufay w liczbę woyfka, ni w wymyśloą zbroie. 
W fzechmocność gdy by ná cię przepuściła mola, 
Zgryzłby tak mały robak y Saula y Krola. 
Pamiętayże, za pychę czárt ftrgcony Z Nieba, 
Wiecey tám niepowroci, wierzyć temu trzebá. 
Kogo BOG raz ofądził godnym potępienia, 
Zámknie drzwi miłofierdzia kłotką do zbawienia. 
Pycha nófzych Rodzicow ftruła Róyfkim Fruktem, 
W fzyfikich nas wyprawiła w pieklo proftym fuktem. 
Jak tylko zuk fzatańfkich obietnice wzięli, 
Ze Bogami ziemfkiemi ná wieki bydź mieli. 
Dla tego zváč (ie pychá prymu dopomina, 
W fiedmiuśmiertelnych grzechach oná prym zaczyna. 
Kiedy w grzechach Rey wodzi ná (wą rangę baczna, 
Toč y:w piekle bydź mufi, y pierwfza y znaczna. 
Czegoż fię Saulu pyfznifz,rownyś wfzyftkim w Rodzie, 
Od Adama, od Ewy, idziefz ze mną w płodzie. 
Chyba z tąd w ambicyi, chcefz czynić rožnice, 
Zem ia pafl Owce, á tyś pa głupie oślice 
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Mpńe niechay ten zachowa co czcić Krolow każe, 


Niech fię miecz moy y ręka krwią twoią niemáže. 


Piafzczám urznął ná dowod, żem mogł tymOrężem Lep 
Saula zabić, bym niebyť Corki iegoMężem. Ai 
Com:ci winien, że wiek moy podobien do kwiáta, 1 
Smierci miotafz pod kofię,iść mi każefz z świáta. 7 
Brać mi życie chcefz gwałtem, day mieyfce Przy prz 
czynie Ná 

Czyś mi go dať? czy możefz dać biedney ptafzynie? 1 
BOG fam Práwo ma do mnie, kazać żyć, umicrác, 7 
Ten do drzwi tych oboyga potráfi otvierác. Nig 
Jam poddanym, tyś Panem, prožne robifz fochy, zk 
Bo takie będą z chłopka ińko z Krola prochy. fa 
Rozfądzi mnie fam z tobą Sędzia Sprawiedliwy, S 
Ktorý zna mnie, zna ciebie, ieźlim ci w czym krzywy Boj 
Zdaymy fię obáv w fpráwe, pod rozľadek Pana, Ten 
Uznafz, że twoia będzie ná glowę przegrana. 1 
Teraz rzecz moiń oto tegoż Pana profić, A 


Zeby mi dał cierpliwie twe narowy znolić. z Nie 
Y żeby mnie z Rgk twoich iák fvoy lud wybáviť, za 
Z niewoli Fáráoná ná wolności ftawił. 
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Com cię z domu Rodzicow wygnał y od żony, 


Wfzyftkoś mi.dobrze czynił, jam ci złością płacił, 


Łólka tycia żeś mnie tu śmiercią niezatracił. 

Lepfzyś ty niżeli ia, BOG niech ci nadgrodzi, 

A iak gwiazdy na Niebie, twe Plemię rozrodzi. 
Wiem że Krolem po śmierci moiey iefteś pewnym 
To mowiąc,zślał fię Saul chytry płaczem rzewnym 

Przyfiąż mi nA to, profzę Dawipzie, gdy fiedzicíz, 
4 Trenie Jzráclíkim, že (ie mścić nie będziefz. 
Ná moim Pokolęniu, y w niepamięć rzucifz 
To, czym teraz z mey złości ciało, dufzę fmucifz. 

Nigdy dobroć DAWIDA nieczynifa (przeczki, 

Z ktoreykolwiek Saul zaczął wino toczyć Beczki, 

Czy fodkie,czyli kwaśne, czyfte albo mętne, 
Spelniało zawfze Kielich pofłufzeńftwo chętne. 
Bo ledwie Saul co wyrzekł, przyfiaž mi DAWIDZIE 

"en zaraz z Jzáakiem ná fpalenie idzie. 
Tylko że Abram Syna, dla Bofkiey miłości 
„Wiedzie ná ftos, 4 Saul zás Dawida z {wey złości. 

Niepytał, czyś wart moicy przyfięgi Tyránie, 

A to, Żeś mnie do ciemney wyprawił otchlánieť 

Zá to żeś włocznią porwał chcąc przebić Dawida, 
Predzey fię zemítá moia niż Przyfięga przyda. 

Ale jako rad fiucham Zwierzchności, tak Tobie 

aulu Przyfięgam, že nic zdrożnego niczrobię, 


3 


2 
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Dzieciom, Wnukom y dálfzey Linij krwie twoiey, 
Ufay fłowom, day wiarę rzetelności moiey. 
Tu trudną DAWID groblą ufypał do Nicba, 
Ktora fzedł, toć y nam isć z nim taż famą trzeba.  Jáki 
Przepełniony ftaw z brzegow, twą ią byftre fale Z 
Odbiją te impety DAWIDOWE żale. 


Azaż nicmogł tylekroć złość zá złość oddawać Wi: 
Saulowi, mogł mu nieraz folg w oczách ftawác. Wi 
Lecz u DAWIDA bárziey ferce miłościwe S 
Popłaca, niżeli gniewu pełne, mściwe: P 
Boiąc fię że gdy yon w czym Bosu zafkurzy, Już: 
Y gniew Jego ná fiebie przez wyftępki wzburzy. Myś 
Mogt bešpiecznie zawołać, odpuść Boże winy; C 
Wfzakżem y ia odpuścił do gniewu przyczyny. S) 
Nam záš fłowko niech przykre przeleci przez ufzy, "Tán 
Zaraz fię mozg zapali, (zum, wicher, porufzy. W g 
Potym dwa przypafawfzy obofieczne miecze, u 
Myśl mściwa, język wolny, ktory bliźnich fiecze: B 
Odwracamy twarz, oczy, od niemiłych fobie, Szko 
Czyś pewien, że BOG tegoż nieuczyni tobie. Sam 
Kiedy w czáfie oftárnim śmierć wiek twoy ukrocy N 
Stworca od ciebie oczy gniewliwe odwroci. T 
Ach człowiecze! czy niewiefz, żeś bańka nadęta, Lecz 


Ktorą więc z mydła robią, ná flomce chłopięta! 
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Nadmiefz (g z fľabcy piany, punkt cię w nią prze- 


mieni, 


Y fľufznie, bośmy wfzyfcy z niczego ftworzeni. 
Rozum Dawipow poznał maiąc praktyk tyle, 
Jákiemi fzárni płaczą w Nilu krokodyle, 3 

Zná Saula, że fię nieraz ná DAWIDA upił, 

Zeby głowy doftawfzy, mozg (nádniey wyłupił. 
WiádomyHypokryty {fow płynących mlekiem. 


Ie że każde choć miętkie, w fercu oftrym čwiekiem 


Stále (ie, gdy z niefzczerych uft karefs wypłynie, 
Prędzey Styrnik ná cichcy wodzie z życiem ginie. 
uż więcey niedowierza dofiadać w tym lefie, 

Myśli dokąd fwoy klopot ná koniec przeniefie. 
Czwarty raz przenofiny po iednym wefelu 
Sprawnie DAWID, idąc ná pufzczą Karmelu. 

Tám z fześciufet żołnierzy wiernych przemiefzkiwał, 

fkromności ich trzymaiąc Synami nazywał. 
Cząc woienney pracy, prożnowAni bronił. 
y każdy iako murem Oyczyzne záffoniť. 

Szkode uchoway Bože žeby ktory zrobiť, 

Sam by go po Oycowfku napomniawfzy pobił. 
Nieczyń tego bliźniemu, co tobie niemiło, 
To fľowo Przykazaniem dla Rycerftwą było. 

Lecz kiedy niedoftátek w žoľnieríkim żołądku, 

Nieftaie mu do wojny choć śmiałemu, wątku. | 

Więc 
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Więc czuiąc w przemorzonych brzuchách že glod S 
łcchce _ | 
Przychodzą do Dawida: Panie ieść nam fięchce. A 
Wiedział DAWID o jednym w blifkošci Bogaczu, | Ux 
Kilkadziefigt jarzm wołow doftátnim Oráczu. I 

W mnoftwo: bydła rożnego, Nabala zamożnym, 

Azaż żywność obmyśli z ludzkości podrożnym. Sar] 
Teraz też wełnę oftrzygi z wielkicy Trzody Owiec, Jak 
Rzecze fľudze: idź śpiefzno; yodemnie powiedz: 1 

Ze DAWID twoy ználomy pozdrawia cię milę, 


Sam z woyfkiem ieft od ciebie o:pułtory mile. Sko. 
Profi żebyś gò iaką opatrzył żywnością, O B 
Pamiętnyć zawfze będzie wypłacić: wdzięcznością. S: 

Byle mu BOG pozwolił zdrowia, z Saulem zgody, , * 

Sowiteć obiecuie uczynić nadgrody. Już i 
Stanął! Pofeľ. z rozkazem Pańfkim u Nabala, Nad 
Zdumiał fięże w Dom tráfiŤ takiego brutala. S: 

Ktory nietylko przyigł komplement Dawipow N 


(Poffa zfukaľ) tyf fkrobiąc, iak zwyczay u żydow. Nie 


Jaki mi Pan, twoy Dawid, znam ia takich frantow, ` RA 
Zebrał kupe hultayfką, y chce prowiantow. A 
Dam mu chleba ná kiju, iak pfu fzkodliwemu, z K 
Co zdrady,bunty robi, przeciw Panu fwemu. mi 
Nie było dlužey czego pofłańcowi czekáć, % 
Wyfzedł z Domu Nabala záczawízy narzekać. M 


Sam. 
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hách že gľod Sam w fobie mowiący átož 


łechcej „ Bogdayś nicznał DAWIDA ani Dawid Ciebie, 
1m fięchce,  Wrocił fluga 


i Bogaczu, Urofľaby cholera w małym niemowlęciu. 


ráczu. „ plerož w mądrym, godnym, cnotliwym człowieku, 
zámožnym, poczciwym Charakterze w dofkonał m wieku. 
drożny m. Sarknať Dawid weftchnąwfzy, z ferdeczným lamentem, 
Owiec, ak by mu w świeżey ranie zperaf infiramentem, 
owiedz: yle wnętrznych poftrzałow cierpiąc z Božey woli, 
cie mile Zaden raz nad ten wiecey DAWIDA nieboli,. 

ni ca N Oczy z gniewem iakby go zgdłem pchnęła ofa, 
A Boże moy, iuž ci mi lada izyc: do: mofa 

gcznością. Sięga, y w kafzę pluie, ná koniec potrzebą 


lem zgody, Sciśnionego,kokofze nogami zagrzcby. 


bala, Nad kres dlužcy niemože bydž mocą ciągniona. 
wać Saul metr moiey Muzyki, Jam ftroná y Lutnia, 
snibom. „Mam iefzcze bydź ciągniony od iednego trutnia. 
n 1e žal mi grać Krolovi, y cierpieć odnie 0, 

1 frántov, po a Panem nie dla mnie: nie ieft nieznośnego, 
ść atałowii naftroie Dudy w fwoim czafi 


wemu, 


PAW Z. „AK 
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Trzeba mu rogow przytrzeć, by niebodł, Niebtykał, 

Y żeby kľodka gębę otwartą zamykał. o 
Zgubię go z całym Domem, z ludźmi, z dobytkami, Ze 
Wywrocę, iak więc mowią, do gory nogami. 

Jakby Dawid wul dmuchnať, tak fię roy Wyfy pať 

Ochotnego Rycerítwá, każdyby rad fkrzypał W 
Drzwiami, byle rofkazał Wadz ich ukochany, 

Gotowi chłod, głod cierpieć, śmierć, więzienie, rany. 
Lecz iako BOG DAWIDA fwą mocą zafłaniał, * 
Tak mu krwie bliźnich Jego roźlewać zabraniał. Sh 

Skuteczná lafką wítrzy mál rękę miecz y ferco Uz 

Sługi fwego, niechcac mieć z DAWIDA morderce. 


Bo fkoro Abigail z daleka poftrzegła 
Woyfko w granicy fwoicy, z Chlebami wybiegła. 


Rożney przytym Żywnośći nałożywfzy w kofze, W: 
Klęknęfa przed Dawidem, wyfłuchay mię profze í 
Dobry y mądry Panie, głupftwo mego męża, f 
Niewarto by naň źofnierz dobywał Oręża. Cie 
Co po mieczu ná tego, co niemá rozumu, Że 
Poznać gľu piego fnadno, z wielomoftwa, z fzumt, > 
Jam o twych fugach w moim niewiędziała Domu, ] 
Nieprzyfzłoby do tego bałafu, pogromu, Ale 
Z checiabym prowianty dała dla żołnierzy, Zel 
Niech že fię iuž gniew w Tobie fafkawym uśmierzy. 4 


Nie ná to cię DAWIDZIE BOG dotąd zachował 
Od rąk Saulowych, żębyś z głupiemi woiovál. 
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Ná więkfzą rzecz obrocifz miecz y twoie fiły, 


By Kośćiofa y wiary z Oyczyzna broniły. 
O iakbyś Potym tego załował po fzkodzie, s 
Ś dobyrkami, Ześ krew 1oźlał, złość wywar, na twoim narodzie. 


Niebrykał, 


amı nićby z tąd naymnieyfza fawá nieurofľa, 

yfypał Ześ zgubił dom Nakala z relacyi pofła, h z 

t iem jak ochłodbiefz z gniewu,wfpomnifz mole ffowá, 

hany, grzechu mnie odwiodła profta Białogłową. 

lenie, rany.  Tuboć częfto znoficmy te w przymowkach ftusy, 

ay Biała Pieć zwykła czynić Męfzczyznem pokusy. 

nial, Stucha? DAWID przemowy, roftropney Niewiafty, 

Ez Uznał że kłos pízenicy znaczny miedzy chwafty. 

' morderce, Więc každe flowo ziarnem w gruncie ferca fiadło, 
Bo tež ná dobra rolę nie ná płonną padło. 

egla. Odmienił gniew Lwi w dobroć cichego Baranka, 

kofze, Wypadła appetycznym żołnierzom z uft grzanka, 

 profze Co fię każdy z nich zabić Nabala gotował, 


a, Aż DAWID żonie Jego zacoś podziękował. 


Ciekawość miedzy woyfkiem urofľa z tey miary, 

Ze Pan ich zwolniał w dobroć z nátežoncy kary. 
z fzumu, za miaft zátracenia Mežá, dzieci, żony, 

Domu, Jakieś ftroi Oferty y nifkie ukłony, 

Ale žeby fzemranić w ludziach ufpokoił, 
ŻE Zeby fię Bazylifzek z myśli niewyroił, , 
ń uśmierzy: A niefądził rozmowę w dwoch czyftychOľobachy 
wę Uwolnić ię chee z błędu Przy dobrych fpofobach. 
al, owią 
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Mowiąc: niech wám niebędzie w podziwieniu żądna 


Jafza myśl, že niewiafta wyfzła do mnie ładną, 
Oprocz tey, że iak piękna, tak mądra, cnotliwa, 
Ná wfzyftkich Jey pochwałach odemn 

Tá moię popędliwość umiała obarczyć 

Proźbami rozumnemi, gdzie niemogi wyftarczyć 
Mąż głupi, robiąc głową iak bez ferca dzwonem, 
Oná godną bydź głową, a Mąż iey ogonem. 

Mnię od grzechu odwiodła, Męża śmierci z garia 

Odięfa, obudwoch nás roftropnością wfparfa. 
Niabalby predka zginął z okazyi pychy, 

Moię złość wiek potomny wydafby ná fztychy, 
Odciągnął DAWID z woyfkiem pod Gore Karmelu, 
Požegnáť Abigail z podziwieniem wiela; 

Ze iedney Białogłowy kilka fow zmiękczyły 

Y wodza, y Rýcerftwá wybranego fiły. 

Słufznie pifmo roftropna Abigail zowie, 
Niech takie żony wizyfcy miewáig Mężowie. 

Co defekt przyiaciela z miłości ochroni, 

Dom, fortunę, rożuninym (poľobem obroni. 
Y pewnie tak Cnotliwą, madra maiąc żonę, 

Nad złotą Mąż [zacówać winien ią Koronę. 
Słuchać rady życzliwey, Mężom niezavádzi, 
Gdy go z krzywey na profta drogę náprowádzi. 

€ zaś nagany godne, co Mężow mniey ważą, 

Ich rozum tumigc, 4 fwoy ná widok pokażą. 


ie niezbywa. 


aiu żadną 
dna, ` 
lotliwa, 


niezbywa. 


łarczyć 
wonem, 
em, 

z garia 
la. 


ychy, 
Karmelu, 


zyły 


oni. 
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Mąż poczciwy, żona go nazwie wiaroľamcem, 

Szpetnie, gdzie Mąż famicg, zoná buynym famcem. 
Wdarfzy fię w rządy Męża, w intraty pieniężne, 
Mowi: wfzak ferca nálze y ręce przyfiężne. 

S Domu hałas, iak gdy (ie z Jaiem trofzcze kura, 
Mąż z prożnym workiem zoftał iak bez fzpiku rura. 
aypięknicy zonom Mężow fłuchać iako glowy, 
dy chcą radzić, niech radzą, dyíkretnemi fłowy, 
Gofpodarftwá pilouig, ile ich ftan zdoła, 
Do Męża fkarb należy, zízpichlerzem ftodoła. 
rudno prawa przefkoczyć nadanego w Raiu, 
Ze coś więcey przydano męfkiemu Rodzaiu. 
_ Jawnie nas nauczyło zakazane Drzewo, 

Szanuy żony Adamie, bądź poffufzná Ewo. 

Nietu koniec Saulowey z fzaleńftwem wścieklizny, 
Wfzyftek pała, niemoże wyrzucić trucizny. 

Co mu ciało y zmyfły tak przeięła Żywo, 

Jak fiarkg podpalone z krzefiwá łuczywo. 

nic więcey ftarania w myślach nie zakłada, 

ylko Pytać z pilnością, gdzie DAWID przefiada. 
y człowiek, opolony śmiertelną Cykuta, 

Nudzi (oba, lak w piekle, málacDufze ftruta... 
DAWIDw oczach Goliat, Dawid w głowie wrogiem, 
DAWID w fercu Saulowym tkwi, kolącym głogiem, 

DAWID'Saula w pafztecie y fmacznym rofole, 
Nawet w migkkicy podulzce gniecie, bodzie, kole. 

Prze- 


N 


PORI EEEE NY E 
SNP OMC 7%: 


a 
z 
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Przekonáne fumnie 


nie twardego grzefznika, Plaftr t 

Przez mury, przez żelazne zamknięcia dotyka. Balfam 
Tańce, bale, Muzyki krotka fiodycz rodzą, Ze c 
Śmierć, wieczność, dway tyrani wízedzie zá nim cho  Gdz 
dzą CO pre: 

W pośrzod uciech naywiękfzych Krola Baltazara, Już też 


W ręce pifząccy z ściany założoną miara, 
Zycia y wefołości Monarchy, gdy czyta, 
Jutro fig Baltazarže śmierć z Tobą przywita.. Ww 

Nieżal BOGU przeftrzegać grzefznika takiego, Spiefzy 


Con 


Ktory złość opuśćiwfzy, powraca do niego. Obtoc 
Jako Syn marnotrawny, gardząc (mákiem młota, Gar 
Szuka w Bofkiey miłośći ftraconcgo złota. Okr 

Ale Saul iak wieprz w błocie fmrodliwym fię wala, Uftane 

Ná żadne nápomnienie Bofkie niepozwal. Wytrz 
Owfzem rzecz dobrą bierze zá pokufę zvodná, Pre, 
Y przyiecia do ferca nie fądzi bydž godna. Niž 

Raczey droge obiera wfzyftkich deľperatow, Nagły 
Go BOGA fkwitowali z zbawienia traktatow. Spi, d 
W iednym u nich fzacunku iak Niebo tak pieklo, Nic 
Ach! bezbożne fumnienie BOGA fię wyrzekło. Do 
Nie trudno o Szafierkow u Pańfkiego Dworu, Ktory 
Krętemi ściefzki chodzą, niepatrzają toru. Z rożi 
Rozbiegną fię po pufzczach, každy wechem fzuka, 0 Prz 
Zmaydzie Jamnik fkrytego pod zigmią Borľuka. Bo 


Plafit 
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> Plaftr to ná ferce Saula, wezbranego wrzodu, 


ch Balfam fzaloney głowie dodaiący chłodu. 

J» ze dobręgo Języka doftaf, co wymacał, 

zá nim cho Gdzie fię Dawid znaydował,gdzie bieg fwoy obracał. 
dzą Co Piędzey znawu woyfka trzy tyfigce zbierze, 


zara, UZ też teraz moiego zdraycę wczmę fzczęrze. 
Com do tych czas przez fzpary patrzał, znofząc s 
, {tka 
zę Wywrże fie nad nim moia kara, zemfta wfzyftka. 
M Pielzy Krol wybranego woyfka wziąwfzy czoło, 
Obtoczył Pufzczą Karmel, iak parkanem w koło. 
młota, Garść ludzi Dawidowych, iedną fztuką fiatki 
Okryzych, braćby možná y ofudzać w klatki. 
rala, Uftanoviť fwoy Oboz, rozpoftarľ namioty, 
Wytrzymóć Saul obiecał wichry, burze, grzmoty, 
ną, Piędzey (ie twoja fuknia Krolu ná dźdżu ftąpi, 


Niżeli BOG DAWIDA opuści, odftąpi, 
aglym ciągnieniem żołnierz, niewczafem przeięty 
Spi, dopagdizy Sałafzu, iak Baran zarznięty. 
iekľo, IS pytay- czy ftraž gelta Pana {wego ftrzeže, 
eklo. Dobrze żę kto y Namiocie Krola niezarzeże. 
Ktory o fwoię Czuyność zakładał fię ta rgiem 
Z rożnemi, fam naypietwey zamroczon letargiem. 
1fzuka, | Przegrał zakład, fam fobie fľowá nie dotrzymał, 
Bo fiedząc w krześle. a iuż (nem zmorzopy drzymał 


Wfzedi, 
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Wfzedł DAWID šmiele w Namiot, z Abizaim fluga 


Swoim, ftał nad Krolewfkim łożkiem chwilę długą, 
W fzyfcy śpią, żaden nie da do ocknienia znaku, 
Czy im kto dał Opium, czy dał nieść máku. 

Chrapi Saul, iak w naylepfzą śmiały zá Szyldwachem, 

Rozumie że śmierć fimę odftrafzy tym ftrachem. 
Miecz wifzący nád głową w famym końcu włofa, 
Tak go fzabla ściąć może, iako krzywa kofa. 

Wpadł Dawid w głębią myśli, nád człowieczą nędzą, 

O cofię Monarchowie kłocą „trofzczą, zrzędzą. 

Kiedy fen, co tylko śmierć Čieniem figuruic, 
Rozum, fiły, Majeftat Krolom odcymuic. 
Coż dopiero gdy w fwoim śmierć przyfzedfzy czafie, 
Dufzę, zmyfły w bolefney zacznie tłoczyć prafie. 
O iak filno przycifka, nic ná to nie pomni, 
Ze Potentat, czym przed. tym był, o tým zapomni. 

Pamiętay Ty Cefarzu, Ty Krolu, Ty Xiaže, 

Ze was wfzyftkich czas, kiedyś w ieden fnopek zwiąże. 
Pomiefza fię z Pfzenicą kąkol, wyka, dzwonieć, 
Wfzyftkich nas.co żyjemy, ieden czeka koniec. 

Ghciał dľužey: medytować DAWID, lecz mu rai 

Niebawić (ie myślami żołnierz Abizai. 

Złość go nádcierpliwošcig wzieľa, kiedy rzécze: 

Pokiž fiętwoia pomfta nad! Saulem odwlecze? 
Jezli lám niemafz: ferca, łeb mu mieczem zgolić, 
Mnie tylkockcicy rozkazać,. y fzczerze pozwolić. 


m fluga 
luga. 
náku, 

1. 
vachem, 
em. 
włofa, 

} nędzą, 
zą. 


, 
czafic, 
IG; 


ipomni. 


zwiąże. 
mieć, 
ec, 
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Obśczyfz, že raz tylko Jego włocznigwłafną 
Dam w pierfi, 4 wfzyftkie w nim r A zafną. 
Skromnie ná to odpowie DAWID żon zow: 
Niech Krolowie z życzenia od nás beas zdrowi. 
Ktokolwiek kiedy rękę nå fwych: Panow podnioff, 
Zawize káre doczefną, albo wieczną odnioff.. 
yleć pozwolę, żebyś ofzczep y kofz z wodą 

ziął, dlá swiadeéťwá, w iakie błędy Saula: wiodą 

adzicie w ftraż żołnierzy, w kroremocnicy wierzy 

Nizli w BOGA, á z'tąd fię pýcha iego fzerzy.. 
tora DAWID wfzedłi drogą:w Oboz śpiąccy Warty, 
enże fam m4: do wyiscia gościeniec otwarty.. 

Nikt nie poczuł, dopieroz: nie obaczył tego;, 

Co mogł! część: woyfka zabičy: Krola fimego.. 

Opodal od Namiotow pagorek obiera 

DAWID), dorozmowienia wezwawízy: Abnera;, 

Ten komendę Hetmóńfką nád woyfkiem ofpałym 
Miał; znać że fám był. śpiochem,, żbłnierzemeniettwów* 
ly m. 
A takaž to: J 


Z oftrožnosť wtwym wojennym trybie, 


x was Špigcych kto zechce okradnie,, przydybie.. 
Bieyfzaowas; lecz ktoby fangt w gľowach łoża 
K olewfkiego; zarznołby: pooftrzywfzy: noža.. 
Jak Hetman godzien: śmierciifądzony kryfrechtem, 
Gdy nic umie Fietmónić,, lepity mu bydź knechtem. 
H: i Ofpa- 


ilas 


243 
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Ofpałych zaś y ZG SAGA lotion J Sea 

W ftangretc 24 Foryfiow, relztę w Mafztalerzow. Milość 
Kędyż E ARR ? gdzie kofz co ftať w głowach aje 
Faňíkich/ ZWÓdA? to mowił w peľnych gniewu fłowach p Nici 

Dawid: powiedz Abnerze, czegoś godzien z ftrażą, bę 

Ktorzy z tobą wraz życie Krolow lekce ważą, Dzie 
Przetarł Saul oczy ze fau, (zmyr fłyfzy w Obozie, Zen 
Kręci (ie, iakby kto dať zieść pilkorza kozie. 


k Do wľocznie chce pofkoczyć, w tey naywiękfza wiarąj Pad A 
S Aleć ni włoczni niemafz, ni z wodą puhara. CI ob: 
ka Poznał głos mowiącego z daleka DAWIDA; YE 
E Wie że mu fię pokora wilcza, w zły czas przydá. z 
s Bo tą nieraz w Dawidzie miłofierdzie wzbudził, Szukać 
3 Jak zwyczay hipoktytow, tak go y Saul łudził. Pó żor 
E Wyłfzedł z Namiotu rzekfzy: tyś to Synu luby, T 
kj Moy Dáwidzie, iuż odtąd zaniecham twey zguby = - 
p Szukać, y ty niefzukay moiey, przepuść winom, Już 
p Nie nowiną złym Oycom, złość odpufzczać Synom, Prz e, 
| . Tu fię Dawid ná nowy żal w fercu zdobędzie, D à 
|; Zeľzami rzecze: Krolu, pokiž tego będzie. s. 
ks. Miedzy mną, miedzy tobą, iednánia, to woyny, Zo 
| SE : , 7 u 
> Nietrwały umyff w Panach defekt nieprzyftoyny. Kiedy; 
A Jeżli BOG twoię na mnie przepuścił Ofobę, A 
Wy Chcąc mieć z mey cierpliwości dofkonśłą probe. y 


Niech mu wieczną cześć będzie z mcy lichey Ofiary. sz 
Ze mnie fzczodrze bogaci zbawiennemi dary. 
, eżeli 4 
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= Jeżeli zaś złość ludzka ná mnie cię podbudza, 
srzow, | Miľošé BOGA blizniego w tym fercu wyftudza, 
w A co raz więkfzy niecą ogień, coraz nowy 
Ť : więkfzy niecg ogien,” , 
Red Niech znifzczeią iako dym, ty zawfze bądź zdrowy. 


: Przeklęci fá przed BOGIEM, ci co mnie wygnáli 
ftrażą, nl Oycow moich, przed toba udsli, 
A Zem wwoy zdrayca, twoy zimiennik, że cię z Tronu 
A : > : fpycham, 
: A ia błędny w puftyniach ięczę, płaczę, wzdycham. 
ia mard Podobné sály: obyć wpadfzy w rofpacz grubg, 
s Chwycif fię Bafwochwálftwa, z wiary moiey zgubą, 
Já 1 ubobcym Bogom ffużył, poklony oddawał 
ił, W ich oczach, odfzczepieńcem obrzydłym zoftawał, 
ił Szukafz mnię Saulu iak pchły, álbo kuropatwy 
AE Po gorach, po Puftyniach, wfzak to fpofob łatwy. 
by Te oboie ftworzenia w punkcie zgnieść, zagubić; 


sj Ale Krolom czy pięknie tym zwycięftwem chlubié. 
Już cię BOG kilka razy fromotnie zaw ftydził 


Synom. rzeftrogą, żebyś z pychą zawziętość obizydziť. 
Do tych czas tobie zemną pózwała igrafzki, 
s. Máiac Krolow zich woyíkiem u fiebie za frafzki, 
deo pan Saul lzy wycifka, iak więc praczka z chufty. 


dy źle, W ten czas myśli porzucić rozpufty. 

S Poty žal, poki łezka mokra z oczu kapie, 

„Ofir. Gdy ofchnie, puści cugle Wyuzdaney fzkapie. 

>. Hz No- 
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Nowym przymierzem Dawid od Krola związany, 

Kiedy go profząc rzecze: o Synu kochany ! O Duf 
Powtornie y potrzecie, odpuść sľupítvá grzechy, E 


Niedaymy nieprzyjaznym z nas Wiecey pociechy. ci 
Wroć fię w Dom moy befpiecznie, žyi z żoną iak drudzy Aa 
Czcić cię wraz ze mną będą poddani y fľudzy. Coż s 

Nic ci złego nie myślę, ni chytrym uczynkiem Wi 

Nie zdradzę, owfzem nádam drogim upominkiem 5. 
Zato, żeś zdrowie moic. w całości zachował, Zal 
BOG będzie twoie cnoty ná tegeftr rachował, Ara 

Ktorych razem zapľate gdy weźmiefz ftoktotną, Na s 

Nie pamiętay coś cierpiaľ, ni ná złość przewrotną. G 
Zwyczay to był Dawidow, naycięż(ze ucifki Mi 
Zniešé cierpliwie, niechętnym oddać pokłon nifki. Júž ni 

Szczegulnie zá to tylko dziekuie Baulowi, f Stoiac 

Ze go w iedwábna fiatkę, nie w konopng łowi. Ze 

-Stoigc zdaleka rzecze: álbo.ty Abnerze, Na 
Albo kto z ffag Krolewíkich, niech ofzczep odbierze. | Nie k 
Y Puhar co ftal z wodą powleczony zľotem, Ze tu 
Ty fię úáucz, iak Krolow fzanować na potem. W 
Oddawfzy włocznią z kubkiem, odfzedł Dawid w gory, Zle 


Saul tež do Domu wrocił ná famnieniu chory: Jle w 
Bo mu żadna w pożytek niefzła medycyną, i 


aS > R W wi 
Złe myśli, złe uczynki, gotową Przyczyną Ni 
Do gorączki, 4 potym maligna przyftąpi, Ja 


W ktorcy rozum fplątany czľowicka odftąpi, 


TI 
any, Po málignie gangrená, tu oftatúi ftopieú 
į _ Choroby, gdy piekielny pfomień biie o pień: 
rzechy "O Dufzo niefzczęśliwa, zapaloną iadem ! 
ciechy. Coż ci krople krwie Pańfkiey tak drogim nákľadem 
lak drudzy Pomogą ? gdy od plaftrow chłodzących uciekaíz, 


y angreny piekłem tchnącey zatwardziała czekafz, 
7 Oż BÓG winien, że zginiefz człowiecze z {wey woli $ 
minkiena Ięcey go twoia zguba, niźli ciebie boli! 


b tegóś Stworcę przywiodł, że iawnie narzeka, 
Zal mi żem ftworzył fobie podobnego człeka, 
Zaliž jedná kropla Krwie Chryftusa w trunku 
am daná, za grzech Rayfki w fzczodrym bafarunku, 
Świat okupić niemogła £ nie tu hoyność kończy 
pyme Miłość Bolka, tyfigezne krople z Syná fończy. 
niíki. a : z 

Juž nie krople, bo całe potoki wylewa 

~ Stoiąc u fłupa, z nasfię wdzięczności (podziewá, 


Ott, 
'Wrotną. 


eT Ze krwawe z pod kamienia pryfkaiąc fontany, 

k „Nam z oczu łzy wytoczą, kiedy JEZUS Rany. 
dbierze. | Nie krytykuy s kot ktoś vinie 
są Ze tu fľary wraz z nowym Zakon pomiefzany 
f sk a mym wierfzu, Katoliczką ieftem nie żydowką, 
3 891)» Zle żyjących chcę moią oświecić przymowką. 
Z Jle w dzień śmierci tego, co teftament nowy, 


W wieczerniku ftanowił, wyraźnemi fłowy. 
Nie żyłam kiedy ftary Zakon brał początek. 
Ja wnowy wierzę, gdy to pilzę w Wielki piątek. 


W'!ra- 
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Wracam fię do DAWIDA z nim idę w podrożą, 


Cnoty mi Jego wielkie o zbawieniu wrożą. Byľo 
Byle ich naśladować przy wierze z przeftrogą W 
Praw Bofkich,taž wnisć mogę co Dawid wfzedł drogą 

Rozízedízy fię wraz z Saulem każdy w fwoię ftronę, K 

Daią pole do myśli w {wych głowach przeftrone. 

Saul chce wfzelkim Tpoľobem ná (woim poftawić, Gd 
Dawid zaś raz nazawfze niepokoiu zbawić. Z 


Sam niewie, gdzie [ie udać z fześciąfet żołnierzy b x 
Saulowym flowom plouny m iuż więcey nie wiezy. Jakż 
Już to wefzło w powfzechność, rzecz potwierdza famá; Ja: 
Ze Krol prawdy nieznaigc, bez fkrupułu kfamá. x 
Wziął przed fię znowu droge do tego Achiia Z 


Krola Filiftynczykow, áczey że mi fprzyia Słud 
Szczęście, żezuaydę z fiużbą mieyfce náznáczone, 


Gdzie Ja y woyfko moie będzie ofadzone. Nie 
Ktoryżby Pan odmowił tak potrzebney rzęczy, - Pp 
Ná ktorey zdrowie, całość Panftwá ubefpieczy Koń 

Sławny Dawid z Imięnia fľawny z Cnoty fify 3 Dáy 

Wfzyftkieby go Kroleftwá mieć w fľužbie życzyły. Z 
Skoro uyrzał Achias od Dawida pofła, A 
Zaraz w nim niezwyczayná wefołość uroffa. Naz 

Niedofľuchať z iakowym przyfłany proiektem, Gdz 
Uprzedziť go łafkawą miną, wfparł refpektem N 
Mowiąc: pewnie Saul twego dręczy Pryncypaľa, B 


Już fię tež znać złość zbytnia nád brzegi wylała, 
Ktorey 


©8568 )( 63 )( «33500 


drożąj Ktorey cierpliwą tamg Dawid bronił prądu. 

> Impct znieść trudno, dobrze że uchodzifz z ladu. 
fs Było (ie dawniey poftrzedz zrozumiawfży wadę 
vized? drogą W Krolevfkim Geniufzu, že tylko ná zdradę, 
ię fach 5 Wabił fłódkiemi Cukry, w ukrytey truciznie, 
sú o Kiedy mu był potrzebny Dawid y w Qyczyznie. 
ofławić Zły to Pan, ktory w ten czas fľuge karefsuie, 
z > Gdy w złym razie pomocy z niego potrzebuie, 
ray Czyli to má ná wodzie, czyli ginąć w woynie, 
wież Ná fługę woła: ratuy nádgrodze ci hoynie- 
acz Jakże fię tylko mokry ná brzegu ofufzy, ž 
ar. y Jafzy go wiatr podwicie, infzy duch napufzy, 
famá, Nieradby tego widział, co go wywlokł z wody, 
s Zeby mu obiecancy nicziścił nadgrody. 
úž Słudzy tež zrozumiawfzy po Pańfkim humorze, 
rss Niedługo bawić myślą przy niewdzięcznym Dworze. 
y Choćby Pan w drugim fzwanku wody w gębę nabrał, 
7, 


| ` Pomoc niechcą, choćby fię w bitwie we krwi babrał. 
fly | Kończy mowę tey fprawy Achias przed fuga 


życzył Dźwidowym, idź rzecze: niech fię twoy Pan długą. 
ySzy Je włoką niemśrtwi, powiedz fzczerze mu odęmnie; 
* A protektora dzifiay, má y Paná zemnie. 
aznaczam Miafto piękne Syce/eg nazwane 
tem, Gdzie On y woyfko 24 będzie parie ; 
Ra Niedbam że Saula żywo w bok ukole ciernie, 
ła, Byle mi Dawid fażył aż do śmierci wiernie. 


Ktorey Z dobrý 
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Z dobrą nowiną niežal do Paga polpiefzyé. 
Czym go možná w kłopocie rozerwać, pociefzyć, 
Tak też Pofel z korzyścią do Dawida kwapil, 
Aż fię potu iak wody płynącego napił. 
DAWID zaś wyfłanego z pragnieniem wyzierał 
Ciekawy, czy to fprawił, czego fię napierał. 
Sługa wefoł że Panu wfzyltko. dobrze zyfkał, 
Pan też ffudze nadgrodził, iefzcze go uścifkaf. 
Rufzył fię zaraz DAWID. ku Miaftu z partyg 
Śwoią, w pięknym porządku wprowadza Gwardyą. 
Mifo patrzać ná. młodych dorodnych woiakow, 
Ze śmieli, że ochotni, poznać z twarzy znakow, 
Cztery miefiące miefzkał. w Mieście Sycelegu, 
Zadnego w gnušnym fpaniw nie trawił noclegu. 
Sam co.noc íkry 
Chcąc Pogan wykorzenić, iako wroble z gniazdem, 
Napadał miefzkaiących po wfiach y po gurach, 
Wielkie trzody, doftatki czuiącw hardych gburach. 
Zabrawfzy Ploniuchodzi, żadnemu niefprzyia, 


cie wybiegł, z wybranym podiazded! 


G 
Bo wfzyftkich z. žonmi, z dziećmi, z czeladzią zabija, 


Dla tego żeby ktory, patrzący z pod fzopy, 
Niezmiarkował gdzie pofzły nieználome ftopy, 
Wyśledziwfzy z tąd rozruch, powitałby po Mieście 
Potym do nízu Krola doniefione:wreścic:. 
Trwálo to niedziel kilka, że DAWID'ukradkiem. 
Nifzczyj, zabiiał Pogan, zawfzę nocnym fpadkiem, 


» Bydľa, 
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A Bydła, fanty, pieniądze, tam gdzie miefzkał, zwoził, 
Bigr Ktoby fekret wyiawif, śmiercią mu pogroziť. 
ala Kontent w fobie Achias fłyfząc o zdobyczy 
api, „ Częftey, że Saula DAWID Iozgniewany ćwiczy. 

i Kray żydowiki puftofzy, moy prędko zbogaci, 
zieraf Jo wiary, do Oyczyzny, cale ferce ftraci, 
k P | Wiocié (ie tam „ie może po tak wielkiey fzkodzie, 
Kab Ktorg prawie codziennie czyni w wym Narodzie. 
że am nádzicie że będąc Saulowi choć złemu 
ya Wiernym, á czemuż y mnie nie má bydź dobremu. 
wardyg. Mylifz fię Filiftynie, tanio wiarę ważyfz, 
lakow, amiętay że fię w krotce ná tey Szali fparzyfz, 
aakow, Kto drogi towarz podłym za rowno fzacuie, 
1> 8 Piędko ftraci ná mycie, prędzey zbankietuje. 
egu. 


lemys DAWID Jmie ial A 
npodlazidati Niemyśl, by DAWID Jmię przyiąl A poftaty, 


J DIA nie łafki Krolew (kiey, dla fortuny ftraty, 
asia © Owfzem fzuka fpofobow wytracić z Owczarnie 
ach, o Parfzywe kozły, co z nich (mrod przykry ogarnie. 
korek Nie záwadzi tam zażyć z gorliwości zdrady, 
zyia, 


adzia zabija Gdzie w dobrcy wierze czynią oditępcy zawády: 
Vá dobe Zaražaiac iak patchem przewrotną náuka, 


Nicch tež giną wfzelakim fpeľobem y fztuka. 
PY», da Ale w moiey Oyczyznie ach, iako: to trudno! 
Mieście Choć i4 BOG ufzczęśliwił y plenno y ladno. 
z Niemáfz iednák nikogo cnoty Heroiczney, 
aen; Narazić 
dkiem, 


liç za wiarę niełafce publiczney. 
I 


cy 
Bydľa, A 
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Raczey żydom obmierzłym, wyklętym od BOGA, Saul 
Pewná z nas Katolikow obraná załoga. ae 
My ich pieściem, oni zas zabiiaią, truią. 
Zdrady zdzierftwa,blužnierítwa, przeciw nam formu Mo 


Gdyby dzifiay żył Dawid, gdyby ná świat wrocif, Cz; 
W fzyftkę by filę z woyfkiem ná żydow obrocił. Niepa 
Takby fię niemi brzydził, iak ich przed tym bronił, Po laf 
Tlukiby iak Filitynow, naymniey nie ochronił. Kil 
Dopiero gdyby poznáť fekt rożnych rodzaie, Zia 
Ktore chwaftem przyfiadły prawowiernych kraie. Nici 
Kopał by fkryte miny, podfadzał petardy, Gdy £ 
Zeby z dymem wyrzucił z Oyczyzny bafztardy. c 
Jakoż fięw famey rzeczy tak DAWID (prawowół, Zy 
Siedząc pod cudzym Krolem fpofobow probowół. Bądź 
Jakoby nieprzyiacioł fwey wiary wy pleniť, DAM 
Kilka mil w nocne czafy biegać fię nie lenił. W 
W tym Saul woynę zaczyn z Achiafem znowu, e T) 
Obadway powracaią do fwego nárowu. , Podz 
Saula interes pychy pobudza do kłotnie, Będz 
Achia chciwość, že mu część Kroleftwá utnie; I. 
Kazaľ Krol Filiftynom bydž ná pogotowiu N 
Do bitwy, żeby żaden niefolgowaf zdrowiu. Wef 
Raczey fiły oftatnie fożyf dla pokoiu, Pozi 
Sam chodził miedzy woyfkiem w obozowym ftroiw P. 


Nie minaften Ordynans DAWIDA, by rufzył 
Z {wym ludem, ferce w Saulu da końca afufzył.. 


RŠ) 67 )( «06508 
Gdy go nyrzy na ftronie Filiftyńfkiey rzefzy 


)GA, Saul, umrze, A DAWID fię z wygraney ucieízy. 
Taką myśl w fwoiey głowie Achias uprzędzie, 
„ Alić kilku Miniftrow z tą radą przybędzie 
am formu owiąc: co Krolu czyniíz? kto cie ubefpiecza ? 
cii, Czyś nie dał Dawidowi fam ná fiebie miecza ê 
if, iepamiętafz iak twoich pod Cei/ą płofzył 
m bronił, Po lafach, po iafkiniach, kilkafet rozprofzył. 
tonil. Kilkadziefiat tyfięcy ná placu położył, 
, Ziewaiących dobiiaf, by ktory nie ożył. 
ale. Niewola to oftatnia DAWIDA przywiodľa, 
Gdy go zawziętość Saula z Oyczyzny wybodła. 
iardy, Do ciebie fię ucieká, protekcyi żąda, 
wał, Zyczliwym przecie okiem na {woy Rod poglada. 
wał. Bądź pewien Krolu, že iak przyidzie do potrzeby, 
DAWID nas zdradzi, bać fię náležy, Ażeby 
f. Wzamięfzaniu nam fzykow niepomiefzał chytrze, 
Vu, i Tył wziąwfzy z {wym Rycerftwem żywo ná nas przy- 
Podziękuy mu zá fľužbe, udaruy bogato, ( trze. 
: Będzie twych fafk pamiętny, będzieć wdzięczen za to, 
nie. lepiey dobrym fpofobem zbyć goduego Męża, 
Niźli nofić pod pachą ukrytego węża. 
Wefzła ta rada w głowę Achiafa fnádnie, 
; Pozbywaiąc DAWIDA, y kfztałtnie y ładnie, 
m ftroiw» Polityką nárabia, przyznále mu wiele, 
ył Tylko że mi tak życzą moi przyiaciele. 
l. 12 Zebym 
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Zebym tobie nie ufał, fam fobą nie rządzę, ko 
Chociafzinaczey o twey poczciwości fądzę. Kurżą 
Czynić iednąk zAdofyć mufzę tym, co radzą, Fudzi 
Bo mnię codzień turbnią, pokoiu nie dadzą. Rę 
Jakby ferce Dawida kordyalnym profzkiem ZE 
Pofili], że nie długo był pogańíkim Bożkiem. Mąż: 
Wefoły w duchu, że tak fztuka (ie udała, Jak € 
Wilk fyt, owca do domu powrocifa cała. a 
Pokorne dzięki czyni Krolowi, iże mu: W 
Pozwolił mieyfca w Pańftwie' {woim. fťrofkanemu: Owo 
Gdzie mogi życie ochronić przed złością Saulow3,, Roj 
Do łez przywiodł Achia żałośliwą mową. Ok 
Nie tym Sercem co BOGU: Krolowi dziekuic, TRA 
Ze nim tak dobrotliwie rządzi, dyfponuie.. Płacz 
W fam czas, kędyby mufiał bić Jzraclity, Ay; 
Abízyt bierze od Krolá z dobrey fľažby kwity.. Lei 
Dziękuie BOGU nie raz, lecz:tyfiąckroć razy, 4 Gd 
Zá uchovánie od tak fzpetuey grzechu fkazy. Nan; 
Powftania na {woy Narod, na Krolá, náZiomki, Co ch 
Z kadby wieczną urofła niechęć z ich potomki. | Og 
Wraca do Syce/egu chcąc fię wyprowadzić: Bra 
Ztamtąd, á daleymyšlič, yo fobie:radzić;, Naypi 
Gdzie żony, dzieci, woyfko,dobytki podzieie? Zywę 


W iednym tylko pokłada Stworcy fwym nadzicie.. | Tw 
Ale iak DA WIDOWI cierpieć przyzwoita, 
Tak go nowe niefżczęście w sSycelega wita.. 


Widzii 
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Widzi mury upadłe wywroconą Bramę, 


Nic nie zaftał płacz tylko; narzekania fame. 
Kurżą fię iefzcze dymy ná pogorzelifku, 
73. Ludzi garść pozoftałych w ferdecznym ucifki; 

$ce Tamia, włofy rwą, żona w ogień leci, 
© Męża utraciła, fortunę y dzieci. 
Mąż także ftraty żony z dziatkatni żałuie, 
ak fowik nad zepfutym gniazdkiem lamentuie. 

Co fpoyrzy ná to mieyfce, gdzie byla pociecha, 
ati: W dom!u Jego żałofne w gľofie noci Echa. 
z WO zgoła okropny widok był w tym Mieście, 
iew umarła w Męfzczyznie, dopieroż w Niewieścię. 
Š .  Okopciałe z Gipfowych domow widząc głownie, 

Krewnych, Safiad, Przyiacioł, żałuie nie rownie. 
Płacze DAWID z drugiemi nád cięfzką ruiną, 
Niewie dotąd iaką ieft zburzone przyczyną. 


Saulową,. 


aty.. f- Ledwie że fię dopytał w wymufzonym fľowie 
na flogi, że nápadli Amálecytowie: 
i a miefpodzianych ludzi, w pierwfzey fpania dobie 
a Co chcieli, to pil pozwalając fobie... NÚ 4 ; 
i Snicm, mieczem, rabunkiem zwytwornymi zbytki 
Brali Męże z żonami, z dziećmi, y z dobytki. 
b Naypierwey fię, gdzie miefzka DAWID; wypytali, 
RE JWS; nieZywe, plony z kretefem pobrali. 
Twoie żony y dzieci y:twoiey piechoty, 
Jako bydło przed fobą pedzili niecnoty» 


Oftry 
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Oftry bodziec przez ręce DAWIDOWE przefzył, 

Myśli, czymby tak mocno przeciw BOGU zgrzefzył 
Ze fię przy nim niewinnym doftało po (kurze, 

W fmutney w Niebo poglądał y płakał pofturze, 
Zal mu fwoich, žal cudzych, żal pięknego Miafta, 
W tym mu miłość ochoty dodała fkrzydlafta; 

Gonić lotem Optyfzkow, włafność ukochaną 

Odebrać, tych ufkromić śmiertelną nágana. 
Wežmie Boga ná pomoc {wym dawnym zwyczaiem, 
Jakoś fię mną opiekał,y moim rodzaiem 

Wielki Bože, dopomoż teraz mi w oftatni 

Dzień zguby, nieprzyiacioł choć biczykiem zatni, 
Jak fkoro DAWID fwego Paná (ie poradził, 

Kilkafet {wych żołnierzy rozbiegłych zgromádzil: 
Mocną wiarę z nadzieią wyfłał w przedniey ftraży, 
Miłość razem z nim pofzfa, bo ią wiele waży. 

Pofzedł w pogoń z życzliwym fobie ochotnikiem, 

Smiały żołnierz, gdy z śmiałym idzie woiownikiem, 
Wiele Hetman dokaže, choć Rycerftvá trocha, 
Gdy go każdy z ofobną, iako Oyca kocha. 

Nie trzeba ich zachęcać, ni ferca dodawać, 

Każdy do krwie oftatnicy chce przy wodzu ftawać. 
Nie nie czuiąc że Rosy nocne, mokre, chłodne, 
Doi gorące bez wody y bez chleba głodne. 

Czwartego dnia wieczorem ftangł DAWID blifko 

Amólecytow, kędy mieli ftanowifko, 

Gęft 


rzefzył, 
zgrzefzył? 
kurze, 


wyczaiem, 
) 


ni 

iem zatni, 
ił, 

1ádzil: 

ey ftražy, 
waży, 
ikiem, 
wnikiem, 
trocha, 

äi 


d 

ftawać. 
chłodne, —* 
Ine. 


) blifka 
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Gęfty lafek przy nifkiey krzewinie záfľoniť, 
Gdzie fię z ludzmi befpiecznie w gęftwinie uchronił. 
A iak zwykł zboyca, złodziey ludzką pracą ttwonić. 
To, co go nie kofztuie, nie umie ochronić; 
Zrze, piie, lufztykuie, poki go niefchwycą, 
Kontent Łotr, że przy(máki iadľ przed (zubienica. 
tey porze napadł DAWID ná A malecyty, 
Herfzt ich śpi na befpieczne, iako woł zabity. 
Jaki Pan, taki y kram, Pan iak bydleżyie, 
Niedziw, že (ie fužacy obrocą w beftyie. 
iech każdy żyie iak chce, zá fiebie odpowi, 
Dość, że iak trzeba było fzczęście DAWIDOWI 
Służyło, bo kiedy fię rachunkiem dzielili, 
Przy lidkupie z rozumem wraz zmyfły tracili. 
Zaczął DAWID robotę, miał warfztat gotowy, 
Sciná lak ná zagonách kapuściane głowy, 
Wraz žolnierze mfzcząc fię {wych zabranych grabie 


Rabia, kola niespiących y tego co leży. (ży, 
Gwaft powftał po obozie, lecz nierychło wołać, 
Nie gotowi gotowym nie mogą wydołać. ( rządach, 


Krotko mowiąc, zbiť zboycow przy Wfzech mocnych 
Kilkudziefigt ich tylko ufzło ná W ielbľadach. 
Dopiero fie co żywo do zdobyczy rzuci, 
Każdemu BOG ftracong rzecz, ftokrotnie wruci: 
Wiecey daleko Dawid zyfkał, niźli ftracił, 
Pan fľudze z prowizyą zallugi wypłacił. 
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Bo znał, że ferce Jego nie tam przykowane, Ty 
(Gdzie (karby dobr doczefnych były zachowane. Dał w 
W BOGU wfzelkie doftatki maiąc, złotem gardzi, — Žiaki 
Przy BOGU ferce fklada, gdyż go kocha bardzi. Cz 
Po czym znáč, kiedy w {woy kray pofyła zdobyczy Ki 
Rodzicom,krewnym y tym, co im dobrze życzy. Záczi 
Połową więkfzą z nimi chętnie fię rozdziela, Nowi 
Mowiąc, bierzcie, 4 Chwalcie BOGA Jzraela. Jal 
Ktory tak wielkie cuda we mnie mizeraku Zo 
Czyni, iak dla Moyżefza w gorciącym krzaku. Widz 
JŚĆ mi kazał bez trwogi ná Amálecyty, Jámt 
Chwalę go, chwal go zemną [zraelu y ty. Z. 
W tym wieść dofzła Dawida že Filiftya pobiť Ce 
Woyfko Saulowe, że fzkod w Kroleftwie narobił. , Oto! 
Sam Krol bardzo zraniony bez życia nadziei, Wici 
Lud Boży ièft w oftatnicy niefzczęścia kolei. N 
Niedofyć, że Saul ranny, że woyfko zniefione, Ww 
Ze Miafta, wśie ofiadfe z gruntu wypalone. Ofzu 


To návciežíza, że Syňow trzech Saulowych padło Zam 


Ná placu, tu też ferce żofnierftwu upadło. S 
Przebog ! zawoła DAWID, czy z niemi nierazem A 
Zabity may Jonátas, przeklętym żelazem ! j R. 

Ach nie day tego Boże, raczcy mię weź z świata za 

W przod, niżby ukochany miał zginąć Jonata. B 


Ledwie tych fow domávwia, pofeł drugi wpadnie, 
W net Dawid z Jego miny niepomyślność zgadnie 
Z 


a -e owo GE 
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Ze nic dobrego w fwoich nieprzyniofł nowinách, 

Tylko o śmierci Saula, o iego trzech Synach. 
Dał wolny głos Pofľowi, fucha go cierpliwie, 
Z iakim trunkiem przyfłany ku prezerwótywie, 

Czyli ku bliźfzey śmierci, przyniofł w kubku trunek, 

Ktoryby ufpokoił DAWIBOW frafunek. 
Zácznie mowić ow Młodzian, co torbę nazbieraf, 
Nowin, jak fię Saul męczył, iak cięfzko umierał, 

Jak go dobił fwym mieczem, iak go o to profiť, 

Ze mu ten'grzech odpuśći, przyfięgi zanofł. 

idząc że Krol nie žyie od wfzech opufzczony, 
Jám też śmiele pofiggnął do Jego Korony. 

Zdiąłem łańcuch fpoiony złotemi ogniwy, 

Co nim ramię przepafał Saul, kiedy byť żywy, 


( 


„Oto mafz y Koronę y łańcuch DAWIDZIE, 


Wiem że tá godność wkrotce ná twą głowę wnidzie, 
Nížli mnie kto uprzedzi, niech Ja pierwfzy będę 
W zefpekcie y pamięci twey mieyfce zafiędę. 

Ofzukať fię podchlebnik ná fwoim towárze, 

Zamiaft podziękowania, aż go DAWID karze. 

fiowem y uczynkiem, gdy mu z gniewem rzecze: 
Azaż fudzy ná Panow nofić máig miecze. 

A tobie co do Głowy Krolewíkicy mfodziku ! 

Niedawnoś ná drewnianym znáč ieździł koniku. 

Kiedy niewiefz co to Krol, była fię wprzod fpytać 

Bakalarza, czyć wolno broń ná Krola ehwytać? — 

K Bofki 
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Bofki to Namazaniec! każdy śmierci godzien, ` Rac 
Ktory naň Rękę wźniefie, odľadzony zbrodzień Tak n 
Od wiary, poczciwości, y tyś w tym Regeftrze, Alein 
Siedž z drugiemi zaboycy ná gardło w fckweftrze, Gd 
Otoż wíkoral nowiniarz, tanio przedał mydło, Ze 
Lepicy było paść w polu nierogate bydło. Time 
Rozumiał że podchlebftwem, y tym co nakłamał, Włoż 
Przyfłuży fię, aż on Bik, kwantytatem złamał. Ok 
Bo Saul pełen ran będąc z śmiercią woynę toczył. Ze 
Gdy mu czas file odiął oczy mgłą zamroczył. Kiedy 
Nieczekaiąc do końca miócz wziawfzy po cichu, Niżli 
Uprzedziť śmierć, bo zginął z wiafney ręki fztychu Ze 
Ktoż opowie uftami, kto piorem opifze Y 
Zal DAWIDOW, kto ferce jego pokoły(ze O gd 
Rozkwilone, iak máfey dzieciny pierś facey, 1 Nicż: 
Głofem żałofnym rzewno y długo pľaczacey. N; 
Szaty podarľ ná fobie, twarz do kiwie podra paľ, W 
Od raná do wieczora płakał, wzdychał, fa pał. Alet 
Zadnego pocieizenia nie przyiął w tym fmutku, Wyn 
Łzy gorzkie piolunowa zaprawą miał w fkutku. W 
Widzi Rycerftwo że Pan płacze iak Bobr wodny, Sł 
Saul kropli tez DAWIDA nigdy niebył godny; ©! p 
Za coż go tak żałuie, tak jęczy, tak zrzędzi? Ktož 

| Nas y fiebie cały dzień pofzcząc głodem wędzi. N 


Jefzcze nic wiedzieć poki będzię tey żałoby, 
Nie zgadnicm, ktorey z czterech žaluie Oľoby? 
Nie 
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Nie Saula pewnie, bo ten niegodzien wfpomnienia, 
Raczey pociechy że zdechł, godzien złorzeczenia. 


A Tak między foba radzi Starfzyzna Woyfkowa, 
AŻ) Ale ivfza nad ich fad, dobroć DAWIDOWA. 
ftrze, Gdy Saula iako Krola, lak Oyca lituie, Wi 


Ze wfzelkich go ku fobie niechęci kwituie. ad 
j Lament publiczny zaczął, czyli pieśń pogrzebną, M 
lamał, Włożywfzy kir na fuknią, głowę płachtą zgrzebną ik 
al. Okrył, trząfł ię od płaczu, W pul fowa polykat 
zyl. Ze łzami, żal do gruntu ferce mu przenika. 
Kiedy rzecze: Ach Saulu 1 tegom fię fpodziewal ? gl 1 
chu, Nižlič czas pieśń fatalną przed woyną zaśpiewał? | 
ztychu Ze ci traktat pokoju fprawi śmierci Goniec, 
Y ren popędliwośći twoiey będzie koniec. 


O gdybyś pokoy wieczny miał Saulu kochany ?“ 


> | Niežalby ginąć w Woynie od żadaney rany ! 

Niežalby umrzeć, byle miłofierdzia Brama 

z W puściła cię na łono Oyca Abrahama. f 
Ale twoy bezrozumny, złośliwy uczynek, Ji 

tku, Wymózał z Xiegi życia fzczęśliwy fpoczynek. i 

e W czarny regeftr zápifal, wieczny m karceratem,, 

Y» Sługą będziefz Lucypra oftatnim, nie Bratem. 

A ©! prawo raz przegrane W Bofkim Try bunále + 

Sa Ktoż tym Sadom krytykę przypifze zuchwale? Mig) 

dzi. Niech každy w fiebie fzczerze weyrzy, wnet ofądzi, (A! 

Z Ze miłofierdzie nad nim, á nie rygor tządzi. KAM 

: Kz: Zgi- r 
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Zginąleś Saulu wiecznie ná Ciele y Dufzy! 
Niech ten przykład Monarchow potomnych potufzy; 
Ze to nie, choćby fobie światcały podbili, 
Jeżeli nadświat drožíza Dufzę utracili, 
Wam y mnie, rzecze Dawid niech będzie zwierciadłem 
Co z złych uczynkow Saula poznałem y zgadľem: 
Jakie życie, taka śmierć, fa to prawdy trwále, 
Kto ná piekło zarabiał, kto ná wieczną chwáfe, 
Zakończył DAWID żale po Saulowey ftracie, 
Zaczął na nowe płakać po (woim Jonńcie; 
Z ktorym fkleiona miłość podziwieniá wiele 
Czyniła, iak dwie Dufzy w icdným żyją ciele. 
Dopieroż Serca, co ie BOG: poddał pod władzą 
Dufzy, nic nieízczerego nie knuig, nie radzą. 
Bo dwie Dufze, dwa Serca zgodne, (zczere były 
Sympatyczną tež miłość w fobie założyły. 
Ktožby nie płakał? ktoby twśrdośćią natury 
Chciał bydź, iedno co zimne, co mártwe mármury ? 
Chyba ten, co krwie kropli, ni ifkierki ciepłą 
W fobie niemá, miłość w nim dla przyiacioł fkrzepľa. 
Ja przylazń Jonátowa nád Proby złotnicze, 
Nad drogich krufzczow metal, nayprawdziwfzą liczę. 
Bo czy mnię Saul w żelazo, czy w ołow odmienił. 
„ Jonátas proby złotey w miłośći nie zmieniť, 
Jam był fľugg Krolewfkim, Jonátas był Synem, (nem. 
Znał mnię między godnieyfzych Dworzan Res p 8 
ing 


Min 
Stoi; 
Nic wić 


Więc 
Saulo! 
W 
Po 
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Ab 
Zz 
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Minął wfzyftkich, 4 do mnie w oftatnim fzetegu 
tufy; Stoigcego, pokwapił, wydał mifość z biegu. 
Nic więcey nie przyczynił iawnego affektu, 
Gdy mi Saul Sioftrę Jego dał z zafług refpektu. (fzym 


zciadlem W tey cenie byłem Śzwagtem, co przed tym Koniu- 

as W tcy,kiedym ftał przed Krolem w ubiorze paftufzytm. M 
| Ojenáto! iakże cię zapomnieć ná wieki! | 
(A Poki žyie, nie ofchną z łez moie powieki. 


Co godzina, co kwandrans wybiią Zegary: 
Excytarz mnie Serdeczny wzbudzi do Ofiary. 
ZA dufzę twoię debrą, BOGA będę błagał, 
| Zebrakov ile możność Jałmużną wfpomógał. 
Ty Jonáto coś mi byf w życiu przyiacielem, 

Bądź po śmierci, gdy ftaniefz przed fwym Zbawicie- 
ły Podobał (ie Bofkiemu Sercu DAWID y tu (lem. 
Z fzczerego żalu ftraty nád fkarb depozytu. 

W Jonácie bliźnim fwoim, iakby hoynie.płacił 
ry ? Łzami, Jafmużną, gdyby miłość Bofką ftraciť. kd! 
"Więc go BOG woła, każąc ofieść mu ná Tronie i 

krzepła. | Saulowym, wnet Koroną zdobi Jego fkronic. 
W Reke berľo oddaie, znak Krolewíkiey władzy; 


liczę. Pod ktorą będą možni, bogaci y nadzy. 
snil. Aby roftropnie każdym ftanem wolno rządził, 
Wyftepki fprawiedliwie bez podchlebítvá fądził. f 
(nem. Aby dobrze fľužacym wdzięcznośćią wypłacał, I! 


Z zdzierftwá ubogich Poddan,fkarbow nie zbogacał. 
Trudno- 


(| «0680» )(78)( BK |. 
Trudnośći żadney DAWID w obraniu nie zażył 


Na Tron, bo go Rycerfki Stan nad zdrowie ważył. Rze 
Pofpolitwo głofy zgodne pod Niebo wynofzą, g Zel 
O Dawida, by ich był Krolem, wrzefzcząc profzą.. DE 
W prowadzony od woyfka ná Zamek przeftrony, jdzie 
Co żywo, profi, nakłoń głowy do Korony. a z 
Zyi bez końca Dawidzie, panuy nám przychylnie, Bi 
Biy fię za Wiarę, potym za Oyczyznęśilnie. P> 
Ofiadf DAWID ná Tronie po Saula nikezemnyns, w fzy 
Oycem raczey niž Krolem ftawia fię przyiemnym. W 
Każdemu, kto mu proźby w Supplikach podaie,, s Gd 
Cierpliwy. w wyfłuchaniu nie sfuka, niezłaie. | ia 
Pierwfze rządy od Bofkicy Chwały zacząć radzi,. | BOG 
Sam fobie, w tym Nataná Proroka (prowádzi | w 
Mowiąc, do niego: fiuchay flugo Boży; tu Ci | A S 
Powiem,co mię w mych myslach niefpokoynych Stud z z 
Ze fkrzynia Teftamentu żyiącego BOGA, gat. Mz 
Tak wielka Relikwia, tak kofztowna, droga, RR 
Takowey uczciwośći niemá, iakiey warta, P R: 
Bramą wfzyftkim gdzie ftoi, ná ošciež otwarta... | Q 3 
W prowadzę ią do Zamku moiego, Syonu, | Gielz 
Uftąpię Jey z radością wraz z Kroleftwem Tronu. S 
Przyftoypiey tym Swiętościom bydź ná Maieftacie; c A 
| Jam fig z młodu przyuczył miefzkać w proftey chacie: | z, i 
M Pochwalił Natan Święte DAWIDA zamyffy, | p 


Pochwalił, iže z Bogiem wchodzi. w. związek ścifły.. 
Rzekąc: 
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A Rzekąc: Krolu, ktożby był tak zły, tak bezbożay, 
Zeby twoy niepochwalił uczynek pobożny. 
Kł, Natychmiaft Dawid fkrzynię bierze z Przykazaniem, 
jdzie przed nią, tyfiączne tľamy idą za niem. 
| Na iaką tylko pompę, uczciwość, okrzyki, 
lnie Mogi fię zdobyć, brzmiał Zamek od trąb y muzyki. | 
4 Jakoż wraz z fkrzynią, wefzľo w Dom Dawidow Boftwo, U 
yos | Wlzyftkiego po doftatku, w fkarbie złota mnoftwo. i 
m. W fzyftko pomyślnie idzie, wiara nam ogłafza: (fza 
je;, Gdzie Bog miefzka,famo fię fzczęście w ten dom wpra- Hi 
Ktokolwiek woynę zaczął, kto Krola zaczepił, | 
; | BOG mu fzyki połamał, wzrok byftry zaślepił. 
| | Widział trakt, ktorędy wfzedł, lecz nim nie powroci, 
i | W fwoy kray, bo woyfko ftracił, Tabory porzucił. 
„ych kła- A kiedy (ie każdemu powinęła noga, 
(| Zarofła oftrym oftem dla złych ludzi droga 
| W Granice DAWIDOWE, glog z cierniem opafał 
Sciefzki, ktoremi fię wkraść nieprzyjaciel kafał. REN 
a | Pokoy złotą wolnością kwitnął w Jzraclu, it A) 
| > Giefząc národ, gdy wfzyftek opływał w wefelu: i 
k | Ze pod fzczęśliwym Krolem, co Go dały Nieba, 
ftacie, Každy ieść z befpieczeńftwem može fztukę Chleba. 


Co do iqtrat należy z podatkow, z poborow, 

Z rożnych Prowincyi wiozą cięfzkie wozy worow | 
Napeľnionych pieniądzmi, z chęcią żydzi daią AM 
Daniny, bo fię dobrze pod (wym Panem máig. oii 

Uznał DAWID, iak mu BOG iawnie błogofławił, 


ży chacie: | 


fly. 
zekąc: 


howiť 
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W rym powtornie Proroka wola, chcąc fig zwierzyć, 

Dokąd fwoic zamyfły má wolą zamierzyć. 

Mowiąc: czy wicízže, iakie Pan moy Cuda czyni 
W mym Pańftwie? za uczciwość com dał Świętcy fkrzyni. 

Sam niewiem, z kąd bogactwa rzekami w fkarb płyną, 

Zbiory moie w poftronnych świata kraiach fłyną. 
Umyśliłem dla Arki zbudować miefzkanie, 

Bylem doczekał fkończyć, proś BOGA Natanie. 

Bym y Ja, y Ty, okiem widział Bazylikę, 

Ktora cudem piękności napełni Kronikę. 

Bo ci fię przyznać mufzę w mym fkrupule nowym, 
Skrzynia miefzka w namiocie, Ja w Zamku Cedrowym 

Czy to rzecz przyzwoita, czy godziwic braná, 

Słudze miefzkać w Pałacu, w namiot wygnać Pana? 
Od niego mám to wfzyftko co mam, co mieć mogę; 
Pan mocną po granicach rozfławił załogę. 

Pan traktat zupełnego pokoiu okryślił, 

Pan obfitość Kroleftwu nad miarę obmyślił, 

Przetoż fię Scrca mego ochotą ośmielę 

Pízed nim, y z nira polową fkarbow mych podzielę. 
On mi ie dał, Ja mu tež, ile fif wydoła, 
Dam, ná wybudovánie drogiego Kościoła, 

O iak wielu w tym wieku bogatych zawftydzi 

Ten zbytek, co go w Zamkach náfze oko widzi £ 

Niefłychać, by DAWIDA kto w tym naśladował, 

Wfpaniały Kościoł ku czci Bofkicy od ie k 

$ 
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Wierzyć, | Ale niechby nikt nowych Fabryk nie zaczynał, 


> Tylko dawne wipomógał, w całości utrzy mál: 
z a Co Panow ftarožytnych fzczodrobliwa ręka 
 fkrzyni. Zrobiła, odnowa zaś należy do W nęka. 
tb płyną, | Iecz teraz Pałacowe mury, Miafta zdobią, 


yag. Koło ktorych latkilka Rzemiešlnicy robią: 
| W fkończonych, lśną fię ściany bogato obite 
è Z Materyi Chińfkich, Perfkich, prawie zlotolite.. 


Pokoy, gdziełożko Paňíkié má bydź poftawione, 
Poznać, iak.dla ołtarza mieyíce wyznaczone. KIM 
s Namiot Paryfkim haftem rozpoftarty w glowach, 
ss a Niby nad Cyboryum, refztę utnę w fowach. 
| Swiatľa doftatkiem w Luftrach, na ftolikach, Biorach, 
Pana? | W ogniw apartamenta dolne, y. po gorach, 
105g» „Ledwie Palac nie fpłonie od Duchow goracých,, 
Gdy kilkafet zapala świec famych iarzących. 
Stołow kilka zaftawią cięfzkiemi frebrami, 
Ledwie niemi w kominach niepalą iak drwami;, A 
ele Ba iuż przyfzło do tego,że wilk frebiny ftoi Lied 
r W kominie, nieognia fię, lecz złodzicia boi.. 
Teraz was wfzyftkich pytam, co intraty mácie: 
Czemuż o Bofkich Domách naymniey pamiętacie? 
W fzak to tylko od niegotrzymácie arędą ! 
Ktož wie, Czy dzieci wafze tym fięciefzyć będą ż (M 


w | Smutnemi nám oczyma. poglądać należy, lj 
lale | Sdzieftał Pańtki przybytek, tam dziśrzeka bieży ! A 
: O L Wiclež 


ia o SESO 22 XX 08508, 
Wielež widzim Kościołow, bez okien, bez dachu f 


Kapłan czyniącofiarę, nabierze (ie firachu ! 
W innych ściany, iak fieci rybacze, dziurawe, 
Profpekt ná wízelkie ftrony wftąpiwfzy ná ławę. 
Mfzy fłachaiąc, z gory defzcz zá kołnierz ie leic, 
A wiatr, ktorędy tylko chce, tam dmucha, wieje. 
Oftarze, jak žebracy z fzat odarci ftoią, 
Czckaiąc miłofierdzia, azáž ie uftroią 
Choć w ftarzyznę! co z Pańfkiey wyfzľa Garderoby, 
Dolyč to dla ftarego Oľtarza ozdoby. 
Z bagazyi lub rafy, Namiotek okrywś 
Łożeczko Chryftusowe; gdzie żywy fpoczywś; 
Dość w fzczupłym Domku miefzka,niemoże wyprofić 
U nikogo, by lepfze mogł pokrycie nofić. 
Lampa iedna przed BOGIEM tylko co fię błyfzczy, . 
Knot ná dnie wyfmážony wrzefzczy, potym pilzczy; 
Jakby mowił: ieżeliś Katolik prawdziwy, z 
Zmiťuy fię! przyley foiu, gdy niechcefz oliwy, 
Jeźli poydziem do fieber, azaż niefromota? 
W oftatnim mieyfcu frebro y gruba pozľotá. 
Czy ná ta żeś dał Bože ludziom drogie krufzce, 
Ażebyś fam w cynowcy był zamknięty pufzce? | 
Do was też Pioro moie Kaplani obracam, | 
Wybaczcie, że wam pulsow choć zdrowym námacam. | 
Luboć to nie rzecz moia Duchowieńftwó leczyć, 
Lecz wam dobrze życzącey nic będziecie przeczyć. 


achu I 


; leic, 
vicie, 


arderoby, 


 wyprofić 


zczy, . 
czy; 
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Gdy w famę fľufznosé každy, kto fię w tym poczuwá 


Weyrzy, iak was fortuná po ftopniach pofuwá. 
Za przybyciem godnośći, przybywa intraty, 
Czemu cierpicie ftare {wych Kościołow graty Ë 

Nie wfzyftko to na ręce patrzać Kollatorow;. 

Z ktorych łafk nábywácie fpofobow do zbiarow. 
Czyńcie Prawom zadofyć, ná co przyfięgacie,. 
Ze ná trzy częśći dzielić (we dochody mácie.. 

Dzielićieć wy, to prawd, ná fto, A nie na trzy 

Cząftek, śle BOG ná nie krzywym okiem patrzy * 
Widząc kofzt, na poboczne przez diabła Kaplice | 
Wyftawione, Kościof też goły dľa dzwonice ! | 

Sżor iedwabny ná koniach, Fiokow dość przy ufzach / 

Hayducy w frebrach brzęczą w doftatnich kontufzach ! 

Lokaiow za Kaietą po obudwoch ftronach 
Stoigcých, wfzyfcy w złotych, to frebrnych galonach!. 
Stoly futo zaftawne w czafie Karńawafu, 
Na co dobra. Kościelne ięczą niepomału ! 
Poddaňítwá ucišnionc, Bachusa nieznawfzy . 
Tańcować muízą z płaczem, fukni zakafawfzy: 
Ubogiegoniewidać przy kuchni Prałata; 
Tálerza nie poliže mizerny Bratfata 1 
Lepiey karmić po-pfiarniach plow rożne rodzaiej 
Zebrakowidać. krąmkę márkotno fię zdaie. 
Z dziefięcin, czy za Mefzne, zebrane pieniądze at 
Precz pofzły, bo do grania kart prowadzą żądze: dł 
Lz Czy 
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Czy to Xiędza Probofzcza, czyli Kanonika, 


Z oftatniego chapanka wynifzczy grofzyka. 

Kapela gra, fpytać figrukogo/u Xiedza: 

W Košciele biedá fkrzeczy y oftatnia nędza. 
Kiermafz to dziś, Xiądz Pleban traktuie rzęfifto! 
Ty z wroblami zaśpieway Niefzpor Organitto. 

Więccy w tey máteryi żal pifać niekaże, 

Bo to wfzyftko oftatni fad iawnie pokaże. 

Każdy z {wego Szafarftwa dać mufi rachunek 


BOG będzie wiedział, co mu powierzył w fzafunek, 
„Ja wracam do DAWIDA, z Pro 


Wiedząc, że dobra (prawá z ied 
Co zamysli, 
Jle do Bofki 

Już fwoię Pror 

Mieyfce poka 
Teraz tylko w 
Zeby oczy Dom Boż 

Odfzedł Natán od Krol 
Widzi że od famego B 
u ku chwale przybytku, 


fwych poddanych, bez zł 
Alić ledwie fpać zaczął Prorok, oncy nocy, 


Jakieś go niczwyczayne Przymufzaią mocy 
Do težízego zaśnienia, 4 w tým fyfzy wiele 
Słow Bofkich,wftań Nótanie:! moy z Da widem šmiele 


To, 


ego nábytku, | 


To, ci 
Pierw: 
Nic 
w 
Stang! 
DAW 
Czi 
Jak 
Rzecz 
DAW 
Ni 
Prz 
Dla te 
Oczy! 
Nic 
Gi« 
Ale F 
Za kt 
Cu 
Kn 
Ten b 
Krole 
Te: 
Kic 
Syn z 


Świąti 
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To, co ci rozkaznie, nim (ie z nim powita, 


Pierwey mu, coś uflyfzał, z Regeftru wyczytafz. 
Niech w niczym woli moiey, iako zwykł nieprzeczy, 
W głębokie fadow moich nie zagląda rzeczy ! 
iftot | Stangť Náran przed Krolem w zatrwożoney cerze, 
o. DAWID w teyże, kiedy go ná ofobność bierze 
Człowiek Swiętego Bucha, Pofef niekłamliwy, | 
Jakiś mi Maudat przyniofł, zły albo fzczęśliwy $ | 
3 Rzecze Prorok: pofłuchay dziwney Taiemnicy | 
funek, DAWIDZIE, czemu robić około Swiątnicy „= 
s» Nie możefz, coś założył fundament w fwey głowie, 
em I Przeftań myślić, bądź w Pańfkim ufpokoion fłowie. 
Dla tego, żeś krwią ludzką ręce zmázať nieraz, 
Oczyfzczone z tey wody bydź nie mogą teraz: 
Niechce BOG, by mu Krole Koščiofy ftawiali, 
Ci co w krwi bliźnich fwoich, miecz z ręką móczali, 
Ale Pan wolą twoię ochotną przyimuie, 
Za ktorą ci Potomka zefłać obiecnic. 
Gw mu fam Qycem będzie, on mu Synem wzaiem,! 
Krew twoia pomiefza fię z Wfzechmochym Rodzaiem 
: Ten będzie wiecznie trwałym w fwoim panowaniu, 
úbytku, |  Kzoleftwo niepodległe wraz z nim, ku uftaniu, 
Ten cały Naród ludzki wefela nabawi, 
Kiedy fię ná świat po to,by go zbawił, ftawi, 
Syn zaś twoy, ktorego Bog w mądrośći pomuoży. 
Swiątnicę mu zbuduie, grunt ná nie założy. 


Spokoy- 
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Spokoynym zwany będzie, bo woyná uftąpi 
Z Granic Jego, gdy Krolem po tobie naftąpi. 

Słyfzy Król z Uft Prorockich te fľowá niepłonne, 

Serce też miał z nátury do pokory fkłonne. 
Padnie ná twarz pofzedizy do Antykamery, 
Ezami z Oczu po ziemi odlewá litery, 

Mowiąc: o Boże wielki, o Krolu nád Krolmi! 

Doday mi fow chwalić cię, 4 ferca pozwol mi 
Takiego, iakiebyś chciał mieć Tobie przyiemne, 
Bo z moich Gł,bez twoicy pomocy, nikczemne. 

Pozwol mi profzę, takie uczynić Ci dzięki, ` 

Jle mám dobrodzieyftwą z twey opatrzney ręki. 
Pozwoł, niech wfzyftek fpłonę z kochania ku Tobie, 
Niech mnie nike nie przechodzi na wdzięczności pro- 


Azalis, mi dal. mało, gdyś ninię wziął do bydła,” (bie. 


Kiedyś mię z Saulowego nie raz wyrwał fidla! 
Gdyś mi dał tyle zwycięftw, boś. lam © mnie radził, 
Wrešcia z Paftuchy Krolem ná Maieftat wfadził, 
Jem Podnożek Nog Twoich, źdźbło y podła fłomka, 
Ty mi dać cbiecniefz wiecznego Potomka. 
O Panie! niedlá mnie to czyń, lecz dla Imienia. 
Twego, żeby cię. znały wfzyftkie pokolenia l 
A poki mi w tym życiu lat zamierzyfz Boże, 
i yfiącznym po mnie wiekom to.w Teftament włożę, 
Ze. za ucztę tey fkrzyni, coś w niey Prawo złożył, 
Donieś moy fľawa wieczną uczcił y rozmnożył., 


Już 


"Tobie,, 


10$C1 pro- 


j ( bie.. 


radzil, 
dził, 
„mka, 


ienia. 


włożę, 

ożył, 

„ył, 
Już 
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Już DAWID ufpokoił zamyfły chwalebne, 
Zdaie Kościoł ná Syna, fam iednak potrzebne 
Materyały zaczął (prowádzač powoli ! 
„ Choć dopiero Syn z Božey obiecany woli. 
Wiara go mocna wfpiera, ufność bez omyłki, 
Ze kiedy młodość minie, przyidą życia fchylki. 
W ten czas mu BOG, Jedyną ftarośći podpora, 
Ná pociechę lat zefzłych, przyśle Sukceffora. 
Wyfyła w obce kraie po rożne Metale, 
Spiże, mofiądze, miedzie, y ktorych omále 
W Pańftwach Dawida, lubo bogatych y ludnych, 
Do znalezienia przecie ná potrzebę trudnych. 
Co zaś w Dziedziétwie Jego ziemia wydać mogła, 
Tým krufzcem z (vých wnętrzności Fabrykę wípomogľa. 

Złota, (rebra, ołowiu, Bronzu, twardey ftali, 

Cyny, Magnefsu, żelaz w Domu nákopali. 

Drzewa, ogromnych Cedrow z wielką pracą ścięte, 
Jedne w tratwach przywożą, z drugich defzczki rznięte; 

Jone w fztuki Rzemieślnik oftrą piłą przetrze, 

Zapach ledwie nie wfzyftko napełaił powietrze. 
Procz zaś tych fkarbow, ktore ziemia z fiebie dała, 
Szczodrość Dawida iefzcze nátym nieprzeftała. 

Bo cokolwiek przez tyle woien doftał w ľupach, 

To vízyftko chciał powiefzać na Kościelnych fłupach. 
W tym czafie wiele Kroleftw y Pańftw zawoiowół, 


Eilitya mu iak włafny Poddany hołdował. 
Krol 
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= Krol Sobbe, Jdamea, Damáfzek z Sytyg Taki 


Podbici, pod władzą fię DAWiDOW 4; kryią. Zez 
Utkromił napufzone pychą Amority, k Ge 
Karki fchylif pod Jarzmo, z wolności dał kwity, Za 

Za złość, co Pofłom Jego wyrządzili wpizody, Podo 

Kazał iak Błaznom, zá to, golić po puł brody, Gdy : 
Suknie poobrzynáno. dlá zupelney katy, a 
Zadnemu Amonicie Krawiec nie brał miary, Ki 

Tylko tak rznął, ażeby wolą fpełnił Pan, | Jeźliś 
Byle fzata z pod;pafa wyfzła zá kolanń. Y iak 

A chociafz ich tak modno DAWID Wyczerkiefij, Ty 
Przecie (ie. w Amonitach zemity ogieň wfkrzefił. Ni 
Bo lak węże: pobite by: w gorę podnofzą, Oglu 
Tak y cinie o:pokoy, lecz0'woynę profzą. Zlzed 
Rozgniewany powtórnym Kiol ną woynę znakiem, Za 
Grozi Rebellizantom fzubienicą, hakiem. Ze 
Każe w Woyfkuobwołać (voy Ordynans mściwy, Otoż 
Zeby żaden Amończyk z rąk nie ufzedł żywy. Do ia! 

A kiedy iuż w DAWIDZIE chęć do bitwy faba; To 
Wyffať z woyfkiem Hetmána Jmieniem Joaba; Te 
Zaleci mu ftołeczne: Miafto dobyć: Rabat, "| Poki] 
Niepytaiąc, czy wolno fzturm przypufzczać w Szabat. | Poki | 
Tuš podobno Monátcho przywigzan do Tożka Pol 
Barzicy, niž deutarczki, bo miękka podufzka Pol 
Tizymá cię, co ią zły duch z prożnowania ufzył, Poty t 


Zebyś fię z niey dlá wiary, dla BOGA nic zufżył,. 
Tak: 
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Takieft, gdyż Pifmo Święte wytyka cię palcem, 

Ze z wielkiego żołnierza ftałeś fię niedbalcem. 
Gdzieś powinien był (woią Ofobą woiować, 
Zacząłeś przy wygodach Domowych prożnować. 

Podobnoś nazbyt ufał w Bofkich afk gromadę, 

Gdy znacznego leniftwa pokazuic/z wadę, 
Zapomniałeś, że fię tym żaden Pan nie ciefzy, 
Kiedy fľuga w nadzicię łafki Jego grzefzy. 


| Jeźliś DAWIDZIE lafką Pańfką znarowiony, 


Y iak Dziecie na Łonie Matki wypiefzczony; 
Tym więkfzey przyłoż pracy, byś mu fię podobał, 
Nie żebyś Dobroć Jego zuchnále: przefkrobał. 
Ogluchł DAWID ná Bofkie w tey mierze przeftrogi, 
Zfzedłz gościńca prawego; w lewą udał nogi. (parow, 
Zacickł fię w prożnych: myślach; grzech go wtrąca w 
Ze niedał. ftražy, na fwcy ułomności nárow. 
Otoż ow Kroľ rozumny, Święty, BOGU miły, 
Doiakicy mu odmiany zbytki pofłużyły.. 
To Serce, ktore było wraz z BOGIEM złączone, 
Teraz przez miłość włafną fiebie,. oddalone. 
Poki DAWID paff Owce; poki był Arfitą, 
Poki koftur miał w reku y pił wodę czyftą; 
Poki fię krył przed Saulem, poki chleba profił, 
Poki żywność ná grzbiecie Braci w Oboz nofił; 
Poty też kochał BOGA, poty dobrze fľužyť, 
Poty go fľuchaľ, póty w niwczym nic zadłużył. 
M Poty 
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Poty we dnie y w nocy chwalił Páná z chęci, Byfu 

Poty go mia! w fwych, ultach w fercuy pamięci, Boj 

Jakże (ię tylko DAWID Korony dochrapať, T) 

Jak zfote Berlo w rękę zamiaft kiia złapał; S 

Jak potraw (mácznych y iak mocnych trunkow zażył, Tu f 

Tak fię ná wiele złego przeciw Panu ważył. Czar 

Dobczeż to BOG Opatrzny radzi o człowieku, z: 

Kiedy nań utrapienia zlyľa w całym wieku. s 

Toconám przykro znofić, co nas w fedúa tyka, Jed a 

W ren czas fię Pan z (wą łafką naybliżey przymyka. Kaze 

Niedoftatek, nieffawa, fieroćtwo, choroba, A 

Czyni nás w cierpliwości podobnych do Joba. Ja 

Ale nas tež náuczy, Madlitwy, fkromności, | Spyt: 

Więkfzey, niźli w rofkofzy, ku BOGU miłości. 1 R 

Jakże mamy wfzyftkiega doftatkiem po dziorki, 3 A 

Zamkniem okno przed BOGIEM do Serca komorki. 5 

Chcąc żeby nás nie widział, ani okiem rzucił Pred 

Ná zie (prawy, byleby w niwczym nie zafmucił. Nier 

W tym bledzie idąc Dawid, brnic co raz, to głębi, | ja 

Ogniitą miłość przeciw Panu, chłodzi, ziębi. 2 

Z prożnowania zie myśli idą ná fpoczynek Zong 

f Do Kola, ciągną z foba wolą y uczynek. sá: 
AN Bo kiedy po obiednim fpaniu wftał z pofcieli, | Z: 
h Pierwfzym weyrzeniem z okna ferce uwefeli. T N 
Widząc że piękna Damá, piękna nogi myie; | ege 


Nie wie że Krol ná Sali, przeto fię nie fkryie. 
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Byftiy wzrok pofłał wizędzie, wfzyftko mu przypadło 

jęci. Do guftu, urodziwe y miłe widziadľo. s 

Tylko o to gra chodzi, wiedzieć czy to z Miafta, 

Czy ze wfi, czy z Pałacu, tak Ťadná Niewiafta, | 

Tu fe DAWID daleko od Boga odľunať, LA 

Czart mu w bezwftydne oczy; fzpetną fiegmą plunął. AO 

Ze przeyrzeć nie potrafi, lubo ffońce świeci, | 

Ciemnością go obtoczył, w grube nagnať ficci. Ju! 
ka, Już niecierpliwy woła ktorego z fľug,ražnych, 

Każe mu bydź fľuchaczem 1cfkazów wyraźnych; 


ymyka. ž : č | 
A ukazawfzy z Sali Panią przy fadzawce, v 
Jdž do nicy, rzecze, poki fiedzi ná tey ławce. 

| Spytay, kto left? y iakim Imicniem fię zovie? | 

A Porým zważ rozum, piękność y kfztałt w Biafogľowie: AN 

i Bom Ja widział zdaleka, ty obaczyfz zblifka, 

O Czy wcale urodziwa, wyfoka, czy niťka ? 

t | Prędko Pofeł powrocil z pomyślną powieścią, 

icit. Niemogł fię dość wychwálič rozmową Niewieścią. A 

bi, | Jek mądra, iak poważna, iak piękna, iak íkromná, Pn 


Jak w żadnym członku nie ieft krzywa, niułomna £ HA 
Zoná ieft Uryafza, Betfabe Jey [mic, M 
Między wielą Pľci białey, oná pierwfza w psy miez 

Zacná z Męża y z ficbie wdzięczna y dorodna,, 

Nie tylko Uryafza, ale Krola godna. wd 

„Tego też włafnie trzeba było DAWIDOWI, NY 
Jak żyr zdaleka poczuć głodnemu. Orowi. Je 
Mz , Chąć 
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Choć go iefzcze nie zażył, leci ná ścierw smiałek Szp 
Zwietrzywfzy że tam znaydzie do (máku kawałek. Niezn 
Rzecz ta ukartowáná, Betfabe fprowśdzić, Gdyby 
Nicprzeftał bies do fkutku chwalić, fzeptać, radzić. Zac 
Ze teraz czas potemu, y że dobra nafza, AŻ 
Wziąć Betfabe, gdy niemafz w Domu Uryafza. Są ter: 
Jakoż Krol pofľať po nie, ftawić przed fię kazał, Ale oc 
Prędko chuć niegodziwym Cudzołoftwem zmózał. Wi 


Czy wolno ci Dawidzie, przeciw prawu grzefzyć £ Zaś 
Cudzą włafność wziąć gwałtem, fwe żądze niąciefzyć. | Jet D 


Stało fię zadość Ciału, á Dufza co pocznie ? Gudze 

Gdy fię DAWID zaprzedał nie na iedno rocznie No 

Więzienie, ale na to, co w fobie zamyka | __Czł 

Dlugą wieczność, y mieyfce dla cudzołoźnika. Powy 

Niewiedziałeś Dawidzie co to grzech śmiertelny, | ZeD, 

Ze ci wydrze niewinność, wyłupi (karb dzielny. | Do 

Ze za krotkie momenta obmierzłey uciechy, My 

Piekielnego Wulkana wznofić mufifz miechy. Jakoż 

Ale yty Betfabe, godnaś kary fłufaney, W ial 

Ześ (ię myła w profpekcie famołowki dufzncy ! Mą 

„ MAR Gdyby fkromność podzciwych żon w tobie miefzkała, Jan 
j Dalcybyś od perfpektyw Pańfkich unikała. Wíza! 
Strzeżcie fig odtąd kąpać w fadzawkach Mężatki, | Nani 


Czym wielom Mężczyzn ná grzech daiecie zadatki. 
Wam wfzyftkim co fię w rzekach plufzčzecie nie w 
( Wannie, 

Szpetni 


efzkała, 


ki. 


z | 
c niew 


Vannie, 
tn 
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Szpetnie z tym, czy Mężatce, czy Wdowie, czy Pan- 
Nieznáľaby potwarzy cnotliwá Zuzanná, ( nie. 
Gdyby nie ogrodowa myła ią Fontanná. 

Zachęciła {wym zimnym pryfkaniem ná ciało, 

Aż z tych chłodow, dwoch Starcow w málignie zofta- 
Są teraz Starcy, ktorzy od głowy Sędziwi, (do. 
Aleod nog iak młodzi, tak zdrowi, tak żywi; 

Widząc piękne ftworzenie z zadrzewá wygladá, 

Zaś bliżey przyftą piwfzy czegoś więcey żąda. 

Jet DAWIDOW nie mało co oczami pafa 
Cudze żony, y ich fię delektuią krala“ 

Nogi máfey, rąk białych, ftanu upatruig, 

Członki rozbiorą, żyłki anatomizuią 
Po wypełnionym grzechu, pifmo czyni wzmiankę, 

Ze DAWID wyfłał z Zamku Betfabe kochankę 
Do Mężowego Domu, z zaczętym przypłodkiem. 
Myśląc że fię Uryafz uciefzy odrodkiem. 

Jakoż wpredce Betfabe, wfkazafa do Krola, 

W iakie ią podeyrzanie wdała iego wola. 
Mąż od kilku miefięcy nie widział fię zemną, 
Jam bez niego zapewne zoftała brzemienną. 

W fzak Krol wic co zá prawo w Zakonie włożone, 

Ná nierządną, maiącą Męża, płochą żonę. 

Taż y mnie kara częka w wielką hańbę wfadzi, 

Jeżli Pan fwoią władzą temu nie poradzi, 

Skoro 
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Skoro ta wieść wleciała do ufzu Dawida, 


Co prędzey fwoy Ordynans Joabowi wyda: a 

Zeby mu Uryafza pizýfľať bez odwłoki, Odpor 

Niech fię lekko wybierze; zoftawi tľomoki. Czy ni 

Przybiegł zaraz pofłufzny Uryafz przed Zamek Gd 

Krolewfki, Pan ku niemu wychodzi tá Ganek. W 

Milym go obľapieniem lak nigdy, przywitał, Nišdá 

O woylku y o woynie, co za fukces, pýtať. Wola 

Ten też ile od ftarízych y od mľodych wiedział, w, 

W fzyftko Krolowi mądrze, roftropnie powiedział, Po 

Czeka, co mu Majeftat má rozkázač ielzcze, Owfz 

Nikt nie wie, chyba by to zgadły Duchy wiefzcze.. Dom 

Rzecze do Uryafza DAWID: idź do Domu; Po 

Wypoczniy fobie. z drogi, potrawy málo ma w 

kę Pomogą, kto fię ftrudzii, wczas naylepfzym bywa, ufi 
pe Pofilkiem, gdy podrożny ná.fožu (poczywá. Ze U: 
M Wyfzedl Uryafz zá. dízwi Paňfkiego pokoiu, Oj 

| W podrożpym, tak iak przyfzedi, polożył. liç ftroiu. Gi 
Między drugiemi, ktorzy zawfze Pana ftrzegli, Tkwi 

Ná ławach:czy ná zięmi pokotem polegli, Dlug 

ki Bo Uryafz labo-mial'Zonę, Dom przyftoyny, Žo 


Przyuczon byť z młodości do, pracy, do Woyny; Y: 
Nie bardzo dbał odożko, © pierzyny, puchy, (chy. Chwś 
Niechiciał bydź wpifan, w regeftr. miedzy niewieściu- Ciche 

Obudził fiçiKrolrano; poftrzegí Uryałza. | 

Za dizwiamij więc go zaraz do ficbic zaprafza. 


Wypy- 
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Wypytuie z uśmiechem, czy fpaf dobrze z drogi, 


Czy w domu ukurzone prochem obmyť nogi? 
Odpowie žoľnierz na to: miłościwy Panie, 


| Czy niegodzienbym zoftać u Ciebie w náganie, 


> Gdy Arka Bófka w polu, Hetmán z ludzi wiclą | 
| W Namiotach, Ja mam w domu fiedzieć pod kądzielą AA 
2 Nieday mi Bože tego; bydź fpiochem, leniwcem, U 


Wolałbym żeby ziętnia poľkugľa mnie żywcem HI 


ad, W przod, niżeli zaniecham za wiarę woiować, i 
at Poki Gil tanie, poty nie myślę prożnować. Ah 
j Owfzem mam taki umyfł; nie poftaćza progiem Mich 
:[ZCze:. Domu mego, świadczę fię Tobą y mym Bogiem. | 


Poki Arka w Namiocic, Joab z Jzraelem 
Lec] W Obozie, poty 4. Domem, z żoną fię rozdzielem. 
by wá, Ufyfzał Krol z UftSvietych enotę heroiczną, 
; ‘Ze Uryafz Dom włafny z Betfabeg śliczną 
Opufzcza, dla przyflugi BOGA y Oyczyzny, | 
li Gotow ginąć w miodości niepragnąc fiwizny. up 
12 Tkwiaf tea dyfkurs w Dawidzie, iak tarń zá paznogciem, 
Długie chowá milczenie, głowę podparł łokciem. 
Znał fię dobrze nórenotach, bo bywał cnotliwym, 
b - Y żołnierzem ná woynę nigdy nieleniwym. 
| Ceby.| Chwáli fkromność; młodego roztrząfnął przymioty, 
ŚWIEŚCIU”| Cicho fobie przypomniał trofk fwoich obroty. 
A gdy to przyfzło ná myśl, až fię zarumienił, Mi 
Ze Uryafz w Dawida, Dawid w Saula zmienił. 2 WEI 
u 


rolu. 


Vypy- 
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Tu fęk twardy ná Krole, tu zawiły kiębek, Tato 
Jak fumnieniu y Prawu dać razem pogębek. Przec 
Jedno zwierzchu katuie, drugie woła zdoľu, Cz 
Niepożąday bliźniego żony, ani wołu. Gd 
Pafuie fię Krol mocniey niżeli z Olbrzymem, Przeb 
Wolatby mieć utarczkę nową z Filiftymem. (a) Wyn 
Trzech wbetiznych adwerfarzow cięfzko mu potopić, Ni 
Ni fprzedać, ni święconą wodą, možná fktopić. Te 
Boiazń BOGA to pierwfży młot, do ferca kuie, Nicftu 
-M Drugi Prawo Zakonne, Panu pokazuie: Boś fi 
a Trzeci nayciežízy, miłość, co gorfza nad Tygra, Skc 
Teraz obaczem z tych trzech, ktora ftroná wygra. Nic 
m Już wiemy że BOG przegrał fprawę, u Dawida, - Bynay 
3 Wiemy że Prawo pogrzebf, iak więc mowią žydá. | Serca c 
kM Miłość zwycięftwo wzięła, ná Tronie ofiadła,, | Jeźl 
E. Głowę w Koronę wcilka, żeby Jey niefpadľa. | Go 
A Miłość przeklęta, ktora z tak dobrego Paná,, | Ażeg 
k W krotce uczynić zechce zaboycę Tyraná. Zavíz 
A Miłość cnotę czyftości fkaziła w DAW IDZIE, LA 
FB Do czegož ci fplątany grzechem Krolu Przyidzie ? Gdy 
ka M Miłość tak wielkie ferce w prożność uwikłała, | Tak D 
"M Miłość iedney Niewiafty Monárche związała. Przybi 
„A Tać to wfzyftkich wyftepkow uczoná miftrzyni.. | Nie 
1 Potentatow z fif zwala, żebrakami czyni. | _ Trz 
l) | Zaczął 

(a) Goliathem, Ni 


Ta 


a) 
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Ta to miłość co od nog niewolnikow pęta, 


Przecie u wfzyftkich miła, y u Panow wzięta ! 

Czyż mało dokazały Betfabci nogi, 

Gdy oftre do nog Krola przypięty oftrogi. 
Przebog co czynifz Krolu? gdzież twe ferce mężne ? 
Wymięniałeś goz grzechow, za mdłe niedołężne / 


1 potopić, Niebałeś fię Niedzwiedzia, Lwá, áni Olbrzymá, 


pić. 


dzie ? 


ni.. 


Ta 


Teraz cię cudza żona ná włofic utrzyma. 
Nieftrafzneć były woyfka, nieprzeyrzanych fzykow; 
Boś fľawy upatrywał, nie nog, nie trzewikow. 

Skoroš fie wfzyftek w mľodey utopił žydowce, 

Nie poradziłbyś pono fzczypiącey cię mrowce: 

“ Bynaymniey te natchnienia DAWIDA nierufzą,, 
Serca odwroconego' od BOGA niefkrufzą. 

Jeźligo fkruput wnętrzny w humorze zafmucił,, 

Co prędzey tę zawadę od fiebie odrzucił, 

A že grzech nie zwykł nigdy poiedynkiem chodzić, 
Zawfze chce Afsyftencyi. kupy z fobą wodzić. 
| W tym fobie obiecuie: pożyteczne żniwa, 
Gdy za iednym ciągną fię łańcuchem ogniwa. 
Tak DAWID nie dopełnił w Cudzołoftwie miary, 
| Przybrał ię w okrucieńftwa fzpetnego mafzkary. 
| Nie dość to, cudzą żonę do Pałacu zwabić, 
Trzeba Jey: iefzcze Męża niewinnego zabić. 
Zaczął Krol pifać kartę, ledwie ręką władnie, 
teraz inu pioro drzące'od palcow odpadnie, 
N 


Choć 
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Choć lekkie, śle cięfzką Sentencyą piíze 
Na krew niewinną, niedziw że fię zakołyfze. 
Kryśli przecie y każe Joabowi zaraz, 
Oddawcę liftu, w taki zaprowádzič taras. 
Z kądby więcey niewyfzedł, álbo w fzturmie zginął, 
A więcey fię Krolewikim oczom nie nawinął. 
W tym woła Uryafza, pieczęci przyłoży 
Ná pifmo, y fam mu go DAWID w ręce włoży. 
Jdź rzecze, do Hetmana, odday wiernie kartę, 
Ze z moim Ordynanfem idziefz, przeftrzeż warte. 

Wyprawiony Uryafz z okrutnym Dekretem, 

Giefzac fię, že uczczony Krolewfkim Sekretem. 

Z więkfzą byś Uryafzu fzedľ w tę droge fkruchą, 
Byś wiedzial, że śmierć fwoię niefiefz za pazuchą, 

O przeklęta fakcyo ! o tyrańfka zdrado ! 

Wyfłałaś z Uryafzem głownych grzechow ftado! 
Poflufznego Pofłańca, nie ieft fztuka zdradzić, 

Ná proftey drodze možná fidła nań zafadzić. 

Jedną drogą Uryafz z Jzaakicm idą, 

Niewiedząc že ná mieyfce Ofiar (woich przyidą. 
Obudwom śmierć gościniec fmutnym ściele kirem, 
Jzakjdzie z drewkami, Uryafz z Papierem. 

Skoro Joab odebrał z rąk niewinnych lifty, 

Czyta, widzi charakter Krola oczywifty. 

Zal mu zgubić człowieka, riewiadom przyczyny; 
Znač prywatnie u Paná zafłyżył ná winy. 


Rzęcze 


Zynys 


tzęcze 
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Rzecze do Uryafza Hetman, bądź gotowy 
Jutro ná podiazd, teraz idź pod Namiot zdrowy, 
Gdzie ci każę tam poydziefz, godzinę w ktorąby 
Pow ftałeś,nie naznaczam, bo cię zbudzą trąby. 
Czuły żoinierz w Obozię,,śpi iak myfz na bębnie, 
Boiąc fięzafpać tylko mży, na rofie ziębnie. 
Co raz głowy podnofi, fwych Kolegow pyta: 
Czy iuż zorza powftała, czy rychło zaświta } 
Zá ogłofem nąb, kotlov, Uryafz fię ftawi 
Przed Joaba, ktory go kwadranfu nie bawi; 
Ale tam ftanąć każe, gdzie od Moabity, 
Bez fukkurfh Uryafz był fnadno zabity. 
€o fię ftało, iuż Krol wie, bo czekał ciekawie 
Wiadomości, o zgubie y mordenfkiey fprawie. 
Jakoby zczym naylepfzym dał znać fwcy metrefie, 
Ze Jey ośmierci Męża wieść wefołą niefie. 
Pľacze niewczas Betfabe, ftraconego Męża, 
Przekliná miłość Pańfką, żal ią uciemięża. 
Robak toczy fumnienic # ná wierność przyfięgła, 
Tey nieoftroźżność oczu Krolewfkich dofięgła, 
Już nieżyie Uryafz, wydany ná jatki, 
Bierze DAWID po zmarłym obciążone fpadki. 
Bierz Krolu pokić wolno, ciefz fię podarunkiem. 
%ydartym, oddafz z czafem cudze z bafarunkiem 
© amory bezecne ! o włafności cudza ! 
Jak was fzatan fubtelnym fpofobem ułudza t 
Nz 


Nie 
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| Nic to kochać Mežatke, nic to że ciężarną, Więc 

| Nic Męża zabić kazać, wfzyftko to rzecz marná. Ofądź 
ind: Pewnie marną u Panow, zwaną bagatelą, Ku 
LN Gdy żonę z Mężem ślubem związaną rozdzielą, Jec 
"BI Potym fobie przyfięgną bez świadkow, Plebaná, Wyci 
Modny Maryafz, diabeł pozwolił dla Paná, Ze ft 

Tey mody zarwał Dawid, máiacy dwie żony, W 

Sle po trzecią do fożka, czyli do Korony. Ka 

Gdzież fię Micho/ podzicie ? Abigail wruci? Rozg 

O iak ich Iprowadzoná Betfabe zafmuci ? Uvii: 

| DAWID Pan fwoiey woli, Dawid co chce robi, M 
p Co to fzkodzi, że żonę trzecią przyfpofobi ? A 
| Jle že go przymufza gwałtowną przyczyną, Ozwi 

| Bo mu w prędce Betľabe urodziła Syná. | DAV 

| Radość wielka w Pałacu, že fię Byn urodził, Gz 

l Ghociafz od lewcy Ręki DAWIDA pochodził. u 

l Jedná to krew w linij, tylko ta ochyda, Nie 4 

| Ze przed ślubem urodzon z Betfábe,z Dawida, ` BOG 
Przybył Natan do Zamku ná walog publikę T: 

Obrzezania Synaczka, nie ná piiatykę. C: 

Nie po to, żeby przyniofł w prezencie fzkatułę | Wie! 

Synowi, ale Oycu wýtarŤ kapitułę. | Prze 

Tylko że Mądry Prorok, dyfkretny ná grzechy, D 

Niechce w zły humor wpędzać Krolewfkiey uciechy. | Li 


Dla tego żeby złością złości nieprzydawać, 
Sądząc że lepicy z grzefznym łagodnie przeftawać. 
Więc 


da.“ 


Č © 
Więc zacznie: z Krolem mowić Natan, dość zdaleka, 


Oľadž mi profzę Panie takowego czieka. 
Ktory bogatym będąc, wziął gwałtem Owieczkę 
Jedyną ubogiemu, iak włafną Coreczke, 

Wychowaną ná łonie, wykarmioną chlebem 

Ze ftołu (wego, teraz oświadcza figę Niebem 
W krzywdzie fwoiey, czy fłufzna żeby bogacz śmiele, 
Karmif gościa wydatą, maiąc fwoich wiele. | 

Rozgnievány Krol rzecze: mie trzeba w Baweľng | 

Uwiiać, taki excefs karanie zupełne . 

Mieć powinien ná życiu, kto cudze wydziera i 
A ile ubogiemu, niech śmiercią umiera. 
Ozwie fię nato Prorok: weyrzyiicno w fiebie 
DAWIDZIE, czy niefłuży ta (prawa do Ciebie. 
Gzy nie tyś to ow Bogacz wziął Uryafžomi 
Ubogiemu Owieczke fwemu żołnierzowi. 
Nie przyfzedłem do Ciebie z baykami, ni z żarty. 
BOG mnie przyfłaf, żebym ci wyczytał iak z karty 
Tak wielkie Dobrodzieyftwá,ktorych fam nie zliczyfz, Uf: 
Czemuż mu zá nie dobrze ná wieki nie życzyfz ? KM 
Wieleż razy BOG Ręką fwoią cię zafľaniať 
Przed Saulem ? wiele razy od śmięrci ochraniał? 
Długie bym mufiał czytać tych fafk katalogi; 
Lecz fię boię, by fłowa nie padły w odłogi. 
Ale żebym cię Krolu nie daremnie trwożył, | 
Chcę byś ná ieducy Szali Łafki Bofkic złożył, 5 


Zdros 


2850 )( 102 )(«yESte 
Zdrowie, fiły, zwycięftwa, zbiory y fplendece, 
Dworzan mnoftwo, rofkofzy, wfzelkie kontentece. 

Włoż na drugą Bersade, coć w fercu oliadľa, 

Włoż głowę Uryasza, co mu z karku fpadła; 
Doswiadczyfz,ktora na doł, ktora poydzie w gorę? 
Dopiero w tenczas poznafz fwych grzechow ftrukture. 

"Teraz wiedz, że BOG icfzcze niechcąc twoicy flraty, 

Mnie do Ciebie wyprawił z takiemi mándaty: 

Dla poprawy wyftępkow dlá wftydu w nierządzie, 


Miecz w twym Domu ná długie Dziedzićtwo ofiądzie.. 


Zdrętwiał DAWID ze ftrachu, drzy, febra go trzepie! 
Zná to, že ulgnąf, iako ptafzyna ná lepie. 

Coż za fpofob pozbyć fię choroby z niewolą, 

Te poddać Doktorowi, tę w prafznika wolą. 

Doby? lez Krol ztrofkany z ferdecznego zrzodła, 

Gdy go mową Prorocka ná wylot przebodła. 
Zerzefzytem, rzecze, Panie, ach zgrzejzyłćm Tobie l 
Kioz tę winę z wiecznego karania wyfkrobie è 

Ach zgrzefzyłem ! tyfiąckroć Zaluię żem zgrzejzył! 

Zem Ciebie BOGA gniewal, á Szatanam ciejzyć | 
Obroč mnie Panie w popioł, zeżrzey mnie ná Mafie !. 
Byleś mnie nie poddawai pod wieczności prajšg. 

Ach ciężkoż moiey Du(zy przywaloney grzechem 

Pofiąpić, y do Ciebie Boże iść z pośpiechem | 
Jeżli fig milofierdzie Tivoie nie uzali, 

Zging | ieżli śmiertelney bryty z nicy nie mę : 
de 
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Ach zgrzefzyłem l oiak mnie zboyca ogoľociť 


w s Ze wfzelkich ozdob, tylko własną nagość wrociť. 
Z ktorą wfłyd przyiść przed Pańjki: y czyfie Oblicze, 
Gnoty mnie porzuciły, fame grzechy licze. 
gorę? | Miłofierny BOG chociafz rozgnievány, fucha? 
ftrukture. Pizeprofin Dawidowych, wnet fię udobruchał. 
laty, Przepuścił przez Proroka. wieczney kary fmutek, 
Lecz w doczefney wypełnić chce fwey woli fkutck. 
ądzie, DIA tego, že tak wielam DAWID dał zgorízenia, 
 ofiadzie.. Nieprzyiaciołom Bofkim do złego rzeczenia [A 
trzepie ! Jmięntowi wielkiemu, W fzechmocney Jftocie,! hih 
Niech za to pokutuie w fmutku,w czoła pocie, 
5 Ze ma upodobanie w pierworodnym Synu, 
| Z Bersabei zrodzonym, iuż go śmierć z terminu 
A | Niôefpušci, umrzeć mufi, kocięta za płotem 
| Bywáig, ktore pierwfzym rodzą fię pomiotem. 


Niech nie idzie uporem, niech fię ufpokoi 

T Zawczafu, žal po Synu ftraconym ukoi. 

feyt Y | Niechay. Poftow, Modlitew o to nie zaczyna, 
Wfzak wie, iaka w Dziecięciu pokuty przyczyna. 


ft 
| Mafięt | Upokorzył (ie y w tym DAWID fwemu BOGU, 
afię. |- Lubo poczuł ość w Sercu kolącego głogu. 
m Wiele ten czyni, ktory, choćby nie rad, mufi, 
Tak: DAWID poniewolnie żal w fobie udufi. 4d 
Ale nie tu przefkoczył Krol zadaną metę Jaga 
úli. Za grzech fwoy, że dał Syná śmierci ná waletę. MII 


Cięże 


pe 
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Ciężfzą mu plagą grożą y teraz y poter, 

Ze z Domu miecz niewyidzie z uftawnym kłopotem. 
Nadftawił DAWID grzbietu ná tegie prafzczęta, 
Niech Pan biie poki chce, 4 niech nie pamięta! 

Czefto do fiebie mawiał, fzepcąc tę przymowke. 

Cierp Dawidzie,boś godzien,zá owę to krowke: 

O jak nám cięfzko znofič bicze, dyfcypliny, 

Gdy nas BOG Sprawiedliwy za fľufzne przyczyny 
Chłofzcze doczefną plagą, á z wieczney kwituje, 
Znowu po ukaraniu do łafki przyimuie, 

: Jakoż po wytrzymóniu prawie mak Czyfcowych, , 

1 Przypufzcza Pan DAWIDA do faworow nowych. 

A. Nadgradza mu Synáczkiem z teyże Beż/abe/, 

Z Obietnicą mądrości y wielkich nadziei. 

O iakże fię Krol zniżał, iak przed BOGIEM płafzczył ? 

Gdy go znowu pogłafkał,do ficbie przywłafczył ! 

A Dość Pifmo Swięte pochwał ogłofiło. dzwonem,, 

"HUB Jakim był Syn DAWIDOW, zwany Sałomonem ? 

Drugą pociechą Pan BOG cieízy fwego fľuge, 

Dobyciem Miafto Rabat, gdy długą zeglugę 
Joab zaczął, iakoby na morzu bezdennym,, 

Lud znużony niewczafem y nocnym y dziennym.. 
Widząc że fam nie może poradzić Fortecy, . 

Wieże Krolow Ofoba mocniejsze ma plecy;; 

Jdzie fam Isab wczwać.pomocy od Pana,, 

Dobądź ty Krolu, kiedy. cięfzko na Hetmśn4.. 
Di.» 


lopotem. 
sta, 
1 


EJ 
ke. 
ię: 


1y 
tuie, 


h,, 
ch. 


in A. 
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Dlugo widzieć nie dadzą potym fię proniienie 
Rozpuściwfzy, każde fię ucielzy ftworzenie. 

Tak woyfko fkoro uyizy, że Krol na koń fiędzie, 

Każdemu ferca więcey do woyny przybędzie, 
Narazić mu fię miło, nie na raz, nie ná trzy, 
Kiedy oko Monarchy na żolnierzow patrzy. 

W kilka dni tryumfuic nad wziętą Rabbatą, 

Wielkie fkatby wynślazł z małą ludzi ftratą. 
Powrocił w Wieńcu z Lanru do Jerozolimy, 
Pelen świat Jego zwycięftw, w bezmierne číty my. 

Co nńydrożfzego zdobył, co pięknym ofadziŤ, 

To vízyftko ná przybytek przyfzły roz porzadziť. 
Jak pfzczoła pracowita, ná nowo fiedliny 
W ul nowy znofi kwiaty, na miod, ná wofzczyny. 

Nie dowierza BOG więcey krewkośći uformney 


| DAWIDA, y naturze do zgszefzenia fkłonuey. (nicy; 


Trzyma go w dzień w munfztuku, w nocy w uzdzien- 
By nie brykał, iefzcze mu przyda włośiennicy. 
Gdy fzczęście w alternatę poydzie z kłopotami, 
Mocniey fię BOGA chwyciem oboma rękami. 
Niech że nas fama rofkofz w zbytku ubefpiecza, 
| Tyle fprawi, iakby daf fzalonemu miecza. 
| Tak DAWID przeplatane fzczęścia kołowr”ty 
| Kręcić mufiał, na iakie Los przypadł obroty. 
Raz pomyślne odbierał fortun powodzenia, . 


Drugi raz fzło oporem wfzyftko, idk z kamienia. 
Q Podo- 
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Po dobrym wiec Jarmarku złe bywaią targi, Gdy 

Po ciepłych dniach, naftaią zimná, wichry, fzargi, Znij 

Po tryumfach przegrana, po wefelach-fmutki, Przyzn: 

Teć fą Życia ludzkiego w całym wieku fkutki. lak z 

y Bo.ledwie DAWID w Domu z drogi twarz omyie, Czai 
LH Dochodzą go po pięknych, fzpetne hiftorye. Kogo 
Ke Pod Rabbatą ciefzył fię zwycięftwem, Proro&wem, Sen fne 
WGB Tu zafmucon nowiną, fzpetnym kazirodztwem. Krew i 
A Zkąd pofzłojże z rożnych żon, miał Krol wiele dzieci, Lepi 
a. Zmielzały fię z Perłami motłochy y śmieci, Zeby 
Bs | Dobre iabłko zrodziła (zczepioná Jabfonka, Szatan 
4 Z Leśney zaś cierpka, kwaśna, chropowata płonka. Zeby S 
|. Znáč że Amen Syn pierwfzy zrodzon z dzikiey gruízki, Jakc 
M Nim DAWID Krolem zoftał, gdzieś dopadł kopciufzki, | Kroi 
Spłodził. takiego gbura y. proftega Dziaka, Patrzył 

Ktory miafobycząie grube parobczaka. Niedał 

Maiąc Sioftrę Tamáre śle z infzey Matki, | Koc 

Obraz to był piękności y kfztałtny y gładki. Ale 

Mufiať Dawid ná ten czas bydź w dobrym humorze | Aksal 

Gdy fię Tamar poczęła iuż ná Jego Dworze, Myśli : 

Długo oczy obracať Amon za Tamarą. Za! 

Jak fonecznik za. fłońcem, ale żadną miarą | ulo: 

Nie mogł znóleść fpofobu z tym fię Jey ogłofić, | Całe di 

Ze ią chce do Pokoju fwoiego zaprolié. | Niemc 

Wylechi Amant iak fzczepa, chociafz nierad pościł, | Zel 


Dobrowolne fuchoty z fwey woli urościł, Ton 


Gdy 
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Gdy go nie ieden fpyta, czemuś Krolewiczu 


Znifzezať, wychudľ, Dafzomať, ná bięknym Obliczu. 
Przyznał fię Konfidentom;że, milość ka Stofirze 
Jak z pokujami fwoie płomięnze rozpofirze 


A zuię ią w zytach kościach, czuig m Ciele, w Dufży, | 
Kogoż taka choroba mocná nie ufufży. KA 

rem; Sen faem nazwać nie mogę, bom gawjfze w Hektyce, U 

n. Krew burząca wyfadza rubiny na lice. JO 

ieci, Lepieyby mi z tym było żebym zaraz zamar, IK 


Zebym zginął, niżeli częfo widział Tamar. 
Szatan mu tež daf radę Uczynić fię chorem, | 


nka. Zeby Sioftra ieść Bratu przyniofła wieczorem. 
ufzki, Jakoż tey fztuki zażył, chytrze fię obrociŤ, 
ciufzki, | Krotko mowiąc, że czyfta Panne zefromocił. 


Patrzył DAWID ná ten' grzech przez palce, przez fzpary, fi 
Niedał Amnowi takiey, iak zafłużył kary. i 
Kochaiąc go zbytecznie że Syn pierworodny M | 
Ale zły, niepodciwy, katowfkich rąk godny. 
morzę Absalon Brat rodzony Tamar z Matki, z Oýca, 
Myśli iakby Amona nápedzič do koyca 
Za wyrządzony afront niewinney Panience, 
Ułożył, obciąć nogi, á połamać ręce. 
Całe dwie lecie ten žal tkwiał u Absaľona, 
| Niemogł ftrawić że Sioftra w honorze fkrzywdzona. M 
Ze DAWID tak bezecny wyftępek nie zganił, i | | 
Ten fztylet uftawiczny Bratnie Serce ranił. WR 
O2 Y iuż 
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Y iuż dłużcy nie mogąc taić w worze fzydła, Czy 

Chce żeby zemíte wzięła niecnota obrzydła. |. Dać 

Y kiedy Oyciec Syná zá gwałt nie ukarał, Częfto 

Będęż ia fię za wziętą fľawe, zemścić ftaraf. Zè zál 

a Sprawił Bankiet Absalon, profit wfzyftkich Braci, Częf 
I Trzy má fekrct, źe Amon tey uczty przypłaci. Gdy 
8 Ktoremu zdrowia życząc częftermi Kielichy By był 
W zanadrzu miať do życia krotkiego wytrychy. Nieprz 

Bo fkoro' fobie Amon podpiť po obiedzie, (dzie; Zet 

Smierć mu proftym gościńcem w bok ž ofzczepem wie» Ze z 

Zofłał trupem ná micyfcu, zapomniał o fkrufze, Studził 

A Wytoczyf krew za wino, á za. Tamar Dufzę. Nie śm 
e Zrobiwfzy tę robotkę, Absalon fię chtoni, Oyc 
M Krew Brateríka wfzędzie go dofięga, dogoni. Biąk 
SPB Porzucił Dom Oycowiki, ftrach przez niego pika, Szuka I 
A Szuka fľužby żołnierfkiey u Gefsureyczyka. DAW. 

ii Tu BOG ciçfzkim táranem DAWIDA uderzył, Mo 

b > Poznał, że mu Uryasz w ftrych miarą odmierzył Byn 
| Za zabicie niewinne , za fprzątnienie z Świata, Zmięk. 
Ma też Synow zaboycow, gdy Brat zabił Brata. Odpuf 

Ale Krol iako mądry poftrzegł, że fam winien, Przy 

Czemu Syna nie fkarał, iako był powinien, - Zby 

Za grzech čieleľny, zá złość, co Sieftrze wyrządził, | Lecz c 

Sam fię bydź winnym Dawid przed Panem ofądził. | Tak 4/ 

Macie przykład Oycowie iak to Sýná pieścić, | Qa: 

W ktorych fig wiele zbrodni łatwo możę zmieścić. | Sieb 


Czy 


PR 

( dzie; 
em wic- 
di 


pika, 


zif. | 
| 
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Czy toom pierworodny, młodfzy, czyli średni, 


Dać mu kiedy zafłużył fto plag za fuchedni. 
Częfto grzechy Synowfkie na Oycow wołaig, 
Ze zá nie niekarani w Piekle nArzekaią, 

Częfto Ociec za Syna {wey fkory nádítavi, 

Gdy młodzik na Amorach, pilańftwie czas trawie 
By był Krol krotko trzymał obudwech fwych Synow; 
Nieprzyfzłoby im było do takich terminow. 

Ze też pociechę z“ piefzczot maią Matki z Oycy, 

Ze z iednych Cieleśnicy, 4 z drugich zaboycy. 
Studził krupy Absalon pa za cudze węgły, 

Nie śmie natrzyć ku Domu, by go niedofięgły 

Oycowikie ręce, zá mord zabitego Brata, 

Blakať fię iak Kruk nocny przez całe trzy lata, 
Szuka rożnych fpofobów iak ferce uchwycić 
DAWIDA, iak podchlebić, iako'w dzień przyšwiecié 

Mowiąc wfzyftkim,że tyle fortun w życiu liczę 

Bym Oyca kochanego oglądał Oblicze. 
Zmiękczyły Krola prędko cukrowe łakotki, 
Odpufzcza grzech Synowi, alič mu w czas krotki 

Prżyść przed fiebie rofkazał z Senátorow gronem, 


Zbył wfzyftkiego za icdnym przy nogach ukľonem. 


Lecz co fię utodziło łyfo, tyfem zginie, 
Tak A4ralon, bo fkoro gniew Krolewfki minie, 
On fakcyc wyrabia, buntownikow zbiera, 
Siebie Heríztem tey zgraie fwywolney obiera. 
Umiał 
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Umiał uymować Serca wfzech gatunkow ludzi, 


Albo 

Jednych uniżonością do affektow wzbudzi, Wie 

ILO Diugich karmi y poi, iak lis fię ułoży, Zna on 
OI Gdzic zaś widzi potrzebę, tam workiem dołoży. Zeby ia 
JA Niebawiąc woyfko zebrałcicho z ta umową: Z cen 
M. Ze kiedy mieć rofkaże partyg gotową, Ręce 
Hi Tam fię rufzyła, y tam ftaneľa w te ftopy, Sa też p 
Gdzie iey fypać ná Oboz náznáczy okopy. Biegaią 

Maigc rzecz pogotowiu czyni fię świętofzkiem Azel 

"IR Pontnikiem, włoczykiiem, albo liży Bożkiem. Moż 
BAB Wilk drapieżny pod fkorą cichego Baranka, Rożańc 


A lezabal piękna z twarzy, A z ferca tyranka. Trzepią 
"M Tey Absalon ná zdradę Qyca zażył Mafki, Nic 
£. Profząc žeby mu fwoiey nieodmowił ľaťki, 


Skle 

A pozwolif do Hebron iutro iść piechotą, Inne 5 

Z niektoremi Ofoby y z tablicą złotą. Zeby w 
Bom w czafie gniewu twego to wotum uczynił, Mat 
Pokutowąć w Hebronie za to, com przewinił. Otoż 
` Gdzie ftangwľzy, naypierwey Qycze twoic zdrowie Takieži 
BOGU oddam, oraz Cię kochać pofłanowie. Bydź m 
Ktož by tak Swiętey drożki niechwalił Synowi, Jakie 
Owfzem Krol miłość w fercu ku niemu odpowi J==Taka 
Mowiąc: idź Abfalonie niech Cię BOG wyffucha. Albož t 
Niech grzech zgładzi, nicch fwego użyczy ci Ducha. | Ześ fi: 
Tu fię prawdziwy Obraz ziawił Hipoktyty, Bari 
Pod płafzczykiem Pielgrzym czazt dyfzy ukryty. | Cow 


Alboż 
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Alboż on niećwiczonym od tylu lat frantent? 


Wie z iakim má ná odpuft iść peregryaxtitem. 
| Zná on, po co kto idzie, bo go tam am zwabiľ, 
y- "| Zeby iadi, pił, tańcował, y kogo ofzwabił 

Z cnoty, z życia, z pieniędzy, o nárowy ośle # 

Ręce w cudzą kiefzenią, oczy w Niebo pośle. 
Są też y Dewotifľe, co na mieyfca święte 

| Biegaia, niofęc z fobg w fzarzyznach ponęte; 

Ażeby im fľužyľa krytyka zupełnie, 

Možná mowić: że-molerady fiedzą w wełnie; 
Rożańce, to Koronki, uftawiczne w uftach | 
Trzepią, iak wietrzne młyny, kiedy ná Odpuftach. 

Niechże przyidzie da Domu, aż ile paciérzy DNI 

Sklepafa, tyle Diabłow korcami odmierzy. IA 
Inne ná Odpuft chodzą z iednega ná drugi, 
Zeby w dom powraciwízy, miały ná czas długi 

Materyą obmowifk, z wzięciem fławy rożnych; 

Otoż to nabożeńftwo Dewotek podrożnych. 


NAC Takiežto Dewocye twoie Absalonté 
` | Bydž mála BOGU miłe, złożone w Hebronie? 

Jakieś ná Oltarz Paňíki przyniaśł z fobą mięfa, 

Takaž będzie Ofiara y taka dyfpenfa. 
ha. Albož to BOG twoiego ferca nieprzeniknął ? j 
Ducha. | Zes fię zkonfederował y na Oyca fpiknął. f 

| Pamiętay że takowe dzieci chleba profzą, * HE Eb 

Iboż | Co ná Rodzicow rękę zuchwale podnofzą. WD 


Polzćdł: 
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Pofzedłzdźsałon w droge, woyfko w kupę ściąga, Kto! 
Do Głowj DAWIDOWEY po Koronę fiąga. Bog 
Bo ledwie że w granieach Hebron ftanąć zdołał, Jeżeli r 
Zaraz fję Jzraelíkim Krolem bydź obwołał, Dobro: 
Jdzie z woyíkiem zebranym fam ku Jeruzalem, Y ge 
Słucha Dawid niemiłych nowin, z wielkim żalem, Zel 
Ze y Qycem y Krolem będąc w godność pierwfzy, W ten 
Syn go z Paňítwá wyrzuca, niby zabez wierfzy, Łzy otr 
Przyfzło ná to, że on Pan lat fześćdziefigt maiąc Gdy 
Ucieka w nocy bofo, iak przed chartem zaiąc. Gott 
Obávwia fię wpaść w ręce kochanego Synka, "Niech | 
Sztuk w ucieczce zażywa, wyfadza kominka. Wolno 
Niechodzi bitym traktem, by nieby! zabity, Wy 
Zawfze mu w głowie tkwiały z Uryafzem kwity, | Jev 
Co wfpomniał, tofzy toczył, niech BOG karze puty, | Zoftaw 
Aż zupełne za grzech moy wypełnię pokuty. | Dia ob. 
Płaczą nad nim Kapfani y nie iedna żona, | Pris 
Ale ci wzigwízy Arkę ná fwoie ramiona, Ww c 
Niofą ią za Dawidem, mowiąc: gdzie ofiędziefz | Łzykr 
Tam nas y fkrzynię Paňíkg mieć przy fobie będziefz. | Leka fi 
Weftchnął Krol ná ich fľowá, ferce w nim umarło, Wiz 
Duchowni zaś niewiedzą, co fig w tym zawarlo, | Kon 
Ze zamiaft Dawidowey pociechy lzy widzą, Poftępi 
Czy to żle uczynili? trwożą fię y wftydzą. Kiedy r 
Aż kiedy im Krol rzecze: miłe Duchowieńftwo Ktor 
Czegoż za mną noficie to Błogofławieńftwo £ Yw 


Ktore- 
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, Ktoregom nie ieftgodzien, żeby pofzło ze mną, 
Bo grzechy moie chodzą za mną y przedemną. 
łał, Jeżeli mi BOG powie: że DAWIDZIE, iużci 


Dobroć moia zaległy kapitał przepuści, 
Y gdy mi mifofierdzie tę piofnkę zanoci, 


m, Ze Dawid ná Kroleftwo znowu pretko wroci. 
yfzy, W ten czas dopiero będę koło Arki fkakał, 
y- Łzy otrę, twarz omyię, zapomnę żem płakał. 


Gdy zaś z gory powiedzą niepodobafz mi fię, 
Gotowem Tron porzucić á wleść w iamy lific, 
` Niech czyni ze mną co chce Pan y BOG moy dali ! 
Wolno mu,niech go ze mną wfzyftek żywiol chwáli ! 
Wy ie wroćcie Kapłani názad z fkrzynią Bożą, 
Ja w Jmicicgo poydę w dalfzą mą podrożą. 
że puty, | Zofławiwfzy przy / bie co z ludzi woiennych 
Dla obrony przypadkow iaknocnych tak dziennych, 
Przefzedł przez Rzekę Cedron ku gorze oliwney 
W ciężkim ferca ucifku, żałości przedziwne. 


Z. Łzy krwawe z oczu faczy, y pot takiž z ciała, 
gdziefz. | Łęka fię, czego iefzcze po nim, będzie chciała 
0, | W fzechmocna wola Bofka, nikt (ie niewykicha, 


Komu gorzkiego zażyć rofkaże kielicha. 
Poftępnie na gorę DAWID wefoł częścią, 
Kiedy mu Semey w drodze zaftepuie z pięścią; 
Ktorą ledwie nie do ukt Krolewfkich podiunie, 
Y w twarz godną uczczenia, co tylko nie plunie. 
P Stanął 


torce 
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Stanął Krol zadziwiony, ten mu pod nos dmucha, 


Oczy fpuścił, pokornie How zelżywych fłucha. 

Niewyparzoną gębą niby žadľem ofa 

Utnie go, nie jak ftarca, ale iak młokofa. 

Dobrze ci tak zaboyco, y cudzołożniku, 
Ze piechotą uciekafz, A nie ná koniku; 

Strąciłeś Saula z Tronu, Ciebie też Syn kłuci, 

W tym Semey porwał kamień, ná Dawidź rzuci, 
Zdięci gniewem zolnierze chcąc w fztuki rozfickać 
Zuchwalca, ale im Krol rofkazał poczekać, 

Mowiąc: daycie mu pokoy, bicz to Boży śmiga 

Dawida, ten mnie zewfząd wypędzi,wyściga, 
Czy nie tyś to Dawidzie w CHRYSTUSA figurze 
Cedron przebywfzy, ftangť ná oliwney gorze ? 

Kiedy fię krwawym potem iako marmur pocił, 

Nie Semci,lecz Judafz zelżył go, wyfzpocił 
Tyś zakazał żołnierzom mścić liç nad złym łotrem, 
CHRYSTUS [ie też umáwia za Matchuľa z Piotrem. 

Na ciebie ieden biczyk, ieden kamyk leci, 

CHRYSTUSA wfzyftkie chfofzczą Adamowe dzieci. 
Ja wchodzić niechcę w głębią niebiefkich wyrokow, 
Bo te rzeczy BOG przez {wych ogłofił Prorokow. 

Mnie fię tak tylko widzi iak za umbrą šwica, 

Ze Dawid Mefsyafza przyfzła taiemnica. 
Abfalon mi ciekawość nie małą zotaviť, 
Co dalcy z Oycem czynił, y nad czym fię bawił $ A 
è 


Alel 
Kto. 
Niemyś 
Ni fię z 
Racz 
Ktor 
Gdyż A 
W Jeru 
Nap: 
Gwa 
Dano:z 
Ledwie 
Azaż 

| Cof 
| Offabia 
| We zai 
Nat 
Tak 

| © plem 
| Wymo 
Z ref. 
Zęby 

| Bogday 
| Nim do 
| Nim 
| Poty 
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ay Ale kto źle zaczyna, zrzadka dobrze kończy;. 


Kto fię fam z cnoty obdarł, niegodzien opończy.. 
Niemyślę go ochronić, ale ná fztych wydam, 
Ni fię za czyic błędy uymę, ni zawfłydam; 

Raczey wytchnę ná widok niecnotliwe Syny, 

Ktorzy Rodzicom daią do gniewu przyczyny: 
Gdyż Abfalon iak fwoy wiazd odbył tryumfalny 


ZUCI, W Jeruzalem, pierwfży Akt zaczął kryminalny, 
kać Napadfzy żony Oyca, á fwoie Macochy, 
Gwałt im czynił publiczny odfzczepieniec płochy. 
51 Dano-znać Dawidowi co fię z žonmi ftało, JÚ 
| Ledwie co ferce w ftarcu w poł żywe zoftało. 
Ę Azáž nieprorokował Natan o tym wcześnie; 
| | Co fig ftato ná iawie, iam to widział we śnie? 
, | Offabiať Krol ftrapiony, taczaiąc fię ftąpał, 
| We łzachbywfzyftek fiebie iak w Cyfternie fkąpał. 
s Ná tożem. was niefzczęfne dzieci ná świat fpľodziŤ? 
onis [. Tak narzekaiac: ręce załąmawfzy;, chodził. 


| O plemie'niecnotliwe! o rodzie iafzczurczy ! 


edzieci. | Wymowivfzy te fľowá, fam fię w kłębck fkurczy,, JA 


0W, |. Z refzta žala na ziemię iak fnopekupadnie, 
č | Zębyściął, oczy zamknął, iuż fobg niewładnie: 


| Bogdayžetakich Synow śmierć brała z kołyfki! 

| Nim do głowy Oycovíkiey fiągną czyniąc fpifki 

Nim ręka w kiefzeń Oyca potrafi fię zmieścić, 

Poty z Synacžkiem można poigrać, popieścić.: JA 
Pz Częfto 
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Częfto płaczą Rodzice, długo ferce fmucą, 


Nie 
| Gdy naykochańfzym dzieciom Parki życia fkrocg, Tyl 
IB By wiedzieli ná co ie BOG przezorny fprząta, Więce 
(DIA Szczęśliwe niewińniątko ! nim 80 grzech upląta. Niżeli 

e Jak zmotał Abfalona fpofobem paignka. On 
M Od cienkiey fiatki przyfzło do lyka, poftronka = Sle] 
v Nieprzylgneľa fagodnosé do twardey opoki, Przyn 
Przeklęctwo fig Oycowfkie chwyciło bez zwłoki. Choć 

Bo lubo był cierpliwy Krol, y wieje znofił, Zel 

Lubo pomfty ná Syna od BOGA nieprofił. Ai 

a Coż? kiedy (prawiedliwość nád dobroć przebraná, Jeżli £ 
A Przyprowadzi do gniewu naylepízego Pana. | Przyb 
En Jle że bez nadziei poprawy grzefznika, Go 
-— LOGI Do twardouftey fzkapy takowych przytyka. | Byl 
e Sam Dawid w Pfalmie fwoim przeniknął, że taki Ococ 
Syniego będzie, máigc do Zginienia znáki. Uymu 

| Częfte nowiny Joab do Krola wyprawia, Jak 
CJ Nad iakg fię robota Abfalon zabawia, Nic 
Wfzyftka myśl obroconá lakby Oyca zgubić, Spotk: 
Jak Krolem Jzraclíkim w Koronie fię chlubić, Zwątli 

Jak woyfka co raz więcey do niego przybywá, ję Pac 

Przez co y mnie y twemu Rycerftwu ubywą ZE 

Ochoty, kiedy Krolu ná to wfzyftko chrapiíz, | Niźli: 

Ni rada, ni rofkazem znieść go niepokwapisz, Gdy fi 

Chyba czeka[z, aż cię Syn ná micyfcu przydybie, | Lec 

Y rz6cze: tuš mi teraz opleśniały grzybie! | Do 


Niedłu- 


aki 
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Niedługo tego czekać, ia nowiny fkrucę, 


Tylko wiedz, że y ciebie y woyfko porzucę. 
Więcey fig Krol Hetmana z wziętych gazet wftydził, 
Niżeli złość Synowfką oczywiftg zbrzydziť. 

O miłości! fufznie cię maluią malarze 

= Slepa, bo wfzyftko dobrze widzą w twey mafzkarze. 

Przymufił DAWID rękę z wolą do podpifu, 

Choć fię wzdryga danego ná plancie abryfu. 

Zeby do niego Joab dla rady przyiechał, 

A myśli defperackie w Obozie poniechał. 

Jeżli fam czafu niema Joab ná me lifty 

Przybydž, niechayże fľucha Officyalifty, 

Co odemnie przykaże, byś (ie iak mogł, bronił, 

Byłeś mi Abfaloną przy zdrowiu ochronił; 

O cocię razy drugi y potrzecie piofzę, 

Uymuy młodego zrzebca wędzidłem potrofżę, 
Jak mu przypniefz popręgow, y zažyiefz śmiało, 
Nie będzie umiať brykać tak, iakby fię chciało. 

Spotkał fię Joab z Woyfkiem Abfaloná licznym, 

Zwątlony lud od raná boiem uftawicznym. 

Padło trupem ná placu Dwadzieścia tyfięcy 
Z Partyi Abfaloná, choć ich było więcy 

Nižli z Joabem, ale BOG fzyki pomylił, 

Gdy fię Syn przeciw Oycu z potęgi wyśilił, 

Ledwie fam uciekł z woyny ná leniwym mule, 

Dobrze że w ftrachu niczbył na drodze kofzule. 


Biczał 
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Bieżał z oburącz biiąc nicrozumnę bydle, Tej 
Ni fię (podziať uwięznąć ná gałęzi w fidle, Má 
Ani by był tak prędko ná tamten świat kwapił, Jedzie 
By przewiedział že go Dąb za włofy ułapił. Widz 

Bo móiąc bardzo piękne y długie kędziory, Za! 
Puścił ie wolno iadąc przez zazofłe bory, Pol 
Spodobała fię drzewu fryzura z tupetém, Pofta] 
Uchwyciło za loki, muł wybiegł z impetem. W fat 
Pogoń ktora wziąć chciała Abfaloná żywo. Cz) 
Napadla nato w lefie niefzczęśliwe dziwo), | Wi 
Ze miodzian ufidlony wifi ná gałęzi, Gdy t 

` Poczekawfzy, y życie y dufzę uwięźi, | Do w 
Dali znać Joabowi, co widzieli w lefie, Ze 
Rozgniewany, złalał ich za tę.boiaźń, že fi | Ni 
Zaden niechciał ośmiclić, grotem dać przez fkrônič,, | Wiko 


Go má wifi drzewie, w wodzie nie utonie. | Aleb: 
` 7 ` > 
Pewnie was odítráfzyľa prožba nierozumnó. 2 Sm 


DAWIDA, żeby głową A zá dumná Nu 
Y Oygem y Kroleftwem y woyfkiem rządziła,. Trzeb 
Potym námi iak woľmi, wprzągfzy w pług robiła. A cod 

Widzę že wam interefs folg oczy natarł, fu Na 

Raczey by fię tu każdy fwcy Oyczyzny zapasł, | Kto 
Niż Syna Krolewikiego tknąć, choć on nás Tupi: | Alboż 
Na wydarcie wolnoczi cudzy narod kupi. '| Jakie r 

Ja fię czuię prawdziwym Synem Jzraela,. | Da: 

Otoz fam ieden idę ná nieprzyiacicla. Krz 


Tego. 
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Tego, ktory y Oyca y Rzeczpofpolita, 
Má za cyfię, wnet doydę fprawy z hipokrytą. 
if, Jedzie Hetman, kędy go prowádziŤ przewodnik, 
Widzi las tak krzewifty, iako letni chłodnik, 
Zaledwie kilkadziefiąt krokow z brzegu rulzył, 
Poftrzegł, że (ie Abfalon na gałęzi fulzył, 
Poftąpiwfzy pod niego, trzemá ftrzałmi razem 
W famo ferce zafadził hartownym żelazem. 
Czyż niedofyć Hetmanie było iedney ftrzały Z 
W fzak tylko iedná Dufza nie trzy tara miefzkafy. MN 
Gdy tę zawáde fprzątnął Joab, wlot fię wrucił ról 
Do woyfka, spo Obozie nówiny rozrzucił, 
Ze Abfalon zabity, že wiecey nie żyie, 
| Niech odtąd pokoy będzie, niech fię nikt niebiie. 

Krónie, | Wfkorałżeś Abfalonie, coś włofy rozpuścił, 

Ale bardziey fumnieniu zbyt cugle wypuścił, Ig 
Smierć ci teź wolność dala, żeś fię nakolyfał, | 
Nim Joab likwor życia, z ferca niewyfyfał. 

Trzebaž tu wielu Synom oftrożność zachować, 

ła. A codzień przykazanie ná palcach rachować. MH 
Na czwartym, gdzie utratą Ľafki Bofkiey grożą, Ii 

| Ktorzy nie czczą Rodzicow, niech fię fłufznie trwoža. 

i | Albożto nie prawdziwe przykľadow Zwierciadło ? 

1| Jakie na Abfaloná ukaranie fpadło, 

| Dar fię Oycu do Głowy, drzewo fię zemściła JĄ 

Krzywdy Oyca, bo gowprzod za głowę WE AfL 

rzy | 
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"Trzy ftrzały ktore ferce Abfaloná bodły, 


Jzali 
lh Wytknęły grzech troifty, y Geniufz podły. Oba 
jr! Že nieiako Krolewic śle iak Syn kmiecy Dofzty 
jf Podał pod grube plagi twardey fkory plecy. Pofzed 
| Pierwfza ftrzała za Oyca, 4 druga zá brata, | Wp 

|| Trzecia w moim umyśle ná powietrzu lata. Poty 
l Przypomnę fobie zaraz, odpocząwfzy trochy, Rzecze 
Ale podobno za to,že zelżył Macochy. Wybac 

Tać to Mądrość Przedwieczna, Dobroć niepoięta Zdzi 

* NA Pufzcza nás ná fyobode iak lotne ptafzęta, |. 706 
1 Lecz nie ná to żebyśmy złotą wolność zanic Mnicyí 
1 Wažyli, wybiegaiąc z przykazania granie. „| Bylaby 
pi Jeźli cię Synu Ociec fympatycznie lubi ? | S 

| Niech fię twoia wyniofłość naymniey tym niechlubi, . |, Ty < 


Bo co czyni, to z fzczerey miłości ku Tobie, (bie. | TA 
Za coś powinien wdzięczność wieczną wzbudzać w fo» | B3 cja 


A iak to wízedzie bywa, gdy fię co nygorzey = 
Dzicie, tam z nowinámi przybiega co fkorzey, c dz 
Tak ktoryśkruk przyleciał, pofzepnať do ucha "Gd sę 
Ktolowi, że Abfalon iuż wypuścił Ducha, u 
Porwał fię Dawid z krzefła, fzárpať włofy five | tá k 
Placząc mowił: o lata moie niefzczęśliwe ! G W 
Tožešcie mnie w obroty wzięły bez wytchnienia, | w 
Przyśliyciefz kiedykolwiek godzinę fpocznienia. [Ba zS < 
O Synu Abfalonie, o krwi moia wľafná | rn 


Za coż ci do ucieczki droga była ciafná. Dba: 


Jzaliś 
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Jzaliś niemogł wołać: ftoy Joabie śmiały, 
Obacz ktom ieft, á wnetby ręce mu zdrętwiały, 
Dofzły fľuchy Hetmaná, że Krol nudził, zrzedziť 
Pofzed lubo znudzony przecię nog niefzczędził, 
| W przod Pana fwego uczcił w powinnym ukfonic, 
Potym fię ku fožkovey przyfunął zafłonie. 
Rzecze: o coż to pľaczeíz Krolu, o co idzie ? 
Wybacz mi, co ci powiem, zbyt dobry Dawidzie, 
A | Zdzieciniałeś, fam niewiefz, o co zrzędziłz, fzlochafz, 
Znáč więcey Abfaloná nád Oyczyzne kochafz, RUGII 
| Mnieyfzaby nad Oyczyznę, byle nie nád BOGA, JA 
| Byłaby niegodziwá w tým fercu załoga, 
| Tenco przez Rebellig Kroleftwo ozionať, 
lubi | Ty chcefz, žeby ná niego zły wiatr niezawiongf. 
(blá, | Zapomniałeś, iak cię BOG fkarał zá Amoná, 
ać w fo- | Bądź pewien že cię fkarze y za Abfaloná. 
Niech byś kochať iak Ociec, a iak Sędzia fądził, 
| Kto wykroczył fkarać go, zganić kto pobłądził. j 
Godzienbym pochwálenia żem fię tak zakrzątngł. 
| Gdym Twego y Oyczyzny przeciwnika fprzątnął. 
Ty byś powinien nazwać dniem pełnym wefela, 
W ktorey BOG dopomágať znieść nieprzyjaciela. 
nia, | Gnieway fię Krolu iak chcefz, mow: idź precz Joabie, 
| Ja niebędę wyffepkow obwiiaf w iedwábie, 
| main malowanym, bydź, więcey o ffawę | 
Dbam, niżeli o refpekt y złotą Buławę. AA 
9. 


Nako- 
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Nakoniec patrzay Krolu ná oftatnie kołka, 


Zcbyś fię nieopuścił iako ta Jafkoľka, 
Ktora o przyfzłcy zimie nie myśląc, ni kąta 
Szuka fobie, y Dzieciom, w Jeziorach fię pląta. 
Jak woyfko chorągiewki zwinie, poydzie w ftrony, 
Ty bez fif tak zoftaniefz iak ptak obarczony. 
Przezimować niemafz gdzie, ná lato wyfadzą, 
Ledwie iaka lepianke do miefzkania dadzą. 
Rady moiey pofłuchay, pokaż fię ludowi, 
Jakbyś daf Plaftr Samfonow, tak Jzraelowi 
Słodkie będzie widzenie fwoiego Monárchy ? 
Jakby obraz Abrama mieli Patryarchy. 
Rad nierad wyfzedł Dawid na Teatrum w pole, 
Jednych ciefzy że zdrowy, drugich w oczy kole, 
Mianowicie tych zdrayców, co śię zbuntowali, 
Z Abfalonem ná życie Krola czatowali. 
Wraz wízy[cy położeni Rycerfkiego Stanu 
Oddali pofłufzeńftwo pod przyfięgą Panu, 
Ktory fię zaś do grzechu czuł, pokornie profif 
Odpufzczenia, przed Krolem ręce w gorę wznofił. 
Poznať z nich wielu Dawid, co im więcey wierzył 
Nad innych, przecię za to kary niezamierzyť 
Zadnemu, tylko czafem weftchnął myśląc fobie, 
Tych coś kochał Dawidzie byli przeciw Tobie. 
Jakoż to rzecz nayciężfza do zniefienia trudna 
Ufać komu, kochać go, w nim przyiažň obľudná. 


O iak 


Oial 

Co n 

Ja rozu 
W chy! 
Jedn 
BOC 
Koley 1 
Skręcił 
Oczu 
Pierf 
Pięścią 
Kamien 
Cięfz 
Grze 

| Zapraw. 
W tym, 
Szpet 
Jam | 
Ale wie 

| Jefzcze i 
Choć 
Przec 
„oydę p 

| Zemiw 
| Dobr 
Bo fig 
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O iak nas tacy częfto ná fidľa ufowią ! 
Co nam moy Przyiacielu, powierzchownie mowią, 
Ja rozumiem, że oni mufzą mieć dwie Dufze, 
W chycrośći wyćwiczeni źli Faryzeufze. 


Rae Jedną bliźniego kocha, drugą nienawidzi, 

onys BOG fię oboiętnością takich zdraycow brzydzi. 
Koley ná Semciego, przeprofin przypadła, 

B Skręcił ftę czym przypłaci ziedzonego fadła, 


Oczu nieśmie pokazać przy drzwiach z Publikanem, 
Pierf tłucze nie pięścią lecz wftydu taranem. : | 
, | Pięścią nie dawno pod nos Krolowim nákiwaf, u 
«Kamieniem nań rzuciwfzy, zelžywiem przezywaf. 
Cięfzkoż tu zbydź z drugiemi proźbą y ukłony ( ny. 
|, Grzech moy, náj pewniey czckać,że mnie ziedzgwrow 
| Zaprawdę ftrach przeymuie, krew fię wfzyftka wzburzy 
tym, ktory moźnieyfzemu nád fiebie żafkurzy. 
Szpetnie mu zayrzeć w oczy, nic mi źle nieczynił, 
| Jam go Cudzołożnikiem, zaboycą obviniť. 
sť Ale wiem co uczynię, mowi Semey w ftrachuz 
1 Jefzcze nikt Krolewfkiego niepoczuł zamachu, i 
vt Choć fig ná winówaycow {wych ręką zamierzyŤ 
y | Przecie nikogo plagą ná śmierć nie uderzył. 
: | Poydę proftodo niego na twarz przed nim padnę; 
R | € mi winy odpušci nieomylnie zgadnę, 
| Dobrego to Pan ferca mifofiernie fądzi,, 
Bo fię miłośćią bliźnich nie cholera rządzi. — 
Q_z Y do- 


A 
lis 


znofił. 
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Y dobrze fobie Semey poradził, nie fzukał 


Jnftancyi, do Krolewfkich drzwi śmiele zapukał. 
Dawid rzekł: wnidź kto iefteś, 
Zapewne fkutek falki w {wey proźbie oglądafz. 

W padł żyd iako fzalony, Nog fię Pańfkich trzymał 

Poty, poki Odpuftu grzechom nicotrzy mał. 

Ktożby taką pokutę od fiebie odrzucił 3 

Kiedy Syn marnotrawny do Oýca powrociľ, 
Wyfzedł z wefołą miną od Krola Semci, 

W lepfzey niźli o wakans obietnic nadziej, 

W fzyfcy co tylko byli przed Pańfkim pokoiem, 

Wylecieli przed Zamek zá Semeim roiem. 

Jedni krzyczą rozfiekać šmiáfego Jntruza, 

Drudzy niewypufzczač go, bez znacznego guza, 
Jani ubić kamieńmi, ioni na pal wfadzić, 

Wiecey nád pięćfet Mężow ięło o tym radzić. 
Krol ffyfzgc rozruch w Zamku, wlot okno otworzył, 
Zaleca, profząc żeby iuż každy umorzył, 

Cokolwiek Semey zgrzefzył, južem mu darował, 

Daruycie y wy, kiedy ferdecznie żałował. 

Ścierpieć tego niemogę, rzecze DAWID, żeby 

Krwią ludzką pomázane zwycieftwá potrzeby 
Honor nam przynofiły, raczey złośći notę, 

Ze za wielu winnieyfzych ftracono lichotę,. 
Pańfkać to cnota mogąc mścić fię {wey urazy, 

A nie mścić, ni wyftępnym miotać w oczy głazy. | 


Mieć 


powiedz czego żądafz, 


m, 
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Mieć Prawo, á nie fądzić tyrańftwa Rygorem, 

Miecz nofič, á nieścinać nim, ani Toporem. 
Nayfnadnicy Panu zgubić fłabfzego nad ficbie, 
Ktory fię-ani prawą, ni lewą odgrzebie, * 

To fztuka, być lwem mocnym, 4 fchować pazory, 

Ná kozła nikczemnego, niefzarpać mu (kory. 

O cnoto wielkiey Chwały! coś w wieczności Xięgę 
W pifana, Ja w tym czafie beśpiecznie przyfięgę, 

Ze pod fońcem dni nafzych Dawida nicznaydzie, 

Kilkakroč ten [uminarz pod Occean zaydzie, 
Nim Brat Bratu odpuśći, dopieroż bliźniemu, 

Nie ieft cnota darować dobrym, ale złemu. 

My opacznie czyniemy, fkrupufa niemámy, 

Gdy częfto do niewinnych urazy fzukamy, 
Pofądzeniem w umyśle, lub w nieffufzney rzeczy, 
Pan ná mnie niełafkawy, cicho mi złorzeczy. 

Nie ieden to poltrzegízy, y nad tym zadziwi, 

Będęż y Ja fię krzywił, kiedy ię Pan krzywi? 
Nierośćił fobie Dawid, ni urazy knował 
Do tych, co ie w wierności nikt niepóoślakował. 

Pľaciť dobrym dobrocią, złym winy odpufzczał, 

Niefľuchať, choć go ktory faworyt podufzczał. 
BOG mu też błogofławił, BOG nim zawfze rządził, 
Ze lubo przeciw niemu wykroczyf, y zbłądził, 
Nigdy go nieopufzczał, nigdy niczapomniał, 
Tylkó iak Oviec Syná dyfkretnie nápomniať. 
Szczę- 
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Szczęśliwy wiek prowádziť Dawid w fwey ftarości, 


Mial czerftwość, miał bogaćtwa, miał dość maiętności, ŁA 
Miał pokoy tak kwitnący iak Palmy ná wiofnę, T 
Zapedziť ná kray świata fakomftwo zazdrofnę, Sy: 
Miaľ woyfka podoltatkiem, wfzyfcy go kochali, za 
Przykład dobry od Krola pobożnego brali. N 
Co żołnierz, to Herkules w file y Imieniu, T 
Przyftoyno mu lwią fkorę nofić ná ramięniu, sj 
Bo Lampart nicozdobi Rycerza pftrociną, Niep 
KI Tylko fercem odważnym, meftwem, dobrą miną. Ki 
Į Szyfzak mało pomoże, y hartowne nity r 
1 Kiedy Pancerz žoľnietíki tchorzem ieft podfzyty. Ale; 
H Więc Dawid żył fpokoynie, panował fzczęśliwie, | Myf 
Kiedy mu wfzelkie Stany fłużyły życzliwie. pi 
Płaci dobrze, wdzięczen był każdemu z ofobna, > 
Wyniofł w gore, gdzie była Familia drobná. Ježli 
Jednym ffowem, zewfzech ftron wfzyftko mu fię wiodło, Bryk 
Zrzuciť z ficbie Pokuta owo twardę fiodło, W 
Co go lat kilka nofil za grzech {woy ná grzbiecie, Ro Be 
Teraz żaden Dawida ucifk nieugniecie. | Natu 
Wielki czas ná Modlitwach w rozmyślaniu trawił, | Uftau 
Co BOG dla niego czynił, długo nád tym bawił. | Sk 
Co on tež BOGU winien, ścisle fie rachował, | y 
A codzień fiedmkroć razy z płaczem medytowaft. Skoro 
Niedofyć máigc ná tym, chwalić wielkiey mocy w fzt 
Imię Bofkie w południe, chwalił o puľnocy. z 


Wftd» 


b fožka Biadslzot, padať ná TONE 
ętności, W ftawał z fożka Starufzck, padať ná kolana, 


Niewi emy, wiele razy wielbił w nocy Paná, 

? To wiemy, że Skarb wielki Kościołowi nadał, 
Znáč niepfonnie rozmawiał, y długo przefiadał 

Nad uważaniem, iako nad naygłębfzą ftudnią 

Taięmnic Bofkich, ktore mądrym głowy trudnią. 
Rząd Pańftwa, fprawy w Sądach, domowy porządck 
Nieprzykry był Krolówi, bo wielki rozfądek 

Ktory miał, wízelkie fnádno trudności oddalił, 

Przy tych pracach icdnáko BOGA codzień chwalił. 
Ale gdy nás fortuná piaftuie ftateczna, 
My fie ftaiem niegrzeczni, kiedy oná grzeczna, 

Dogodzić nam niemoże, iak fprzecznemu kołu, 

Ta nas ciągnie ku gorze, my idziem ku dołu. 
Ježli nas pomyślności (maruie balfamem, 
Brykamy, nieczuięmy ciężaru pod tramem, V] 

W niepamięć pofzło żeśmy niedawno fkrzypicli, 

Bez fmarowidła ofi wytarte ciągnęli. 
| Natura ludzka ieft to morze niefpokoyne, 
A | Uftawiczną z wichrami zwykło toczyć woynę, 

Skołatane przez burzą Z wierzchu (ie ucifzy, 

Wewnątrz (zmer, huk, ftękanie, kto żegluie ffyfzy. 
Skoro fobie odpocznie, wnet cichość przemini 
W fzturm, bałwanami rzuca, y che zapieni. 
Nie ftęka, ale ryczy, nie Kida fzumi, 
Nabrawfzy (il ná nowe pokaże, co umi. 

X 


Tak 


A 
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Tak człowiek, ktorym Dawid był, iklonnym do boiu 


T) 

Niedługo mogł dotrzymać traktatu pokoiu. c 

Krewkości temperament rządził Jego fzykiem, Niepr 

Dla tego fię niezgodziť z żadnym flegmótykiem. Każe 

Myśli nieprożnowały, chociaż mowił mało, Mc 

Zawfze fię wfpaniałemu fercu czegoś chciało Ca 

Ná zytk ffawy, ážeby niezaležať pola, Niecł 

i Y žeby znał Jzrael DAWIDA za Krola, Jle zn 

| Zwołać kazał Starfzyzny, co nád woóyfkiem mieli Ro 

"RR Komendy, á co predzey przed Panem ftancli. Ch 

"I Potym Gubernatorom, Rządcom {wego Pańftwś, Hetm 

| Wy rachuycie żołnierzy, wy wfzyftkie Poddańftwa, Jnni ] 
| J 


Niepodobať fię Projekt oboiey Zwierzchności, | Jak 
Wiedząc že to Krol czynił z iakieyś wymyślności, | 
Kochaiąc Pana fercem, ięli mocno radzić. 


Pokaz 

Jakby good tey drogi mogli odprowadzić, Sam J 

Y mowili, zaniechay Krolu Inwentarza OG 

Śpiljmać, wiele ci Bog Poddanych przyjparza. w 

Dofyć ci ná tym wiedzieć,żeć nad ludem mielu A Kic 

| Niezliczonym, [am ieden Rządca Tzraelw, W ty: 
sa Bądź tylko na nich fajka, kochay ich iak Ociec, BĘ 


Gdyż niewiemy przyczyny, na co byś miaf docice | Jak 
Liczby woyfka, y gminu Pojpolitey rzefży, | 


Pozna 
Ręczem, že żaden myślą ku Tobie nie grzefzy, Mowi 
Wfzyfey ci dobrze žycza, wyprawuią modły Pyc 


Do BOGA za ime zdrowie, iak zacny, tak podij. 
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Ty myślo tym, zebyś nam zdrow flo lat panował, 
Głowy nieirofzcz, byś caly Izrael zrachowaf. 
1, Nieprzyiął Krol tey rady, ni fię ufpokoił,, 
iem, Każe pełnić to, co raz w {wey woli zakroił,, 
Mowiąc:: wolno mi widzieć iak Panu Tabelle 
Co mám ludzi do woyny, iak Pofpolfwa: miele > 
| Niechcieli fľudzy dłużey w kontrz Panem grać w karty, 
Jle znóiąc že umyfľw DAWIDZIE uparty. 
| Rozbiegli fię po miaftach, Prowincyach, Grodach,, . 
Chcąc pokazać: przyfľuge: pracy fwey w dowodach: | 
Wary Hetman: obieždža woyfKa rachuiąc tyfiące,, ji 
ftwó, Jnnii Pofpolftwo liczą, ale y miefiące,, s 3 
| Jak długo na. rachunkach tak wielkich bavili. 
> | W Bziefięć miefięcy ledwie: do Krolawocili, 
Pokazano Regeftra wieletakich liczy! 
Sam Jzrael, coie:wiek iuż: do woyny: ćwiczy: 
| Ofiem kroč ftotyfięcy pięćkroć Narod. Judy; 
Wpifać: by woyfka komput trzeba miedzy Cudy.. ry 
A kiedy Dawidlud'fwoy porachowaf w Summe, HIM 
W tym punkcie pomiefzany zaczął fmutng Dumę; UMA 
| Weyrzał'w fiebic, yz planty ferdeczney wyczytały 
| Jaką fięintencyg o gmin ludzi pytat.. 
Poznať błąd! (woy, że zgrzefzył, uderzył fięw'pierfii 
Jo | Mowiąc:: odpuść mi Panie,wfzak Rodzice pierwfii 
Pychą, niepofłufzeńftwemprzeftąpili: w prawie; 
Przecieš ich niepotępił, lecz przyjął ľaíkawic:- 
R Niepo= 
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Niepotrzeba Proroka żeby. midopatą 


è N 

Kladi w głowę, iak grzech przefzły y ziak wielką ftratą K 

JA Łatki twcy, więkfze dla mnie niefzczęście nád piekło, Twa 
IIR Kiedy ferce Dawida od BOGA uciekło. Zez 
Nietrzeba mnie prowadzić do Paná, fam poyde A 

Pod karę, Azaž iefzcze miłofierdzia doydę? T 

Ktore mi przy pokucie niedawno obiecał, Strol 

Bylem w nádzicie tego niegrzefzył, zalecał. Wol 

| W tych Aktach pełnych żalu kiedy fię Krol korzył T 
"RA Przed Panem, Gad Prorok drzwi do niego otworzył. K 
|| i Zaftał Dawida w płaczu iak małą dziccinę, Niec 
1 Niepytał czemuś (mutny bo wiedział przy zynę. Obie 
5 U ) To rzekľ: že BOG mnie przyfłał na wfzyltko patrzący, | W 
MUR, + Za coś go pychą gniewał iakby famochcacy. | Y 
Azaz cię ná to Pan twoy żołnierftwem uzbroif > Jużer 

Ażebyś fobie Boży lud przyznał, przyfwoił. Woli 

Umiałeś niegdy pychę Saulowę wytykać, | Jez 

Teraz fam od niey niechcefz Dawidzie umykać, Uc 

Zyczę, byś fobie częfto wfpominał Kazanie: Ale g 

) Pięknie mowicie, czyniąc źle, Xięże Plebanie, Czy r 

i Znowu grzech twoy pociągnął doczefac karanie, Jak 

| Luboš mowił: odpuść mio Boże! o Panie! Lul 
Odpuścił wieczną winę, przygotuy fię wcześnie, Karzż 

Ná trzy plagi, ktore cie ukarzą docześnie. | Tylka 

Głod fiedmioletni, Woyná, trzy miefiące krwawą, Biy 

Powietrze trzy dni fiogie, tak Bofka uftawá Ni 


Nazna- 


| ftratg 
| piekła, 
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Naznaczyłać, Ty obierz z tego troyga fobie 


Ktore chcefz,.gdyż'Pan'y to kazał mowić Tobie. 
Twardy klin Prorok zabił DAWIDOWI w głowę, 
Ze za grzech nowy mufi wftydzić fię ná nowe, 

Ale nie famym«wftydem zbyć katy dekretu, 

Trzeba oczy zamiużyć, á nadftawić grzbietu. 
Strofkany Krol fam niewie, co z trzech plag obierać, 
Wolafby fam za wfzyftkich glod cierpieć, umierać, 

To zie, áto nie dobie, y tocięfzko ftrawić, 

Kość oftra'do przełknięnia będzie w gardle dawić. 
Niechže mnie BOG karzący miałko zmiele, zetrze! 
Obieram nad głod, woynę; morowe powietrze. 

Wolę wpaść w ręce Tego, co mnie niemi ftworzyf, 

Y według Joba iak fer zlepiť yutworzył. , 
Južem. fprobował złości człowieczey nad fobg! 
Wolę micć zawfzefprawę, o moy Boże,:z Tobą 

Jeźlim zgrzefzył ku Tobie, chocieśmnie o ziemie 


Uderzył, znowuś podnioff pomniąc żem twe plemic.. 


Ale gniew ludzki nigdy niepohamowóny, 
Czy ręką, czy Językiem, zadaiący rany. 
Jak kamień: młyńfki prawie wnętrzności wycifka, 
Lub piiawka, poty sie poki krew nie pryfka. 
Karzže mnie fam moy Panie, wypłać fobie długi, 
Tylko w moc nieprzyiacioł nieday (wego flugi. 
Biy mnie iak tylko: Twoia fprawiedliwość każe, 
Nich fię w twych á ifie w cudzych rękach piekę,(mażę. 
R2 Prze- 
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Przepuścił BOG powietrze trzydniowey zarazy, M: 

Pokazał fkutek fwoiey do Krola urazy, Pr 

Siedemdziefiąt tyfięcy ludzi trupem legło, Jużen 

Tu fię ferce Dawida za foy grzech poftrzegło, Co ia 

Gorzko zączął narzekać, nudzić, fobą trwożyć, Al 

Zebrze żeby BOG kazał miecz do pochew włożyć Ki 

Aniofowi, ktorego włafnym widział okiem, Wier 

Jak lud Boży zabiiał śmiertelności mrokiem. Znow 

| Ciężko było Krolowi okropne nowiny Gy 

A Znofić, że ludzie giną dla Jego przyczyny. Św 

y Jam rzecze: zgrzefzył Panie, Ja niech pokutuię, Jam : 
1 Niech za lud twoy umieram, niech twą rękę czuię. Będę 

ko Jam winien mowię: 4 Tyś, ná niewinnych miecze 

4 Przepuścił, mnie biy, 4 tym niechay fię przepiecze. | Al 

SME Czyż powinni za moy błąd padać iako muchy, | Dalej 

h Umierać iako bydło bez żalu, bez fkruchy. Zrzuc 

| Ach wiem Bożelże czymem zgrzefzył,tym mnie śmigafz, | Po 

A Zá coż tych karzefz, 4 mnie ná ramionach dzwigafz £ Kk 
Jam to ieftowá owca, dla ktorcyś opuścił Toż 

Dziewięćdziefiąt y dziewięć, mnieś z oka niefpuścił Krzyż 

Jam fię nád twą włafnością uniofł pychą głupi, Od 

MU, Sądząc że mnie ż licznego woyfka nikt niezľupi. | Juz 

Ty Boże fkoroś grzech moy zuchwały przeniknął, | Zmił 

Zeby lud w pień wycinál, na Aniołaś krzyknął. | Rofk: 

Znám y too moy Panie ! że więc nifkie drzewka | An 

DIA wiçkfzych wycinają, álbo gdy dlá lewka Już 


Małe 
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Małe biią fzczenięta, aby (ie ten kaiaf, 
Przez karę fłabych, mocny złość fwą ufpokaiał. 

Jużem poczuł moc twoię, ftafem (ie iak plewa, 

Co ią wiatr po nizinach kędy chce, rozwiewa. 
Albo fodka ná morzu zbita mocną falą, 
Kiedy ná niç pioruny, grzmoty, fkały walą, 

Wiem też y to, gdy wichry uftaną, y burze, 

Znowu iafny firmáment ftanie w {wèy pofturzez 
Gwiazdy co fię zadęły, co Xiežyc zafępił, 
Świecić mufzą tym, coś ich Boże niepotępił. 

Jam światło zgubił, ia go pofzukam u Ciebie. 

Będę oń profit pofzcząc o wodzie, o Chlebie. 
Wfzók nie umárli twoią Opátrznošcig tyią ? 
Ale ci, co cię chwalą, y ná ziemi żyią. 

Daley fię Dawid z Panem tárguiac niedrożył, 

Zrzuciwfzy paludament, włofieńnicę włożył, 
Popiol ná głowę fy pal, trzy dni niciadľ, niepił, 
Kleczať niewftaiąc,tylko oczy w Niebo wlepił. 

Toż czynili Panowie, toż czynił lud profty, 

Krzyżem leżąc wołali: oddal Panie chłofty 
Od twych Jzráclitow! ktoreś zawfze lubił. 
Juześ nas też ukarał, y iák chciał, ták ubiť, 

Z miłował fię BOG dobry, fpuścił łafki rofę, 

Rofkazał śmierci złamać záoftrzona kofę, 

Aniołowi rzekł: fchoway miecz, coś go wynoGł 

Już mnie Dawid ublagał, y fzczerze przeprofił. 


Powia- 
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Powinien ftan Krolewiki z Dawida brać miáre, Aże 

Ze ża grzech Jego, cały kray pofzedł pod káre, Nie 
Niech fię wfzelkie Zwierzchności miárkuig po rządach, Sam P( 
By zá ficbie Poddanych niegubili-w fadách. Co mu 

Po uftaniu powietrza Krol ftráchem Przejęty, Pieš: 

Nie zapomaiał, gdzie mu fię mąż pokazał święty Jak 
Z dobytym mieczem. zarąz pofyła Czym prędzy. Będąc i 
Na zaplácenie. placu, doftatek pieniedzy, 


owegi 
Ná ktorym Oftarz Bogu ku ffużbie wyfławił; Mid 
NA Ofińty czyniąc, micy(ce owo Cudem w fławił; Wiz 
e Y náznáczyť przyfzłemu po fobie Krołowi, Każdyb 
| Zeby nieodmieniano gruntu Kościołowi. By mu: 
TMN A Kiedy Boa z Dawidem uczynił przymierze, Wia 
2 Już fię też do. pokoiu, nie dowoyny bierze, Jakby 
Y ta codzienna była prožbá Dawidowa: JA gdy 1 

z Niech mnie Pan w dniach ftáro 


ści w pokoju záchowa!| Krew fię 
Cały czás refzty Życia do Boga obrociť, 


Przez 

Wefofem bydź zaczynał, áni fię zafmucił. | Zagr: 

Czuiąc po fiłach fłabych że w krotce ogląda [Ale mál 

Twarz Bolka.ktora widzieć każdy Święty żąda, Choć m 

R Zabawa Dowidowa z Duchowieńftwem gadać, Oftár 
Ná uftawach porzadkow,Košcielnych przefiadść, Tu m 


Spiewakow, gdzie fpofobnych fądził do špievánia, |Ktoryś I 

Sprowadził, Inftrumentá pokupił do grania. [Co ludzi 

Cokolwiek bydź rozumiał ku czci Panu fwemu, | Młod 

Záleciť pilność Xięży z ofobná każdemu; | Kaząć 
Ażę- 
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S Ażeby nábožeňítwo dzień, y noc w Kościele 


o Nicuftálo, podzielił kurs ná godzin wiele. 
0 rzadách, Sam Palmy komponował z prorockiego Ducha, 
1. Co mu Boa w t4iemnicach pofzepnął do uchá. 

Pieśni pełne fłodkości co dzień głosno śpiewał, > 
święty Jak Łabędź, gdy fię śmierći codzienney (podziewat, 
redzy. | Będąc w wieku zgizybiałym Krol, lud zawfze w ftráchu 

owego oczckuiąc po śmierci zamachu, 

Miiy ieft kilkaletni pokoy,żywność w gruntach 
i W fzyfcy: żyią fzczęśliwie, nieflycháč o buntách. 
| Káždyby rad nowego Ducha w Krolá włożył, 

By mu zdrowia, czertwości, życia, fil przymnożył. 

W iattowi naň przykremu zawiąnąć nie dadzą, 

Jakby go w dalfze lata: konferwowóć radzą, . 

[A gdy naturalnego Dawid pozbył ciepła, 
zachowa? Krew fię zaftanowiła w żyłach, bo juž fkrzepfa, 
| Przez co takoftygł, że go pierzyną puchową 
| Zagrzaną ukomina, nakrywano z głową. 


a [Ale málo pomogło oziębłemu Panu, 

EP [Choć mu z winem dawano doftatek Szafranu. 
| Ofłatnia Alkiermefem ftárego rozgrzewać, 

Ćy Tu me dadzą kordyał, ten zaczyna ziewáč. 
wania, |Ktorys Doktor wyczytał fekret z Pliniufza 


a. | © ludzi „ftárych ná czás do ciepła porufza, 

Mlodziuchná, piękną, ładną, fprowśdzić. Pánienke, 
Kazáč icy krotka nofić nád koftki fukienkę. 
Niech 


Ażę- 
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Niech fzyię białą y Pierfi chuftką niezafłania, O: 

AA Niech fię Krolowi zráná ná noc nifko kłania, Ki 
Bib Niech go głafzcze pod. brodę, niech go karefuie, Choc 
NEA Niech mu.ieść,, pić: podaie, záwíze ufľuguie. Choć 
PofľaŤ. Senat: zrecepta Krolowi. życzliwy GI 

Szukáč: po całym Páňftwie tey prezerwatywy, Pr 

Ledwie: iednę z tyfiącow znaleźli kobitkę, Już fi 

Taka właśnie iak Doktor kazał Sunamitkę,, Jak lc 

ZA wielki: prezent wiodą Krolowi ftáremn REZJU 

Pannę, umiezgnat (ie Dziad doniey; poftaremu,, W 

BRO Czym fkorupka návrzáfa,ják mowią: zánowu A tu 

i | Tym trąci, chociaż ftara, y'fkwarzy (ie znowu. | Nak 

SA |. Kto fię w. ińkim Rzemieśle od młodości ćwiczył, Ni 
"M Tego fobie na: ftarość: praktykowść życzył. w 
ka NG. Tylko że czás, co wiekiem ludzkim dyfponuie: Zápr 
(e — Spofobność: do. rzemiofľa. ftárym odčymuie.. | Enny 
g R Są iednak tácy, ktorzy. niemogac robocie: Pr 
[A Wydofač, niezbywa im. przecie: ná. ochocie: | Su 
[M Czgftokroč (ic Dziádowie:o to trofzcząc fmucg, | Zczy 
< Ze nie oni pokufy, lecz ich te. porzuci. | Ażeb 
EM Badžže y ty oftrožny Dawipzie: w. ftatościj, | W 
(A Byś w to niewpadł, co ufzło. dniom twoiey: młodości, | Co 
Terazby fzpetnie było, gdybyč to: przyználi, | Idż B 

Ze w fľarym piecu. Diabef ogień fobie pali. Do K 

Jikoż Krol Święty będąc od złego daleki, Go 

Ozięble fię obchodził z ciepłemi Aptcki. Bo 


3 
3 
arefuie, 
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Owfzem iák każdy chory lekarftwa obrzydzi, 
Kiedy śmierć blifką w oczach, co godzina widzi, 
Chociafz mu nadfkakuie piękna Abizai, 
Choć mu (maczne potrawki do iedzenia rai, 
Choć w iednym łożku fypia z Krolem dni ze trzyfta, 
Przecie Abizai Panna poczciwa y czyfta. 
Już fię co raz do końca wick Dawidow zbliżał 
Jak luminarz fłoneczny ku zachodu znižať. 
Już co raz duchy życia uftaią,. fľabicig, 
Wachlarze. pektosalne co raz wolniey wieig. 
A tu wiefzczkow niemało, ktory z nich ugadnież 
Ná kogo po Dawidzie rzad Kroleftwa (padnie, 
Nieczekať Adoniafz Oyca fwego śmierci, 
Wdziera fig. do Korony, dziury w ścianach wierci. 
Záprofiť adherentow, co ich przekupuie, 
Innym Wakanfe godne rozdać obiecuie, 
Profzac, by go zá życia Oyca Krolem zváli, 
Sukcefforem prawdziwym ná Pańftwo przyználi. 
Z czym. BOG do Betfabei przyfyła Proroka, 
Ażeby nowey kłotni nieprzyniofła zwłoka 
W rozrządzeniu Dawida między dwoma Syny» 
Co by im do niezgody dawało przyczyny, 
Idź Betfabeo, rzecze Natan: y mow śmiało 
Do Krola: wiem, że mu fię będzie podobało 
Co z nim traktować zechcefz, poki iefzcza Żyie,. 


Bo wilk głodny przez pofły, w lefie nieutyic. 
S Prey- 
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Przypomniy mu Pizyfięgę, co ci ią obiecał, 
IDotrzymóć, młodfzym będąc, tobie fię zalecał, 
Gdyś mu po wziętym ślubie naykochańfza Zoná 
Powiła naýmilízego Syná Salomona, 

Przyrzekł ci w ten czás, że on nie kto inízy będzie 

Krolem, po nim Tron Jego niechybnie ofiędzie, 
Teraz fię Adoniafz zawcząfu fadowi 
Już Krolem obwołany, niech ci, ktoch 

Skoro tego domowifz, Ja zá tobą wftąpię 

Zá prog Krolewíki, woli Božey nięuftąpię, 
Ale to mowić będę, co mi rofkazano, 
By Salomona Krolem po Oycu obrano, 

Pofzła Betfabe z wiarą na Prorockie fľowo, 

Spyta Jey Dawid: Po coś przyfzła Białogłowo! 

Ow:co mafz mowić zemną, czy cie co dolega? 

Mow głośno, bo mie iuž fłuch w ftárošci odbiega, 

W tym Pani twarz pokorhą wraz fmutng nachyli, 

Pełna fkromności miną ftarcowi przymili. 

W fzyftko by dla niey czynił, czego by żądał, 

Ták mu (ie piękna w oczách y nádobna zdaľa. 

Rzekła Betfabe: wiežže Krolu moy y Panie, 

Kto Krolem Jzráclíkim po Tobie zoftánie? 
Odpowie Dawid: Syn Twoy, 
Tu Gę niewiáfta fkrzywi, 

Y mowi: niewiefz Panie, 


ce powi. 


Salomon naypewni, 
rozpłacze, rozrzew ni 
ftarością zwątlony, 


Ze Adoniafz już ieft Krolem oglo:zony, 


Jam 


Jam przyfzła po to, chcąc ci przyfięgę przypomnieć, 
Zebyš o Salomonie nieraczył zapomnieć. 


Zonń Kiedy kończy rozmowę Betfabca fwoię, = 
Wchodzi Natan do Krola przez długie pokoie,, 
z Pokłon nifki uczyni, iak Krolom należy, 


; Ale: widzi, że ten: juž wpoł umórły leży, 
Przyftąpi kniemu bliżey Pofef. Bolkiey' woli, 
owi. Gada; iak zwyczay z chorym, dyfkretnie, powoli. 
Wprzod go pyta:iak fig ma, pulfow mu pomaca, 
Ktore gdy uftepuig, on tež dyfkurs fkraca.. A | 
Tylko co: zyfk Kroleftwu całemu: przynofi,. | 
O to Prorok Dawida w Imię Boże profi, 
Jeźliby życie fkończył z długoletnią kwotą: 
Jzraela po fobie nieczynił: fierotg,. 


aĵ Spyta Krol:+ alboż znowu iáka kľotaniná 
ega, W pańftwie moim naftafa / więc ktoregom Syná 
l} Pod przyfiega: náznáczyl, Tron po mnie ofiadác, 


Coż wiççey mam powtarzać, y daremnie gadáč. 
Pofluchay mnie: Dawidzie: rzekł: Prorok: Poki ci 
Nie powiem: Adoniafziakie' uprządł nici: 
Na złowienie Senatu; woyfká y Poddanych, 
| Zaprofił ná traktament kilka głów wybranych. (oym 
ni, | Przezktore'chce bydź Krolemw tych dniach miánowá- 
| Jakoby z woli twoiey' ná Pańftwo obránym, 
Jam świadek, żeś poprzyfiągł Matce ySynowi, 
Ze Salomon, nie inny, Tron z Pańftwem ułowi, 
$2 Te- 


am 
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Teraz mafz czás Dawidzie, pokić tłużą zmyfły, Ni 
Uczyń pokoy w {wych Synách, uczyń kontrakt ścifły Bo 
W yraźney woli twoicy, ogłoś Salomona Tak t 
Publicznie, że on Krole 


m, że Jego Koroną. Syno! 

Słuchał Dawid Natana, odyľoke uprzątnął, Fo 
Pilnie fię koło fprawy ták mocney zaprzątnął. Al 
Wezwał tych co Krolewfkie glowy Koronuia, Widz 

Y tych co ich oleiem ná Tron námázuia Jak m 
Rozkazať Salomona wfadzić ná mulice, Bo 


By z trabámi, kotłami, obieżdzał ulice, 


(ył Ná 
f Gi,co do nich należy, niech głofem wofśią, Ociec 
| Dóiąc znáč, że nowego Krola wfzyfcy máig. Wfty 
TM Duch wiłąpił w Izraela, czas fię złoty wrucił. | —Syt 
| Gdy go ten BOG pociefzył, ktory był záľmuciť, | Go 

s TIEN Blifką śmiercią Dawida lud iák powárzony Ociec 
M Chodził, niewiedząc ktorcy ma pilnować trony. | Syn le 

| Teraz każdy wefofo śpiewa po lamencie, Gd. 
Kto ná iakim grać umie zágrať infiramencie. Jed 

Cále Miáfto brzmi hukiem muzyk głofem gmina | Czeka 

Wofáigc, žyi nam, Panuy o Dawidow Synu! Rychł 

Pn Wczśfie wielkich radości Adoniafz fmutny, Gzu 

APA Wygląda co gadziná, że Dekret okrutny | Gd 

Ni Wypadnie od Dawida, lub nowego Krola, Spiefz) 

i Zeby go zátrácifá tych obudwoch wola. Ale że 

i Ucieka do przybytku, chwycił (ie Oftatzá, Zeb 

Po wielokroć. ze ftráchem fuppliki powtarza, Jak 


Niech 
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» Niech fię Ociec zmiłuie, niech mi Brat odpuści, 
ścifły Ba Adoniafz rogu Oftarza niepuści. 
Tak to bywa fakomym y śmierci žyczgcym 
Synom, ktorzy Rodzicow pragnieniem gorącym 
Fortuny, dziś by chcieli obaczyć na marach, 
Ale im BOG niefzczęści ná chciwych towarach. 
P Widziemy w wieku náfzym wielu Sukcefforow, 
| Jak marnie zażywaią Antenatow zbiorow. 

Bo ich to nie kofztuie, gotowość zaftali, 

Ná co Rodzice w pocie czoła pracowali. | 
Ociec Pan z Panow będąc, má honor bydž Panem, M 
Wftydzi (ie Stof zaftawić fztuką mięfa z chrzanem, 

Syn po nim choć ubogi, śle przecie hardy, 


f | Gorzkiey w prywatnym kącie zażywá mufztąrdy. 
Ociec w Senácie fiedzi, w purpurowey Todze, 
ny. Syn ledwie má fukienke w Gudzoziemíkicy drodze, 


Gdyż co z fobą wziął z Domu ná edukacye, 
Jedno wzięły Amory, drugie komedye. 
ina | Czeka z niecierpliwośćią Poczty z {wey Oyczyzny, 
| Rychło po ftarym Oycu śmierć mu da pušcizny. 
Czuwa iak (ep ná trupa, lecieć (ie gotuie, 
Gdy umarłego Oyca przez lifty pocznie. 
Spiefzy nie po to, żeby lzy z oczu wytloczył, 
Ale żeby ná grobie Oycowíkim wyfkoczył. 
Zeby Skarbce otwierał, fplondrował Szkatuły, 
Jak wiele tam ofzczędne ręce złota wfuły. 


Do: 
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Dopiero w ten czas kontent młody Pan y gładki, “ Jak 
Kiedy napakowane żaftanie (zufladki, Pot 
Obmyśli prędki fpofob, iak złoto chędożyć Pan N 
Zaśniedziałe, trzeba go w ręce ludzkie włożyć, Dofko 
Zbiera zewfząd Kapele, przyimuie ftoiakow,. Jefz 
Na ftayni chowa dzielnych pięćdziesiąt Rumakow, Ze. 
Pfow rożnego rodžaju w kilku Psiarniach wyie Już Sa 
Sam fię po lafach, włocząc, iAk dziki Mąż żyie, Wfzyf 
Potym kiedy Kapella -wytrąbi intratę;, Zor 
Sludzy głodni, fioniny ledwie maia łatę, Nie 
Pfom nieftalo wywary, wyfłać ich do Játek,, Stanął 
Myśliwcy niech po krzakach wiefzaig.oftarek, - Jak Rá 
Potym z Pana Syn'chudym zoftawfzy pachołkiem,, By | 
Gzęfto zá rownym fobie; uffüguie z ftoľkiem, Dla 
W fpominacicho ten'czas, gdy'mu'też ffużono;, Przyft: 
Gdy Stoły zaftawiano, W brod winá: nofzono. | Co mo 
Spytáč fię Boca: czemu.godných Oycow dziatki?“ | > -Pok 
Niecieíza fwojey żądzy, fortunnemi fpadki è SE 
Odpowie.BQG: dla tego, zľe:ich fiata: Ćwiczą;, [Ja Ge w 
Ze Rodzicom przed czafem prędzey. śmierci życzą;. Po wo 
Tego był Adoniafz złych Synow gatunku, | Nia 
W więkfzym miał Stan Krolewfki,nad Oycá fzácunku: | Nie 
BOG mu umknął oboyga, z Tafki wykwitował | Tobie. 
Oycowfkicy, y ná Tronieżadnym nie krolował. | Zebyś | 
Salomon zaś od Mátki zawfze napomniony, 


Jak maOycá fzánováč, iak bydź uniżony, 


cunku: 


al 
al. 
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Jak rano wftaiąc, myśl ma ku BOGU podnofić, 
Potym o dlugie życie dla DAWIDA profić. 

| Pan Naywyżfzey Mądrości przeyrzał w Salomonie 

Dofkonalcść, do Rządow po DAWIDA zgonie, 
Jefzcze nim fię urodził, Prorok mowił o tym: 
Ze Salomon Kroleftwo obeymie nápotym. 

Już Salomon ná Tronie, DAWID dokonywa, 

Wfzyftkich przyiacioł fwoich zAprafza, zwoływa, 
Zoná moiá Betfabe z Synem niech pofpiefzy, 


Niech fię Duch moy fchorzały ich widzeniem ciefzy. 


| Stangł Krol z Matką fwoią, między ladnym gminem, 
Jak Rachel przed Jakobem, z {wym Beniaminem, 
By była nieumórła, minąwfzy ftarfzeńftwo. 
Dla niego by profiła o błogofławieńftwo. 
| Przyftąpbliżcy Synu moy, rzeki Dawid: 4 fłuchay, 
| Co mowię, bierz w uwagę, z mieyfca fię nieruchay, 
| Poki fľow moich w fercu niefchowafz głęboko, 
A ná wfzyftko obracay fluch, rozum, y oko. 
| Ja fię w droge zńbieram wieczności okragley, 

o woynie zświatem, ciałem, utarczki przeciasfey, 
| Niewiem, kędy mnie Boa moy z fwey woli ofadzi, 
| Niech on o mnie, jáko zwykł, y po śmierci radzi, 

Tobie młodemu ftary zoftawiam przeftrogi, 
sa Bofkich Przykazań nieuchybiť drogi; 
Kochay Pana z całego ferca, z całey dulzy, 


Ko- 


Włosci z głowy niefpadnie, nikt z Tronu nie rufzy! 
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Kościoł buduy, ktoregom ia niemog! budowść, 
Kazáno go dla ciebie famego zachować, 

Pamiętay, źebyś temu zadofyć uczynił, 

Zeby mnie BOG zá ciebie nie fadziť, niewinił, 
Maíz złoto, ftebro, mofiądz, ftal, żelazo, wiedzie, 
Mafz cedry, wfzyftkoć poydzie gładko, iak po ledzie,, 

Bom vízyftkiego záwežafu nato przyfpofobiił, 

Zeby Ty iák naypilniey koło tego robiť. 

Skoro fkończyfz przybytek, wprowadź weń porzadck,. 
Co do Ofiar Kapłańfkich nóleży, obrządek, 

Niech żadnego dnia Chwała Bofka niewakuie,, 

Ten ci rofkaz Synu moy zá Skarb zoftawuie. 

Bądź w Sadách (práwiedliwy, byś nie był fądzony,, 
Wyfłuchay. z cierpliwością fkarżące fię ftrony. 

Nic'unoś fię pafłyą, nierządź fię impetem, 

Byś niepokawił prędko wydanym Dekretem, * 
Sierotom: Wdowom, mafz bydź Oycem, Opiekunem. 
Ktorým śmierć Mężow fmutnym. przykryła całunem 

Sam BOG fwoię nád niemi opiekę oświadczył 

Zemścić fię, ktoby takim krzywdę czynić raczył, 


Między nieprzyiáznemi ufpokoy niefuńfki, 
Poddanym krzywdy nieczyń, co ná ciebie robią, 
Niech (ie w miłość ku tobie, nie w boiaźń fpofabią. 
Służącym płać rzetelnie, zafłużone myto, 


S | „Niebądź pyfzným, day przyftęp profzacym twey taki 


*Viernieyfzym, coć: przychylni , nádgradzay fowito | 
B 
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3 By ich fzczerość o pomíte niewzywała Nieba, 
Báč fię tego iąko rdzy fzkodliwey potrzeba. 

Nicbądźchciwy ná zbiory niefłufznie wydarte, 
Nie ftawiay dla żcbrakow u drzwi twoich warte, 

sk Udziel z tego coć BOG dał, niełay,niewypycha 
lzie, 5 A ychayy 
ledzie,, Owizem nád nędzą onych użal figy wzdychay, 
biť Bądź fnadny w odpufzczeniu, gdy cię kto przeprafza, 
a | Niefłuchay plotek płonnych, kto bliźnych obnafza, 

Niemściy fię zá rzecz podľa, miey przyiacioł wiele, 


ił, | 


rządek;, msc i p SN 
a | Maiąc ich, zayrzyfz w oczy nieprzyláznym smiele„ 
ie | Potych wfzyftkich rozkazách Prawo przyrodzone 
de Záchoway, kochać Matkę fwą, a moię żonę, 
1 Betfabeą, ktora cię z boleścią rodziła, ; 
= | Onacigbie przez prožby ná Tron moy wfadziła, 
Kochay ią, fzanuy, fluchay, chcefz bydź długo żywym, 
a Bądź icy wdzięczen zá miłość affcktem prawdziwym, 
kunem. Y ty, y każdy tego w pifmách fię domáca, 
funem: Zc przeklečtwo Rodzicow dzieciom życie fkraca, 
zył Tobie famemu daię błogofławieńftw tyle; 
raczył, le bieg, ffońca codzień wyráchuie mile, | 
wey Ťatki, Ile gwiazd ná fufficie {wym firmament liczy, 
Tyleć łafk Bofkich Dawid, Salomonie życzy. 
robią, A teraz idź w pokoiu, bo y ia odchodzę, —— 
fpofobią. Bližízy ieftem ná śmierći, niż ná życia drodze, 
Zegarek lat, miefięcy, dni, godzin,docieka, 
Już mnie oftatni kwadrans,w trzech minutach czeka; 


Le- 
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Ledwie tych ffow dokończył Dawid, oddał Ducha 
BOGU, płaczący ftoiąc nádltawiáia uchá, 
Jeżli Krol iefzcze żyie, ale (krzepľe ciało, 
Ze dufzy w fobie niema, iawnie pokaząfo, 
Zakończył Dawid życie, pełen dni y fľawy, 
Pełen bogactw, Pan to byť ná wfzyfikich fá(k 
W fzyfcy go tež żałuig, płaczą iako Qyca, 
Wielu by Piottow zá nim poízľo do Ogroyca, 
Pochowan w grobie Krolow, gdzie z nimi fpoczywa, 
Nas do cnot fwych,ktore miał, nie do grzechow wzywa, 
Jeżeli grzefzącego nášládowác chcemy, 
Niewiem; czy pokutować ? iák o, potrafiemy, 


Q Kończyłam pracą moię z zakończeniem Życia 
Twoiego Święty Krolu, wyglądać przybycia 
Będę, že mi ná ten czás pofpiefzyfz z ratunkiem 
Kiedy mnie śmierć gorzkości poczeftuje trunkiem. 

Niepatrz ná ftyl, fens, fowá, kádencye liche, 

‘Lecz ná ferce, wfzók Tvwoie było profte,ciche, 
Czyliś mowił, do BOGA,do woyfká, do Synow, 
Niefzukałeś po Xięgach wybornych terminow. 

Jeźli w mym wierfzu gultu nicznaydziefz, ná reście 

Wybaczyfz, iák Pan mądry, że to fa Niewiescie 
Konceptá, ktore żadney'w nauce praktyki 
Nie maiąc, ledwie znają Imie Pòćtyki, 


áwy 


icha 


| Oddam życiė DAWIDA, w ufności niepłonney 


| Zyczę, ile było, ieft, będzie Adamowych 


| Zyi długo, bądź fzczęśliwym, w Przodków Twoich ślady 
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Cze tež Ťafkáwy, grzeczny, rezeznány, 
Pogľádzi wierfz chropawy, y nieokrzefany, 
Mam nadzicie, że gdzie fię Error iaki ziawi, 
Podłey Autorki dzicło, dyfkretnie poprawi. 

Ten, komu z ferca, z chęci, wdzięczności dozgonney 


Jeftem, że iako Jego Rodzice kochani 
Łalkawi na mnie, tak Syn pracy mey niezgani. 
Ktoremu tyle Fortun, Honorow domowych, 


Synow,z początku świata z Adama plemienia, 
"Ty bądź pierwfzym Adamem Twoiego Imienia. 


W ftępuy, z Tych Polfka dotąd ma piękne przykłady, 
Pradziadow, Dziadow,Oyca Matki, wielkie Cnoty 
W zbudzą cię, że będziefz mial też fame przymioty. 


| Po wielu grzechach T fię 
do poprawy Życi4 
Szuka po Puftyniach 


"SMARYI 


EGIPCY AKI 


aby ią nauczyła fpofobu pokuty fzczercy 
y drogę pokazała 
do (zczesliwey wieczności. 


Wierfzem Polfkim 
W.J.P. ELZBIETĘ 
DRUZBACKÁ 


OPISANA 
Roku Pańjkiego 1746. 
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IHS 
| 
| W Trudna moy umyfł zapułzczam podrożą 
Z, podłym dowcipu mego przewodnikiem, 
Zamknięte pafy do ciemnych fkał trwoža, 
Ze tam nie z każdym pufzczą go grzefznikiem, 
W przod życia złego odmienić nałogi M 
| Potrzeba, kto chce wniść za święte progi. p 
Nie z ciekawości Slug Bofkich fzpieguie, 
Schodząc Jafkinie, nieprzeyrzane pufzcze, 
| Nie drogich meblow oko upatruie, 
Tu mchy po ścianach , tu pniące (ie blufzcze, 
Tu chcąc odpocząć, zamiaft materaca 
|, Oftrytarń bokow y'głowy námaca, 
[Mecz fzukam Swiętych, co przed tym grzefzyli, 
Teraz świat, ciało, czarta ofzukali. 
["ragne! by mię cnot fwoich nauczyli 
Spofobu, ktorym w Niebo fię doftali. 
Te trzy zawódy y ia bez fry márku 
|. Zbyč chce za plewy ną lada iarmarku. 
oż! gdy przewodnik moy tchorzem .podfzyty 
.Lifika fię boi, przed mtowką ucieka, 
Przed Lwem y Smokiem ftangłby iak Wryty; 
A. tú śmierć pewná przed oczy má czeka. 


| 
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Y tak mię w ciemnym zoftawiwfzy gmáchu, | Ja, že d 
Sam w ciafnym kącie, gdzieś zginął od ftrachu. ` 


Boż 
Tułam fię w kafach, po Jafkini błądzę, Gniew, 
Niemafz, ktoby mię wyprowadził z doľu, b Nat 
Ze więcey Nieba nie oglądam, fadze: Ni 
Ze ftrace życie y z dufzą pofpołu. | Prz 
Oftatni.fpofob nie myślący wiele,, Zaczyn 
Ratny mię Święty Strożu moy; Aniele.. Ro 
Ledwie te flowá co wymowić mogę,. | Wieczi 
Wnet z oczu moich Katarakta zdięta,, SSE 
Nie tylko światło, śle widzę drogę,, Ku 
Jakby z rąk zfunął powroz, á.z nog pęta;, Zn; 
Gowiękfza, idąc, obaczę z daleka | Ah! f 
W Zakonney fskni, Sedziwego człeka:: Nie 
Spiefzno ku niemu krok z radością zbliżam,, Niech. 
Boig fię żeby nie zniknął mi kędy. Na 
Chwytam zá fzatę, głowę do nog zniżam,. Ni 
Z ftrachem powiadam fwey podroży błędy. Wi 
Nie taig przed nim, že moy umyff taki, | Cierpli 
Szukać w tey Pufzczy pney Egipcyaki. BER 
O ktorey. fłyfząc że wielką grzefznicą: "Ż 4% "zę 
Bydź miała, potym grzechu: fię wyrzckła. Swi 
Okrywfzy ciało:oftrą. włofiennicą,, S M 
W fkaly. przed światem zdradliwym uciekła. Po 
Teraz gdzieś ięczy, łzy pokutne leic, Chwal: 
Tymi wypłaca złego życia dzicie.. 
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„ | Ja, że do więkfzych poczuwam fię zbrodni, 

hu. | Bo życie moie famym było grzechem, 

| Gniew, z zemftą palą mocniey od pochodni, 
Natchnienia Bofkie pozbywałam śmiechem, 
Nie znam co cnota, dobrego uczynku, 
Przez co w fumnieniu nie mam odpoczynku. 
| Zaczym gdy mię wiek co raz ciężey gnębi, 
Rozum ftrofuie, czas umierać każe, 

| Wieczność nie mylna zważam co raz głębi, 

Z czym fię przed Sędzią furowym pokażę! 
Ktory iak rzecze: idź w bezdenne Huty ! 
Znafz śmierć, Sad, piekło, á nie znafz Pokuty ? 

| Ah! ftrafzne fľowá niechże was nie fľyfze ! 

Niech mie przywałą gory, y pagorki! 

| Niech.mną iak fuchą Trzciną wiatr kołyfze ! 

| Niech mię roztoczą ciała Poľseforki ! 

Niech mię BOG zrowná z nifkiemi doliny? 
W fzak mię nie z fkały, śle ftworzył z gliny ? 

Cierpliwie Starzec mowy moiey fľucha, 

Zal, płacz rzewliwy, bym tłumiła, profi, 

Pełen mądrośći y Bofkiego Ducha 

Swiętą mię ręką od ziemie podnofi, 
Mowiąc łagodnie Oycowfkiemi fľowy? 
Powitań, pokorney miecz nie fiecze głowy: 
Chwalebny zawod do zbawienney mety 


W zięłaś przed ficbie dufzo oświeconś, x 
u Ciemne- 
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Ciemnemu rządcy, żeś dała walety, 


Wfzak wiefz do końca iakiegoś ftworzoná, 
Krwi JEZUSOWEY ftaiaś fię okupem, 
Niechże cię piekło nie przyznáie łupem ! 

Szukafz troíkliwie MARYI z Egiptu, 
Jak światła korcem przykrytego w lochu, 
Jać dam świadectwo, day wiarę bez fkryptu, 
Ze iuż nie żyie zagrzebioná w prochu. 
Jać dlá pociechy, w potrzebney zabawie 
WAM Rod, życie, grzech, śmierć, iey pokutę wfławię, 
| Jeftem Zakonnik Zozymás imieniem, 

Klafztor, gdzie miefzkam, obaczyíz w tym lefie, 

Chcę fię dziś widzieć z moim zgromadzeniem, 

Do ktorego mię pofłufzeńftwo niefie. 
Regula każe wraz wfzyftkim fię ftawić, 
Nad zamierzony Czas, dłużey nie bawić. 

Ty iežli fzczerze pragniefz wiadomości 

O tym, com ci iuż, choć krotko namienił, 
Podź za mną, 4 miey ftatek w cierpliwości, 
Ji Byś fię w nowego człowieka odmienił, 
EOR y Chcefzli krzyżowcy zakofztować d togi, 

Bądź czyfty w ciele, 4 w Duchu ubogi. 

Dopieroć fkarby Bofkiey taiemnicy 

Otworzę, gdy ich widzieć godna będziefz. 
Otworzęć cnoty Swietey Puftelnicy. 

Jeżli pokutnych łez z ferca dobędzicfz, 

Jeżelić 


: B) 
Przeľo 
To 
Z (zen 


slié 
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Jeżelić z fiow mych, iak Ewangeliczne 
Ziarno przyniefie pożytki rožliczne.. 

W przod (voice włafne opowiem przywáry, 
W ktore mię ludzka ułomność wplątała,. 
Jak mię ufidlił nieprzyiacicl ftary, 
Jak. Bofka Ręka z piekła mię wyrwała, 


To dla twey dufzney opowiem pociechy, 


Zeć zaftarzałe Pan odpuści grzechy. 
Młodość niewinną.trawiłem w Zakonie, 


W iednym Klafztorze Rok pięćdziefiąt trzeci: 


Zacząłęm miefzkać, tu fię nie ochronie, 
Ze mię raz ieden pyfzny duch podnieci, 
Z tąd że mię wfzyfcy dofkonśłym zowią, 


Aniof nie człowiek, chwaląc w oczy mowią. 


Wzbiia fię w gorę co raz wyżey pycha,: 
Pokora śmiała, pofłufzeńftwo: mruczy»: 
Uboftwo dumne, iuż czyftość wypycha; 
Piekielny Maifter nowey Szkoły uczy, 
Ledwiem nie dofzedł ftopnia' Lucypera;, 
« By mię z nim iedná pochłonęła sfera. 
Przelożonego Żwierzchność lekce ważę, 
'Towarzyftwem (ie Braci moich brzydzę, 
Z fzemraniem fłucham, gdy mi co rozkaže,, 
Sam fiebie tylko dofkonałym widzę, 


Rozumiem: że mię w cnotach żaden Święty 
Nie przefzedł, tak mną zľudziť czart przeklęty. 


üz 


W tako- 
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W takowych myślach bluźniąc przeciw Panu, Ktoren 

Jakieś natchnienie gwałtowne mię wztufzy, Myś 

Bierz fię Zozymie ku Rzecze Jordanu, Gd 

Tam poznaíz iawnie ślepotę Twey Dufży. | Gr 

Wieleś lat przebiegł w zawodzie daremnym Dopier 

Chcefz drugich wodzić, 4 fam iefte$ ciemnym. Zóc: 

| Tak mocno ten głos w ferce mię uderzył, W žad: 

M |. Zem iako ftrzafa pufzczoną z cięciwy Row 
b | Do mety lecąc anim krokow mierzył, Sze 
LUNA W punkcie ná mieyfcu ftanač byłem chciwy, Gd 
„PR Nie pożegnawfzy Braci, ni Przeora, Tu Świ 
p Nic natrze Pychá, gdzie miefzka pokora. Tuí 
LIB Stawam fzczęśliwie u Zakonney Forty, | Ta fię 
J Profzę: by Opat o mym ftanie wiedział, | Mik 
|. Aż wnet wychodzi z mgdremi exhôrty. STU 

$ Pizyczynę przyiścia, chce, żebym powiedział, | Py 
A kiedy prawdy w mych uftach probuie, | Tum f 
Chętnie iak Ociec za Syná przyimuie. PCE 

Tu w kilka godzin, iak w zwierciedle widzę Tum fi 

Skazy na Dufzy 4 plamy ná ciele, Tu! 

Tradu fzpetnego, zarazą fię brzydzę, | Yi 

Myślę z drugiemi iak ftanąć w Kościele $ Ze 

Niewiem: iakąby parch opłukać wodą? Zwycz: 

Zeby nieśmierdział między czyftą Trzodg. Sko! 

O iak mie boli złości moich raná! « Ciafa F 

© iakżałuię zafľug utraconych / Wzi 


Ktorem 


Ktorem fzczegulnie dla miłośći Pana 
Myślał poświęcić, w tylu lat ftrawionych, 
Gdy trzymam, żem fię iuż w zapłacie pofzył, 
| Grzech całą pracę w momencie rozprofzył. 
Dopierož głupftwa moiego fię witydać 
m. Zaczynam, kiedy mięfzkam z Anioľami, 
W żadnym defekcie żadnego nie widać; 
Rowno pracuią z dobrym? pfzczołkami, 
Szerfzeń ni Truteń w uiu nie poftoi, 
Gdzie zgodna fľodycz z pożytkiem fię 101. . j 
Tu $wigtobliwość mięfzka przy proftocie, wi A 
Tu fkromná trzeźwość czyftošci pilnuie, 1 
Tu fię uboftwo zakochało w cnocie, 
Miłość z pokorą wízyftkim ufługuie. 
Tu pofłufzeńftwo kark fchyla pod ftryczek, 
Pyfzney gotowe Twarzy dać policzek. 
| Tum fię dopiero iak ze fnu ocucił, 
| Tu mię Niebiefkie światło oświeciło, 
| Tum fię ferdecznie zá moy błąd zafmucił, 
Tu miłofierdzie Skarb mi otworzyło, 
Y pokazało dowodne przykłady, 
Zem nie był godzien w świętych ftąpać ślady. 
| Zwyczay z Reguły w tym Klafztorze taki: 
| - Skoro fię zacznie Poft Czterdzieftodniowy; 
Ciała Pańfkiego zbawienne przyfmaki 
Wziąwfzy, każdy z nas wychodzić sont 


nay- 
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W naygłębfze puízcze y dzikie iafkinie, 
Co rok ta droga, żadnego nie minie. 
Ten czas ná famcy Miłości Chryftusa 
Trawić náležy, żałować za zbrodnie, 
Bydž mężnym, gdyby nátarľa pokusa, 
Statecznym fercem fłużąc Panu godnie; 
Ciało zaś martwić y poftem y chłodem, 
By dufza wiecznym nie zamarła głodem. 
A gdy fię Kwietnia przybliża Niedziela, 
Y my zbliżamy ku domowi radzi, 
Zupełne w duchu niofacy wefela, 
Ze nas iak kokofz pod fkrzydła zgromádzi 
Kochana Matka, klauzura; fwe dzieci, 
Z pod iey opieki żaden nie wyleci. 
Słuchayże pilnie coć teraz ogłofzę, 
Y co BOG dlá mnie w tey podrožy zdarzył, 
Kiedy myśl fmutną w ciemney kniei wznofzę, 
Zeby nademną miłofierdzia zażył, 
A zapomniawfzy długow moich fumy, 


Przyjął mię w Niebo, między $więtych Tłumy. 


Wchodzę w okropne lafy, miedzy fkały, 
Widzę pod drzewem blifkim, coś (ie rufzy, 
Strach mię ogarnie, że tu zwierz zgłodniały, 
Pewnie ná ciele moim kły zaiufzy; 
Lecz kiedy co raz lepiey fię wpatruię, 
Zamiaft beftyi, człowieka znayduię. 


Zlzczet= 


Zfzczer 
Wio: 
Zracho 
Wig! 


| Ciekaw 
| Stare 
| Przynśj 
| Wiz 
| Y ta 
| Ko: 
| Ná Imi 
| Yná 
| Ná refz 
| Nác 
| Mo 

Duc 
Jeżeli ff: 
Na r 
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Zfzczerniałe ciało, iftny Heban; z fkury, 
Wofy iak wełna, tak biale maiący, 
Zrachować možná żyły y junktury, 
Wiekízy má wigor Trup w- grobie leżący; 
Kto znał w wybotney urodzie MARY. 
Egipfką, teraz obaczy Mumią. 
| Takim widokiem będąc przerażony, 
Nie lekce ważę, owfzem mocno wierzę; 
| Ze Sługa Bofki światu nie ználomy, 
Zapłatę wieczną na tym mieyfcubierze; LIB 
Więc fię ku niemu fpiefzę dla rozmowy, "AM 
| A ten ucieka iak młody y zdrowy. [JA 
Ciekawość fľufzná, gonić za nim radzi, 
Starość leniwo, žoľwie kroki czyni, 
| Przynaymnicy wołać, poczekay nie wadzi, 
W fzak Echo bywa dwuraźne w Puftyni. 
Y tak co tylko tchu w fobie mieć mogę, 
| Komárzym głołem tamuię mu drogę. 
| Ná Imię Bofkie zaklinam cię czľecze, 
1y- | Y ná twarz moicy wywiędfey ftarości, 
Ná refztę życia, co fię iak dym wlecze, 
Ná ciało, ktore iuż przytchło do kości, 
Mowiąc powtornie, ftań ná Imię Bože! 
Duch chce, ciało mdłe, gonić cię nie może: 
Jeżeli ffońce w prožbie Jozuego | 
Na rofkaż Paná w mierze ftać mufiało; 


'CZET= Jeże 
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Ježelis y ty kreatura Jego, 


Pe 

Sluízná by Stworcy, Stworzenie fłuchało. Že 
Ná Imie BOGA całe pieklo fteka, Kiedy 
A Niebo z ziemią na kolano klęka. Rze 


Ufłuchał człowiek głofu mego przecie, 
Stanął w gęftwinie, ku mnie niechcę fiąpić, Wz 
Nie czeka bym go zaklinśł potrzecie, 


Ba 
| 1 Ze Sługa Bofki, áni mogę wątpić; Gd 
a Kiedy cudownie wfpomniał moie Imię, Patrzę 
M. Odpuść mi profzę o Oycze Zozymie! Wt 
| IR Zem ná twoy rofkaż nie pofłufzną była, Strach 
| Nie upor we mnie taka dzikość fprawił, Wp 
3 | Ale iak bym fię przed ciebie ftawiła, | Ze 
i Jakicy by mię wftyd fromoty nabawił, Pr 
ko Zle z fzat, gorzey z cnot, A niewieście zwłafzcza Więce) 
z Bydź obnážona, rzuć mi fwego płafzcza. Od 
A O gdyby nim grzech, nie ciaľo zafłonić, | Już wid 
K i Bo to czas zmiele, w fubtelne atomy, ; | Get 
f ib Ale Duch wieczny, gdzież fię ma uchronić Bic 
2 Przed BOGIEm? ktory wfzyftkiego wiadomy, w 
$ j Proch z ciała oddam w klepfydry czafowi, | Aleć w: 
a Dufzę przy nogach, rzucę JEZUSOWI. Padr 
si Strach mię przeraził fyfzac Swiętą Panią, y mi 
Tak, že fię ledwie nie ftaię kamieniem, Tow 


Odwracam oczy, 4 niofę płafzcz zá nią, 
Ze mię nic znawízy wołała Imieniem: 


Pewnie mię moie nie omyli zdanie, 
Ze w niey Duch Bofki ma fwoie miefzkanie. 
Kiedy fwą nagość zakryła przedemna, 
L Rzecze: czemu chcefz mnie widzieć grzefznicę ? 
| Uciekać będziefz, pomowiwfzy ze mną; 
Wzrok ftracifz, boć (ie zarażą zrzenice; 
Bazylifzkicnr mię ofądzifz z wcyrzenia, — 
| _ Gdyś fprośnieyfzego nie widział tworzenia. 
Patrzę z boiažnig, bo to ná mnie wiele, A 
W twarzy Anielfkiey długo fię przeglądać; 
Strach grzefznym w Święte oczy fpoyrzeć šmicle, 
W przod Ich przyczyny, © tęłafkę żądać, 
Zeby nas grzefznych ználi fwcy urody, 
Przez Bofkg miłość y pokutne wody. 
cza Więcey świadećtwą fzukać mi nie trzeba 
O dobrey Dufzy, fam ná ziemię padam 
| Juž widzę iawnie, že nią rządzą Nieba, =: 
| Głęboką proźbę przy Jey nogach fkľadam: 
Blogofľaw Matko fľudze twemu fzczerzey 
5 _ W cnotach, miľošci,nádzici, y wierze. 
| Aleć wzajemnie yta iako długa 
Padnie przedemng, głowę fypiąc piafkiem, 

Ty mi błogofław, boś Chryftufow fľuga: 

To wymowifa z żałośliwym wrzafkiejn: 
Tyś godzien Ciało y Krew Pańfką nofić, 
Czemuż mi nie maíz łafk Jego uprofić ? 

W 


sWnic Trwo- 
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Trwoga mię ná wfkroś wfzyftkiego przebodłe, 


Kiedy iey fľowo z uft Prorockich płynie, Dla 
Kapłańftwo moie iak ná plac wywiodľa, Gi 
Ktorego godność y w Puftyniach fłynie. Ni 
Słucham, že y to na tym placu fianie: | Nie dz 
Zle fię fprawuiefz niegodny Kapfanie. Zen 
I Y tak z nią więcey nieśmiem mowić o tem, Gdy p 
| 15 Tylkó'z pokorą żebrać nie przeftaie: Wy 
EN Zmiłuy fię Pani nád moim kłopotem, Ni 
9). Udziel {wey łafki, kiedyć ią BOG daic; Ze 
„ PA W tobiem ná rofkaz uznół pofłufzeńftwo, PRzeci: 
| Niechže ná proźbę znám Blogofławieńftwo. Aa 
| Widzi moy upor Swięta Biatogłowá, | Raczej 
A bardziey litość má ná moy włos fiwy, Daw 
Pełne fľodkošci wymowiła ffová: Ni 
Blogofławiony BOG ná wieki żywy, | As 
Ktory tak kocha mizerne ftworzenia, | Jednak 
Da pokarm Ciału, 4 Dufzy zbawienia. Jetze 
W tym fię od ziemi podnioffa y fpyta: Modlic 
Powiedz mi Oycze, w iakim też świat (tanie ? Tob 
j Jeżli Pogańftwo iefzcze ná to zgrzyta, | Jar 
Ze wiara kwitnie, 4 z nią Chrześcianie, Nic 
Jak fig tež Kościoł Katolicki rządzi ? > tym 
Y kto z ftolicy Apoftolfkicy fądzi ? Pocz 
Odpowiem: Matko za twoig przyczyna, Cud wi 
Pokoy ftateczny dał BOG dobrotliwy; Y ná 
ę Pogań- e 
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| Pogańftwa z fwemi bałwanami giną, 
Bla Chrześcianow, czas rośnie fzczeslivy. 
Gdyby świat cały, twey żądał modlitwy, 
Nie znaťby moru, głodu, ani bitwy. 
| Nie dziwuy że fię memu grubiańftwu, 
Zem tak befpieczny w prožbie fam za fobaz 
Gdy plenność Wierze, cichy pokoy Pańftwu 
Wyiednać możefz, Swiętą fwg ofobą, 
Nie żałny pracy w zbawienia potrzebie, 
Zebym fię wiecznie z tobą ciefzył w Niebie. 
| Rzecze Niewiafta: nie rożumiey o mnie, 2 
Be | _ Ażebym: godną przed BOGIEM bydž miafa, 
aczcy ná piekło, kiedy fobie wfpomnie,, 
Dawno mię moia rofpufta fkazała;, 
Niegodnám by mięziemia miała nofić,, 
| A iakoż lepfzym mogę co wyprolié? 
Jednak Twoy rofkaz wypeľnie, kiedy mię 
Jefzcze probuiefz,, y kapłańfką władzą: 
Modlič fię każefz, Oycze moy Zozymie.. 1 
Tobie, co zechecíz, wfzyftko Nieba dadza,, WIN 
Ja proch mizerny Łotryni wierutná, W bi 
Nic nie wfkorawizy, poydę z płaczem (mutná. 
tym ná wfchod Słońca twarzą obroconź, 
Pocznie fię modlić, oczy w flap poftawi;, 
d widzę, iako w gorę wyniefiona, 
X ná powiętrzu czas nie mały bawiy A E 
kai Wz Przy fię- 
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Przyfięgą ftwierdzam, że mię wzrok nie mylili 


Choć fię ftarością y pracą wyfilił. 
Pocznę fię lękać y na nowe trwożyć, 
Czy mię nie iaki Duch zdradliwy zwodzi ? 
Rożne fię zaczną myśli w głowie mnożyć, 

Bym zaś nie zbłądził, o wielką rzecz chodzi, 
Właśnie myśl moię w punkcie odmieniła, 
Gdy Seraficzną modlitwę fkończyła. 

Mowiąc: widzifz mię grzefzną y mizerną, 

Nazwać mię możefz prochem y popiofem, 

Ale też ieftem Chrześcianką wierną, 

Za mnie, y wielu, lał Chryftus Krew fpołem, 
Wiedz, że to dla mnie pociecha iedyná 
Wyznáwač Oyca, y Ducha, y Syna. 

O fkryte fprawy Niebiefkich fekretow ! 
s Tožešcie mocną opatrzone ftrażą, 
Czyiefz fię ręce, wafzych tkng Dekretow ? 

Y z protokułu zapify wymáža? 

Kto fiedm pieczęci A pokaliptycznych 
Otworzyć śmiały Taiemnic rozlicznych ? 

O iak nas wielu w tym defekcie błądzi ! 
Ze bliźnich nafzych powierzchowne fprawy 
Oko obaczy, á fłowo ofadzi, 
Nie wiedząc, komu BOG fprzyia laíkawy, 
Y czym fig nafze podeyrzenie brzydzi, 
To nas ná Sądzie oftatnim zawfłydzi. .- 


À vy 


Już 
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Już mie śmiem dłużcy Święta Matko bawić, 
śPylkoć fię cały w opiekę oddaię, 
Chxiey mi fzczęśliwą śmierć u BOGA fprawić; 
| Ale mi tego iefzcze nie doftaie, 
O cocie z płaczem będę profif rzewnie, 
| Kto, y zkądiefteś żebym wiedział pewnie. 
Bo mię nie darmo v tę pufzczą wyfłało 
,Opatrzne Niebo, lecz tylko dla tego, 
Zeby fkarb fkryty w ziemi pokazało; 
A mnie kopaczem uczyniło iego. NE 
Y gdyby Bofkięy w tym nie było woli, u 
Pleśniał by metal bez pożytku w roli. 
Nie darmo mowię, Pan mię dotąd chował, 
Siły umocniť, y duchy odżywił; 
Nie darmo nogi goniące zproftował, 
| Co ie wiek fetny w obłąki pokrzywił; 
Kiedy z komorki bez prog przeyść nie mogę 
W ten czás mi w fkały náznaczáia drogę. 
Nie boy fic žadney Puftelnico zdrady, 
Zeby ci prożną czart chwałę zarzucił, 
Kiedyś zaczęła, fuchayže mey rády: 
Zebym fię nie ia, tylko on zafmucił, ź 
Kapfańfkim fľowem ná toć (ie zápiťze, 
Ze z Bofką Chwałą będzie, co ufłyfzę. 
Przyznam że wielkicy pracy y odwagi 
Tracbá, kto w fobie tych mordercow czuie, 


ylit. 3, 
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Sumnienie Z grzechem, z Pokuta wítyd nági, À 
W oftatnich fifách Z fobą fię pafluie.. | 1 
Gzefto. przychodzi do krwawego potu, Jefze 
Chcgcym {iç fzczerze zbyć tego klopotu. | G 
Grzech lotem pędzi, w punkcie ná feb wpada, | Strác 
Sumnienie zaraz. ftrofuigc go gryzie, | St 

W ftyd fię opiera ná .pierwfzego fklada, | ( 
Pokuta ledwie co zá niemi lizie, ] 
Wolafby drugi w pufzczy od Lwá ginąć; ii Ale! 
Zeby Kapłana przed Spowiedzią minąć. w 
Nietego zdania, Święta. Amázonka, > Szuk 
Gotową z grzechem, wítydem zacząć woynę, | | SI 
Nie trzeba dľa niey trąby, ni.poftronka, í | 7 
Byle fumnienie micé mogła fpokoyne, l 
Kiedy fię grzefzyć iáwnie nie wftydziła, m | Zalt 
Jáwng pokutg wfzyftko zwyciężyła, | £ 
Odważnym fercem pocznie mowić zemną; Pocz 
Nie wiem zkąd zacząć Oyczemoy tafkawy,, | Ja 
Mroz mię przeymuie, nogi drza podemną, I 
Jak ci wyjawić wfzyftkie moie fprawy; | J 

j - W ktorych to znaydziefz z nieraśłą fwg trwogą, | ZE: 
Ze w piekle nad te, gorfze bydź nie mogą. | Ri 

W tym cięupewniam że nic nie ochronie,. Od n 
Zycia (proľňego, pofobow zgorfzenia,. Zi 
Straty. czyfłości, złych fow, w káżdey ftroniey y 
rułam niewinne {wym jadem ftworzenia, 2 


Wiefze 


u 


tefza 
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Wiefzcie w śmiertelnych grzechach katalogu, 
Niemśfz, cobym go nie miśła w nałogu. 

Jefzczem ci iedney części z tych przyfmakow, 

Co piekłem trącą, nie opowiedziała, 

Strach mię powietrza, ftrách Niebiefkich znákow! 

Strach by mię żywo ziemia nie porwała I ' 
Gdyć wfzyftko powiem, coż Zozymie rzęczefz! 
Jak Gd padalca odemnie ucieczefz. 

Ale kiedy cię BOGiak mowifż, po to 

Wyffaf w tę pufzczą, ná Skarbu kopanie, 

Szukay mey dufzy, wfzak drożfza nad złoto: 

Spraw niechay zá Skarb, przed fwym Stworcg ftanie, 
Zziemim poczęta, niechże mię pozwoli, 
Tobie wykopać, iak robaka z roli. 

Zal mię ferdeczny przeraził z fey fkruchy, 

Łzy ftrumieniámi z oczu moich płyną, 

Pocznę iey czynić zbawienne otuchy, 

Jak teraz cnoty Magdaleny fľyna, 

Bog ci odpuści, y Świętych przyczyna, 
Ja kończę mowę, 4 ta ią záczyná: 
Z Egiptu Rodem ieftem Oycze miły, 

Rok mi dwunafty był, kiedym uciekła 

Od mych Rodzicow, zaraz mną rządziły 

Złe chuci, zaraz cnotym fię wyrzekła, 

W ftydowi oczy mocnom zawiązała, 
Zeby nie widział, na com fię udałał 


W Al- 
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W Alexandryi do rofpufty pole Czy 1 

Pierwfzem ználázľa, wítyd mię o tym mowić, | _ Ca 

Jakom nie jedná niewinne Pachole Wła: 

Piekielną wędą ftárala fię złowić, Be 

Słowem wízetecznym, y śmiałym pozorem Slyfz 

Młodź zarażałam, śmiertelnym fetorem. Sy 

Y co bydź może grzechowych gátunkov, Mod 

Wfzyftkie fię u mnie wygodnie mieściły, B( 

Nie biorąc nawet żadnych podarunkow, C 

Samą fprofnością żądze fię ciefzyły. J 

| Gdy mię w niecnorach widzą. uftawiczną, Owi 
KU Już mię zaczęli w Mieście zwać publiczna, A 
2 Lat ficdemnašcie iak tego rzemiofła Kied 
„A: Ná niecnotliwym uczę fię warfztaciej, Pi 
Ták mię fwawola ná wfzyftko uniofłą, > 

Piekľu z pożytkiem, á Dufzy ku ftrácie,, à 

Teraz gdy z toba otym mowię chwilę;, Czer 

GCięfzkim fię wftydem morduięy filę.. | a 

W tym widzę w okręt wfiadaiących ludzi; Czer 

| Nie pytam do kąd, y po co popłyną?! | C: 
KIK) Tu mię nieczyfty znowu Duch podbudzi, 1 
i Stanie przy uchu prędko z tą nowiną, > 
Nie prożnuy, nie czyń krzywdy {wey urodzie, | Zia 

Łowifz na ziemi,dopieroż ná wodzie. | K 

Prędko pozwalam ná fzepty zawodne, Odi 

W prafzam fię z niemi, zaraz okiem rżucę, Stı 


Czy 
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Czy tu ieft iakie ftworzenie dorodne, U 
TA | Cal} myśl z wolą do grzechu obroce. | 
Właśniem (ie zdała Flifom zá Szafarkę, 
Bom tu y z wierzchem przepełniła miarkę. 
1 Słyfzę mowiących, že do ziemie świętcy 
Swoię żeglugę czynią z znabożeńftwa, 
Modla fię z íkruch4 w drodze przedliewzietey, 
BOGU oddaiąc fwe niebefpieczeńftwa, 
Coś o zupełnym gadaią odpuście, 
Ja o zupeľney ná morzu rofpuście. 
O wielki Bože cudownyś ná lądzie; : u A 
Ale na morzu dziwnieyfzy w fwey mocy, 
Kiedy ná piafku, y na lada prądzie 
Płynąca Nawa, nie rozbita w nocy, 
Ze ią pioruny w fztuki nie ztrząfkały, 
Wichry ná oftre fkały nie wegnały. 

Czemu cnotliwych wrzucaíz ná przepóści, 
| Co pracowicie pożytku fzukála? 
| Czemu nie uydą zboieckich napaści £ 
| Czemu ich byftre fale zalewają ? 

Y ci ná twoie co ufługi płyną, 
Częfto na morzu od bałwanow giną. 
" | Zácož mię cierpi, y tzyma ná dłoni? 

Ktore w fwym domu, trupa znieść nie može! 
Od wieloryba łakomego broni, 
Stanąć u brzegu dobrego pomoże, 

X 
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Jam dawno BOGU y cnocie umarła, Świę 

Przecię mię wyrwaf ták Jonafza z gárfa, K 

Dochodze zrzodľa zkąd w nim Żywe wody, Zr 
Samarytanka dla zdrowia czerpała, c 

Szukaiąc ciáľu w upałach ochłody, 

Lepízych fię (makow dufzá iey dobrałą, ' 

Znóć przez minerał kordyalny bieży, Tu i 

Kiedy ożywi, kto śmiertelny leży. Z 

Więc y ia z tegoż napiłam (ie ftoku, Coś 

Co zásmierdziáfe obmywa bolaczki, * 

) Krew JEZUSOW Az wodą płynie z boku, . 

| Ná uśmierzenie piekielney gorączki; I 
Łafkawe morze Sodomfkie powodzi, Uwa 

Swym mifofierdziem chłodząc ufágodzi. Z 

Stawam z drugiemi w Mieście Jeruzalem, Jam 

Słyfzę, iako fię z fzczęścia {wego ciefzą, Z 

Jedni ze łzami y ferdecznym żalem, | 

Ná mieyfca kędy Chryftus cierpiať fpiefzg. : 

Ja fię też ciefzę w. myśli nie pomółu, OS 

Ze tu zażyię z młodzią karnawału. | T 

TAJ Jakoż zwyczaynie przy odpuftách bywa Nayj 
Ň i Targ, álbo iármark ná rożne przedážy, c! 
y Zrána nie ieden ciężaru pozbywa, l 
Drugi z południa cetnarámi waży; }] 

Mnic o moy towar, kto fię tylko fpyta, OK 

Bierze bez targu y nie płci mytá. v 
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Święto naftało Krzyżą podwyżfzenia,. 

Kiedy z rożnych ftron, ludzi tyfigcami 
Zgromódziło fię widzieć znak zbáwienias: 

Gifną fię we drzwi Kościelne tľamami, 
Mnie też ciekawość iść tam rofkazáfa, 
Zebym:na Łotra nie na Krzyż pátrzáfa, 

Tu mię zatrwożył. moy zamyfł uparty; 
Znáč żem nie godna teń kleynot oglądać; 
Coś mię odepchnie, 4 niewidzę wárty, 3 
Ja nie przeftaię tego przecię żądać. 
Záczym drugi raz y trzeci fię kufzę,. 
Daley ze wftydem, od drzwi odeyść mufzę:. 
Uważam mocno, co'to zá przyczyna? 
Ze drudzy wchodzą, choć:ciżba w Kościele, 
Jam wyłączona od wfzyftkich iedyna; 

Zebrak, káleka, gdy chce, wnidzie śmielej, 
Kalećtwo moie: naygorfze podobno; 
Znać dla'zarazy, ftawia mię ofobno.. 

O Święte Drzewo b kiedyżeś dla kogo | 

Ták. nie przyftepne, iako dla mnie było? 

Naygorfzych:Łotrow nie traktniefz frogoj, 

Choć ich przy tobie,. prawo powiefifo;, 
Prawda.že$ oftrość nád Stworca wywarło; 
Kiedyś mu Ramię do: kości przetarło: 

O Krzyżu Święty nie odpychayże mię! 

W fak iefteś forta: moiego zbawienia; 

X2 
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Y to wiefz, żem ieít Adamowe plemie, 


C 

Zá ktore Chtyftus cierpiał obelżenia; i 
Lubom z rofpuftg przyiažni záwarta, | Ztąc 
Giebiem fię przecie nigdy nie ząpórłą. Di 
Nie śmiem iuż więcey zażywać śmiśłości, Cob 
W kąd przyfionkowy pofzłam, zacznę wzdyc hác: | Ia 
Cáfego życia przyidą ná myśl złości, č 
Jakoż mię Kościoł nie ma precz odpychác? 2 
Com y'ná Bofkie y Jego przykazy Y rz 
Nie dbálac, owfzem fzukáľam obrazy. | W 
Jak by mię wrzącym opárzyľ ukropem, | Gize 
Tak wielka boleść fpadła ná mnie nagle, | Sv 
Nieutrzymane łzy płyną potopem, J 
Wzdychanie fwoie rozpuściło żagle; | 1 
Wfzyftkam fię prawie rozplyneľa w morze, | Alen 
Gdy żal do gruntu, ferce rudlem porze. | N 
Nie wiem co czynić, do kogo o rádę | Wid 
Udáć fig? nędzney, obrzydľey niewieście; | K 
Ktoż ze mnie zdeymie ták ciężką záwáde ? | 2 
Chociaż mam pełno Przyiaciof w tym mieście; | v 

| Zaden mi widzę dzwigáč nie pomože Prof 
Kaydan ná nogách, ná fzyj obrożę. P: 
Spoyrzę trafunkiem w bok ná iednę ścianę, Czyi 
Obaczę obraz Matki JEZUSOWEY, D 
Trzyma ná Rekách fwe dziecie kochane; 1 
Nie pokázuie twarzy mi farowcy, è 


Owfzem 
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Owfzem iak by mię do fiebie wołała, i 
Łófkówym okiem na mnie poglądafa. 
| Ztąd mocną biorę nádzicie z otuchą, 
| Do nog tey Pani pokorng myši rzucę, 
| Co byłam niemą, y ślepą, y gľucha, 
jc hać: | Tako zletargu śpiąca fię ocucę: 
Zmyfły ftrácone iuż w śmiertelnym razie, 
Zdrowe znaydnię w cudownym obrazie, 
| Y rzekę: Panno nie ználaca zmázy 
W poczęciu Twoim, y Anielíkim życiu, 
Gizech Ewy w Tobie nie zofławił fkazy, u | 
Swiętaś w żywocie Anny, y w powiciu: Ť 
Jakoż (ie pełna fzpetności kloaka, 
Przymknąć do ciebie má Egipcyaka. 
6 | Alem fłyfzałaże BOG Stworca świata, 
Ná to człowiekiem ftał Ge w twych wnętrznościach, 
| Widząc że wielka w grzefznych Dufzach ftratá, 
| Ktore po ufzy zagrąznęty w zľošciach, 
; Za to ná Krzyżu w mękach życie fkrocił, 
165 | Zeby naygorzych do fiebie náwrociľ. 
Profze cię grzefznych ucieczko iedyuá, 
Panno y Matko fierot wfpomożenie, 
Czyiaż bydž może ważnieyfza przyczyna, 
Dla ktorey Syn Twoy, dał wielom zbawienie, 
Niechayże y mnie uczyni tę lafkę, 
Y da oglądać Krzyża fwego trzafkę. Ę 
Pizy- 


yfzem 
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Przywroć mię Matko Owieczkę firaconą, 


Żebym fię znała do {wego Pafterza; 


| 

Pozna mię y on, chociafz odłączoną, z: 
Wydrzejmię z pafzczy. lakomego .zwierza;, K 
Dobry to Pafterz, gdy. fiebie. w. zakľadzie Czem 

Za iednę Owcę Dufzę z życiem kładzie. Ki 

X ia przyrzekam, že odtąd. pofłufzną,, Nica 
Ná każde Syná Twego zawołanie | Ni 
Będę, tylko mi fpraw. pociechę dufzną; D 
Otworz drzwi fafki ná me kołatanie, G 
Tych fię chwyciwfzy, trzymać będę klamki, Uciek 
Mocnemi życie.opatrzywfzy. zamki. Ta 
Towfzyftko mowiąc y fercem yffovy,. Dziw: 
Dziwną wefołość uczułam w. mym (mutku, Yi 
Bramę otwartą, port.weyfcia gotowy,. Z 


Nád fpodziewanie wynálazľam w fkutku. 
Y co koło mnie ludzie z wzgardą prześli, Wygr 
Teraz mię w Kościoł na. ramionach wnieśli. 
Tam obaczywfzy. Krzyż Świętego Drzewa, 


Z kąd 

Zacznę fię lękać, y znowu ośinielę, Tat 

! Przyidzie mi ná myśl že nie jedná Ewá: T; 
Frukt iadła, ale, y Adamow.wiele;. u 

Przecie to Drzewo żywota, treść famá, Biegn. 

+ Nieztruło Śmiercią, Ewy, ni Adamá. Sta! 

Toż dla mnie famey Drzewo, w. Raiu rofłó, | Jak by 


Ktore świat cały {wym cieniem okryło, 


i, 
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Dla mnie y wfzyftkich fiukt życia przyniofło, 
Zeby nikogo wiecznie nie zgubiło; 
Poczuło piekło, y mocną rykneľo 
Kiedy ná gorze Trupich głow ftáneľo, 
Czemuż ia nie mám przyftąpić do Krzyża, 
|: Kiedy grzefznikow przytula do fiebie? 
Niech Cerber wyie, y hardy kark zniża, 
Niech fię go boi, bo nie będzie w Niebie; 
Dawno z pod tego znaku wymazany, 
Gdzie krwią JEZUSA grzefznik zapifany. 
| Ucieka boiazń,4 šmiálošé przychodzi; 
|. Tami rofkaże Krzyż Święty całować; 
| Dziwná fię fłodkość, w ultach moich rodzi, 
Y pocznę zaraz ferdecznie żałować, 
| Zem tey wonnośći dawniey nie zażyła, 
Co zmarłą dufzę w momencie wfkrzefila. 
Wygrawfzy fprawę u Syná, do Matki 
Po utwierdzenie prawa mego wracam, 
kąd wzięłam moiey fortuny zadátki, 
Tam niecháy pewność dziedzictwa wymácam. 
Ta mi pomože w refzcie intereffu 
u pomyślnego ftavąć fzczęścia kręfsu. 
| Biegnę z radością do fieni Kośćielney, 
| „ Stawam z pociechą u mego obrazu, 
| Jak bym fię w fzacie widziała wefelney, 
| Kiedy mie wfzędzie pufzczaią do razu; 


Nikr 
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Nikt mi nie mowi, czego ciśniefz tu fię, 


Suknie godowcy, nie máfz odartufie. 
Befpiecznicy teraz Matko moia rzekę, 
Ktoraś mi rękę podała zginioney, 
Zmiłuy fię, y weź w dalfzą mię opiekę, 
Umocniy fiły, grzechami zwątloney, 
Pokaż mi profzę do pokuty drogę, 
Gdyż bez twey fafki poftąpić nie mogę. 
Jak by mi w ucho, kto pofzepnąt blifko, 
Słowa rzetelnie wymowione fłyfzę: 
Wychodź zá Jordan, y pofpiefzay rzyfko, 
Tam fię fwawola twoia ukołyfze, 
Tam do pokuty, gdy zaczniefz przywykać 
Będziefz fpokoyną, y przeftaniefz brykać, 
Wychodzę zaraz, nic fię nie opieram 
Na pierwfzy roíkaz Pani wielowfadney, 
Pakta ftateczne z Jey Synem zawieram, 

Ze fľužyč nie chce mámmonie fzkaradney, 
Jakoż ná woynę zaczętą przynofzę 
Jałmużny wziętey, od kogoś trzy grofze. 

Za te kupuię, chleba do Obozu, 
Lekko fię wybrać myślę bez taborow, 
Niechce obciąż:ć ładunkiem powozu, 

Ani napełniać legumina worow; 

Dwie potraw zrobię błagalney ofiary, 
Z fiebie wędzonkę, 4 z chleba fuchary. 


3 
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Pytam fię w Mieście o drogę y Bramę, 
Co do Jordanu idących prowadzi; 
Wnet mi pokażą y przywiodą famę, 
Moviac: idź profto, tak każdy poradzi; 
„ Wyfzľam niofący ferdcczne pociechy, 
Zem zá muramiporzuciła grzechy. 
Już fię zniżyło ffoňce ku wieczoru, 
Kiedym ftaneľa nad Rzeką fpragniona, 
Nie tak do wody, iako do: Klafztoru 
Biegnę, ážebym 'była odrodzona j 
Przez pofilęnie Ciała y Krwie Pańfkicy, « 
Y uzbroiona: w zafadzce fzatańfkicy. | 
> | W Kościele Jana Swiętego Chrzciciela! 
Wziąwizy: Wiatyk ná podroż fzczęśliwą; 
Tam mię ze światem, y' czastem roździela 
Nienawiść ciała, z pokuta prawdziwą, 
Trzech towarzyfzow;, zbywam za granicą, 
| Z 1edng fię pufzczam wierną: włofiennicą:. 
Swigtnica Bofka oczyściła Dufzę;, 
Woda z Jordanu niech opłocze ciało; 
Niech z gruntu brudow zaftarzałych rufzęj, 
Zeby fię fKrytcy śnieci nie zoftałos; 
Przed czyftym Panem,chcé w niemodnych ftroiach 
Byle chędogich, ftanę na pokoiach:. 
Patrzę ná Jordan, y rzeknę: o Panie! 
Z czegoż obmywać dałeś ciało czyfte? 
Y 


Y tyś 
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Y tyś fię wielkiey rzeczy ważył Janie, 


Konchą zamącić zrzodło Przezroczy ftę, ž 
Skrytą mieć mufi(z tego taic mnice, D 
Gdyś z proftey wody uczynił Ghrzcielnicę; W 
W ktorey fwe Swiete Chryftus obmył nogi, tud 
Ja twarz y głowę grzefznica umyię, FA Sg 
Nie dokuczy mi w drodze upał frogi, ja 
Kiedy ftrumienia fľodkich wod zażyję, C 
Jakoż fkutecznie uznałam, że zdrowe, Bosi 
Bom chleba ziadła, bochenka połowę. S 
Potym ná ziemi układłam fię twardcy, T 
JUR ; Nocleg nie (máczny po fuchym popafie, N 
h Pięść za podufzkę kładę głowie hardey, 
di Kamień czy bryła, pod bok podľuwá fię, Z 
WNE Nie trzeba trąby, bębna, ni koguta, w fi 
j Obudzi rano leniwych pokuta. m. 
Jefzcze noc ciemną, świtać nie zaczyna, o 
Witawam, y chodzę po nad lądem (mutnáz SA 
Nie wiem co czynić, bom fama ledyná, | O 
Załość mię wzięła y rofpacz okrutn4; c 
ak by mie názad coš ciągnęło gwałtem, ` | Odtąd 
Takim pokufa, zafzľa ná mnie kíztaftem. al 
Krzyżem fię bronię iak mocnym orężem, | Ciebie 
Kladąc go częfto ná ultá, ná czoło, | Ga 
Co raz uchodzę przed piekielnym wężem, Ti 
Zeby mię znowu nie opaľať w koło. 
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Aliśći widzę nadchodzące wozy, 
Gotowe máig liny y powrozy. 

Do przeprawienia, ná tamtę fię ftronę 
Wfzelką gotowość uważam iż mają, 
Ludzie piechorni, Wielbłądy iuczone, 
Rożne ciężary w ftatek wprowadzaią; 
Mnie nikt nie fpytá, ubogiey fictotys 
Co ź fobą niofę do ładowney floty. 
Bo wfzyfcy widzą że pod pachą gniotę 
Chleba kawałek, iak złoto piaftuie, 
To moy prowiant, ten moie lichotę 
Na dalfze życie w fiłach utrzymuie; 
W grubey mię fukni widząc y powrozie, 
| Zaden nie mowi, zapłać ná przewozie. 
| Wyfiadłam ná brzeg profto ku puftyni, 
Biegnę iak Jeleń: (zukaiący zdroju, 

| Otwarta fkała pokazuie w fkrzyni 

| Sliezng kafkadę chłodnego nápoiu. 

| O iak mákuie ta prezerwatywa, 

| Co ztruty Jeleň w niey iadu pozbywá. 

Odtąd w tey pufzczy zoftałam, kędy mię 
Bofkie wyroki ofadziły cudne; 

| Ciebie pierwfzego oglądam Zozymie, 

| Gdyż tu las głuchy, y mieyfce odludnez 
Tu Lwy, Tygryfly máig fwe lożyfka 


Nic mi nie czynią, choć przychodzą zblifka. 
Y2 
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'Tu miefzkać będę, 


poki nie rozkaże Látk 
Pan moy przed foba ftanąć, zadłużone A N 
Regeftr (zafarftwá mojego pokaże ] 
Ježli połowę daruie ztrwożoney; 
O gdyby fłyfzeć fowo mifofierne ! Wiz 
Bierz fugo Niebo zá ufługi wierne. G 
Słucham z pilnošcia Swiętego Kázania Ton 
Co mi go Swięta Puftelnica prawi, G 
Otworzę oczy głębfzego uznania, ] 
Nad czym fię Bofkie miłofierdzie bawi. > Ť 
Tych co piekielny Jaftrząb w fzponách dafi, Spyt 
Gichemu oddać Gołąbkowi muf. | N 
Y rzokne: Matko przedziwney pokuty ! Po fi 
Jefzcze mi powiedz, wiele tu lat žyieíz? | Sı 
Profić cię o to nie przeftanę puty, : 
Poki mi refzty (praw (wych nie odkryiefz; ( 
O cocię (pytam, powiedz poufale, | Nat 
Mnie na poprawę, 4 BOGU ku chwale? "R 
Odpowie: iako z Jeruzalem wyfzłarp, Con 
Rok ten czterdziefty y fiodmy. nadchodzi, P 


W tym famym czafie ná tę pufzczą przyfzlam; 
Ten mi godziny y momenta fodzi, 
Bo mi fię zdaie że y Roku ćwierci, | Srog 
Nie fľuže BOGU, 4 iuż blifkam śmierci. 
Spytam; co iadafz? czym żyiefz tak długo £ 
Odpowic: chleba com z fobą przyniofła 
Lat 


Lat 
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Lát kilka miałam, gdy ztwardniał, znowu ga 
Ni rosę kładłam dziwnie kromka rofła, 
Y tak co tydzień, lub kilka dni minie, 
Jadłam zá Bifzkokt, chleb, po odrobinie. 
W fzakże wiefz Oycze, že nie famym Chlebem 
Człowiek powinien żyć, lecz Słowem Bożym, 
To mas umocni, to nás złączy z Niebem, 
Gdy go ffuchaiąc, ftarania przyłożym; 
Pizez poft, modlitwę, bliźniego kochanie 
Spofob, rzecz śmiele, odftąp precz fzątanie. 
Spytam: początek twego tu mięfzkania, 
Nie byłżeć przykry, po świeckicy wygodzie 3 
Po fmacznych kgíkach Bankietow, śniadania, 
Suchar za Pafztet, A fmak wina w wodzie; 
Naucz mię profzę fekretney zaprawy, 
Czym tak pofilne fą twoie potrawy. 
Na to weftchnieniem bárziey niż fłowami 
Rzecze ach! Oycze, nie śmiem tego rufzyć 
Com mizernemi fwemi uczynkami 
Poftanowiła Wipere ufufzyć; 
Zeby fię ziádem do mnie nie wrocila, 
Y umorzona znowunie ożyła. 
Srogiem powińda, pokufy cierpiała 
Przez fiedmnaście lat we dnie y wnocy, 
Nigdym fpoczynku wolnego nie miała; 
Tak czárt nademną probował {wey mocy, 
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Jle lat wiego dłużyłam fię Skátbách, c 
Trzymał mię w lichwie, czas pifzac ná kárbách. Gd 
Sprofne pržywodziť do myśli poczváry, : 
Szpetnicyfze monftra przed oczy wyftawiaf: 
W oziębłym ciele podniecał požáry, 
Stan moy mizerny ze śmiechem wymawiaf 


Wzefzcząc; o glupia! gdzieś rozum podziała z 

Z doftatnicy Pani hoľotaš fię ftała. Tal 

Potraw Egipfkich, fmakow Przy rofpuftach | È 
Com. zażywała, ten z nich odor czuj ; 


Jak bym ich miafa zgotowane w uftách, 
Ták ie piekielny Kuchmiftrz przy prawnie, 


Scifnefam zeby, nos zátykam. w ftráchu, Ror 
Nie chcac iuż więcey fmáku, ni zapachu. i Co 
Gdy mię tak cięfzka znużyła chorobka, j 
Nie mam fpofobu,leczenia z praktyki, 
Bo w tey nie tylko ferce y wątroba: . 
Zmifzczeie, śle, wlzyftkie wyfchną fzpiki d „ARR 
Frafzka pedogry, puchliny, ślepoty, i 
Naygoríze z pokus bywáig fuchoty.. Na 
Przecież y ná te, mam fpofoby, profte,, i 
Po twárdey ziemi, noc y dzień fię walam; | 
A coraz ciału duwfzy dobrą chłoltę, | 
Mgżnym umyfłem nánic niepozwalam. | = 
Niechay mię piekło całą fit bechce, | y 
Ja BOGU fiużę, á czártá znać nic chce. 


Kie- 
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Kiedy zaś czuię, že pokufy hurmem : | 
bach. Gwałtowny w dufzy chcą czynić rábunck, 
Gdy wfzyftką filą podftępuią fztutmem, 
W ten.czas zawołam o mocny ratunek 
Do moiey Páni, co zá mną ręczyła 
Synowi, że iuż nie będę grzefzyła. 
aż? Aż lák po wichrze, piorunach y grzmocie, 
Łafkawe Słońce fwe rzuci promienie, 
Ták wzrok zaślepi piekielney hołocie, 
Ze ią ná przepaść wieczną z placu zżenie; ADR 
| Ten wyiąc płacze, ten iáko lew ryczy: a 
| Biada! nic Pánu nie niofę w zdobyczy. 
Potym w modlitwę, iak w ftalową zbroie, 
Ufam, že mię ta obroni w'tey woynie, 
Co moment prawie w ten fię kiryś ftroie, 
Y iuż nie mály czás żyię fpokoynie. 
Mocna to Bramą nád Bafzty y wieże, 
Dr * Co nas od dufznych Nieprzyiacioł ftrzeże. 
| Częfto ná pamięć przywodzę czas przefzły, 
Jak márnie zginął, iak upłynął z wodą, 
Na czym dni, lata, y godziny zefzły, 
Komu wiek młody dofta? fię z urodą; 
Ach! ciężko wfpomnieć niecnoty w nałoguł 
Gzárt fię tym ciefzył, co mialo bydź BOGU. 
Spytam: powiedz mi Swięta Pani profzę, 
Czym teraz żyiefz gdyć chleba nie ftafo? 
Odpo- 
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Odpowie: ziołek używam potrofze, ' 


Coich w tey pufzczy, Nicbo dla mnie dało. 


Jużem ci rzekľa, że nad Słowo Boże, Tur 
Lepízy pofiłek w Chlebie bydź nie może. c 
Gruba fukicnka com tu wniofła z fobą, Nie: 
Zgniła od floty, w fztuki fię porwała, | C 


Ta była moicy nagości: ozdobą, 
Dľugom z niey węzły po fobie: wiązała. 


Co ią defzcz wypraf, wiśtr wyfufzył, znowu Lęk 
Refztę im daľam, ciefzcie fię z obłowu. Z 
Teraz gdy będąc blifką, życia: końca, Ptal 
Ják litt ná drzewie, mrozem: zdięty, mdleic, S 


Ták y ia będąc blifką życia końca,, | 
Czekam, 1ychło mię śmierć wraz z lifikiem zwicie. | 


Mało takiemi potrzeba żywności, | Ot 
Gdzie fię fkurczyły:z żołądkiem wnętrzności I 
Spytam: ieżeli ma. Pfalterz: u-fiebie?. ; Pan 
Y Święte pifmo iák dawno» czytała?: > | C 


Odpowie: že tu naypierwfżego ciebie: 
Człowieka teraz dopierom widziała, 
Niewiem co Pifmo, áni znam Pľalterzá, | Kto 
Ledwo że umiem: kawałek Pacierzá. C 
Zacznę ná nowe BOGU czynić dzięki, 
Ze tak cudowny w fpráwách niepoiętych, 
Ochotny w zgubie do podania ręki, 
Z naygorfzych ludzi, czyni wielkich Świętych; 
Ta ni- 
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Ta nigdy Pifmá zadnego nicznała 

O Swiętym, Swięta nie dziw że gadała. 
Tu mowi do mnie z weftchnieniem głębokim: 

Otož máfz Oycze fpraw moich kroniki, 
Niegorfz fię ze mnie ni uchem,ni okiem, 
| Czegoś nie wiedział, teraz znafz z praktyki, 
Co wpędza w lafy, co w głuche pieczary, 
Tych co bez cnoty żyli, y bez wiary. 
Wa Lękam fię tego, żeby fľowá moies 
Z uft wypufzczone powietrza nie ztruľy, 
Ptaftwá, zwierzęta, frukta, wodne zdroie 


es | Swoig zarazą z gruntu nie zepfuły. 
RE) Bom uważała gdym z tobą mowiłay 
m zvicie, | Skała, fľuchaiac gębę otworzyła. 
ES | Oto ciç teraz profić mi należy; i 
R | Proś za mnie BOGA, Kapľanie pobožnyš. 
, | Pamiętay o mnie, iak ten Rok przebieży, 


Choćbyć trudności wftręt czyniły rożny. 
Tak Chryftufowi znać fię podobało; 
Zebym z rąk twoich, Jego wzięła Ciafo: 
|  Ktorego dotąd żem nie pożywała, 
| Glod czuie w dufzy, z tąd fłabość w mym Ciele, 
W ten czas kiedym fię nad Jordan doftała, 

W Swiętego Janá Chrzciciela Kościele, 
Wzięłam Wiátyk, w tę idąc Jafkinią, 
Uważ, w zgłodniałych co fľabošci czynią $ 

Z Czekayże 


tych; 
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Czekayże ná mnie, nie bierz z fobg Braci, Pla 
Tylko Nayświętfze Taiemnice w Chlebie, N 
W ten dzień gdzie Chryftus Uczniom fwoim pľaci J 
Chlebem, tam zamknął Ciało, Krew, fam ficbie; 
Ja czekać będę z Rak twoich pofilku, Zal 
Gdy z umocnieniem przyidziefz w życia fchylku. S 
O Święte ziarno pízenicznego plonu ! Tyl 
Jakożeś fzczodre, iak obfite w kłofy ! Je 
Godnes Pańfkiego Stołu, godne Tronu, 
Bo razem z Chlebem, fączy(z krwawe Rofy; SA 
Niech Kleopatra {wey perły fzacunek | Wid 
Zmieni ná ziarko, co w nim Chleb y trunek. AŻ 
A ná ofłatek rzecze mi: Zozymie, | Nice 
Jdź iuż w pokoią do (wego Klafztora, | U 
Pamiętay ná twey Penitentki Jmie, : 
A potym przeftrzeż odemnie Przeora, | s 
Ażeby fiebie fam popraviť wprzody, tan 
Jeżeli mieć chce, pożytek zíwey trzody. f z R 
Jednák mu teraz o tym nie wfpomináy, da 
Aż ci BOG każe; nie pytáy za co to? M 
j Nie bądź ciekawym, ni (ie dopomináy : 3 
Wiedzieć dla czego zółowiem wraz złoto; | P - 
Przyidzie czas, kiedy Złotoik z tygla (nadno RSE 
Złoto odbierze, ołow poydżie ná dno. | N L 
Oftatnie ffowá, lecz fodkošči pełne a 


W fercu, y moicy pamięci zoftawi, 
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Płafzcź porzuciwfzy, okryľa (ie w weľne, 


Nic ią nie wftrzy má, nic ią nie zabawi, 
Jak ptafzek w gniazdko ftęfkniony bez dzieci, 
Tak do fwey fkały, Puftelnica leci. 
Zal mię nicznośny z (mutkicm opanował, 
hyľku. | Zem ftracił z oczu Anielfkie oblicze, 
Tylkom to mieyfce gdzie ftafa całował, 

Jeż przyfzłych czafow, miefiące, dni, licze; 
Kiedy mię znowu BOG godnym uczyni 
Swiętą oglądać Dufzę w tey Puftyni. 

Widzę že prožno czekać mám tey rzeczy, 

Co nigdy, albo nie rychło fię wroci, 

Niechay to Niebo má ná fwoicy pieczy, 

Jak do tąd miało, A mnie fię dzień kroci. 
Czynić zadofyć co rofkažať Starfzy, 
Wracam do Domu łzy z oczu otarfzy.. 

Stanąłem włafnie, w punkt iak należało, 
Rok cały chowam milczeniew fekrecie; 
Zda mi fię że iuż lat kilka miiało 
Moiey tęfknicy, mam nádzicie przecie; 
| Ze mi tę fzkodę czasodda ftokrotnic, 
Gdy fwoie koła zacznie pędzić lotnie. 
> | Przychodzi pora pragnącego zyfku, 
| Ledwom nád prawo Reguły nie zgrzefzył, 
| Nad zafłużeńfzych, chcąc być w ftanowifku; 
Już fię przed fiecig z fzczęściam Íwego ciefzyŤ, 
Z2 


Fam 


Ale 
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Ale coż czyni BOG dla lepfzey probył Już n 
Ná niecierpliwych przepufzcza choroby. Je 
Bo kiedy widzę, że wfzyfcy wychodzą Uyrz 
Bracia ná pufzczą, iam nagle ofłabiał; Z 
Zazdrofne myśli, z żalem mię uwodzą, 2 
Otož mafz fkutek, coś nagle wyrabiał. ( 
Naucz fię z fwoicy włafacy wyzuć woli, | Cud 
Mieć, nie to co chcefz, lecz coć BOG pozwoli. | Sz 
Kwietna Niedziela fprowádziľaSynow | Wid: 
W dom zgromádzenia, mnie w podroż wyfyla. W 
Czekam rofkazu, Rządzcy wielkich czynow, I 
Aż fłabość w czerftwość wnet (ie obrociła, | 1 
Bogday podtaką umierać komenda, | Tup 
Gdzie fify z fercem w potrzebie przybędą. N 
W fam wielki Czwartek, wziąłem Pańfkie Giafo, | Znać 
Oraz Starfzego mego pozwolenie; CI 
Wyfzedłem rano nim iefzcze świtało, | 1 
Czekam ná owo czci godne ftworzenie, 2 
Ściefzkęm udeptał, po nád Jordan chodząc, O wi 
W przykrym czekaniu, Jey przyiściem czas fłodząc. W 
O Boże | iak fą długie te godziny, | Con 
Com ie tu ftrawił, o iak foba nudze, | CI 
To mi nayciežíza, że niewiem przyczyny, I 
Czemum nie godzien ufłużyć Twey fľudze ? AE 
| Ježlim omiefzkať termin náznáczony, Cieži 
N Zal moy do śmierci nie będzie fkończony. O] 


Już 


oli. 


| 
| 
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Już mám odchodzić zapľakawízy rzewnie, 
Jefzcze obrocę oczy ku Jordanu, 
Uyrzę, aż oną do mnie fpiefzy pewnie, 
Z pokorą winbą podziękuię Panu, 
Ze mię tak iefzcze nigdy nie zafimucił, 
Czegoby z fetną pociechą nie wrucił. 
Cud niewidany, gdy iak Ťani chyża 
Szybko przybiegła nad Rzekę gięboką; 
Widzę, kiedy znak wyraziwfzy Krzyża, 
Woda (ie ftała moftem, czy opoką; 
Po ktorey przefzła nie zmáczawízy nogi, 
Rożne BOG grzefznym pokazuie drogi. 
Tu przed obecnym BOGIEM w Maicftacie, 
Na ziemię padfa, nie śmie podnieść oczy; 
Znač nie wie, że Pan bywa w podľey chacie, 
Chruíty podpiera, mur iak pianę tłoczy. 


Mowię fey: powitań, Kroł czeka ná ciebie! 


Zebyš ge chętnie przyięła do fiebie. 
O wielka uczto w Domu Zachenfza! 
W ktorym zbawienie dziś zaraz fię ftało, 
Co miłość Bofka ná czľeku wymufza? 


Chce by w nim fľowo wraz z ciałem miefzkałoj 


Przyiście Chryftusa, z fkapego Gelnika 
Hoynym zrobiło, w datku Jałmużnika. 
Ciężko grzefznemu, pofturę Anioła 
Opifać, w iakicy fkromnośći, pokorze 
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Stanie przed Panem, kiedy go zawoła ? 


Ciężko łyżeczką w doľek przelać morze, 


Nie moiey głowy, 4 dopieroż ręki, P A 
Malować Twarzy Anielíkie y wdzięki. a 
Ale com widział, o tym šmiele mowię; Ażeł 
Ze po przyjęciu fkrytey manny w fkrzyni, K 
Swięta Niewiaftę, inż Aniołem zowię; 
BOG fkryte rzeczy dlá fwey chwały czyni, ( 
Mam ia nádzicie že ukryta perła Wie 
Godná Korony, godna będzie Berfa. Z 
Po zakończonym nabożeńftwie, rzecze: diaz 
Zegnam cię Oycze kochany ze łzami, | NT 
Bądź u mnie niźli zegarek dociecze | ; 
Zycia moiego pod tymi fkałami, ] 
Gdzieś. w pufzczy ze mną pierwfzy raz rozmawiał, Teg 
W Rok profzę byś fię ná to mieyfce ftawiał. 7 
Odpowiem: wfzyftko co każefz, uczynię Rok 
Święta Niewiafto, uczyń y ty dla mnie | Bi 
O co cię profze, niechay wiara fłynie 1 
W Kościele Bożym, 4 modl fię też za mnie. I 
Cefarzow, Krolow, utrzymuy przy zgodzie, CE 
Niech będzie pokoy na ziemi, ná wodzie. T 
Ledwiem domoviť ffow oftatnich, iużci | Wi: 
Zniknęła z oczu moich Pufteluica; B 
Wiašnie iak okręt gdy żagle rozpuści,, j 
Albo iak lotna wzbiie fię Oxlica, 
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Tak za nią śladu nie poftrzeże oko, 


Czy nifko bieży, czy leci wyfoko. 
Przecie BOG tyle widzieć mi pozwolił, 
Go mię iedynie pociefzyć umiało, 
Ażebym fobie głowy nie mozolił, 
Kędy fię moie fzczęście zapodziało; 
W fzyfcy ią nazwać Cudotworną mogą 
Gdy znowu Jordan przefzła fuchg nogą. 
Wiecznemu Panu oddawfzy cżeść z chwałą 
Ze mię {wey łafki nędznego żebraka 
Uczynił godnym, z pociechą nie małą 
W prowadził w Pufzczą, gdzie Egipcyaka 
Święte prowadzi z Aniofami życie, 
Mnie to pokazał, co zachowźł íkrycie. 
Tego żałować dlugo nie przeftanę, 
Zem fe nie (pytał o Jmie Jey włafne, 
Rok tego czekać nim tam znowu ftanę; 
| BOG wie ieżeli, w tym czafie nie zafne; 
Mizerna ftarość moia temu winna, 
Lat wiele máiac, á pamięć dziecinfiá, 
Ciefzy mię iednák nádzicia, że isfzczć ż 
Ten raz oftatni wyczoľgam (ie w droge, 
Wraz z Bracia, bo mam iakieś Duchy wiefzcze: 
Będziefz żył, wyidziefz, ia ci dopomogę, 
Jakoż nic mi fię czas długi nie zdawał, 
Zač nożycami fam fiebie ukrawaf. 


Tak 


Dzicú 
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Dzień przyfzedł nafzych corocznych Zwyczaiow 


Wychodzić w lafy, idzie každy z chęci; Kr 
Rožni do rożnych rozbiegna (ic gaiow, 4 
Mnie fkaľa moicy Puftelnicy nęci; | y 
Ná pierwfzym wftępie nim (ie z nią powitam Y jar 
Zaraz o Imie z ciekawością (pýtam. Zí 
Dofzedłem ledwie Jafkini pofępney, Wie: 
Gdziem naznaczony miał kres do rozmowy, Pi 
Strafzy mię oftrość fkały niedoftępney, | 7 
Pod ktorą domek Świętey Białogłowy; 1 
Opatrzność Nieba wnet ratunek dała, Cho: 
Za przewodnika podrożnych, Rafała. | N 
Sam nie wiem iákom ftanať bez trudności, | Ażw 
Ale wnet za. to BOG mię poczeftuie, Z 
Za miaft rozmowy w fkrzepłym ciele kości; 
Pragnienie moie gorzkość wynayduie, ; 
Umarła widzę, com miał żywą witać, — | Pog 
Trudno fię teraz Imienia dopytać. | Ľ 
Takie BOG czyni 2 Człowiekiem przemiany Duf 
Ná iego dobro y wieczne wefele, T 
l Przykra rzecz, kiedy Przyiaciel kochany 
Przyiaźń zakończył w obumarym ciele: 
Pľaczemy ftraty, á tego nie znamy, Tu 
Ze w nim przed BOGIEM wielką pomoc mámy. Z 
Utracił Jakob kochaną Rachele, | Tyl 


Bez pocieízeniá placząc nád Jey grobem, 
Załował 
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Załował, że lat fłużył zá Nie wiele, 
Krotko fiş .ciefzyť wyfłużnym (pofobem. 
A zaż.nie wiedział że doczefne fmutki, 
Wiecznych radości przyniofą mu fkutki. 
m Y iam fię poftrzegł w nierozumney zrzędzie, 
"ZAłuiąc: tego co BOG wziął iak fwoie;; 
Wiem że: Patronką moig w Niebie będzie,. 
Przecie mię trapią wnętrzne niepokoie: 
Tyleś z nią razy rozmawiał Zozymie, 
A nie fpytałeśiakie miała” Imie? 
Chodzę: po miedzy leśnemi fzpalery;. di 
| Nie wiem: co czynić z ciáfemi ználeziony m?" 
Aż widzę iakieś ná piafku litery; 

Znowu: fię czuię niby. pociefzonym,, 
Czytaiąc, w fľowách wztok tępy: zanurzes: 
Jak by ich dłatem: wyrył. na marmurze. 

Pogrzeb Zozymie, nędzne: ciafo moie; 
Day ziemi ziemię; niech wraca z kąd wyfzło,: 
Dufzy“ day pomoc przez: niodlitwę fwoię, 

Dia ktorey Bofkie: miłofierdzie: przyfzło.. 
Wiedz: każdy: Kto; Giobry to'pifmo miia, 

| Ze. tu'fpoczywa: Egipfka MARYA.: 

| Tuná kolaná przed Panem upadfem;, 
mámy. | Związawfzy w fnopek Jozefowych Braci, 
Tyle'fafkliczę ile: kłofow z kľadam, 

Co niemi fľugom fwoim wiecznie płaci. 

Aa 


ow 


Załował Y ty 
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“Y ty Jozefie z Brácia fwoią w fnopźch, Doc 

Złożcie pokłony, Przy W fzechmocnych ftopach. E; 

A ia mizerak coż z fobą przyniofę , Ze ic 

Ná dziękczynienie, y winne Ofiary $ Ja 

Kąkol fzczerniały, y nikia ftokłofę, c 

Lub wymfoconý, z ziárná fnopek ftary, C 

Niewdzięczność moia ieft tego przyczyną, Staw; 

| Zem  śnieci oddał BOGU z dziefięciną. Ki 

Teraz iak umiem, iák mogę, tak zdołam, | Wpu 

l Ták niefkończenie Pána chwalić zacznę, | z 
[Alt Ná pomoc wfzelkich żywiołow zawołam, | f 
NU Wyznawáé Jego Dobrodzicyftwa znaczne, DES 
A zá ofiarę w tlciącey ifkierce, | Kied) 

Nie saigc co dá, niechże weźmie ferce. |. O 

Zá wfzyftko co mnie grzelznému wyświaczyf, f Pami 

Gudng Niewiáftę w Puftyni pokazał. Ty 

Jey urodzenie obiawić mi raczył 1 

Grzechy, pokutę opowiedzieć kazał ; N 


Z rąk moich Świętą wzieła Kom munią —. l 
Piafek wyświadczył Imie Jey MARYĄ, | 
BOG cuda záczať y na Cudách fkąńczył, s f 
Gdy fam nezdużam ciału pogrzeb fprawić, | 
Wnet mi Anioła ná pomoc przyłączył, 
Zeby umárfa w Grob wybrany wftawić. 
Ja kończę pracą z MARYI Pogrzebem . 
Proźbę záczynam bym liç ciefzy! Niebem, 
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Do ciebie Dufzo, fzukaiąca w kniei 


Egipcyaki, fwg mowę obracam: 
€ icy nie znaydziefz, iuż nie miey nádzici, 
Ja po Pogrzebie do Domu powracam. 
Gtob nawiedź, z refztą żądze fwe ufpokoy, 
Cnoty naśladuy, á grzechom day pokoy, 
35 Stawam nád grobem Twoim Święta Pani 
Ktož mi łez doda? kto żalu pomoże £ 
| Wpuść mię de fwoiey pokutney etoh'ani, S 
| Zchęcią wymieniam puchy zá rogoże! ` i 
| Łzy zżalem mięfzać będę ná przemiány, a | 
| Skała przyczyni kropel z zimney ściany. 
iedym nie była w to fzczęście doftatnią, 
Oglądać Giębie pokutnych Obrázie, 
| Pamiętay gdy mię śmierć zagarnie w matnią, 
Ty bądź Patronką w niebefpiecznym razie, 
Ty piekielnego odftraż rybołowce, 
Niech Chryftufowe, w fieć nic łapa Owce. 


topach. 


Swięta MARYA MAGDALENA iók mieh 
ką flata fig okydą Płci Białogłomfkiey w grze 
chach fiveich, ták wielką ozdobą w poku- Ťa 
cie, ftateczną w miłości JEZUSA až do | 
śmierci Krzyżowcy 


j Wielka Stworcy moiego dobroci! Ki 
Coś MAGDALENĘ rofpuftna zbawiłaz 
Ktoraž fię owcą do ciebie niewroci? Ww 


Co po manowcach famopás „błądziła , | 
4 Przyimiefz Patterzu dobry do owczárnie, 

m Te, co z pokorą do twych nog (ie garnie. 

IR Ze MAGDALENA w Morzu grzechow tonie, 

i Ledwo famego dna w giębi nie fzuka, 

Ze iawnie grzefzy, fzpetnym ogniem płonie, — 1 | O 

W okopciałego obrocona kruka; | 
Wybacz. żeć pioro w pochwale nie fprzyia, 
Nie ia cię głofzę, lecz, Ewangelia. 


W, Perły bezcenne fzyię, rece ftroiíz, K 
i Pięknaś, bogata, á w cnotę uboga, y 
+ Wfofy w pierścienie zwiiafz, w oknie ftoi(z, 4 F 


Wabifz oczyma, wolna docię drogá! 
Nie wiefz, że w piekło nie iednego nurka 
Wyfłałaś po śmierć, dla twych pereł fznurka. 
W Je- 
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iók mieh R SEO 
| -W Jerozolimie Mieście głośna fama, - 


sA A zel Ze MAGDAŁENA prym bierze v urodzic, 
"fo u- | Ladna, przytemna, grzeczna, kfztałtna Dama, 
až do Zadna iey zrownáč nie potrafi w modzie. 


Wdzięk w uftách, w oczach, wabik w cáley twarzy, 
Nie dziw że młodzi lgną, gorfza že ftarzy, 
Kiedy w rófpuście aż po ufzy brodzi, 
Siedm fprofnych czártov. wftąpiło w ftroynices 
Wiátzmie mizerna dufzź robiąc chodzi, 
| Pľowadza piskłu, pi niewolnicę; 
A Już zákľadála Podl przedaży 7 
(Ze ia lucyper, s z złotem zważy. 


Co'raz fzátáňítwo gorę nád nią bierzć, 
o BOGU: 


Ha; 


| Już MAGDALENA nie wfponśń 
| - Opoczciwości, o Šmieičiy o wietze ! 
Uwięzła, powfłać nje može z nałogu. 
Takie do grzechu Diabeł prawo rości, 
Jak pan dziedziczny w {wym mieszkaniu gości. 
Kończy Szátáň(two rofkofzy nie trwałe, 
Zńczyna trapić y Ciało y Ducha, $ 
Rádza co czynić Krewni, Miáfto cale 
Co żywo ž wielkim podziwieniem fłucha; 
Co fię to ftało z tą, co niewolnika 
Tyfigcem brała, fama wzięta w łyka, 


talk 
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| Nie długo myśląc ledwie nie łańcuch 


l | D 
Ciągnie grzefznicę upárta, do Pana; S 

Ták ci to widzę do żalu, do fkruchy, Z] 
Mocnego trzeba powrozu, arkana; 


Czuie bies y grzech co fię w tym záviera, 
Ze go chcą wygnáč, mocno krok opiera. 
Stawa z boiaźnią przed JEZUSA twarzą, 


Jh A ten łafkawym fpoyrzał ná niç okiem; z 
MOJE Wnet ią miłości iego ognie fparzą, Ch. 
Łzy lcie z żalu, obfitym; otokiem, | p 
| Dizy przerażona śmie piekiem, Sądem, 

[i Pragnie býdž w Niebie, czy morzem, czy lądem. 
Odchodzi trwoga, nadzieja pofpiefzy, Czu 
O mifofierdziu%8hry ftufa upewni, j „A J 
Ze dobrym płci, naygorfzych rozgrzelzy, i Ry; 
W ten czas MARYT Serce fię rozrzewni, $ S 
Y wielką grzefznym otuchę przynofi, | 


Ze go pokuta każdy fotr przeprofi. 
Nie dofyć ná tym MAGDALENY fmutku, 


Re: já z | Wi 
Rozbrat uczynić zświatem, zciałem, z cząrty, Z 
Jefzcze ten kontrakt nie pewny w fwym (kutku, Nie 
Z wykrętnym (prawa, Pofefľor uparty ; | S, 
Uftąpić nie chce, choć go ftrafzą flowy, Al j 
Wieżą wyfiedzieć, grzywny dáć gotowy. 


Do-=' : 
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Dopiero w tedy záczyna fię fmucić, 
Kiedy grzefznica ftateczne przymierze 
Z Jezufem czyni, do złego nie wrocić: 
Tego ftrach, 4 tę więkfza śmiśłość bierze, 
Bliżcy przyftąpić z więkfzym przedfięwzięciem 
Sciele (ie unog zá rowno z fzczenięciem. 
Do ktorych fák raz przykleiła ferce, 
Nikt 14 od tego Skarbu nieoderwie, 
Choć JEZUS, w háňbie, w męce, w poniewierce; 
| | Zadnego wftrętu nie chówa w rezerwie; ; 
4 | W yświadczyć mogą Kálwáryifkie drogi, 
Jak JEZUSOWE akochała nogi. 
| Czuigę fię wolną MAGDALENA w Dufzy. 
Jeż ná krok miftrza odítapič nie myśli, 
Rwic perły, wlofy, ogoľaca ufzy, 
Słodkie nauki w żywą pamięć kryśli; 
Nicdbá ná żądia ufzczypliwe w mowie, 
| Gdy ią żydoftwo zá fzalong zowie: 
> | Wima ftrofuie MAGDALENĘ Sioftra, 
7» „Ze prožniak z ciebie, podobno z zazdrości; 
| Nic ją tą mowa nie urázi oftra, 
| Szacniąc Páua nád nie y iey gości; 
* A wiefz że Marto pizypowiaftkę onę: 
Do- | Ze Gofpodynie, bywaią fzalone, 
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Jakoż fam Chryftus gani pracą Marty, 
MARYĄ: chwali trwałą w ftatku, w wierze, 

Dla tych fię trofzczefz, kto w zbytku obżarty, 
Ta że mię kocha, lepíza cząfłkę bierze; 


Taką BOG mierzy fwym kochankom miarką, 


MARYA Panią, a Marta: kuchárka. 
Szczęśliwaś czaftko Pańfkicy darowizny, 
Co frymárk. czyniíz zá wieczną: niewolą, 
Miłe fwobody Niebiefkiey: Oyczyzny, 
Za puftą ziemię, złotyślikkiofow. rolą; 
Ktora. nád. perły; drożfze zboża. rodzi, 
Bo łzy zbawienne w pożytku wywodzi,, 
Chwalebna. modo z ftarożytną cnotą;, 
Co nie uważafz Gofpodarza: miny, 
Czy przeciw: tobie wybieży. z.ochotą, ?. 
Czy wytwornemi. wita cię: terminy;, 
Dofyć że ferce. natchnione. dyktuie,, 
Twoy fię Przyjaciel: w. tym domu: znayduie,. 
Uchodzi taka MAGDALENIE: fztuka, 
Ze nieprofzona. 4 Bankiet: przybędzie, 
W [zák nie Pafztetow. lecz. JEZUSA fzuka, 
Zá ftoł nie idzie; przy nogach ufiędzie; 
Zá coż ią głupi Faryzeufz łaie,, 
Jefzcze w mym domu takich niedoftaie;, 


Prze- 
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Przeniknął JEZUS Faryzayfkie gody, 
Ze nie f fzczere, tylko polityczne, 
zecze:.tyś nie dał nogom moim wody, 
Ta łez niefkąpi, cedząc krople liczne; 
Tyś głowie moiey żałował olcia, 
Znać nie znafz, iak ta, fwego Dobrodzicia. 
Tyś twarzy moicy nic chciał pocałować, ; 
Ta bezprzeftannie cáľuie mię w ftopy. 
Włofow ná Ręcznik nie będzie żałowóć, 
Tybyś podobno pľutná gie dał kopy;; 
Godná ta fługa, płacić Jey fowito, j 
Dać grzechom odpult, 4. Niebo za myto. 
Gdzie Panu radzi, á fug mało ważą, 
Wiecey wtym domu bywać nie mafz chęci, 
Y Pana y flug z gościńca odrażą,, 
Ten punktem fławy, 4 ci żalem zdięci; 
Dla tego JEZUS, że fwey fľudze Íprzyia, 
| Faryzeufza Dom zdaleka: miia.. 
| W nadgrodę wzgárdy, honor Jey przynofi, 
Gdy miafto rzuca dla (woiey kochanki, 
4 wieś ubogą, miefzkanie przenofi, 
Ucieka z murow, do fľabey lepianki, 
| Chcąc to pokazać, že domeczek z gliny 
Milízy mu, niżli, wynioffe machiny, 
Bb 


ès 


larka,, 


lie, 


235393 )( 202 ) (9850o 
Ledwie w granice Betanii wchodzi, 
Pierw(zą fupplike,wiešniacy przynofz ą; 
Pańfkie przybycie pewną ufność rodzi, 
Ze chleb y żywność poddani wyprofzą; 
Więkfza tu proźba do Paná fię zdarza 
By umarłego Ożywił Łazarza. 
© mocná wiaro / choć w naczyniu kruchym, 
Ktož cię upewnił, kto powiedział fkrycie, 


Ze ten wzrok ślepym, fľuch przywraca gľuchymá > 


Ze teh umarłym dać potrafi życie; 
Wiara Niewiaftę chorą fizdrowiła, 
Wiara Niewiafty Łazarza wfkrzefiła. 
Nie trać nadziei Białogfowiki Rodzie, | 
Go ci nie ieden dotkliwemi flowy, 
Chytrym, niewiernym, złym zowiąc, dobodzie; 
Twoia rzecz cierpieć, zá grzech Adamowy, 
Aufać przecie že Twoy BOG fafkawy | 
Winęć odpuści, y poprawi fľawy. 
Kto pifmá Swięte z ciekawością czyta, 
Znaydzie Efterę w roftropności dobra: 
O męftwie Judyt, fnádno fię dopyta, 
Ze Abigail, mądrze była fzczodrą, 
Dawid dla złości Saula, we łzach moknie, 
Michol mu wierną, życie dała w oknie. 


Łefka- 


mg 


6 


Lefka- 
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Łąfkawy JEZUS przyjął proźby mile, 
Od Sioftr Łazarza, Wnet rzecze: wafz (mutek: 
Obrocon będzie, w pełne pociech chwile, 
Y kogo kocham obaczycie fkutek, 
Gdy wam zdrowego przyprowadzę. Brata, 
Za wafzą ludzkość ta dla wás zapłata. 


Ktożby takiemu nie tad Pana fłużył £ 


Co wfzyfikim dobrze, á nic źle nie czyni:: 
Nad kalekami miłofierdzia użył, 
Gdzie ftať gofpodą, płatna Gofpodyni; 
Nie dziw że za nim liczne chodzą kupy;. 
Kiedy wywodzi żywe z grobu trupy. 
Ten MAGDALENA przykład z ficbie daie,, 
Co od ffug Panu dobremu należy, 
zuca świat, rofkofz, maiętność przedaie, 
Z ubogim chętnie zubożona bieży; 
Ną jakiekolwiek Pań przyidzie obroty, 
Cierpieć z nim miło; te dobrych fľug cnoty: 
zemrze žydoftwo, drugi giośno.fkrzeczy, 
Co z tey Proroka wyniknie nauki, 
dmieni Zakon, pomięfzanam rzeczy, 
Pofpolftwo wzburzyć mąfey trzeba fztuki; 
Już wfzyftka za nim pofzła Berania, 
Kto ich zbuntował ? Marta y MARYA. 
Bbz 
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Dochódzą ufzu MAGDALENY wieści, 


Ze cafa otym radzi Synagoga, 
Już fię ta w ftarfzych głowach boiažn mieści, 
Urośniez tego tumult, wielka trwo a, 
Zyczą kamieńmi JEZUSA zarzucić, 
Jak fię nie mialy Serca Uczniow fmucić ? 
Nic nie odftrafzy ftateczną kochankę, 
Od Oblubieńca trwałezo w przýlažni, 
Nie ladą frafzka ná niepewną wzmiankę, 
Miłość odmieni, zaprze fię z boiaźni, 
Nie myśli kłamać dla podľey kucharki, 
Co mocną fkafe, prźerobifa w garki. 
Prowadzą z Krzyżem JEZUSA na gorę, 
Zdaleka Słudzy, gdy ftrach koło Paná, 
Zadnego Serce tak nie była (kore, 
Dopomoc dzwigać, choć w Ramieniu rana, 
Odoftrych fękow przetarta do kości; 
Tu fęk, w niefzczęściu dać probę miłości. 
Jedyny Celu wierney komitywy, 
Probo miłości, złoty krufzcu w cenie, 
Coś znitowafa mocnymi ogniwy, 
Nie rozerwany łańcuch MAGDALENIE, 
Ten ią z JEZUSEM razem ná Krzyż ciągnie, 
Z nim Ray odbierze y Niebo ofiągnie. 


Ju 


St 
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Już Chryftus koná, ciemność ná świat pada, 
Co żywo z gory do Miafta ucieka! 
, MARYA v Krzyżu nádzicie pokłada, 
Ze wieczne światło po ciemnościach czeka 
Tych, co z żyjącym żyć žyczyli fobie, 
$ Z umarłym umrzeć, z pim razem bydź w grobie. 
Nie icftto fztuka, Przyjaciela kochać, 
Pieścić fię z zdrowym, oświadczać mu chęci, 
Mnieyfzá gdy umrze, zabiiać fię, fzlochać, 
To grunt, po śmierci kochać go w pamięci; 
Y nie żałować Balsamu dla dufzy, 
Ktorym fię Bofkie miłofierdzie wzrufzy. 
Straciła z Miftrzem dobra uczennica 
Miłość do ludzi, ochotę do świata; 
Bľadzi w puftyniach iak Synogarlica 
Ay Ofierociała, (inutno ięcząclata, 
Odpocząć nie chce w zielony gęftwinie, 
| Szuka fpofobney ná fwoy żal Jafkinie. 
Tam czas zbawienny, tam fpoczynek z trudu, 
Tam fľodkie z miłym JEZUSEM rozmowy, 
Tam z łez fontanny ná obmycie brudu, 

3 Tam wolność wieczną zá cięfzkie okowy, 
LIE, Tam śmierci obraz chowa za wczgłowie, 
Gdy fię przy patrzy codzień trupiey głowie. — 

O Swię- 
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O Święta Pani! wie otym świat caly, 
Ze cię grzech w pyfzne wprowadził Pałące, 

Wie, że Pokuta wpędziła cię w fkały; 

Komuż ten inftynkt w ferce nie koľace ž Sá 
Kto fię do grzechow Pa acowych.czuie, 
Niech z MAGDALENĄ. w fkale pokutuie, 

O wielka grzefznych nádzicio w Pokucie ! 


Naúcz mię płakać naywiękfzą grzefznice | De 
Pokafz, w ktorey fię mám wyczyścić hucie! 
Zaprowadź do tey żywych wod krynice, Jal 


Z kadeš czerpała zdrowie wieczne dufzy,. 
Zal Twoy, niech w popióf ferce. moie fkrufzy. 
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Ná Obraz ścięcia S. JANA Chrzciciela, 


| | W diaboł babe ná Pałac Heroda, 


Czy dziuią w dachu, czy ciafnym kominem, 
Sám uciekł mowiąc: niech ta rády doda, 


Bom ia nie bywał między Dworfkim gminem, 
h.. Mnieby tabliczkę nofić trzeba za nią, 
W ftyd mnie ftarego za ftarą iść Panią. 
Dość żem poznofił Bibliotek wiele, 
Z ktorych fię może wfzyftkiego nauczyć, 
Jak zawfze może z Panem mowić smiele, 
Jak icdnych zgubić, iak drugim dokuczyć, 
zy. Jak fkrycie može zrobić z {wey praktyki 
|... Ziednych wyznáwcov, z drugich Męczeńniki. 
| Jakoż niedługo zá iey radą JANA 
Biorą w więzienie okropne za kratę, 
Za rofkazaniem frogiege Tyraná, 
Pod miecz fkazany y ná życia ftrate, 
Spytać (ie zá co JAN ginie ná placu, 
| Za to že baba z corka ná Paľacu. 
Zginąłeś JANIE żeś (trofowať Krola, 
Zá niegodziwe Amory z Bratową, 
izeto kiwią twoją chce umorzyć mola, 
Co go w fumnieniu gryzł, ty płacifz głową, or 
ial- 
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Mialbyś y teraz ná fwą fzyię oltrze, 
Gdybyś zabronił brać fioftrę po fioftrze. 
Južeš wygrała zdradliwa fektarko 
Ześ świętcy prawdzie uftá zawiązała, 
Nafyć fię z corka krwjexcudzey fzafarko 4 
Kiedyś z rozumu y Krola obrała, 


Gdy widzifz JANA głowę ná pułmifku. 
| Chociafz iuż iego uftá martwe milczą, 
| Przecie im babo iefzcze grozifz palcem, 
$ U Wziełaś Baranka w {wą palzczękę wilczą, 
eg Przechodzifz żmiię tade, boś padalcem,, 
x | í Wiefzże na kogo ząb fię twoy tak froży, 
| Tyś czarcia koza, JAN Báranck Boży.. 


Ciefzyíz fię wiedmo! z fwoiey rady zýíku,, | 


A A DA Z — 


O Xiažrciu ADOLFIE Dziedzicy Roxolanij. ktore 
go Czas przez lat trzyfla fukaiąc znaleść nie mogi, 
przypadkiem pomracaiac z Wyfby fczęślimości, od 

tegoż Czaja złapany, śmierciprawu zadofyć uczy- 
nić mufial, ktore dla mfyfikich nayďľužey ży- 
żących ludzi pofłanowione. 
Be to fzczera Fabuła rzetelna , 
Co ią zaczynam pifać dla rozrywki 
Zeby ludzkiego życia nieśmiertelną 
Linia była, fą to tych pokrywki 
Zawodzcow, ktorzy umierać nie myślą 
Takowe frafžki, wgłowach w Xiegach kryślą. 
Ja ich w tey miefze niechcę naśladować, 
Wierząc'czafowi że iefi ták dyfkretny * 
Nad zamiat Bofki żeby mogł fzafować 
Wickiem , y dač.go komu kilkafetny 
Jak ADOLFOWI o ktorym ten czytam 
Apoktyf, kto go wymyślił nie pytam. 
A 


Ten 
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TE! Xiążę zacny z godnych idąc przodkow, 
Wzroftem, pięknością , dobrocią, rozumem. 
W Ich ślady wkraczał, niechcąc być wyrodkow 
W tytule zwany Rycerftwo tež tłumem, 
Lgneľo do Pána choć młodego w latach 


Pelen nauki w ćwiczeniu wybornym , 
Akademia w nim miala mięfzkanie 
Przy mądrey Matce przy Oycu przezornym, 
ET Czas mu fię miły Raiem ziemfkim ftanie 
Gdy tak godziny fłodkim biegiem płyną 
Co innym przykre, bo w prożności giną. 
Nie mafz co więcey mowić o XIĄZĘCIU 
ADOLFIE, tylko fzczegulne pochwśły 
Ani mu przeczyć w żadnym przedfięwzięciu 
Bo ieft we wfzyftkim biegły , dofkonały. 
Szczęśliwy w Woynie , fzczęśliwy w pokoju, 
Z Minerwy mozgu znać zażył napoju. 
Tak kry {woy zdobił, iák fkałę Dyament 
Chropawą, co ią w Skárbcach maią możni, 
Albo Jutrzenka błękitny Firmament 
Oświeca, tym fig ADOLF od nich rožni, 
Znač Kleynot z luftru, znać co kamień profty 
Snadno Pfzenicę poznać między ofty. 
Szcze- 


Lecz doyzrzałych cnot, możnego w intratach. 


rA 


PWOSE 
Szczęgulne ztad miai umártwienie w życiu 


Ze jedynaka Rodzicy odumrą 
W Narodzie dzikim, gdzie w fławy nabyciu 
Wfzyfcy leniwi fiedzą, iak pod umbrą, 
Swiatla znać niechcą, by ich oświeciło , 
Z bydląt rozumne ludzie poczynifo, 
Ta w grubym rodzie iedyna zabawa ( czyć 
W pufzczach bezdrożnych z zwierzem woynę to- 
Gdzie tylko háfas, huk, codzienna wrzawa, 
Czy świt naftaie, czy fię zacznie mroczyć, 
Echo brzmi w polach pomiefzane z głofy , 
Aż poki Zorza nie rozpuści włofy, 
Białe Niedzwiedzie, wielkości nad wiarę, 
Oftrymi w pierfi Rohatynmi kola. 
Dziki roziadłe choć kły maig ftare 
Biorą na ofzczep y z nich mięfa folą 
Zubry kárczyfte ták trafiaią w czoła, 
Ze z nog fpadaią kręcąc fię do koła. 
Jelenia byle między fkałmi zoczył, 
Lub kozę dziką gryzącą modrzewy 
Strzałę puściwfzy krew z niego wytoczył, 
Z kozy w puł żywey wifzą z boku trzewy 
Sarny pierzchliwe wegnawfzy ná lody, 
Bilgc, nie wiedzą, ktorą z nich brać wprzo 
åz Takin 


; GRN 4 S 
Takim fpofobem ten lud 


dziki žyie, D 
O nic fię więccy nie trofzcze, nie flára, 
Z fkor Zwicrza ciało, ná zimę okryie, P; 
Mięfzkaniem dla nich n 


aygiębfza pieczara, 


Ktora nátura w fkálnych rozpadlinach 


Wykuła, tam fię fpufzczaią po linach. 
Tych zoftał ADOLF Satyrow Dziedzicem N 
Tęfkni że Rzadzca ieft ták głupich ofľov, 
Radby godziny przepędzał Xiężycem, 
Poki nie wyfzle do cudzych ftron Pofłow 
Po piękną żonę, znaczną z Kolligacyj, 
Uk Zeby fię zdzikich wyprowadził Nacyj. 
È. k i Tym czafem z ludźmi mądrymi przeftaie , Pi 
Ji Zakopać niechce fkárbu tego, co $0 
zA Nábyl z dziecinitwa, co mu honor daie, T 
Co go Rodzice zápľacili drogo, 
W tym zanurzony, w tym caly utopion 
By. zamiaft Cedru, nie wyraftał w łopion. 
Sądzi, że y ta iet młodym potrzebna Z: 
Zabawa, umieć ftrzelać ptaki w locie 
Chęć polowania rozrywka chwálebna Zi 
Ugodzić zwierza iak w cel ná obrocie 
Dawlzy mu kulą, glutem pod fopatki, 
To mi myśliwy, to mi ftrzelec gładki. 


Dzień 


ion 
pion. 


s 
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Dzień 
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Dzień fobie obrał pogodny, ow XIĄZĘ 


Do polowania, chcąc uciechy zażyć 4 
Przytomnych miłą proźbą obowiąże 
Kto ma ochotę zwierza lekce ważyć, 
Niechay z nim wiedney kompanii iedzie. 
Ná dziki, żubry, na białe Niedzwiedzie. 
Nikt nie byl, coby z miny, z ferca znakiem 
Dał poznać z fiebie, boiaźń woyny z wierzem, 
Kiedy: Wieprz dziki fwoim krzywym hakiem 
Silno zawadzi , ktož może przymierzem 
Być ubefpieczon, chociaż natrze żwawie, 
Zeby z beftyą nie przegrawał w fprawie, 
Pufzczaią w knicie , śmiałych pfow rodzaie, 
Każdy fwoiego piľnuic rzemiofľa, 
Ten probę, iawną zaiadłości daie, 
Drugich nátura w głębfzy las zánioffa , 
Go do ktorego czynić należało; 
Z guftem ADOLFA, oko poglądało. 
Zóciekłość w fzczwaniu appetyt uwodzi 
Myśliwych, byle fzczęście fię powiodło; 
Zapomną O tym, że Słońce zachodzi 
Y famo życie, otakfuią podło , 
Nie mafz baczności ná grzmot, záwieruchg, 
Jak wpadną na ślad,gdzie zwierz toczył juchę. 
Cc3 Nie 
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Nie mafz tam rządu każdy w infzą ftrone, Wz 
Biežy w las głuchy, niefpyta o Pana. Z 
Choć mu noc w oczy zapuści zafłonę; ZA 
Choć go nie pufzcza gęftych krzakow ściana. c 


Drże fię gwałtownie niby kot do fżafy, 
Biorąc po gębie z kolcow Paragrafy. 
Opufzczon w pufzczy Pan od fwych fug włafnych, | Czśs 


Goniąc Jelenia zniknął z oczu nagle R 
Widzi fię w fkałąch okropnych y ciafnych | Poki 
A noc y chmura ciemne ścielą żagle. | U 
Strwožony, kiedy ná myšl przyfzło mu to 
Ze go w tę otchłań zaprowadził Pluto, | 
Wicher powftanie, łamie Dęby foľny, | Ale 
Pioruny biią koło famych ufzu. i.v 
Poznaie ADOLF kres życia żałofny , | Muc 
Pozbył śmiałego w ftrachu animufzu, R 
Grad fypać zacznie, defzcz ińk z kadzi leie, 
Tu go odftąpią ciefzące nádzicie. 
Bo fpádaigce wody zgor do dołu Nie 
Ták przybierały, fięgaiąc do głowy SĘ 
Porwać Xigžecia, y z koniem pofpołu Byle 
Wrzucić z impetem w bezdenne parowy , CI 


Widzi, że Panow, y ubogich, rázem 
Zle fzczęście iednym zabić može głazem. 
Wzdy* 
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nę, Wzdycha do Bogow, © przyczynę pyta, 


ZA co nań Niebo furye wywarlo , 

å co ják żbiega przytrzymuie, chwyta 
ściana. Co winien? że ieft ofądzon ná gźrło, 
zafy, Wfzak nie w Dyanny poświęconym gaju, 
a Polował, ale, w wlaínym fwoim kraju. 
włafnych, | Czás niepozvoliť dlužíze czynić modły, 
Ráczey uciekać miłość życia każe, 


ch Poki go z dufzą Parki nierozwiodły, 
Uchodzi; wyžey kiedy fię pokaże 

mu to Dość małe światło z głębokiey Jafkini, 

uto, 


Smielfzym Xigžecia y wefelízym czyni, 
Ale iák mowią, ftrach ma wielkie oczy 
Więkfzą rzecz widzi, niźli w fobie fama; 
ucha wielblądem, ktorą Paiąk wtroczy, 
A Rowek w środ nocy przepaścifta Jama, 
zi leje, Ták ADOLFOWI daleką ifkičrke, 
Zárzacych węgli pokaże faierkę. 
le to u Pána, być od zguby o piądz 
Spory krok czyni po oftrym krzemieniu 
| Jle fię ognia widzianego dopiąc 
Ya Chociaż w fubtelnym zábľyfzezať promieniu; 
Ale im bliżey ku światła przymyka, 
To przed nim coraz, to daley umyka: 
Wfpina 


PENO NOURY 
Wípina fię przecie ná fkałę wyfoka, 

Zbyt niedoftepna, gładką, przytym ślifką 
Ręce zá fobą ledwie konia wloką; 

Dofzedí wierzchołka, widzi przepaść nifką, 
Gdzie mu iść trzeba zá światła powodem, 
Koń drogę czyni , wypufzczony przodeim, 

Tylko że-Serca Pańfkie nie fa fkłonne 
Do pretkiey trwogi, więc przyftąpi śmiało, 
Przed prog Jafkinie, ma myśli niepłonne, 

Ze kilkudziefiąt Zboycow tarh mięfzkało, 
Krorzy w tym kraju tak wielu podrożnych 
Zľupili, fiedzac w Puftyniach bezdrożnych. 

Broń bierze w Rękę, poftępuie głębi 

Oftrożność radzi mieć humor do boiu; 

A wtym ADOLFA taki chłod oziębi; 

Ze ledwie ftrzymać mogł w polowym ftroju; 
Drży, rozumiejąc, że wfzedł do Lodowni, 
Gdzie ifkry, ognia mie mafz, áni głowni. 

W głuchey Jafkini ćichość mięfzkać zwykła, 

Przez co naymnieyfzy fzeleft flyfza ufzy, 

Do Echa tylko włafnego przywykła; 

A kiedy fię co w ktorym kącie rufzy , 
Podnosi głowę, y oczy obraca , 

Poki ciekawość ftrachu nie wymaca. 
Wycho- 


Te 


: BEUN o VAUN 
Wychodzi z fkały Białogłowa ftára , 


ka Przeciw XIĄZĘCIU, czuigc go zá progiem 
k Nie infza była w Jey umyśle wiára, 
(ka, Nád te, iž z ktorým zpotyka fię BOGIEM 
jem, Ten zaś tak myśli, boiaźnią przeiety 
dem, Zemu záchodzi, drogę, Duch przeklęty. 
| Bo wiek zgrzybiały, formę twárzy pluie, 
ało, Pochyłość człeka , prawie czyni zwierzem , 
| |  Monftrum fię w oczach młodych, prezentuie, 
| Gdy glowa fiwym obfypana pierzem, i 
żnych | Nie miło fpoyzrzeć, zbliíka ni zdáleka , Eh 
inych: | Ná ftarych, choć nás tákiż ftopień czeka, 


Zániemiaľ ADOLF, fľowa w uftach fkrzepły 
Z ftrachu, y z zimna, fkoro go ta fpyta, 
Po coś tu przyfzedł y młody, y ciepły 2 


roju; Gdzie gora lodem, y śniegiem okryta , ; 
wni, A kiedy prawdę mowić ci fię godzi.. (dzi. 
wni: Tyś pierwfzy człowiek, co w to mieyfce wcho- 
s Czy wicízže ? (rzecze ) czyie to mieľzkánie? 

j Odpowie XIĄZĘ: niewiem Mótko czyie, 

3 


o wiem że życie, fłużyć mi przeftánie; 
Nikt fię przed śmiercią w íkále nie ukryie, 
Zal mi umierać, milość naturalna 
Zyć chce, ta Scena zagląda Fatalna. 
Wycho- B Nie 


REI) ( 10 tetee 


Niefzczęście, ktore, wízyftkich ludzi chłofzcze , J 
Mnie uczęftnikiem praw fwoich mieć chciało , 
Głowy Monarchow, zakłoći zátrofzcze, C 


Coż zá dziw, že (ie młodemu doftało, 
Końcem pręcika, wziąść plagę po grzbiecie 
Ten metr wyuczy,iak mam żyć ná świecie. 


Sľucháfa ftarość, coż iuż cierpią młodzi, D 
Niewinnych bierze Fortuna. w obroty, 
Dziecko ná pafku przymufżone wodzi , 1 


Wynudzie z kolebki, rofną z nim kłopoty, 
Bo kędy iść chce, tam mu nie pozwoli 
Groźną Piaftunka, dana od złey doli. 


Powtarza fwoie wprzod zaczęte fľowa v 
Stara Niewiafta, mowiąc: wiedzże o tem, 
Ze tu Stolica włafna Eo/owa, R 


Podziemnych Božkow wykowana młotem, 
On fam ieft Bogiem wiatrow,on ich Ktolem. | 
Jowifz rofkázať zwać mu fię Eolem, 

Tu mięfzka z Dziećmi, ktorých ieftem Matką, 

Samąś mnie zaftał, gdyż moi Synowie, 

Wychodząc z Domu, gurę mgliftą fiatką 

Okryią, że fię nikt o nich niedowie, 

Dokąd zmierzaią, gdzie. po świecie krążą, 
Mnie zoftawiwfzy drzwi zimnem zimiga. 
Jedni 


/cze ; 
chciało , 


rzbiecie 
świecie. 


Krolem. | 


ZERO (11) (ose 
Jedni w dzień fwoię powinność odbędą, 
Drudzy noc całą pracowicie robią, 
Ci zmordowani ná fpóczynek fiędą , 
Owi fił nowych znowu przyfpofobią 
Ták na przemiany co nocni źle zbroią 
To łagodnością dzienni ufpokoia. 
Niechcę cie bawić powieścią, bo widzę, 
Ze defzcz nawalny zmoczył twoie fuknie; 
Takim fię gościem lákoš ty niebrzydzę, 
Wnidź w Dom moy,w ktorym zaraz ogień huknie 
Ná ofufzenie (zat, ogrzanie ciała 
Uczczę twą godność, iak będę umiała. 
Wcześnie przeprafzam, že zimno ná kuchni 
Gdyż wiatry, letkie iadaią potrawy, 
Rzeknę ktoremu przecię ieno dmuchni 
Choć ieść nie maíz co, przynaymniey dla fławy 
Niech fię z komina gęfte dymy kurzą, 
Przez te nafzego głodu nie wynurzą. 
Ty zaś ADOLFIE, ieźlim imię zgádľa, 
Jnóczyś fię żyć ná świecie nauczył. 
Tu bawiąc wnet być cera z twarzy (padła, 
Coś ią dobrymi przyfinaki utuczył, 
Moy Dom tak pulty, co nie z moiey winy 
Ze w nim nie znaydziefz chleba odrobiny. 
B2 Dzie- 


É py CIA) nete 
Dziekuie XIAZE, za ludzkość ftárufzce 


Kiedy gľod, niechże ogień go Zágrzcie 
Rádby położył głowę ná podufzce 
Lecz y tey nie mafz, myśli co fię dzieie 
Czy fię Bogowie źli ná mnie zprzyfięgli 
Nic nie mam, tylko: pełną iamę węgli. 
Szum powitał w dziurze, świft okropny fłychać, 

Koło: pułnocy wicher drzwi odfunie, 

Gość pomięfzany ledwie może dychać 

Wfzyftko przyznaie przeciwney Fortunie, 
Czeka, rychłoli czas ftánie nad karkiem A 
Z dociekaiącym do życia zegarkiem. 

Gdy kiwa wchodzi z głową roztarganą , 
Z gębą wydętą, iak więc w kuźni miechy, 
Tu ADOLFOWI, pulfy bić przeftaną. 

Drugie ftráfzydľo widząc niby z ftrzechy 
Wody po włofach wifzących fpadały, 
Jnnym po plecach famopaś látaľy. 

Jeden po drugim, zfuwa fię do lochu 

Wfzedi Południowy upálony fłońcem , 

Twarz Jego czarna, nieznać iey od prochu, 

Ten Faetonta niegdyś bywał gońcem 

Gdy wyprofzone u Oyca wožniki 

Záprzagť fatalnie, do zdradney lektyki. 

Miare 


© Ż6ŻE)( 13 Gesto 
Miarkuie XIAZE, że (ie wfzyfcy mylą 
Ktorzy o czterech wiátrach báyki plota 
Głowy zámaca y Piersi wysilą 
W fprzeczaniu, bo te całą chodzą flotą. 
Widział oczyma przeciągłą linią, 
Snuigcych wiatrow , co Imiona kryig. 
Y iuž rozumiał, y wierzył zupełnie , 
Ze zakończony Regeftr wietrznych Duchow z 
Alić oftátni, iak fzkieľko w Baweľnie 
Przybył Eolus, oczy z fiwych puchow 
Znak dały, że on tyfigeznych lat fkładem 
Jeft Oycem Synow, Wnukow, Pra,pra, dziadem, 
Jle ich było, tyle z niemi razem 
Wefzło w pieczarę grubiianftw zwyczaiow, 
Słowem iakoby dał po grzbiecie płazem , 
Ktory przemowi od puľnocnych kraiow; 
Nie miła z zimnych ftron gośćmi rozmowa, 
Głowę w Niedzwiednią, Ręce w wydre fchowa. 
Byt tiki profták co XIĄZĘCĄ. fzate, 
Smia? z ćieckawości ná plecy zarzucić, 
śko zwykł z płotu zawiefzoną fzmatę 
Rádby go w gorę nogami obrocié s... 
Ale daremnie, bo ADOLFA nogi , 
Natręta mogą przefadzić, przez progi. 
Dd; Wyrwał 


BEAC) ( 14) (tara 


Wyrwał fię inny z kąta, y przymufza W 
Zuchwále Pána do zbytniey pokory 
Szemrze przy uchu, trącił Kapelufza, Z 


Gietpliwie znosi, choć filny choć fkory, 
Czas Panow zniża przypadek nauczy, 
Jak fwoicy woli niepowierzać kluczy. 


Gdy fię XIĄZĘGIU wfzyfcy przypatrzyli, St: 
Jak piękny, młody, kfzráftny, iak ieft choży, 
W tym go kilkakroć w koło obrocili , Ce 


Każdy z ofobna przed nim ukłon złoży, 
Zwinoł fię y Pan prawie we trzy kłęby, 
Jak wietrzne Bogi otworzyły gęby. 


Bo z iedney mroźne wychodziły trżony, W 
Z drugiey zaś mglifte wybuchały Dymy, 
Z trzeciey huk ięczał, by Kościelne Dzwony, Zz 


Z czwártey wypáda lod, iak w pośrod zimy, 
Owym przy uftach zaraz márzly fowa 
Ci śniegi fypia, z kąd droga puchowa. 


Starfzy záczyna chwálić fię przed młodzią , Zr 
Sifa okrętow woiennych rozpędził; 
Ten mowi, á Jam zaś płynących łodzią Cz 


Potopił; potym ná lądach powędził, 
Ow rzekł: Jam fotę w ciafne fkáfy wegnał, 
Tam fię nie ieden, z tym światem pożegnał. 

Wzieli 


7 wegnał, 
pożegnał. 
Wzieli 


BAS (1 eee 


Wzieli głos młodsi, y my niepośledni, 
W fwey mocy nád was, bo w kilku miaft mu 
Zwątlone ftoig, tyfiac Dębow w te dni 
Przewrociliśmy korzeniem do gury, 
Poczuli we Wfiach mięfzkaiące Chłopy, 
Gdy wywrocone widzą gumna fzopy. 
Słuchała Matka, Synow co prawili, 
Ráda że takich porodziła zbiegow, 
Co z fobą Chwałę do Domu wnosili 
Będąc Rządcami wod y ziemie brzegów, 
Ufała, że ią, ciž fami uczynią 
Szczęśliwą w życiu, po śmierci Boginią. 
tym wzrok ftrwożona obroci do koła, 
W rzefzcząc, coż to ieft Zefira niewidać, 
Z wfzech katow wiatry, przed fiebie przywoła, 
Pyta: gdzie zoftał? mogło fię co przydać ! 
Ci odpowiedzą: ktoż go wie gdzie lata, 
Matki niefucha, á dopieroż Bráta. 
Zrzedzi Babina to wzdycha, to fzlocha , 
Záťnač nie może, až po małey chwyli 
zuie zá progiem fwoiego piefzczocha z 
Skoczy co prędzey, drzwi trochę uchyli, 
Wiedząc że iego tak fubtelne członki, 
Wfuną fię w łożko nietchnąwfzy záffonki. 
Poftrzegł 


SEE (16 (Zet : 
Poftrzegł to ADOLF, oczy w chłopca wlepił, 


Czemu tak piękny, nie pyta przyczyny, 
Ani mu dziwno,že Bogi pošlepiť, 

Bo tylko takie widział Kupidyny, 

Lecz malowane, ten zaś portret żywy 
Znák daie, że ieft Kupido prawdźiwy. 

Twárz iego wdzięczna białość rowna mleku 

Z rumieńcem Roży rozkwitłey zmięfzana, 
Wzroft Dziecka wydał w fiednioletnim wieku, 

Głowa w kędziory długie pozwiiana, 

Oczy śmieiące brwi właśnie dwie Tęczy 
Glos mowiącego, iák więc ftrumyk brzęczy. 
Miło nań pátrzač, kiedy fię umizgał, 
Skrzydła z pior białych z rožnymi kolóry , 
Niby ie Málarz Farbami pobryzgał; 

Kwiatami przez Bark przepafan od Flory, 
Skład ciala musiał głowny Tokarz toczyć 
Wśred-dnia, nić w ten czas,gdy (ie miało mro- 

Przyznał fam ADOLF, že go fprawiedliwie (czyć, 

Matka nad wfzyftkich Synow ukocháľaz 

Bo ieft co kochać, tętknić niecierpliwie, 

Mieć by go závíze w fwoich oczach chciała; 
A nim Dziecina (prácowana uśnie, 

Zbliży ku niemu, pod brodę pomuśnie. 
Mowiąc 


L 


; BEŻ) (17 Gee 
lepi? Mowiąc gdzieżeś był fwawolniku pufty, 
TERG Już dawno Brácia śpią chrápig po dziurach , 


D Wiem iże nierad chodziíz ná zofpufty , : 
Nie rad fię wśpinafz po mafztowych fznurach, 
Nie mafz baczności co mnie nad to trofzcze, 
xy Dotad nic iadłam, y cały dzień Ppofzczę. 
pi Odpowie Zefir, wybacz Mátko że cie, 
leku Moie rozrywki do gniewu przywiodły, 
1 Wfzak wiefz,że práca mam naywięklzą w lecie, 
ZE Gdyby był. ze mnie piecuch ležuch podły, 
Gdybym zadofyć nie czynił mey fzarzy, 
Pęczy Każdy mnie z Bráci przed Bogi ofkárzy. 
PISE E Goal udá SE zniknoł, 
> Rádbym go iefzcze był przeciągnoł dłuży, 
lóry > Ledwiem ná ffoňce zuchvále nie krzyknoľ, 
lor Ze mrok powfłaie, zorza oczy mruży , 
FAA) Nigdym fzczęśliwfzą nie uráczon chwilą, 
wiekowo Ják dziś gdzie dotąd cheči moie kwilą. 


3 (czyć, Bylem w Ogrodzie Bogini od fzczęścia , 


a Nic pięknieyfzego w świecie nie mafz nad nie 
2 yie fwobodnie bez Járžma zámezcia 

hćlała: Ale przyiść do niey nie každemu fnadnie , 

ż Tam fig z Nimfami, długo bawiąc w nocy 

dle. Moicy w nehladam żądała pomocy. 


Mowiąc Jedne 


DIOOD 
Jedne, Bukiety wiły dla zabawy 
Drugie, śpiewaniem przefzły głos fłowiczy 

Trzecie dopadlízy zieloncy murawy , 

Sam ie Apollo grać na latniach ćwiczy , 
Zadna znich do mnie nie miała urázy 
Chociażem ktorey zletka podnioff Gazy. 

Jnne tańcami inne fzybkim fkokiem 
Czas miły trawią , goniąc fię w zawody 
Trudno nog doyżrzeć nayciekawfzym okiem, 
Až zmordowane pobiegły do wody, 
Jam fiedzial nilko gdzie byť potok wafki 
Widziałem nogi tylko po p---= =i. 
Wfzyftkie dorodne wfzyftkie w ftanach ładne, 
Twórz, fzyia, Ręka, w rowność idzie z śniegiem, 
Jle bydź mogło, tam fię fztucznie wkrádne , 

Każdą náwiedze, gdy ftały fzeregiem, 

Tam mi naymilfzy byť wczas y fpoczynek 
Gdy fię u Mátki karmi! Kupidynek. 
Jefzcze nie koniec, mych guftow powieści, 

Gdy. mi ktoś odkrył cudne perfpektywy, 

mikt mi nie powie, nikt mnie nie obwieści 

Co to ieft, á jam móło zoftał żywy, 

Widząc fiedzącą Boginig ná Tronie 
Suknia icy z luftru ledwie co niezpľonie. 
Zapo- 


Sz 


ľowiczy 


iczy , 
a urazy 


t Gazy, 


vody 
okiem, 


3 

ok wąfki 

= -1. 

h ładne, 
z śniegiem, 
rádne , 
m, 
fpoczynek 
ck. 


eści, 
WY; 
wieści 


Odo 
Zapomniałem fię, niewiem kedy ftoie 
Czylim ná ziemi czym w Niebie czym w Raju, 
Poftąpić z mieyfca y rufzyć fię boię 
Chciałbym umierać w tak rofkofznym kraju , 
Bo co być może ludzkim zmyfłom miło, 
Wfzyftko ná Wy/pze fzczęśliwości było. 
Kiedym rozumiał że Matka piękności 
Wízyftkie ozdoby dała Nimfom owym, 
Ktorým dopiero fłużyłem z miłości 
W mieyfcu nieznanym, y w Ogrodzie nowym 
Alić ta jedna, prym przed niemi bierze, | 
Sercem Jey oddať pr yznaię fię fzczerze. 11 
W tym mnie zawoła przybyway Zefirze, | 
Boś nigdy niebył ták wdzięczny iak teraz, 
Lubom przy teyże fiadała kwátyrze, 
Toż famę Wy/pę, nawiedzalam nie raz 
Zoftań tu poty, poki ia zabawię 
Potym cie wolnym, do Domu wyprawię, 
O iák mi miłe były te rofkázy 
Służyć Bogini y piękney. y fadney, 
Szczęście to moie czcić takie Obrazy 
Być hołdownikiem Páni vielovľadney, 
Uważ że Mátko, ieżelim wykroczył, 
Tylko żem nad czas godziną wyboczył. 
G3 Nad: 


RUSZYC 
Nadftawiał ucha ADOLF co prawiło 


. , «Roftropie Dziecko, mądrze y rzetelnie, 
Myśli czy mu fię to, tylko nieśniło, 
Czy komponuie báyki ták fubtelnie, 
Bądź iákožkolwick ku niemu pokwapi, 
Ściśnie Dziecine, zá fzyię obłapi. 
Y rzecze przebacz, Zefirze kochany 
Zem cie nieprędzey, powitaf w twym Domu 
Bom trófką zdiety, będąc zabłąkany 
Więc niechcę fię też dać Poznać nikomu, 
Do ciebie mnie chęć, iákaš ciągnie gwałtem, 
A szy błędnego ztąd wywiedziefz kfztałtem. 
Tym czafem profzę powiedz gdzie dziedziczy, 
Krolowa, ktorą zowiefz od Fortuny 
Nie mafz takiego kto fobie nie Życzy 
Slużyć Jey y wniść między importuny, 


Co ią o wlzyftko profzą, á ta czyni, 


Wiele dla wielu fzczodra Monárchini. 
Nád to z uśmiechem Ześrek odpowie 
Trudney fię rzeczy ADOLFIE napierafz 
Tam być chcefz kedy  mięfzkaią Bogowie 
Jefzcześ ieft w ciele iefzcze nie umierafz 
Nikt fpołeczności z Bogi mieć nie može, 
Poki go życia trzymają podtože. 


Nie 


OŻE, 


Nie 


. SRELE (21) (ot eso 
Nie ieden chciałby doyść do tey Infuły, 


Kedy Fortuna ma fkład fwoich zbiorow 
By fię ná niego perły z Jey Rak fuły 
Aniby fteknol, na ciężar honorow, 
Ale ta Páni“ patrzy na Ofińry 
Kto bez łakomitwa bierze od niey dźry. 
Jeft takich wielu co płonnymi chluby 
Głowę zAprzątną, že u fzczęścia mety 
Wcale ftáneli, moment ieft im luby 
Choć po obiedzie trafili ná wety 
Krotki tráktament, po cukrach, fłodyczy 
Gorzkošé uczuią, y raz niewolniczy. , 
Gdyż te Infuły ktore fa przed wroty 
Domu Fortuny, nieznacznie pływaią 
Jm ie kto z więkfzey chce chwytać ochoty 
Tym one daley przed niem uciekaią 

Kiedy fię zdaią że iuż Ręka bliíkie, 

W ten czas uciekną, ik płoche y ślifkie. 
idzę codziennie tych co chęcią zdięci, 
Sławy, Bogactwa, lubo z fiebie zácni, 

izecię zupełnie nie będą kontenći 

Afz ich Fortuna zámyffy ułacni, 
Zamknąwfzy Bramę odepchnie od portu, 
Puści famopas bez Wodza, Pafzportu. 


G; Nie- 


S OŠK) (22) (le 
Niepokoy wnetizny przymuízaľ XIAZÉCIA, 
„© Wyfpie fzczęścia wiedzieć. doftatecznie 
Co raž fię pyta. śpiącego Dzieciecia 
Go mu ná wfzyftko odpowiada grzecznie 
Choć fnem zmorzone powieki podnosi 
Przecię ADOLFA ná {we Ťožko prosi. i 
Wziął go zá rękę, ná fpoczynek radzi, 
Po wielu trudach po ftráchach po głodzie, 
W przyjemne mieyfce y ciche wprowadzi 
W mały pokoik, przy pomiernym chłodzie 
Kedy Fontanna z żywey fkaly pryfka 
Perłowe krople na pofadzkę ciíka. 
Ktora zielone ozdobiło Dárnie, 
Kwiaty pachniące fadzone w forefy 
Tam Duch żyjący ADOLFA ogárnie 
Nie wie z kim pierwey ma czynić karefy 
Czy z gofpodarzem czy iego mięfzkaniem 
Czyli z tem łożkiem co fię ukľadľ ná niem. 
Jednak ta čichosč pomyślucy rofkofzy , 
Naymniey XIAZĘCYCH żądz, nieufpokoi 
Sen mu: potrzebny Bogini odpłofzy 
O krorey fłyfzal, ta mu w oczach ftoi 
Z boku fię na bok, co moment przewraca, 


Nic niefchowawfzy, koło ficbie maca. 
Nic- 


efy 
kaniem 


na niem. 


okol 


i 
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Niefpať y Zefir, flyfząc że gość nudzi 
A czemufz nieśpifz, (pyta go y rzecze, 
Ježli cie moia powieść częfto ludzi 
Wfzak či Fortuna iefzcze "nie uciecze 
Coć Niebo fądzi, toć nigdy nie zginie 
Gdyć fzczęście żagiel pomyślnie roźwinie. 
O iákbyš wiedział, moy Zefirże drogi, 
Odpowie ADOLF że z twoiey rozmowy 
Uczułem w myślach niezbyte załogi 
Serce ściśnione mocnymi okowy 
Ale niezgádľes, że dla Fortun zyfku 
Sen mnie odbieżał, ferce mam w ucifku. 
Miłość Bogini nád wfzyftko przekładam , 
O ktorey wiele, fľyízafem od ciebie 
Ták mnie związała, że.fobą niewładam, 
Ratuy ADOLFA v oftátnicy potrzebie 
Jeżeli można, byś to fprawić raczył, 
Zebym Jey piękność zdáleka obaczył. 
Južem či rzecze Zefir, raz powiedział , 
Ze uporczywie, tam chcefz być nieboże 
Gdzie nikt żyiący z Bogami nie fiedział, 
Zeby bez čiernia kwitnely Či Rože, 
W przod fię przygotuy ná tyfiączne chłofty, 
Nim cię ná pierwfże przed Ray wpufzczą mofty. 
Ale, 


NEAT 
Ale kiedyś ieft tey forca odwagi 


Być tam koniecznie gdzieś fobie założył, J 
Jeźliś tak mężny przyiąć wfzelkie plagi v 
Zebyš fię po nich nie cofnof nie ftrwożył , 


JA to z przyiažni ku tobie uczynię 
Zanieść przyrzekam kedy fə Boginie. 
Ty zaś ADOLFIE ufay mi y wierzay 


Zday wolą twoię pod Zefira władzą A 
Sluchay przeftrogi w bok nigdzie nie. zmierzay J 
Moie cie fkrzydła lotne zaprowadzą , z 


Ná Wyfpę, tylko odday fię opiecę, 
Ich, á Ja z Tobą wiadomy polecę, 
Do Pani fzczęścia, bo ták ieft nazwana, 


Mięfzka z Nimfami w Pałacu ukrytym R 
Od šwiáta, nád nią, nie ńiafz Rządce Pána, v 
Pod Baldachinem fiędzi zľotolitym, 


Kogo chce wynieść z niíkich ftopniow w gore 
Z tych zdiąwfzy, A tych odziewa w Purpute. 
Straż tego mieyfca niezwyczayna broni 

Smoki trzyłbifte Niedzwiedzie Tygtyfy, 
ALANA Wierzchołek fklny, trzyma go na dłoni, 

i Sam Jowifz z práca ryfowai Abryfy 
Trudnego weyścia, zá Fortunne Bramy» 
Lubo ie w oczach, y blifkie Rąk ze > 

et, 
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ożył, Jet to Labirynt, krętych ściefzek Matnia, 
Jakiegoś: metra wyfadzony fztuką , 
wożył , W chodzącym ‘żda fie, że ta ieft oftátnia , 
Až go gółęzie gęfte w głowę tľuka, 
a Widzi drog wicle,tą y ową krąży, 
Wraca zkąd przyfzedł, zas do inncy dąży. 
Aleć mu y ta, puści w oczy mydło» 
mierzay Pokaże tráwnik záfľany iedwabiem , 
Już mu“to mieyfce błędliwe obrzydło, | 
Przecie zmamiony bieży zá tym wabiem , H 
s NA koniec długim ofłabiony chodem, | 
A | Szukaiąc zyfku umorzony głodem. 
ik | Reflektuy że fię moy "ADOLFIE wpržody, 
Pźna Czy fortun fzukafz, czy cie miłość ciągnie 
Ę W krá nieznaiomy częfto więc z urody 
ow w gore Obmierzle oczom monfirum czas wylągnie , 
y Purpute. Mafz czas obierać co ci rozum zdrowy 
Każe, ia wfzyftko uczynić gotowy. 
Ach moy Zefirze rzecze ADOLF nágle, 
i Jużże mnie nie martw, y ferca nie báday, 
A Rofpoftrzyż fwoich pięknych fkrzydeł żagle, 
Amy» Záwoľay na mnie iuż ADOLFIE wfiaday, 
MARY Niech mną Fortuna gdzie chce kołem zkręći 


Tam być chcę, gdzie mnie fzczera miłość nęći. 
D Ná 
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Ná to mu Zefir, kiedyś tak uparty , 
Kiedy cie niczym nie. mogę zaftrafzyć, 
Zá nic nie ważyfz Dziwowidzow warty , 
Ja fobie odtąd ufta wolę zafzyć, 
Zebyś nie mowił, nikt mnie nie przeftrzegał, 
Jam na Zefirze zupełnie polegał. 
Przynaymniey mnie w tym fuchay miły XIĄZĘ, 
Co cie od wielu złych przygod zachowa, 
Mam Plafzcz zielony , tym grzbiet twoy obciążę, 
W tym fkarbow moich złożona -polowa'; 
Bo kiedy fię niem ókryie w dzień biały, 
Ludzkie mnie oczy, nie będą widziały. 
Pilnuy go dobrze, albo przypaíz Pafem, 
Zeby przypadkiem iakowym nie, zginął, - 
Zkończyłbyś náfze przyiaźni hałafem, 
Wylpę fzczęśliwą z daleka ominął; 
Poki ten z ciebie ná ziemie nie fpadnie , 
Poty, przebiegow twoich nikt nie zgadnie. 
Nie tylko ten Płafzcz lecz całe cetnary 
Wal na mnie, rzecze ADOLF, do Zefra, 
Letkie fa dla mnie tey Páni Ofiary, 
Do ktorey ferce fchnie, y obumira, 
W prząż mnie pod ciężar rowno-z. Herkulefem 
Poydę ciągniony inftynktu magnefem. 
Długo 
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Długo ten dyfkurs, dwóch kompanow trzymał, 


Gála: noc nieśpiąc czas miły trávili. 
Aż fię ku dniowi, Zefir trochę zdrzymał, 
Rofkázať Braci, bý go nie budzili, 


ADOLF importun iak Zoraw kámykiem 


Zbudził go fwoim niedyfkretiym krzykiem. 


Wftaway kochany” przyiacieli z łoża, 


Przetrzcy Dziecinnym (nem zmorzone Oczy, 


Patrz że Jutrzeńka iak w Purpurze Roża, 
Złocifte koła pod woz fłońca toczy , 
Już fobie iafny dzień wrota otwiera, 
Febus pofiane perły z Rofy zbiera. 
Porwie fię Dziecko zrządzi z niedofpania, 
Ziewa, á coraz głowę palcy fkrobie, 
Ręce przeciąga, co mi do kochania 
Czy-iego, y tak mrucząc, gada fobie: 


XIĄZĘ fię kocha, mnie noc ná dzień mienią, 


JA trzymam Rożen, on weźmie Pieczenia. 
Przerwie chľopieciu ADOLF dyfkurs pufty , 


Pieści, przytula do ferca, do twarzy 
Wziąwfzy na Ręce łączy ufta z ufty, 
Spyta: coć fię to moy Zefirze marzy? 


Czyń coś obiecał, panuy nad fwym ffowem, 


Mnie ufzczęśliwij. fortunnym połowem 
D2 


Uznał 
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Uznał fam. Zefir, że zaczeło świtać, 


Gotow ná podrož, fkrzydła mufzcząc trzepie, 
Dziś mi fię z piękną Rożą trzeba. witać, 
Zśfpałem (maczno w chłodnym Grotty fklepie, 
Dobtześ ADOLFIE, uczynił, żeś zbudził, 
Sen by mnie dľužízym był leniftwem łudził, 
Wiedz že tež y Ja mam: fwoie amory 
Zbyt delikatne, zrzędne, fantaftyczne, 
Skoro noc ćiemność zápakuie w wory, 
W ftawam, y chłodzę to ftworzenie śliczne, 
Jakże uchybię, nád powinność czáfú, 
Kilka dni zbyć fię nie mogę grymafu, 
Ták nas obudwoch miłość ma ná finyczy, 
W rowne kochankow zaprzęgła niewole, 
Ciebie Bogini w ćierpliwosci ćwiczy, 
Mnie moia Roża częftokroć ukole, 
Jednak nas zamyfi niech namniey nietrwoży, 
Spiefz do Bogini, Ja do fwoiey Rožy. 
To powiedziawfzy Zefir, w płafzcz zielony 
Odział ADOLFA, rzecze: źle mi będzie 
Nieść cię ná fkrzydłach, w ták dálekie ftrony, 
Ciężko z tym lecieć, co bárki przyfiędzie, 
Jnfzy mam fpofob, zrzucę ž ferca pychę 
Ták cię zániofe, iakom zániofť Psyczę 
Z Ro- 
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Z Rofkazu Bożka Kupidyna, kiedy 

Spała ná łące, wíkroš przeięta ftráchem, 
Zbyła fię fzczęściem , fwey oftatnicy biedy, 

Gdy iey (mok ftrafzny zápowiedzian Gachem, 
Jam ią pod Ręce wziąwfzy z łąki placu, 
Niof do pyfznego Kupida Pałacu. 

Widzifz ADOLFIE, tey fkały wierzchołek, 

Jdź raczo zá mną, wezmę cię pod pachy, 

Poznafz mnie z fiły, żem mocny Pacholek 
Choć w fzczupłym ciele, nad wieże nad Dachy, 
Wzbiwfzy fię w gore, pod-fame obłoki, 
A ktoż potrafi zliczyć moie kroki? 
Uig? ADOLFA, biorąc dobrą wagę s 
Skrzydła rozpuścił, wiatr w nie tęgi zbierał, 
Wyleciał fzybko, KIĄZĘCĄ. powagę 

Odrzucił, lub ten ze ftrachu umierał, 
Wniefiony między gęftych chmur Bałwany, 
Czuł, że czas Panow mieni w letkie piany. 

Nie raz go'wtrwodze pafsye odpadły 

Widzieć Boginią, łaie przedfięwzięciu; 

Wątpliwość, rozpacz, ferce mu ofiadły, 

Ze drogie życie powierzył chľopieciu, 

Go moment prawie na fwoy błąd natzyka, 
Ze ślepą miłość wziął za Przewodnika. 
D 3 Taie 
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Łaie młodości, porywczość przeklina, Nie 
Strofuie, woła, bez wodzy wędzidła; E 
Już po niewczafie żałować poczyna , My; 
Ze go złowiły pftrocinami fkrzydła, S 


Pożnał fortunę co w fwey fztuce kryie 
Wypráwia z młodych śmiefzne komedye, 


Czyfzczone ziarno przez Rafy przetaki, Ten 
Więkfzą : ma cene od Kupcá w przedaży, R 
Ze było w probie, álié iáki taki W: 
Ten towar godnym zapłacenia waży; D 


Złoto bez ognia, Dyament bez dłota, 
Niczego warte, choć w nich droga cnota. 


Przecięż w naygorlzym rázie więc nikogo Ale 
Mądra Minerva nie odftępowśła, Z 
Ná czas fię groźno ftawiła y frogo, Gdz 
Mieyfce nádžiciom zAwfze zoftáviaľa B 


Młody Telemak wiele razy zbłądził , 
Rozum Miftrzyni byľ znim, y nim rządził, 


W iedney kolci ADOLF z Te/emakiem Cze: 

Obádway ná Los fortuny ftyr złożą, „W 

| Ten zá bezdrożnym morza idzie fzlákiem, Li 
Owego wiatry po powietrzu wożą, c 


Fáta przeciwne krzywdy im nie czynią 
Ten znalazł Oyca, ow fzczęścia Boginią. 
ie 
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Nie traci jednak ferca ADOLF y tu, 


j Blifkim fkaf oftrych,blifkim będąc morza, 
Myśli że Zefir godzien ieft kredytu, 
Szpetnieby Bożku nofić Imię Tchorza, 


kryie Kiedy bez fzwanku, ná Pałac Kupida 
omedye, Wnioff Psyché, toć mnie, nic fię źle nieprzyda, 
| Tenże Kupido w ciałku fzczupły, drobny, 

daży, Roffych Gźgantow, gdy ugodzi grotem, 


male ie dzieci, przemienić fpofobny; 
Mocniey niż Wulkan ferce ftlucze młotem, 


, 

(fota, Prawdać raz podrwił, že nieprzedarł fiatkę , 
a CNOtA. Ktorą przykryto z Marfem Jego Mótkę, 
go | Ale bądź, co bądź, przecię ieft tak śilny, 


Ze famym Bogom częftokroć dokuczył, 
Gdzie tylko zmierzył, poftrzał nieomylny 
FE: Boginie wzdychać, y płakać nauczył. 


il, On ie kiedy chce, y kľoči y godzi, 
n rządził, On w {wey komędzie ufomności wodzi. 
d Zemuíz moy Zefir utrzymać mnie nie ma, 
„Wfzyfcy lękliwi o powoż go prošcie, 
iem, Uit mię fžčzerze Rękami obiema, 
Odtad nie wątpię, o siłach, © wzroście; 
ynią Czuię nie zwykłą rádosci przyczynę, 
oginią. - Mam go za Božka,á nie za dziecine. 


Nie Y poyde 
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Y poydę za niem, gdzie mnie záprowadzi, Tr 
Gdzie mnie fortuna kołem fwoim zkręći, 


Pomyślnie, czyli przeciwnie ofadzi, Le 
Jemum wraz z fobą oddał z wolą chęći, 
Jemu powierzam, z ławą drogie życie, 
Czy on Bog, czy on ieft Eof/a dziecie. 
Tym czafem ADOLF w drodze nieprożnuie, Jak 
Lecąc przez Pańftwa nieznaiome fobie, 
Miáfta ofiadłe, Wśi, Zamki, ráchuic, Wi 
Jch położeniu, ich dziwney ozdobie ] 
Przypatruic (ie, iuż fzczęściu nie faic, 
Kiedy bez kofztu, zwiedział cudze kraię. 
Jeżli nád fkały leci niedoftepne, Pot 
Uważa lochy, dziuty, rozpadliny, I 
Przebywa pufzcze z ciemności pofępne, Y > 
Gaie wefołe, obfzerne doliny, ( 
Ogrody piękne, Fontanny, Szpálery, 
W rożne Figury fadżone kwátery. 
Pogladať mile okiem appetycznym , Stál 
fo, Ná Frukta, ktore wabią fwemi gufty, I 
"> AyOczy pragnieniem martwią uftawicznynigć Tac 


Bo niepodobna kofztować ie ufty. 
W fpomniał Tantala, iáko pragnął wody, 
Chociafz mu fame fiegaly do brody, 


Trudno 


3 


wody, 


y. 
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Trudno opifać, 4 trudniey zráchować, 


Infui, Prowincyi, wyfp, brzegow, wod, lądow , 
Lepiey ie teraz czafowi darować , 
Pytać do czyich te należą rządow , 
Poftylon lotny, ciekawość zoftawiť 
Ná popas, kędy ADOLFA poftawił. 
Jakoż ná iednym zielonym págorku 

Odpoczať Zefir, piora w fkrzydľach mufzcze; 

ielkiś mi ciężar zdał, mały Amorku, 

Dźwigać go mufzę, z Rąk mych nieupufzczę; 
Te fľowa Dziecko fzeptało pod nofem, 
Rozłącz mnie Bożku, z twey Bandy z młokofem. 

Potym wzrok wdzięczny ná XIĄZĘCIA rzuči, 

Ufta śmiciące mało co otworzy, 

X rzecze: niech cię ta zwłoka nie fmući, 

Choć fię żołądek twoy głodem wymorzy, 
Ták či to bywa tym co miłość śledzą, 
Nie śpią nie piig, á w kilka dni iedzą. 

Stánieč zá pokarm nádzicia, ktora či 
Prędkie widzenie Bogini przyrzeka, 
Tać twe fatygi ftokrotnie zapłaći, 

Ta cie z otwartą Ręką Fortun czeka,” 

Ta miłość twoig miłością Wzaiemna 
Odda, byś nie miaf te podroż daremna. 
; E A luboć 
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A luboś mylezaľ, ániś mnie fię fpytał, 


Przez ktore trakty pędziliśmy oba, 
Już cię tu nowy świat gościem przywitał, 
Tu twego ftatku naftępuie proba, 


Czyś iednoftayny w zamyśle raz wziętym, (tym. 
Czy przez cierpliwość chcefz bydź zwany Swię- 


Bo iefzcze nie tu, y nie ża tym r4zem 
Staniefz ná: misyfcu tym, gdzie ftanąć żądafz. 
Pierwey fię zoftrym obáczyíz Kaukazem, 
Jefzcze śnicżyftych gor wierzchy oglądafz, 
Nim cie Duch ciepły, z moich uft owicie, 
Nim fkutek wezmą , twych myśli nádzicie. 
Tu ADOLE fzczerze chęć fwoię ogłosił, 
Ze będąc blifkim upragnioney mety, 
Pokorną miną Zefira uprofił , 
By go iuż wiecey nie brat ná fztylety , 
Ale tam ftawił przez głogi przez ciernie, 
Gdzie ' fię doftawfzy, kochać zechcę-wietnie. 
Oto gra chodzi, kiedy mnie przyzowie , 
Bogini moia, y zacznie mnie pytać; 
Zkad ieftem ? niewiem, iak (ie z nia rozmowić, 
Jakie ięzyki mam po świecie chwytać, 
Ona, čo gadać będę? nie zrozumie, 
Ja tež nie poznam, czy mądra, co umie. 
O rzecz 


Le 


Pr 


N 


ętym, (tym. 
zwany Świę- 
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O rzecz fię małą ADOLFIE 'frafuiefz , 


Jako mafz mowić od Fortuny z Xiężną; 

Prożne zawady w fwoiey głowie: fnuiefz, 

Alboż Bogini tak ieft niedołężną s 
Przeniknie twoicy podróży intrygi, 
Miłość - potrafi zmowić fię na migi. 

Dłużfzym mnie nie baw, y fiebie dyfkurfem, 
Osiaday! barki, chwyć fię za Ramiona, 

Lećmy w fwą drogę za natury kurfem, 

W kwadranfie nafze poznaią lmiona, 
Poczuie wnętrznie Bogini twe przyiście , 
Mey Roży wigor, dam ná zwiędłe liście. 

Przez całą podroż w niwczym nie był fprzeczny 
ADOLF, we wfzyftkim, „rad Zefira fłuchał, 

W iednym humorze wefoły y grzeczny 
Czy nań Boreas czy Akwi/o dmuchaľ, 

Czy go nayftarfzy Eo/as poddymał , 
On fię z oburącz , {wego wodza trzymał, 

A tik fzczęśliwie przebył wízelkie ftráchy , 
Statek mu żaglem był, 4 miłość mafztem; 
ic nie wfkorały przeciwne zamachy , 

Bo fwey milości nie chciał mierzać łafztem , 
Jedno miał ferce, iednę upatrzoną 
Boginią, co ig, znał Panią nie żoną. , 

Ez Dla 
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Dla tego Panu Nicba dopomogły, 


U forrunnego ftanąć prędko brzegu , 
Zdrówiem, odwagą, ADOLFA wipomogły, 
Serce kaľauzem było w iego biegu 
Umyff gruntowny bez oboiętności 
Ofobę kochał , nie iey maiętności. 
Tu sił oftatnich wietrzny Duch dobędzie , 
Tu iako ftrząła, z łuku w gorę fzyie, 
Ná wierzchu Cedru z XIĄZĘCIEM ufiędzie , 
Twárz potem zlaną, iako wodą myic, 
Rumieniec. oba zafarbował lica, 
Ni ranna zorza, albo wfchod Xiežyca. 
Skoro odetchnoł Zefir zmordowany 
Ukaże palcem fzczęśliwą Infuľe, 
Rzecze: fľuchayže ADOLFIE kochany, 
W przod ci tu ścifłą napifzę Regule, 
Ktora mi ztwierdziíz wfzech Bogow przyfięgą, 
Skłam-ieźli, oni wfzędzie cie dofięgą. 
Płafzcz niewidomy, mičy zawfze ná plecach, 
Kolor zielony obrácay ku wierzchu , 
Młodości fkromność w krotkich trzymay lecach; 
Unikay biefiad, gdy fię ma do zmierzchu, 
Złych myśli nie miey, choć piękność obaczyfz, 
Zefira ufług nigdy nie zabaczyfz. 
Kochay 
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RÁN (G | 
Kochay fwą Xiężną, do ktorey ták fpiefzyfz, 
Refpektu dla niey z pilnością przeftrzegay 5 
Wierność zachoway tak nigdy nie zgrzefzyłz. 
NA żadną z Jey nimf, Oczami nie migay, 
Szánuy Fortune , bądź fwych Pafsyi Panćm, 
Przyktość cie minie nie trafi Taranem, 
Upewnił ADOLF Zefira ná Bogi, 
NA Imię fwoie na wody Śżyxowe 
Ze byle przefzedł, za fortunne progi + 
Wfzyftko dotrzymać ma chęći gotowę, 
Byle go dłużfzą nie bawił Exortg, 
A prędzey ftawił przed Bogini Fortą. 
Spoyžryiže w prawą, rzecze, do XIĄZĘCIA, 
Zefir, ta gora będzie ządz twych celem, 
Jeżli cie ktory BOG, przyimię za Zięcia, 
Pamiętay, żeś tam wfzedł moim fottelem, 
Czytay przeftrogi co dzień iak z Tablicy, 
Będziefz Dziedzicem, Fortuny Stolicy, 
/To kończąc porwał ADOLFA pod pachy, 
Wzbił fię ná nowe, ku gorze wyfokiey, 
Dziwney piękności Miafta, minoł Dachy, 
Letko z niem ofiadł, ná łące fzerokiey , 
Nad ktora Pałac, przepyfzney ftruktury , 


Dzicło Rąk Bogow śle nie natury. 
E3 Kiedyś 


szef ATERT 
Kiedyś iuż ftanoł u fzczęśliwey mety, 
Przez wiele trudow niebefpieczeńftw tyle, 


Adoruy wielkiey Bogini Portrety; ŁY 


Traw z nią pomyślnie, długich wiekow chwile 
Wiem,że z Jey Domu nic cię niewy płólzy, 
Procz włafney woli, y zbytniey rofkofzy. 

Zyi zdrow, bądź: kontent, zachoway przymierze, 

Niech ci tu zawfze miła kwitnie wioľna. 

Wiípominay że twoy Zefir życzyć fzczerze, 

Gdyby cie fcena zpodkała żałofną, 

Nie ná mnie, ale ná fwoy błąd nárzekay. 
Pomocy moiey iuż wiecey nie czekay. 
Zniknefo dziecko, z ‘oczu ADOLFOWYCH, 

Cień tylko chwyta {wego Poftylona , 

Chciał mu dziękować, fľow zdobywać nowych, 

Alić Eolus wziół go na ramiona, 

Boiąc fię żeby płochość Kupidyna , 
Nie uplątała ná Infule Syna. 
Załolny XIAZE, że ftračiť kompana; 
Miłość. mu prędko ten žal ufpokoi, 
Bo ta nad fobą mieć nie życzy Pána, 

Zawfze fię czegoś wyftrzega y boi, 

Qwfzem zázdroľny grzech ná ferce zwala, 
Mialbym pewnego z Zefira Rywala. a? 
ta 


Bo 


Go 


ala, 


spote) 3.9.) ZEE 
A tik fam fobie fnadniey dopomogę, 


Gdy „odtąd rozum moy mną będzie rządził 
Pozbyłem myśli trwoźkiwych załogę. 

Mam w oczach Wyfpę.czy možnaž bym zbłądził ? 
W reście mi fama milość przypnie fkrzydła, 
Ktora wie,gdzie fą powabne pieścidła. 

Otož mafz wdzięczność Zefirze, coš fwatał 

ADOLEA, coš go wízyftka siłą nosił, 

NA krotkiś fię czas z XIĄZĘGIEM pobratał, 

Wtedy, opomoc. pokornie cię prosił ,. 

Byś mu pokázať gdzie .fą drogie fprzęty, 
"Teraz bierz przykład bratać fię z Xiążęty. 
Już o cię niedba wfzedłfzy w kray fzczęśliwy , 

Fortuna fię nim zaczęła opiekać, 

Czy mu źle życzyfz.,. czyliś nań gniewliwy, 

Przed tym oboygiem, nie myśli uciekać, 
Stanoł na gruncie Bogactw y potęgi > 
Niewiem czyć daney „ dochowa ptzyfięgi , 

Bo wzrok myśl, ferce, w Wyfpę fzczęścia wlepił, 

Poiąć fię nie mogł, głodem zwiędły fuchy, 

Gdzie ieft, gdzie siły tak prędko pókrzepił, 

Tą aurg, mufzą żyć Niebiefkie Duchy, 

Dla tego też fa wieczne nieśmiertelne, . 
Ciała ich zdrowe y mielkażitelne. 
Zapach 


| ŽI ot ||| 
Zápach przyiemny, ze wfzech ftron zawiewa, 


Firmament czyfty, gwiazdy widzieć we dnie, 
Blifkim fię Nieba ADOLF być fpodziewa, 
Chęći go dalcy ciągną niepošlednie 
Mieyfce delicyi, kedy rzući okiem, 
Rzežwieyfzym co raz poftepuie krokiem. 
Słońce iaśnieyfzć iednak bez gorąca, 
Chmurki nie widać, zimno niedokuczy, 
Mucha dyfkretna, Ofsa látaigca, 
Ni fię po polach paięczyna włuczy, 
Z roly wieczorney lub ze dzdzu perfumy, 


Z tych Granic wyfzľy dumnych wichrow fzumy. 


Láfki nie wielkie, umyślnie fadzone, 
W fwey okrągłości, jąk wieniec u Panny 
Drugie zaś w kwadrat, gdzie ściefzki przeftrone , 
Owe w tryanguł zwierzyńce Dyanny , 
Cytryn, Pomarańcz, Oliwek Kafztanow, 
Pełao, znać ten Bor, naznaczon dla Panow. 
Podfzyte knicie, geftemi krzewiny, 
To laur to Bukízpan, to Cyprys to Bobek, 
Ztad rodzay wzięły piękne rozmaryny , 
Tu Dafnie pifal Apollo nadgrobek , 


Tu im Kupido mściwy poftrzał zAdał , 
Tu fię Jupiter, do Tioli fkradał, 


Obfzer= 


s 


fumy, 
w fzumy. 


)bfzer= 


O ERDU NEN 
Obfzerne łąki w cudne kwiaty ftroyne, 


Odor Dziełśminow, Lilij Rož Fiałkow, 
Kofy nieznaią od fierpa fpokoyne, 


Nikt ie niezerwie, bo tu nie mafz štniafkow, 


Cichość z wolnością, rofkofz bez płochości , 


Ten kray osiadły, hołduią miłości. 
Pola zbyt żyzne bez działu wymiaru, 
Nikt fię o grunta wzięte nieprawuie 
O Kopce, Miedze, nieufyfzyfz {waru , 
Ceres ie ficie, Ceres uprawuie, 
Dwakroć do roku, ziemia zboża rodzi, 
Nikt tu Ogrodow płotami nie grodzi. 
Rzeki bieżące nigdy nie prożnuią , 
Rybki złocifte można ręką chwytać, 
Potoki w koło Pol, y łąk fię fnuią, 
Niemafz kogoby dokąd biegną fpytać; 
Nieznać tu żeby wylewały z lądu, 
Bo ni głębiny nie maią, ni prądu. 
Widzieć Kafkady, iak przez drobne ząbki, 
Zyłkami ze fkaf, fubtelnemi płyną, 
Potym fię w cienkie rozlewaig Rąbki , 


Znać z kąd wychodzą, niczgadniefz gdzie giną. 


Kamienie płafkie, maig iakieś dziurki, 
W te biegną, y zaś Wrácaig przez Rur 
F 


zr 


ki. 


Fon- 


RD) (420074 
Fontanna chociaż wáturalnie nifka , 


Pompy: niewidać z kąd moc bierze woda, 
A pod obłoki fto ftrumieniow pryfka, 
Okiem niedoyzrzeć, kto impetu doda, 
O kilkafet mil albo dáley iefzcze 
Dofięże, ludzie fkiadafa ná defzcze. 
Widząc to wfzyftko, ADOLF fię zadziwi 
Y myśli po co wfzedłem ta “człek lichy, 
Zefir mnie uczył, że niewchodzą żywi 

W ten kray fzczęśliwy, piękny, miły, čichy 
Samym tu Bogom mięfzkać przyzwoita , 
Strach nogi moie w dalfzcy drodze chwyta. 

Ale coż czynić! wracać do Oyczyzny? 

Anibym trafił, Zefir mnie porzucił, 

Predzeyby głowa doftáfa śiwizny, 

Já fam podobno w proch bym fię obrocił, 
Trudno przez. morza, lecieć mam bez fkrzydeł, 
Niezráchowanych czekam zewfząd sideł. 

Wielcy Bogowie, niechay mną kieruią , 

Jch raz ná zawfze protekcyi fzukam, 

Niech mnie Tuľácza ná rękach piaftuią, 

Wfzak wiedzą dobrze do czyich wrot pukam, 
Wiedzą że mnie tu miłość nie łakomftwa 
Zániofľa, bo mnie, nie fufzy potomftwo. 

A w tym 


je 


da, 


| pukam, 
nftwo 
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A w tym ADOLFA coś niby podnosi , 


Letkość nog czuič, ochota go bierze, 
Jéé prędzey myśli, czy mnie ktory, prosi 

Z łafkawych Bogow, z fobą ná wieczerze, 
O iakże by fię ná tym nie omylii 
Głodnego gościa żołądek posiliť. 

Jakoż o kilka krokow ledwie rufzył , 

Obáczy Stoły futo zaftawione, 

Oftrzy appetyt, bo kilka dni fufzył, 

Smaki w potráwach modno zaprawione 
Kredenfe złote oczom widzieć miło, 
Czegožby w Domu Fortuny nie było? 

Jeźli guftownych pokofztuie Trunkow, 

Co delikatność rodzajow wydaie , 

Tyle tam wina ftáwiano gatunkow, 

Wfzyftko fię głowne ADOLFOWI zdaie , 
Sam nie wie ktore pić, iak nalać miarę, 
Obráť podobno, Węgierfkie á ftare. 

Jawnie poznaie po Pańfkim Bankiecie 

Ze tu Fortuna fama Gofpodynią, 

Ze iey Dom blifko, że go doydzie przecie, 

Ze ukochaną ogląda Boginią, 

Stoły záftawne, wbrod wina dobrego, 
Kuchmiftrza nie > ani Piwnicznego. 
2 Na 


EEE METETA 
Nafycił XIĄZĘ y Ciáfa y Ducha, 
Miały y oczy delicye fwoie 
Na głoly ptafząt nie umykał ucha, 

Pod nos z kwiatami ktoś podfuwał fłoie 
Czuł cztery zmyfły, ná piąty narzykał, 
Ze czego Pragnął, dotąd fię nie tyka. 

Pofpiefza rączo, po dobrým. popasie 

Pawia pięknego przeciw fobie zoczył, 

Minuty niechce tracić w drogim czasie , 

A ten fwoy ogon ftooczny 1oztoczył , 
Potym go złożył, iakby Pana witał 
ADOLF fzedł zá niem o droge nie pytať. 

Wiedząc že to Ptak Jowifowey żony, 

Wierzy že mu go zefłala ta Dáma, 

Ná odfłonienie fpulzczoney záfľony. 

Zá ktora mięfzką fzczęśliwości fama. 

Jefzcze fwych myśli z wiarą nie powtórzył , 

Kiedy gościowi Paw Bramę otworzył. 

Y zamknął za nim, fam (ie kędyś podział, 


Pałac pizepyfzney pokázať ftruktury 
XIAZECIA wftydu Purpura Przyodział, 
Że on nie umiał tey Architektury, 
Bo zamiaft wápr 
Skarbow niezmi 


1a, piafku, wody, cegły, 
emych Lwy Tygtyfy ftrzegľy. 


ZIE 


NAŠE) ( 45.) hate 
Gdzie ma bydź kamień, tam Dyament fiedzi, 


Szmaragd z Rubiucm w tafle układane, 
Niewidać nigdzie żelaza ni miedzi; 


jie W fzyftko na fzczerym złocie ofadzane , 
al, Topaz, Amatyft, Chryzolit z Szafirem, 
kał. Perły w Diałości kontruia z Pápirem. 


Okna z kryfztałow, co ie w íkáľach kopią, 
Drzwi Hebanowe, iak zwierciadła czyftę, 
Záwiafy, klámki, ledwie fię nieztopig 
Od fľoňca, bo w nich złoto ieft ognifte, 
Dachy pokryły rumiane krwówniki, 
pytał Pofadzki wfzędzie z drogiey mozaiki. 
Agat opafał w cyrkuł tę Machinę, 
Porfir z Jafpifem, trzyma Gálerye, 
A na Dziedzince wylewano cynę; 
Koral (we rozgi koło kolumn wiie 


orzył , Mofty cedrowe y takież poręcze, 
| Srebrne fancuchy wiłzą przez obręcze. 
, Nákonieč ktoby chciał opiľaé piorem 


Tę dofkonałość, co zamyka w fobie 
zdumienia, ftačby musiał ię Marmurem, 
U Jubilerov ná długiey być probie, 
s Zlotnikow pytać, Architektow zbierać, 
trzegły, Ktorzy musieli dawno poumierać. , 
Gdzie a F3 ; Ale 


GAZE) (46) (TEE 


Ale co rozum, co dowćip człowieczy, Wi 
Poiąć wydoła, to znáydzie w. tym Domy, ! 
Nic tu nie wefzło, coby niedorzeczy , Jak 
Ani fię życzę mozolić nikomu, 3 
Z kad Rzemieślnicy, z kąd złoto, z kąd farby, 
Z kąd drogi kamień, kto! poznosił fkárby. 
Musieli Bogi długo © tym radzić , Uci 
Musieli myśleć komu Dom budować, € 
Kogo w ták piękaym mięfzkaniu ofadzić, | Slic 


Kto godzien żeby umiał w nim panować, 1 
Wfzyfcy fię razem na iedno zgodzili, 
Pźnią Fortune, w Pałac wprowadzili. 


Już ADOLF w Raiu, iefzcze Nieba fiąga, Ke 
Poglada w gorę, iakby (ie tam doftać, | 
W pylzną myśl wpádas Zefir mnie urąga, Ów 
Ze tam bez niego nie mam przy kim zoftać , 4 


Otoż pokażę możność moię włafną, 
Siły Zejšra, teraz przy mnie zgafną. 


Obchodzi Zamek, widzi ftraż drapieżną, 9! 

Schodow do weyścia, nigdzie nie znayduię, i 

J Kto wie czy myślą nieoślepł lubieżną, Czy 
Choć byftrym wzrokiem ftopniow upátruje, : 


Jákaš mu umbra zrzenice zafłania , 
Wiedzie zá fobą, co raz mu fie klania. 
Wfzedł 


3 
Domu, 


kad farby, 
fkárby. 


Es 
AA 
IOWaĆ, 
lzili, 
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im zoftać , 


3s 


Atrnie, 


] 
daria. 
Wfzedł 


BEŻ UERS 
Wfzedł w Grottę ciemną, z Magnefu wykutą. 


Ale tak była wypolerowaną, 
Jak gdy więc daia kolácyg futą, 

Ták fię bez ognia świeći każda ściana, 
Zimny to krufzec w krzemieniach fię lęże, 
Chwyta żelazo kiedy go dofięże. 

Uchwycił ferce młodego, XIĄZĘCIA , 

Gdy mu z marmuru białego pokaże, 

Sliczna Statuę, trudną do poięcia , 

Do.tey iść co raz to bliżey rofkaże, 
Ażeby uznał, że choć nic nie mowi, 
Kto wpadł do Grotty tego fobie złowi. 


|Y to bynáymnicy ADOLFA nie zrázi, 


Czy mu bydź w faku, w włoku, czy w niewodzie, 
Owfzem z ochotą w ciafny wiencierz właźi, 

Ani fię lęka być po fzyie w wodzie, 
Wieście na wendę oftra fzedłby fkory, 
Byle pozyfkał Bogini Fáwory. 

Q! trwały ftatku, piękny Geniufzu, 
Go cie naytężfze, nie zmienią przykrości, 
Czy ta cierpliwość ieft w Nowicyufzu , 

Zeby dla Bogow czynił to z miłosci, 
Godzieneś mieyfca między świata cudem, 
Godzieneś chwały przed Bogi przed a 

Jdź 


BO (48 ) (lete 
Jdź że iuż śmiele, do tego pofąga, 
Ktory cię w komplet Rejeftra zaprafza, 
Ktory ftatecznych, pod fwoy znak zaciąga, 
Kogo odwłoka ttudność nieodftrafza ; 
Jdž á zuwagą pifmo w Gročie czytay, 
Albo go odrzuć, álbo fię go chwytay. 
Nie zdáť fig y. w tym ADOLF być upźrty, 
Uczčiť mifterną fztuke Kupidyna , 
Staf om przy fkale, fokciem o nią wlpárty, 
Poznáť po członkach, płodney Mátki Syna, 
Ciało iák żywe, bo w niem fkácza żyłki 
Chciał go całować, bez. guftu omyłki. 
W ręce pochodnią, nád śnieg bielfzą trzyma, 
Z niey zamiaft ognia, woda długie fznury, 
Ná (ufit rzuca, zda fię že poddymał 
Wińtr ifkry, ktore, od dofu do gury, 
Z impetem fwoie krople fypią drobne, 
Bardziey do ognia, niž wody podobne, 
Z złota odlane w magnefic litery, 
Przeciw Bożkowi wyryte. ná ścienie, 
Wóbią XIĄZĘCIA, czytać cháraktety, 
Zeby: w nim więkfze, wznieciły płomienie; 
A tę pochwalę miały mądre Wierfze, 
Z. pracą Poćty ofłatnie y pierwize. 
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KRR ) (akte 
W ten fens: Kroś ża tefl, kto chodzi w tę Grotię 


Niech ci nie ciežg Kupida kaydany, 
Bo ten ná Szali zwazy tmoiç CHOŻĘs 

Czyś od Bogini godzien być kochany, 
Słodkie ley jarzmo, nie %ow go niewolą, 
Leikie, gdy zá iey chodzić bedziefš woją, 

Pzyeczytał pifmo, niedba że uwięźnie, 

ADOLF ná lepie, že go miłość bárczy, 

Byle fię mieścił, między takie wiežnie. 

Ktory zá wolność, niewolą frymarczy, 
Już iet zá fiecią, inż wędą fkaliczon; 
Już hołdownikiem- Kupida policzon, 

Jefzcze nie ftanof u brzegu, iefzcze tu 

Szuka pokoju, do ktorego fpiefzył, 

Aż widzi z Grotty drzwi, do Gabinetu, 

W fzedł tam co prędzey, nadzieie pociefzył, 
Ználazť chłod wdzięczny mieyfce odpoczynku. 
Rzekł, Pozwol mi (nu, o Cyprydy Synku. 

Bo znać tó mieyfce dla tych naznaczone, 

Co fię ná fľužbe Bogini poświęcą, 

Co fnem powieki maią obciążone, 

Co ich tu Róyfkie delicye nęcą, 

Go pewnym doyściem fzczęścia ułudzeni; 
Co pracą A nocną, utrudzeni. 


Słyfzy 


PEENE 
Słyfzy głos: Ták ieft, ADOLFIE, ugadłeś, 
Zeć tu fpiącemu mucha nie záwadzi, 
Kiedy ná Ťožko gotowe napadłeś; 
Coć fię śnić będzie, y iak či poradzi 
Morfeuf, tak czyń; (en zważay čickáwie, 
To wfzyftko wftawfzy obáczyfz ná iawie. 
Zafypia XIĄZĘ, tu go fen obľápi, 
Miętkiemi ręki, fam ná palcach depce, 
Echo znać daie iako śpi iak chrapi, 
Strumyczek w głowach,  blifko ufzow fzepce, 
Fontanna tak fię w graniu ucifzyfa, 
Zeby {wym fzumem Pana niebudziła. 
Dziwne widzenia, 4 wfzyftkie do fmáku 
Przypadły oczom, fercu, rozumowi; 
Twarzy Anielíkie każda z nich bez braku, 
ADOLF ie widział niechże o nich powi. 
Ale iákby mu ktoś dał pod nos finfę 
Ták fkoczył iednę obaczywfzy Niimfę. 
Biega, cień łapa, w prożnym Gabinecie, 
Gniewa fię oto, iże niefpał dłuży , 
Nie mafz nikogo, on ugánia przecie, 
Gwáltem powieki zamyka, to mruży, 


Wypźdł z cholera, fpoyźrzy w czyftą ftudnie, 


W ktorey po fłońcu poznał że południe. 
Zało- 


Je: 


leś, 


3 


ckawie, 
iawie. 


BEREK er toto 
Zółować począł, czafu co upľynal, 
Spigc nád potrzebę, umbry tylko chwytał. 
Co prędzey fig w Plafzcz zielony obwinął, 
Już też zębami na Fortunę zgrzytał, 
Pałac: obchodził, fzukał Forty, Bramy, 
Coż mnię tu iefzcze trzymaią zá Tanuy. 
Tráfunkiem oko obročiť ku gorze, 
Poftrzeże śliczną twarz , młodziuchney Panny, 
Tá złoty kofzyk fpufzczśła po fznurze, 
Sądził, że Portret famey był: Dyanny, 
A gdy w otwartym oknie chwilę ftoi, 
ADOLF uważa, że fię go nieboi. 


Jefzcze ná trawnik nieftawia kofzyczka, 


Ledwie w połowie był ná murach fzklących, 


Kiedy przynosi ł4dna Ogrodniczka, 


Wiele Bukietow, z zioł dziwnie páchniacych, 
Sukienkę, kíztáftnie podkáfana miała, 
Zeby fzybkości iey nie záwadzaľa. 


Koło famego XIĄZĘCIA przebiežy 


Ni fię ukłoni, Ani go przywita, 
ták nieuczći iák Pána należy, 
Ani z kad iefteś z ciekawości fpyta, 
Dopiero poznał ADOLF w on czas ktutki, 
Plafzcz od Zefira, iakowe miał fkutki. 
G2 


Ze 
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Ze on ią widział, ale ona ciemną, T 
Stała (ie wcále, oczami niewláda, 
Tylko Bukiety Figura. foremną, N 


Ják Piramidę, w kofz rażno układa, 
A Nimfa czeka, ftoiąca w kwaterze, 
Nałoż že kwiecia Ogrodniczko fzezerze. 


Dáwno cie czekam, á ty czynifz zwłoki, L 
W {wey powinności, wiefz o ktorym czásie, 
Boginią fzczęścia Damy ftroig w loki, K 


Było obńczyć dawnicy ná kompasie, 
Ukďáday prędzey, ia pociągnę ražni, 
Nim fię Bogini ubierze do łaźni. 


Miarkuie XIĄZĘ, že mu uydzie fztuka, Bo 
Ponieważ od dwoch Pánien nie widziany, 
Więc Ogrodniczkę y Nimfe ofzuka; A: 


Wfkoczył ná kofzyk kwiatami ufłany, 
Usiadf ná páczku náypieknieyľzey Roży, 
Wfzelką pomyślność fercu fvemu wrožy. 


Ciągnie kofz Dáma fznurovány witęgą , T 
Ciežar“ niezwykły z fityga winduie. 
Ty Ogrodniczko powiedz pod Przyfięgą, T 


Czy to nie koncept twoy ze mnie żartuje 5 
Znam twoię fztukę y zápewnem zgádľa, 
Ześ pod Bukiety kámykow nákľadľa. 

Tå 


KOŽA) (45 ) GHŁZE 
Tá odpowiada: godnabym nagany, 
Służąc Bogini ale w Randze niżfzćy, 
Niechcę fię wdawać w żarty między Pany, 
Przykrość ofobie czynić, nad mnie wyžížey 


rze, Kiedy by kwiaty ciągnął Ogrodniczek, 
zerze, Mogi by fię znaleść w kofzyku kamyczek. 
ki, Ledwie na oknie Nimfa kofzyk wfparła, 
 cząsie, ADOLF iak motyl z paczka odlátuie 


Kontent że lego usilność dotarła, 
. 180 4 z 
] Tam gdzie Fortuna, wráz z fzczęściem pánuie. 


li, Teraz rzekł, więcey iuż fobie nie życzę, 
Tylko Bogini oglądać oblicze. 

5 Bom tu nie po to przybył z moiey ftrony, 
iany, Pałacu drogość z meblami takfować, 

Ani mnie Perfkie zwśbiły opony, 
A Ani kredenfe złote opótrować, 
Roży, Zá nic f3 umnie te, co widzę fprzęty, 
wrožy. Perły Rubiny Szmaragd Dyamęty. 


© cel iedyny, do ktoregom dążył, 
To treść nadgrody, to fkutek mey żądze, 


Jy © fkárb, dla tegom Cyrkuł swiáta zkrążył, 

tc, To moie zbiory, to fanty, preniadze. 

zádľa, | Widzieć Boginią zblilka czy zdaleka, 

i Nád wfzyfikie fzczęście to mnie w życiu CZĘ) 4. 
Tá G; edi 


ee) 54 ORN 


Wied! ADOLF w Sile, ná podziw obliesng, ] 
| A ta wyborne ma w fobię Obrazy, 
Wyfokość według machiny pomierną, J 


Kolumny w koło, z Száfiru. bez fkázy, 
W niey fame Pánny czyniąc wielkie koło, 
Wdzięcznie śpiewaią, tańcuią wefóło. 


Wfzyftkie pod Barwą, w białey chodzą fzácie, ż 
Jedna robota, ieden model w kroju, P 
Order przez Ramię, nofzą ná Szkárfacie, 


Głow ich opifać nie potrafię ftroiu , 
Oprocz Kleynotow to tylko námienie, 
czym guft mam,włofy zwiiane w pierścienie. D 
Młodość w nich kwitnie, gdy po śniegach kwiáty, 
Naypierwey białość, wiośnie prezentuia. 
Kolor niewinny nie Przeftały laty, 
Potem ie Roże rumieńcem farbuią, 
Zieloność przy tych dwoch kolorach chodzi, 
W śmiciącym wieku dobry humor rodzi. 


Przypomniał fobie, ADOLF, co powiadał, W 
| Zefir {wey Mátce, widzę prawdę fzczetą, G: 
Jaką miał korzyść gdy z temi przefiadał, z 


Co šwiáta grzeczność przechodzą manierą, 
Rozmowy mądre 4 przy tym niewinne, 
Zárty, zabawy, czyfte bo dziecinne: 

Przy- 


bfzerną 3 

> 

, 

lzy, 

lkie kofo, 
folo; 

ą fzácie, 

a: 

cie, 

3 

enie, 

y pierścienie. 
zach kwiaty, 
aig. 


ach chodzi, 
jr rodzi. 
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l, 
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Przy- 


LHRC (N ć 
Przypomniał y to, że kiedy (paf w Grocie, 
Sen mu te włafne pokazywał twarzy, 
Jóki miał zawod, ná plonney ochočie, 
Niechcac, dać wiáty, že fię to w. śnie márzy, 
Wifpomnial głos, kiedy ležať ná murávie, 
Ze te piękności, miał widzieć ná iáwie. 
Ale tu iefzczę iedney nie doffaie, 
Z tych náypieknieyfzey, co mnie obudziła , 


| Przyfiągłbym smiele y teraz wyznaię, 


Ze do mnie ftrzáfa z łuku wymierzyła , 
Dla tegom fkoczył, iak fpárzony z tráwy, 
Czuigc ráz w fercu oftry, choć nie kiwawy. 
Dlugo fię oko ADOLFOWE pafło, 
Miłym widokiem Dam, piękności zbiorem, 
Ktoś nagle krzyknoł, niby im dał hafło, 

W punkt rozkaz pełnią, nie idą oporem, 
Owfzem wrząd ftoiąc, w regularnym Paśmie, 
Wyfnuły wątek, iakby iedwab w Taśmie. 

Wfzyftkie wybiegły, puftka trąci Sála, 

Chociaż przeftronna drogo meblowána. 


Gáni ia XIAZE y iuż nie wychwála, 


Kiedy w niey żadna nie przemowi ściana, 
Niech pełna będzie złotych Geniufzkow , 
Nie wárta, gdy w niey niewidać Far- -- kow. 

Poydę 


EEEIEE 
Poydę zá niemi niechcę tu być dłuży, 
W tym pięknym Gináchu, coż 
A czey Fortuna znowu mi pofłuży , 
Y nie omami widzeniem obłudnym, 
To myśląc wdzięczne śpiewania ufłyfzy , 
Ucha nádítawi y tchnienie učiízy. 
Nie tylko głofy ludzkie, lecz muzyki 
Dziwnych melodyi gralia. inftrumenta. 
Gdyby wrodzoney nie miał polityki, 
Przerwafby fztuke (co byľa záczeta, ) 
Sliczney Aryi, Nimf kompozytury, 
Spiewaczek twarzy nád miniatury. 
Widząc, ze fkury ledwie nie wyfkoczy, 
Jakaś go pľocha uniofła rofpufta, 
Niech mnie ta wárta Lwow Tygrow obtoczy, 
Mufzę ztych ktora, pocałować w ufta, 
Jak fkoro wfpomniał Zefra przeftrogę > 
Zaraz letkości zńramował drogę. 
Szczegulnie ná to fłuch chćiwy obroćjł 
Zeby zrozumiał fľowa w piękney fztuce, 
Albo przynńymniey, tym tonem zanucił, 
Gdy niefpofobny wydołać w NAUCE y 
Gorgow kanarka, á przemian fłowika, 
Ktore tu každa, z špiewaczek wykrzyka. 
Dare- 


kiedy bez ludnym, 


Pi 


Ch 


5 DRDO eee 
Dáremne w myślach ADOLFA zarzuty, 


bez ludnym, Ze wfzech ftron trudność zagradza mu pole, 
Słow nie zrozumiał, ani poiať nuty , 

ly Uft niecafowal, bo takie fwywole, 

ufłyfzy , W domu Bogini byłyby defektem , (ktem. 


Gdzie fkromność mięfzka, zmięfzana z refpa= 
Dofyć miał fzczęścia, wiele pozwolenia , 


ta. Stanąć zá Nimfa, piękną nád pięknemi, 
Gdy iey kwef upadł ná ziemię z niechcenia, 

) Podnioff go prędko Rękoma drzącemi; 

rę Y nim fię Dama po fwą zgubę fchyli, 


Widzi ią w Ręku, zdania nie omyli. 
Krzyknie; coż to ieft? Duch fię iakiś ziawił. 
Co mi kwef podał, do Rak moich włożył; 


btoczy, Pierwfzy w tym mieyfcu, ftráchu mnie nabawił, 
fta, Jefzcze go zwinął, w kilka fałdow złożył, 
rogę , Świadczę fię Bogi, świadczę hafzą Xiežna, 


Stwierdzę tę prawdę, pieczęcią przyfiężną, 
Zbiegly fię wfzyttkie kompanki iey rzędu, 


10653053 | Pytaią. pilnie, czym ftrwożona krzyczy ? 
il, Chcą ią koniecznie wyprowadzić z błędu, Ę 
Każda z nich gani, y zaniechać życzy 
ika, Tych fochow, śle ta fwą piosnkę śpiewa, 
zyka. Ten cud po całym Pálacu rozsiewa. 
Dáre- H W śmiech 


RE) 52 R 
W śmiech obrocify Dziewczęta. fwawolne ,” A 
Strach piękney Nimy, y żarty z nicy czynię, 
Mowiąc że to fą bayki dobrowolne. 1 
Drugie ftanawfzy przed fwoig Boginią , 
Dla iey uciechy te śmiefzne powieści 
Práwig zá prawdę, ińk zwyczay Niewieści. 


Slucha Bogini, á powažna miną F 
Smiech w fobie taiąc, rzecze; fwawolnice , 
Wzieliście gorę nád młodą Dziewczyną, S 


Prawiąc że icy ktoś podał Jedwabnicę, 
Nóayfhadniey uwieść ftworzenie niewinne, 
Daycie iey pokoy, wy ftarfze y inne. 


Uftał fzmer Panien, ADOLF ie ná oku B 
Ma, gdzie (ie kolwiek obrącaią roiem, 
Wfzędzie ieft z niemi, nieopuści kroku, Pp 


Czy igráfzkami bawią fię, czy ftroiem, 
Y kiedy im znać z Gáleryi dano, 
Ze ich do ufług Bogini wołano. 


Skoczą co rychley, iak więc chyże łanie, Je 
ADOLF zá niemi przez pokoie dľugie, 
Až iaka táka przed zwierciadłem ftanie, - © 


Sukien poprawi, A zaś włofow drugie, 
Skoro fiş każda, ják lalka wyfmuknie, | 
Włos pięknie lež s W ftan wpadaią fuknie. 

Welzty 


olne ,” 
niey czynią, 


inig , 
'ieści 
Niewieści. 


olnice , 
$s 

Ice, 
jiewinne, 
inne. 

u 

m, 


nie, 
ig fuknie. 
Wefzty 


OC o 
Wefzly do Sali, z ktorey bláík uderzył, 


W oczy XIĄZĘCE, zbyt iafny y czyfty 
Promień mu w fame zrzenice wymierzył , 
Ledwie nie trzeba było Okalifty , 
Zeby zbytniemu swiatľu umbrę przydał, 
Lecz być káleka, ADOLF by fie wftydał. 
Podnioff powieki ze ftrAchem od ziemi, 
Mało co widział, tylko iafność fame, 
Strofuie fiebie, 4 myśli: Dobrze mi 
Zefir powiedział, że za fzczęścia Bramę, (pił, 
Nikt z żywych nie wfzedł,iam fwoy upor krzę- 
Ktory mnie tu wiodł, śle wzrok zaślepił. 
Bogdáy to fłuchać przyiacioł, pokrewnych, 
Bogday od ftaxfzych brać rozumne rady, 
Porzucić fwoy kray, dla rzeczy niepewnych? 
Rozwod. uczynić, z miłemi Sąfiady ? 
Bogday młodością, izadziť wiek doyzrafy, 
Hippolit bylby, y z (wym wozem cały. 
Jednak nikógo w pošrod morza toni, 
Mysl defperacka wtrącać niepowinną, 


~ Choć Zeglárzowi burza port zafłoni, 


Wefprze go Bogow Ręka dobroczynna, 
Y iuż tonący má nadzieję przecię, 
Ze Delfin Topca wyniefie ná grzbiecie. 
H2 Tym- 


ŻBREO (90) (Hz | 
Tymże fpofobem ADOLF rozpacz rzucił, L 


W myśl dobrą ferce, wraz z ftatkiem uzbroił, 
Zaraz iakby fię z letargu ocucił, G 
Ufnością mocną trwogę ufpokoił, 
Rzekifzy: dziś śmieje z Orłem w foice patrzę, 
Nocny niedoperz inž ná mnie nie natrze. 
Uyzrzał wśrod Sáli Tron z czyftych Brylantow , B 
Ná nim Boginią fiedzącą w Koronie, 
Przy nogach tyfigc ściele fię Amantow; K 
Jedni icy kwieciem opafuią fkronie , 
Drudzy w kráy fukni cółuią, ci w Ręce, 
W fpiąwfzy wzroft drobny ná palce Dziecięce. 


Náymnieysi fwoie fryzowśne głowki, O 
Kľáda na łono fwey Páni z piefzczoty, 
Oczy każdego, iftne famołowki, A 


Ta im pozwála bez ufzczerbku cnoty, 
Poufałości, w dziecinney ofobie, 
Choć ktory fzáte pálufzkiem: pofkrobie. 


Snádno ich poznać, že im miłość Mátka, x 
| Imię zaś włafne maią Kupidynom. 
Wrodzaju Bogiń nád wfzyftkiemi gładka, w 


Przyfłała fwoich naykochańlzych Synow, 
Zeby Fortunney Krolowy fľužyli, 
A ik umicią, ták ią zábavili. 
Ubior 


ą ą „o. RED etno 
cif, Ubior tey. Xiężney, ADOLF nie wydołał 


m uzbroił, Opifać, z iakiey Pľafzez iey máteiyi, 
Chociażby Kupcow Páryfkich przywołał , 
Niezgadną, bo ta z famych galanteryi, 


fonce patrzę, Złota niewidać, iedwab fktyf fie w motki, 
e natrze. Mnieyfza o fuknia, niech to będą plotki. 
šrylantow , Bo ADOLF twarzy wdzięk fzacuie więcey, 
ie , Bogate ftroie za nic ma u fiebie, 
$ Kochać Boginią záczyna gorçcey, 
Przyznaiąc że ieft urodzona w Niebie, 
' Ręce, Świat takiey nie ma, áni iey mieć może, 
s Dziecięce. Zapewne to być musi plemię Boże. i 
Oczu iey iafność, przyrownać fię godzi 
ty, Do Gwiazd, gdy Niebo wroży nam pogodę, 
Albo Jutrzenka, co przed Słońcem chodzi, 
A W śliczney purpurze pokaże urodę, 

Lilia mleczna, gdy z rumianą zorzą 
robie. Zmiefzáne, wielu kochánkow pomorza. 
ka, Wiek Monárchini lát pietnaście liczy , 

_ Ale iey rzędy, zdaią fię być ftáre, 
ca, Wie co da komu, wie kiedy pożyczy , 
OW; Ná láka znowu ma odbierać miatę, 


Młodość poważna, wefołość bez zbytku, 
Mądrego fztuka, mieć fpofob pożytku. 
H3; Cokol- 


slede) (62) (sle te 
Cokolwiek mogło być dofkonafego , Ro 
Ná czym zawifłą porfekcyi Fama, i 
W fżyftko fię zciaga tu do micyfca tego, | Ze 


Gdzie Corka Nieba dyfpónuie Sama, 
Skarby bezmierne z iedney Ręki fypie, 
W drugicy obráca. koło, lecz nie fkrzypie, 

Tu zbľadziť ADOLF, tu wpadł w giafog jamę , Ee; 
Gdy o zielonym {wym zápomniať Płafzczu, | 
Wzrok, pamięć, rozum, wlepił w piękną Pannę, Ty 
O tym nic, że go Zefir Palem w chafzczu, 

Mocnym przywiązał, zakaz groźny zadał, 
Ażeby z ramion XIĄZĘCYCH nie fpádať. 


Pádľ płafzcz ná ziemię, przeciwko Maudatu, A 
ADOLF grzech poznał, že karę zawinił. ] 
Gdy z gniewem z fwego zchodzi Majeftata 
Bogini, on ią, z dobrey złą uczynił , A 


Nimfy, iak fkoro ADOLFA poftrzegły, 
Rotami zewfząd do Páni fig zbiegły, 


Hałas w Pałacu, ktory był mięfzkaniem Sty; 
Miley cichości, lubego pokoju; 1 
Strách nowy powítať z takim pomięfzaniem, Wi 


Jákoby kto dał przyczynę do bolu; 
Nie dziw, bo Męfzczyzn te Panny nieznály, 
Niewinne będąc fľufznie uciekały. 
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fpadał. 
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Roftro- 


WENNEG | 
Roftropny ADOLF, pokuty zwyczaiu 


Niechybił, padnie pod Bogini ftopy, 

| Zeby z Adamem: nie wypędzon z Raju, 

Albo iak niegdy fkarano Cyk/opy, 

Zá fzturm do Nieba co im Zomig zgáni, 
Gdy z Ręku Jego piorunem fkárani. 
Leży przy nogach, áni ná krok pusci 
| Fortunney Páni, poki niewymodli, 
Tych fłow: Powftańże, twą zuchwśłość iužci 
Odpufzczam, choć tu nie bywaią podli, 
A chcąc fię pozbyć importuna predzy, 
Każe mu przynieść wor pełen pieniędzy. 
A ADOLF głowę -zniżoną podnośi, 
Kleczy przed Dama, niby przed Olftarzem, 
O wyfľuchánie cierpliwie iey prosi, 
Y oto, žeby nie był fadzon Igarzem; 
Nakłoń Bogini Tafkawego ucha, 
Wierz żem iet XIĄZĘ, nie profty Paftucha. 
Słyfzałem wiele, o twoich przymiotach, 

Wielka Bogini, y teraz mi miło, 

fpomnieć, co Zefir powiadał o cnotach, 

Gdy mnie w Dom wiatrow fżczęście wprowadziło 
Przypadkiem dziwnym, więc Jego, y Mátki 
Wzywam, niech ftaną, prawdy moicy a > 

AZ 
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Każ ich przywołać, ofobliwie Syna, 
Bo Mátka przyść tu nie może zbyt ftára, 
Zefir ieft moiey podroży przyczyna, 
Niech mu zá Mátke dana bedzie wiára, 
On mnie tu Przyniofł (wych fkrzydeł zamachem 
Pod ftratą życia zmomentalnym ftrachem. 
Nie poto, żebym był zbiorow Tákomy, 
Nie poto, żebym wyprosił ialmużny, 
Nie poto, zwiedzieć kray mnie nieznaiomy, R 
Jako udaie ow Pielgrzym podrożny , 
WwW udzielnym Xięftwie, nie ieftem ubogi, 
Zebym dla zyfku trudney zażył drogi: 
Jedyna miłość, ktorey oczy wiążą 
Malarze, ta mnie przez glębokie fofy 
W Dom twoy przywiodła, śni mi obciążą i 
JAN j Kárku, nayciężfze grubych Tramow ftofy, ! 
Ji | Ofądź mnie Páni, czym ná śmierć zafużył, 
Zem fzedľ do ciebie, A oczym zamrużył 
Anim cie widział, anim cie źnAł kędy, AL 
Miłość mnie gwałtem ciagneľa ná fmyczy, 
Tá niech opowie mey podroży błędy, Ni 
Niech či opifze ftan moy niewolniczy , 
A ty Bogini odmień w dobroć karę, 
Nie gań tym, ktorzy ślepą maią wiarę. 
i Nic 
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my, 
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bed EEREN (65 ) Ge 
Nic nié mam, czymbym twoy impet przebľágať, 
Boś rozdáwczyna Fortun, wízelkim ftánom ; 
Chočbym oftatnich sił z fiebie wymagał, 
Trudno wydołać możnym $wiáta Panom, 
Co naydrożfzego mięć mogę Przy fobie, 
Serce oddaię, w przeprosinach tobie. 
Słucha Bogini, co iey ADOLF prawił, 
Patrzy mu w oczy, widzi že niefzpetny, 
Rzecze gniewliwa: zkądeś fię tu ziawił , 
Czyś fzpieg, czyś nátret przyfzedľ niedyfkretny, 
Już dziefięć wiekow mięfzkam w mey Oyczyznie, 
[0) žadnym dotad, nie fyfze „Męfzczyżnie, 
Oprocz Zomifa, ktory w nawiedziny 
Cząfem przychodzi Juno, Wenus, Pallas, 
Albo mnie ktory Bog prosi ná Chrzćiny; 
Tys fię naypierwfzy tak befpieczny znalazł , 
Bez opowiedzi, wniść zá. moie progi; 
Gdzie wolne przyiście maią fame Bogi, 
Ale furowošé białey płci kto zważy, _ 
Niech łagodnością pokorą nadrobi, 
leftráwny kąfek w oliwie ufmaży, 
Głaz nieužyty fkrufzy, w piafek zdrobi, 
Niechcę cie, podź fam, á nátura frantem, 
Má miłosierdzie nád Peregrynantem. 
1 Jakoż 


ENIC OS URN 
Jakoż Bogini zmiękczona fkłonnością, 
XIĄZĘCĄ, Alić poczekawfzy trochy, | 
Srogość zaczyna nadgradzać miłością , 
Już ią} powoli odftępuią fochy, 
Jm dłużey w piękney przegląda fię Twárzy, 
Tym bližíza ognia, czuie że ią parzy. 


Y mowi: Piękny Fenixie, jak trudny, $ 
Obrałeś fobie, trakt do mego Pańftwa , ( 
Ktory bogáty, śle ict bezludn 


s 
Tu poffufzeńftwa nie mafz ni poddańftwa, 


Ty tu bądź Panem,nie myślo odiezdzie, ( zdzie. 
Odmľádzay wiek fwoy w nieśmiertelnym Gnie- 


Mafz wfzyftko co chceíz, co tylko myśl żąda, 1 
W czym ferce twoie, chce fobie fmakować, 7 
To zaraz w punkćie, oko twe ogląda, 


Y czym potrafię, guft twoy kontentować, 
Zebyš mnie uznał dobrą Gofpodynią, (nią. 
Co w Domach fwoich ludzkość gościom czy- 
Ježlič fię farma podobam, á ty mnie, 
Weźże wraz ze mag, Fortun mych doftatek, G 
Zoftaň ná závíze pod zakładem przy mnie 
p Przy > 
Wiefz co zá Imię, ma, každy nieftátek, 
Byfby to Error, po świecie obfzerny, 
Gdyby z XIĄZĘCIA zmiennik był ge 
ć Scielę 
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Scielę 


A) (6 || 
Sciele fie ADOLF przed Boginią plackiem , 


Wyznaie fwoię niegodnosé w pokorze , 
Kiedy fortunnym potrząfneła wackiem, 
Zapomniał że ten, kiedyś fie rozporze; 
Dopiero wefoł źe za Xięftwa ftráte, 
Ználazť ftworzenie piękne y Bogáte. 
Cáľuie Rękę, fwey Xiežney y rzecze, 
O wielka Pani Monarchini moia, 
Godzienbym* żeby obofieczne miecze 
Ná mnie powfały. Wulkánowa zbroia, 
Niechay mnie [ivemi przycišnie ciężary, 
leżelić kiedy, niedotrzymam wióry. 
Toć iuż po ślubie, wzaiemney przyfięgi, 
Ráda Bogiui, śle rád y XIAZE, 
Ze ich fubtelney, moc fpoiła wftęgi , 
Ktora śmierć fama, rozerwie, rozwiąże. 
Nie trzeba świadkow kiedy Bogi widzą, 
Krzywoprzyfieítwo karzą, nim fię brzydzą. 
Brzmi Páfac fzczęścia, brzmi Fortun Infuła, 
Gdzie fię obrocifz tam wdzięczne Muzyki, 
Gdy śliczną parę, obtoczyła Stufa; 
Práfzeta z {wemi zleca fię okrzyki, 
W przemianach pienia, nucą po gałązkach, 
Ze Pźnią fyoię w milych widzą związkach. 
> , Nimjj 
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Nimfy parami przychodząc winfzuią, Gdy 
Wieńce: laurowe rzucaią pod nogi, G 
Kupidýnkomie máli wyfkakuią , Ani 
Peľno ich wfzędzie, zdaniem tey przefttogi , J 


Ktoś ieft w Pałacu, wychodź, przyftąp śmiele, 
Bo dziś Bogini z XIAZECIEM wefele. 


Nie tylko dzifiay, śle iák świat ftary, W I 
Stać iefzcze będzie, wefołość codzienna y 
Tu-trwać ma, tu niech przychodzą z Ofáry, Y k 
Paúftwu młodemu, ktorych nieodmienna > K 


Fortuna będzie, piaftować ná Ręku, 
Nic im z latami, nieubędzie wdzięku. 


Po wypełnionym ślubie, fkocznych godach , Tu 
Wefołość z Domu, nigdy nie wychodzi, 
Ani tu fłychać o kłotniach, rozwodach, | Przy 
"IMPRE Mile pożycie každy moment fłodzi , v 
MAR | W famych. piefzczotach, fwe godziny pędzą, 
i ih ! Kontenći z fiebie, y o nic nie zrzedza. 
[A | | Opływa ADOLF iśko w maśle paczek, Kto: 
EE Tonie w rofkofzy w Boginiey przybytku, K 
UŁAN Spia fię fkarby nań, z Jey fzczodrych rączek, Prze 
„Jedi Już przebrał miarę, wfzedł ná ftopień zbytku, Z 
M z Miłość rozpieści, doftátek napufzy, 


dych co im trofka, głowy nieuľuľzy. 
Gdy 


NECTYCECCME 
Gdy czas pomyślny, lita młode bawi, 

Gdy prożnowanie nim fię rządzić zacznie, 
Ani fię poymie, kiedy dni przetrávi, 


trogi, Ják żywą porę, utráca nieznácznie , 
ip śmiele, Wtedy dopiero pozna bląd fwoy gruby, 
ele. Gdy w ścifie z wiekiem zachodzi ráchuby. 
W pośrod delicyi, ktore miłość kryie, 

a W fwoich komorkach, z ktoremi fię cacka, 
Ary , Y ktorym ADOLF, Kordyałem żyie, 
na > Kiedy go (pyta, Bogini z nienácka, 

Powiedz kochany XIAZE twoie zdanie', 
U. Ják dáwne ze mna trzymafz Panowanie. 
Beg Tu ląd przebrała, ADOLFA rozpufta , 
45 Smiałość (wey Páni, każe zdyzrzeć w oczy, 


Przymknie fię do niey, pocałuie w ufta, 
Wifzących z karku pociągnie warkoczy, 
' pędzą, Mowiąc o co mnie pytafz, czemu kusifz? 


zą Długo tu ieftem lepiey widzieć musifz. 
Ktoż czály liczy, ná kompas zagląda, 

u, Kiedy fię komu gdzie pomyślnie wiedzie, 

czek, Przewlokłych godzin nad kurs fłońca żąda. 

zbytku, Zaś każdy kwadrans ráchuie kto w biedzie, 


JA tak rozumiem, że nad trzy tygodnie, 
"Tu będąc niewiem czy či fľuže godnie. 
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Z wdzią 


ZACZ 
Z wdzięcznym uśmiechem Ręką w Rękę plaśnie , 


„śmiechem Rękę w Rei Zicz 

Fortunna Páni, mowiąc iák cie myli, z 

Czas, moy ADOLFIE, czyć kto poplorť baśnie, | Z. f 

| Lát trzyfta z fobą, iużeśmy przeżyli, Z 
Ciefzę fię-żeć ten wiek ze mna tak krotki, 
Znać w Domu moim nie znafz, co fa fmutki. 

Trzyfta lát? rzecze XIĄZĘ zadumiały, Zblá 

Jako w fzczegulney żyię tu rofkofzy 3 Bi 


Zádney u świata przez to nie mam chwały, Wiz) 
Mľodošé „dni moich, nikczemność tozprofzy, AJ 
Niewiedząc w iákicy mam Oyczyzne porze , 
Podłość fam“ w fwoim, poznaię humorze. 
XIĄZĘ bez Xieftwa, Pan pufiego Pańftwa, 


RCIE. i Dľug 
Nikt mnie nie pozna, owfzem zá chimerę, Di 
Každy poczyta, bez fľug bez poddańftwa, Serde 
Jnfzą w mym kraju, zaftanę manierę, R: 
Krewnych nie znaydę, tylko Hiftorye 
Zaftanę, kto z nich umarł, 4 kto žyje, 
O fobie famym będę czytał Księgi, Min 
Zem zginął w Pulzczy, żem fię gdzieś zApodział, |. A, 
Choćbym tyfiaczne wypełniał przyfięgi, Zefir 
Już mi niewrocą, to, co poízľo w podział, Ty 


Sławym. po fobie, żadney niezoftawił, 
Tę tylko, żem fię polowaniem bawił. 
Zaczem 


kę plaśnie 5 o. BREN ge 
ZA Záczem Bogini, całuię twe ftopy, 

a Zebrzę pokornie, niebierz to Afrontem , 
tl baśnie, | Z. fię chcę wybrać do mey Europy, 

Z moim fię miłym witać Horyzontem, 
Niechńy przynaymniey oglądam ruiny 
Gniazda, gdzie Ociec moy miefzkał iędyny. 

Zbládľa Bogini iak Narcys rožvily, 

Białość zoftáľá, rumieniec fię fchował; 


J 
ák krotki, 
fa fmutki. 


wály, Wfzyftkie ią rážem. odítepuia siły. 
>zprofży, ADOLF zmięfzany, {wą Panią ratował, 
i, Jednak upártey imprezy nie łamię, | 
i Chociaž mdľa gľowe kľádzie mu ná rámie. j 
twa, Długo odetchnąć żałofna nie mogła, 
UCI, Dopieroż fľowa, wymowić z ucifkiem : 
3 Serdecznym; lecz ią Pafsya wípomogľa , i 
| Rzuči fię mowiąc: Coż to? Ja igrzyfkiem, i 
g Jednym zoftałam, ADOLEJE u Ciebie, 
208: Zścząłeś brykać ná mym włafnym Chlebie $ 

ę S Anim po ciebie wyfłała Okretow , 
zápodziať, Anim lądowey nietráciía fury. 

3 Zefir był metrem przezornych wykrętow, 
ział, Ty złe ćwiczenie wziołeś od natury, 
l, Więc was obodwoch, na iedney gałęzi, 
= Nič Aryadny, niech w fidľa powięzi. 

aczem 


Co- 


; LEE (72 ) see 
Gožeš zá krzywdę miał zdráyco, w mym Domu“ 


Chyba tę, żem cie uczyniła Pánem; 
Od ftrzať low;$a broniłam pogromu; 
Zbiłby cie w miazgę Wulkan fwym Taranem , 
Herkules pałką , Cepbal Rohatyna, 
Ześ Wyj/py moiey zgwálcenia przyczyną. 
Takaż to wdzięczność, taki obowiązek ? 
W przyfiędze twoicy Zmienniku przewrotny ? 
Ledwieś był godzien tchnąć fię mych. po --- zek, 
Wydał fię w Tobie poftępek fromotny, 
Wiedz, żem Boginią, wiedz, że či dokuczę, 
Jak z Bogi igrać, Człowieka nauczę, 
Dałam či zdrowie, czerftwość iednoftayną ; 
Starości nie znafz; choroby nie czuiefz; 
Nád czas, w tym wieku, młodość niezwyczayną ? 
Lát trzyfta żydąc, przy mnie zachowuiefz, 
Jdź zkądeś przyfzedł. O! ferce zwierzęce, 
Lwa, Tygra, Sępa, śle nie XIĄZĘCE. 
Obácze kto cie w twoy krńy ztąd przeniesie, 
Pewnie rozumiefz,że mych Insuł ftraże 
Wolnyć pas dadzą? zabłądzifz iák w lesie ; 
JA Zefirowi pod gárem zakażę, 
By fię nie ważył ciebie, y Opończy, 
Brać ztąd zieloney: Ná tym fłowa kończy. 
Z xefztą 


1 Domu? 


Taranem , 


| 
3 


zyną. 


ETZ 
Z refztą uchodzi do Antykamery; 


Jak fzybka Sárna, ták chyży krok funie, 
Wípárízy figę w oknie, uchyli kwatery, 


Gdy z pięknych oczu łez fię ftrumieň lunie; 
Dwáy przed nią ftaną mocni Adwerfarze , 
Miłość, złość; każdy z nich Autorkę kárze, 


| Ze fama winna wzrufzenia pokoju , 


Ktorym fię ADOLF z nią wzaiemnie ciefzył, 


Sama wípicniľa nurt cichego zdroiu 


Sądzi fię, przez co iey. kochźnek zgrzefzył, 
Ze fławy fzukać chce, y że tam ciągnie 


Natura Ptaka, kędy fię wylągnie. 
Ná coż go było pytać, lák czás długi 
Ná Wyfpie fzczęścia delicyi zażywa? 


| Kiedy či wierne poświęcił ufługi; 


Dawno ná łonie, piefzczonym fpoczywa ? 
Trzeba być zawfze oftrožna y cznyną, 


Niewzbudzać w młodym niefpokoyność bnyną, 


Przyznayże fama luboś wielowładna, 


„ Lubo z Bofkiego plemienia pochodzifz, 
c$ świegotliwa, do upadku fnádna, 

Dość na tym że fię Białogłową rodzifz, 
Bo ich ięzyki fą nieprzyiaciele, 

Kiedy nim ktora bez pet miele. 


Po- 


sedes) ( 74) GR 


Pocznie {woy impet ze wftydem roztrząfać, | Be 
Strápiona Xiežna, luž nie przeczy drodze, p 


O co fię miała na ADOLFA dąfać; Szu 
Ze fwym Pafsyom wypuściła wodze. | 
W tym fobie mocnych fkrupułow przyczyni, 


| Ze złość uľomna panuie w Bogini. | 
Drzwi z Gabinetu otworzy fzeroko; | Ale 
| Nimfy, co fwoie odprawiały warty, Ž 
Wł: | Widząc, że Pańfkie zápľákane oko, Te 
Zádna wniść nie śmie, choć. pokoy otwarty, | 1 
Aż do nich rzecze, Bogini zbyt fkromnie: 
Jdź ktorakolwiek, proś ADOLFA do mnie. 
Przyfzedł z boiažnia, zdáleka fię kłania, Prz 
Wybładł, zmizerniał, iakby wftat z choroby, ' 
Z uft Pańfkich fłyfzy, że mu nie zabrania, | Da 
W kray iego śpiefzyć; nicchcąć czynić, co by ] 
Umartwić miało, zdrowie z życiem fkrocić; — | 
O to nie pytam gdzie fię chcefz obrocić. — | 
Sluchay ADOLEIE, ták z niem mowić zácznie: | Ko 
Chciałam żebyś mną rządził, y mym Xięftwem, s 
Zamyfły moie czás zkręcił opacznie, Ze 
Ja Heroicznym rządzę fię zwycięftwem, ( 


Choć mnie to trapi, do żywego boli, 
Maíz Abfzet; badžže Panem fwoiey woli. 
Bę- 


l 200820475 AKA 
Ć |  Będziefz żałował ! tak moy inftynkt fzepce, 


Z Ze cie fatalny przypadek przydybie, 
Szukafz niefzczęścia ták więc młode žrebce, 
Albo wpaść w niewod nieoftrožney Rybie, 


rzýczyni, | Ten nogę złamie, te Kucharz ofkrobie, 
| Toż fię ADOLFIE przydać może tobie. 
| Ale niech dobroć niewdzięczność zawftydzi, 
Łągodność moja: niech twoy. upor złamie , 
ż Te dwie przywary Niebo nienawidzi; 
arty , Mścić (ie, bydź iedzą, nie przyftoi Damie, 
„mnie: Oráž Bogini; urázyč odpufzczę, 
ma A z mego Domu na wolność wypufzczę. 
Przecięż opieka y łafk moich miara, 
roby, W podrožy twoiey, wfzędzie z tobą ftána. 
P Dam či z mey ftáyni Rumáka Bifara, 
, co by Miecz, kirys, znać dá, że byłam kochaną; 
crocić; Ježlis Kawaler zacny z urodzenia? 
rocić. Obraz moy w fercu miey bez zapomnienia. 
cznie: | Koń ten od Bogow ieft mi dárowány, 
ięftwem, | Swiadkow či ftáwie ktorzy byli przy tym, 


Ze z rodu tego pilnie wychowány, 
Gdzie Pradziad iego uderzył kopytem. 
gt W tym miey(cu záraz He/ikońfkie zrzodło; 
woli. Sławnych Pegazow pamiątkę wywiodło. 
K2 Prze- 


9880076 (eee 
Przeftrogęć daię, byś z niego nie zfiadał, 

Poki w dziedzicznych nie ftaniefz granicach , 
Potym iak zechcefz tak niem będziefz władał. 
Bydź zawiedzionym ná mych obietnicach 

Nigdy nie możefz; 4 potym fam przyznaľz: 
Ze ná Bifarze fiedząc, zawfze wygraíz. 
Gdy cie zaś upor zwyčzáýny ogárnie, 
Ze moie fzczere przefttogi odrzuciíz, 
Bądź pewien tego, iże zginiefz marnie , 


Siebie w grob wpędzifz, mnie wiecznie zafmucifz; | 


A teraz Niebo niech o tobie radzi, 
Gdzie fobie. życzyfz, zdrowo zaprowadzi, 
Słuchaf cierpliwie ADOLF, iáka, Pani 
Wiclkicy dobroci, wrożkę w ucho wfadza , 
Czuie raz tęgi, iak mu ferce ráni, 
Ale rozumie, że go odprowadza 
Od zámierzoney, w Qyczyznę przeiazdzki, 
Ma to zá báyke, y letkie drobiazdzki. 
Grzeczność zaś iego, ináczey uczynić 
Niemogła, tylko kilkakrotnie Dzięki 
Pizy nogach złożyć; A w czym śmiał przewinič ? 
Przeprafzać; profić o podanie Ręki 
Szczęścia: Boginią, ná drogę fzczęśliwą, 
Ze ią fwą Panią obiera prawdziwą. Sh 
tá 


BOB) (77 NTER 
Y ták záczyna mowić: bogdayże mie 
Sinierć nie mineła, ieżeli obłudnie 
Z tobą Bogini idę; niech mey ziemie 
Niewidzę, ieźli woli twoiey trudnię, 
Na láka fztukę, w wymyślney imprezie 
Niech Charon łodzią, w pieklo mnie przewiezie. 
Byłbym ( nie człekiem ) gorízym nad Lwią frogość, 
Nicznać wdzięczności tey, co ią do grobu 
Z fobą zániofe: twych Dobrodzieyftw drogość 
Nad życie ważę, ale mi fpofobu 
Szukać należy, przez fľáwy nabycie, 
Stać fię godnieyfzym trawić z tobą życie. 
Smiclízym powroce, gdy nie dla pozoru, 
XIAZECA: godność mam od fwoich przodkow, 
Dziefa Rycerlkie przyczynią honoru, 
Takich koniecznie fzukać mufzę środkow, 
Ze choć fię w rodzie niezrownam z tym Boftwem 
.  Przynáymnicy famą, pięknych czynow mno- 
iebie Bogini, iedyny Terminie (wem. 
Miłości moiey żegnam, á przyrzekam, 
€ nád Rok więcey tygodnia nie minie, 
Jak z Xieftwa mego ztęfchniony uciekam. 
Bifar potrafi, gdy przyłoży fzľapi, ; 
W predízym powrocie wraz ze mną pokwápi. 
K; Wizy- 


kokot (78 ple toto 
W fzyftko zachowam pod fkrupułem grzechu, 


Coś rozkázaľa, w czymeś mnie przeftrzegła; 
Myśl momentalną będę miał w pośpiechu, 
Do ciebie ufność w twey łafce poległa, 
Fortuny moiey fzczęśliwego ftánu, 

Zażywać z Tobą fľodyczy nie chrzanu. 
To powiedziawfzy, przed Boginią klęknie , 

Ręce iey do uff, do ferca przytyka, 

Zegna (ie z żalem rozumnie y pięknie , 

Weftchnienia razem ze łzami połyka, 
Kochay mnie Pani, to ná koniec rzecze, 
Z oftátkiem nágle z pokoju uciecze. 

Wsiadł ná Rumáka ná ktorym czás dawny, 

Siedzieć zapomniał, piefzczotą zmamiony, 

Poznał po cnocie, że dzielny y fprawny, 

Ze z Pegazowey nátury fpłodzony; 

Zaleconego widzi wľafnosé konia, 
Sokoła w locie, w mocnych nogach Słonia. 
Pierwfzey zadofyć chcąc uczynić fztuce , 
Jezdzcę upewnić, iak- Bifar obrotny, 
Nie w lada Szkole bywał ná nauce , 

Smiały ná ftrzelbę, ná wodę ochotny, 
Kicdy z wyfokiey fkAły w Rzękę wfkoczył, 
Siebie málo co, Pana mnicy zamoczył. 

Prze- 


06) (79 ) GRE 
Przeplynať głębią, {zeroko rožlána, 
Bałwany byftre, kopyty przecinał, 
Ani pokazał minę zmordowaną, 
Owfzem iakoby dopiero zaczynał 
Pracować, choć fię piana z nozdrza ciśnie; 
Gľowa potrząśnie, A niegdyś odpryśnie, 
Gdzie gładka fkała, gdzie Kaukazu plefze, 
Tam rzezwość Bifar, pokazał naywiękfzą; 
Jle kroć ftąpi tyle ognia fkrzefze, 
Niedba czy drogę, daley znaydzie miękfzą; 
Gory, pagorki, łafy, wody, błota, 
Jedna dla niego, ĉo w rowniach robota. 
Wyrażić trudno iák fię ADOLF ciefzył, 
Nadzwyczaynego maiąc. Poftylona, 
Co prafzym lotem trudne mieyfca przefzył, 
Chęć do Oyczyzny ciągnie upragniona; 
A gdy ni konia ni ficbie popafem 
Posilić niechciał, droga mu tarafem. 
Woz iśkiś zaległ w głębokim wąwozie , 
Skały wyfokie, gościniec iak murem 
Ciafno ścifneły, na żadnym przewozie. 
Trudność XIA.ZECIA, nie platáľa fznurem, 
Ciernia kolczafte w płoty ufadzone, 
Podrożnych w żadną niepuściły ftronę. 


Oprocz 


HN) Bo Jee 
Oprocz tey drogi, gdzie owa Telega, 
Kołmi do gury wywrocona ftáľaz 
Nikt fię podobno od praw nie wybiega 
Tych, co nátura každemu poffáa, 
Ciafnym gościncem do Forty przechodzić, 
Ktokolwiek na świat raczył fię narodzić. 
Alié obáczy rzecz godną uwagi, 
Stáremi fkrzydły dymem zkopconemi, 
Wyładowane owe ftóre fzrági + 
To wytartemi to wpuľ złamanemi, 
Kiedy (ie Bifar z fapaniem ucifzy, 
ADOLE pod wozem głos ięczący fiyfzy. 
Chce bližey natrzeć, lecz koň fłuchać nie chce, 
A Czuiąc fatalny przypadek ná Pána; 
ŻA „ia Wfpina fig, chrápa, aż gdy go połechce 
JA, Po bokach, tchnela Bifara nagana, 
Więc z niem pofkoczy, z gniewem ik furya, 
Kiedy Pan nie zna, że mu fľuga fprzyia. 
Poftrzeże ADOLF Sędziwego Stárca, 
Ktory pod wozem przywalony leżał, 
Już ci tu zginie nie doczeka Marca; 
Litością Zdiety z konia zfiadfzy bieżał, 
NA porńtunek, umknąć tey závady, 
Bo widzial że Dziad nie da fobie rády. 
Jelcze 


ZEBE (81) (ete 
Jefzcze tym bárdzicy prosi; żebrze, ftęka, 
Widząc XIAZECIA, co raz bliżfzym fiebie, 
Ey Káwalerze ! niech mnie twoia Ręka 
Wefprze, wydźwignie w oftátnicy potrzebie” 
dzić Bądź miłosiernym, nademną zgrzybiałym, 
$ Weźmiefz moy Towar, z pożytkiem niemałym. 
Rozśmiał fię XIĄŻĘ nád Stáréa proftotą , 
Przyfzedł ku niemu, by woz z niego zváliť, 
Ten uciefzony, PAnicza ochota, 
Porwał go silnie, na ziemię obáliŤ, 
yey Wziąwfzy zá gárdlo, kolańcm przycifnał, 
A ADOLF pokornie leżąc, ani pifnął. 
Zaczął ow Satyr prawić mu: perory, 
A tuš mľodziku, com cie przez: lit trzyfta 
Szukał, á ciebie trzymały amory, 
Widzifz, że zemnie dobry Okulifta, 
Umiem upatrzyć, choć kto w kącie fiedzi, 
Moia go pilność, wymaca, wyśledzi. 
Ja wiem że ieftes Panem biafey Ruši, 
ADOLF ci Imię, mafz XIAZECA. Mitrę, 
Cefarz, Kiol, moim poddanym być muši, 
k Wnet tu y tobie pyfznych Rogow przytię, 
śdy. Rofkofz unioffa, wiek płynął Fortunny, 
Jeżcze Niš wfpomniał, żeś fię urodził do Trunny. 
> L Tyle 


> chce; 


iak furya, 
zyia. 
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Tyleś lát przeżył w piefzczotach, w wygodzie, Al 
W doftatku zbytnim, coś dobrego zrobił? 
A młodość twoię, iakby kamień w wodzie Ar 


Utopil, czymżeś tę Rzekę ozdobiť? 
Chyba tym, że głaz ciężki na dno pofzedł , 
Swego Terminu, gdzie należał dofzedł. 


Prożność ieft fzczera, kto ná tym polega, | Ni 
Zeby mu dobrze lat kilkafet było, | 
Nie myśli,że czas wfzędzie zá niem biega, Ww 


W iednym momencie, wfzyftko fię (koňczyľo, | 
Jak temu, co ieft wychowan w rofkofży, | 
Czy w nędzy, Śmierć to, oboie rozprolzy. | 


Zgádľem kto iefteś, ia či też powiadam, | Kr 
Kto ieftem, oto Czas moie nazwilko, | 
Co świat ma ia, tym zawiaduię, władam, | Od 


Odemnie wfżyftko bierze ftánoviíko, 
Brat moy zowie (ie fzybkolotny Goniec, 
Przydomek mamy, wfzelkim rzeczom. koniec. 


Widzifz te fkrzydła, ktorych cała Bryka, PK 
Z twoiey przyczyny przytarte,. obite, 
Trzy wieki látam, ADOLF mi umyka, A 


JA po iafkiniach,y gdzie mieyfca fkryte, 
Cifnę fie nie raz, o fkałę uderzę, f 
Skrydľo złomane widząc, złość mnie pierzęj 

Ale 


SEE) (8.3 NE 


odzie, Ale gdzieskolwiek przefiadał, przebywał, 
bit? Chocieś lát trzyfta fzczęśliwie przepędził, 
ie Aniś pomyślał, aniś fię fpodziewał, 

| By młodość twoię, czas kiedy uwędził, 
pofzedł, | Znayże go teraz, każdy umrzeć musi, 
di. | Kto żył: To rzekłfzy ADOLFA udusi, 
a, |. Niefzczęściem trafil na Scenę tragiczną, 

| Przelátulacy Zefir, gdy mordercę 
ga, | Wfzech rzećzy widzi, gdy Ofobę śliczną, 
oňczyľo, Zabił, wydziera z niey Dufzę y Serce, 


ofży, | Sam precz odchodzi, á zaś Zefir chyży, 
tofzy. | Do zábitego z ciekawości zbliży. 
| Kizyknie żałośnie! Ach ADOLF udufzon, 
Coż tu miał robić, w ták ciafnym táralie, 
Od kogo do tey podrožy przymufzon , 
Dmucha tchem wdzięcznym y mowi: O ! Cząfję 


E) 


niec, | Niefczęsny, potym fkrzydły mocniey wicie, 
a koniec. | Ale ten leży, bez życia nadzieie. 


Plącze Dziecina, wzdycha, głowę fkrzywi, 
Co raz palufzkiem powiek mu podnosi , 
A kiedy poznał, że go nie ożywi, 
te, Braci {wych ftárfzych ná pomoc zaprosi, 
Zeby zdolnieyfzych sif chcieli przyłożyć, 
Ciało ná fkrzydła Zefirowe włożyć. 
La Leic 


PPT EA 
Leci z ciężarem, bo XIA.ZE był w zbroi, 
Gdzie go podzicie, nie czyni záchodu, 
Przez drogę, w płaczu Ani fię ukoi, 
Niefic ADOLFA profto do Ogrodu, 
Bogini fzczęścia, chcąc mieć wieść prawdziwą, 
Czemu iey Wy/pa, teraz niefzczęśliwą. 
Składa depozyt, w wydrążoney fkrzyni, 
Ktora lákoby wykuta umyślnie , 
Ná grob, ná wierzchu  pofępney Jáfkini, 

Dla kogoś, co mu fzczęście, niepomyślnie 
Kości rzuciło, ADOLE ná te lofy 
Fatalne trafił, zwiądł od czaľu kofy. 

Zdiął Zefir zbroie, co ią miał ná fobie 

XIĄZĘ, Tropheum z niey, Oraz z oręża 

Zrobiwfzy, z żalem poftáwiť przy grobie, 

Ná znak, že zły Czas Rycerzow zwycięża , 
Kirys, Tarcz, Szyfzak, Pancerzowe nity 
Pufzczą, komu Czas dać chce z życia kwity; 

Jefzcze XIĄZĘCIU oddaie cześć inną 

Pľaczacy Zefir, y nieutulony , 

Názbierať kwiatow przyfługą Dziecinną , 

Rozrucił ná grob, å Wieniec zielony, 

Z láuru uwity, ná wyfokiey Tyce 
Powicsił, miał w tym fkrytą Taicmnice. 
Jakoż 


RE TETEE 
3 Jakoż niepłonną , bo owa Regnantka 


ly Fortunney Wyfžy, częfto náwiedzáľa 
Jafkinią, pełna fufpicyi Zelantka, 

Go zá przyczyna ADOLFA trzymała; 
prawdziwą, Diugi to przeciąg, powrot w Rok. obiecać, 
wą, Tę niefpokoyność ięła w fobie wzniecać. 

Ucieka od Nimf, ciemne lubi lochy, 
Po to tam wchodzi, že ze fkał ftrumyki, 
| Sączące, {wemi podchlebnemi fzlochy , 
ślnie | Łez iey dodala, A drobne kamyki, 
| Ná ktore fznurki zpadaiące brzęczą , 
| Tonem żałofnym wraz z Boginig ięczą. 
| W czás ku wieczorny w dni fmutnych momentows 


a Wyfzła Bogini z Pałacu z (wą zgraia 

i Pánien, chce wchodzić do Grotty lámentow, 
ięża , Te fkáczac przed nią, Pánia rozrywaią 

ity | Wdziecznemi pieśni, tańcem, y czym mogą, 
ia kwity; Proíza by z niemi infzą pofzła droga. 


owolna Pani ( czas ią upokorzył ) - 

Słucha, fľužebnic, idzie gdzie ig wiodły, 
micyfce, kędy Czas kochanka umorzył, 

Nie wie że Parki iuż ią z niem rozwiodły, 
Boginią będąc, A przecię nie zgadnie, 


[ce Ze ná ftos żywo PPC napadnie. 
3 


Jakoż Sama 
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Sama poftrzegła, wchodząc w mirtu krzaki, Zef 
Gdzie nie raz będąc, nie widziała wiechy ] 
NA żerdzi dľugiey, co by to zá znaki, Ze 
Swicżo wytknione, żalu czy pociechy, | 


Prognoftyk czynią, czy do mnie kto w fwaty | 
Przyiechał, bieży, ukafawfzy fzáty. 


Dofzedlízy gory przykrego wierzchołka , Dw 
Widzi ADOLFA Obraz nie fallzywy, ( 
W ftyd iey przypomniał opuścić po4s< ka, Na 
W tym rozumieniu, że śpiący, że Żywy, | ] 


Z krajow dalekich, odpoczywa, znuży, | 
Niech mu fen ffodki ná posiłek: ffuży. 


Každy kto kocha umie poiąć fnadnie, | Daj 
Co ieft tęfchnica w rozłączoney parze, | 
Nie trzeba Wiefzczka, ten náypewniey zgadnie, | Pol 


Jak oddaleniem, miłość tego karze , 
Ale jle ran, odległość zákroi, 
Skutecznym plaftrem, przytomność zagoi. 


Niewie Bogini z pociechy co czynić , Gd' 
Słowność ADOLFA oglafza przed Niebem, i 
Myśli iákich mu tytulow przyczynić, XI. 
Już go w godności ftáwia rowno z Febem, | 1 


Srátek w iniłości, nád wfzyfikie przekłada 
Bofiwa, nad ten zbior, co O/imp ofiáda. 
Zoja 


= EPYLZCY M 

aki , Zejira woła, życząc mu zawdzięczyć 

echy Pracą, że przyniofi ADOLFA powtornie , 

Ze iey fię nie dał długo fufzyć, męczyć, 
Cośkolwiek ztobił, roftropnie, przezornie, 

o w fwaty | Podź moy Zefirze, niech ći podziękuię, 

| Wiele dam, gdy twe ufta pocáľuie. 

Dwoch 1zeczy Xiežna nudząc foba czeka, 

Ocknienia ze (nu, fwoiego kochanka s 


CH Na opoźnione momenta narzeka, 
Y» Mowiąc: Ey przecięć ta miłość Tyránka, 
Ya | ADOLF spi dlugo, Zefr mnie niefłuchą, 
ży. | Kiedyż (ie. w złości fwoiey udobrucha. 

| Dáley nie mogąc zcierpieć czafu zwłoki, A 
, | Ražno powitanie Bogini z morawy , #1 
gadnie, | Pokiż mnie beda mártwily wyroki, 


Choćbym wyftępek popełniła fáwy, 
Trząfne ADOLFEM, niechay fię obudzi, 


ágoi. | Mną wfpaczne fzczęście nie miota, nie udzi. g 
Gdy blifko przyidzie, Ręce pogotowiu ad 

bem, | Ma, ná ściśnienie, powitanie wego | 

| XIĄZĘCIA; widzi, ufta do ołowiu 

ZA | Podobne, y twarz człeka umarlego 

klada | Padnię wpol martwa, śmierć, ADOLFA łupem 

ida. Niefyta, mieć chce y Boginią trupem. 


Przy- 


Przybywa Zefir na ratunek Xiežnic, 
Duchy żyiące, ofłabione rzeźwi, M 
Woła, ażeby odrzuciła mężnie, ; 
Co ią zpodkało, miłym chłodem trzeźwi, 
Prožby zażywa, na refzcie pofuka , | 


GER) (88) Eo oio] Jei 
i 


Boginią,grożnych fpofobow pofzuka, | Co; 
Mowiąc, coż to ieft y láka niebaczność, | j 
Ná ftan fwoy, ktory śmierći nie podlega, Gd 


ię I Na krewność z Bogi, na urząd, na zacność, 
VA 1 > 


Wftyd, że cie mądrość y honor odbiega, A 

l Paniąś Fortuny, fzczęścia rozdawczyną, 
y Wfżech części świata, wielką Dzierżawczyng. | Y, 
Pľáczefz XIĄZĘCIA twarzy piękność gubifz, SE 
Smutek cie przeiął, aż do ferca calcu, Ry. 
Wifzák to był człowiek, co go dotąd lubifz, | E 

Guft miałaś płonny w glinianym kawalcu, 

Biegły Sztukator dobrą formę zrobił, 

Kfztaltem, urodą, ADOLFA ozdobił. | To 
Wiedz odrad iáká powinność człowiecza, Z, 
Być pod Zwierzchnością Czasy, to ieft śmietći, | Zaj. 
Nikt fię nicoprze, ni zuchwále zprzecza, [€ 


Rok podzieliwfzy ná cząftki, na éwierči, | 
W każdą godzinę czy wieczor, czy ráno, 
Z żywego kwiecia, fuche zrobi siano. 


jeft 


PON 


Jeft to Pan možny, Dziedzic ziemfkich włości, 


Burzyciel rzeczy, przeciwnik natury, 
Ma przywileie ná wfzelkie wolności, 
Ruynować z gruntu przedwieczne ftruktury 
| Kolumn, Piramid, co u świata cudem 
A Było; r0zfypał, fkrufzył przytrząfł brudem. 
| Coż tedy zá dziw że fię Czas tak fprawił, 


C» |  Jákie ma prawo, iáki rozkaz z gory, 

lega, | Gdy doczefnego XIAZECIA udławił, 

REA | Wfzák ná trzy wieki był nie chciwy fkory, 
A.“ Ale gdy fobie ADOLF tyle troie, 

"790 | Zycia założył, Czas go wziął iák fwoie. 
ZaWezyng. | Y ty Bogini z fwoiemi doftatki , 

abifz, Z fortunnym kołem, z Infułą rofkofzną, 

u Przyidziefz pod prawo Czaiu, on te fpadki, 
labifz, Bierze po wfzyftkich, nie gardzi dwugrofzną 
walcu , | Iutráta, on twoy Pałac drogi zburzy, 

bif, | Twą piękność ciała popiołem przykurzy, 
bit. O powiedziawfzy Zefir odlatuie, 

As |. | Z mieyfca klopotu, trofku, finutku, płaczu; 

eft śmierói, | Zal go Bogini ná wylot przeymuie , 

al | O'rzecz mu chodzi, by y on haraczu, 

ST, Czafowi nie dať, wpadł z ftrachem do Matki, 
JS W/zyftkie ADOLFA. powiedział przypadki. 
HO: M Bogini 


Jek 
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Bogini mdléie offábiona rána v 
Serdeczną, krorcy nigdy nie uleczy; 
Rozmyśla mocno nád (zczęścia odmianą, O 


Nád władzą Czasu, że Bogi kaleczy; 
Jey nárzekania fłyfząc wody, fkáty, 
Drzewa, ptafzęta, rowno z nią płakały, 


Kiedy do fiebie famey zácznie mowę, Zí 
O fzczęście miałkie, o Fortuno krucha, 
Dopiero wafzą poymuię ofnowę, W 


i f Jedna z was ślepa, druga wcale głucha, 
li | Jak komu macie dotrzymać Przyfięgi, 
A Gdyście bez oczu, ufzu, niedołęgi. 


W was oryginał hipokryczney zdrady, ; | Ni 
Nic ftátecznego nie macie w uftawach, | 
Komuż w złym rázie dacie zdrowe rády? | Ze 


Zginoł ten, ktory polega "ná prawach, | 
Tych dwoch ofzufztow, co w Domu ni w polu, | 
Niedotrzymuiją danego Parolu, . | 


Coż mi po Tronie, co mi po Infule, Bá, 
„Co po urodzie, co po drogich fprzętach, Re. 
Kiedy Czas, Bogow przenosi w Tytule, s 


n kres zamierza w delicyi momentach, | 
Koniec tych uciech, rozpacz, fmutek, nędza, 

W Kąaptury, w Pufzcze,młodość ludzką wpędza. 

Więc 


Sar ER ( 01) Ge 7 
Więc ia oczyma widzę, wnętrznie cznię, 


Jak wielka włafność, moc powaga Czas; 


13, Odtąd fwa Type tak zatarafuię, 

r3 By w niey żadnego zgiełku ni kałafiu, 

ry | Nie było, ale przyrzekam rzetelnie, 

káfy. Odtąd nikt kontćnt nie będzie zupełnie, 
Zámknela Bramę Bogini, y iuż či, 

ha, Zmowu na Tronie Dziedzicznym ofiadła, 
Warty przydawfzy nikogo nie wpuści, 

a; | Klimka od Forty fortunney zapadła, 

ęgi, | Sciefzki gdzie przedtym kwitły ná nich Roże, 

à Cierniem zároffy, dla tego nie môže, 


| Nikt teraz trafić, ktokolwiek ieft żywy. 


ch, | Kto po nas będzie niech fię nie napiera, 
y? | Zeby bez odmian Czasu, był fzczęśliwy , 

1, | Każdy w kłopotach, żyie, y umiera, 

(ni w polu, | Lub nam Fortuna, trochę drzwi uchyli, 


W fzešciu zupełnym, zá zwyczay omyli. 
Báykač to w prawdzie, wymyślna fabuła, 


tach, | „ Ale możemy nóbrać z niey pożytku, 
ized wielu, fczęścia zamknięta Insuta, 
ch, | Kto iey nie umiał fzanować dla zbytku, 
c, nędza, — | Gdzie komu dobrze, polepízenia fzuka, 
ka wpędza: Pomyślność głucha, choć do iey wrot puka. 


Więc | M1 ADOLF 


UERN CEE 


ADOLF zwierciadłem, co po świecie krążył, K 
Miał piękną żonę, w doftátku po ufzy 
Brodził, przecię on do Terminu dążył, K 


Sam Czasu fzukał, ktory go w punkt fkrufzy, 
Y nam toż będzie, co dowodnie wiemy, 
Ze fię dla Czasu ná ten świat rodziemy. 
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OPISANIE 
Czterech Części Roku. 


| 

BEŻ przepadł w piekło z 4Atbeifą, | K 
Ty ktory mowifz: że BOG nie ieft Panem, | 

Ni Stworcą rzeczy; á ktož oczywifta | K 


Máchine świata, oblał Oceanem, 
Kto Słońce, Miefigc, Planety w fwym biegu, 
Kommenderował, kto Gwiazdy w fzeregu ? 
Powiedz kto. Słońcu wfchod ránny naznaczył , 
Kto czas wieczorny w Zachodzie zamierzył, 
Kto Xiężyc pełny w części przeinaczył, | B 
Kto ofiom mile gwiazdecznym wymierzył, 
Kto mleczną droge, kto czyftą Jutrzenke, 
„Kto w Świctną przybrał, Firmaiment A | 
a > to 


aążył, 
zy 


t fkrufzy, 
viemy» | 
dziemy. 

> ace e0350 | 


E | 


UZA 


sít Panem , 


vym- biegu, 
zeregu ? 
1aczył , 
nierzył, 


jerzył, | 
rzenkę, | 
: Sukienkę. | 

Ko | 
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Kto w ślicznych cieniach malowaną vítege, 


Kľzráltnie roźwinął, rozpoftaf w Obłoku, 
Kto w niey wpotopie zawiązał przyfięgę, 

Kto ią przymierzem prezentuie oku, 
Kto iey wodnifte humory porufzą, 
Spytać fię oto trzeba Athcufza. 

Kto mgły w fubtelney przez sita wilgoci, 

Przesiwać kazał, kto kropliftę roly, 

Podzielił w grana, iak fłodkie łakoći, 
W fzak te obiedwie ziedney płyną Fofy, 
Kto im dał rożność choć fię razem rodzą, 
Rofy ożywią, mgły częfto zafzkodzą. 
Kto ná powietrzu podfłęplował chmury, 
Wgrubych bńłwanach, pełnych dzdzu y śniegu, 
Kto z lodow twarde ukowaľ marmury, 

Kto byftrym rzekom kurs tamuie w biegu, pie, 
Kto z iedney mátnie defzcz wraz z śniegiem fy- 
Pytam fię Ciebie Mądry dryftypie. 

Ktoryfz Monarcha wipdował armaty , 

Z kulami z prochy w Obłoki wilzące , 

Bomby, Kartacze, ognifte granaty , 

Z zimnemi grády. pioruny gorące, 

Ktoś ten cud šwiára wyftawił kofztownie, 


Mieć ná powietrzu Gckhauze Prochownie. 
M3 Choć 
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Choć mi wiek dawny Nemroda przypomni, ` A 
Ktory wyftawił pyfzne Piramidy, 
Niech miliony wyfypane wfpomni, D 


Tylko dla guftu fwey Semiramidy, 
Coż gdy ogrody, knieyki, y fadzawki, 
Wnet fpadły, bo tež były dla zabawki. 


p BOG zaś od wiekow niemaiąc początku , | R: 
HY Dopieroź końca, z ktorym wfzyftko ginie, 
A i Go poftanowił w Wfzechmocnym porządku, Ze 


Nic nieupadło w Niebiefkiey Machinie, | 
Toż Słońce, Xiężyc, Gwiazdy w biegu rządnym, | 
Dopiero koniec wezmą ná dniu Sądnym. 


a A A tak cokolwiek nafz rozum dyktuie, [A 
NÁ Co oko widzi, co zmyfły przywodzą, | 
11 To nás do wigkízey wiáry animuie: | G 


Ze vízytkie rzeczy od tego pochodzą, 
Co świat, co Niebo, Ziemie, Kreatury | 
Stworzył, ten pewnym dawcą ict natury. 

Ciebie uczony Aryflotelesie, 
Niemyślę w moiey naśladować pracy, | 
Zal mi że Earyp iuż cię ná dno niesie, D: 
Wolę to umieć, co umieią tacy, 
Niż z Filozofem tonąć przy uporze, 
A potym z głupim wiedńcy chodzić na 
W 


R SOON 
MNI, Ani fię myślę topić ztey przyczyny, 
Zabrnąwfzy ná wart kręcącey fię wody, 
Dość wierzyć; że BOG Stworca jeft Jedyny, 
Wízák nieźliczone pokazał dowody; 


wki s | Niefłufzniefz BOGA uznać Stworcą rzeki, 
bawki. Niż na Jey zgubne rzucać fię opieki, 
dały Rzeczefz bluźnierco ! że nátura fama, 

sine, Y ziemia Mátka wízelkich rzeczy zgoła , 
gdku, | Ze ta zrodziła EWĘ y ADAMA. 

> | Przeklętyś w zdaniu bez wftydu bez czoła, 
u rządnym, " Pokaż Autora, zkad nátura wyfzła, 
adnym. Zá czyią wolą y rozkázem przyížľa, 


A tyś znač ftworzon z piekielnych wáporov, 
Z fiarki, z faletry, z dziekčiu, y ze (moly, 
| Gdzie fię obrociíz, tam pełno fetorow, 


3 | Przez co, przed tobą zamknięte Kościoły, 
b Wfzyfcy przyznaią głofem iednoftáynem, 
Ratan Ześ fię powinien zwać czártowym łaynem. 


A zafz BOG w tobie, famym niecudowny £ 
] | Przewrotny Zdráýco, gruby heretyku ! 
awfzy či rozum bydlętom nierowny, 
Kfztałt ciała, wolność, nie wyiefz ná łyku, 
Daf wieczną Dufzę, dał Imie Człowieka, 


Niewdzięczne Dzieło! od Stworcy ucieka. 
Po- 


RD CO ee 
Powiedžcie czafy, kto wami kieruie? 


Z kąd regularność fwoich biegow macie? 
Kto práwodawca wafz, kto wam panuie ? 
Komu pofłufzny hołd co Rok dáwacie? 
Kto wiofnę, lato, jesień, zimę oddał? 
Pod wafze rządy y poddańftwo "poddať? 
Powiedźcie głośno, niech fłyfzy świat cały! 
Ze BOG wafz Stworca wrzeczy oczywiftey, 
Ze Niebo, Ziemie, Słowa Jego dały, 
Zámknijciež gębę Hidrze fiedmiofbiftey, 
Zeby przeftała więcey o tym brydzić, 
Czego fię będzie wpiekle wiecznię wftydzić. 
Ja w rowność z żadnym uczonym nie wchodzę, 
Boiąć fię porwać ná fľoňce z motyka, 
Po nifkicy Ziemi nie po Niebie chodzę, 
Ni fię pochwalić, ztą mogę Praktyką, 
Zebym wiedziała czego dowcip chciwy; 
Z Aftrologiczney doyrzy Perfpsktywy ? 
Dofyć tu będzie na moy rozum podły, 
Nie potrafiwfzy Gwiazd na Niebie zliczyć, 
Przynńymnicy w lesie Dęby, Soľny, Jodły 
Rachować, w tey fię Artmetyce ćwiczyć; 
A co na Ziemi BOG dał widzieć oku, 
Chwálič go zacznę, wczterech częściach RAA 
1ef= 


odze, 


3 „BEBO (100 ) (ea Š 
Pierwfa część Roku Wiosna, wydaiącą fig 
w dziecinnym y niewinnym mieku. 


O: Złoty wieku wpofłaći dziecinney, 
Wiofno: wefoła, toć fię pięknie śmiciefz, 
Wfzyftko twey uydzie płochości niewinney, 

Czy chłodem dmuchafz, czyli ciepiem grzeiefz, 
Wolnoć ják dziecku dla fwoiey zabawki, 
Dziś urodzone ftrafzyć śniegiem trawki: 

Przecie choć ftrafzyfz, nieuczyniíz fzkody, 
Ni fkrzepłym zimnem, ni przykrym gorącem, 
Przyiemna pora, czas miły, czas młody, 
Ma fwa umowę zpowietrzem y fłońcem, 
Wie kiedy zagrzać, wie kiedy ochłodzić, 
Ma fpofob ftátosé orzeźwić, odmľodzič. 
Ty okowána y ściśnioną ziemię, 
Od tęgich mrozów uwślniafz zniewoli, 
Jak Corka Mátki kochaiąca plemic, 
Kaydany zimne. rozpufzcza powoli, 
Potym zaś bliżfzym ogniem gdy dofadzi, 
Z lodowey wieże” więźnia wyprowadzi. 
A po Tyrańfkicy zimowey opiece, 
Pozwálaíz ziemi odetchnąć fwobodnie* 


N 


SER (102 My | sli 
Tá otworzywízy ciepłych Duchow piece, ! 
Zkościałe role rozwolnia wygodnie , 
Im częfte tchnienia z uft fwych rozpościera, 
Wfzyftko fię rodzi A nic nieumiera. 


Choč. fię zśfępifz, choć płaczem rozkwilifz, | Dr 
Nieprzykro patrzać ná twoie grymafy, | 
Spragnioną Mátke fwemi łzy posilifz, Ti 


Uciefzyfz pola, łąki, kwiaty, lafy, 
Ty wfzem żywiołom pożytek przynosifz, 
Gdy perlowemi wody. częfto rosifz. 


M Ty fzczodrą zwać fię możefz Monarchinią, Ki 
W Ktora co rocznie barwy wízyftkim daiefz, | 
Czego Cefarze, Krolowie, nieczynią, | o 


Tyś chętna w dátku, nikogo niełaiefz, 
Ty wiefz co komu za Kwartał należy, 
Nikt o zapłatę z Suplikg niebieży. 


Zielone lafy w cieniach rozmaitych, | Gi 
Zpieknych kolorow liberye maią, 
Jnfze ná brzozach, infze w Gaiach krytych, | c 


Jnfze ná drzewkach nifkich guft wydaią, | 
Jnfze ná Buku, Grabinie, y Sośnie, 
Jníze ná Dębie, ktory fto lat rośnie. 
Jnfząś zieloność łąkom naznaczyła, 
Jedwabne trawy dáwízy im za płafzcze, 
5 Sliczne- 


Sliczne« 


YB) 
Slieznemi kwiatki iak cacko upitrzyła, 

Z temi fię Zefir bawiąc fkrzydľem głafzcze, 
Te też wzajemnie ják z dzieckiem igraią, 
Jedne fię wznofzą, á drugie zniżaią, 

Dopieroż kwiatom, zioľom Ogrodowym, 

Obácz iak piękne fprawiła fukienki, 

Trudno opifać, ni Appellefovým 

Pędzlem malować ich kolorow wdzięki , 
Niech fię Paryfkich Fabryk, materya 
W ftydzi, Wenecki iedwab w kłąbek zwiia. 

Ktoryż Krol, Kiąże, Senátor bogáty, 

Co dzień fię ftroi. WpurpuroWg Toge? 

Odmienia rożne ná Feftyny fzaty, 

Podleyfzych znowu zażywa na drogę, 

Kwiaty ogrodne przy codzienney gali, 


W Purpurze chodzą w tey co ią raz wdziali. 


Giefzyč fię Flora, że piękne Parteľy s 
Pod Jey dozorem wfzyftkich wabią oczy, 
Chodząc po między gázony kwatery, 

Każdy kwiat zpączka ledwo niewyfkoczy, 
Do fwey Bogini,y iak Słońce błyśnie; 
Ten fię do ręki, ow do piersi čišnie, 

Ptńfząt roźlicznych głofy flychač w Gaiach, 

Te'gniazdo ścielą, te mieyfca fzukaig, 

N2 Te 


= BRBN 103 (ZOZ 
Te iuż fpokoyne, co fiedzą ná Jaiach, 


Te zaś choć ślepe z Domkow wyglądaią , 
Temu miod niesie, mufzkę, temu mrowke, 
To pyfzczkiem prosi,.to náchyla gľowke. 
Zadne prożnować niechce w czásie drogim, 
Każde fię ftára mieć z pifkląr pociechę, 
Choć tego tuzin ieft w Domku ubogim, 
Przecie ich bronią Sowom nosić w ftrzechę, 
Kukułka pragnąc potomftwa, có robi? 
Z.przymufem Mamke dzieciom przyfpofobi. 
Tu fľowik wdzięczne przemiany w fwym głosie, 
Pofyła Echu, ktore chętnie niesie, 
Przyiemny koncert porankowey rosie, 
Słychać go w Łozach: ffychać wciemnym lesie, 
A gdzie ftrumyczek fzemrząc płynie wąfki, 
Plesżcze fkrzydęłka fkoczywfzy z:galąfki. 


W láfach cieniftych, w Pufzczach, Kniciach, Borze, 


Słychać Ryk zwierząt, fzeleft fzybkich biegow , 
Jak fkoro z świtem wftaną iafne zorze, 

Co żywo z fwoich rufza fię noclegow, 
Záfpač niemyśli żadne powinności, 
Oddać naturze przypłodek z miłości. 

W krotce z uktytych łożyfk wiodą młodzież; 

Łanie Jelonki, 4 Sarny Kožleta, x 

ic 


; NAN 117 | 
Nic fię nie trofzczą Mátki o ich odziesž, 


laig, Lwica wpułnagie prowadzi fzczenięta, 

nrowke, _ | Każde fię chlubi z przymnożenia rodu, | 
Ťowke. Wiernie pilnúlac wydanego pľodu s i 
im, | Gadzin podziemnych z okropnego lochu, f 
hę, Dobytych mnoftwo, w. rożności pofturach, 

ls Uyrzyfz robactwo gminami iak prochu, 

rzeche, Wodmienne centki fkropione po fkurach, 

bi? Tu wąż chcąc pozbyć przefzło-roczney fuknie, 

yfpofobi. Zbolem ią zržuca, w nowey fię wyfmuknie. 

1 głosie, | Gofpodarz pilny w zasiewie zimowym, 


Z niecierpliwością upátruie świtku, | 
| Wybiega w pole chce wzrok ciefżyć, owym gi 


f 


ym lesie, | Zyśkiem, co w ziemie fchował do pożytku, j 
e wąfki, ] Zniemylną wrożką prowizya chodzi, 
łąfki. | Ze. mu fiedm ziarnek fto kłofow urodzi; 
ch, Borze, | Uważa ieśli posiane pfzenice, 
biegow , Befpiecznie {woje rozścielaią brody 

| Zagon niebrozdzi, z brodą o granice, 

| Bo iuż to fobie wymowili wprzody, AG 
l | Aby gdzie tylko golizna fię ziawi, i 
[. i Tam brodą, wąfem, czuprynę záftawi. 
A z fadow, gdzie fczepiem ulice fadzone, 


Nádzicia Fruktow wieść daie obfitych, 
1 N3 Gdy 


BEZEŻE) (106) (ae 
Gdy nie tylko te, co pilnie ftrzeżone, Już 
Lecz z leśnych będzie zyfk w drzewach okrytych, Y 
Z. tey formy wiedzie kwiat natura członka, 
Ták pigwa: rodzi, iáko leśna pľonka. 


Tak z dzikich pniakow látorošl wynika, | We 
Tyrmże gošciúcem ná świat fię dobywa, v 
Jako ta z fzczepow wproft {woy rod wytyka, Mys 
Szczepione zrazu częfto "ro[na z krzywa, Z 
Częfto. z chropawych, niekrzefanych, klocow 
Doczeka chłopek rzęsiftych owocow. 
Nimfa Pomona, ktora fadom fprzyia, 
Drzewa rodzayne ma oddane fobie, | 
Z krzywym fię nofem iak Cyga uwiia; | K 
Te z wilkow ftruże, z tych mchy siwe fkrobie, | 
Nic tu po fuchym fękowatym drewnie, | Wie 
Młodych y gładkich trzeba tey Krolewnie. | C 
Wiofna tu Panią, Wiofna czafem wľádnie, | 
Mfodość tu fama miefzka w żywey porze, | 
Mieyfca tu niema śmierć, co ftarych kradnie; Cząs 
Nikt tu w żałobnym nie chodzi kolorze , | 
Go dzień, co moment, na złość Lyžityny, Każ 
Wenus z Lucyną zaprafzaią w Chrzciny. V 


Juž wfzelki żywioł, Czlowiek, Ptak, zwierz, Ryba, 
Kontent Z wiofcnney, miley, ciepiey chwili, 
Tuż 


BEW ros (HZZ 
Już infpekt niedba gdy go grzcie fzyba, 
ch okrytych; Y że się w krotce przymufzon vwysili, 


- członka, Jeśli pomocy nie będzie od láta, 

ka. Zginie kwiat, ftrączek, Ogurek, faľáta, (nach 

a» | Wfzechmocny w fłowie, wfzechmocnieyfzy w Czy- 

ywa; W Niebiefkim Domu Gofpodarz przezorny, 

ytyka, Myśląc o ludziach, bractwie Ryb, zwierzynach, | 
Wa, Złożył Rok z czterech części. zgodny, sforny, l; 
ch, klocow By Wiofna Łótu, -Jesień zimie, były i 
ow. | Powolne, á Tym Stworzeniom ffużyly. 


| 
Część Druga, Lato. 
| Kw czas Wiofnę, nieuchybi kroku, 
we fkrobie, | Pofłufzny Wiodárz Wielorządcy fwemu, 


CZ | Wie; że Pan biegły; ma wízyftko ná oku, 

rolewnie. | Cokolwiek czyni, ciągnie ku dobremu, 

nie, Oko opätrzne, wdzięczności nas czy, 

01Z0, | Nie tylko konia, lecz cały świat tuczy, 

kradnie; Czas ieft poddany pod Pańfkie rozkazy, 

DIZE, | | W punkcie uftampi pola, Z Wiofną Látu, 
ybityny, Każe malować Cerery Obrazy i 
hrzciny. W wieńcu, z żytnego y pfzennego kwiatu, h i 
12, Ryba; „Sierp w ręce prawey, w lewey Snop piaftuie, 

chwili, Pod nogą kofa z grabiami czątuie. 


Tuż | Drugi 


RSN 107 (ZEE 


Drugi wprowadza Obraz Faeiona, Zbc 
A ten {we coraz zacina woźniki, 1 
Pędząc ku Gorze gdzie droga wiadoma, Co 
Pilnuie leycow, y' toru Lektyki, 1 


Sam w zlotey, fzácie, ftroyny ftiromodnie, 
Nád głową promień, 4 w ręce pochodnie. 


Jak prędko owi zawitali, Goście, Tyl 
A z niemi Aufer, fkoto ciepłem chuchnie, C 
W fzyftko fię z ziemie dobywa y roście, Każ 
Zgłodniały Tułacz iuż niefzuka kuchnie, SH 


Gdyż w lafach, polach, gdzie nogę zed 
Wízedzie fię fmaży, gotuie, y piecze. 
W: Borach poziumki, czernice, maliny, | > 
Uboga, w Barwę okrywaią Ziemię , 
Grzyb, Szmarz, Rydz, Maśluch oddaią daniny, | nie 
Ze Jey wnętrzności nosiły ich Brzemie, (€ 
Wdzięczność wrodzona (polna czyni fkľádke, | | 
Upftrzyc, połatać, odziać gołą Matkę. 


Tráwy z kwiatami, kofy gołą płytkie, | | Cief 
Jefzcze ią coraz. oftrzą twardym głazem, N 
Zeby pościnać, lub niewinnie wfzytkie, Co 
Martwe ná placu położyć zarażem, P 


Y iuż na zwiędłe, choć bezzebney: babie, 
Pożyczą zębow fwoich twarde grabie. 


Zboża 


i RK Čo NEN 
Zboża rożnego nieprzeýrzáne Niwy 
Febus z pochodnią obchodzi do koľa,“ 


1, Co raz im zbliżać każe pod fierp krzywy, 
Lud pofpolity do roboty woła, 

omodnie, By jęczmień z kłofem nicopadł. przez fufzą, 
chodnie. Gdy mu fię waly, iuż przeltale krufza, 

Tylko co wyfzedł ten Mandat od Thronu, 
chnie; Co żywo biegnie iak woyfko ná czáte, i 
b; Każde fię fchyli do fwego zagonu, | 
anie, Matka podeprze dragiem z dziećmi chatę, i 
z powlecze, | Tę co przy piersi mizerną dziecinę # 
cze. Bierze ná. plecy, zwigzawízy w płachcinę. Aj 
| Gdzie okiem rzucifz pełne polą ludzi, WM 

| VY niby mrowki, fam to tam, biegaią, SP 

daniny, Niech ich ta práca nie gnębi, nie trudzi , 
nie, | Chociaľz fię przy niey kiedy nópiiaią, f 
ni kładkę, | Oprocz że z tych dwoch Wóyt czy Podftarofta 
tke. |... Grzbiet leniwemu korbaczem ochłofta. 

iefzy czas żniwa ubogiego chłopka, 
emy | _ Niedba że ffońce plecze go y fmaży, 


i | “O raz podnosi związanego fnopka, 
T: Probuiąc ieźli cięfzki, wiele waży, 
v babie, Z kąd ma prognoftyk opitrzności Nieba 
ie. | Zé z żoną dziećmi dość będzie miał chleba. 
Zboża 0) Już 


; z FETO ) (se Skoro 
Już fię tež fierpy, kofy przytępiły” Fi 
Już tylko ściernia ftoią ná kfztáľt fzczeći, B 3 
Ledwieby młodą kuropátwe fkryły , sl 
Przepiorkę widać gdzie padnie, z kąd leci, Po 
Chrościel amyka chyłkiem zdięty ftráchem, i 
Boiąc fię zdrady pod fľomianym dachem. Wro 
Widać zdáleka karocę złociftą sh 
Blafkiem fľonecznym ‘otoczoną w koło, R > 
Czy sferę, czyli kometę ogniftą, pa 
Lwy Afftykańtkie 'prowźdzą wefoło, M 
Trząfaiąc grzywy znak daią pokoju, 

Ze Panią chleba wiożą 4 nie boju. Chlel 
Spufzczaią co raz tę Machine bliżey A 
Z iafnych Obłokow, iuž ku zięmi mierzy, Ni 
Y gdy iuż ftanąć niepotrafi nižey, $a 

Kilka Piorunow Jupiter uderzy, A 
Jle zaś rázy zagrzmi ile błyśnie 
Tyle Rac z fwego Arfenaťu ciśnie. 4 
Lud przeftrafzony będąc w takim huku A 


Ják zwierz pierzchliwy od Strzelby ucieka, Zn; 
Jeden rozumie że wziął ftrząłę z łuku ej 
Drugi ratunku ogłufzony czeka , 
Trzeci iakby go wyprowśdził z łaźni, 
Spotniaľ do nitki od dzdzu czy z boiažni. 
Skore 


ro (100 GE 
Skoro ta burza uftąpi z hałafem, 
Firmament kolor Száfierowy bierze 
Bogini złotym przepafana palem 
| Pod Baldachynem siedzi w. piękney cerze , 
a, W kłosianym więncu Niebiefkiey. roboty, 
Promięń Jey wfzędzie afsyftuie złoty. 
W rowninach woz fwoy Tryumfalny ftawia 
Gdzie nieźliczone. fnopkow woyśka ftoią, 
Rzecze łagodnie niech fię nie obawia 
Nikt, żem tu z grzmotem y światłością fwoią 
Przyfzła, gdyż Bogom należy Dziedzicznie 
Z Nieba ná zięmie chodzić pompatycznie. 
Chlebodawczyną ieftem Wáfzey nędzy, 
Miłość mię na świat przeciw wam przywiodła y 
s Nie dla chčiwosci zebrania. pieniędzy, i 
Lecz by was bieda z Domow niewybodła, 
Prácom Rak Wáfzych Naywyżfzy: pofzczęści 
Gdy go będziecie z ferca chwalić części, Pau 
A teraz fnopow pełne pola roty dł 
Znoście co prędzey gromadzcie w dziefiątki; 
Z nich ukľádaiac pod liczbą namioty, , | 
Dla zachowania Praw Bofkich pamiątki, AR 
By ta co, jemu należy Danina, 
Z chęcią oddana a was Dziesiecina. 


Red) (111) (obratu 


To mowigc Obłok modry na kíztáľt teczy, 1 
Okrył Boginią y iuž“z oczu niknie ( 
Gmin to poltrzegízy płacze, woła, ięczy Rzecz 
Kto tylko može ják naygłośnicy krzyknie, Jes 
Zmiľuý fie Páni, niechciey nas ták fmucić, Byś c 

Byś (ie nietmiała zá Rok znowu wzocić. Wi 

1 

Część Trzecia,  lesień, J 

Kev iuż fwoię powinność ódbyło, Więc 
Kochane Lato juž zdaje kommęnde | Skł 

Co przez fzefnaście Niedziel zarobiło, Gdyśc 
Pufzcza Jesieni, Intráty Arende PE zał 

A to kontraktem fobie obwáruie, | / 

Ze w Rok tęfz famę, niemylnie zluzuie, 2 
Czeka Poddańftwo Dzierzawczyny nowey, Ná ke 
Ciekawi wiedzieć komu ich podáno Jar 
Kiolowi fľužyč, będziem czy Kroloweý Śprząt 
Czy ná pańfzczyznę chodzić każą ráno, | Dr 
Ktofzkolwiek taki, Pána trzeba fłychać (chać. | I 

Czy drzwiami fkrzypać, czy Wprožný wor dmu- l 
Przeftáng mowić, kiedy Panna mężna Z nie 
Wchodzi, ná ktorey wfzyfcy patrzą przyście, Koi 
Wipániafey miny Bogini czy Xiežna Każde 
Głowę jey winne opófało liście, Pád 


Kofz 


SEO (112 a 
Kofz Fruktow lenie teop rodzaiu, 
Grona wifzące trzyma w fzáty kraju. 
Rzecze, chcecieli wiedzieć moie Imię, 
z Jesienią jeftem przychodzę z przeftrogą 
SI Byś cie gotowi byli przeciw zimię, à 
Wizák wiecie że ieft oppreGorką froga, 
Frafzka Kałmucy, Kozaki, Tatary, 
o Jak ta wyprzatnie ze Stodoł obfzary. 
ięc moiey rády pofłuchay=co Żywo, 
Składaycie wozy, zaiezdżaycie w pola, 
Gdyście fzczęśliwie zakończyli żniwo, 
Zabierzcie zboža, niech zoftanie rola, 
Zkolącem oftem, w krzakach głogi, tarki, 
Zoftawcie przecię dla przyfziey fzáfarki, 
| Ná koniec wino z winnic, frukta z fadow, 
| | Jarzyny profte, włofzczyzuy z kwiatami, 
| SPrzątnąć z Ogrodow, oddać ie do fkładow, 
| Drzéwa poznosić, pochować, z Wažami, 


chać, Do Sklepow, Piwnic, do Pomataňczarnie, 

dmu- „Niech wfzytko śpiefzy,niech fię hurmem gárnie. 
niecierpliwością czeka ludzi mnoftyo, 

Ą Końca przeftrogi Jesieni przezorncy, 


ażdemu „chodzi o fwoie uboftwo , 
Padną jey do Nog w pofłurze pokorney, 
03 Dziękue 


RRS GR 
Dziękuiąc jako dobrey Matce Dzieci, 
Każdy do Domu nie bieży lecz leci. 

| Ochotne chłopftwo, ile gdy dla wziątku , 

Je Nie potrzeba ich naganiać, przywodzić, 

Pędzą bez fzyku, y wfzego porządku, 

Pod zwierzchność czyię, ani myślą wchodzić, 
Pan fobie każdy, kiedy wolność dana, 
Zabiera w mędlach zboże, w kopach siana. 

Wlot na Obozy Cerery uderzą; 

Pfuią namioty, zewfząd attakuia, 

Oftremi widły ztąd y owąd mierzą, 

Poki do gruntu, fzańcow niezruynuią , 
Znáydzieíz tam Xiędza oraz z Bákaľaržem, 
Zamiaft oręża chodzą z kałamarzem. 

Tak wziąwfzy z pola zdobycze ładowne, 

Uchodzą śpiefzno w otwarte ftodoły, 

Będzie dać z czegospodátek, pogłowne, 

Będzie fię dzielić czym z żydem napoły, 
Szlachta korzenno jadać ma ochotę, 

Gdy Wifłą fpuści, pełną zboża flotę. 

Frukt wfzelki, ktory ofadzon ná Drzewic, 

W czasie doyrzały iuż nabył rumieńcu, 

Ten zaś nayznaczniey, co zalzkodził Ewie, 

W ftydzi fię jako Pauna młoda w wieńcu, i 

Lu 


iem, 


TERN 13 ) (A 
Lub gdy kto kogo wte y owę ftronę, 


Policzkiem zelżył, ták z sina czerwone. 
Jikoż ma czego wftydać fię y płonąć, 

Będąc do grzechu piervízego powodem, 
Dla niego w piekle przyfzło wfzytkim tonąć, 
Trucizną Węża, y śmiertelnym miodem, 
Jabłko zaprawne, więc Ciálu y Dufzy, 

Szkodzace, kto go zákazáne rulzy. 
Przeklęty owoc, 'y niedotykány, 
W ktorym śmierć fwoie mięfzkanie zawarła, 


| Czemu nie ADAM więcey ukarany, 


Nad EWĘ;tylko ogtyfkiem u gara, 
Wfzak ADAM tymże Szátaňíkim zamachem. 
Zwiedzion, dotknieniem;fmakiem, y-zapachem, 
Niechże przynáýmniey tę karę odniesie , 
Jabłko by lada paftuch, nim potrząfał, 
Czy w fadzie z fzczepu, czyli z płonki w lesie, 
Ogryzek rzucił, boki mu obkąfał, 
Ktore 'fpaść niechce, więc bez polityki, 
Zażyć nań wolno kija, żerdzi, tyki, 
Aleć nie tylko temu fię doftáľo, 
„Co kary godne, wpadfzy w ręce grube, 
Śliw jufz na drzęwie mało co zoftało, 


EWY nicznawfzy, trzęfę ich za Kubę, 


Niewin= 


ZEK (115 ) ee 
Niewinne grufzki, y Wfłofkie orzechy, 


Zftrzęśli, obili, á zá cudze grzechy. 
Już fię też otym Jesieni nieśniło, 

Ni dołożono w jey Uniwerfale, 

Co rozpufzczone Pofpolftwo zmyśliło, 

Czy zbuntowane fľachač niechce wcale, 
Poznály gęsi co to być w rozruchu, 
Gdy ie ofkubli z oftatniego puchu. 

Owce co winne? co ie wiożą gbury, 
Z włafney fukienki; oftrzygą, obnażą, 
Oftre nożyce, doymuią do fkuty, 

Jefzcze im zá to cicho leżeć każą, 
Głupie bydlątko uwolnienia pragnie, 
Oddaie wełnę, fkurę, mleko, jagnie. 

Czy tak należy Pfzczołki miodorodne, 

Traktować, ktore nieuczynią fzkody, 

Kwiatem z ziol żyią, jeżeli fą głodne, 
Trunku żadnego procz wody niepiią, 
ZA coz ich "prace zabrać, porwać, burzyć, 
Ná koniec z. ciafney chałupki wykurzyć. 
Mizerny robak fľodkie robi plaftry, 
Sam kwiatkiem, ziołkiem, appetyt dobywa, 
Karmi łakome żołądki halaftry, 

Spoczynek jego. parząca pokrzywa, 

Kiedy 


Uc 
Ro 


8688) ( 116) 
, Kiedy Gofpodarz Miad z plźlirócni bierze, 
Niech że wofk odda, ku Pańfkicy offierze. 
Uczyć by nam fię gnuśnym należało, 
Od pracowitych pfzczoł cnot y pożytku, 
Robiąc ná fłodkie Niebo mórtwić ciało, 
Odpocząć fkromnie bez wygody zbytku, 
Cierpliwie znosić uboftwo bol, trofki, 
Stanie zá światło przed BOGIEM zá wofki. 
Ná gorach winnych, gdzie niedoyrzeć wierzchy š 
Tam ludzie ná kfztałt koz dzikich po Tátrach, 
Skaczą, biegaig, do famego zmierzchu, 
NA przykrym zimnie y ná oftrych wiatrach, 
Grona zrzynaiąc ciefzą fię nadzieją, 
Ze choć poziębną, wina ich rozgrzcia. 
Nofzą ná grzbiecie napełnione kofze; 
Wrzucaią w kadzie dorodne jagody, 
Zwiędłe zaś w prály wfypuią potrofze , 
Niewie chłop w ten czas czy fię napić wody, 
rzyć , Miawfzy wbrod wina, gdy go nogą tłoczy, 
ć Kiedy chce gębę, wąfy, brodę moczy, 
Szczęśliwe gory fzczęśliwe winnice, 
/a, Z ktorych Pán Trunek obráť do wieczerzy, 
Przeminił wino w krwie fwoiey krynice, 
Częftuie wfzyftkich kto tylko w to wierzy, 
(1) O! fzczos 


PT 
O! fzezodry Panie ná coż krew twą. łepce, 


Ten coś go uczcił, on cię nogą depce. 
O! zacny trunku fzanowania godny, 
Róczcy nie trunkiem lecz cię zwać lekárftwem, 
Bo kto na ciele chory, w dufzy. głodny, 
Uleczy, kto fię nie bawi obżarftwem, 
Obrzydź ľákome gufta w twym nśpoiu, 
Gdy: w nim nieprawość czerpaią lák w zdroju: 
Już prożne pola, ogrody winnice, 
už brać nieraíz co, puftki iak po woynie, 
Ale też pelne ftodoły, piwnice, 
BOG niechay tegoda zażyć fpokoynie, 
Stworzeniu: fwemu, ktorym (ie opieka; 
Zá to wdzięczności od nas. vízyftkich czeka: 


Cześć . Czwarta, Zima. 
Q*pe Zimo dzika, nieużyta, 
Nikt (ie, z twoiego przybycia nie ciefzy, 
Każdy cię. frogą' macochą „przywita, 
Ani otworzyć Bramy „niepofpiefży, 
Y owfzem Gumno, Spichlerz, ogrod z ziele 
Zámkna jakoby przed- nieprzyjacielem. 
Nazwą cię fkąpą, łakomą, obžarta, 
Spytaią czemuś blada, | ftara, krzywa,” 


ce, 


weni, 


droju 


czeka 


Ten 


Ten z wfzelkich zd „pe 
Na cieple fchodzi, ná biotic nie zbywa, 
Komin ci Qycem,: Fájetká zaś Mátka, 
Kożuch dobrodzičy, a zapiecek chátkg: 
Nazwą cie iefzcze owym chudem wołem 
Ktorego we śnie Farao: obaczył, A 
Ten fiedm ziad? tluftych y z rogami fpołem 
Przecie tľuftošci. nikt na nim nie báczyž, A 
Toż famo znaczą owe nikle kľoly, 
Ze zbóżem nawet. poladły ftokłofy. 
Rzeką po cożeś prožniaczko nikczemna, 
Do nas trafiła zwytráwionym brzuchem, 
Co Wiofna, Lato, y Jesień :przyiemna, 
Przyfpofobiły dofłyfzałaś uchem; 
Więc iak futya przychodzifz. z hałafem 
Z cepem, siekierą, pofttonkiem zá páľem 
Przychodzifz zworem prožňým ná boilko, o. 
Nic nieprzyniesiefz, ráczey brać mafz wolą 
Zmiotłą fię tylko uwiiafz 4 rzefko, s 
Snopki. cię w oczy w pelnych brogach kola 
Gdzieś była kiedy robiono zasiewy ? : 
Gotowe zboża grniefz, zmiatafz plewy 
Nie z ludźmi tobie bydź ale w. jafkini . 
Czyli ná pufzczy gdzie mięfzką zvietž dziki; 
(z Niech 
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Niech by cię "ar zábaly fkrzyni, Okie: 
Byśmy nieználi tákiey Dobrodzieyki, N 
Siedź w Antypodach z leśnymi Satyry, 
Unas dla fiebie, nieznáydziefz kwátiry. 
Już micię też žal mila ftára Páni, 
Slyfząc tak grube z tobą przywitanie, 
Każdy przezywa, to łaie, to gani, Zczy 
Wymawia obiad, wieczerzą, śniadanie, 


B) 
Jefzcze nikt dotąd niedał chleba kromki, 
Przecie rachuią fkrzyny y uľomki. | 
Niech že cię kto chce, iák kto chce tráktuie, | Ty x 
Já tobie fama pochváty przypiľze, EB 
Co fig dobrego w twych Sadach znávduie, | Nier 
Wyiawię, y tych fzemrzących ucifżę, f P 
Ty mnie zá pracą to dafz w upominku, | 
Zebyš mi co dzień póliła w kominku. | 
Zimo poważna bo w doyrzałym wieku, | Ty | 
Przychodzifz do nas z roftropnym porządkiem, | M 
Czego młodemu niedoftaie człeku, | zi 
Popráwifz Error Sędziwym rozfądkiem, ER 
Kto fię przez lato, w láfach, w polach włuczył, | 
Twoy go rząd w Domu pracować przyuczył. | ; 
W puftkiby pofzły Wsi, Miálta, y Zámki, | Skra 


Gdy by fię twoiey niebano wizyty, | 
Okien 


Ok o. GUU o NHR 
kien, ni piecow nawet do drzwi klamki, 


Nikt by nie zrobił, ftał by Dom odkryty, 
Chłop w láda budzie podpartey ożogięm, 
Byle noc przebył, choć nogi zá progiem. 
| Ty w fwym dozorze maiąc oziminy, 
| Wfzelką chceíz: dla nich wygodę uczynić, 
Zczyftych ie puchow okrywafz pierzyny, 
By cię niemiała Wiofna, z czego winie, 


1; Ześ pomroziła wfchodzące nasiona, 
| Więc z śniegow miętkich, nie widać zagona. 
%» | Ty w lafach piekne piramidy ftawafz, 


| Po drzewach, pniakach cukry lodowate, 
| Niemi jadących oczy zaftanawiafz, 
Patrząc na brzozy, na świerki brodate, 
Ktore fię pyfznią iako drogim fprzętem, 
Gdyś ie ofuła fzklącym dyamentem. 
| Ty przez fwe mrozy. wilgotne humoty, 
em, Wyciągafz, trawifz, z kąd zdrowe powietrzć, 
ziemnego lochu fzkodliwe wapory, 
| Twoia moc fufzy y w iedno iezetrze, 
uczył, | Rzeźwość fię w ludziach Ociežafych mnoży, 
uczył. | Kto butow niema kożucha niewłoży. 
Skrácam pochwáfe oftátni wierfz kończę, 
Boiąc fię káry, od tych co gościowi, 
3 w defacz 


ALRI 
W defzcz pożyczają z ochotą opończę y 


Drogę pokazać rozkażą: ftrożowi, 
Toć y Ja zimie ná wcześtie noclegi, 
Jadąccy w Mofkwe požycze telegi, 
Com Wiośnie, Látu, Jesięni, y Zimie, 
Przyznała, tyš ieftspoczątkiem y: koňcerm. 
Tych rzeczy, niech że chwślę y twe Imię 
Y to cokolwiek. Stworzyłeś pod Słońcem 
Tyś BOG tyś Rządca tyś Dawca natury, 
Znać cię powinny mądre krćatury. 
JA proch nog twoich, fercem, ufty, myślą, 
Wierzę wyznawam to, wcoś wierzyć kázať. 
Przeklęte głowy: ktore, fafze ktyślą, 
Y ten co język bluźnierftwem fwym zmózał, 
Uymuiąc BOGU czči, to go, też czeka. 


Ze wpiekle iak pies twoy honor odfzczeka. | 


doałocha 
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OPISANIE 


Czterech Elementow Rkodliwych y pożytecznych 
Ziemie, Wody. Ognia, y. Powietrza. 


Ná Elment Ziemie, 


Jemio kochana Matko «wfzech żywiołow , 
Coś.fię podáľa do Rgk Stwotcy fama, 
Wcółym kawałku, nie zmiałkich popiołów, 
Na ulepienie pierwłzego ADAMA, 
Ten że fam!fiebie;.y ciebie w proch fkrufzył, 
Gdy: zakazane: dtzewo Z EWĄ: rufzył. 
Pierwfzą niewdzięczność mafz zá fwoie żyto, 
Zeg ná Człowieka, udzieliła gliny; 
Słowem, cie nawikroś iak' gtotem : przebito, 
Po uczyńioncy od BOGA machiny, 
Kiedyć rzeczono: przeklętaś po. proftu, 
Matką (ie ftaniefz ciernia, gľogu, oftu. 
Cożeśrty: winna, że ADAM; z tey Mafsy, 
Wziawfzy. kfztałt ciała wdofkonółych członkach, 
Pozbył nadaney niewinności Krafsy, 
Chćiwy apetyt zaprawił VÁ plonkach, 
Wąż, EWA, ADAM frukt: fobie. podaię 
Oni go iedli, ciebie przeklinaią, 
Ale 


SHR EETA 
Aleś że drzewo ty zrodziła wprzody, 


Ná ktorym iabłko powiesiłaś cudne, 
Jakieś w nim fłodkie zafzczepiwfzy miody, 
Zwierzchu guftowne 4 wewnątrz obľudne, 
Z ciebie wyrofła przyczyna do grzechu, 
EWIE do płaczu, czártowi do Śmiechu. 
Słufzną wás kára BOG oktysliť obie, 
Tey rodzić kazał potomítwo w boleści, 
Zaś żeby wfzyłcy deptali po Tobie, 

Każdy cie trąći, A nikt niepopieści, 
ADAM złorzeczy pot w pracy wycifka, 
Dla mizernego z twych láblek ogryfka. 

Mnieyfza to EWIE rodzić że ią boli, 
Mnieyfza pracować ADAMOWI w pocie, 
Samo chcąc, fwoicy dogadzali woli, 

Rofkofz odięla myśl ich o kłopocie, | 
To rzecz naywiękfza gdy prawie w dnia ćwierci, 
Milionowych napłodziła śmierći, | 

Przeto żeś Ziemio grzech zrodziła w drzewie, 

Ześ frukt łakomy wydała ku zdrądzie, 

Zá to BOG kázať ADAMOWI, EWIE, 

Po śmierći kości mieć w Tobie ná fkładzie, 
Aby zkąd wyfzły, tam fię powroćiły, 

Zá kawał gliny, popioł odnosiły. ra 
t 
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Y tak 


* )( 12 a fee 
Y ták zá jedne brg R dała, 
Dofkonałemu Ganczarzowi w pálce, 
O! iakoś wielkie iuż lichwy pobráľa, 
Z każdego gárka ftluczone kawalce, 
A nawet drobne ikorupki y prochy, 
Pożerafz prawem lakomey macochy. 
Cokolwiek z fwoich wnętizności Wyrzúciíz, 
Toż famo grábiíz, jak: w otchłań połykafz, 
Žrána uciefzyfz, z, południa zafmucifz, 


Dziś_kwjat-roźwiły , dziś go w pączek zmykafz, 


WEE zaś co zwiędłe, co z liścia opadły, 
Ná twoim gruncie, zoftały, osiadły. 
Z kąd rodzay ludzki do zemfty fpofobny, 
Wziął przeciw Ziemi, złość razęm z naturą, 
Będąc do Stworcy Obrázem podobny, 

Smierć mu tę piękność kryie pod iey fkorą, 
Niedość to czieka z honorem, z Imieniem, 
Pogrześć, iefzcze go przywalić kamieniem. 

Teraz či każdy, zá foie oddaie, í 

Kilkaktoć w roku dotkliwie przewráca, 

Giubym żelazem ciało w fkiby kuaie, 

Nieraz záwadzi, y żeber pomaca, 

Ty chociaż farkniefz, choć zębami zgrzytniefż, 
Hák niedba, chyba, že mu końca przytniefz. 
P Skoro 


OS NUNS Ter 
Skoro zagonów nárzda, cò potrzeba, 


x Ę w PAG RERĄ ( 
Narzucą rożnych gątunkow nasieniem , | Of 
Gioźno przykażą, dáway: Matko: chleba; | ; 

| Poglalzczą zá to gwoždziítym grzebieniem, 


Ń Jakże nie wydafz, tyle co chcą zboża, | 

f | Plytízego ná cię pofzukaią noża. A 

Zrodziízli żyto, pízenice iAk trzčine, | S 
W gęftość, w-wyfokość, w kłos dorodny, długi, | U 


Przecie ná ciebie, kmieć założy winę, Nie 
Ze nie głęboko doięły iey pługi, | c 
Dzierząwca rzecze, ná plenność łakomy, | 
Ziarna o male; A zaś nád to fľomy. | R 
Jeżeli nifkie, rzadkie, kłofki drobne, s 
Znowu y to źle, že nie będzie palzy, A 
Dla bydlat, fnopki nie beda fpôľobne S 
Pofzyć ftodoľe, 4 tu zima ftrafzy, ` 
Zniwiarz fię tylko łpaniną báwi, 
Z kilka zagonow pułkopek poftawi, Jeil 
Dziwne do ziemi ludzie wady rofzczą , | i 


To że zbyt.tlufta, to znowu zbyt chuda, M 
Gdzie glinka, „Sapy, Mchy, tam głowy trofzczą, 7 
Gdzie czerwonawa, gdzie ik Judafz ruda, | 
Gdzie krzemieniftą, y tam wynńyduią, 
Pizyganę, że fię pługi fzczęrbiąc pluią, Ę 
en 


(a SRO ( 126 ) (Zo 
en ią motyką tępa z gory kopie, 
Ów rydlem oftrym do żywego ftruże, 
Oftatnie licho przyść na ręce chłopie, 
Gdy rzecze trafię, choć oczy zamrużę, 
Czy to w rędzinę w cśleć wfztukę krucha 
| Ta cierpiąc, musi bydź na wízyftko słuch 
| Ledwie ná wioľne coć wyrolną włofy, já 
Južči Ogrodnik, gracą ią ofkrobic, 
Niefzuka brzytwy, ani krzywey koly, 
Ciebie to boli ale on ozdobie, 
Dogádza fwoim ulicom, niewierzy, 
Zeby to miało dokuczyć mácierzy. 
Rodzić či każe bez czafu w Infpekcie, 
Silić fię musifz, pľod wydać gwałtownie; 
Zapomniał zly Syn o Mátki refpekcie, 
Upáľem Słońca fpáliť ią ná glownie, 
Szklanych fpofobow niewdzięczność docičkľa 
Żeby rodzacey, tým lepiey dopiekľa, ; 
Jeżli zbyt wcześnie wydafz przymułzona, 
1, | Liścia z kwiatami ná melon ogurek, 
Zcza, toz zwarzy. wízyftko, zagubi nasiona, 
Tobie Ogrodnik da bez liczby burek, 
Przyczynę daiąc, żeś zimna od fpodu, 
Przeto donosić niepotraffz płodu. 
P2 
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A tak nikomu dogodzić niemożefz, Ja; 
Przychylua Mótko, choć fię ftarafz oto, A 
Práwic każdego z {wych (kárbow wfpomożelz, Co 
Zá drogi metal, bierzeíz gnoie, bloto, y 


Ktore z tynfztokow, chlewow bydła, obor, 
Wyrzucą, ták ći oddaiemy- pobor. | 
Ale że Stworca BOG Ziemie, y EWY, Obe 


Choć ie ukárať, uľaiať, pofukal, Y 
Choć Ziemi kazał Matką bydž koftrzewy, Zni 
EWĘ do bolow: w rodzeniu przynukał, SZ 


Przecie dať tyle, nádezym fię świat dziwi, 
Co EWA zródzi, to Ziemia Wyżywi. 


O! Ziemio żyzna, dobra, urodzayna, | Z ci 
Niegniewayże się ná Syny, na Corki, E c 
Więfz że to w dzieciach rzecz prawie zwyczayna, | Nad 
Mieć. między: fobą przy niezgodzie fporki, AŻ 

Jedno powiada czego fnadno dociec, | 

Ze Mátka dobra, śle lepfzy Očiec. | 
Drugi kontruie, y mowi: Bogdayże, | W: 
Matka dla dzieć: nigdy nieumárľa, BRR 
Jlekroć prosifz: Matko chleba dayże, | W 
Tyle icy fzczodrość ręki niezávarľa, ASH 


Jle fię dziecko zgłodniałe rozkwili, 
Tyle kroć Matka, piersią go posili. 


; DENEME | 
Ja ztemi trzymam dziećmi, co ogolnie, 


Matkę zá Mátke fľufznie ukocháli, 


Zy Co ią bez krytyk czcą, fzánuig, wfpolnie, 
Wfzýftko w nicy dobre, a niezle uznali, 
bor, Y mowią Matko, Pani vielovľadna, JĄ 


Bez twcy fię Talki, kreatura żadna. 
Obeyść niemoże, Człowiek, zwierz, Ptak, bydlę, 
Y co fię kolwiek żyjącego rucha , „Kij 
Zniey pfzczoła znosi pożytek ná fkrzydle, Z 
dan Z nicy metal żyje, z niey komar, zniey mucha, 
IWI, Z niey czołgaiące robactwa po dziurach, 
Z niey. Smoki w fkáľach, Orly, Sępy, w gorach, 
Z ciebie BOG Ziemio wybranemu ludu, 
Obiecał oddać w zaflugach nadgrody, 
Zayna, | Nád. toba zażył Wfzechmocnego cudu, 
ly |  Zebyś płynęła mlekami, y miody, 
Błogofławioną zrządził cie wrodzeniu, 
| Byś kochánemu ieść dała plemieniu. 
W tobie, iák w fkrzyni wfzelkie złożył fkárby, 
| |. Krufzce bogáte, kamienie kofztowne, pi! d 
| W dziwnych kolorach wzrok ciefzące farby, W 
Miedzie, żelaza, mosiądze luftrowne, z 
Magnefy, Stale, y šine Ofowie, 
Kto minerały zna, niech o nich powie- 
Je | +3 Ty 
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Ty na fwym łonie pieścifz winogrady, 
Zeby, wiatr oftry nie dmuchnať z puľnocy, 
Okwitle w kwiaty maľž w opiece fady, 
Strzeżefz z południa Eurufowey mocy, 
Miękkich Zefirow ná pomoc za prafzafz, 
Gdy ie od fiebie lekko w gorę wznfzafż. 
Wyfmukle Cedry z ciebie wzroft ničíkapy, 
Wzięły, ná! gorze fľawnego libaňu, 
Z ktorych Salomon dla Kościoła pompy, 
Oftátz wyftawił, ku Ofiarom Panu, ` 
Więcey nad złoto ważył z Cediow trzafki, 
Czy káwaľ krzywy, oćrągły, czy pľátki. 
Ty luty rodzifz, co z nich wieńce wiią, 
Ná znak zwycięftwa po wygrancy woynie, 
Ná nich pioruny Iowifa nie biią, 
Dąb w fztuki fkrafzon, Laur ftoi fpakoynie, 
Prędzey wiatr fofnę wyniofłą obáli, 
Ten nilko siedząc fwoy pokoy ocali. 
Ktoż kordyalne zrodził Cynamony , 
Jeźli nie Ziemia? Ktoż zapach przyprawił, 
Balfimem drogim ? Kto Wfofkie marony ? 
Y Bobek, co fię z nim Apollo báwiť, 
Smaczne Daktyle pofzły ná wyścigi, 
Czy im w fłodyczy wyrownaią figi, 
Alboż 
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: Alboż Oliwne av. ad 
cy» Y Kościołowi y całemu światu, 
Z nich gołębica przyniofła chwalebne, 
Wrożki Nomu, od BOGA tráktatu, 
zal M Czasie potopu rofzezkę niofac w dziubie, | 
BRR okoy Korakin (prowadziłam tobie, 
, Kto chce wyliczyć włafności, wiadomy 
Ziemie rodzayney, niech więcey nádemnie, 
Opifze, wielkie ponapełnia Tomy, 
ad Wproftocie moiey dosyć będzie zemnie, 
zalki, | Go názwač umiem,. chociaż bez praktyki, 
4 Z refztą fię boię, Zoila krytyki. 
Ná czym zaczęłam, ná tym kończyć mysle, 
, Ze Ziemia Matką złych, y. dobrych dzičči, 
Po Transmaryny do Indyi nie wyślę, 
SĘ Ryb nie doftanę łowiąc po za sieci, 
To co wydaie Ziemia w mey Oyczyznie, 
Ná tym (ię ręka z piorem nieposližnie, 
Ná koniec pytać wfzyftkich fig odważę, 
Co żyli, żyją, żyć do świata końca, 
eda, niech mi kto takową pokaże, 
Matkę, pod wfchodem, y zachodem Słońca, 
Ktora wydawfzy plod z fwoich wnętrzności, 
Pizyimie "go ná, zad, z fzczegulney miłości. 


Alboż Samey 
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Samcy to Ziemie Heroiczna cnota, 


Zaśmierdziałego wziąść do fiebie trupa, 


W nicy ta iedyncy pánuie ochota, Ość 
Stać fię mięfzkaniem bez dufznego fľupa, N 
Tułaczem człowiek ubogim po zgonie, Niec 
Zycia, choć fłużył pieniężney mamonie. N 


Gdyby go Ziemia nieľchowáľa w groby, | 
Leżał by Bogacz každemu obrzydly, R 
Smierć od naymilfzey odraźi ofoby, (Nicc 

Z śmierćią affekta gorące oftygly, M 
Ziemia łafkawa zmarłym fie nie brzydzi. - | Błąd 
Lubo w oziębłym ciele fzpetność widzi. |. 4 

Przyimieyže, y mnie Mátko wízyftkich Mátek, | 
Kiedy od Dufzy oddzielona będę, | 


Choć do Regeftru złych należę dziatek, | Befp 
Przecie na onie twym niechay ofiede, | AN 
Nie wytzucay mnie chyba ná Sad Boży, | Pier: 
Ná ktory każda junktura fię złoży. pF 

| 


Ná Element Wody. 


y Odo ftworzona, czyfty Elemencie, Gdy 
Wielką mi trudność nieuczoney czynilz, | W 

W niczgruntowanym ofadzafz odmencie, | Kied 
Chyba, że w pioro {wych kropel przyczynifz, | PI 


Bym 


dzi. 
zi. 
latek, 
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ifz, 
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Bym tóliśrecztie Spike čie mogła, 
S Uproś Neptuna, żeby mnie wfpomogła. 
Ość iego, ktorą od dna morze mači, 
Niechay tonącą Muzę wyrwie z toni, 
Niechay nią myśli z głowy nic wytrąći, 
Niech od wórczących Charybd ią obroni, 
Niechay wiadomym wod wefprze Trydetem 
` Kiemie ná los pufzczonym Okrętem. A 
(Niech co nim gdzie chce, w wodach drogi porze, 
Mnie mimo fkopuľ wykieruie z łodką, 
| Błądzącey, w nocy da obaczyć zorze, 
Scyllom niech gęby pozamyka kłotką, 
U pomyślnego kiedy ftanę portu, 
| Nepiumowego nie profzę pafzportu. 
| Befpieczniey. w Domu z wodmi fig pokłucę, 
„Niželi z morzem ktore mruczy zaraz, 
ierścień Wenecki do Wifły niewizucę, 
| Ta mnie w bezdenność ńiewprowadzi táraz, 
Czy niepochwały, czy nagany wleie, 
| Wybáczyč misi w czym fię prawda dzicie. 
Gdy wody Name’ Teatrum fatalnym 
Wylania z granie nad lądową miarę, 
ledy w potopie świat uniwerfalnym, 
Pływał, zá grzechy odbieraiąc káre, 
OZ 


| 


Ttagi- 
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Tragiczne w rzekach fłyfzeć było dumy, 
Naycichfzy ftrumyk brzmiące wywarł fzumy, 
O! iśk załofną Scene wyprávily, 
Niewidanemi báwigc fię igrzyfki, 
Tyle Narodow ná dno pogtążyły, 
Niewinne dzieči pobrały z kołyfki, 
Rzucały falmi, prawie pod obłoki, 
Olimp z Parnafem zalały. wyfoki, 
Láda  potoczek, ftoiące Jezioro, 
Stawek, fadzawka, krynica, lub źrodło, 
Przybrało w ficbie wody tyle czworo; 
Zeby każdego z miefzkánia wybodľo, 

Gdzie fię koňczatey fkáty Jeleń dopnie, 

Biorą go wody, przez rofnące ftopnie, 
Nieofiedział fię żaden pták w. fwcy łoży, 

Naywyżfze drzewa Potopy dosięgły, 
Ktož ie zalane ná nowe rozmnožy, 
Gdy gniazda płyną, gdzie fie Ody legły, 

Z ktorymi Dęby woda fzybko niofła, 
Niepotrzebując poiazdu ni wiofłą. | 
rzęta nędzne gdzie miały łożyfka, ( fty; 
W pufzczach czy kniejach, lub gdzie rofna chro- 
Tam wzwyż iak wieża fontanna wypryfka, 

Świat zamulony, okropny, y puítý, 


Zwie 


Szczę* 


| o RO NEEE 
my, Szczęśliwe ryby co ie wody w mátnig, 
Ť fzumý, Schowały widząc ruinę oftátnia. 
Wyście o wody nieułagodzone, 
Jak fię zpienicie holerýczna śliną, 
| Okręty ięczą o fkały ftľuczone, 
NA innych ludzie bez rachunku ging, 
Nawet mizerne z sieciami rybitwy, 
| Topicie ná ich ogłuchłe modlitwy. 
| Wy obciążone Armatami floty, 
Woiennych Ofob po kilka tysięcy, 
Znosić możecie, piaftuiecie poty , 
Poki Kupieckich Nam nie będzie więcy, 
ie, Jak was chimera z láda wiatru zburzy, 
Zołnierza z Kupcem zarowno ponurzy. 
Wy wody, monftra ftrafzne, y fzkodlive, 
Przechowuiecie u siebie w komorným, 
Syreny po pas, dla młodych zdradliwe, 
© Nic nie wikorały w Ufifie przezornym, 
Lecz máľo takich Bohatyrow w męztwie, | 
„ Bysftrach, y piękność przemogli w zwycięztwie. | 
( fty, ięcey was niechcę draźnić miłe wody, i 
ą chro- Jeft czas nagany, ieft czaly y pochwały, 
| Boię fię przepraw, na ktorych przygody, 
Y mnie, y wielom pod ftrńchem bywały: 
Szczę< | Qe Wy 


„BOJE | 
Wy: fig ucifzcie, ia piora przytepie, 


Wy fię nie mścieycie, ja was niepotępię, 


Zacznę wam od tąd Pánegiryk pifać, 


Wielkich cnot wafzych, bez podchlebítwá zdrády, | 


Byleście dały ten mi:likwor wyfsać, 
Z Jordanu, kędy Pan zoftáviť ślądy, 


Chrzczony od JANA w tym zbawiennym trun- 


Przyimę: zá pracą wodę w podarunku. 
Y rzeknę śmiele: o! Święty: « Jordanie, 
Ktoryś CHRYSTUSA czyftego opłukał, 


„ Ná przykład, wfzytkim kto z nas zmartwychwfta” 


Nági, tyś (poľob odzienia wyfzukał , 


Przez polewánie głow nafzych od. goty; 


Zdobifz nas gołych perłowemi fzaury, 
Nikt uczęftnikiem nie będzie Syonu, 
Kogo,.twe wodą nie opryfną krople, 
Nikt w Troycy BOGA nieogląda Tronu, 
Jeźli w przypadku lodowate fople , 


Niepufzczą z siebie eGencyi, dla Dufzy , 


W ciemney niemowlę ofiędzie katufzy, 
Zwámi czyftemi Duch fię Bofki pieścił, 
W wafze zaglądał nurty. kryfztalowe, 


Nim Stworca świata fwoy: zamyfł obwieścił, 


Was ufzczęśliwił dla tegoście zdrowe. 


( kuy | 


| 


( nie 


Gdy 


ępię, 

a zdrady, 
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ym trun= 
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yehwíta: | 


Lys 
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| 
| 
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Gdy do tąd „e ro fzyby; 
Nayżywfze w fobie záchownią ryby. 
Wado pofłufzna coś fię ná dwie ściany, 

W morzu czerwonym rozftą piłą fnádno, 

Gdy Rod. Zydovíki, zá Lud Boży: miany, 

Przefzedł po fuchu, Farao zaś nádno, 

Pornął z {wym woyfkiem,iak kamienie z worem, 
Z Wozmi, z Wielbłądy, y całym Táborem, 
A zaś nie woda: w kofzyku z šitowia, 

Nosiła Sługę Bożego Moyżefza, 

ilnuige iego cółości, y zdrowia, p: 

Tam gdzie z Krolewną ftala Panien rzeľza, 
Przyplynať mały: płaczący Dzieciufzek, 
Wzięła go ktoraś, zawiwfzy w fartufzek, 

Tenże fam, kiedy pod fwoią kommendą, 

Niewdzięcznych Zydow prowadził przez pufzcze, 

net go iak ofy ziadliwe obfiędą, 

Ze wody niemafz, zagubiłeś tlufzcze, 

Ná Imię BOGA przyfzedłfzy do fkáty, 
Uderzył Láfka, wody fię wylaly. 
ygnána Agar z Domu Abrahama, 

Ze iey Stárufzek rád zaglądał w oczy, 


Blaka fię w pufzczy z Tzmaelem fama; 


łzami mu ięzyk, zAmiaft Wody moczy, 
93 Dzie- 


z ELERE (137) Ga : 
Dziecko umiera od pragnienia: prawie; 


Aż Anioł żrzodło pokaże fafkawie; 


| | Paralityka fadzawka probierna, | € 
E ; Prédko zleczyła, fkorofię w nię wtoczył, | 
il Bo też wnim była ufność wielowierna, | Z 


Niebał (ie, by kto kalekę zátľoczyť, 
Tylko uważał, y oczy wytrzyfzczył, 
Ják Aniol wodę mącił, światłem błyfzczył. | 
! Wyprawił Abram dziewofięba wftrony, | 
A | Z rofkázem, żeby nieżałował trudu, | 
| Pofzukać piękney Ižakomi żony, a 
Byle z obcego nie zrodzona ludu, | 
Napadł Reżekkę, Bofkie zafzły rządy, | 
Gdy napóiła Swáta, y Wielbłądy. | 
Niedziw, że czyfta czyfta wyfwátaľa, | 
Znać niebywała, Pánienka ná: Rynku, | 
Woda iey predzcy męża wyfzukała; | w 
Bo przy ftudziennym báwiľa fię fzynku, | 
Ale też Rebek takowych niewiele, | 
By im za wodę Pofel dał manele: 158 
W wodach Nurkomie drogie perły łowią, (kach | Aż 
W konchach zamknięte, iak w Snycerfkich fkrzym” | W 
Uryańfkiemi, co okrągłe z via, 
Z tych. Kleopatrze iednę w upominkach, a ; 
ano 
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| 
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| 


| (kach | 


Ježli 


Aż wid 


Dáno tak wi 
Zapłacić mo 


Omijam wiele, co wody mieć 
Bogáctw, przymiotów, cnot, boby 
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elką że Kroleftwo ciłe, 


gła, tę miała 


á magnefową, iść. musiała drogą, 
A morza dla mnie (4: ftráfzna powodzią, 
Ci, co dzień y noc po nich lawirúia, 
„ Niech iak wiadomi,. więcey opifuią. 
la przy rzekach zabawię tym czafem, 
Rozmawiać będę z ciekącemi ftruízki, 
Olę drewnianym rządzić fię kompafem, 
Uważać, iako: fubtelne pálufzki, 
Graig, dzwięk czyniąc po kámykach drobnych, 


pochwałę. 
mo 


m z ma łodzią, 


Y do uśpienia, każdego fpofobnych. 

chcę ďaley przeyść na tamtę ftronę, 

Wat potok, zkąd płynie gdzie, bieży, 
© 


rnę beśpiecznie, wiem że nieutonę, 
Ani zAmaczam w kolano odzieży, 


Ten choć po głowach fzumi, fzepce, 
Dálízego nurtu ciekawych nauczy, 
zę potok, že on w rzekę Wpáda, 


mručzy, 


h fkrzyś” | Z nig fię zľaczywfzy kilka koľ obrácá, 
| miynie, gdzie zboże z krefcencyi ofiada, 


, 
Dano 


Gdy wody niemafz, głod kmiotka námáca, 


Modli 


GBA (139 ) (ee 
Modli fie: profząc: Boże fpuść nam defzcze, 


Zeby. przybyło wody więcey iefzcze. 
Kilka ftay idąc oglądam Papiernie, 
Dopiero: zwaže, co umicig wody, 
Jak pod regułą, tak pilnuią wiernie, 
By. niewakował Trybunał, ni Grody, 
Kancellarye, Szkolne: Pośtyki, 
Do każdey ftempy: wlewaią ftrumyki. 
Wnide do lafow, gdzie Pafterże trzody; 
Pafą w dni letnie, 4 w cząfy gorące; 
Widzę żesy tam; fą potrzebne: wody, 
Gdzie fię ściągąią -promyki ciekące, 
Jedeń zá drugińn pod fkále: do zdroju, 
Biegnie chcąc zażyć chłodńego' napoiu. 
Wkradłfzy, ciekawość dalfzą po zákrzaki, 
Nad pieknym  zrzodľém fiedzę patrząc mile, ) 
Jak czyfte, ffucham' mogłby posiač. maki, 
Ták ciche, aleć zanie długą chwile, 
Kilką Pafterek. przybieży do ftoku, > 
Staną w rząd ledna, rzeczefz: že od roku, 
Niewidziałam fię, czym: biała, czym brudna, 
Czym ładna w ftanie, bo niemam zwierciadła, 
Niepoznąć! fiebie, ieść tó rzecz przy nudna, 
Jednemini 'w:ferce Pafterzowi wpadła; 


Ten 


Já 
Re 


FRAO (ÍL, 
cfzcze, Ten do mnie co dzień chodzi na zaloty, 


Niewiem z piękności kocha mię, czy z cnoty, 
Drugie Páfterki toż famo gádaľy," z 
Zrzodľo ták dla nich grzeczne, y dyfkretne, 

Gdy (ie koleýna włzyftkie  przeglądały, 
Choć inne były z twarzy, z'oczu fzpetne, - 
Podchlebiło im że owe: dziewczęta, 
Jdąc od ftoku każda z nich kontenta. 
Z láfow wychodząc trafilam ná żniwa, 
Robotnik ledwie zgorąca nie mdlcie, 
A tu niewidzę by wożono piwa, 
Włodśrż czop z beczki wyiął, wodę leic, 
W konew, w dzban; w garnek nie długo zabawi, 
Ten pije, á ow naczynie podftawi. 


iu. Czemu przy ftudni Pan z Samarytanką, 
ile, O A nie przy ogniu, rozmawiał łagodnie, 
i Wiedział że była nie czyfta Poganką, 
Ze ia paliły nierządne pochodnie, 
Rzekł iey: pofľuchay, dam ći wody żywey, 
| RSA 
ku, |, „W tey poznafz fkutek ochłody prawdziwey. 
A 5 Jákož- Niewiafta nachyliwfzy dzbana, 
ciadh Uczuła w Dufzy, że cudowny trunek, 
č oznala zaraz po poczęfnym Pana, 


Zbrzydziła fobie bezwftydny fzafunek, 
R 


Ten Ogień 


„ii CET 
| ] Ogień w nicy. wygafł, fkutek wody zoftaľ, W 
Bo fię z nią Dufzny nieprzyiaciel rozftał. 

Y tak miarkuię, že kryfztáty wodne, 
Wfzelkim ftworzeniom [4 Spiritus vite, | 
Niemafz tey. rzeczy do ktoreyby zgodne, | I 
Wody nie były w mnogość cnot obfite, 
Gdy ich niepoymę, niech mnie karzą fztrofem,| 1 
Ale. nietopią, z mądrym Filozofem. 


Ná Element Ognia. 


Qu gniewliwy, ktoredyž do ciebie, | + 
Przyftąpić kiedy, y pólifz, y párzyfz, | 
Trzeba mieć wiadro wody, blifko fiebie, l 


Choć to przeciwny ieft tobie Towarzyfz, | 
Ale coż czynić gdy w chuciancy fzopie, | | 
Zączniefz zbyt chuczeć, wodą cie przyktopie: 

Jnáczey nicbym z tobą niewfkoráfa, 
Ani cię chwálié, śni cię poganič, | 
Rekaby moia długo prožnowáľa, | ] 

Jakby chciał ślepy wdziać paciorki HA nić, 

Przytłum płomienia, nieopalay piora, | 
Gdyć prawdę rzecze, coś zá kreatura. 

W fzędzieć wołaią: ey oftrožnie z ognieim, è 
Jám fama śmiała, blifko ciebie natrzyć; 


FA 


fztrofemy 


Zy 
pie, 
zykropie: 


| 


| 


| Wfzak mimo iazdą, y tylko podrożnie; 
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Chcę fię. też twoim przymiotom przypatrzyć, 
Niech mię y ifkra wyfkoczona śpiecze, 
Nikt nic niepozna, czego niedociecze. 


Jużem fię chciała na pochwafy fadzić, - 


Podchlebftwo mieyfca długo nie zagrzcje, 
Ty byś fam nie mogł hipokryzyi radzić, 
Więdząc żę ie wiatr z lekkim pierzem zwicję 
Náylepiey prawdą iść, lubo ta czafem, 3 
Przyięta bywa, z cierpkich tárek kwafem. 
rzyimij coć powiem; żeś zły, holeryczny, 
Nád tą fię amọ Alchimia bawifz, 
Byś pożarł żywioł ná świecie roźliczny, 
Złoto, miedź, (rebro, w wofk ftopiwfzy trawifz 
Potym fię pyfznym chlubiíz: Gieniyfem, 2 
Zeg ná wiatr wyfłał dym z Merkuryufem, 
Sa do tąd znaki Gomory, Sodomy, 
Siarczyftym morzem zwać fię prawie może, 
Kto tych mieysc lepiey odemnie wiadomy, 
Weyžráwízy z żalem pomyśli, 0! Bože | 
Coż tu zá ognie, tak obfzerne były, 
„Tyle miaft z ludzmi, w popioł obrociły. 
Troja: iedyna Kroleftwa ozdoba; 
Tey ledwie kto fig w Kronikach domaca, 
Rz Tak 


a 


dno JE 


CELETTE TA 
Tak ią ogniowa Wycienczyfa proba, 

Bo w niey fpľonefa, tysiącznych lat praca, 
Jeden Eneaf fkarb fwoy wyrwał: przecie, 
Starego Oyca wyniožízy na grzbiecie. 

Nie kto ieft. pierwfzą okazyą zguby 

Ilium, tylko ognifta. pochodnia, 

Ktora wynikła z żywota Hlekuby, 

Gdy fwáwolnégo urodziła zbrodnia; 

Ogień podpalił Paryfia, Helenę, 
Z ognia też w Trot pokazali Scenę. 
Słuch mie dochodzi od Wezuwiuka, 
Jak ciężko wzdycha ściśniony, obręczą, 
Kiedy go zdołu twoy pľomicá  przy muíza, 
Boki rozdete, úfta wyfchľe ięczą, 
Odetchnąć musi gorącemi duchy, 
Przez co. Wsi, 'Miafta, zAfuł popioľ fuchy. 
ieleż przez ogień Fortec niedobytych, 
Wiuinę pofzło? zliczyć niepodobna, 


Gdzie fię pod ziemie wkrśdł w minach úktytych, 


Tam znać że iego furya fpofobna, 
Znifzczyć, rozrzucić, wyfadzić, wypólić, 
Z czegoż cię ogniu, ma Poćra chwalić ? 
Ty w gránať záyzržylz, ty w bombie usiedzicíz, 
Armatę lontem nieznacznie PRE 3 
A 


chy. 


tytych, 


? 
ielz, 
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Naymnieyfzey ftrzelbie ak: sód przybędziefz, 
Byleś podniecił fam z plácu ucieczefz, 
Kule, śrut, gluty, wyślefz. w, przedniey ftražy, 
Ty znikniefz, A tu twoy duch ludzi praży. 
Azáliž nie ty TWalkanomym miechem, 
Y całą kuźnią, nierządzifz w czas woyny, 
U ciebie nie ieft (krupulem ni grzechem, 
Zeby Monarcha żył w Pańftwie fpokoyny, 
Owfzem to twoie przy zapałach rády, 
W. niezgodzie trzymać náybližíze fasiady, 
Wielež piorunow z Obłokow wypádľo, 
Co niemi w ftrzáľach pełnych śiarki władafz, 
Tysiąc Rachmiftrzow fummy by niezgadło, 
Ty na Iowifa niewinnego fkładafz, 
Twoy to ieft impet złość mało rozumna, 
Podźegać Dwory, z krefcencyą gumina. 
W kim temperament twoy ognifty broi, 
Każdy to licho zdáleka omiia, 
owkiem nań natrzeć, rozumny fię boi, 
Wiedząc że żądłem utnie ják zła żmiia, 
Y ińki taki, iak może unika, 
Od. fzalonego że krwie holeryka. 
Wrefzcie by był Piotr. u Arcy-Kápľana, 


Nieftał przy ogniu, gdzie świecił ogórek 
R 3 Nie 


SEE) (145 ) ooo 
Nie zaparł by fię po trzy rázy Pana, 
Aniby nieznaŤ, w.tey kuchni kucharek , 
Poftrzegł błąd, kiedy kur nád nim zaś 
Pokutną wodą fparzeliznę zmywał. | 
Nákoniec niechay Hutnik, pogorzelec, 
Świadkami beda wielkiey ognia mocy, 
Ták żołnierz, Puľzkárz, y dowodny Strzelec, 
Ze ty woluiefz w południe, w połnocy, 
Nic to u ciebie Rzym fpálié bogáty, 
Jefzcześ się cieľzyť z Neronem z tey. ftráty. 
Tu czas nadchodzi między námi zgody, 


Niech trzeci do nas pálca w drzwi nie kladzie, | 


Ogień mi žadney nieyczynił fzkody, 
Bośmy: to fobie podali w zakładzie, 
Zeby fię niemścił, y teraz, y potym, 
Wulkan traktatu pieczęć przy bił młotem. 
Ja tež przy zgodzie niechcę ognia niecić, 
Ani go rufze niech leży w popiele, 
Wolę mu wśrzod dnia choć widno Przyświecić, 
Od tąd iefteśmy fobie Przyjaciele, 
Jeźlim czym tknęła w piśmienncy zabawie, 
W teyže. mu fľawy uiętey poprawię. 
Mowigc niezízedľby CHRYSTUS ná świąt nifki, 
Gdy by go miłość ku ludziom ognifta, z 
ie 


Niet 
P 


piewał, | 


| Mit. 


GRE: 
| Kog 
| K 


Ni o P146 ) (że 
iefprowadziła widząc Dufz uciíki, 
A Panna przyjęła BOGA wżywot czyfty, 
spiewał, Stworzenie Sťworcy, poki ieft wiek wiekiem, 
Nie odda, że fię z miłości ftał Człekiem. 
Miłość ktora bydź bez ognia niemoże, i 
Ale dáleka od grzechu iftotý + | 
Cy | Kogo zły umyfł w rozumie przemoże; 
| Kochać bliźniego niepotrafi z cnoty, 
| Nas zaś Syn Bofki miłością pragnienia, 


: | 10 
tráty. Ukochał życząc każdemu zbawienia. 
| Ogień miłości rozgrzał Apoftolow, 
Moje: $ SOD 
ádzie, | Przy mocney wierze że $ieći rybacze, 


Rzucáli z chęcią drudzy w pługach wołow, | 
Odefzli w polu, záciekli orácze, 
Dzieči z żonami co więkfza odbiegli, 
| Zá miftrzem pofzli, bo ná nim polegli. 
| Ktož tych proftákow ftárych uczeňnikov, 
W rozum oświecił, kto z nich Theologi 
Gcić, Poczynił ? kto ich rożności ięzykow, 
; Wyćwiczył ? z kąd Piotr, wziął Xigžece Togi? 
WIE Oto Duch Pańfki z ftąpił w ogniu na nie, 
8 | Ztąd Rybák, Oraćz, naymędzfzym fię ftanie. 
ifki | X tak fię płomień o ich ufzy otrze, 
Ze go nie tylko fłyfzą Ale czuią, 


tem. 


Nie- Y ty 


i SO CI] (tede 


Y ty Jędrzeja, y ty {uchay Piotrze; Kied 
Prącuycie niechay. šieči nieprożnuią, N 
Ktorymi od tąd, iuż ryby rozumne, 
Łowić záczniecie niedofmaku  fzumne. 
Azaż nie ogień Swiętych ludzi: páli, Czeg 
Przeciwko BOGU przeciwko bliźniemu, Ki 
Ci fię na męki dobrowolnie dáli, Niec 
Uymnuiąc- życia miłego każdemu, N 
Iana w Oleju ik w poft rybę fmażą, 

Nh Agaty cnotę ognie nie obnażą. k 
o Owfzem to przyznać że choć ftofy fmolne, Ná c 
z [Akt Ják Piramidy ułożone ftáfy, D 
< Co je pogańitwo ftawiło fwawolne, Kied 

Płomienieiąc fię czyftych ciał niechciały, Sz 
Częfto fwoy impet rzuciły ná katy, 
Swięty zdrow wyfzedł, Tyran fpáliť gnáty. 

Albož nie cudem Pácholeta owe, Tygi 
Chwaliły Pana w Babilońfkicy. łaźni, c 
Kiedy ie ognie zachowały zdrowe, zeg 

Spiewaiąc chodzą. Pogańftwo w boiaźni, Zi 


Widząc, że im włos ná głowach: nie fpľonal, 
Sędzia fię złością, y wftydem záplonáŤ, 5 
Niemielibyśmy, powfzedniego chleba, poz 
© ktory co dzień z žebrákami prosim, 
Kiedy- 


i VEŽE) (148) (šesť 
Kiedyby z ognia min "Ray 
Nás niewipomogła, z kąd siły odnosim, 
Y gdyby chleba niebyło po dziurki, 
Zprzykrzýla by fię manna, y. przepiorki: 
Czegoż by były warte Pańfkie kuchnie? 
Ktoby furowe iad? z ciata: pafztety, 
Niech fto Kucharzow w zimny popioľ dmuchnie, * 
Niebędzie co ieść, lodowate wety, 
Głodnych žoľadkow naymnicy nieposilą, 
„o W czym fię wyborni Gukieznicy mylą. 
a cożby kopać, y fkały rozwálaé, 
Dla drogich krufzczow, podeymować ftrate, 
Kiedyby ogień niechciał ie podpálač, 
Szpetne zoftaną, ćiemne, chropowate, 
Skoro im ogiiie do żywego doymą, 
tý. T Dopiero polor, glans, fzácunek poymą. 
ygle Złotnicze co fię rowno fprzęgli, 
Z Jubilerfkiemi Inftrumenty razem, I 
zegoż fą warte bez ognia, bez węgli, - JE 
Złoto zá umbrą drogi kamień głazem, JA 
ongl, | Poki ogniową, nie doydą ich probą, jf 
Poty fą grubą okryte żałobą. 
| urzyć by trzeba w aptekach piecyki, 
Sloyki, retorty, kolis pogruchotać, 


dy- 


AŽ) 140 ee 
Butle na wodki, fzklane Alembiki, 


By nie wádzily zá ściany wymiotać, 
Ba tyle warte bez ognia pomocy, 
Jak by kto czytać chciał w śrzod ciemney nocy. 
Pańfkie pokoje, wefela, pogrzeby, 
Czy fię obeydą bez ognia, bez świecy, 
Niemafz tey chaty u chłopa, ażeby 
Ognia nie było; w hamerni, w kuźnicy, 
W hucie, w kominie, w piecu ogień bywa, 
Podróżnych w lafach oświeca, ogrzywa. 
W!efzcie gdy ognia dofyć nie wychwalę 
Z iego włalności, mocy, z iego ciepła, 
Niechay mu więccy Slufarze, Kowale, 
Przydadzą, bo ia w zimnym wieku fkrzepła, 
Na to go tylko zażyię iedynie, 
By mnie siedzącą zagrzał przy kominie. 


Ná Element Powietrza, 
C ihis powietrze z famego Imienia, 
Wizyftkim okropne, niewiem iak opifze, 
Wzdrygam fię nawet famego wfpomnienia, 

Co wdziciach czytam, co od ftarfzych fłyfzę, 
Co moy wiek pomni, com widziała okiem, 
Poľepnym ná cie. mufzę pátrzač wzrokiem. 

Kiedy 


: V 150 KO 
Kiedy zaraza twey aury zeplutey, 
Zabija ludzi Bazy4fka kfztaltem, 
Już nie pomoże nic naturze ftrutey, 
Cy: Umierać musi przymufzona gwałtem, 
Ták iet zawzięta, tak ná Życie chčiwa, 
Ze śmierć y w famych Kordyałach bywa. 
Padáig ludzie, ják muchy ná wiofne, 
/_ Ociec fię Syna, Matka -Corki boi, JEM 
O! jakie echa po polach żałofne, PI ` 
Ten zaczął konać, ow fię chwiciąc ftoi, a 
Tych zawadziwfzy ofęką w dol włoczą, A" 
Choć fobie iefzcze čoš pod nofem mrucza. Ji 
Jnnych nákľadg ná woz, iak drew, zboru, bi 
Jonym pfy, wilki, fprawuią pogrzeby, | 
Dziecię umarłą Matkę fsie w czas moru, NAJ 
Ten by żył iefzcze kilka dni, ażeby + PA 
Glod mu niedoigł: Bogdaycie nikt uchem 
Niefyfzał„iak złym tchniefz powietrze duchem. [ráda 
Nie tylko ludziom fzkodzi nagłą Śmiercią, kata i 
| Ale Bydletá co nieznaig grzechu 
Morzy powietrze, znęca fig nád Šiercig, 
, Przyimie Człowieka w raz zwołem do cechu, 
> Już to lát kilka ik prožne obory, 
Stoig rzežnicze, wakuią topory. 
T2 


Powice 


PET 
Powietrze Matką chorob, bo ie rodzi, 
Sypiac mgły mokre przy czasie iesiennym, 
Ciepiem fallzywym nie ieden fię zwodzi, 
Defzczem, przymrozkiem łudzi nas codzienn m, 
Nágle zaś ściśnie iak żelazo w klefzczach 
Po owych ciepłach,mgłach rzęsiftych defzczach. 
Z kąd boleść głowy, kátar, reumatyzmy, 
Temu kark fkrzywi, ta ręką nie rufzy, 
Czarom przyznaiąć czynią Exorcyzmy, 
Ten ma fzum w ufzach, tę w cále ogłufzy, 
A co na diabła fkładaią z proftoty, 
Kátar należy wypędzać przez. poty. 
Wiatr gdy fubtelne dmuchnienie, á chyże, 
Wyśle przez fzparę, lub fzybę wybita, 
W prowadzi preko zdrowych wpáraliže, 
Nazwać go można čichým Hipokryta, 
Ktory niefzumiąc prędzey zabic zdoła, 
Jak ten, co świfzcze, chałafuie, woła. 
Ciefzy wzrok ludzki, kwiat na fzczepiach w fadzie, 
Ze ie nátura oblałń śmietaną, f 
Każdy nadzieię pewną wzyfku kładzie, 
Wiele mieć może fruktow, gdy przyftaną, 
Alić wiatr chytry, iak z południa wionąi, 
Białość uwędził, kwiat młody oziongť. 


Zie; 


Est ( 152) (Zk 
Ze owo miękkie, AiR ae 
Ledwie co z pączka ná świat fię dobylo, 

Już nim po ziemi miota Oczywiście, 

Poiąć nie może czym ief) y czym było 
Bo iak bez czafu ufchło y opádľo, ż 
Czemu znifzczało, czy można by zgádľo. 

Jeźli pozwoli w poł doyzrzały owoc, 

Oglądać oczom, iák piękny, dorodny, 

Trzeba podpory, trzeba mu dać pomoc, 

Bo ten frukt będzie Pańfkich Stołow godny, 
Wzburzył fię wicher, ciefzących zafmucił, 
Drzewo z fruktami, z korzeniem wywrućjł, 

Ciefzą fię łąki iedwabnymi trawy, 

Zieloność młoda z wefołością rośnie, 

Smieiące kwiatki maiąc do zabawy, 

A ktożby ná nie poglądał zazdrośnie, 
Oto wiatr ciepły z fwcy nadętey gęby, 
Kwiat, liftki, tráwy zetrze ná otręby. 

Wznofzą fię zboża od ziemie do gory, 

Już wrona czarność ná zágonie (chowa, 

Już zając z brozdy nieukaze fkory, 

Już z kłofka kwiatu wygląda połowa, 

Až zły wiatr ná to czatuiący waży; 
Záwiazek ziarka bez czafu ufmaży. 
» 


Nie- 


RO 153) (este 
Niedošyč ha tym ziarno z kłofem z fufzyć, 
Niedość zarazić, niedość śniecią fmolić, 
Trzeba wiatrowi chmur zimnych porufzyć, 
Niwy okrutne, krefcenfyą zgolić, 
Sprowádzié grády dla zboża wymłotu, 
Nabawić, głodu, ućifku, klopotu. 
Ładuie Kupiec Okręt, y chce płynąć, 
Z fwoim. Towarem do Indyi, do Chiny, 
Nie tym umyflem by miał błądzić, ginąć, 
Całą. fortunę znosi do machiny, 
Tylko tam z dziećmi nie doftaie żony, 
By był zupełnie Statek napełniony. 
Płynie fzczęśliwie pogoda mu fprzyia, 
Cichość (pokoyna ugłafkała morze, 
Wdzięczny fię wietrzyk po żaglach uwiia, 
Rudel po wierzchu wodę gładko porze, 
Maydk „vie kiedyś Ťopatami rufzą, 
O ftalym fzczęściu až do Portu tufzą. 
Wpredce po zálzľym "Słońcu wiatr powftaic.. 
Okropna chmurę fzeroko rozwozi, 
W tey fzum, grzmot fłychać, iak warczy, iak faic; 
Co raz zbliżając nAwałnością grozi, 
Wicher nią rządzi, przewodnik fzalony, 
Sam nie wię w ktore maią pędzić ftrony. 


i RC 154 ) (A 
Niefzczęfny żeglarz wyftáwion ná celu, 


Ná wytrzymanie burzy, fzturmu kłutnie, 
W oftatniey toni zażywa fortelu, 

Rzucić Korwice, ktorey wiatr nie utnič, 
Záľadziť w piafkach nádzieie iedynie, 
Ufaiąc Kotwi, przy niey grubey linie. 

Przybył mocnieyfzy z fzargą od pułnocy, AE 

Mafe w fztuki fkrufzył, porwał liny, fznury, BIJĘ 

Pokazať fkutek wichrowatčy mocy, IB 

Zoftawił Kożef z oftremi pazury; ] 
Ná gruncie morza fam chwyćiwfzy nawę, 
Stľukť ią, a ludzi dał rybom za ftrawę. 

Tego zaś, ktory miał chęć bydź w Japonie, 

Opáczna drogą wiatr zaniofł w kray fkrzepły, (5 

Łedwie wíkáliftych ludach co nie tonie, JM 

Daleko minął ow Horyzont ciepły, j 
Zamyfły iego tam wiatr z żaglem wegnał, 
Kedy fię málo z życiem nie pożegnał. 

Co ftarożytna wyrobiľa ręka, © | 
W. Zámkach, Páťacach, w Wieżach, Bazylikach. 
To wfzyftko wietrzna furya ponęka, 

Wfzók w oczywiftych widziemy praktykach, 
Wiele Kolofsow, Piramid w Egipcie, 

W Rzymie upadło, znikło w prochu Bo” 
lie- 


s dedo) ( 155 ) ia 
"Wieleż Budynkow,. wieleż drzew po lafach, 

Wicher obalił, ktoby to wypifał, 

Wiele fzkod zrobił przy nocnych chałafach, 

Jak wiele dachow, krokiew okołyfał, 

Jak wiele z chľopíkich chałup (nopkow nadarł, 
Potym fię w okna, we drzwi gwałtem náparľ. 
Zruynował wiele co ná wierzcha ftało, 
Potluki, polomaľ, pogruchotał w drzazgi, 
Ale mu fię to zá rzecz. małą zdało, 
Widzieć po drogach leżące drobiazgi, 
Poľzedť pod ziemię zńfafował lochy, 
Tizefac nią, Skały, czuią wiatru fochy, 
Nakoniec przyznam nie ftóteczność wiatrom, 
Ze nic trwałego w fwcy nie maią Kafšie, 
Z refżtą ich oddam Kaukazom y Tatrom, 

Ktore doznaią wiatrow w każdym czasie, (mna, 
Wiedney godzinie śnieg,defzcz,mroz„mgła dy- 
Wiedney fa gębie y ciepła y zimna, 

Niech wiatry chwalą Merkury z Ikarem, 

Go niegdyś ufług onych zażywali, 

Jeden ž wofkowym gdy leciať towarem, 

Drugiego Bogi w fzpiegi wyfyfali, 

Ten wiek odrzucił, Pogan obyczaie, 
Zeby człęk látaľ nikt wiary! nie daie. 
Ucifz 


adarł, 
aparl. 


(mna, 


a dy- 


kofot o ( 156 ) (ZEE 
Ucifz fie auro, nie Buie, i dmuchay, 
Impet zátrzymay, nie mrucz, nie hałafuy , 
Z pilnością tego co či powiem fłuchay, 
Urázy do mnie urofzczone fkafstty; 
Wizák nie ia ieftem twych odmian Autorka, 
Bydž zá co nie mam furyi Sukcefšorka, 
Ná rzecz gotowę trafiam w wielu Xięgach, Ja 
Zal mnie nad ludzkim zawodem unáfza, AJ 
Jak wielom práwa złomałeś w przyfięgach, (m 
Wolno fię oto fpytać Enzafa, M 
"Wolno Ufa ktorymiś ty rządził, WU 
Jak długoś tych dwoch lawiruiąc błądził. i 
Mnieš nie zafzkodził w niczym nie zafmucił, 
Bo mi też nie iafz co burzyć, obálač, 
Prawda żeś mnie raz idącą wywiocił. 
To či odpufzczam, 4 zacznę wychwalać, 
Kiedy fię prawda bez podchlebítwa dzieje, jek 
o Tey wiatr náytežízy z gruntu nie wywicie. Ja B 
Kiedyć to przyznam, że CO Ziemia trzyma, Ua, 
Ná fwoim łonie wízyftkoby pomarło, 
Speľzľa by iey moc, Wody, Ognia, ftyma, 
By ná nich twoie nie chuchało garfo, 
Ni Człowiek, ni zwierz, ni bydle ni ptafze, 
Tchnąć niepotraf kiedyby nie wafze. 
u Duchy 


OSOZ) 


Duchy fkrzydlafte ożywiały tego, (0) 
Co BOG fwym Słowem ná świecie utworzył, 
Cokolwiek tylko chciał mieć żyjącego , | P 


Wiatrom pas wolny do prześcia otworzył, 
Chcąc żeby z wízech ftron przez gęby nadete, 
Zachowywały dzieła przed fię wzięte. 


Niech mgły, grubością Firmáment zafłonią, D 
Niechay nam Słońca oglądać nie dadzą, 
Wiatry tę wilgoć rofpędzą, rozgonią, a 


Brudnym Bałwanom uftępować radzą, 
Te bydź powolne mufząc, rofkaz: ifzczą, 
Uchodza, po nich aurę wiatry czyfzczą. 
Niech Zodyaczne zbiegną fię obroty, N 
Wzbytnim dzdzu práce. przefzradzaią letnie, 
Częfto im wfchodni fkreči koľowroty, 
Zachodni. ftrugę ćiekącą w lot przetnie, 
Ze owe, fmutne płaczące Plejady, 
Rośmiać fię mufzą chociażby nie rady. 


NA cieple Słońca, na wietrze, závifľy, u 
Wfzelkie żywności Stworzeniom potrzebne, z 
Jnáczey tákby, ják kwas w dzieży kifły, já 


Wiekiem przykryte dwie cnoty chwalebne, 
Jedna oziębłość promieńmi rozgrzeie, 
Druga wilgoći, ofufzy, owicie. 

O! iak 


| SGO) 
| Oriak fg miłe powietrzne fwobody, 
zyl, Ják wdzięczne, gdy cheg, ják letkie, fubtelne, 
Podrożnym ftáng zá kordyať chłody, 
Czuiąc w mdłym čiele ich fkutki rzetelne, 
ladete, Robotnik w polu fiekąc trawy, zboża, 
Padł by wraz z kwiatem bez kofy, bez noża. 
Dla zatrzymaney W odetchnieniu aury, 
Właśnie gdy kogo zafzpuntnią w bani, 
Co fię trafiľo między złymi Maury, 
Wytworną męką dręczyli Tyrani, 
Z Sług Bofkich w fzklaną machinę wfadzili, 
Zamknąwfzy przeciw Słońcu wyftawili. 
Názwač by trzeba morze martwym trupem, 
nie; A Bez porufzenia korrupcyi pełne, 
Albo też żony Lota folnym fľupem, 
Ktoby rozpoltarť w falach iego weľne, 
Bez wiatru, ktoby poznał włafność morzą 
Swoy by rumieniec utračiľa zorza, 2 
Uftał by mądrych wymyślony fpofob, 
2) Z wielkim pożytkiem budować Okręty, 
| Jak dla towarow, tak woiennych Ofob, 
Każdy od wody miałby fľufzne wftręty, 
| Bo co po Mafzčic, po żaglu, po fzmurze; 
Gdy rzeki ftoig w leniwey pofturze. 
U2 Byłby 


ENC 159) (ZEE 
Byłby to upor, y rozum zbyt tępy, 


Ktoby Wfzechmocnym Cudem nieoktyślił, 
Jako powietrze znosi Owy, Sępy, 
Ze to BOG dla ich wygody obmyślił, 
Ták cięfzkie ptaki zatrzymane w giuntach, 
Wietrznych, choć ważą w kilkunafta: funtach. 
Głośny ná wiofnę Gudow Bożych dzwonek, 
Czas opowiada pożądaney chwili, 
Wyłlatuiący pod Obłok Skowronek, 
W zbija fig w gore y fkrzydełka śili, 
By možna, w Niebo choćby fłaby dyfzał, 
Byle BOG wdzięczność w głosie iego ftyfzal. 
O! iák nas witydzą powietrzne /ptafzęta, 
Wftaiąc w świtanie každe chváli Pana, 
A w náfzych uftach czy też brzmi Pieśn Święta, 
Czy rano z łożka padniem ná kolana, 
Czy Krzyżem czoło przynaymniey náznaczem, 
Ześmiy ochrzczeni , tym oświadczyć, ráczem. 
Podž Ziemio ,.Wodo, podź Ogniu z Powietrzem, 
Podźmy do Styorcy Wáfzego,y ludźi, © “ 
Poznamy BOGA, fkoro Oczy: przetrzem, 
Ten w Was y we minie żywą wiarę wzbudzi, 
Kiedy przed Jego padniemy Obliczem, 
Uznamy iaynie żeśmy Wfzyfcy niczeim. 


ch, 


ntach. 


i, 
(zať. 


gta, 


czem; 
„CM. 
zems 
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ELEGIA 

koza N. è Ha 

Jak [ie smiat obraca nienawiścią lub 
tež miłością, 


Ji šcigaiacy z konia fię przesiadą, 
a) Kiedy fię chčiwie zyfk chce" mieć z pofowu 
Ták y miłości w rożney formie zdrada, ? 
Bydź fię pokaże nie wierzoney fłowu, 
Miłość odinienna nienawiść formuic, 
Wzaiem nienawiść w miłość fię obraca, 
Ták ják Protbeuf zAwfze poftępuie, 
W kolorach rożnych odmienia fię praca, 
Ták zápalezywy żołnierz Gifka ftrzaľy, 
NÁ zwietza Łowiec parkany zarzuca, 
Już z proźbą, groźbą, daie dar nie mały, 
Ażeby złowił, lub go precz odrzuca. 
Czafem. Pioruny lub ognifte Groty, 
We troykończaftey formie już już ćifka, 
Czafem z pochodni płomień wyda złoty, 
Ktory po wfzyftkich kościach tfkry pryfka, 
Gra kuglarz, fzydzi, gdy iuż fwą broń fklAda, 
Ktore igrzyíko ludzkie oko wabi, 


u3 


BK (161 (te 
Ták ict pokryta świecie twoia zdrada, 
Ná iad podchlebny predko ulgną fłabi, 
Bez żądła miłość Ty nie trać boiažni, 
Bľadzi ten wcale kto fię ubefpicczy, 
Niby dziecinne pokaże przyiažni, 
Bicz, Arkan, rzuca na kark już człowieczy, 
Wnet przyprawioną nagnie Łuk ćięciwą, 
Ta co fię przedtym podchlebną bydź zdała, 
Strzeż fię jey wabiu, nie bież ftopa chčiwa, 
Bo w twe śmiertelna biodra utknie ftrzała, 
Nie wierz graiącym, nic tak wściekły frogi, 
Przyiazh zabawia Aby cię złowiła, 
Nie prętko graiąc nadftawi (we rogi, 
Lecz mocno ftrapi, boleści da śliła, 
Poźnicy A prožno poznafz żeś ulgniony, 
Kiedy opafze froga cię gadzina, 
W. brodzie Szygzj/kim będziefz utopiony, 
Brzydka Alecżo ná dno cię ugina, 
Tam gdzie nienawiść, miłość Przewodnikiem 
Zawfze fię ftaje, wefpoł z fobą chodza, 
Tákiey miłości przymiot wfzetecznikiem , 
Bo między fobą zawlze fię iuż zwodzą, 
Już nięfpokoyńość żadney niema wiary, 
Świat nieltáteczny kołem fię obráca, ; 
Gypry- 


ypryi 
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Cypryifkie Dziecko gdy eeg miary, 
„ Zdradliwie toczy piłkę, życie zkráca, 
Jako krążący wicher go uderza, 
„Kiedy go Z ziemi na powietrze wznośi 
Ták iak wir byftry miłość nie uśmierzą, 5 
Sam fiebie goni, fam ucieka prosi, 


Da plaga umyfł: pla 
Tak zaś fą ciężkie, 


5 dziecinne razy, 
zoftawuia znaki, ` 


Biie nienawiść świat ten tyle razy, 
Biie y miłość, raz Jch ieft iednaki, 
Wzniecony Parys milości płomieniem, 


Jet rozboynikiem 
Rozpina żagle Egiey/k 
Nie ludzkie pędzą wia 


Ledeyfkięgo wftydu, 
im powieniem, 


try z Propontydu, 


u gniew, nienawiść, łzy, krzyk, męka, ściąga, 
Pańftwo Danay już ieft wzamiefzaniu, 


Tu pyfzną Troję 
Tu Giecyi zgu 


neaffowi miłość ieft przycz 


pożar iuż osiąga; 
ba w złych Bogin obraniu, 


y14; 


g Ze ná obfzernych moríkich wałach błądzi, 
zuka Mafżeńftwa, żegna fię Z Dziedziną, 


Ledwie brzeg Rzymíki bydž go Panem fądzi, 


ienawiść jurna ieft iak żądło węża, 


Gdy go ukole, daleko wypufzcza, 


Tak 


SIDO (gig 

Ták iés do Tenkrom zachęciła Męża, 

W miłym napoju śmiertelny jad zpufzcża, 
Miłość w Tożnicy mocno fię tež froży, 

Gdy zła Niewiafta iák Dzik kły pokaże, 
Latium y Troi tak powietrzem wroży, 

Ze konterfektem Heleny poraze, 
Miłość do złota do Partbow zápedza, 

Chciwego Crafsa gdzie fa bogactw fkrzynie; 
Wnet iuż nienawiść wízyftka nań broń zpędza, 

W dzdzyftym. ftrumyku rozpękniony płynie, 
Chęć Panowania w Cežarže ták żwawa, 

Jž na Oyczyznę oftry miecz obraca, 
Ták go znifzczyły podeptane Prawa, 

Ji krwią w Senacie Życie {we utraca, 
Coż mocnieyfzego nad Rzym, świata Pána, 

Wfzyftkim Koronom dawał fwoie Prawa, 
Szczegulna miłość tak podło ubrana, 

Rzym wywrociła iż upadła fľawa. 


ELEGIA 
Nie kocha miłość, lecz ná wede fowi. 
KT w lubieżnych pokaże fię rana, 
Zeby miłości ran nie doznawała, 


W 
| Tak 


Ná ktore meyfca 


ESLON6 ototo] 


bieży wieczor z rana, 
„Aby do zguby krefu uprzedzaľa 
Nietylko lampa pałaiącą ziemię, a 
Zapala, kiedy fkry áffektow wznieca, 
€cz pośrod wody ludzkie gore plemię 
Niczym niezgaši ferdecznego pieca, 
le jeft ták ciężki Saydak Kupidyna, 
choć oftrych Grotow. Strzaf napełnia bônty, 
€cz wede šieči zarzuca Dziecina, 
ie, wi te zdradliwicy proch zaymuią lonty, 
ięc teraz rybak łowi wam bezdenny, 
Teraz marzynarz niewod garnie z toni, 
w fen przepaść wiedzie melodya Streny, 
Tak ofzukuie miłość cocie goni, 
ña pochlebną cerę niby ftroi, 
Wielkie chciwemu obiecuiąc dary, 
| Obľudney twarzy niech fię każdy boi, 
|, Szkodliwe zdrady, takowe ofiary. 
Sželi łowifz; będziefz ułowiony, 
ierząca płynie Ryba do robaka, 
, przez fmak będziefz wędką uchwycony, 
JK Sig šmieré pewna zľapie nieborakas; 
ilość Jeżiorem, świat w nią rzucawędę, 
| Nie chwytay świata d row bo fzkodliwe, 
| w S 
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Świat Rozboynikiem , Plonem jego będę, 
Gdy ná te łupy pofiagne zdrádliwe, 
Spoyrzy w Wencrę, patrząc fię, rozpala, 

Rzuca oczyma, fam do fiebie mowi, 
Y gdy fię Weuus z oczu nie oddala, 
Sieć miłość ftawia y ná wędę łowi, 
Drugi Swiat krążąc cień honorow goni, 
Doczęfney fławie, rád tako Gośćiowi, 
Ktoż ćieniu łowca o zdrady ochroni, 
Sieć milość ftawia y ná wędę łowi, 
Szuka z (taraniem Skarbow ow takomy, 
Ktoż przywiązanie jego tak wypowi; 
Gdy w tych doftátkach žal jemu dać ffomy, 
Sieć miłość ftáwia, y ná wędę łowi, 
Zmyfł twoy każdego rozkofz fwa zajufzy, 
Gdy fię w miłośći żwawo zbyt zapali, 
Stara fię złowić oczyma lub ufzy, 
Do tey ponęty wfzyftko chęć fwą zwali, 
Giną dotchnieniem, fą im wędy wonią, 
Tylo w pafzczękę nie da zrzeć fmokowi, 
Biežy z Cererą bicży z Bachem po nią, 
Sieć miłość ftawia y ná wędę łowi, 
Po vízyftkich mieyfcach rzuca wędy, fieći, 
Pilnym ftáranicm ogarnąć cię pragnie, 


i 


W raz 


El TTP To 
Wraz ftarych łowi, śrzednich, młodych, dzieći, 


Strzegącego fię w.fwą cię matnig nágnic, 
Zazdrość cię porwie gdy Pocałowąnie, 
|... Do uft przyłoży ogich wnet odmowi, 
Całufz ten, bywa znaczne ofzukanie, 
Nie kocha miłość lecz na wędę łowi, 
| Pľaczefz ty pono? kropla łez iak perła, 
Wytryfka z oczu iak ku pogrzebowi, 
Lecz tych ftrzemienia dośiągaią berła, 
Nie kocha płacząc, lecz ná wędy łowi, 
Slefz ku Cyprowi Lifty twe miłofne, 
Jè lifezmiękczoną trofkliwość odnowi, 
| Mietkie exprefsye tak fa rzewne, głośne, 
Przeciefz nie kocha, lecz ná wędę łowi, 
Ktožby przyfięgie niechciał przyiąć ferca, 
Y cożby byli zá ludzie takowi, 
Choćby rzekł (kocham) światowy mordetca, 
| Nie kocha miłość, lecz na wędę łowi. 
| 
| 


BI EE A 
Nie mfyfiko złoto co [fe Šmiči. 
| Atrzyfz iako wzad ufta twe gniewliwe, 
| Stooczny Argus a. przeyrzały cofa, 
i 2 
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Wtąż y Linczuf Dziecko te płaczliwe, 


Tonem (ie kwili jak przypadnie ftrofa, 
Pono w {wym błędzie gniewem fię zapala, 
Záčmiona miłość? mowifz že odbłąka, 
Nie błądzi miłość, zmyśla błąd bezmala, 
Y tym omamia czym w zrzenicy blonka, 
Prawdy Dozorca, Rządca Sprawiedliwy, 
Odkrywa ludziom šwiáta tego zdrady, 
Ná jego rozkaz bądź Człowiecze chćiwy, 
Sąd jego fłodki, fmakuy z mcy porady, 
Y gdy fię miłość tak ná ciebie gniewa, 
To ty ná ten świat gnicway fię wzńiemnie, 
Swiatłość odwraca, ciemności przywdziewa, 
To fięteż odwroć tyłem nie przyiemnie, 
Czyń dobrze, zgoła z tego świat naygrawa, 
Co widziíz oczu, Labiryntow tyle, 
Odmienne farby fzkľo wąglafte dawa, 
Gra bátdzicy zdradza, jeźli fię nie mylę, 
Jeden lub drugi złoty ma wkiefzeni, 
Ták mu fię widzi, że tyfiące liczy, 
ákowe dary zmyśla, kunfzt nie ceni, 
unfztem w kolorze nie tylko dziedziczy, 
Jle w Szkatale mniemafz mieć pieniędzy, 
Tylo fię przypatrz z tych pieniędzy cieni, 


po RECO) 
Sad twoy o świecie lśni ię ew nędzy, 
Ták chčiwosč prawie w omyłkę fię mieni, 


Kunfzt twoy ieft kľámáč, kľámftwo rzecz fwą zdobi, 


Tak bogatego Crafsa fľawne fkrzynię, 
ołtą czerwoną miedzią. przyfpofobi, 
Ten fawor ktory ofzukaniem fłynie, 
Rozumiefz že ma ow bogactwa Kreža 
Są w nienawiść Krafšoze imiona, 
Wynicowana bywa ich impreza, 
Krezufem żyjąc aż Irufem fkona, 
Ow wfzyftkie złota, co ziemia ma, trzyma, 
Ow zaś nadzieję złota obiecuie, 
Co w łonie ziemi ciepło złota wzdyma, 
Co fłońce zwarzy każdy wykopuie, 
yśl nabywania złota przyczyniaią. 
Omylne wcale świata fą doftatki, 


Łaknienie bogactw nic nie ugafzaią, 


Choć myśl chęć ftrzeże, ślifkie fą zadatki, 


Gdy z Cudzych- krajow do nafzego brzegu, 


Naładowana fkarbem płynie Nawa, 
net my woľamy pośpicfzaiąc w biegu, 
Nafz Okręt płynie, nafz zyfk, nafza fľawa, 


Gdy fiew fzczęśliwie w Políkiey krzewi roli, 


Y gdy wypufzcza choyne zboża kłofy, 
W: W do- 


AO : 
W dobrey otufze każdcy bydž przyżwoli, 


Y wefof w gumnie chce układać wftofy, 
Anglia fię chelpi że ma piękną wełnę, | 
Ufarbowane fukna w świat wyfyła, | 
Pienią fię w GWęgzrech Wina beczki pełne, | 
Z fzumu nadzieja fporządzona była, 

Rodzą fię w Konchach nowe peret krople, | G 
Co prácowicie ludzka chciwość zbiera, | 
W pułnocnych krajach gdzie f} śniegi fople, | T 

Futer fzukamy, Peru fkarb otwiera, 
Z drobnych ziara żyta iuż płowicią pola, | 
Ták iż doyrzały kłos się z wiatru chwicie, 
W tym wefof mowi, otoz moia rola, 
Zupełną w żniwie złota da nadzieję, 

Gdy gwałtem fobie chce zniewolić nieba, | ] 
Ogniltą chęcią układa nadgrody, | 

Tak iakby kamień chciał przemienić w chleba, | T 
Lub rože w złoto, w kleynoty ogrody, 

Nietak fię burzy tum pijaków w nocy, | A 
Ktorzy językiem wfzyftkich wyścinaią, A 
ak w trzeźwych myśli bez zmyśli w niemocy; | 

tey porywczości śmiałości nie maią, N 
podwoyne w pijanym migaią kielichy, 
Y z icdney świcy widzi fto pochodni, 
Niech 


[Ni HDO CAR 

of | Mech otrzežw cie wraz fię ftaie cichy, 
Js Jakoby nigdy nie popełniał zbrodi. 

Wściekłość pijańftwo, Lecz chciwość pieniędzy, 
Więkfzą wściekłością nad owe opoje, 


i EX | Bijańdwo prawie zakończy fię prędzy, 
jA | Dłużey łakomftwa wściekłe trwaią gnoie, 
2 | dy w fkrzyni Grafsie gnebiíz twoie zbiory, 


Pijaná, czy chora myśl, cię we śnie trapi, 


| 
ople, | Tylko fię obudź, uczyń krok twoy fpory, 
Ę | Nie urzyfz bogaętw, nic cię nieułapi, 
cie, | 
E LC EGTA 
| Nie dotrze [ie zgadza Niebo z Ziemią. 
, Ie zatrzyma [ie w fercu iedynym zgodnie, 


Nieba Pachole, y Ziemi Pachole, 
hleba, | Tego záfzczytu Nieba pragnąć godnie, 
| , Ziemia nie może, uftąpić mu pole, 
Mi gniew błyśnie T kebańfkim płomieniem, 
Ktorym niezgoda w koło okrążyła, 
OO ni záwzietošé ifktawym promieniem, 
| Ni lantala w popioť obrocifa, 
| 16przyiacielíkie układa oręża, 


| Ta owa miłość choć w dziecinney dobie, — 
Nice 
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Niewinná Puzia tak frogo zwycięża, 

Rozśiewa ognie, trzyma ludzi w probie, 
Stygiifką Srzało Serce w fkroś przebija, 

Czyftym płomieniem Dziecko to odżywia, 
Ziemfkie Pachole, zákaľa zabija, 

Nieba Pachole, Niebo nam zakrzywia, 
Światlość ćiemności zawfze nienawidzi, 

Wzaiemnie ćiemność od światłośći ftroni, 
Ta zaś nocnemi myślami fię brzydzi, 

Owa odednia oczy fwe zafłoni, 
Utraći kolor fwey białośći mleko, 

Gdy atramentu napełni tynkture, 
Y kryfztałowe zbrudnąć muśi wieko, 

Gdzie czyftą krople zmąci w krwi Purpure, 
Od Acydaljkich ogniow płomień czyfty, 

Zgwałcony zgaśnie przez Wenery zrodła, 
Ktora z Gracyami gdzie grunt ieft fkalifty, 

Kąpiąc fię nieraz wftrzemiežliwych zwiodła, 
Ták mądrość czafem w błąd uwikła długi, 

W zrufzywfzy fprawy Przodkow fwych zawiłe, 
W cichym pokoju woynę fprawi drugi, 

W ftárych fzpargałach pokładaiąc siłę, 
Nigdy fię cnota w wiecznym pojedynku, 

Zgodzić nie może z famg prawie wadą, 
Nawet 


Náwet śmierć z 


re (171)(8t 


zyciem w prze 


oko 


ftronnym budynku, 


Spolnie nie mogą mięfzkać gdzie fię ziada, 
mierć chóć cię wodzi, z nią nie zbľadziíz cále, 
Gorzey Kupido zwodzi cię iak mára, 
w cię prowadzi na oręża, fale, 
W Bofkiey miłości pokoy ieft ofiara, 
Jednym iuż cnota, drugim kryminały, 
Twierdze nie rowno w fercu f3 fzkodliwe, 
ym fię żywota Bramy zamykały, 
Drugim śmierć Niebo otwiera fzczęśliwe, 
Mniemam ná koniec iż fię ták nie brzydzi, 
Samą miłością tá nienawiść wściekła, 
Ják już Niebiefka miłość nienawidzi, : 
Ow plod Winery co napełnia piekła, 
Jedno ná świecie lśni fię tylko foňce, 
Wiednym Kroleftvie ieden fię Krol rządai, 
edne milości dofkonáfey końce, 
Y jedna miłość Niebiefka nie błądzi, 
idzifz promienie jak rozrzuca 1yte, 
: Z Niebiefkich gmachow gdzie luftr idzie (pory 
ák ná zachodzie Zamki nie dobyte, 
„Słońce w Obľokach w piękne ftawia wzoty; 
Pierwey fię będą Gwiazdy pluíkať w wodach; 


Gwiczdzifte konie pierwey ziemią fprzęże 
X 7 PEN 
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Niż wychowany w rolkofzy ogrodach,” 


Nicbiefkich piefzczot złatwością dolięże,. 
| Dobry, z Avernu Olymp ztobić može, `. 
| Gdy fię poftrzeže w iakić zabinął błędy, 
KT Wiem żę świat w diwne Chaos zmieniíz Bože, 
A Daremne miłość czyni {we zapędy, 
“ Ják fię zbiegaig te owe Pachole, 
Jedno drugiemu chociafz niedowierza, 
Nie złączy miłość drugicy fpolnic wolę, 
Lecz drugą miłość ciągnie do przymierza, 
Y wiednym punkcie iedne Imię nosi, 
Chociafz we wfzyftkich fprawach ieft rozdzielna, 
Ta Nieba ściga, ta do piekła prosi, 
Ta ieft żyjąca A ta ieft śmiertelna. 


ELEGIA 
Prožna ief! ucieczka, Krzyż od ktorego ucickafš 
zawie trwa. 
Ržrmíich od Krzyża Káwalerow Právo, 
Uwalnia w Rzymie, w tym ieft cześć naroduy 
NA nie uczćiwcy belce wiefza żwawo; 
Ktory zawini z podleyfzego rodu, 
Wierz mi że żaden być nie może wolny, 
Ani też żaden Rzymfkie Imię nosi, 
Kiedy 


IZ, 


zdzieluay | 


ucickafš 


s 
narodu; 


Kiedy 


K: gamn NAG 
cdy fię wprzęga wto Jarzmo fwywolny, 
W ktore świat proźny wciągnie y zaprosi. 
Owiedz mi świecie ktoryž cień cię dręczy, 
„Pono ci ftrafzne widzą fię bydź Krzyże? 
ie każda radość miłym dzwiękiem brzęczy, 
Miodem fkropiony język y želé zliże, ` 
rzyż niezliczone Krzyże także rodzi, 
Rofkofz y radość mnoftwo Krzyżow żywi, 
Krzyż jeden Krzyżem wiele Krzyżow płodzi, 
Ten Krzyż dźwigaią nawet y fzczęśliwi, 
ało co dźwiga Zyzyfowe Ramię, 
Nofząc ná fkály tak ciężkie marmury, 
Małe Ixyon ma ná członkach znamię, 
Choć koło kreči, w dof go y do gory, 
Mało drapieżny Ptak Tyryufa dziobie, 
Choć ferce z niego oftrym nofem kluje. 
Y w (wołey przeciež, ieft roža ozdobie, 
Choć ią kolące ciernie opafuie, 
ák Krzyż fwoy świata ościem ieft y kára, 
Bárdziey udięczył niż owych tortury, 
O! ślepa miłość prożną tuczyfz wiarą, 
Gżegoż uciekafz od Krzyżow ftruktury $ 
Głupi ludzkiego unikałby cieniu, 
Zolw by fię pob 3 ciężaru fkorupy» 
2 


Darmo 
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Darmo fię kryiefz w podziemnym fklepieniu, | To 
Krzyż świat ugania z niego zbiera łupy, | z 
Weź świat na plecy ponieś fobie zgoła, po 
Skrzydlaftym wiofłem chciey dążyć do Nieba, | To 
Jednak w powietrzney Krzyż cię drodze zwoľa, 3 
Y wfzędzie ścigać będzie gdzie potrzeba, | A 
Jako Fryxomwi Baran grzbiet nadftawia, |! 
Tak nadftawiwfzy światu, popłyń w morze, la 
Wśrzod Helefboniu Krzyż fię tęgi ziawia, 

Tyrańikie fale mdleiac z pracą porze. T 
Ná Afiyryikich biesiadach w fzkárfacie, s 
Pelen iafności blafkiem ćmifz brylanty, T 
Krzyż w tym bankiecie pewnie przywita cię, A 


Pij: nie odżeną fłodkie Alakanty, T 
Snu daiefz ciało we śnie Krzyż nie trwoży, H 

W ten czas fpoczywafz, kiedy śpifz bez ffuchuy 
Niech w myślach człowiek w łóżku fię położy, 

Znaydą go Krzyże y w łabędzim puchu, I 
To Thoni zkadrość GEY zęby, k Xi 

Dla nieprzeftanney w piersiach {wych gryzôty, 
To Likambca gniew idzie do gęby, 

Wątrobę trawiąc, myśl bierze w obroty, 
To iuż bez-fenne gryzą cie ftarania, 
Przedziurawione pfuią ci fię trzewy, 


To 


De) 173 (0 |... 
To bol fię iątrzy w fercu przez fkrobania, 


Oftrym grzebieniem gdy Krzyż wznieca gniewy, 
6 iuż chorobą trawi iak płomieniem, i i 
| Byftrym co Troję obrocił w perzynę, #1 
To marfzczy kości ciężki mtoz drętwieniem, jl 
Do umartwienia Kizyż znaydzie przyczynę, 
iech wielomowny Fabinf świadkiem. będzie, kd 
Tylo trapiących Krzyżow nie wyliczy, piu 8 
tropne Echo rozbija fig wfzędzie, Pi y 
Pozbyć fię trudno, frogi Krzyż dziedziczy, zal 
u niepomyślny: Hyrueneuf ftawa, RI 
Tu Syn wyrodek, icít Krzyž Rodziciela, 
u zła nádzieja, tu Krzyż ieft zła fľawd, 
Tu Krzyż miłości fmutku też udziela, 


„Tu Rolnikowi uchybiła rola, + 
Z tozbitey Namý żeglarz dyle zbiera, b 
u żołnierz poftrzał ukazuie z pola, | 
s. Tu Hetmanovi bitwa fzyki ściera, ji 


Ktolom Kroleftwo Krzyżem dolegliwym, 

Łakomftwo złota, Krzyżem ieft tež Panom, 
| Stworzyć fkrzynie z trwogą bywa chćiwym, WJ 
Krol zły ná Tronie, nie dowierza ftanom, A 
zemże na wierzchu ftawiaią Korony, ł 
Krzyż u Monarchow: iakoby ná celu? 


X3 Czemuż 


č EMU) 176) CN 
Czemuż w Monecie z ktorey-kolwick ftrony, Mo 


„ Ktzyż ftemplowány? chcą to wiedzieć wielu, | P 
Z naywiękfzych Kroleftw, Krzyż iuż hołd odbierzęj| 
Y całym nawet światem Krzyż fię rządzi, | 
Chcefz świat zwyciężyć, y co świat wfię zbierze, |Doś 
To zwycięż, y Krzyż, y chęć ktora błądzi, | 38 
1905500 s) SE (o sÝSS LA 07500 «JE 500 JE (o o) SS Co JES Ca 05050 g 
MÁ 


FORTECA 
a ! knigia, to iefi: Duka ludzka z piącią 0 O: 
1 zmyfłamii. bra 
W U, 
Prace sú Mądrość chciała uformować, 
Mocną Fortecę, piącią Bram zamkniętą, Bran: 
Ták opatrzoną by nikt attakować, N; 
Jey fię nie ważył, áni drogą krętą, Trze. 
Miny: podfadzić, ktora grunt porufza, | Sn 
Jmię Fortecy było, ludzka Duka. | 
Z kąd zaš od Stworcy wzieła {woy fundament, 
Pytać fię oto nikt z nas nie odważy, [Do t 


Moy 


ER = nie potrafi wyrazić atrament, 
„dbierzęz| rędzey ciekawość mozg w głowie wyfmaży, 


Zi, 


zbierze [Dogg 
dzi. | 


BEC 177 NASS 


Prędzey zráchuie w klepfydrze atomy. 
Niżli kto poymie, co duch niewidomy. 


| Lokował, kędy ciernia głogu oftu, 


6029350) "le było, nawet czarnego kakolu, 


| Ziemia nieznáľa wychudłego poftu, 
| Mieyfce delicyi, obfzerności krokiem, 
Nikt nie wymierzył, áni przeyrzał okiem. 


n zam) ame Fortecę śliczności ftrukturą, 


igcig 


Ozdobiť, wlał wnią dofkonaľosé cudną; 
razu fwego podobieńftw Figurg, 
Ugodnił, śle do poięcia trudną, 
Pokarm obmyślił, y mądrości foli, 
B Przydał, by miernie fwcy żażyła woli. 
ľatnom Fortecy każdey dał ofobno, 
Názwilko, pierwfzey fluch, drugiey widzenie,“ 
Tžeciey węch mocny, á czwartey podobno, 
Smak, oftátniey zaś oftrožne dotknienie, 
Z zákazem grožnym, żeby każda firzegła, 
Io Weyšcia wolnego, Pas zdrayćom zalegla. 
tey Fortecy BOG pizezorny raczył, 
la dobrych rządow tegencya nadać, 


że to twierdzą, BOG w ták czyftym polu, 


Zas 


CERZE) ( 178 (geie ; 

Zá Prezydenta wiarę iey náznaczyľ, | Zo 

Rozum zá Rzadce by nią umiał władać, | 
Rachmiftrzem ścifłym uczynił fumienie, 
Zeby na tych dwoch dał pilne baczenie. 


Jeśli by ktory lekce miał go ważyć, Lu 
A nie pofłuchaf co mu podyktuie, | 
Wolno rygoru nad krnabrnemi zażyć, | Zá 


Urząd fumięnia niech wfzyftko notuie, 
Potym w rachunek Fundator Fortecy, 
Weyrzawfzy rzecze; či Nieba dalecy. 

Gdy BOG tak mocną opifał uftawa, | Sta 

Dzieło Rgk fwoich, Zamku Urzędnicy, 

Przyrzekli że fię żadną letka (práwa, 

Podeyść nie dadzą, przykaz na Tablicy, 4 
Ná każdey Bramie zpilnością wyftawią, 
Co dzień czytaniem tych Praw, myśl zábavig| 


Przyrzekli wierność, potym pofłufzeńftwo, | Ry 
Monarfze fwemu; y to też uznali, j 
Ze wfzelkie od nich; mieć ma doftoieńftwo, Me 
Jemu famemu, będą hołdowali, ] 


Ze wniwczym rozkaz ičgo nie wykroczą, 

Z granic Fortecy nigdzie nie wyboczą. 
W tym ták fzczęśliwym miłym cichym ftanie, | Kto 
Piękna ftruktura w fundamencie moci BA 
ofta- | 


3 ODO AKE 
Zoftaigc, BOG fam“ miat o nicy fáránie, 


ać, Co raz“ poglądał okiem” fwym Wfzechmócnym , | { 
nies Kontentowal, fię y patrzać mu miło, VA] 
enie. Ná dofkonałe woli fwoicy dziło, 


Lucyper Xiążę piekielnych otchłani, 
Złym wzrokiem patrzał ná śliczną Fortecę zai A 
Zazdrość z chciwošcig iák fęp ferce rani, ? | | R 
Przeczuł, że mu tak nie będzie dalece Ik 
© Trúdno o fpofob oblec ią" do koła, (FU 
i Wfzyftkich Miviftrow do rády przywoła, 
Stanęli Radzcy, przed Monarchy twarzą, 


A ten na Trote Hebanowym siedział, Pi 
| Z oczu siarczyfte ognie iak ich fparzą, JA 
3 |  Odfkoczą, á chcac,áby im powiedział, 
Md A Poco wezwani, každy z ftrachem czeka, 
zabawiąj Ale: od niego woli ftać zdálcka, 


1 Ryknie, iiko Lew, lub ták pies zawyie, 


| „ Mowiącz viecieli, pocom was tu zwabił, 
vo, | Mego umyfłu, przed wami nie Kryię, 
Klin mi naywyżfzy mocno w głowę zabiť, | 
Rrzecz arcypiękną, śle'y rozumna, Lip, 
zA. W tych dniach uczynił fwoią wolą dumngs A 
anie; tora nam ná złość, czy ná udręczęnie, 


(ms awi f ży A e 
Zofta- | Wyftawił, bo ta m vino będzie uk 


czą; 


GG (110) (BAZĘ 
Nád nami, nad to, naywiękize zelženie, 

Fo gľowach nafzych chcąc żeby deptaľa, 
Potrzeba wcześnie tey wzgárdzie zábiežeč, 
Grufzek w popiele nięchcicymy zależeć, 

Wyday moy mandat rozkaz: generalny, 

Zeby fię duchy: z pod moicy komendy, 

W punkcie. ftawify do mnie ná Seym walny, 

Y ktorykolwiek zabłąkany: kedy, 

Choćby kulawy, ślepy, głuchy, niemy, 
JŚĆ musi, bydź tam, do kąd go poślemy, 
| Pochwalił Senat rządy Lucypera, 

| Zaden z Miniltrow. nie radzi odkładać, 

CH $ Ták wielkiey rzeczy. :ciebie, Bohatera, 
A i Piekło obrało fľuchač, ty nim władać, 
a... Mafz moc, malz woyfka, czyń coć fig podoba, 
I Niech Monarchiy nie ginie ozdoba, 
Świśnie Pan piekła przeražliwym. świftem, 
Pułk. diabłow ftanąf co byli ná warcie, 
Jednemu rzecze; leć prędzey ztym liftem, 
Y fam przeczyta, com napifał w karcie, 


Poruíz godnicyfzych y podleyfzych Stanow. 
Zprowadź z kąd możefz fędziwą Sthrlzyznę, 
Ktory zgrzybiały, weź go na ramiona, 


Splondruy świat cały,zwołay wych kompanow | 


Le 


GOW aen Him 
Niechay. przybędą rAtówać: Oyczýzňie, 


LÁN | Znafz ich po“ ftopniach, wiadomeć Imiona, 
ieżeć, Słyfzałeś nie raz co ieft godno wiary, 
eé, | Czem diabol mądry, dla tego, že fary, 


| Wziął zrak Monarchy mändat“0W fztafeta, 
Ni konia popaf, ni fam odpoczywaf, 


Dy, | Wfzyftkim Śzatanom powiada fekreta, À 
| Ze po to wyfłan, by ich pozwoływał, Hi 

A | A gdy ná kárcie" pokazał pieczęći , PE 

lemy, | Biorg fię wdrogę podziwieniem zdięći , 1E. 


| Leĉi Szarańcza, dzień zaćmiła iafny, 

| Ze wfzech ftron świata czatne unibry pędzą, 
s| Widząc charakter že, Lýcypra włafny, 

| Ze ie rufzono zmieysc, zgrzytaią, zrzędzą, 


podoba, Nie przeliczone ćmy do piekła wpádľy, 
Przed tronem Kroľa fwoiego osiadły, ara * 
Ktory ich fpytał: czy wfzyfcy iefteście, | zk 
Co pod rządzeniem moim zofłaiecie ? [lab 
, Jedność trzymaycie, A mocno fię weście, EMS 
| Oco nam chodzi, to od Starfzych wiecie, 
La Strafzliwym wrzafkiem:krzykng rośli, nifcy; 
tanowe 


Ze iuż przed tobą ftaneliśmiy wfzyfcy. 
Słuchaycież teraz, iák nam mozg zámaciľ, 
Rządea Niebiefki, iak nás zaczął trapićy © 
Ya Nie 


Nie- 


RŠ) Ca Ba) (OR 

mtąd na záwíze wytrącił, Y 
Jefzczę. nieprzeftať ná zet (tę; pokwapić, po” 
i Uformowaw(zy zamek tak obronny., 

i kj Do poddania fię nikomu, nie fkionny, | 
Jáki wftyd dla nas, gdy w oftótniey Wwzgárdzie, | Ok 
á całą. wieczność fzpetnemi będziemy, | 
To piękne dzieło, pocznie fobie. hardzie, ) Ug 

Zwiąże, pognebi, 8dy go nie zechcemy, | 
| | zanować: potym, to, ofiedzie: łono, | 
uk h Ná pieki, z kąd nas..ná fcb wypędzono, | 


„ Nie dość, že. zta 


Wfzyftkich was prožba y groźbą zaklinam, | Gh 
Ktokolwiek.(poľob iáki , ználesé može, Bo. 
Zazdrofnych, chytrych, łakomych, zaczynam | Wi 
zywać, wydrzyicie, chociaż to ief Boze, Ah 1 
Ja gdybym nie był łancuchem związany, 
Poczuł by Zamek sif moich tárany. 
zwą cię czatći, podoftátkiem krzyku, Str 
Ze mócnieyfżego nad fiebie zaczepić, k 
Nic mafz w tym zgody ná nafzym Scymiku, Aż 
Możnieysi umkna, może nas poślepić, | ( 
Ten, ktory iuź raz búntowniki chłoftał, 
Z tych każdy piekła niewolnikiem zoftal, 
Jnsi powiedzą, my życzemy fzczerze, Gd 
Zánicchač woynę z Panem wížyftko sA Bi 


Y ty siedź cię 


GGO: u HABA 


ho Panie a alk OB, 
Wfzók, wiefz, co cierpifz, gdžiodtad Ofiroźnym, 


Ktož cię uwiązał, kto fancuchem przykuł, 
Ten, komuś pychą, przeíkrobať. artykul, 
Oko opátrzne tey Fortecy. ftrzeże, 
Mocnemi bafzty ná twátdey opoce 
gruntowało, przydawfzy trzy wieże, 
Niepoymiem, iakie wfzczepił w nich owoce; 
Rozum zpamięcią, potym wolną wolą, 
Nacożby miała poddać fię w niewolą, 
łupich to: zdanie wojować z mocarzem, 
Kontrowaé temu, co ma władzą wfzelką, 
Wfzak wfzyfcy, drzemy przed iego Oľtarzem, 
Bo on rzecz ftworzył y małą y wielką, 
Strafzne to Imię BOG, každy zňas ftęknie, 
Gdy przed nim piekło ná. kolano klęknie, 
Strwożony wielce Lucyper-nieborak, 
Ze iego rozkaz niechca pełnić duchy, 
Ž (ię odezwie z kąta ieden Dworak, -.. 
Co rożnych guftow zakofztował iuchy, 
Frant, plotkarz, kłamca, chytry, y fakomiec, 
Z piącią cnot godzien poftronka nakonieć» 
dy rzecze śmiało, ah Krolu ciemności, 


Ják. 26 mi cię, žal že nie możefz użyć; 


Y3 


Zadne- 


COMUNES 
Zadnego z twych fľug ktoryby z miłości, 

Ku tobie: miał chęć, dobrže či úfľužyč, 
ga wfżyfiko zrobię ‘w wefołym: humorze, 
Bo takich trzeba przy Lucypra dwotze, 

Sprobuię fzczęścia do naypierwfzey Bratný, > 

Łagodne fľówa w pieśniach będę śpiewał, 

Návciežey fľuchu iak przełamę tamy, 
Prezydent, áni będzie (ie fpodziewał, 
Z iaką fatwością pod cztery“ podfadzę, 
Miny, fam fiebie y ciebie wprowadzę. 
Chwali Monarcha fugę zpiekła rodem, 
Ze według woli iego dał mu radę, 
Pogłafźcze zato y wyprawi: przodem, 

Przyzna mu obrot, fpofobność na zdradę, 
Da wolność wfzelką popuściwfzy lecy, 
Byle fię dobyť do piękney: Fortecy, 

Przyrzekł wakanfe przez naywyżfze ftopnie: 

Miniftrem będziefz mego gabinetu, 

Kiedy ták umiefz poradzić roftropnie, 

W fzelkiegoć od tąd powierzę fekretu, 

Jotrótyć znaczne obiecuię przy tem, 
Co więkfza moim będziefz faworytem. 
Poleciał Szatan názwan biegłym Szachem, 
Z przydatkiem pochwał, že dobry ná fzepty, 
Zważa 


Ę ©0:0) (184) (OS 
Zwaža Fortece, czy pod ikrytym dachem 


Ma fię utaić ? czy wniść w. gelto chepty? 
Wkradf fię pod Bramę fyfzęnia nieznacznie, 
Słowiczym głofem piofnkę. śpiewać zacznie: 

Śliczna, ftrikturo, fabryko kofztowna, _ ;, 

Ktož cię z przymiotow twych wychwálié zdoła, 

Włafność rozumu ieft rzecz niewymowna, 

Ktorym pięknego dochodziłz. Anioła, 
Roftropność,, biegłosć, mafz przenikąjącą, 
Wolą. powolną wízego dobra. chcącą. 

Wobfzernym polu, w wdzięcznym: położęniu, 

Mięfzkaniu. twemu dam Imię rofkofzy, 

Gdzie chcefz bydź myślą, będziefz, woka mgnięniu 

Dobr tobie: danych twoy rząd nie: rofprofzy; : 
Mafz przy Fortecy. mocney, obron wiele, 
Wfzyfcyć życzliwi: wniey. Obywatele, 

Przecięż znalazłem w tak miłym zamknięciu, 

To. náczym wy fię niewinni nie znacie, 

Takie rygory; żadnemu Panięciu, 
Nie fłużą, Pána «tey Fortecy macię 

Nazbyt groźnego, on, Was wiarzmo ciafne, 

W przagí: nie. da: poznać wafze siły włafac. 

po rozumie #-nie znać fię na fobie, 
Go po wolności + bydź! więźniem u kogos: 


Pamięć 


IARE 186 (ROA X 
Pamięć w Rachmifttza uftawiczney probie, “ Do 
Mo harcha cofáz fpoprzy: okiem: ftogo, ( 
Ni: wefołości, ni uciech da zażyć, 
Jeft to tyrańftwo; piękność dusić, (mażyć. 
Krzywdać nieznośna, trzymać was w proftócie, Koi 
Wtyim pięknytn: gmachu, 4 zabronić poznać, À 
przyzwoita mądrości iftocie, Mk 
i Co ieft dobrego" y co złego. poznać, I 
i NA tym to tozkosž: zawifła. terminie, 
NA Ze co tylko chce; to wfzyftko uczynic. 
a Gľadkim rozmowom nókłonifa ucha, Wi: 
| Przechodnia Brama, warta- uftępuie, A 
Zwielką pilnością tych“ reflexýi Mucha, Stra; 
W. wolnym przyftępie nikt icy nie pilnuie, y 
A kiedy Szatag: fwoy dyfkurs powtorzy, 
Sama fię Forta ná ościefz otworzy, 
Tylkovco diabof nogę zá prog wftawił, © Wc 
Wnet iókiś rozruch, stumult, bunt powitanie, B 
W caľey Fortecv. zamięfzanie fprawił, Niey 
W. Obywatełach úftáw połamanie, : W 
P Prezydent Rządća, Rachmittrz, wkącie dyfz9 
Forteca wzięta zdradą iawnie flyfzą. | > p 
Bo ow Duch zśraż rozkážať woźnemu, lzy 


Obwokć, żeon wziżł iatromifsyg, 


je, 


Brzymkną fię wfzyfcy wftrofkanych pofturach; 


OBA) 187 (BK 
Do tych Dobr, potym” dať znać Pánu fvemu, 


O wzięciu Zamku rázem z Regeńcyą, 
A ty Monarcho wiazd fwoy nie odwłocznie ANIE 
Odpraw, nim fobie Gamizon wypocznie. LM 

Kontent Lúcyper z pomyślney nowiny, gł 

Wielu zaprafza z fobą do Fortecy, 

Młodych, wefołych, na nowosiedliny, 

Potrzeba, wy fię zoltaúcie kálicy, b 
Starzy niech leżą y mufzą mnie fuchać, 
Bo nie pomogą nikogo rozruchać. 

Wiecha? Czárt pyfzny, do tey co chciał, Bramy, 

Ale ią widzi iuż nadruynowana, 

traży nie pytay, á dopieroż tamy, 

W chwólebney fztuce piękności odmiana, M i 
Prezydent fľaby, Rządca gbur wierutny, BEM 
Rachmiftrz trzech zliczyć nie umie tak fmutny r 

Obywatelach znać z twarzy chorobę, 7 aki 

„Bladość z sinością, mufzą mieć fuchoty, Mts A 
Niewiem dla czego pozbyli ozdoby, 
Wnet ich rozrzeźwię y dodam ochoty, 
A w tym rozkaže ku fobie im zbliž é, ň 
Jako Wazallom przed Monarcha zniżyć, LEAR, 


Strach padł, co przedtym nigdy go nieznali, 
Z Drze- 


: BOD AHA 
Drzenie poczuwfży w żyłach y: jankturach, 


Oczy żałośnie w, ziemię pofpufzczali, 
Ták winowayca, gdy co złego: zbroi, 
Gienia włafnego iak dziecko fię boi. 
Poftrzegł to Diaboľ, že fię Zámek trwoży, 
Ze nie kontenći z nowego Dzierzawcy, 
Ze iakieś ciężkie Jarzmo na nich włoży, 

Ze ich do taczek nápedza oprawcy, 
Ażeby 'dalcy, nie fpufzczałi z kwinty, 
Wyftrzelif fłowo iák-z nábitey flinty. 

Mowiąc: widzę w was znaczną niefpokoyność, 

Ale nie wiecić, czego fię lękacie, 

Dopiero moię obaczycie hoyność, 

Y w krotkim czasie, fami to przyznacie, 

Ze dni wefołych zá moiego rządu, 
Pozwolę iakby wodom wylać: zlądu. 

Jam to z miłości fzczegluney, z affektu: 

Ku wam uczynił, kompafsyą zdiety, 
Wafz Prawodawca bez względu, refpektu, 

Pod dyfcypliną trzymał was choć Święty, 
Pod ciężar. karki tak piękne przymusił, 
Wifželkic. „przymioty: proftotą przyduśił. 

Dla tego, wielkiey przyłożyłem pracy, 

Odduć. wam. wolność, wiadomość dobrego, , 

Byście 


„A 
SC1E 


E e 
Byšcie nie byli iáko głupi żacy, 
Ja" wam zabraniać nie będę niczego; 

A gdy ná fobie poznacie fię fami, 

Zwać fię możecie Ziemfkiemi Bogami. 
Przypadł do guftu fłuchaiącym nowy 
Pan, że łafkawie Z niemi fię obchodzi, 
Spoyrzą po fobie: fłodkieć to rozmowy, 
On y fkrupuły od nas powywodzi, 
On nas utuczy przy fwobodnym czasie, 
W ścifłym: nie będzie zamykał tarasie, 
A w tym Kapella zágraľa na Sali, 
Mafzki parami wchodzą w rożnych ftroiach, A 
"Tu Regencya Fortecy záchwali "IE: 
Welołość, ktora. flyfzą na Pokoiach, UL 
Niedługo myśląc gotowa do drogi, „Al 5 
Taneczney, ładnie moderuie nogi. M p 
Już menuety záczynaig pląfać, Me! 
Tańce Angielfkie, potym Sarabandy, 
Kapryole tež umieią wytrząfać, 
Wnet fię wprafzaią do Szataňíkiey“ Bandy, 
Metr ich piekielny wfzelkich fztuk wyćwiczył, 
Ják zagrał, ták im, y tańcować życzył, , 
Tańcem zńgrzani fkofztuią orżady, a 


Smaczneć to rzeczy» wątrobę ochłodzą; 
Za 
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Po chwili znowu piią Limonady, 
W mieyľca ofobne z fwymi pary wchodzj, 

Skromność zá drzwiami zoftawią dla warty, 
By fig nie wścifnąt z nimi wftyd uparty, 
Tu Galerya długa y przeftrona, 
W ktorey po ścianach Obrazy kofztownę, 
Ltcyper zasiądł do gry Fargona, 

Ná Stoľach ftoig w butlach Wina głowne, 
On fam bank trzymał, złotem rzucał futo, 
Przyfłał mu wexel w momencie Pan P/yto. 

Patrzy Forteca, Patrzy Regencya, 
Jefzcze nie śmieig Przyiść, ftoigc zdáleka, 
Až ich poftrzeže cáľa kompania, 

Mowigc: przyftapcie, Monarcha Was czeka, 
Wie on owafzey mizeryi, nędzy, 

Da wam co fami zechcecie pieniędzy: 
Właśnie zgadł Szátan apetyczne chęćj, 

Ze złota fzwayca Fortece ofľabia, 

Szczodrym fię czyni, poki nie przyneči, 

Nákoniec z famey włafności ofzwabia, 
Zdrávcow Krol lubi, śle też kredytu, 
acy, nie maig, dla ich apetytu. 

Dał im Lucyper pieniężny zadatek, 
Wzicli z radością, zoftali bogaći, 


Je 
T 


== CRONE 
le myśląc, że fię do piekielnych jatek, 
Przedali, że im wieczne fzczęście traći, 
Marna mamona, ktorą ic Czart kupił, 
Z fzócy niewinney iák rozboynik złupił. 
Jefzcze ieft wiele fpofobow zgorfzenia, 
W diabelíkich fztukach Opery przyiemne, 
€atrum piękne, dla ferc ułowięnia, 
Spiewaczek głofy nie będą daremne, 
Bo wcałey Sali, ba y w každey loży, 
Myśli fwywolne, chęći złe zamnoży. 
hociaž tam wfzyftkie malowane tvárzy, 
Patrzącym zda fię uroda Aniofa, 
Prędko Kupido pochodnią rozżarzy, 
Y Mátki fwoiey napomoc przywoła, 
Zeby przy świetle zachwaliła fzyie, 
Jednym, 4 drugim wzroft, kfztałtne Talie, 
Zyczyłby fobie Argufem ftoocznym, 
Ten y ow zoftač, dla Komedyantki, 
Byle fię nogom iey przypatrzył lkocznym, 
Częfto ie biorą zá foie Amantki, 
One też wzajem wyćwiczonym fkokiem, 
Wielu Monarchow dyfponuią okiem. 
tak Lucyper mocną Regencya, 
Już fobie podbił, w poddańftwo obroci 
Z3 i 
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Smiefzną z niey famey zrobił. komedyą, 


Kiedy z Urzędow wfzyftkich rázem zrzucił, 
Rządcow im infzych dał, zbyt dobrowolnych, 
By dopomogli zbytkow zobopolnych. 

Jakoż poznali nowych. Rządow fkutki, 
Przeftymarczywízy wiarę, zá niewiarę, 

Od Twarzy Botkicy obmierzie odrzutki, 

W fzpetną (ie wízyfcy przybrali mafzkaię, 
HKO Rozum w fzaleńftwo, fumięnie w tofpuftę, 
| iRU, Obywatelow w (zkapy twardo-ufte. 
"LINN Brykaią śmiało, ftoiąc ná obroku, 

Niefzczefney pafzy, ktora ie rozbodła, 

| i Niepráwość piią iák muł wodę z- foku, 

w i Ani czuć nie chcą Czártowíkiego siodła, 

NI. a Pafsyom wfzelkim wypuścili wodze, 
| Smakuią wolność ná przeftronney drodze. 
| Prawie zoftali Łotroftwa jafkinią, 

Z HARE BOG z ferca wypadł, z fumięnia, z rozumu, 

d | Nazwać fię mogli wízech wyftępkow fkrzynią, 
| 
| 


Možna przyrownač do moríkiego: fzamu, 
WERE Co Zeglarzowi zdrowy ffùch zagłufzy, 
„AAWNA Że nie poftrzeże, gdy hak okręt fkrufzy. 
BAT Patrzał Pan z Nieba zagniewanym okiem, 
Ná dzieła fwoie, co go uformował, 


Chciał 


a 
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Chciał fkarać wiecznym osad mrokiem, 
Ze tę Fortecę wyftawił, żałował, 
Jednym piorunu kamyka pocifkiem, 
s RAE „Kisny ao: igrzyfkiem. M. 
prawiedliwość ciężko urażona, an 
Już fię miłości niedaie' przeprosić, HI 
Woła, niech będzie, ta złość potępiona, | 
A pokiž Bože chcefz tę krzywdę znosić 3 | ká 
Jakoś to wyniofł, ták či ftrącić (nádno, BA 
Niech wraz z Lucyprem trafią wpiekło ná dno, (i ) 
Lecz miłosierdzie do nog Pańfkich padło, o EH 
Ręczy, przyrzeka, że {woy błąd obaczą 
Ci buntownicy, lubo ich osiadło 
Czartoftwo; przecie nawrocić fię raczą 
Do Ciebie Stworcy, ty im Łafki doday, ; : 
Ginącym ręki jako Ocicc poday. BN 
Prawda, żeś zepchnął zá ieden wyniofły 
Grzech, złych Aniołow z Nieba w kray oktopny sj 
Ale tam w famych Duchach bunty rofły, A f 
A tu zaś ciało osieł nieroftropny, 
Skłonny do złego, z Duchem fię zmowili, 
Bárdzieý ułomitwem, niż złością zgrzefzyli» 
rzepuść im ten raz, nie kwap fię z wyrokiem 
Jch potępienia, wfzakżeś fama dobroć, 
Chciey 
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Chciey weyžrzeč fwoim litościwym okiem, 
Gniew w fkutek fafki, karę w odpuft obroć, 
Poty od twych nog nie podniofę głowy, 
Poki nie zmiękczyfz twoy Dekret furowy. 
Cožči zá korzyść o Bože! o Panie! 
Jeżeli niechcefz nad tym fię użalić 
Stworzeniem ? - iežli fprawiedliwość ná nie 
Náftapi: ktoż cię będzie w piekle chwalić? 
Wiem że mafz chwáfe ná wieki fam z fiebie, 
Przecieś chciał, žeby. Dufza była w Niebie. 
Skłoniło BOGA. miłośierdzie prožba, 
Odłożył káre, dať fryfzt ná pokute, 
Choć fprawiedliwość odezwie fię z groźbą: 
Macie czas leczyć gľupítwo grzechem ftrute, 
Nie nárzekayciež, tylko ná fwą winę, 
Gdy was BOG vrrgči w ogniftą dolinę. 
Poffafa zaraz Prorokow z przeftrogą, 
Miłość Oycowfka, aby ich fuchafa, 
Zła Regencya, iaką ma iść drogą, 
Ale ta na nie kamieńmi miotała, 
Ani przyftepu, ani dała ucha, 
Chcieć wiedzieć, co žal, co zá grzechy fkrucha. 
Bo w takiey trzymał Lucyper ślepocie, 
Fartece, Bramy, y Obywatele, 
Zeby 


bie, 


ha. 


Zeby do BOGA, 


TN os NUEG 
Więccy o- powrocie 


Nie myśląc, owfżćm wyrzekli (ie śmicle, 
Ze go nie znaią, ni praw fłuchać niechcą, 
Tymi fpofoby czarći Dufze bechca. 
Y te niewdzięczność Pan dobry przebacza 
A Sprawiedliwość ná potym odkłada, A 
Więcey Prorokow krnąbrnóści naznacza, 
By icy mowili, ze BOG tobą włada, 
Ze kara Jego uż na końcu włofa 
Wifząca, woła: dawno godni ftofa. 


SY to przykażał Pan Prorokom pilnie, 


Zeby w tey mierze poftąpili mężnie, 
Do Bramy fłuchu kołatali silnie, 
Potym iey ufzy natarli potężnie, 
Grożąc oftatnią potępięnia klęfką: 
Czart z nich odbierze koronę zwycięfką, 
Pofzli Prorocy, grożą, ftrafzą, faig, 
Jak by groch rzucał ná murową ścianę, 


Ták od ich ufzu 


fľowa odpádaia, 


Zakamieniałość ma zmyfľy fplątane, 
Szczegulnie fwoim namiętnościom fprzyiay 


; Z rzeczy rozumney zrobi fi 
Jakoż tak było, źe owa Forteca, 
Maiac pod władzą całą Regencyg, 

Aa 


€ beftya.. 


Wlzyft- 
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Wfzyftkich buntuie, rebellia wznieca 


Obywatelow, przemaga facyg, 
Rachmiítrza fobie. darami uymuie, 
Wiedząc, że on rad, wyftępki, notuie. 

Nic nie pomogly złym Prorockie ulta, 

Brna w głęblze grzechy, dopełniaią miarę, 

Gdyż wkorzeniona w nalogach rofpufta; 

Głucha y. slepa niechce poznać káre, 
Ani fię lęka Ľáfk Bofkich utraty, 
Ani dba,že ią ścifną kondemňaty. 

Nákoniec z gniewem Prorocy ogłofzą 

Swywolney Rzefzy, że Krol. Nieba, Ziemi, 

Syna im zesle, co go nie przeprofzą, 

Będzie on wiedział iak poltapié. zniemi, 
Szturmem :Fortecę wziąwfży wnet ia zburzy, 
Wraz 2 Szatanami w fľudnig piekła. wnurzy, 

Woyfk niezliczonych przyida Regimenty, 
W dym was rozwloką wletkie Paięczyny, 
Nic nie pomogą w czas gniewu lamenty, 
Przyfchną do kości grzefznych włafne winy, 
Potym choć byście w zdroy.fie 1ozpłyneli, 
Łzy, nie, pomogą tym, co chcąc zgineli. 
Jákož nie bawiąc, nie. przeyrzane Roty, 
Mariz fwoy zawodzą pod Fortecg dumng, 
Potega 
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š Potega zmierza do ták małcy kwoty, 


Tyfigczne Pułki, nie iedną kolumna, 
Jdac podftąpią, Cyrkufem "opafza, 
Dopiero harde zamknięcie zaftrafzą. 
Tym bárdziey, kiedy v dwoch Chorągwiach znáku, 

Doyzrzeli w białym, w czerwonym kolorze, 
Wrożka niechybna śmierći przy attaku, 

Jeżli przy ttwáfym ftać będą uporze,“ 

Biała znaczyła do łfki przyiccie, 
Jeźli poddania wezmą, przedfięwzięcie. 

u ftrach, tu trwoga, tu dwa twarde fęki, 

'"Tu' dwoch Olbrzymow widzieć pafsowanie, 
Ják Gię z Lucypra miocney wyrwać ręki, 

Syna Bożego w iakim przyiąć ftanie, 

Ráz nim wzgárdzivízy y iawnie y fkrycie, 
Tu śmierć zła, tu zaś w fkrufze dobie žycie, 
Kreči fię Szatan, iák pifkorz w więcierzu, 
Poczuwfzy woyfko, že to fą nie żarty, 
© znim Forteca fłabieje w przymierzu, 
Do každey Bramy da fowite wárty, 

Obywatelom pod gardłem  záleciť, 

Zeby fię żaden przy Bramach nie świecił, 
nawet Z murow, z wałów nie zazierał, 
Ná te poftrachy, áni fobie życzył, : 

Aa 2 Wie- 
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Wiedzieć woyfk komput, áni nę nápieraľ, 
Ciekawą chęćią by. fzwadrony liczył, 


Mnie (ie .trzymaycie' rzecze; mnie hołduycie, 


To, co: widzicię, okiem .pofponuycie. 
Zyicie wefeli, bądźcię dobrey. myśli, 
Czyńcie, co chcecie, co. wam fię podoba, 
Niech ten Krolewicz plac. na Oboz ktyśli, 

Jet to poftrachu ferc lękliwych proba, 
Może z was. každy fpać na moim łonie 
Befpiecznie, ia was od ftrachow záfľonie, 

Poicly zmyfły, uważała, Dufza, 
Co im czárt baiał, lecz wnętrzną boiaźnią 
Przeięći, co ich do żalu, porufza, 

Ze będąc z BOGIEM -złączęni przyiaźnią, 
Y iáko dzieći zpod fkrzydeł kokofzy, 
Wybiegifzy. Jaftrzab: drapieżny: ie płofzy. 

Rádza čo czynić, do czego. (ie rzucić, 

Poznala głupftwa podłego ftan gruby, 

Myślą, iakby (ie do Stworcy 'powrocić, 
Sekret powierzać niewiedzą komuby, 
Ze chcą odftąpić Lucypra bez zwłoki, 
A zrzucić z fiebie wyftepkow tľomoki. 
Na tym ftaneło, ażeby nie ktorzy, 
Z Obywátelow wefzli w mieyfce fkryte, 


Aczey 
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Aczcy nam ráda zdrowa port .otWOrzy; 


; Jako zbyć, z karkow ciężary niezbyte, 
1e, Wiara z rozumem pofzepną furnigniu, 
-  Podź z námi, fekret záchowuy w milczęniu. 
Wchodzą w loch ciemny gdzie ię ftrach.ogarnie ij 
Światła nie maiąc, fnadno wfzyftkim zgin R | 
Ktoż w otchłań idzie bez ognia latarnie, Ta 
W doł wpaść, gościnca urartego minąć, 
+7 Wiśra dobyfa krzesiwa z pudełka, Wi 
Udziela: ślepym fzczupłego światełka, Hal 
Rozum od wiary (woy ftoczek zapalił, | 
Alić jafkinia w światlo nie uboga, 
Każdy fię z wego objaśnienia chwalił, di 
Z nálažízy droge powrotu do BOGA, kj 
Szczerość ich fama, A nie polityka, 
U maleńkiego: zafadza ftolika. 
Ná ktorym fwoie regeftra rozkłada, 
Smutne fumięnie y przez puńkta czyta, rh 
Kto co źle zrobił, publicznie powiada, „e 
Rebelizantow z kwaśną miną pyta, 
Czy znaciež wy fię bydź godnymi šmierči, | 
Jam was ofądził rozebrać na Ćwierói, Ba 
Struchlaľa wiara, rozum ftat fię tępy, U 
Skoro 10ztrząfną złego życia śmieći, 
Aa 3 Po- 
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Poczuli żywo, iak ich fzárpia fepy, 

Ziarka cnot nie mafz, z nizkąd nie wylećj, 
Wyznali zdraycy jawnie foie winy, 

Ze z ich uczynkow fame grochowiny. 
| Každy (ie ozwáf, kto byť w tym komplecie, 
ih Dufza przypadła zaiącem pod fkibę, 

A Rádaby tyfiąc plag wzieła po grzbiecie, 

Š "i ! Albo żeby ią pľátano zá rybę, 

k M ld Niżeli świecić oczyma przed fadem, 
TIA Maiąc twárz fprośnym ofypaną trądem. 
Nie śmie odetchnąć, dopierož Przemowić, 

Bo wie że ona Aktorką tey fprawy, 

Boi fię nowcý miefzaniny wznowić, 

Patron ią: żadeh nie wefprze łafkawy, 
Jefzcze do końca daleka fwych myśli, 
Kiedy zwatleni wlzyfcy do nicy przyšli 

Obywátele: Rządca, Regiftrator, 

Mowiąc: czegož fię Forteco ukrywa(z, 

Bądź Sędzią, 4 Ja iAko Jnftygator, 

Wytchnęć błąd, iże dopiero zaczynafz, 
Rozmiyślać, y brać ná fię wftydu fzatę, 
Wprzagízy nas z fobą w wieczną Nieba ftratę. 

Wfzók cię W fzżechmócny BOG dziełem fubtelnýmy 

Cudownie ftworzył y wiele więdzącym, Sa 
y al 
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Nád to dziedzictwem nádať nieśmiertelnym, 


Nami zaś niby poddańftwem rządzącym, 
Pod twoię Zwierzchność, rozum, pamięć, wola, 
Oddane, ffuchać musieli iák Kyola 

Ktož či rozkazał Bramy pootwieraé,  * 

Ktore opatrzył BOG. mocnymi zámki, 

Ktoć kazał z czartem znajomość zabierać, 

W ikrytych mu fortach. pokazywać klámki, 
Tyś z fzatanami miała, (chadzki (polne, 
Daiąc im weyście wkaždym czasie wolne, 

Wiara wzdychśła,, żeś ią do fłabości 

Przywiodľa, rozum częftokroć fię wftydził, 

Zgorfzenieś dała wfzyftkim z twey letkości, 
Stworca cię, y nas tak fobie obrzydził, 
Jak ow Babilon, zbor niecnot wfzelakich, 
Słow złych, uczynkow, myśli ládaiakich, 
Przypomni fobie Dufzo ! wiele rázy 
Strofowało cię lękliwe fumnienie, 
Jle fkfonności do Bofkiey, obrazy 

Widziało, tyleć wfpomniało zbawienie, 

Co dzień mowilo; ey nie godzi (ie to, 
Przyidzie: śmierć, będzie koło ciebie krętó. 

Coż zá odpowiedź była ná to dána ? 

Wiarę podeptač? rozum w kat zarzucić? 


ieft cz yak utney Dufzy, 
Tu iey na wfzyftkich zefzło Przyiacielach, 
Co ią nád męki wymyślone fufzy, 
Nádiťawia ucha, rychło Sędzia w dzwonek 
Uderzy, brać ią każe na poftronek; 
Alić zdáleka iuż zde(perowaney, 
Jakaś fię miła pokaże Ofoba, 
Bliżey . przyftąpi, oczy zápľakancy, 
Obetrze, ktora fľabíza ieft nád Joba, 
Opowie, żem tu z woli Protektora 
Twego przyfłana, Imię mam Pokora. 
Ten mi rozkázať, y ciebie y drugich 
Przeftrzedz, żebyście zaniechali fwarow, 
A nie bawiący na Sefsyach długich, 
Poználi wfzyfcy błędów fwoich narow, 
Mam inftrukcyą, 0/€0' mowić z wami, 
z czego macie ofądzić fię fami. 
Nic tu po kłotniach, bo“ w was wfzyftkich wada, 
Wfzakeście ná to'zgodnie pozwolili, 
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Jak zgrzefzyć, teraz ten ná tego fkľádá, 


Každý" przed karą ná“ bok fię úchýli, 
3i Prawda, iż życzę nie chować w 
sbel, Defektow, kto chce mieć odp, 
Obierzcie fobie ktotego kolegę; 
Ná zániesieňie pokorney fuppliki, | 
Niech będzie przybran w wor podľa siermięgę [3 
Niech u drzwi ftoi czekaiąć repliki, A ii 
mek Niech powie, że mię pokóra wyfłała, PIB 
Z liftem do Pana, bym mu go oddała, 
Dyktuie fkľonnošé fkrypt, fumienie pifze, 
Ręka mu cierpnie, wypada z niey pioro, "IA 
Kiedy przybyli wfzyfcy Towárzyíze, pili A 
| Mowiąc, tyś Rachmiftrz, pifz że od nas fkoro, 
Y fam od siebie, nie głafzcz, nie ochrania Palę 
„Złych fpraw, przed Twarzą BOGA niežafľaniay, PIĘĆ 
lz w ten fens: Boże! coś przeyrzał od wieku AM 
Wfzyftko co ma bydź do świata fkończęnia, J 
Widziałeś dobrze niewdzięczność w człowieku. 
. . 2 
Ze či dokuczy nad wfzelkie ftwotženia, 
| Ze či złość iego,iak żądłem Wiperą, 
W: Oftrym zelazem krew: w fercu wyfzpera. 
| Wiedziafe$ Panie, że dzieľo twcy pracy, 
Będzie przeciwne, +4 dane złamie, 


w bawełny 
uft zupełny; 


da, 


Że 
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Ze do daniny żadney áni płacy, 
Znač fię nie zechce, wzgórdzi fáfki znamie, 
Ktorgš wlał w niego z iedyney dobroci; 
Zá miaft podzięki iad ná cię obroči. 
Przewidziałeś to niepoięty Bože, 
Co fię po śmierći z tym człowiekiem ftanie, 
Ze go świat ciało, czárt poyma w obioże, 
Ze na twym Sądzie obwiniony (tanie, 
Ze dufzni Łowcy. przywiodąć ná fmyczy, 
Niefzczęfny połow, haracz niewolniczy, 
Coż Stworco czyniíz? żal či twey lepianki, 
Obmyślafz fpoľob podeprzeć walinę, 
Nie daiefz rękom Pogańfkim porwanki, 
Nie zcieraíz w popioľ, podľa, kruchą gline, 
Zíyťaz nam Syna twych oczu zrzenicę, 
Na wykupienie z gźlet niewolnicę. 
Miłość iedyna Twego Jedynáka, 
Ná świat zciagneľa,chcgc nam dać fwobodę, 
Wkimże pod fłońcem bywa dobroć taka, 
Klaść Dulzę, życie, zá wyftępną Zrzodęś 
Tyś Oycze Syna chętnie ná šmicté wydał, 
On fię policzkow. zá nas brać nie wftydał, 
Weyrzýiže teraz miłosiernym okiem, j 
Przedwicczny-Boże | złącz. miłość z miłe 
yno- 
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Synowtką, gdy fię rozplywamy ftokiem 
Z żalu zá grzechy przeięći gorzkością, 
Duch, ktory od was obudwoch pochodzi, 


Niech złe poddańftwo z Dziedzicem pogodzi. 


Kończąc fupplikę «w rozmyślania siedz 

Kogo z nią wyfłać ? kto-fię tey fańkcyj 

Podeymie? kto z nich fpofobny? nie wiedzą 

Do wyrażenia fprawy. Regencyi, 2 
Nie mafz rączego, nie mafz ochotnika, 
Každy podroży dálekicy unika. 

Wiára fię fkórzy, że ná siłach fpádľa, 

Rozum kokofzą czarną feb obłożył, 

Wola powiada, żem frukt taki ziadła, 

Co mię ftruł, zápach nos w pokrzywę włożył, 
Smak żołądź gryzie, dotknienie zá ciernie, 
Chwyciyfzy choć go kole, trzyma wiernie, 

Nákoniec lofy umyślili rzucić, 
Kogo w tę drogę wyprawią, dwa cynki, 
Tu iáki taki záczyna fig fmucić, 
Pádľa kość zgodna ná dobre uczynki, 
Te ufłyfzawfzy z oczu wfzyftkich fpryľtg, 
W kont ciafny wefzły, nietchną, áni pifage 
Szukaią, zbiegną, ktory kędy dyfzy, 
Wolaiąc: wychodź choć ieden- na widok 
Bb 2 Spig 


880 233 (tufy 
Spią czy pomarli? że żaden "nie flyfzy, 
Niechcą, znać prawa, jąki wyfzedł wyrok, 
Przecięż ich wiára z pilnością śledziła, 
Záledwie ieden umarły: wikrzesiła, 
Ozwal fię do; nicy oflabionym głofem: 
Kompanko' moia, -wymow mię choľote 
Z podroży, lubom przymufzony lofem, 
Jak by mię przyjął Krol; widząc niecnote, 
Coż by z4 honor miał Parlameńt z Pofľa, 
Słać do Monarchy w legácyi ofta, 
Powraca wiara, nie śmie relácyi, 
Uczynić, że iey „nie ľuchať uczynek, 
Wityd przyiść przed komplet całcy Regencyi, 
Wie, iáki od nicy weźmie upominek, 
Powftaną wfzyfcy ná wiarę i4k pfzczoły, 
Ze jey towśrzyfz bez odzienia goły. 
Rozmyśla Dufza, że nie mafz kim brząknąć, 
Czas krok przybliża, BOG przedłuża karę; 
Bierze głos Śmiały, nie chce fię zaiąknąć, 
Nád tym: By Boże w dobroci nad miarę 
Nie zgruntowany, kogož mam wyprawić 
Do ciebie? żeby w drodze niechciał bawić, 
Wyślę weftchnięnie, bo to pocztarz letki, 
Nie potrzebuie pokarmu, napoiu, 
Skrzy= 


4 


GERY( 134)(8 
Skrzydeł dobedzie z kerdzazncy. KRA, ? 


Wody zżażyie z łez pokutnych zdtoiu, 
Wemgnieniu oka przed tobą fię ftawi, 
Zal moy y moich kolegow obiawi. 
Staneło natym, każdy chwáli zdanie, 
Rozumney Dufzy , więc godna bydź głową 
Nás wfzyftkich, kiedy’ wyprawia wzdychanie; 
Ktore fubtelną, łagodną rozmową, 
W refpekc fig Pańtki w raz z pokorą Wktadnie, 
Supplikę odda, gdy z nią przed Tron padnie, 
Stawa bez zwłoki pofłufzne weftchnięnie, 
Gotowe w podroż, tylko ná fkrypt czeka, 
Ale. w przod fpyta, czy ieft zezwolenie 
W was zgodne,wyznać złość, upor człowieka » 
Poty fię z mieyfca z fuppliką nie rufżę, 
Poki do żalu łotrow nie przy muíze. 
Ah! Przewodniku kochany, bądź pewny: 
Co żywo krzyknie, tęcz za nami śmiele, 


Ze fię zbierzemy razem na płacz rzewny, 


Forteca, Rządca, y Obywatele, 
| Ty czyń coś zaczął, fpiefz z wziętemi karty, 
Przebij fię gwałtem przez mury, przez wárty. 


Poleciať Pofeł, potężnie; koľace, 


We drzwi Krolewfkie, warta go odpycha, 
Bb3 


BRZ) 235) (RZEZ 
Jdź precz proftáku, nie wiefz, co Pałace, 
Ten głośniey ięczy, koľace y wzdycha, 
Mowią powtornie: že Krol w gabinecie, 
Jmportun* do drzwi dobywa fię przecie. 
Słyfzy Krolewicz, że fię żołnierz fwórzy, Z 
Z jakimś żebrakiem, že mu. weyścia broni, 
Ani obáczyč nie pozwśla twarzy Z 
Dobrego Pána, ktory iey nie fchroni, 
Przed naypodleyfzym, byle prosił fzczerzę 
I Bcz kľamítwa, fkutek jałmużny odbierze. 
- j Otworzy pokoy, zá progiem pofłańca 
e KARĄ, Spyta, z kąd iefteś, czego potrzebuielz.? 
LM | Ten weftchnie mowiac: źe mnie tu wygnafica, 
UND Dufza wyfłóła, ieźli fię zmiłuiefz 
(PP Nád iey uboftwem, y- przyimiefz odemnie, 
Já Supplikę, żebym nie odfzedł daremnie. 
MM Wfzak żeś ią ftworzył, wiefz, że ieft nie Czyią, O 
Tylko do ciebie famego náležy, | 
Jey fiç choroby przed Tobą nic fkryią, A 
Więc iako Jeleń do.žywych wod bieży, 
Balfamem z Ran Twych iey wizody : nafmaruy; 
Gniew uśmierz, grzechy przewinioney dąruy. 
Wfzak wiefz, żeś iey dał wieczną nieśmiertelnośó | W 
Niechže przed Tobą żyle, niech nie gama | 
iedy | 


d 
[maruy 
dá ruy. 
relnośćs 
nie, 
Kiedy 


| 


? A GEE) (236 | 
Kiedy či fame vý zame ch, 


Gdy wédnie placze, gdy w nocy nie zaśńie, 
Gdy wyfchła iák wior, gdy zwiędła iak siano, 
Gdy zamiaft roly łzy plie co rano. 

Zná to do fiebie, że iey láta z cieniem 

Znikneły, że dui ná wiatr pofzły z dymem 

Zná to, že ona fama ieft zgorízeniem A 

Poddanym fobie, že ona Kaimem 
Stała fię dla nich fwych rodzonych Braci, ` 
Ona zá wfzyftkich pokuta wypłaci. 

Rzekł Pan: wnidź, do mnie, przeczytam, co pifże, 

Niewdzięczna moia; zła Oblubienica, 

Głos ftękaiący gdy z iafkini fłyfzę, 

Mam litość, że to. ta Synogazlica, 
Ktora kochanka utraciwfzy fzuka, 
Serce fię z żalu w sierocie 'rozpuka. 

bácze, ieźli do mnie fię powróca, 

Poznam ftyl, koncept moiey ukochaney, 

lié czytanie, w pierwízym wierlzu fkráca, 

Niechce iey mórtwić w rzeczy pożądaney, 
Jle poznawfzy włafne charaktery, 

Swey mifey, fzámi oblane litery, 
yprawia Pofła po Audyencyj, 
Leć fzybko żebyś, pokázaly coś fprawiły a 


ESWC (z 
Opowiedz Dufzy y iey. Regencyi, 
Zem cie Z refponfem "nie długo zabawił, 
Pociefz ftrapionych, day radość! zá fmutek, 
Czego Pragneli, odebrali fkutek, 
Wziąwfzy „odpowiedź Goniec podziękuie 
Majeftatowi, ražno ie zawinął, 
Z dobrą nowiną wyżcy wylátuie, 
Ażeby (porzey y biežať y płynął, 
Sandałki zrzucił, piot orlich pożyczył, 
Delfin go w gładkim pływaniu wyćwiczył. 
Stanął przed Dufzą, pufzczony z pod prafy, 
Czoło fkropionie potem, á 'twźrz błąda, 
Wfpomniawfzy frachu minionego czafy, 
Co zyfkał, ledwo w godzinę powiada; 
Uíta mu: wyfchły, ięzyk ;zdrętwiał, kiedy 
Pomyśli, iákiey: w drodze zażył biedy. 
Spocznie, cokolwiek weftchnięnie ftrudzone, 
Oddycha "pretko y piersiami robi, 
Mdłe oczy pośle. w tę y: w owę ftroné, 
Nim ufta! ięzyk do. fłow przyfpofobi., 
Nim prochem :fzáte nabitą Wyczefze, 
Nim fię pofchodzą Regencyi rzefze. 
Czeka w pragnieniu Pacyentka, chota, 
NA ofchłość fwoię, ná pizykie fkrupuły, 


Sz] 


BOD 278 
Recepty zdrowia w Milina Doľtorý 


ił, Pátrzy czy fłoyka dobywą z (zkátuly, 
útek, Niewić czy icy śmierć, czy życia nadzieie 
Przyniofł? więc nią wiatr iáko trzciną chwicie. 
Pozna wzdychanie, że fię Dufza trwož > 
Rzecze: nie boy fie, położ ufność w St Mż B 
Jnfży fad ludzki, lalay wyrok Boży, Soczi JANIE. 
Niech tu Fortecy twey ftáng: dozorcy, ji) 
h Powiem y tobie, y im co Pan zlecił, IP) 
żył. Zebym was w błędach będących oświccił, | 
Ná tych miaft Dufza nie bawiąc kwádranfu, kA 
Ná wízyftkich krzyknie groźliwie, ogromnie: 
Sľuchay co żywo mego ordynanfu, 
Wolo, rozumie, pamięć, fpiefzcie do“ mnie, l 
dy Y wy pięć zmyfłow y ty boiaźliwy, Fal 
Rachmiftrzu? Pofef czeka niecierpliwy, str 
Szum wdzięczny powítať bez hałafu, grzmotu 
| Gdy niewidome przybyły ofoby, y 
ufza fię ciefzy zich do niey powrotu, ii 
á czoło ftawić nie wiedzą kogoby, ji 
Ten temu fzepce, ten tego wypycha, 
w. „Jdź ty, ow niechce pić wftydu kielicha. 
zial rozum śmiałość, oczy w Dufzę wlepih 
Mowiąc: o Pani! o moia Rządczyni, 
lece | Ce 


TEREN 230 (Ge 
Rádbym moy talent z robaczkiem záfklepiť, 
Co jedwab fnuie, co pożytek czyni, 
Jam paięczyny wif w pozorną krátke, 
Szczegulnie muchy z pracą łowiąc w siatkę. 
ik Wítyd mnie, żem błądził, że marna mamona 
Ták wielką włafność mnie daną zepľuľa, 
W tenże upadek, co y Salomona 
Przywiodľa, wnętrzne doftótki wyfnuła 
Ná famą prożność, lubom ią poymował, 
Przecięż mi kąfek z trucizną fmakował. 
Wola bezwľadna do nog dufzy padnie, 
Rzewno: zapłacze ná fwoię fwobodę, 
Powiada żem iuż w piekle była nádnie, (AS. 
Dopiero ińkąś uczułam ochłodę, | 
Wracam do ciebie, ty mną rządź, ty kieruy, 
Ty namiętności bezbożne moderuy. | 


na 


Nic niepozwalay co widzifz z mą zgubą, 1 
Nie puść mnie,gdzie chce,zábroň mi gościnca 
Ktory prowadzi wolą w ciemność grubą, | c 


Zprowadź z tey ściefzki, co nią fzedľ złoczyńca | 
Jeżli wylecę, przytrzyi lotne piorko, 
Chcefzli, złam fkrzydło mądra Dyrektorko. | 

Ocknie fię pamięć, powieki przeciera, 9, 

Zálpála W kącie, nie wic iak czas zbiežaľ, 

> Dopiee 


54) 


nca 


czy úcA, 


brko. 


, 


jopice 


„o, OD (14) (O 
Dôpiero nogi zá drugiemi zbiera, 
Pytaiąc kto z nich do kogo nóleżał, JA 
Rozum y wola iuż ftóig przed Dufzą, lá 
O przywioceniu pamięći nie tufzą, 
Przybyła špiocha, przecię fię ozwóła, 
Przewlokłą mową, wybacz moia Pani, 
Zem wraz z myślami kędyś zabłąkała, 
Ledwom uciekła z piekielney otchłani, PU 
Gdzie mnie fądzono ná tegie prafzczętą, JE! 
Zá to, že pmięć piekła nie pamięta. 
Stáwam przed tobą z rozumem y wolą, 
Bogini náfza! brońże nas potężnie; 
Niech zdráycy nasi oczu nam nie kolg, 
Ześ mi fię oprzeć nie umieli mężnie, 1 


Rozum či przyrzekł, wolać poprzyfięgła, JMM 
Pamięć wraz z niemi ná wierność fię fprzęgła, Łe 
Będę pámietač, ná co nas BOG ftworzył, gif 
Już nie zapomnę o piekle, o Niebie, jE 


Choćby czás nafze miefzkánie umorzył, 
Ja zawfze będę należeć do ciebie, 
Będę pómiętać, że Pau nafz obrońca, 
Będę pamiętać, że wieczność bez końca: 
A naoftatek przychodzą pięć zmyfłow, 


Twarzy okryte maiąc w bawełni 
PO > C s Stang 


GERE) ( 241 9 (Bosne 
Stáng zdáleka, grymafov, wymyfłow, 


W żadnym nie widać, bo f niewolnice 
Bogátey Dufzy, ktorzy ią zdradzili, 
Nięprzyiaciołom Bramy otworzyli. 

Skłaniaią głowy, o coś profząc milczą, 

Ziadł pies pieczęnią,zna že káre winien, 

Szpetnie owieczkom brać ná fię sierść wilczą, 

Każdy zwierzchności fwcy fľuchač powinica, 
Uznály zmyfły, że Dufzy podległe, 
Wrácaia do nicy buntowniki zbiesłe. 

Słucha wzdychanie, iuż więccy nie flyfzy, 

Mowiących, rzecze: kiedyście zkończyli 

Rzecz. fwoię, teraz niechay fię uciízy, 

Zebyšcie więcey bliźnich "nie gorízyli, 
Zámkniy ich w (iebie Forteco, weź klucze, 
Pilnuy ie lepicy, á iacię nauczę. 

Jik bronić Zámku, ják Bramy opótrzyć, 
Jk ftraz przy fktytych wycieczkach ofadzać, 
Ják czuć, gdyby miał nieprzyiacie| natrzyć, ; 

Ják zdrńycę: poznać, gdy by cię chciał zdradzać 
Jak fzańce pfować, iak miny rozwalać, 
Ják mu przyftępu nigdzie nie pozwalać. 

Tyś Dufzo Panią, tyś w fwcy mocy dzielną, 

Tyś cud wfzechmocney woli wypetsiagye o > 

Ä ys 


Su 
K, 


lucze, | 


dzač, 


3 
drádzať 


Tyś bydź powinna y czaty e lt, 

Ná fwych poddanych, bo mafz pozwolony 
Rząd nád wfzyftkiemi napomnienie ciche; 
Ty bądź pokora, nie podnoś fię wpychę. 

Mądrość zow głupftwem, kiedy či źle rádzi, 

Pamięć oślicą tylko o obroku 

Myślącą, wolą źrzebcem zwać nie wadzi 

Szálonym, á zaś zmyfłom uchu, oku, 
Rękom, fmakowi, zabroń tam gdzie zguba, 
Niech powonienie nie Iwfzędzie nos wściubą, 

Sumięnia fľuchay, kiedy cię ftrofuie, 

Nie zatykay mu gęby, nieodgrażay 

Krnąbrnością, owfzem czegoć zakazuie, 

Nie czyń, á fłufzność famę pilnie zważay, 
Bo ten fzczegulnie twoy przyiaciel prawy, 
Choć či nie miły, y zda fię bydź żwawy, 

A kiedym wam tę exortę powiedział, 

Teraz fluchaycie, com w Pofelftwie zyfkat, 

ubom zá drzwiami kilka godzin siedział, 

Lubo fupplikę Pan ná Ziemię cifkaf, 
Przecięż tak długo kołacąc wzdychafem, 

„_ Poki flow, w nidź fam, tych nie ufłyfzajea: 
Zádrzaty nogi, gdym przed Majeftatem ; 
Stangł, fam niewiem, z kąd zacząć, co czynić, 
cje Dopie- 


BO) (140 BAD 
Dopierom poznał, z lák ttudnym traktatem; 
Bylem wyfłany, zaczołem fię winić 


Duch wemnie ożył, ktory byť offabiáľ, 

Bom iuż y weftchnąć nie mogł ani razu, 

Gdyby mię był BOG dobrocią niezwabiał, 

Uítnego do was nie zlecił rozkazu, 

Ażeby mnie fię czym predzey fkarafkał, 
Mile przytulił, iak Ociec pogłafkał. 
Jdž powiedz Dufzy: że icy fzczera (krucha, 

Łóafkawość moię umiała zniewolić, 

Zbyła pokutą ciężkiego lancucha, 

Ná grzechow odpuft musiałem pozwolić, 
Ma fźczęście, że (ie zawczafu poftrzegła, 
Tam powrociła, z kąd zuchwále zbiegła, 

Prawda, že była ná piekło kázana, 
ZA wielość zbytkow, za wytworne zbrodnie; 
Mnie odftąpiła, fužbe u fzátana 
Przyiąwizy, więc ią fumienia pochodnie, 
Ná całą wieczność piec miały ź tey winy 
Ze do odfłępitwa nie miała przyczyny, 
Dobrodzieyftw moich (táľa fię niewdzięczną; 
Skarby w nią wlane miotała zá płoty, 


Z podiętey (prawy, ftrach mnie nie pomału, | 
Przeiął, żem śmiał wniść przed fad Trybunałi 


| 


A 
Y 


Z: , GOGU NETS , 
atem, | Sawfze przeciwną, w niczym mi niefzczetą, 


Była, chwálič mnie nie miała ochoty, 
Jam codzień z rak mych dáry dla niey fypał. 
Zá to iey język Imię moie fzczy pał, 

€ to wfzyftko odpufzczam, daruię, 

razu, Kochać ią będę iako Mátka dziccię, 

lał, Serce iey włafne náznak ofiaruię, AR 

| Ze w mym Kroleftwie nowe zacznie życie, 

| 


ie pomafiy | 
 Trybunali 


Byle miłością oddała zá miłość, (łoś. 
k Zbrzydziwizy fobie przefzłych grzechow zgni- 
cha | “tož com fprawif, rzetelnie powiadam, 
g Ale was profzę w nadzieię wzdychania, 
legizefzciez bo ia iuż w Dufzy ofiadam 
volič | NÁ odpoczynek, przyłozcie ftárania 
2 Mnie nie turbować, bo wafze afery, 
| Nie zawfze w pufzczą do Antykamery. 
| Krzykną w raz wfzylcy: o „Ambasadorze! 
ie, | m Tożeś fzczęśliwy, fprawny y wymowny, 
e | Godzieneś bywać % Krolewikim Dworze, 


arafkaŤ, 


rzegła, 


iegľa. 


nie, | iech świat pokaże, ieželié ieft rowdy, 

y winy, | Krola przebłagać, łafkę ziednač zdráycom, 
zyny. z: Niebo uprosić jego winowaycom, 

cznąy | wofa Dufza, pádniymy ná Twarz A 


P Dziękuymy Stworcy, Panu, Oraz BOGU, z 
Zawfie Ze 


O DK ARG 
Ze dobrotliwie nami gofpodarzy, 


Od piekielnego odprowadza progu, 
Dziękuymy, że nas ukochał złośnikow, 
Zbąwić obiecał zginionych grzefznikow. 

Záľuy z nas každy, ia będę zofobna, 
Załawać bom go nad wfzyftkich naywięcey 
Gniewała, ale że rzecz nie podobna 

Nódgrodzić, choćbym lát dziefięć tyfiecy 

Pokutowała, dosyć nie uczynię, 
Godności Bofkiey, y mey wielkiey winie. 
Przyrzekam od tąd niewracać do grzechu, 
Prędzey do piekła wfkoczyć fię odważę, 
Niż z fzatanami przyftáne do cechu, 
Lub dobrowolnie Majeftat obrażę, 
Przyim ten cyrograf moy Boże odemnie, 
Ja w Tobie mięfzkać będę, aty wemnie. 
Ażeś Fundator tey Fortecy Boże, (mn 
Bądź Kommendantem, miey Zwierzchność nade” 
Ja rządy moie pod Twe nógi złoże, 
Ty mną dyfponuy, ty czvň,iák chcefz zemną, 
Niech fię :od ciebie, iik mam żyć, nauczę; 
Teraz weż proízg z rak mych od niey klucze 


ERG c 


nnie, 
nie. 
(mup 
ŚĆ nade” | 
emng, 


UCZĘ; 
r kluczć: 


TO- 


EN NGGE 
SN OPEK 

Nå polu Życia ludzkiego, związany, przez eb 

Jlarożytną Gojpodynią,ktura JBoskawjy fie wpujczy 


% Pufielnica, wzauti Z [oba rozmawiają, śmierć a 
ciekawcy Penitenice moc J wiajność jwoig 1]. A 
opowiada. * ni A 

W Kaypackićj pufzczy Sylwia. mięfzkała, y | à 


Młodości: życia opľákuūiąc zbrodnie, jú 
Gdy fię po między fkałmi przechadzała, f! 

Myśli o śmierći, ktora niezawodnie 
Przyidzie do wfzyftkich, kto fię tylko rodził, 
Czyli go Cefarz, Krol, czy Xiążę fpłodził, 

Czyli: Senator, Szlachcić, czyli Kupiec, 

Czyto Rzemieślnik, czyli profty chłopek, 

Czyto Filozof, czy bezmozgi głupiec; 

Zárowno ich śmierć w ieden zwiąże fnopek PA, 
Ciebie toż famo Sy/vio nie minie g 
Gdy czas rozkaże ftanąć ná terminie, 

Puściła w głębią myśl, iak w przepaść morza, 

Prawie od zmyfľov grzefznica odefzła ` 

uż fię gotuie na świt ranna żorzą, 
Ta w ciemne micyfce gęltcy pufzczy wefzła. 


Dd Kiedy 
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Kiedy ufłyfzy między liściem fzeleft, 
Rozumie zwierza, w kilku krokach že ieft. 

Poftrzeże z boku przychodzącą lwicę, 

Uciekać radzi boiaźn naturalna, 
Poty iak w łaźni biorą Puftelnicę, 
Widzi, że fcena czeka ią fatalna, 
Serce drzy, pulfy pomiefzane kľucg, 
W oftátnig rozpacz mdłą Sy/vią wizucą. 

Alić ftrach odfzedi, śmiałość przyftąpiła, 

Kiedy z drapieżney beftyi, twórz czicka,. 

W poł obumarła Pani obaczyła, 

Już fię nie lęka nie drzy, nie ucieka, 
Bo otrząfnąwfzy sierść zwierza z pazury, 
Ludzkość przybrała, Lwiey zbyła figury. 
Prawda, że ftrafzna, wyfchła, nazbyt blada, 
Junktury żyłmi iak drutami śpietę, 

Znać nigdy nie śpi, nie piie, nie iada, 

W nętrzności widać przez żebra wygięte, 
Gdzie oczy były, tam głębokie „doły, 


Tam gdzie mozg miefzkał, iakby nálať fmoły. 


Chufta przez biodra brudna przepafana, 
Czy z prześcieradła czy z gniley kofzuli, 
Ledwie co chude zakryła kolana, 
Gdzie kiedy było coś, to kryie, tuli, 46 
A znać 


| 
| 


ieft. 


Ic3. 


moly. 


Nawet okłotow zgodnych do pofzycią 
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Uznač nie mogľa w ftráchu Puftelnicá, 


Jeżli był famiec, álboli famica. 
Nogi zbyt długie, cienkie, przytym bofe, ii 
Ręce iák cepy przyprawiońe wifza, Já 
Jednak dość oftrą piaftowały kose, | 
Wiatry ie wznofzą, iak trzcinę kofyfza, Bi 
A te bez końca iakieś prochy mielą (13. [gl 
W dwoch fzkieľkách niby dufzę z ciałem dzie- i 
Snopek pod pachą z rożnego zboż ziarna, Pi 
Trzyma, powrofłem opafan do koła, 
Blifko niey iłoią pracowite żarna, 
Paprzyca kamień kręcąc, gwałtu woła, 
Bcz fmarowidła darmo pifzczy, fkrzypie, 
Bo ta nie fľucha, ziarno w dziurę fypie. 
Przeraziť widok 0y/mią niezwykły, Bol 
Spoyźrzy z zádrzewa, wipiąwfzy fię ná palce, BM 
Czy tež młynńrka ziele kłofek nikty, KAB: 
Aż z niego sieczka, cżcże lecą káwalce, F 
Ledwie trzy žiarka ná mąkę wypadły, f 
Plewy, z ościami ná błocie osiadły, 4 
Oznała zaraz, że calego życia, 
Jey krefcencya, ni młotna, ni kopna, 


Gumna nie maigc, przeyźry (ie roftropnās 
Ma T S mę: 
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W wnetrznym zwierciedle prožnégo fzpichlerza 

Ze z niego: dľugow 'miarą nie odmierza. 
Widzi że nie żart, y że nie przelewki, 
Scifły rachunek dać trzeba koftnicy, 
Jakie kto z młodu zasiewał przysiewki, 

Czy chwaft wyizucať. z pomiędzy plzenicy, 
Czy żyto czyścił młynkami, przetáki, | 
Pokażą z mąki czarnych chlebow znaki. — | 

Záczym przyltapi: Sylwia z otucha, | 

Do ftrafzucy: Pani, Ani oka zmruży, 

Záczyna mowić z ową Larwą fuchą, 

Spyta: iako iey zdrowie w pufzczy fľužy? 
Potym: z kąd idzie, kto ieft ? dokąd dąży? 
Czemu po dzikiey zárošlinie krąży ? 

Ta fię uśmiechnie z taką przyiemnością, 

Ufta od ucha! do ucha rozfzetzy, 

Jak kiedy wyżeł udławiony kością, 

Zęby wylazłe z dziąfeł gdy wyfzczerzy, 
Odrzekłaby fię grzefznica rozmowy, 
Brzydkie ftráfzydľo záczepiwízy flowy, 

Ktore iey rzecze: ják fie mafz kochana 

Sylwię t dawno fzukam cię po świecie 

W książęcych dworach, á tyś zabłąkana f 
W fkałach beždrožnych, czas o tobie EA 


Si 


z pichlerza | 


ierza. 


Y3 


lecie, 
Z 


| 
| 
| 


NA I |. 
Ze mnie fię boifz iak ane farna, 


„. Smiechir icit godna twóia trwoga matna.. 
Siądź iéno zemną, pogaddymy wżaiem, 
Uznafz, że krzywdę czynią mi Mafarze, 
onfirum mnie zowią nad ludzkim rodzaiem, 
W dziwiiey. mnie ftróta (zpethośći iáfzkarze, 
Ja nic nikomu: nie zrobię beż czafu, 
Tylko fwoiege pilnuię kompafu. (Ciwa, 
Chcefz wiedzieć ktom ieft? powiem ci bez kľar. 
Smierć Imig moie: radżiłam fię w Raju, 
Gdy c/ldam z Ewą wpadli wprawółamftwa, ` 
Odtąd przybyłam z naywyżlzego kraju, 
BOG Stworca wfzegó ftworzenia mnie kazał, 
Scinać (wym prawem, kto fię grzechem Zmazať, 
Náypierwíza była praktyka mcy władze, 
Gdym fię popilač chciaľa fwym rzemiofłem, 
Kaima z Ablem rodných Brači zwádze, 
Jeden drugiego pałką czyli wiofłem 
W głowę zaięchał przez zazdrość, kiedy mil, 
Załował w gorę idącego. dymu. 
Teraz kiedy fię rod ludzki zápleniť, 
Przy długicy kosie nofżę oftre brzytwy, 
Krzączck młodziuchny, byle: zazielenił, 
Zrzynam látorošl, álbo iak rybitwy, > 
12- 


UIEN 351) (BA, 5 
Kražac nád wodą kieruią lot fzybki, 
Nie fpodziewane biorą wgárdziel rybki. | 


I 
Wiem żeś ciekawa wiedzieć, co mam w fnopku, Jan 
Wet (i pokażę z mych zbiorow towary, 
Obaczy(z fanty. iakowe w dorobku, lo; 
Od tych nabyłam, co pôľzli ná mary, | 
Zdziwifz fię cudney Sy/mio powieści, 


Ják wielu w fzczupłey więzi fvopek mieści. 
W tym fię uwinie, y raźno zakrzątnie, [W 
Smierć koło fwoicy-na czatach zdobyczy, | ) 
Mieyfce do kramu oddmuchnie, uprzątnie, 
Milionowe fkarby miota, liczy, | 
Co od potopu świata do tąd bráľa, U 
Oczom sylwi wfzyftko pokazała. 
Náprizod troiftcy Korony dobędzie, 
Ktora trzech Krolefiw rządy znAmionuie, | R 
Ta ná Papiefkicy gdy glowie osiędzie, INA 
Chrześciańfkiemu światu rozkázuic, 
Przy zlotych kluczach z Paftoraľem dana, | 
Piotrowi, gdy wziąt tytuł Szambelana. | 
Potym dobywa złoto, czyli mosiądz, | 
Go niegdyś Rzymfcy Cefarze nosili Be 
Ná fkroniach, tego nikt rozumem dosiądz, je 
Nie może, czym fię tak bárdzo Aezychiną i 
zyli 


f 
SA | ? , BERD 252 (HUR 
zbki. | Czyli zwycięftwem do tych wiekow ffawnym, 
` fnopku I Czy pośniedziałym metallem zbyt dawnym. 
váry, | Raych bez liczby, w mifteracy robocie, 


| | Koron Krolewikich, fceptť wykłada mnoft jú 
| : t Wo, Ja 
| Diogie kamienie ofadzone w złocie, s ŚJ 


Ná nich poganíkie ryfowane Boftwo, 


1, | 

mieści. | Mitry Xiążęce centkowane w bryze, Hai 
[y Mol futro ftoczył, złote niechał Krzyże. IM 

zy, | ytrząfa z fnopka mycki, kapelufze, FR 

ie, „ Kárdynalíkiego doftoieńftwa kolor, 


f 

| "ekne Szkarłaty, świętne Palliufze, 
: Jnfuły z złotem potraciły polor, 

| Bifkupich Krzyżow, pierścieni bez liku, 

p Y tyś z Rokietą w fnopku Kánoniku. 
uie, | Okaże fancuch złączony ogniwy, 

| polo orderow pryncypalnych Ofob, 

|à tym w poł wisi Baranek iak żywy, 

dana, czczenia godnych Káwalerow fpofob, g 

TA Złotym go runem ftárożytność ona, 

W.. Od Kolchow zowie czy od Gedeona, 

| Amie Hetmańfkich Buľaw ze trzy kopy, 
z, | proúczukow tyleż, Buzdyganow, tarczy, 
3 | Rzyłbic, z Misiurek {klada grube fnopý, 


Cali | Oko_sy/pij dóyzrzeć nie wyfarczy, 


Wiele 
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„Nisle Kinyfsóv, Karwafzow, Pancerzow; 
Szábel, dzid, ftrzelby,. pobrała z Rycerzow. 


Y co wymyśli rozum rzemieślniczy, ;| „>, 
Zbroy, twardych; mocnych, ku ludzkiey; obronie; 
Śmierć to za smiecie, za wiory-policzy, +! (nies 


W niey wfzyftko zniknie, w niey wperzynę fpło- 
Z Senatu Kuzęfła, purpurowe togi, 
Spełzły w kolorze, proch, przytrząfł wyłogi. 
Otož, Smieé rzecze: mafz duížny, pożytek, , 
Puftelniczego, Sy/mio mięfzkania, 
Widziałaś ná co święckiey fľawy zbytek, 
Wychodzi, gdy. ią czas umbra. zafłania, 
Na końcu świeći iak w.kaganku ,knotek, 
Ták Pan umiera fľak żebrak, iak kmiotek. 
Jużeś widziała rzeczy: prożney chwały, 
O co fię ludzie ftaraią iedynie, 
Oczy ich, grube: mgły. pozafłaniały, 
Ufzy zamknięte iako dwie iafkinie, 
Niechcąc © śmiezćż żadncy flyfzeć wzmianki, 
Ze iey, BOG prawo dał, burzyć lepianki: 
Teraz či włafność sil moich odfonię, 
Moiey wolności, mego befpieczeńftwa, 
Já fię przed nikim nie kryię, nie. chronię, 
Ná fzparze trzymam, świeckie doftoieńftwa» 
Jedca 


Sn 


ONIG, 
( nie 


 fpło- 


ogi. 


riankiy 
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Jeden Pan tylko SĄ wadzi, y jemu, 
Pofłufzną, ieftem á więcey żadnemu. 
Potencyi woylka naymnicy fig nie boię, 
Monarchow wpędzam z Pałacow do fkrzynki, 
O korrupcye tym więcey nie ftoię, 
Zá plewy ważę drogie upominki, 
Nikt mnie w łakomftwa grzechu nie poftrzeże, 
Ktoby rzekł, że śmierć Panom mięfzki rzeže? 
Smiałam, bo gdzie chcę tam fobie otworzę, 
Fortece murem, fkałą obwiedzione, 
W nich Komendantow naypierwey pomorzę, 
Potym ftraž czułą y ciią obronę, 
Mogę fnem ufpić, gdy fię mor rozfzerzy, 
Zamki miefzkaniem będą niedoperzy. 
Nie pyfznam, chociaż fama fię pochwalę, 
Ze návubožízey chaty nie ominę, 
Znaią mnie babíkie, dziadowfkie fzpitale, 
W jeden wor kładę akfamit, pľachcine, 
Ná fzczupły powoz, ná wywrotne tácžki, 
Biorę naypierwfze Damy, biorę práczki. 
Môcnam, bo komuż ták ftátecznie fprzyia, 
Jáko mnie fzczęście od świata początku ? 
Bez rewolucyi moja Monarchia, 
Wfzyftko iak z klebka idzie w {wym porządku 
Ee Zadn 
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Zádney w mych rządach nie bywa odmiany; 
Choć mam w komendzie wfzelkich ludzi ány: 
Słuchać mnie mufzą, kogo tylko wołam 
Do marfzu zaraz iść każdy gotowy, 
Zawiłe fprawy ufpokoić zdołam, 
Nie pytam oto, kto chory, kto zdrowy, 
Częfto wefołych, częftuiących zmykam, 
Z melancholikiem grafsanta zamykam, 
Peľnam litości nád ludzką choroba, 
Drwię z Aptekarzow, Felczerow, Doktora, 
Y zAlchimifty: ktorzy fwoią proba, 
Jako dla bydląt zažyig topora, 
JA tych ięczących kálectw znieść nie mogę, 
Skrścam ich bole biorąc z fobą w drogę. 
Ciż fami głupcy umárfego brzucha,! 
Exekutormi robią fię dla wziątku, 
Pora wnętrzności, upátruig ducha, 
Ktorędy wyfzedł, mniey maiąc rozadku, 
Na Bofkie prawo przy śmiertelnych znakach 
Szlakuią dufzę z życiem w fkrzepłych flakach. 
Potym bálľamy, aloćsy, mirry, 
W prožne kadłuby, prožnicyfze petfumy, 
Ponafypuią, z kąd będzie fmrod fzczyry, 
Zá ktory biorą Aptekarze fumy, A 
u“ 


Ci 


nakach | 
aikacha 


Z lu- 
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Z ludzkiego ciała zrobiwízy abuchty, 


Z 1efztą wyprawią do“ Kościelney kruchty. 
O iakie głupitwo.! kiedy batwochwalcow, 
Swiat Chrześciańiki: przeiať obyczaje, | 
Ci nárabáwízy rożnych miąs kawalcow, 
Bies im prognoftyk z pluc, z wątroby, daie, 
My gorsi ód nich, bo nie z bydląt bierzem, 


Wrožke,lecz z ludzi,znać w BOGA nie wierzem: 


Ze ten włafnego ná śmierć wydał Syna, 
ZA grzech Rodzicow nafzych popełniony, 
a nas w grob wtłacza zuchwałości wina, 
Czegoż w wnętrznościach gmerze człek fzálony, 
Znać od Longina wziął tyrańftwa modę, 
Umarłym z boku wypufzczać krew, wodę. 
Jefzcze ći więcey Sy/mio obiawię: 
Rzecze Śmierć, tylko fluchay mnie cierpliwie, 
Smákowač będziefz jak w dobrey potrawie, 
Gdyć bez przydatku opowiem prawdziwie, 
Jle ia, ktora wolne pafy wfżędy; 
Maiąc do przeyścia, wiem kto mięfzką kędy. 
jwam ná morzu, Oceani głębią, 
Nie raz.aż do dna gruntowałam šmiele, 
Gdy ná okrętach fale ludzi gnębią, 
Ja im w przepaści wprzod mieyfce uścielę» 
Ee 4 Jednych 
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Jednych pozwalam chwytać wielorybont, 
Drugich pofyłam przepaściftym fzybom. 
Bywam ná łowach, bo gdy Karol fzofty, 
Gefarz polował z fwoim faworytem, 
Jam fię ukryła między gęfte chrofty, 
Pan chćiwy łowić z mufzkietem nábitem, 
= Stolac, iam ná cel fláwifa Xiążęcia, 
Strzelił weń zamiaft dzikiego zwierzęcia. 
Bywam w Klafztorach u wfzech Zakonnikow, 
Znaig mnie rożnych: reguł Zakonnice, 
Nie minę w ciemnych fkałach Puftelnikow, 
Wiem gdzie fię kryją święte Puftelnice, 
Bywam pod ziemią,gdzie kto krufzce kopie, 
Nóyfkrytfze mieyfca wyśledzę wytropię, 
Jednym terminem: zwać peregrynantką, 
Każdy mnie może, w światowym cyrkule, 
Ja fię bydź fądzę potężną Regnantka, 
ikt mnie ukrzywdzić nie może w tytule, 
Zebym nie była Panią pełnomocną, 
Wfchodnią , Zachodnią, Pofudnia, Połnocng: 
Czemuż fię człowiek tey władzy opiera? 
Ktorą mi oddał mocnieyfzy odemnie, 
Umierać niechce, zrak Bofkich wydziera, 
Miłością: życia przywigzan daremnie); jk 


U 
N 


Pe 
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e Jakby dziedzicbeoka dj Gie zakupił, 
_ Gdy nie iednego z fortuny obłupił. 
Ucieka profták, kryie fię y chroni, 
| |. Naywyżlzym rządom kaGuie uftawę, | | 
| ie wierzy,że go śmierć wfzędzie dogoni, 
m Ná máry włoży cółą iego fławę, 
Przez tegi wicher złamanego balku, HIE- 
A. Ná wazkim Pana mieści katafalku, ił k 
Ws Pewny Poganin przytym wielki Bogacz, Pi 
Miał przez bałwana prognoftyk: že mury, NA > 
> Zábic go miały, kázať upiec kołacz, "M 
A By mu wyftárczył w żywności czas ktury, (chu, WE. 
pie, Wfzedł w czyfte pola niechcac mięfzkać w gma- JA B 
z | Boigc fię nawet drewnianego dachu, E 
| Gdy kilką dniami prognoftyk uchybił, KĘ 
(i | Uciefzon ftarzec, w tym orzeł wpázury, Mh 
| #orwáwfzy żołwia, z niem fię w gore wybił, m 


A Wzrok mu zmyliły mgły z grubemi chmury, $ 
t Widząc z wyfoka głowę ołysiałą, : ; 
nocną. Sadziť ią głazem, czyli twardą fkałą, 


Zgłodniały orzeł na kamień wymierzył, 
Chcąc žoľwia rozbić, appetyt zbyć frafzkg, 
Ogácza w głowę tak mocno uderzył, 
Ze fię fkorupa powitała z czafzką, 
Ee3 


Zołw 
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Zołw zoftał zdrowy, ftarzec umorzony, 


Maiąc mozg zbity z mieyfca náruízoný, 
Drugi Poganin z wrozki zabobonney, 
Mial pewność śmierći od lwa ná puftyni, 
Miefzkať ná wieży wyfokiey, obronney, 

Kroku iednego zá mur nie uczyni, 

W codziennym ftráchu młode ciało fufzy, 
Rozumie, że lew, kiedy fię myfz rufzy. 
W tym dzień fzatańfkiey wiefzczby kiedy minął, 

Wefofy młodzian, kóntent że już wygrał, ` 

Gdy w náznaczoney godzinie nie zginął, 

W pieknę (ie. fzáty zbyt bogato. przybraf, 

` Zaprafza gości, przyjaciol, pokrewnych, 
By mu tryumfow dopomogli pewnych. 

W. dobrym humorze ie, tańcuie, pile, 

Wfzyftkim zaleca ochotę, y rzecze, 

Niechże fię teraz lew przedemną kryie, 

Gdzie go nápotkam, z rak mi nie uciecze, 
Dam mu ofzczepem w bok,lub kulą twárdg, 
Náucze z Pány grać beftyą hardą. 

Niefzczęściem poftrzegł. obraz malowany, 

Ná ktorym byf lew z otwartą pafzczęką, 

Panicz Z furyg, przybiegifzy do ściany, 
Uderzy pięścią impetyczna ięką, 


Trae 


AIJ 


Sz 
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Trafił ná oftry Rick ukryr w płutnie, 

Ten mu zá kilka godzin życie utnie, | 

Cefarz Turecki, Corke ulubioną, fi 
Nád inne dzieci ktorych miáf doftátkiem, 
Z naymilfzą fobie zaślubioną: żoną, A 
Spłodziwfzy, kiedy śmierć nagłym przypadkiem, [1 A 
Matkę zábráľa, zoftawiwizy dzićie, Í 
Ná wdzięczność Oycu zachowała życie. H 
Załofny Cefarz do grobowey defzczki, pi 
Kochaiąc Zone y te Corkę nie mnicy, f 
Sprowadza zewfząd doświadczone wiefzczki, i 
Zeby wrożyli: iako nayforemnicy, 
Fortunne láta, zdrowie bez choroby, 
Z twárzy y z oczu dochodzili proby. 
Wzięli kuglárze dziecko ná podufzkę, 
Jako niewinne ftworzenie na rożnie, 
Ná wfzyftkie ftrony obrocg, ten nužke, 
Ow rączkę bierze, ow patrzy oftrožnic, e 

Przez okuláry ná żyłki fubtelne, 

Jeżli f4- fabe, álbo nieśmiertelne, 
tych ieden mędrzec głupiego ćwiczenia, 
Oczy przewroči, ufta śliną śpieni, 

Szátan mu długie nakazał milczenia, 


Rzuca fig, gdy więc bez zmyfľow. fzálenis 
Macho> 
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Machomet klamca w ten czas z nim rozmawiał, 


Sukces dziecięcy przez Mofnę obiawiał. 
Powftanie zwodnik lákoby z letargu, 

Przecicrą ze (nu powieki nabrzmiałe, 

i Niedziw, bo w piekle pił lidkup ná targu; 

Prawi nowiny dymem okopciałe, 

Jęka fię, krztusi, fľow dobyć nie może, 
Až mu podziemny magiíter pomoże 
Do odpowiedzi Cefarfkiey dziecinie: 
Ze icy ftrzedz trzeba ják zrzenicy z okiem, 
Śmierć z ukąfzenia węża icy nie minie, 

W ogrodach niechay nie poftąpi ktokiem, 
To wyzionąwfzy Prorok z puftey gęby, 
Znowu zamilczał, znowu záciať žeby. 

Cefarz to fłyfząc, rozkázať co predzy, 
Ná czarnym morzu wyftawić altankę, 
Odfożył nato nie máľo pieniędzy, lady 

Zeby od węża broniła Sożazkg, EG 
Giofany kamień kwadratową fozą, 

Spoiwfzy, y tam małe dziecko wiozą, 


PŹ: 


Miefzka Panienka zamknięta ják w fkrzyni, I 
Nikt tam nie pofłał, bo zákaz pod gardłem, 
Tylko z nia iedna ftára Ochmiftrzyni, 4 


Druga do ufług zwana z wioftu karłem, ab 
arz 


żmawiał; 
A 


-QRA NGE 
Cefarz potrawy kładąc do kofzyka, 


Włafną ie ręką sá kľodke zamyka. 
Ktore codziennie fwey pofyfať Gorce, 
Co naylepfzego fądzi! do iey fmaku, 
Jednego ná to obriwfzy dozorce, 
By ná fpufzczonym kofzyk wiefzał haku, 
A ftára Pani ciągnęła ku gorze, 
Rożne przyfmóki na iedwabnym fznorze, 
Ták fię trafilo,že z Egiptu pono, 
Czy z tąd, gdzie była ziemia obiecana, 
Przyfłano Panu nie widziane grono 
Winnego fruktu, iakby ukľádana 
Rzecz była ręką ludzką, nie natury, 
Pofłal go Gefarz zaraz dla {wey Guty, 
Tákoma Panna ná piękne iagody, 
Obráca grono, pálufzkami fkubie, 
Ani pomyśli że częfte przygody 
W guftownych rzeczach bywaią ku zgubie, 
Ukryty wężyk żądło pełne iadu, 
W palcu zafadził choć nie znáľa fadu, 
Prędko trucizna uczyniła fkutek, 
Gdy Gefarzowna ledwie trzy godziny, 
Zyła, z kąd Ociec wpadł w nieznośny fmutek; 
Po ciłym, Pańftwie latały nowiny, ; 
Ff Jak 


0 ROCs ED) 
Ják G prawdziwe gufła w A/koranie, 
Komu powtoży wiefzczck, tak (ie fłanie. 
Zważże Sy/wio, śmierć rzecze: to głupftwo, 
Go ludzi w fzpetne wprowadza mamony, 
W iakim kredycie u nich cząrtokupitwo, 

Cudzych wzywaiąc Bogow do obrony, 
Czárownik fzepce, po powietrzu ktyśli, 
Co zá to weźmie, nie wypuści z myśli. 

W zwyczay to wefzło u dawnych Poganow, 

Czy fię kto rodził, czy młodo umierał, 

Pytano zaraz kamiennych bałwanow, 

Zły duch ich wiarę podłą mocno wfpierał, 
Mowiąc przez owo bezdufzne bożyfzcze, 
To co wam powiem, famą rzeczą zifzczę. 

Wftyd mnie, Sy/wio, krążąc w okolicy, 

Tobie powiedzieć, co fłyfzę, co widzę; 

Ze fię znayduią tacy katolicy, 

Tych fobie rowno z żydami obrzydzę, 
Gdy znaiąc BOGA, maiąc przykazanie, 
Prawdy fzukaią w nieżywym bátwanie. 

Ochrzciwfzy, wroga w Imię polityczne, 
Co w dłoniach liniy długoletnich fzuka, 
Ze ten zabawy ma kabáliftyczne, 

Nie f3 to gufľa, śle mądrych fztuka, 

Y lada 


1e. 


CZĘ. 


, . , BB) 164)( 
Y lada pielgrzym byle wys fuknie, 
Już či prorokiem, grzech ma, kto nań fuknie: 
Pytania w rożnych máteryach záczna, 
Jedni czy długo żyć będą ná świecie, 
tudzy czy będą mieć fortunę znaczną, 
Ten zá pieniądze, iak na mękach plecie, 
Damy o Mężow, 0 dzieci pyťaia, 
„ Wdowy, ieźli fię drugich doczekaią. 
Ja nato pátrzac od śmiechu fię pukam, 
Z komedyi, ktore graig na teatrach 
Światowych, bo ie w kilka dni ofzukam, 
Nadzicię ftłukę założoną w wiatrach, (dał, 
Ten co mu viefzcžbiarz fto lat w kryfkach ná- 
Dziś umrze, śni fobą będzie władał. 
Y tego, co fię dziś brał do. Korony, 
Y tę, co Mitrę fadzała ná głowie, 
Jutro w grob wtrącę, ftárym młode żony 
Zabiorę, dzieći iak myfzy wyłówię, 
Ná koniec tego; co fetnych lat żagle 
Rofpuścił, w kwadrans zamorduię nagle, 
Coż nato mowifz Śy/wio ? co fiylzyfz, 
> Z uft moich, pewnie przechodzą cie mory» 
r: pofzczwśny ták fapifz, tak dyfzyłż 
rzecię iść musifz do Xiež 
? Ffa eT obo Chot- 


a 


; 20200265 ) (eset 
Choćbyś przeżyła w latach Matuzala, 
Punkt ieden dufzę od ciała oddála. 


Czemu fię trwożyfzł y czemu unikafz Prá 
Od rego? co cię żyiącą nie minie, 
k Co rok, có miefiąc, bliżey kre przymykafz, Pre 
Jadex fkázuie ná každey godzinie, Ę 
Zes codzień  ftarfza, nadfłabiałe siły 
| Krotkość či życia, znaki ogłosiły. 
KM Do mnie fię uday, odemnie recepty Co 
i Nabądź $y/wio ná wewnętrzne ftrachy, 
Mnie wierz, že moie niezawodne fzepty, DI, 
Uzbroy Animufz, na. przyfzie zainachy, C 
Zday wólą twoię pod. naywyżlże rządy, 
Przebrnielz głębiny, wiry, warty, prądy. N; 
Zyi, tak iakobyś umierała codzień, le 
Nie ufay zdrowiu, owfzem “w ciele choruy, E 
| Niech cię nie-fudzi lekarftwami zwodzien, wr 
jú Dla czerftwey Dufży drogę w Niebo toruy, C 
By nie Siedziała ofadzona:w wieży, 
Ty żyiąc odday, co: komu należy, c 
Częfto przetrzaľaý. záľťarzále śmiecie; he 
Záluy zá zbiory: wyki,y kakolu, s 
Plewę wiatr porwie, ftokfoľa wyleći, ARG 
Ale ten ciężar, zoftanie {iç w polu, P 


Przye 


7» 


ye 


RREN 
Przyľož ftárania, żebyś parri była, 
b Bym fię zá ciebie w fnopku nie wftydziła. 
ľágniy co moment widzieć (wego Stworcéj 
Ten cię ná całą: wieczność ufzczęśliwi, 
tos, by ftroż Aniol miefzkał w twey kornorce; 
Tam zaprowadził gdzie w BOGU f żywi, 
| Dni, nocy, niechay będą pożyczane, 
Jakbyś mnie czuła przy fobie o ścianę, 
0 maíz do kogo urazy, niechęći, 
D Mow pacierz, wnet tam wynaydziefz przyczynę, 
la czego trzeba ragować z pamięći 
Gniew, chceízli żebyć adpufzczono wine," 
Nie z polityki: ale z ferca datny 
| Człeku, 4 BOGU fwe krzywdy ofińruy. 
| Nie wiąż fię fercem do: dziećj, do: wnucząt, 
Bo. krotkie z niemi fa twoie: piefzczoty,, 
| Wípomniy, że Matka odlatuie kruczat, 
| Choć to z przymufu czyni nie zochoty, 
Bofkiemu oku odda dzieći z gniazdem, 
R Sama odległym zabawna odiazdem.. 
| hcefzii muie fuchať Sylwia? coć rdzę, 
y iü chayże, y czuy, by złódziey počichu," 
| e podkopať (ie, kiedy w letkicy widze 
Przeftrogi będą, nie dobrał wytrychu, 
Ff; 


| 


ROWU (GRE 
A nie Otworzył, gdy zasniefz nayłepi, 
Rozum Či. zmąći, wzrok wpunkcie zaślepi. 
Kiedy zaś codzień réflexya krotka, 
O mnić mieć będziefz: ze trzeba umierać, 
Nie gorzką či (ie ftanę, śle fodka, 
Jać fama zechcę drzwi w Niebo otwierać; 
Chyba że pilność ná: fnopek obrocą, 


Zá pľonny, klofek Sy/wią wymfocg. | 


| 
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TRZY MONARCHINIE 

To ief | 

Zácnosé Urodzenia, Mądrość, y piękna Uroda, 

Zdięie politowaniem nad pewną Damą, ktorey każdego udziť| 

Buffy talenin, z tym wfyfskim nieśczęśliwą ją widząc, pyte 

sę fie Fortuny, z #akiey Pprzyczyny ták zawzięta ieß dla nieja 
MONARCHINI ZACNOSCI URODZENIA. 


TY! coś świat, Niebo. ftwotzyf, Ziemię, Morzy 
Wfzechmocnym Słowem,dziwnym obmyśleniem 

Kiężyc, Planety, Gwiazdy, ranie zorze, 
zień światłem dzieląc, á noc czarnym cięnieńty 
Y ná co ludzkie fpoyźry, oko zgoła, 

Ześ tego Styorcą, wyznáwa y woła, kał 


ZOK 


NIE 
Uroda, 


dego udzić | 
dząc, pyt 


7 dla wieje 
ENIA.” 


, Morzó 
yólenie™ 
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5 eiod i 208 (HR 
Pozwol mi fpytač zuchwateý Fortutty, 


Wfzók ta do trajey należy kommendy, 
żyś iey :w moc oddať gromy ioti A 
Czy wolno icy fię rofpościerać AK 
Gzy ma tę władzą Z twoich ordynanfow 
Bydź Monarchinią y Panią: wákanfow z, 
yniofłe cedry wichrom każe kiufzyć, 
Ciernia-y głogi Ani fię zachwieją, 
tolętne dęby z mocnych gruntów rufzyć, 
A trzciny ftoig podparte nádzicia, 
Ze choć ie burza aż do ziemi przygnie, 
Prędko powfłanie, y głowę podžwignie, 


Ten co nie dawno pługiem, focha, radiem, 


Zákopanego fzukał fzczęścia: w roli, 


Zádng nauką, nawet abecadľem 


Głowy nie złomał, oráczem" bydź woli, 
Słufznie pracował y fkiby przewrácaľ, 
Bo w nich Szlachectwo y Herb {woy wywrącał. 


Ten co zaś Mitry, Buławy, Infaly, 


Miał zá dziedziczne fplendory w wym Domus 


Też bryły ziemie Z piafkiem go zafały, 


Ze teraz ledwie śńi fię o tym komu 
Tyle pamięći wziął z fwoiey Oyczyztý: 
Grobow zórofłych mchem świądęzą #árzyzny. 
Stawam 


SAWA |. 
Stáwam ia przed. Tron twóy Krolo y Panie 1 


Z wiadomym : tobie 4 zacnydi ftworzeniem, 
Profząc: chciey nád vån mieć politowanie, 
Fólkawych vvzu twych pocieíz Wcyzrzeniemy 
Y nie dopufzczay, by ta godna Dáma, 
Nád wfzyftkie była niefzczęśliwa fama. 
Rofkazałeś, z nią dzielić fię klcynotem 
Tym, coś w fkarb moich: Antenatow złożył, 
Nie ieden krwawym chcąc go doftać potem, 
Honor z Fortuna; zdrowie z życiem łożył, 
Nie dziw, że drogi bez fzácunku w cenie, 
Bo Imię jego: znaczne urodzenie. 
Więc gdyś tę Panią tak pięknym 'talentem, 
Chciał udźrować z między innych wielu, 
Czemuż nią rzuca, iák biędnym okrętem, 
Zle fzczęście: wfzyftkim impeton ná celu? 
Niewiem czy z twoicy dzicie fię to woli, 
Ze pod fmycz przyfzła niefzczęśliwcy doli. 
Ktora ią prawie z pieluch y kolibki, 
Nic:iáko Matka, śle zła Macocha, 
Wzięła w opiekę, kraiąc chleba: fkibki, 
âd każdą ledwie nie płacze, nie fzlocha, 
„ Zmać že przychylna z miny y poftury, 
Jakby ią z famey chciała odrzeć ku = 


A LELEM) 270 (Z 
Wdślfzym icy wieku Bóle tok, 


Což zá tolkóľzy y uciech zażyję, 

okárm codzienny z przykrych żądęł ości, 

* Zdroiem feż gorzkich te kąfki popije, 
A w tych przyfmakach ten tylko guf czuie, 
Ze fię nie nagle, lecz powoli truie. 

Oľadáže Panie! ieżeli w mey fprawie 

Fafíž y niefłufżne znaydziefz dokumenta, 

afz moc zupełną ukárač mię żwawie, 

Czy fkązać na śmierć, czyli okuć w pęta, 
JA nigdy niechcę kolorem y bárwa, 
Miefzać fig ziedną nieftateczną larwą. 


MONARCHINI MĄDROSCI. 
Ja w tęż fimę wybieram (ie droge, 
A zá Patrona fprawiedliwość biorę 
Do fadow twoich, Ani wątpić mogę, 
Ze w fľufzney fprawie dasż Bože podporę, 
Ktorać przełoży y żale y fkargi, 
1 W iakie Fortuna wchodzi ze mna targi. 
Etem ta, coś mnie nád wfzyftkie Boginie, 
SZA pierwfzym ftopniu przed światem poftówił, 
arb moy takowy, co žadney ruinie 
Nie podległ, by go „płomień Etny stráviť 
S 


for- 


Wi Tag 


O O V 
Morfkich. wod nic mu niezófzkodzą wały, 


Ani mol ftoczy, tak mocny y.trwały ! 
Bezemnie żadna Cefarfka Korona, 
Ani Krolewfka, ná niczyiecy głowie 
Ofieść niemože, woienna Bellona, 
Zámyfľu fwego nikomu nie powie, 
Poki odemnie nie weźmie mandatu, 
Czy do oftrego brać fię ma bułatu: 
U mnie w fchowaniu Senatorfkie. Togi, 
Krzefła, Purpury, Szyfzaki, Ordery, 
Kto tych ieft godzien, poftawię ná nogi, 
Ofadzę w rzędzie między Kawalery, 
Y wfzyftko, czym fię Stan Ryceríki fzczyći, 


Z moich to fkárbow ten im kleynot šwicči. 


Jákaž wymowkę znaydzie przywołńna 
Do fądu twego Fortuna zazdrofna ? 
Jeżli odemnie będąc przekonana 
Chłofty mie weźmie? odeydę -załofna, 
Aleć nie tracę nadzieie w wygraney, 
Ze ią ukarzefz z krzywdy. mey uznancy, 
Wiefz Panie ! cośmi zalecił furowie, 
Abym mądrości fwey połowę dała, 
Więcey nad inne iedney Białogłowie, 


Z kgd złość nienawiść tak ná mnie polia. 


Pc 


lys 
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Od zľey Fórtuny, że w kąciku cicho, 


Siedząc czekałam, aż minie to licho. 
Ta wytrzymawizy pioruny y burze, 
Moią muką zaczęła fię rządzić, 
NA wfzelkie fata w ftateczney pofturze, 
Trwaiąc do końca niemoże pobłądzić, 
Ktoż icy to wydrze? kto te pakta zerwie ? 
Co fię doftało: tey madrey Minerwie. 


MONARCHINI PIĘKNOŚCI. 


G? iuż dwie fwoie Towárzyfzki widzę, 


„Powrácaigce z fadow w dobrey minie, 
Poftoycie profzę: wfzakże v iedney lidze 

Z fobą chodziemy, ta wieść o nas fłynie, 
Ze gdzie fię wfzyftkie trzy. zeydżiemy rázom, 
Swiat wojuiemy fztuką, nie żelazem. 

Powiedźciey cošcie fprawiły u Pána, 

Czy wófze fkórgi wyfłuchał fáfkawie ? 

Abym też y Ja była wyffuchána, 

Bo fama fľafznosé ftanie przy mnie w (právič, 
NA co, tem od nich odpowiedzi wzięła, i 
Zebym z ufnością przed Sędzią ftáneľa. 

Wielki Monśrcho ! co świat pod nogómis 
Jak próch uśymnieyfzy w punkcie zetrzeć >» 
15% OŚ 


Čo OD) (273) (ZA 
Coś ziemię tráw3,-A drzewa liściami l 
Ozdobił, ty. mi fam, w,krzywdzie. pomożesż, 
Tyś mię pięknością nazwał y nią ftworzył, 
Jak kwiát ślicznemi farbami uwzorzył, 
Przychodzę .witydem oktyta przed ciebie, 
Będąc zurody w cale obnażoną, , ;, 
Niewiem czy puścifz odárta do fiebie, 
Przecjęż, fię ftawiam fłufznie obwinioną, 
J Zem nie umiała fzącować talentu 
4 4/ Piękności, lecz::go ftráciľám: do fzczętu. 
Mądtość y zacność  roftropne w fzáfunku, 
$. Niechcąc fię wyzuć z fkarbow-danych fobie, 
tuis Połowę každa dzieli w podarunku, 
18  Támtey przychylne, 4 pofłufzne tobie, 
v. Jedua w paragon z Krolmi policzyła, 
ES Druga rozfadek rozumu wfzczepiła. 
: | Ja fama tylko iak fzczodra w me daty; 
V Za to,co ludzki guit wábifo, daie, 
Do tey co żywo idzie ná ofiáry, 
A mnie ochyda w zamianę zoftaie, 
Godna ta Pani tytułu Danny, 
Nie ieden zoftał z, Akteonem ránny. 
Wztoft, kfztałt, nátura ták pomiarkowała, 
Ze nic nád cyrkiel, w fztuce fwey kipi i 
ni 


Sn 


ie 
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Czegoż tey Damie więcey niedoftaie ? 


Czym fię to dzicie 3 Ciekawość mię. bierze, F | 


An; nich. An? Res) (274) (GEAR | 
ni nieľa, áni też przydáľa, A 
Boigc fię zepluć tók piękney. ftruktury, jf 
Ten chyba defekt będzie iey przydany, | 
Ze zazdrość żadney nieznávdzie nagany. 
fpaniałość w minie, weyźrzenie łafkawe 
Ktore każdego ferce do niey wiąże, 
Agodność w mowie, bo fłowa nie Zwáwe, jy 
Jakże ią niemiał upodobać Xiąże ? ji 
Ręka do Sceptrum, Głowa do Korony, 4 | 
Godna ná Tronie. zafiadać Junony, [k 
biegi przy twarzy, brudne fię wydaią, | 
Lilie kryią co prędzey fwe liście, 
Szybko z białością z pola uciekaig, 
By ich tey Páni niewftydziło: przyjście, gi 
Zorza glanc trácac w rumianym kolorze, FM 
Widząc pięknieyfzą fama wpada w morze. 


Gdy mądrość, zacność, y z piękną urodą, f 
ażda iey trybut z (kárbow fwoich daie, 
Paktol iey złotem płynie, A nie wodą, 

Coż, choć-w te wfzyftkie doľtátki opływa, 

Gdy w młodym wieku ná pociechach zbywa ? 


Więc pytam czafow, Planèt, Afirologów 
Gg 3 Nie: 
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Niechay daremnie nie blądzę w mey wierze, 


'Składaiąc winę na gniewliwych Bogow, 
Bo ićźli zczafow złych uznam przyczynę, 
Przeprofzę Bogi, na tych złożę winę. 


CIERPLIWOSC MEDYATORKĄ. 
Ce to zá rozruch „między wami fłyfzę? 
Wielkich talentow, wielkie Monarchinie, . 
Go w rzędzie z Bogi ý między Jowisze, 
Siadacie, w gorncy Olimpu krainie, 
Pytam, co zá żal, y do kogo macie, 
Ze fię wfzyftkie trzy ná iedno zgadzacie ? 
Já w tey krzewinie ffuchaiąc zdáleka, 
Oco wam chodzi, zrozumiałam fprawę, 
Wiem, iaki dekret niecierpliwych czeka, 

Jeśli niezgadnę, fiebie dam w zaftawę, | 
Ze nikt nie wygra, kto cierpieć nie zechce, 
Darmo go proźna ambicya bechce. 

Skargi, nrAzy, zemfty gotuiecie, 

Grożąc Fortunie impetyczną mową, 

Złą, nieftáteczna, przewrotną zowiecie, 

BOG fię z was śmieie, że błądzicie głową, 

Jego w tym wola, na co pytać czafu, 


Poki zażywać, każe tego kwafu.; 
Ktoż 


ie, 


ie 
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Ktož ieft żyiący pod | Rag świecie; 
Bez umartwienia klopotu y- trofki ? 
Krolow Korona złota w głowę gniecie, 

Mitra cierniowa bywa z woli Bofki, 
Ktokolwiek tylko rodził fię człowiekiem, 
Rowbo z nim rośnie útrápieňie z wiekiem. 

Mnie pofľuchaycie, co radzę y Życzę, g 

Czego wy, y nikt nie będzie żalował, 

Od urodzenia w tey fię fzkole ćwiczę, 

Kto cierpieć niechce, nie będzie panował, 
Niechay zła dola dokuczy naycięży, 
Mocna cierpliwość závíze ią zwycięży. 


OPISANIE odmiany czafk, ktory teraz mięcey wzniecą 
ognia milości w Damach, niż w Kawalerach, bo m tych 
tylko złota miłość panować zaczela z łakomfiwem, mieg 

A CA, v 
Damy odbierają rządy czafówi, y nii dyponować myślą, 


Czásie zmienny ! nie śrebrny, nie złoty, 
Zelazneš záczal kręcić kołowioty, 
Czy cię wiek zefzły w zárdzewiaľey porze, 
„W mármur obrocił, w lodowate morze, 
Ćnać, żeś nie umiał rządzić fwoig fząrzgy 
Kiedy cię Damy pized Bogami fkáržg 
5 Ze 


CSE 277 ) (ate 
Ze w twych obrotach, przy doyrzálym włosie, 


Miłość ci zbrzydła, bo nádzičia w trzosie. 
Coś niegdyś pyfznym, gornolotnym fkrzydľem, 
Nád mdľym y fľabym wydziwiał pieścidłęm, 
Czás Či też nowy zá to karku przygnie, 
Skrzydła obátczy, y piora odftrzygnie. 
W twoiey to było władzy práwo chować, >). = 
Biegu nátury nie łamać, nie pfować. 
Niech by Mefzczyzna Kupido, nie Panną, 
Rządził, á Panny byty“. pod Dyanną. 
Muzy ftworzone Olimpu rozruchem, 
Nad to od Bogin napufzone duchem. 
Mufząć przypifać, y. ztznąć kredytem, 
Ześ nie doľega y Hermafrodytem. 
Przedtym Apollo kiedy Dafnę gonił, 
ZápociŤ czoła, głowę nie ráz fkłonił, 
Prosił, Ťagodzil, wzdychaľ, płakał, chwślił, 
Kamień by fię go zlitował, użalił. 
Juž przeminioną w láur choć widzi, pewniej 
Kocha ią ieľzcze w obumórłym drewnie, 
Ścilka, cáľuje, w pień wlepiaiąc ufta, 
Paľsya fłodzi to, w czym były gufta. 
Teraz czas zńczął opáczng robotę, 
Nimfa Pafterza gonić ma ochote, 


Ta 
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TA płacze, nájst sá v fię chlubi, 
Ze go tá goni, co on iey nie lubi. 
Y ták przemiana w tey pánuie chwili, 
W tym ogień gaśnie, w tey zaś mocno sili, 
Dafnis cółuie, šciíka, płacze rzewno, 
Apollo itak pień, czy fptuchniałe drewno, 
Hipomen kochał piękność Atalanty, 
Ta ľame wygrać chciał, nie złote fanty, WIE: 
Siły oftatnie w zawod z Panną kładzie, Pa 5 
Byle icy miłość pozyfkał w zakładzie. i 
Teraz Hipomen w Midasa zmieniony, | 
Milľze mu złoto, niźli piękność żony, 
Ná fanty patrzy, to cel w iego oku, Ji R 
Miłość z pięknością nie wárte y kroku. fi 
Zaś Atalanta zrozumiawizy w czasie 
Chciwość, więc złota cetnar bierze na fię, 
Obciąży głowę znácznemi kleynoty, 
Cnote z pięknością porzuca zá wroty. 
Wnet złota miłość fakomy czas wzrulzy, 
Nietknąwfzy Terca fame myśli fufzy, 
Jákieyby zażyć ná wziątek intrygi £ 
Z złotem nie z Panną idzie ná wyścigi. 
Przedtym gdy Jomif Danag polubił, 
Nie żal mu fkarbu, co go we dzdžu zgubił, 
Hh Chcąc 
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Chcąc złotą fzwáycą dach przebić miedziany, 
Sam ficbie, zlotu daię ná zamiany, 
Teraz Dazae zlote krople faczy, 
Serce do fkarbu przydaie y łączy, 
Iowif nadęty w targ z nią idzie śmiało, 
Day złota więccy, ferce waży mało. 
Ztąd fzereg Bogin ftawa w pięknym rzędzie, 
Rádza, iakby czas reparować w bledzie, 
Zeby od wiekow nadanym tálentení, 
Kurs fwoy prowádziť,-4 rozítať z Wykretem. 
Niech miłość ogień przyzwoity wroči,: 
Tym co go mieli, łakomftwo ukroći, 
W tych zaś niech zgasi, co ich fľáwy zbawia, 
Gnotą, nie złotem Panna fię nadfławia. 
Jeżli zaś Czasie przy úporze ftaniefz ? 
Rzadom białey píči obrotnym doftaniefz, 
Wiedz otym, že cię upokorzy, nuža, 
Przemieni z Pana w ufługach za ftrużą, 
Będą umiały mocy fwoiey żażyć, 
Wytargowane złoto zabrać, zważyć, 
Coś ná nie. bardzie wymufzał pofagi, 
Oddadząc prożne zá pracą bieľagt. 
Zaś zá lakomftwo, oziębłości, pychy, 
Dadząć ftoletnig Babę zamiaft Psychy, 


pole 
nofe 
Pola 


tne ] 
why 


Zum 


; = ORAN BER 
Puchacz z Fenixa, żaba s osad 


Głownia z pochodni Troiąńfkicy Kafsandry. 
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PUNK TĄ 


Dia poprawienia zepľatych obyczatom Poljkich, przez pewnego 
Senatora Polfkiego do opifania mnie podane, 


KOMPLEMENT POLSKI. 

Asz BOGU tylko przynależy, w Piśmie-S. dowod, 
W Polízcze zazwyczay: jeftem z Adoracyą, czy chce- 
my zofłać Bałwochwalcami? 

Zľodziey/fvo bez mffydu. 

Odmowić człeka, ukraść chłopca bez fkrupułu, dopieroż 
pla zdeliberacyą w nocy wykraść ieft to galanterya, y grzech 
bez wiłydu, 4 przecię wyraźnie przeciwko Bożemu Przyká- 
zaniu, y okázya do Prawa, bicia fię, naiazdow. 

Dyfkrecya Polfka. 

Podobny temu niedyfkretny grzech, polować po cudzych 
polach, choć Dziedzic fam myśliwy, nie lubi, żeby mu przed 
Nofem zwierza płofzono, prosi y faie, przecię mu ná złość 
Pola płukać trzeba w fasiedztwie. 

Ratunek Dam w frachu, 

Wiele ieft Dam, ktore ufłrafzone znienacka; maig ZP“ 
te przyflowia, y w śmiech obrácaig chociaż to y przeciw 
Witydowi Stánu Jch, y przeciw dobrey manierze, człek 10- 
żumny nic nie powinien wymowić, tylko co chce. 

Hh2 RE- 


BDM 20 (BRR 
RESKRYPT | > 


Na myżey wyrażone Punkta, 


M] W "olízczem zrodzona, w Polfzcze wychowana, y 
H W wolnym Narodzie mnie też wolność dan: 
Mieć głos że y Ja ná to nie pozwalam, i P 
| Co mi fię nie zda, áni tych wychwálam : 
dł Podchłebnym piorem, co złe obyczaie D 
f Pod płafzczem máfzki, wnieśli w nafze kraie, 
WIRY Mowa, ftyl litu, komplement tak dziki, JI 
Možna go zrownáč dzis z Babilończyki, 


A Zal bierze; kiedy poftronne národy C 
i Z śmiechem krytykę czynią znowey mody 

Co raz to lekfzey, y ma to bydź grzeczny IC 
Autor? co wnioff w kráy zwyczay nie dorzeczny: 

Nie ieftem bocian, lecz gdybym nim była, B 

i Políke z zalęgłych gádow wyczyściła, 

Boiąc (ie, žeby Bazy/ifek w jaiu, Ce 
Z czafem Políkiego nie wytruł rodzaju. 

Poprawiać defekt Ziomkow ná mnie wiele, Ba 
Raczey pilnować igtefki, kadziele, 

Prosić fię godzi, miłość mus wysili, Po 


By Cudzoziemcy z nas jawnie nie drwili. 


Nie- 


wanas 
z daná 


kraic, 


J 


a 
I 


eczny: | 


Polg Wenery, Marsa Apollina, 


a (ooto (13 BE | 
Niechwalebny obyczay m Oracyach, w pijani Liflows w kome 

plemenčie "o Adoracji, Ktory termin fanem tylko | 
należy BOGU, Ei 


W Ielem fyfzała mow pánegirycznych, JA 
Powinizowania ná mieyfcach publicznych, g 
Prawie co fowo, co peryod mila, 
Głęboko zá nim. brnie Adoracya. 
Dopieroż w Liftach Adoracyami, 
Choynie fzafuią, iak zboże korcami, W 
Jle gdzie komu 0 jntere chodzi, 
Łafzt adorácyi z miarki fię urodzi. 
Czytaymy Pifmo święte, tam uznamy hd 
Ze tylka BOGA adorować mamy, 
Człowieka uczcić według iego fzarzy, 
"Ten błąd nas kiedyś zawftydzi, ofkárzy. dA 
Bo coż zá rożność BOG ma od ftworzenia? f 
Nowe obudwom czyniąc poniżenia, f 
Coż zoftawiemy Stworcy 2 powinności, Fai 
Gdy posiągamy do iego włafności ? 
Bać fię potrzeba, byśmy nie zárwali 
Slepoty pogan, co adorowali 


Stlukízy Bálwany, aż w nich fzczera glíná. ' 
Hh 3 Zły al 
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ZY obyczay: złodzieyfiwo bopelnić, miemieć go zá wfłyd, owfete 
zá obrot y fiuki, á pofaremu złodzicia ma żytni, 
kto co ukradnie, 


Ic mi do tego, ni mi náležy, 
Roztrząfać czyie zdobycze z kradzieży, 

Przeciež iák Polka, ná. fercu boleię, 

Ze w mey Oyczyznie zácni, 4 zľadzicie. 
Odmowić czľeka potrzebnego komu, 

Byle wygodą z niego miał w fwym domu, 
Lokáia, kuchte, kuchárza, ftangryta, 

Bogday przepádľa takowa wizyta, 
Sgfiad fąsiada nawiedza, á fzpiega 

Ma z fobg, ktory cały dom obiega, 
Już wie, gdzie kogo fpotka, będąc frantem, 

Z nut poymie, iák fię rozmowić z dyfzkantem. 
Gofpodárz chłopca z dziecinítwa wyćwiczył, 

Gość mieć takiego dawno fobie życzył, 
Szpieg to potrafi, dukat w rękę wfadzi, 

Pod chłopca w nocy konia podprowadzi. 
Sztuka pfa ukraść, Wyžľa czy Ogára, 

Charta, Bytana, wízákže to pfia pára, 
Ale nim kradniefz, pomyśl co kofztuie 
Pies Pana tego, co go wychowuie. 


P R BSE! 284 ) ro 
Omysl że oh ‘ma gufk*w pfiarni dowodney, 


Myśliftwo dobre nie zna kuchnie głodney, 
omyśl láka złość czynilz myśliwemu, 
Coć ieft nie miło, nie czyńże bliźniemu. 
fzelka rzecz ktora bierze fię ukradkiem, 
Złodzieyftwem trači. czy fztucznym, czy gładkiem 
1zech z rozmyšlaniem. karanie pociąga, : 
W ftyd bydź: w regeftrze, kto po cudze figga. 
iednym gatunku chodza. dwa humory, 
Jeden co ludzkie nawiedza komory, 
rugim taż fama fikomftwa chęć włada, 
Ták (ie do fzpichrzą,iak do pfiarni wkrada, 
Ci to bydź muíza do kradżieży fnadni, 
Ktorzy priw Bożych znać niechcą, nie kradni. 
Uniwerfalnie tego zakazano, 
By żadncy rzeczy cudzey. nie žadano. 
tąd prawo, kľutnia, nalazd, poiedynek, 
Zważ wiele fzkodzi: iedetp żły uczynek? 
OGA rozgniewać, przyjaciela ftrácié, 
Rzecz źle nabyta, nie može zbogacié, 


EBDODZOD 
RBOGGUG 


GBM 185 (NB 


Ziy obyczay y pełem wiedyfkrecyi m Polkcze po cudzych ile 


Dziedzicznych polować: polach, zwłafcza w Granicach 


tego, ktory fam myśliwy, 


co” fię nazwać grzecznością nie može, 
Kogo myśliwikie prowadzą podroże 
NA cudze pola, w bor, knieie, przefmyki, 
Manowcem iezdzac, ziechał z polityki. 
Pan włości fwoich zkofztem chowa złaie, 
Będąc myśliwym, y prosí y laie, 
Zeby przynáymnicy nie pod iego nofem, 
Pha goniącego zwierza fłyfzał głofem. 
Zważ famę fłufzność miły: Akżeonie, 
Jakbyś go przyiął, ktoby w twoiey ftronie 
Plondrował lafy, trabiť blifko ufzu, 
Podniofłbyś rogow wpyfznym geniufzu. 
Ták Dziedzicowi fetce fię rofpuka, 


Kiedy przychodzieň w„głantach iego fzuka, 


Jakby co zgubił pofpęfsiigc Panem, 
Tľucze zwierzynę obiętą. párkanem, 
Jábym radziła, kogo chęć gorąca, 
Myśliwym czyni fzczwać farnę, zaiąca, 
Ná {wych zágonach. niech fię każdy ciefzy, 
Swoig właśnością, 4 tak nikt nie zgrzefzy. 


TYM 


Zb 


ol TETA 
Zľy obyczay w Polfcze, kiedy nayzacwieyfa Dama przelgk- 


fy fie czego, fpeine ma pr. zyffowie, ktore iey flati; mo- 
dľa, y maniere fpeci. 


Je od lát wielu moda do nas wpádľa 
Ze Dámy nowe maią abecadľa, . “ 
Ktorych iežli fię od dziecinftwa uczą, | 

Wftyd przyzwoity z fwoią fzkodą bruczą, ni 
Y jam fię kiedyś uczyła a. b. c. | 

Lecz nie pamiętam, żebym ták dalece $i 
Z reguł zwyczaiu odftępować miała, 

W przod k. niźli a. w początkach czytała. 
W tym wieku infza alfabetu fzkoła, 


| Dame myfz ztrwožy, ona k zawoła, i 
Coż zá ratunek ma bydź w tey literze, I 

Chyba policzek dać dobrey mánierze. fi 

W śmiech k obrocą, iakoż godno śmiechu. ti 

u Przyfłowie ploche, lubo ieft bez grzechu, (A 


Ale wítydowi tey pići krzywdę robi, 
Ktora w ten nałog iezyk przyfpofobi, 

Potym exkuza, že mi to znienacka 
Słowo wypádľo, iakby fzeląg z wacka, 

Człowiek rozumny ieft rządcą ięzyka, 
Bez woli icgo nic żuft nie wynika. 


5 


Za 
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lij Profze was Damy porzućciefz przyliowie, Kc 
li Co ieft ochydą każdey Białogłowie, 
„AU: Mnie. až pod ferce podpieraią kolki, W 


Gdy fzpetne rzeczy w uftach nofzą Polki. 


A R PZECĄ MISZ 
Niyiaśnieyfemu Krolowi IMi: AUGUSTOWI Trzeciemu | Jak 
z okazyi kwitnących náuk w Poffcze, zá Panowania Fegh | 
Ę zwiajścza erygowaney pubkczney m Warlzawie Biblioteki Ják 
1M Jumpiem F.Ö. Xčia JMG Sraststawa Kostki Ziru- 
nE skIEGO Bifkupa Krakowjkiego, y Fas: W. FMi X, 
A D Jożera Zazuskizco Referendarza W. Koronnego, 


CZ fię wieki! żeście doczekały Te 
Nie znać Gradywa nád fobą Tyrana, 1 
Częftoście w twardych okowach ięczły, Eu 
Ciężkim robotom podległe Wulkana, ( 


Rdza wam rámiona przčiadľa do fzpikow, 
Pług w jarzmie wodził wolnych niewolnikow: 


Teraz znać lowif złotym defzczem lunął, Sly. 
l Ná opľokánie rdzy z żelaznych czafow, 3 
i Paktol fwe piafki- drogie gdy podfunął, w; 


i Skrzypiących przykro pozłocił zawiałów,” 
Mi Ze miłą cichość z pokoiem,.w otwarte 
Wchodzi granice, nie pyta o rar 

o 


muž 


zeciem | 


a Jego 
liotekt 
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k ET ( 288 (oe 
omuz to przyzna „co wiek złoty wrocił ? 
BOGU! bo ten fant Panem ieft pokoiu, 
oynç y niechęć domową ukrocił, 
Ze Polfka w krwawym nie nurza ie zdroju, 
Sarmacka Niwa by nie była pufta, 
Dał jey Dozorcę Trzeciego AUGUSTA, 
Jikoż czytaigc Rzymian pifma dawne, 
Znóydziefz pochwały AUGUSTA Cefarza, 
Ják Panowanie jego dotąd fławne, 
Hoyność łafkawość fłokrotnie powtarza, 
A że z cnot wielkich był dla Rzymian wzorem 
Wirali go też fiym Imperatorem. 5 
Ten Pan, od czterech części świata mocnych, 
Broniąc fwych granic, cztery ftawia wieże, 
Eufrat ná Wfchodzie, Ren, Dunay z Polnocnych 
Occean Wielki od Zachodu ftrzeże, x 
Atlas grzbiet oftry południu nádftavi, 
Nil w zrzodłach fwoich nieprzyiacioł fpłąyi, 
Słynie w Mądrości Rzym zá tegoż Pána, 
Ten Cicerona, wiek widział Katu//a, 
Wirgiliufa, Warego, Lukana, 
Omidyafa z Horacym, Tybulla, 
Y Hiftorykow Ziwiego z Tacytem, 


Piyngł wick złoty dla Rzymu z zafzczytem. 
112 Wezym 
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W czym fobie dotąd odza wieki ftarfze, 
Miłość poddanych, pokoy, wolność złotą, 
Co wdzięczne ferca Rzymíkiemu Monatfze, 

W Drukáríkich, práfach pamięć wieczną gniotg, 
To ia dziś wfzyftko w Panuigcym Krolu 
Znóyduię fzczęście, ná Sarmackim Polu. 

Przy Twoich Rządach Nóyiaśnieyfzy Pánie, 

Mars y Bellona fą wygnani z Granic, 

Dobroć z hoynością zá złoty czas fánie, 

Toć nam niechętnych ważyć trzeba zá nic, 
Každyč pofłufzną Głowę do nog fkłoni, 
Gdy nas iák Oćiec piaftuiefz ná dłoni. 

Y toć AUGUSCIE przyznać mogę T'rzeći, : 
Zá Ciebie Mądrość w Polfkie wchodzi progi, 
Nie ieden Orzeł ku fłońcu wyleći, 

Z tych iaśnieć będą Senatorfkie Togi, 
Pôéta koncept, Hiftoryk rzetelne 
Opifzą Cnot Twych dzieje nieśmiertelne. 

Daiąc Oyczyznie miłości dowody, 
Zá Ciebie Panie Wielcy Miniftrowie, 
Bibliotekę dla wfzyftkich wygody, 

Stawiaią, któż tu ZAŁUSKICH opowie 
Chęć è ktorą maig do náuk wrodzoną, 

Y Polikę całą pragną mieć uczoną. = 
ięc 


niot3e 


Więc gdy tak w 


Ze pokoy kwitnie, Mądrość wprowadzona, VAŤ 


Niechže Ci. Serc 


Zycząc, by trwała w Domu Twym Korona, Hi 
Krwie AUGUSTOWSKIEY Przeświętna Línia: g 
Niech Políkie Pola z Korong nie mija, 


O oo o DR EOE ETON PP" i R 


POSLUSZENSTWO 


Pokorney Owcy Paflerzowi fWen, Jaśnie Oświeconemy + 
Kiążgow JMi ANDRZEJOWI ŻAŁUSKIEMU B;- E 


„BARKER | 
icki przy Tobie fzczęśliwe, 


a zawdzięczą žyczi iwe, 


fkupovi Krakowfkienn 


GE zarznięcia niępofłufzna owca, 
Ktora fwoiego nie fucha Páfterza, 
Warta twardego fkofztować Lipowca, 


Godna bydź w brzuchu u leśnego zwierzą, 
Ja od niefwornych chcę unikać ówiec, 


Boiąc fię z 


niemi nawiedzić Lipowiec, 


Słucham co każefz, ale trzeba cudu 
Ezechiela, co ufta fprawiły, 
Gdy do krnąbrnego miał Kazanie ludu, 


Kości umarłych ná ten głos ożyły, 
Ii} 


Tyś 


BSO ( 101 Jee 
Tyś Ezechiel, ty Junktury zgniłe 
Spaiafz, że oczom. Bolkim będą miłe. 
Ja kość Adama; z biodra czyli z żebra, 
Słuchać Pafterza, gdy mnie woła, mufzę, 
Chociafz ze ftrachu drząca porwie febra, 
Lubo okrzepley. krwie ná twoy głos wzrufzą, 
Przykład nam daia umárli w grobowcach, 
Zwierzchność w Pafterzach, pofłufzeńftwo wo- 


wcach. 
Kazałeś pifać Miłościwy Panie, 
Proftey Oślicy, ucz ią pierwcy gádač, 
Nim poymie w Polízeze, co ieft zepfowanie 
Dobrych zwyczajow, Tobie to zasiadać 
Tron Salomonom przy tozfądney głowie, 
Kárz godnych winy,nie przepułzczay W dowie. 
Tyś wziął w puściznie ftáre sieći Pźożra, 
Nimi zapufzczafz w odmęt krętey wody, 
Złowifz na światło Apoftatę Ľotra, 
Gdy by cię dzikie poznały narody, 
Rzeklyby šmiele Andrzey' dufzny owiec, 
Zámia(t ryb, pełny niewod złapał owiec. 
Tyś lam, co CHRysTus urząd w nim założył, 
Nim fię narodził, Marfzałek w tytule, 


Pr 
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hy 
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cach, 
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On nowy Zákon wporządek Amny, 
Ty go utwierdzafz z Láfka przy Infule, 
Ian niedbal, gdy mu grożono toporem; 
Ty świat zepluty naprawiafz rygorem. 
Winfzuię fobie, radość mnie ogárnie, 
Wiedząc, że moim Pafterzem ZAŁUSKI, 
Ze ja należę do iego owczárnie, 
Jany Stanifaw, iftny Woyciech Prafki, 
Miłość praw Bofkich dziśby go uniofła, 


Zginąć przy prawdzie, od miecza, od wioffa. 


Do tegoż F- O. Xiążęcia JM na Bibliotekę 
publiczną Warfamfkg. 


Poe pierwfzemu Jaśnie Oświecony 
XIĄZE, Bifkupie Krakowfkicy Infuły, 
Przyzna wiek złoty, w Polikę wprowadzony, 
Jżeć famemu, te fľužg tytuły 
Očiec w dobroči, Opiekun w porádzie, 
Pafterz, co życie zá Owieczki kľádzie, 
Tobie w Sarmackich polach kłofy liczne, 
Z twey Opátrznošci, W ziarno plenne głowy 
Zchylaig, czyniąc dzięki uftawiczne, 
Pamięći więczney gotuią 
: hs EG omon Wdzię= 


Lotoso ETIDE oto] 
Wdzięczność potomna, mocieć przedzie wątki, 
Ze Polfka mądrość, ma z ciebie początki, 
Żeś Fenix nowy w miłości Oyczyzny, 
Czuiż to godne Przodkow twych popioły, 
Odradzafz w gniazdzie, pięćfctne siwizny, 
Zdrowie, fortuny rozdzielaíz na poly, | 
Dla Políkich Orląt, biorąc- ie pod fkrzydła, | 
Wynosifz w gorg, fońcu zá pieścidła. | 
Cnoty: Syxisa czwartego w tey dobie, 
Wziąłeś w puściźnie, mieć otym ftaranie, | 
Wczym tamten honor dotąd zrobił fobie, 
Z Biblioteki fławney w. Watykanie, 
Tam gdzie Piożr głowa Rzymu, głowę złożył, 
Syxtus w opoce, grunt mądrym założył, 
Tegoż Imienia, Swięty, Sprawiedliwy 
Papież, upadłą kolumnę Trajana 
Dobywa, kofztem, w pracy nie leniwy; 
Zeby w pámieciach ludzkich zágrzebana 
Powftawfzy znowu, pokazała probą, 
Jaką Rzymowi, ftaie fię ozdobą. 
A chcąc w Czwartego Piąty wchodzić ślady, 
Záczete dzieło widząc bydž chwalebne, 
Przydaie złotu złota, liczne fkłady, 


Xigg, mnoftwo zbiera, dla nauk potrzebne, 
Miłoś 


ędzie wątki, 
początki, 
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| fkrzydła, | 
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pioły, | 


łowę złożył, 
jalożył. 
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trzebne, 
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Miłość to. w. Qycu przezorným wymogła 
Ze Rzymíkie dzieći mądrością wipomogła. 
Guft Prolomea, Krola nád Egiptem 
W tobie świat Poliki nie bez fkutku czuie 
Obowigzáne ferce: ftwierdzi fktyptem 
Gdy tyfigekrotny fzereg Xiąg, znayduie, 
Alexandryifkich ścian Biblioteki 
Zá Polfką Muzą fwoie niofą teki. 
Co w dwuch Syxząfach, cow Ptolomenf5u 
Cnot prac kofztownych, upatrzyło oko, 
To w tobie iednym, y w Tym Geniufzu 
Niebo znólazłó, wyniożfzy wyfoko 
Na widok światu, ná chwałę Europy, 
BOG fam ZAŁUSKICH w gorę ftawia ftopy. 
Czym zdawna cudze chełpiły fię kraie, 
Ze u nich tylko Rozumy: dziedziczą, 
Nie jeden Očiec, znaczne fummy daie 
W nádzicie pociech, że Syna wyćwiczą, 
Lecz częfty zawod, w Cudzoziemikim Pośle 
Wyjechał cugiem, powrocił ná ośle. 
Teraz nie trzeba trudzić fię nikomu, 
Złoto Oyczyfte w obce flać granice, 
Greckie Areny w Políkim mamy Domu 
Też nam tu świecą Gwiazdy y Xiężyce, 
Kk 


py Rs o 
"eż ociężałe (nem Polakow głowy 


Wzbudzą do náuk, co a" fowy: 

Nie trzeba będzie świecy, ni pochodnie 
Szukać człowieka, w Sarmackim fałafzu, 

Znáydzie czás wielu,co poradzą godnie, 

Y tych, co wolność ocála w pałafzu, 
Poftronne oko, gdzie tylko cel zmierzy 
Uyźrzy w Sarmatach, Legiltow Zołnierzy 

Prochy A/fonfom Aragoňíkich wfkrzefza 

Políka Pallada, Tallinfom budzi 

Przyrzeka fławna ftárych Rzymian rzefza 

Ze nám niefkąpo o tych będzię ludzi. 
Epaminondow, Scypionow Roty, 

Katonow mądrych, ftaną liczne kwoty. 
Więc kto dzieł twoich, kto zafług wiadomy 

Prawdziwy Orle Políkiego Febusa, 

Ktoćby chciał fzczerych pochwał piľač Tomy? 

Nie zniofłby Atlas na fwym karku ftufa, 
Go dla národu z fwey czynifz miłości 
Rwiefz z Pelikanem, ktew, fetce, wnętrzności: 

Nie fobie zbierafz pożytki intratne, 

Bo iako pfzczoły z práca ziołka znofzą, 
Byle wdzięcznością, za to były płatne 
Gdy ficbie nifzczą, 4 innych panofzą, 
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Ty Ambrożego 10y ná ultach nosiíž, 
Pofpolitemu Dobru, fkárb z Xigg znosiíz. 

Nie fobie Owce profit czynią z wełny 

Nie fobie nawet, wiafne pofzą kury, 

Niewinność daie podatek zupełny 

Z poftrzyżyn fwoich, przybiera w purpury, 
Po co do Kolchom, każefz nam fortuno ? 
Płynąć, gdy w Polízcze mamy złote runo. 
Chociażbym chciała krew z ferca wyłączyć 
Na wdzieczna talk. twych poświęcić ofiarę, 
Lecz trudno krople, z wielkim morzem łączyć 
Pod. ftopy nie śmiem, fypać prochy ftare 
Wnuka młodego mam, ten będzie znakiem 
Ofiary, gdyć go, oddam z Izaakiem. 


Do tegoż J. O. Xiažecia SY Mii ná fowo Pax Vobis. 


K“ mię Pafterzu dobry na proch fpalić, 
A uznafz: że cię y zimne popioły, 
Wyfławiać będą, cnoty twoie chwalić, 
Wyznaią, żeś wfzedł miedzy Apoftoły, 
"Z Imienia, z dzieł wych niechybna nádzieja 
Tám traffz, gdzie BOG ofadziť Andrzeia. 


| Ják tu: zamilczećż kiedy oczywiście 


Wśrzod tegicy zimy, w Polfzcze czynifż dziwy, 
Kk2 Gałąź 


geor ane 
Gałąź oliwna wypuściła liście 
Zwiędłey wolności, dała wigor żywy, 


Wie Niebo, żeś ieft, z naycnotliwfzych kroju 


Dałoć moc w ręce zrobienia pokoju. 
Ciebie w {wym czasie Noem nazwę śmiele 
Gdyś w Arce cudny uczynił porządek, 
Kędy niesfornych zwięrząt było wiele 
Dzikość ich umiał ugłafkać rozfądek, 
Przeciwnych fobie maiąc w iedney fzopie 
Zaducmu zgioąć nie dałeś w potopie. 
Zycżę lat tyle, ile BOG Noemu 
Zycia pozwolił w czetftwości bez (kázy" 
W dniach zefzłych, pomniy o tym poftaremu 
Godzić, maiących. do fiebic urázy, 
Ják nas záchowafz w całości z Korabiem 
BOG cię odzicie Purpury iedwabiem. 


Do tegoż 7.0. Ktążęcia JMi 
SPRZEGCZKA 


Z rożnym Zakonnikami o Upirach, ktorym Autorka tych 


Wicrfom wiary medai, 


Zoe mi Miłościwy XIAZE, 
Zeby cię moia nie chwaliła muza, 


ych kroju 


l 


utorka żych 


Chy- 
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| Chyba że zakaz. twoy ufta zawiąże, 
| Ja chętnie grzbieta nadftawię pod guza, 
Milczeć nie mogę, ięzyk woła gwałtu 
Gdy ieft zá murem ofadzon dla kfztałtu. 
Chwalić cię każe, dyktuie. mi fowa 
Rękę przymufza, głośna prac twych fama, 
| Ze teraz diabľow nie zna Częfłochowa 
| - Krorowa Nieba nádgrodzi či fama, 
Ześ z Jafhey gory zkopciałe czernidła 
| Ztárl, wychędożył, luftr wrocił bez mydła. 
Poznałeś Duchem Prorockim natchniony 
| Falfzywych ofob bezbožne wykrety, 
Wyniofi fię z niemi z granic duch zmyślony 
Co więc prawiły: moy pyfzny, nadęty, 
Moy pilak głowny, moy mi kraść pozwala, 
Baba hultayka, 4 na diabła zwśla. 
Ofwobodziłeś y Szlacheckie Domy, 
Cháty wieśniakow proftych, bojaźliwych, 
Bo kiedy do nas przyfzedł czárt fákomy 
Wymusił, co chciał, iefzcze fow złośliwych 
Nágadať, teraz każdy go wypędza 
Bez exorcyfty, kropidľa, y Xiędza. 
Tobie BOG tyle udzielił z {wey łafki 
Co Jgnaceniu, że wyganiał czárty, 
Kk3 Mocą 


PEN 
Mocą oddaney W ręce jego lafki 
Ulftąpić musiał, ktory był uparty, Te 
Biret Ći ziedna, ia nadftawiam ufzu 
Rychlo cię w Rzymíkim nyrzę kapelufzu. 


A kiedyś pracy usilney nie; fzczędził ( dzą, | Ja oc 
Wygnać z mieysc świętych diabły, co nam fzko- | ; 
Uczyń to, żebyś upierow wypędził Gdy 
Co ludzi dławią, 4 po nocy chodzą, Se. 


Wyżeń ich z Polki, niech fztuki dokażą, 
Zydow, Kálwinow, Lutrow tchem záraža. 


Ledwo nie co dzień przechodzące Mnichy | Tama 
O niczym więcey nád to, niegadaią, | Po 
Jók fię umarli z grobow przez wytrychy | Krew 
Szátanfkie, mocą ná świat dobywaią, | O: 


Jak z niemi woynę toczą, lák ich biją 
Jak Gę przed niemi w groby wchodząc kryia. 


Spytam ktorego, co maig zá probę? | Dyor 
Ze zły duch ciała Katolickie fzpeći, | A 
Kľáda mi w regeftr wielkičh cnot ofoby Po s 
Wioža w kátalog y dwoletnie dzieć, N 


Lada dziad fedzig, y exekutorem, 
Scina umóśrłych rydlem lub toporem. 
Mowią: krew płynie po ucięciu głowy, Kam 
Ten ią pod pachą nosi, ten ná dłoni, © 
Ow 
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elufzu. 
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biją 
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Ow zas kofzulę uiadł do polowy, 


Ten fię zafzargał, ktory ludzi goni, 
Drugich ply fzarpia, kąfaią po nogach 
Co zaltępuią podrožnym ná drogach. 
Ja odpowiadam: iežli z tąd nazwifko 
Daiecie ludziom, upierow po śmierći, 
Gdy ię ścinaią, krew wytryšnie rzyfko | 
Serce drga, kiedy rozbieraią ćwierci? 
Czemu krzywdzicie zmarłych fwoim zdaniem 
Ze fa fzatańfkim ciała ich miefzkaniem. 
Ianuaryuf, Patron Neapolu 
Po wielu mękach, na oftátek ścięty, 
Krew nam zoftawił na publicznym polu 
Oświadczył, że ieft Męczeńnik wraz Święty, 
Amipułka ze krwią wre, cudowną ligą 
Przy głowię ftoiąc, 4 on niebył ftrzygą: 
Dyonizyuf Areopagita : 
Ateńfki, w fľawnym Paryżu ftrácony, 
Po śmierći z głową fwoią fię powita 
Niofac ią w ręku przez rowy, zAgony, 
Odwa tysiąca krokow, y. Katut 
Niewieście oddał, á nie ziadł kofzuli, 
Xawier wielki A poftoł Indy, 
Oddawfzy śmierći daninę powianą 
Ktore- 


GDG (gg 
Ktorego. ciało fpoczywa w Goży 

W trumnę przełożyć kázalo fię inną 
Bo fzczupłość defzczek obiąć nie wydoła 
Gnot tych, co ie BOG do ufług zawoła. 

Gdy umarłemu po dziewięć miefięcy 

Krwáwa fontanna z Rámienia wypryśnie, 

Ażeby BOGU dufz pozyfkał więcy, 

Ten lud do wiary Poganow przyciśnie, 
Widząc, że źrzodło nieprzebrane bieży 
Talk Bofkich, chociafz Święty w grobie leży, 

Tenże Apoftol, drugi raz krew toczy 
Będąc wyznáwcg, á nie Męczeńnikiem, 
Rzadca Kroleftwa, gdy mu zayrzał w woczy 
Ze ciało zdrowe, przyfzedł z Gerulikiem, 
Nie uczyniwfzy przed Świętym modlitwy 
Brać fię zuchwále rozkázať do brzytwy. 
Co gdy uczynił, brzuch od dwoch lát fkrzepły 
Kraiąc,. odfkoczył, inftrament porzucił, 
Pod ręką czuiąc, że byl żywy, ciepły 
Krew (ie luneľa, do domu powručiŤ, 
Pan y Cerulik, będąc zatrwożeni 
Ták wielkim cudem obay náwrôceni. 
Czemuż miefzkániem fzatańfkim zowiemy 
Tych? co po śmierći krew im ż fzyi pore, 
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Czy ták ieft pewnie nic otym nie wiemy 
Bo do nas żaden fowa “nie przerzecze, 
Zaś żywi. mowią: že to nic do. dùfzy 
Nie ma, choć zły duch ciało iego. 1ufzy. 
Já, poki mnie BOG latami: obďárza, 
Y potym, kiedy każe mi umierać, 
Takiego nigdy niechce Gofpodśrza i 
Zeby fię w ciele mym miał rofpościerać, 
Ná chrzciem fię czárra ná zawfze wyrzekła 
Choć by mnie ścięto, wiem krew by nie ciekła. 


| Czytam exorcyzm, ktory ieft w Agendzie 


Przy chrzcie dziecięcia że wynidź od niego: 
Duchu nieczyfty, niech tu mieyfce będzie 
Czyli mięfzkanie dla Ducha świętego, 
Doktor narodow wfzók ieft tego. zdania. 


Ze z Duchem świętym czárt nie ma miefzkanią. 
Odpowiedzą mi że ta klątew fama i 


Do tego tylko fzátana należy, 
Ktorý zwiodł w Raju Ewę y Adama 
Co ich Z niewinney obłupił odzieży, 
Tego to przy chrzcie wypędzaią łotra 
` Przez odpowiedzi y kumy y kmotra, 
Ja zaś ták mówię že ten byť Potężny: 
Ktory świat cały pierworodnym grzechem 
LI Zara- 


[oto fe ELEDE oto] 
Záraziť, przecię tak ieft niedołężny. chórh, 
Wyrzucon przez chrzeft, z lamentem nie smic- 
Uftąpić musiał {wego przedfięwzięcia 
Prawo utráca już do niemowlęcia. 
Przez coż ten fzatan ma bydź więkfzey sily 
Co go w dziecinę wfadza czarownica ? 
Czemu go z drugim wraż nic wygoniły 
Chrztu” fłowa, niewiem co Zataiemnica ? 
Chyba, że baba: z natury uparta; 
Ma mocnicyfzego* nád Rayfkiego czárta ž 
Toćby potrzeba: mieć nowe Agendy 
Zeby dwoch: diabľow wypędzała razem, 
W przod babinego, co wprowadza w błędy 
Ze fzatan Bofkim rządzi fię obrazem, 
Potynt niech Adam: z Ewą ińftyguią 
Ná fwego niech: ich obudwoch ruguig. 
Częfto bywaią u Paňfkiego: ftolu 
Ofob Zakonnych o ftrzygach rozmowy, 
Gdzie dyfsydenći miefzczą fię pofpołu, 
Oczy wytrzyfzczą iáko nocne fowy, 
Y mowią: ińk was nędzni Katolicy ! 
Diabli po šmierči, włoczą po ulicy. 
[4 przy tym będąc fercerm ubolewam 


Czy to'icft: bayka, czy ieft prawda fzezera, 
Ledwie 


chćm, | 
nie smic- 
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CZETA, 
Ledwie 


NA LY 
Ledwie tež. zgruntuj ferce niedobywam 


Ze nas.cząrtowfka (moc, tak poriewiera, 
SAKRAMENTAMI będąc uzbroieni 
Za co bydź mamy. od diabła wfoczeni? 
Ná koniec. mowię: kiedy, tó bics.ezuie -i 
Ze go poznaią, . gdy ie rzefko fzáfta, 
Głowę trupowi ściąć, forme:mu. pfuie 
A potym kiedy kofzule: zAchlafta, 
Toć kiedy; može: ciało. trapa nosić 
Czemuż nie, zdoła. kofzuli' podnosić ? 
Ale ieżeli Pafterzu przezotny si 
Każefz mi wierzyć pod iakim fkrupułem, 
Niechcę; w owcząrni bydź, iák- wilki niefworny 
Choč ci'to-nię ieft wiary artykułem, 
Każ mnie objaśnić, czy tak wiele može 
Baba cząamielzeć ftworzenie:Bóże $" 


Sprawiedliwóść niefkorunpowana JOJ Miążęcia MG 
Pawa Sanguszea Mäpszatná WU. X. Lit 


Vie: Manszazku li madre 'twoie rządy. (mu, 
Czy to w Krolewfíkitn,czy w twym włafńym: Do» 

Świat Polfki chwali (práviedliwe hd 
Gdy nieprzepufzczafz wyftępkow: nikomu, 
Ll2 Czy 
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Czy Chrześcianom, zý Jzráclitom 
Czyli wyniofłym wpychę fawotytom. 
To, co należy do publicznych rzeczy, 
Każdy z pilnością, ktoć życzliwy, ucha, 
Jak Políkie dobro mafz: ná fwoiey pieczy 
Zkad pewna roście wolności otucha, 
Ze ią utrzymafz byleć życia prządki 
Ná fetne lita! przeciągńeły wątki, 
Dwie heroiczne Cnoty: o` glos profzą 
Ktoreś zá przykład potomnym” zoftawił 
Czafom, byś wiedział, iak cię ztąd wynofzą 
Tyś. pierwfzy: ten Akt iw Pańftwie fvoim: -fpravił, 
‘Milość bliźniego, miłość Bofkiey fawy“ 
Snadneč do Nieba gotuią przeprawy: 
Niech mi pokażą teraźnicyfze wieki 
Gdzie: o interes. chodzi Synagogi, 5 - 
By murow złote nieprzebiły ćwieki 
Tyś fam nafz Panie ták żwawy, ták (rogij 
Ze-ná páre kroć nie patrzyfz tyfięcy 
Danobyć z chęcią gdybyś chciał brać więcy. 
Ktofz by dochodžiť śmierći mizetáka © ““ 
Ktoby Dekretem fadziť krýmirálňým, 
Wola to Bofka, paftąpiła taka” © 
Byś fię opickał przypadkiem fatalnym, 
Y zeby 
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Y debý tvora Ipod? 9:4bia 
Kiwie zabitego dochodziła Ab/a. 
Tobie to przyznać, zaboyftwa Zelancie, 
Ze cię BÓG obrať zginionych Patronem, 
Obáczyfz w dalízey fzczęścia twego plancie 
Ják cię wyniesie z dziatek twoich gronem, 
Tenći niech w dalfzych błogofławi czynach 
Z kochaną Zoną,w Corkach, z Synow w Synach. 


Nieodźałowaney fraty $, p. J: O. Xiažecia JMG Pawca 
SANGUSZKA MaRszarxa W, X. Litt. od wjyfikich 
Slug Jego wyrażony, 


CZ ná toż cię Pogonip ! XiĄżĘCE obroki 
Wypafły, żebys hárdzie przeciw Panu brykał, 
Gdyś w micyfcu ftoigc poczuł przeciwne wyroki 
Fizeftrzedz go było, żeby od ciebie unikał, 
Y był dalekim celu twoiego kopyta 
Nie przemyciwfzy ná cle, niedať: Šmietči myta. 
O! niefzczefny Pogonio, wczymżeć Pan był dłużnym . 
Ześ pognał zá niem nagle, iakoby zá źbiegiem, 
Przydybaleš zdradziecko, ná trakcie podrożnym 
Nie dawfzy mu wpet fpokoynym noclegiem, 
Ll3 DAN» 
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SaNcuszkow Klenot w Herbie zafzczycał (ie 
tobą 
Tyś pietyfzą głowę w Domu oczernił żałobą. 
Pegaz bajeczny doby! žrzodľo Hipokrenę 
Z ktorego wytryfneły chłodne fľodkie rzeki, 
Pogoń (prowadził z śmiercią gorącą, gangrcnę 
Tey ugasić nie mogly emalsye, lęki, 
IM Gorzkim y Pána,y nas ná poil. likwarem 
WB Ledwie nie całą Políke grubym ódzał worem. 
Znać fię Pogoń z Pegaztm o lepfzą pokłocił 
Mb W kim więkfza: moc pánuie?.kto więcey dokaže? 
i Pogoń wygrał gdy nógą. tak potężnie rzucił 
Nie ieden-zdroy lecz tysiąc płynących pokaże, 
A z tych morze wezbráne rwie lady ze fzkodą 
Hája Smutny widok, gdy mocne dęby płyną z wodą. 
NAA Dwa źrodła wynikneły, z dwoch zrzenic, BARBARY 
| Rozwlokly fię z nich wiekľze y drobnicyfże ftrugi, 
Rozprzegly Parki Panią od kocháncy pary 
Fatalny kurs tych krynic żałofny y długi, ( my 
Przyłączyć XIĘżNĘ każe do dobrych żon fum“ 
Bo Egeryi żalem płacze [wego Namy. 
Ta Nimfa heroiczna po mężu ftraconym 
Łzy zá nápoy, zá pokarm codzienny obrała, 
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GE: 30 (308 ) (Te ra 
Czas trawiąc ná lamencie nigdy nie fkoňczonym 
Aż fię nakoniec fama w zdroy wodny rozlala, 
Prawdziwfże tego wieku widziemy przykłady 
Gdy owdowiała Pani zmieniona w Plejady. 
Nóżwać Ja XIĘZNĘ mogę źrzodłem łez miłości 
W kolo nicy siedm ftrumykow drobnym dzvie- 
iem brzęczy, 


| Ta fľuchaigc ich muzyk, kofztuie gorzkości 


Nád każdym fię rozpływa, nad każdym zaięczy, 
Jlekroč ktory biegąc blifko, źrzodło trąći 
Od gruntu go. porufzy, zákľoci zámači. 
Jefzcze przyrownam Xrężny w tym czasie Ofobę 
Do marmuru, co czuiąc wilgoć, fam (ie. poći, 
Ten niegdyś w fiebie zmienił załofną Niobę 
Gdy ią mściwy Apollo z dziatek ogołoći, 
XIĘŻNA czuiąc śmierć Męża łzy zawczafu faczy 
Gdy Syn ná rok przed.Oycem młode. życie koń- 
Słońce nim ma zapadać,zorza płafzcz,w korale (czy. 
Y w Purpure ptzybrawizy, drogę mu uściłą, 
Nafz Pan wyfľať przed foba {woy Portret w MycHaLE 
By go wárta Niebiefka poznświzy wpuściła, 
Jakoż Syn czekał Oyca ná zbáwiennev drodze 
Wiedi z nim za święte progi w Purputowey 
Todze. 
Na 


fotoo MEDIE] 
NA refzcie nazwę XIĘŻNĄ ową Halyong, 
Ktorcy Męża rozbity okręt w morzu topi, 
Sławna dotąd, że była kochaiącą żoną je 
Łzńmi po wodach {wego przyiaciela tropis s" 
A kiedy drôgiey zguby nigdzie nie wymaca M D 
Sama [ie z żalu w ptáka wodnego obráca. | K 
A zafz y nálza Páni Halcyony fzlákiem | A 
Po fłonym morzu, fwego nie fzuka kochanka ? | 
Oyczyfty Łabędź, wiemy, że ieft wodnym ptakiem y 
Toć trudno Pogon winić, kiedy śmierć tyranka, M) 
Autorka gorzkich zdrojow fmutek nam fpro- | Ná 
wadza Zal ı 
A Łabędzia ná wodach źrzodelnych ofadza. “ | 
Od tąd nie nárzekaymy wfzyfcy na Pogonią | i 
Ze nám ták wiele krynic niefmacznych otworzył, | 
Bo nie on nogą wykuľ, żalow nafzych tonią [M 
Nie on nam Pána w drodze dobrego zamorzył, | ri 
Smieré wyfadziwfzy Jezdzca całą mocą z siodła 
Flukt fmutkami płynący (wą kola wywiodła. | w 


Płynie zdroy z gorzkich źrzodeľ, pod Zákonne mury | i 

Wyrwał grunt żyzney ziemie,co ubogie żywił, | 
Zbożem naładowane w dom wchodziły fury, | 
Nie ieden fię choyności w rozchodzie zadziwił, | 
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RITA) 
Bo, chociaż wgłodnych latach,ciefzyła nadzieja 
Zebrakow, że Opótrzność wezmą z Dobrodzicja. 

Coż mowić o sierotach, pozoftałych Wdowach? 

Tu kurs biegącey ftrugi dukt {woy w nurcie trači, 
Mnie pioro z rąk wypada, oniemiałam w fłowach, 
Ktož mnie teraz w záczetey pracy w ftyl zbogači? 
Chyba płynący Łałędź między trzčiny wifze 
Upuści piorko, ktorym ia moy žal opifzę. 
Y wyznam w nim, že iáko Sioftry Faetonta 
Nad grobem zabitego Brita płacząc rzewno, 
Zal niezbyty ich poftać ludzką znifzczy, (plonta 
Ze aż fię w Topolowe przemieniły drewno, 
Łzy z liftkow fpadaiące, z żałolney przyczyny 
Z kámicnialy, z ktorych dziś widziemy Bur- 
fztyny. 

My wfzyfcy Słudzy Pana, nie Brata płaczemy 

Z Pańem ftraciwfzy Oyca, ktory nas rofpieścił, 
W coż fię teraz przez żale fľufzne przemieniemy ? 
Otoż, iak on każdego w Domu fwoim mieścił, 

Zrobmy mu.Grob z Serc náfzych,z wdzięcznó- 
ści wykuty 
A ták w żywych pamięciach nie będzie záľuty. 


Mm WIN- 


GURC NERA 
WINSZOWA NIE IMIENIA 
KONSTANCYI 
TASNIÉ O. Xrgžnie JMG; z Daninow SANGUSIKOVEY 
Masszátkowrw. W, X. Lit 
Tóteczność wchodzi w Koxsraxcyr Imię 
Statek u BOGA, u ludzi w eftymie, 
Statek prym bierze przed wiela notami 
Státek (ie zgodzi z morza furyami. 
Státkiem zowiemy, okręt, ' bat, łodź, nawę 
Miła żegluga, gdy wody fafkawe. 
To fztuka płynąć kiedy nozdrza śpieni 
Delfin, A zorza na wiatr fię czerwieni, 
Statek gruntowny, choć "o: fkopuł trąći 
Wytrzyma, ftęknie, piafek tylko zmąći. 
Byle fię tudel przez impet nie fpadał 
Mądrość przyznaią temu, kto nim władał, 
Statek mnicy czuie, gdy burza máfzt Ťaňiié 
tatek ná oftrey záwieziony tamie. 
Styrnik obrotny pracowitą fztuką 
Potrafi że go bałwany nie ftľukg. 
Statek mie fobą nie trwoży że żagle 
Nádete ná tak napędzaią nagle. 
Stýmik obrotny fznurem nótężonym 
Zfolguie, ucichł (zum w płotnie” fpufzczonym 
Stá- 


Ty! 


NIA 


SUSZKOWEY 


czony m 
Stá- 


Co ma w Towárze nabytego fprzętu, 


| Státek po wielu wytrzymanych grzmotach 


SERY 12 ARG 
Statkiem fię CHRYSTUS opiekał, gdy płynął 
Piotr nim, y kiedy rozumiał, že z ingl. 
Pan wiarę Piotra gruntowną pochváliť 
Ryb mnoftwem nádať: 4 ftátek ocalił. 
Statek w kredycie u całego świńta 
Wnim fkład, co ziemia wydaie bogáta. 
Cefarz Krol Xiążę powierzaią zdrowia | 
Státkowi,! Moyżef miał ftátek z sitowia. 
Wftatek fortunę fwoię Kupiec fkłada 
Ufa, že Niebo fanto ftátkiem włada. i 


Z dobra, pódzicią znosi. do okrętu. 


Tym fkutecznieyfzy kiedy był w obrotach. 
Statkiem go nazwą ná urząd zrobionym 

Od wielu Kupcow. chcących bydź „kupionym. 
O ika radość gdy ftátek zawinął 

Do portu, wfzelkie złe przeprawy minął. 3 
Co żywo bięgnie, w ftátek fię wpźtruie 

Statek. ftánawízy, w gruncie, „tryumfuie. 
Nie ieden rzecze: Ey pieknyž to fľátek 

Ale y mocny, ciężarow doftátek 
Maiący w fobie, wytrzymał ładunek 

Ma też (wą cenę, oraz cnot (zácunek. 

Mm 2 Płyń- 


ENY. 

Płyńże fzczęśliwie ftáteczności Name 

Do lądu fortun, będziefz miała! prawa, 
Przebyway prądy, z nádzicia otuchy 

Statek umocnifz ná wfze zawieruchy. 
A kiedy Pogoń zpotka fię z twą łodką 

Moment zaprawi kwafy rzeczą fľodka 
Ja zamiaft łodzi wyrobię kolebkę 

Byleś złowiła na dwoch nożkach rybkę. 


F.O. Xiężna Jeymość Bansana „z Duminow SANGUSZKOWA | 


Makszatkowa W, X. List, W firoi Polowym, 


W” že to ieft nicomylna wrożka 
Co ftarożytne probuic przyfłowie, 
Ze kto fię rano zwykł porywać z łożka, 
Nie uprzedzi go leniwiec w obłowie 
Czy to Goľpodárz, czy teñ, co polował 
Ránnego witónia żaden nie żałował. , 
Y ja fię zgadzam, że poranne zorze 
Nayprzyiemnieyfze przynofzą widoki 
Nigdym nie była w pomyślnicyfzey porze, 
Gdzie mi fam inftynkt dyfponowaf kroki, 
Tam mie poftawi, tám metę założy 
Nadzieja fercu coś dobrego wrožy. 


ke. 


SANGUSZKOWA 
owym, | 


TYTO 
Znak to byľ fzczęścia, co mi go zdarzyła 
Przychylne Niebo, w ták pięknym widzeniu, 
Boginig ińkąś ná ziemię fpuściło, 
Wzrok fię zatopił w tym miłym ftworzeniu, 
Czy to Dyana, czyli ktora Muza 
Dość že na głowie Polowa kapuzą, 
Rzekłabym! Juno, lecz nie widzę Pawia 
Nie Dyana tež z Cynthią na czele 
Mocno fię nád tym myśl moia zabawia, 
Przychodzi rożnych reflexyi wiele, 
Naypewnicy Milość, przed ktorą trzech Synkow 
Biegaią na kfztałt małych Kapidynkow. 
Loki zwiane igraią po fzyt 
Nimfy w tożowe wiążą ie kolory 
By nie związały (wą igrafzką czyj 
Wolności, gdyż fą iak wiofenney Flory, 
"Takiež, iako w tey zielone fukienki 
Ten dtan, ta poftač, y te w twarzy wdzięki, 
„Niech będzie, co chce, Dyana, czy Pallas 
W moich (ie oczach náypieknieyíza zdaje 
Gdyby fię dzisiay głowny Malarz ználas, 
Niech by iey portret, miały cudze kraje, 
Gdybym Hektorem, lub Paryfiem była 
Dla nicy bym Troię, drugi raz fpalďa, 
Mm3 CN 


GIEN rs NESH 
CNOTY BOGU y SWIATU WIADOME 
JO. Kiężny JMi Makszarkowy Wielkiey W., X. Litt, 
w osmiadczoney Miłości już zmarłemu FASNIE 


OSWIEGONEMU Mężowi [hemu 


NE świat nowego nie wyftáwia oku, 
Bo co fię działo w zapomniałym czasie 
To znowu widziem, fłyfżem, w każdym roku, 
Co wyfzło z druku, ślić znowu w prasie, 
Y to,co z wiekiem, ufzło iak łodź z wodą 
My to chwytamy, zowiąc nową modą. 
Wieleż lat temu, wiele wiekow mija 
Wiadomość z ftárych Xi4g w pamięć przywodzi 
Kiedy przeftała żyć Artemizyia, 
Gdy wątpiem, że fię druga nie urodzi, 
Tych cnot przymiotow, tey dofkonałości 
Przykład żon wiernych ku Mężu miłości. 
Między cudami świata policzony 
Nagrobek, czyli Mauzoleum fawne 
Artemizyi kofztem wyftawiony, 
Mężowi, w ktorym dowody (3 jawne, 
Jak nie fzczędziła milionow w fpezie 
Chcge wydać affekt w wfpaniafey imprezie. 
Ná dokończeniu wierzchołka w ftrukturze 
Woz fig poczwórny z czterma kolmi kd 
' ało- 


)OME 
V. X. Litt, 
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ESWL 16) (AYA 
Załobę w czarnym oświadczył marmurze, 
Halikarnafką Krolową obwieścił, 
Ze iey. žal częściom świata porozwoził 
Jowif mu kázal, berlem: z gory groził. 
Do tąd pamiętna Monarchini pompa 
Choč czás przepyfzna machine obáliť 
Jak w lzy y złoto, iák nie była fkąpa, 
By icy choyności wiek nowy. nie chváliť, 
Ruiny grobu iefzcze znáki daią 
Tym co, ná rzeczach <kofztownych fię znaią, 
Przywiocił nám wiek ftáry Nowalig. © 
Wyftawił abryś w MaRszazkowy XIĘŻNIE, 
Wierna, cnotliwa, w niey Artemizyą 
Pokózał, ktorą miłość tak potężnie 
Z mężem fpoiła, iak łancuch ogniwy 
Czy on już w grobie czyli znią był żywy, 
Nie śmiem Xiążęcych w Trunnie fpytać prochow 
Zeby świadectwa jawnego nie dały, 
Jak mile życie bez grymafow, fochow 
Z kochaną XigžnA, dni, láta miiafy 
Kto znał tę páre, bez podchlebítya przyzna, 
Przyjaciel fluga y cáľa Oyczyzna. 
Nie mężem, śle ráczey Oycem zowie 
Letnego Pana przez pofzanowanie, 


ET 
Refpekt z miłością iaki był, kto powie? 
Jakie do woli Jego ftofowanie, 
Baczność o zdrowiu, przeftroga życzliwa 
Xiążę zaftęknie, XrgžNA iuż omdliwa. 
Ná coż wyliczać niezliczone cnoty Í 
W przykładnym życiu; wrozłączoncy lidze, 
Wiadome włzyftkim tey Pani przymioty, 
Malo ich rownych w nafzym czasie widzę, 
Jedney fię w wierfzu trzymam móteryi 
Przekładam XiężNĄ nád Artemizyi 
Miłość małżonka, bo tamta kocháľa 
Ofobę w ciele, nie pomniąc o duľzy, 
Ná proźną Chwałę fkárby wyfypała 
Mąż poganinem będąc, gdzieś w kátuľzy 
Ciafney zamknięty, ani wiedział o tem 
Ze mu grob żona odważyła złotem. 
XIĘŻNA oboygu Prawu zadość czyni 
Ciafu uczćiwość daie w znáczney fpezie, 
Ledwie z nią ztowna ktora Monarchini, 
Gdy fwoy depozyt w loch podziemny wiezie, 
Wdługiey to Políka pamięći zachowa 
Jak godne kości grzebie MaRszazkowa. 
Woz Artemizyi żal rozwiozł po świecie 
XIĘŻNA pieniędzmi worki pakowane, 
Rozly- 


czliwa 
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Rozly- 


EROS: 
Rozfyła, y ta mafo u niey przecie 


Chociaż po:Polfzcze tyfiące rozdane, —. 
Niechce, sżeby mąż w czyfcu był dłużny 
Skrycie potrzebnym rozdaie iałmużny, 

Niemafz Kosciola, Klafztora, fzpitála, 
Co by go- Xigżny ręka nič wipomogła. 
Godziny cierpieć dufzy nie pozwála, 
Politowanie ná BOGU wymogła. 
Włafnemi prožby, lúbo z siť opadła 
Gdy trzy dni pofzcząc nie piła, nie iadła. 
Wfzyftkich nas*uczy w Xigžňím Cnota Pańtka. 
JAk zmarłych mężow, Przyiacioł, żałować. 
Náczym zawifła miłość Chrześciańfka `“ 

Poftem, jatmużną, dufzę ich ratować, 

Wdowy ! ná ktore toż sieroctwo (pádľo, 
| Macie w Tey Pani przykładne zwierciadło. 
| Sprawuiefz XiĘżNo” pogrzeb po pogrzebie 

Jużeś oddała! prawnie ziemię ziemi. = 

| Echo fię 2' grobu: odzywa "do Ciebie, 
Dziękić oddaiąc zá miłość, wierz že mi, 
Ze iako Fenix z fwoiegó pogrzebu 
Zycie zaczyna, ták Twoy X14žk Niebu 
Zyć zaczął, o iak fzczęśliwy! że minął 
Zlych przepraw drogi do ktorych my dążem. 
Nn On 


G980) (319) (dny 
On iuž buržliwy Ocean przepłynął, , 
Amy dopieto koło lądow. krążem, ,, Przy 
„Winfzować, trzeba, oraz mu zazdrościć P 
Części, ‘ktorą; ma, z BOGIEM w. Niebie gościć. N 


| Ten g 


Pawe? Doktorow. naczynie: wybrane < TNA tel 
Prosi cię X1gžnO, nie odmieniay ftanu | | soy 
Wdowiego, polož, Potamftwo kochane "| Zwłafz 
LAN Pod Nogi Stworcy yzeczy światą, Panu. Serc 
) h H] Uzbroy. fwe ferce w. wolności oręża "17 7 
i Niedzierz. drugiego. po Xrążęciy. Męża, Z 
BOG. fám o Tobie obiecuie, radzić, . 

Možefz belpiecznie fpać. ná. jego. łonię. | Na. 
BOG cię drogami temi chce prowadzić | -Osy 

Gdzie nikt nie błądzi, gdzie nikt nie utonie, | 
BOG fam.o Twoich. myśli ipterefsach ; | PY Ná 
Plantę ułożył o, pziatek: fukcefsach,; „1 | D 
Bądź nafiępczyną uczynkow chwálebnych | Krążęc 
Godnego męża, luboš. ich. ieft, pelna; W | 
Bądź matką sierot, ;wfpomagay., potrzebnych Cud č 
Niech wola_z wolą złączy fię zupełna, Wi 
Jakoście z foba żyjąc żyli w zgodzie Nie b 
Myśl z myślą, wrowney chodziły fwobodzie. Wi 
Bądź protektorka FRANCISZKA Zákonu, Zbiera 
„Ktory nád inne rwoy, Xiążę ulubił, Co 

en 


Ň LEE (320 ) (ZAB 
| Ten go Serafin do Bofkiego Tronu 


Przybliżył, ten'mu trakt do Nieba ubiť, 


cić 1 Profty:. gościniec utorował wprzody, 
lebie gościć. Nim gościa wezwał aolpódarz ná gody. 

1 | Nå refzcie” XiĘżNo, pozwol nam žá fobą 
ga t Swym fługom prosić o dalfzą opiekę, 

Zwlafzcza zá tymi, coś ich jawną probg 
ky Serca doznáľa, ja za nie przyrzekę, 
S Ze utračiwízy Pana, Ciebie Panią 
162a. Znać będą, czego wicki im nie zgźnią, 
nie, Ná plennosé kreftencyi Wotbyúfkiey, m divovom JASNIK 
č OŚWIECONYCH XIĄŻĘTACH SANGUSZKACH razens 
e útonie, - | národzonych przed šniwami, 
sąch; Nák to plenności, kiedy przede żniw 
M | Z Dwoifte kłofy s já nay > $ 
ch | Krążęcą niwę; Ceres zasiewáľa, ,. , 
j | V tzydzieftu funtach dwa. kłofki wydała. 
nych Cud či to iftny, y. rzecz niefłychana, 
s. Wfzakże podobno ziemia obiecana 
zie [Nie była nigdy w takie zboża płodna ; 
fwobodzie. |  Więkfzey Wolhyńika nád nią chwśły godna. 
Di; Zbiera Ruth kłofy „na ,Boofta roli 
! Co pochodziło,. z W fzechmocnego woli. 
Ten | Nna 


o GOIG NERD 
Rád Boos miley, y cnotliwey żonie 


Gdy Syna, zá kľos, przyniofľa mu w plonie. 
Dwanaście fnopkow. widział Jozer we śnie 
Ze mu. pokľony oddawały wcześnie. 

My dziś ná iawie, widziem Snopkow páre 
Co adoruią, przed. zniwem BARBARE. 
Błogofław Panie takowe zasiewy, 
Z ktorych fig rodzą Pfzenice, nie plewy. 
Niech BOG opátrzny z {wey niebiefkicy rolý 

Wigorem rzcźwi, dwa rofnące kłofy. 


OPISANIE Retyrady F. O. Kiężney JMi Ústny 


z Branickich Lúsomigsktey Srasošcrny Bolimotwfkiey, 


RE gdy w świtanie fen mię odbieg? nagle 
Ato w czás była majowego ciepła 
Kiedy fwe Tyran purpurowe żagle, 
Rofpoftárľ, kiedy aćrya nie fkrżepła, 
Y nim pozbiera rozlypáne rofy 
Przez rofpufzczone w twych promieniach wlofy. 
Wchodzę do gaju blifkiey" promienady 
Co go Diana poświęciła fobie, 
Gdzie fię z nią Nimfy zabawiają rady, 
Tam ich fpoczynek w polúdniowey dobie, | 


Dre. 


7 URszurą 
otwfkiey, 
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ach wlofy. 


bie, 
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Drze- 


ŠALI HO. 
Drzewa chłod czynią, fzum wydata ligcia 


Smicigc fię ciefzą zfwey Bogini przyšcia. 
Ściefzki zawiłym fpofobem robione, 
Lábiryné miły, choć w nim kto zábľadzi 
Uliczki ciemnym liguftrem fadzone, 

Bawić w nim długo; czás rozumem rządzi, 
Tezeuf, ktoty chciaľby ztąd wyść fnadnie 
Niech: fię o kłębek kłania Aryadnie. 

Tu zwierz befpieczny wychodzi do pafzy 

Łatkawe leżą przy: drogach daniele, - 

Cichość tu miefzka, nikt ie nie poltráfzy, 

Wefoľo niofą {we rogi ná czele, 

Gdyż wilk: drapieżny omiia zdáleka 
Wiedząc, že go, tu śmierć niemyłna czeka. 
Práľzeta gęby fwobodnie otworzą 

Spiewalą rożnie, iako ktore umie; 

Skacząc po drzewkach, Witaig fię z zorzą, 

Kiedy by mowić mogły przy: rozumie, 
Słońcu by fwoie poświęciły pienie 
Ze dla nich leśne oświeciło cienie, 

Już fię z południa bierze ku wieczoru 
Mnie ten czas jedna przeminął godziną 
Zál mi wychodzić z rofkofznego boru, 
Nádzicig tylko ciefzę fię icdyng, 
Nao; 


PARN (CAR 
Ze tego fzczęścię zraz iefzcze pozwoli 
Zabłądzić, y gut nafycić do woli. 

Jde, á niewiem. gdzie, gościniec profty 

Co by mię:zgaju w pola wyprowadził 
Aż fię w net długie pokázuia mofty, 
Jaftynkt mi dáley poftepowač rádziť 
W tym uyrzę domek, włafne pieścidefko 
Godne fchowania w fzafkę, czy w pudełko, 
Nie dość «mi ná tym kontentowač oczy 
Myślą ciekawość: po: powietrzu chwytać 
Szukam człowieka, poki fię mie z mroczy 
Zeby z nim mowić, y żeby go fpytać, © (fka 
Czyi póm ? czyj lafek? czyi zwierz? rzeka blie 
Czyi ogrod ? czýia w nim wisi kołyfka? 
Nikt nie odpowic: daremnie fię zwodzę 
Niezbytą moiey ciekawości zrzędą 
Smutna z, pięknego już Raja wychodzę, 
Patrząc, czy takie puchy mie przybędą ? 
W tym. mię fpotyka wodny Geniufzek 
Kľádac za .fektet na ulta palufzek. 
Skocze ku niemu;. o Dziecino cudna ! 
Mowiąc: czy cię tu Neptun ná ląd ftawił 
Ażebyś, co mi: do poięcia: trudna, 
Chęć ufpokoił, 4 fzczerze obiawił, 


fko 
dełko. 


a 


> 


(fka 
rzeka blie 
TA 


Kto 


EEEN 324 (ZBY 
Kto Panem, czyli Panią rego cacka 3 


Co w nim ták śliczna, ták miła przechacka, 
Rzecze z uśmiechem wdzięcznym dziecko drobne: 
Oto malz Panią tę rzekę, co płynie 
Przybliż fię tylko. ná mieyfce fpofobne, 
Ufyfzyfz z fzumu,iak daleko ffynie 
Srzeniawa, A fam zátulaigc Oczy 
Wtęż fame wodę, iak Syrena wikoczy. 
Tuż zá nim biegnę, y ftáne, nad brzegiem 
Obácze kręty potok w dziwnym kursie 
Wyniofłe drzewa: fadzone fzeregiem, 
Tu mi już wątku nieftáie w dyfkursie, 
Gdyż zmyfľy ták mi zamotały drogę 
Ze z wody ná ląd ledwo trafić mogę. 
Myśląc: o czylty elemencie wodny ; 
Niech w twych zwierciadłach každy fię przegląda 
Pozna fam siebie, ieżeli icft godny, 
Brać przykład z ciebie, mieć to, czego żąda, 
Obáczy w tobie obraz niepochlebňy 
Kto piękny? fzpetny, kto w cnocie chwálebny, 
Aleć nie tylko ludzie ten guft maią, 
Wpięknych kryfztałach zátapiač powieki 
Lecz fkały, drzewa, kárkow nachylaia, = 
By doyrzeć mogły dofkonałość rzeki, 
W kte- 


005 EKO 
W ktorey fig widząc uftroione w hafty 


Aż odtąd biorą przezwifko łaudzafty, 
Droga Srzeniawo'| Perłeś urodziła 
Uryańtkiego ná wybor gatunku 
Ta cena fwoig Paňítwa ozdobila 
Kioby ig zażył w kordyalnym trunku, 
Možňa by mowić, że w tym zdrowia kufzu 
Kroleftwoś wypił o Antoniufu. 
Już wiem, iak Panią tego! micyfca zowią 
Wiem o iey- chotach, rozumie, dobroći 
Tu jafmużnicy złote rybki łowią, 
Nik z prożną ręką od niey nie powroči, 
Słufznie ktoś nazwał ten:pom Ketyraďa 
Bo w nim każdemu grzeczna Páni ráda. 


Ná pożegnanie J. O. Xiężwiczki Mii ManyanNy Tis 
BOMIRSKIEY Starościanki Bolimow/key, wyiczdźałącey 
z Granic Polfkich, 


Y Nátož cię to, Francya obrafa 
Ambafadorem, godny Rawalerzeń 
Zeby nam Políka puftkami zoftała, 
Kiedy ozdóbę iey, twoy guft wybierze, 
Swoy kráy bogacifz, nafz czynifz ubogim 


Gdy drugą zdobycz, niesiefz w fkarbie drogim. | 


Wzig- 


ia kufzu 


ANNY Le 
Kaiąccy 


ETEC 326 (ZEE 
Wziąłes Krolewnę, wyfaf do Wersalu 
Bierzefz XIĘŻNICZKĘ zá Políkie granice 
Ktožby do ciebie, nieurościł żalu A 
Po ktorey beda, tyfiáczne tęfknice 
W przychylnych Sercach, kto tę Datę kocha 
Serce rozkwili, 4 oczy zafzlocha. 
Wywozifz. Corke, iuž zoftawfty, Zieciem 
Mátki twey żony, wyprowádzaíz y te 
Za prog Oyczyfty, ta iak zá orlęciem 
Jedynym tęfkniąc, ma trofki niezbyte, 
Milość; iey. w: fkrzydła zaladziła piora — (fa. 
Tam być chce, gdzie Zięć, gdzie kochana Co-. 
Bierzefz X1ĘŻNICZKĘ, y z nią wfzyftkie cnoty, 
Co nimi wielu godnych, BOG podzielił 
W.niey dobroć fwoie złożyła piefzczoty, 
My {mutku pełni, tyś fię uwefelit, (bie, 
Wziąwfzy zbior tych cnot, w iey iedney ofo» 
O iák zazdrofzczą, tego fzczęścia tobie. 
Bierzefz XiężNiczkĘ, bierz że y nás zá nią, 
Niech. ferca náfze tam, gdzie ona będą, 
Ktożby niępofzedł zá ták miłą Panią ? 
Co miłość ludzką chwyta iáko wędą, 
Ktoż nam zabroni, že fercem y krokiem 
Gonić ią chcemy, 1% liç iey widokiem. 
o 


Ale 


BEC reke 
Ale że Bofkie w tym zachodzą rządy, Ni pł 
Oddać XiĘżNICZKĘ,  Amsbafadarowi, í 
Choćby łzy nálze, przelewały lądy, 
Ktož to zkafsuie, co Niebo ftanowi, I 
A kiedy iuż być niemoże ináczy, N 
Zyczmy iey, niech nią fzczęście nie dziwaczy, Dziw 


ża : AR w 
Plyńże XrężNIczKo, z Mótką fortun nawą, zj 
Stańcie obiedwie, u cichego brzegu, 
Niech wam -zpływaią doftatki Srzeniawą, | í 


Niech życie wafze, w fłodkim plynie biegu, 
Niech fam BOG dla was, tę podrož zporządzi | Zg 


Jak zaczął, tak niech wami wfzędzie rządzi. Tać 1 
Prosiem XIĘŻNICZKO, zá twoim odiazdem, Ze 
Nie wynos ferca z tąd, gdzieś (ie rodziła, 
Nie brzydź fię nigdy twey Oyczyzny gniazdem, r 


Ktora na łonie fwym cię wypieściła, 


Obroć y ná tych wzrok, ktorzy cię lubią | Wie 
Niech z tą ofobą twey lalki nie gubią. w. 
A kiedy będziefz pamiętała o tym, 
Pewna cię czeka fortuny fzczodrota, I 
BOG twoy Opiekun, y teraz y potym, N 
Ten či otworzy do honorow wrota, Tać 1 
Y toć przyrzeka, czego czás nie zmyje W 


Zeć kwitnąć będą Francufkie Lilic. 


dziwaczy, 

p 

fs 

biegu, 
zporządzi 
rządzi. 
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Ná 


ka NT 
NÁ płaczliwe pożegnanie m Kwietniu F. 10.2 Lubomir. 
śkich Jornaxower. Wojemvodzicorney Bracľanfkicy 
z Mężem. fwoim, 


Ne ieft czas w kwietniu, łączyć fię Pleiadom, 
Z ktorych rzęsifte wypádáij wody, 
Dziwić fię musi, kto ich kurfu wiadom, 
Czemu czás dzdżyfty ubiegaią wprzody, 
To nie dziw, kiedy Srzeniawa lzy faczy 
Gdy (ię z (wym miłym Jordanem rozłączy, 
Pewnie že nie dziw, bo to fympatyczna, 
Zgadzać fię rzekom, iedney w drugą wpadać 
Tać to zabawa dla nich uftawiczna, 
Ze dzwiękiem wdzięcznym, mogą z foba gadać 
Niepłacz Srzeniamo, niech Cię czas nic fmućj 
Twoy Iordan wprędce, do ciebie powroči. 


Wier F. O. Xiaževia Uira Raczrwnza Kaniufego 
W. X. Litt ná pochwałę "W. FMi Pani Etżigry 
Dnuzzackmv, Skarbwikowey Zydaczewikieg 
w Rzcmičniu nad Wifoko vezyduigcey. 


NE z proftey fkory pas ciągnę Rzemienig, 
Z ktorey tu fnuie muza fwe ofnow 
Tać z Helikońfkiey cor idzie plemienia, 
W PRUZBACKICH kroplach kręte kroi TOWY, 


002 Gdzie 


REDUI NANS 
Gdzie po kamykach fzumne graią ždroie 

Z kąd „Poćtyckie finák dal napoie. 
Ktoraž z Wilfoczných wod Rzemień opłocze 
Z kąd łatwięy zwiiąć Poćtyckie węzły | zek 
Niech fię w fzemrzących Drauzbakach nauczę, | 
Jak myśl formować ják fens czynić, zwięzły, | 
Niech z Wiffocznymi Druzbak kroplmi złączę | N“ 
Niech uchodzące wody czerpne: racze. : 
Wfzak gdy w Iořdanie (trumień Jana głafzcze | | 
Z puchem mądrości z głębi (ie: wynurza ł | D 


W raz [ax Rzemienne ná fię wdziewa płafzcze | K 
By nie zalała fkázitelna burza, | 
Czyfty iak krzyfztał, czyfte pafze biodra | 
Lepiey wyrazi muzy ręka fzczodra. Zdgńilk 
Włafność Wilłoki opatrzać w potrzeby Wył 
Spufzezaiąc z nurtem zobfitością tratfy | Gdy r 
Kráy kraic żywi, napełniając w chleby -| Upa 
Choć kręte buchty, przecież transport. łatwy, D 
Muza fafkawa fwe kiernie wiatry | S 
By nierozbily fkopuły czy tatry. 
DRuzBacxiE ftoki iuż ożywiciela 
Tytul ná fabie fprawiedliwie nofzą TRASE 
A ktoż w kálectwie znaydzie Zbawiciela Nie 
Wfzak dziwne fkutki wod Druzlackích gľoľza, 
Muzy 


4UCZĘ, 
więzły, 
Imi złączę 
©. 

lafzcze 
rza 
łafzcze 


adra 


BEWIUO(SEE || 
Muzy to dzicfo, iey cudowne leki 


Ze y mych Rythmow poprawi kalcki. 


| Refkrypr F- O. Kiqżęciu JMG Koniufemu TO, X. Litt. 
od mierownającey fie z dofkonatością iego, Singi. 


| Noo fowie z Orłem w zawod chodzić w locie, 

| Niefłufzna z nim (ie wzbiiać, pod Słońca promienie, - 
Orla piora. wynofzą, w przyzwoitey cnocie, 

| Sowę pufła ftodoła wśrod dnia kryie w cienie, 

| Dopiero iey noc czarna, da wzrok widzieć świata 

| Jednak fowa wproftocie fwoiey, nifko láta. 

| Ptak wyniefiony 

| Bierze ią w fzpony. 


| Zamilkla muzy moiey iuż odtąd chimera, 
Wybiť $h a glowy. mdey Litewfki Koruszr, 
| Gdy mię z iego Parnafi dochodzi Litera, 
Upadła chęć do piora, Ręka fię nierufzy 
Do żadney: pracy, bo mi, trake zaległ Rapziwna, 
Sens zmotał, z Aryadny kłębka nići wywił. 
Mnie w labirencie 
Stawił w momencie: 


Ze niewiem, w ktorą fłronę isé mam z bľedney matnie, 
Niewiem, w lewą czy wprawą, krok kicrowaé z myślą 


003 Przyi« 


GADU NERS 
Przyidzie ná to, że Xrążę Ipoloby oftatnie 
Poda, dowcipy iego gościniec zakryślą, | 
Sens wroči, chęć záoftrzy, z ftylu ikrzefze fki, | 
Pioro zatemporuie, rapier da do Ręki. 
NA tym wyraże, 
Go wiek niezmaże, 


Bo przyznam, že koń z iego wypufzczony ftaynie, | 
Zdroju Helikońikiego dobyť z fwoią fawa, | 
Rumak pod dobrym jezdzcem, cnotliwy zwyczaynicy 
Wfzkole éwiczon, niepłonną wykármiony trawą, 
Oryentalne w biegu, wyprzedza Rumaki, 
Natrze śmiele „ na śmiałe wzbytkach náydamakí. 
Zdepce podkową; 
Hidrę Siczową. 


Mnie pozwol profzę z granic, nad wymiar wykroczyć, 

Ządaiąc, żebyś byftrość ugłalkab Pegaza, A | 

Bym pioro Orle mogła w iego ftoku. zmoczyć, 

Ty zagładź, gdzie w mym piśmie będzie znaczna (káza, 
Popraw niedofkonałę w wierfzu pośtyczkę, | 
Ktora za tobą nosić powinna tabliczke, 

Gdy prawdę rzekę, 
Zmądrością tekę. 


Rzemień da fię pociągnąć zwłafzcza KoNruszemu, 
Do iakiey go nakręcić zamyśli uugi, 


Wkro- 


Rki, 


yraże, 
liezmaże, 


(A 
ayniey 
Ygs 


maki. 
kowąs 
Wae 


Jczyćy 


czna (káza, 


rzekę; 
ckę. 


BBY 391) 
Wkroju nie będzie twardym, ślę polarem; 
| Pas prolty, choćgo płuczą Nádwifloczne firugi, | 
| Náto fię tylko przyda, ociągniony ni(ko, 

Zeby go Pan do firzemion zażył ná pušlifko. 

Z kod w wieklzey cenie, 

Beda rzemicnic. 


| Krople z krynie Druzbackich, káleki ubogie, 
| Y fame niedołęgi, ledwie leczyć zdolą, 
Pańikim głowom, w ktorých nauk fkarby drogie, 
Nieporśdzą, ráczey im uniżyć fię wolą, 
Muza w mądrość uboga, śle w pismie fzczera, = 
Co pilze, to zá Orłem piora w polach zbiera, ; 
| Y tym fię chlubi, 3 
Co Orzeł zgubi; 


Honor mi czynifz Panie JAŚNIE OSWIECONY, 
Práca mię głowy twoiey, z pod umbry odfania, 
Stan moy wdowi, iuż dawno żałobą przyémiony» 
Ná widok wyftawuią, łalki pełne zdania, 

Je fobie tyle przyznam, czy krotką czy długą 
| Linią žycia ciągnąć, zawfzem twoią flugg. 
Ty bądź pamiętny, 
Ná umyfl chętny. 


EOB NERS 
POCHWAŁA lafow, y milego m mich ná ofbności. życia 
w Stanie Pafier(kim, ad pevne Paflerki. 


I AJ życia ludzkiego obroty 
Uchodzę w lafy `y wefołe knieie 
Maiąc w nich wiecey gultu y ochoty, 

Niech kto chce z moiey dzikości fie śmieie, 
Niedbam nic nato, wolę z {wey proftoty 
Las, A niżeli świat pełen niecnoty. 

Nie umiem baiek prawie fzeptać w ucho 

Łąćiny nie znam, ni terminow prawnych 

Wody fprowadzić, tam gdzie było fucho, 


O Gyceronach nie fłyfzałam fławnych, (le | 


Więc kto tych czafow w tey nie ćwiczon Szko- 
Niech pasie. bydło, albo kopie role, 
Lafy kochane, zielone chłodniki 
Drzewa przyiemny fzum dáigce z siebie 


Trawy, págorki, biegące ftrumyki, (bie, | 


Przy was niech miefzkam choć o fuchym chle- 
Zdrowfzy mi nápoy z.walzych źrzodeł żywych 
Niż drogie trunki, gdy z rąk nie życzliwych. 
Jak. ránna zorza fwoy rumieniec śliczny 
Pokaże, rofa: perłowe kropelki 


Po- 


OB NEKY 
Pozbiera, iuż či Pafterz okoliczny 


Nie zaśpi, 4 ptak wyśpiewuic wfzelki, 
Ci trzody owiec żeną między wrzofy, 
Te, mokre fkrzydła otrzepuią z rofy, 
Wnet rożnych głofow ftroią inftrumenta 
Po drzewach fkacząc wyfoko, to nilko, 
Krzykną rośleyfze y drobne ptáľzeta, 
Bezpieczne, chociaż fľucharny ich blifko, i 
Zá nic koncerty ý włofkich nut fztuki 
| Jeh milíze głofy bez miftrza nauki. 
| Odpocznie ptaftwo, aż zaczną Páfterze 
1 Smutne wywodzić dumy ná fuiarze 
(le Jani zaś fkoczne mazury na lerze, 
Tańcuiąc z námi każdy w fwoicy. parze, 
My wdzięczne pieśni śpiewamy koleią 
> | Lály fłuchaią, 4 gaie fię šmicia. 
z bie, | Nie wiem co tefknić, paląc owiec trzodę 
sę, Z pilnością ftrzedz ich potrzeba od wilka 
Przebrnąwfzy potok, oczyma powiode, 
Aż ráftereczek bieży kumnie kilka, 
Z temi fię witam, chwytaiąc zá fzyje 
Wnet iedna drugą fzczefze, zplecie, zmyie. 
Usiędziem fobie pod fáworém ciemnym 
Nad czyftym žrzodľem pryfkaiącey wody 
Pp 


tości życia 
rki, 


miele; 


toftoty 


) 
1ych 
Jy 


czon Szko- 


hym chle- 
del żywych 
yczliwych. 


Po- 


(A 


8:0) (333) (Č 
Ze fka? fontanny, natura, foremnym 


Konfztem; zrobiła: Pafterzom ochłody, 
Nic. nam fłoneczny upał nie dokuczy 
Jáwor zafzumi, A ftrumyk zamruczy. 
Zńczniemy mowić o nafzych zabawach, 
Na czym dzień cały przeminie godziną: 
O pięknym kwieciu wiakich rofną tráwach, 
Ta powie, ieft tu mieyfce nád doliną 
Ná ktorym kwiaty w rozliczne kolory 
Kwitną posiane od. Bogini F/ory. 
Więc wfzyftkie w zawod bieżąc, iedna drugą 
Pophnie w bok, by fię wyprzedzić nie dała 
Ta w miękką trawę upadnie, iak długą, 
Ta iuż tym czáfem kwiatkow názbieráľa, 
Z tych wieńce wiiąc głowy fobie ftroiem 
O Brylantowe korony. nie ftoiem. 
Szczera wefołość, śmiech, żarty niewinne 
Nikogo zgorfzyć owfzem cielzyć mogą 
Proftoty nafzey niech fię uczą inne, 
Przyftoynych zabaw z nami idą drogą, 
To co ma ktora, wybiera zkofzyka 
Jemy fer z chlebem, y mafło z jafzczyka. 
Potym bankiecie chcący trunku zażyć 
Spiefzno biegniemy, do náfzey piwnicy 
; Ktora 


| Poznal 
Bier 
Z 
K 
| My za 
Nad 
| Mleka 


uga 
dała 


ala, 
trolęm 


NOCACH S 
| Ktora nád wine Wiecey trzeba ważyć, 


Gzyftey iak krzyftał pod fkáta krynicy, 
| Z tey co dzień dzbanem Piiąc nie ubywa 
W pelni zoftaie nikt iey nie doliwa, 
| Gdy iuż z południa fłońce nie zbyt grzeje 
| _ Wychodzim z gęftych lafow ná krzewiny 
| Tam gdzie chłod miły od pagorkow wicie, 
|  Jgramy w babkę po między iedliny, 
Patrząc przez nifkie krzaczki y jałowce 
Czy dobrze nafze napafły fię owce. 
Samym wieczorem zbliżając ku domu 
| Zgóniamy trzody fpołem do gromady 
| Poznala owce, co należy komu, 
| Bierzemy fwoie bez fwaru, bez zwády, 
Zádna nie zbľadzi do cudzey owczśrnie , 
Każda do fwego fafafzu fię gárnie. 
| My zaś Páfterki do cháty chrościaney 
Nád Pałac cichfzey fpiefzym ná fpoczynek 
Mleka siadłego ná mifce gliniancy 
Podiadfzy, nie śląc po mięfo na rynek 
Nie pfiią takie potrawy żołądka 
Dľužey my, niž Pan, żyiem nicbožgtka. 


| 
| 
| 
| 


Ppa OPI- 
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OPISANIE oczu ciekawych AKTEONA. Pafte 
CZ ciekawe oko fzkodę czyni w dufzy A 
Ćzęfto w niewolnie jarzmo wolnego záprzega, 
Oko náľz nieprzyiaciel, mozg, y ciało fufzy, © = o 
Zdrow dopiero, wnet z niego żebrak niedołęga, R 
Choruie, napiera fię, A nie wie że w trunku | yi 
Zámiaft lekarftwa bierze, złą śmierć w bafsarun- G 


Teć to fą perfpektywy mifterney roboty (ku. 
Y choć zdaleka patrząc, nie nafycą wzroku 
Pędzi ciekawość fzybko, dodaie ochoty Stå 
Pozwála befpieczeńftwa, przyspielzaiąc kroku, i 
Zaciekły oślep bieżąc, częfto w przepaść mierzy Wn 
Oczy traći, gdy głowę o fkále uderzy. | y 
Przypłacił ciekawości Akteon myśliwy 
Lubo nie fzukał w kniej damy lub jelenia 
Hartowną ftrzałę z łuku wypuściwfzy chéivy, Wt 
Bieży wlot do hárapu, ubiť bez wątpienia | ; 
A pragnąc oczy napaść, w pobitey zwierzynie| z4ją 
Topi wzrok rowno z ftrzałą, w kąpiącey dzie-| O 
wezynic, 
Nie fadzi ią bydź z rzedu, Bogiń wielowładnych | 
Choć z twarzy coś Bofkiego, w groźney minie| ` Ted 
czyta A 
Pafte- 


NA, 


dufzy 
zaprzęga, 
u(zy, 
niedoľegá, 
w trunku | 
w bafsarun= 
y ( ku. 
wzroku 


c kroku, 
paść mierzy 
rzy, | 


jelenia 
hóiwy, 
enia 
| zwicrzynie 
igcey dzie-| 
wczynie. | 
władnych 
ožney minie| 
czyta 
Pafic- 


(oie io [336 || 
Paterek: dofyć widząc, przy piękności ładnych, 
Zádney fie guft y ż fercem ták mocno nie chwyta, 
Jm dłażey myie nogi, ciało wodą plefzcze 
Nie dość opodal widzieć, zblifką lepiey iefzcze. 


Już wfzelkich: fztuk przybiera, dogodzić {wey woli 


Ráz fię fkrada po między gęftych drzew zárošle, 
Wnet lák wąż, pełznie w trawie, nie czuiąc, že boli 
Gdy ciernie oftry bodziec w ciało miękkie pośle. 
Niedba ná ciernie, głogi, ofty. y záwady 
Ten kto ciekawych oczu, rád fľucha porady. 
Stanął Akteon w mecie pożądaney blifko 
Tak że iuż było trudno przydać więcey kroku, 
Wnet Bożek łuczny z niego uczyni igrzyíko, 
Wnet pozna, co zá fkutek w zakazanym ftoku, 
W ktorym Dyana czyfta, Bofkie myiąc członki 
NA pokrycie nagości nie miała zafłonki. 
W tym fpoyrzy w bok, poftrzeże ukrytego fzpiega 
W ftydem, 4 potym gniewem zdięta, wodą pryśnie 
Zalawlzy oczy, fama fzukaiąc Nimj, biega 
Okiem nań, ffowem groznym,iak piorunem čišnie, 
Mowiąc mu: byś nie wydał, przed światem fekretu 
Coś widział, bądź jeleniem, z moiego dekretu. 
Ledwie co wymowiła Bogini zaiadła 
Aż poftać Kawalera wyborney urody 
Pp z Mieni 


kokok SEFAC ioo] 
Mieni fię, bo twarz z głową natychmiaft odpadła 
Dopiero uznaf, tákicy wzrok nabawił fzkody, 
Gdy w zamianę zá ludzką y kfztałtną pofturę 
Brać musi jeleniową głowę, nogi, (kure. 
Nie dofyć, že z człowieka przemieniony w zwierza 
Lecz wlafnych plow fprobował'tyrańftwa nád fobą 
Wolać chce, či go fzárpia, lanca ku nim zmierza, 
Myśląc wzdycha, coż to ieft Aktconie z tobą? 
ZA iednę oczu twoich chęć, przypłacafz śmier- 
cią. 
Okrywafz fię ielenią y twoich pfow diaii 
Otož tak igrać z Bogi! 4 śmiałością grzelzyć ? 
Chronić fię ráczey życzę, ich pomíty y gniewu 
Maią moc złych-ukśrać, maią dobrych ciefzyć, 
Człowieka niemym zrobią, mowić. każą drzewu, 
Częfto zła myśl, złe oko, gdzie ządza przeklęta 
Mieni ludzie w beftye, y głupie bydlęta. 


RESKRYPT powtemu Poćcie boiącemu [te grzmotow; y 
zabicią od: piorunow, że grzefnik. 
Ocny BOG, to ieft pewna, w piorunie y grzmocie 
Uznáy grzefzniku winę, wlzakże idzie o cie 
Coż zá fpofob w boiaźni nagłego karania (nia. 
Zál, wftyd fzczery wyftepkow, do nich niewráca- 
A gdy 


Ę GER (338) (re i 

odpadła A gdy fię w taką zbroję winowśyco ftroifz 

zkody, Czegoż grzmotow, błyfkania, piorunov, fię bojfz. 
3 pofturę Chyba że po fkończoncy burzy, wichrze, ftráchu 
TA 


Mafz wolą grzech przytulić, do twoiego gmachu 
' zwierza Wiem że BOG fprawicdliwy w dofkonałych rządach 
nád fobg Rowne w nim miłosierdzie; lub w ukrytych fa 


mierzą, dach. 
z tobą? Czemuż ia? czemuż y ty 3 czemu w piekle ná dnie 
fz śmier- Świat nie osiadł? dla grzechu, kto tę fkrytość zgą: 
cią. dnie. 
sietcią. © | Truchlať Moyżef ná brzmiące Uft Bofkich ogłofy 
zyć Ê Krzak widząc, rozzuwa fię w 10g powftaią włofy, 
gniewu | Rzecze z ftráchu: już więcey nie mow do mnie Panie 
(zyć, | Bo umię, y włofow mi ná głowie nie ftanie. 
drzewu, Až ach? iák pożyteczny ten głos, ta rozmowa 
przeklęta -| Gdy Moyžef przykazanie ná tablicy chowa. 
Us Y przynosi ludowi pełnemu rofpufty 
Letkie jarzmo do. pracy, á wieczne odpufty. 
wow.) | Więc BOG ják Očiec dzieći nie pofłufzne gromi 
ie |, Częlto zły náťog, nie wftyd, grzmotami ufkromi. 
eš V | Y chociaż zágniewány, chociaż (ie zámierz 
g Gi | Mija przecie grzefznika, w fuchy dąb uderzy. 
ewráca- 
za: | 34444 i 


BEŻ) (330) brana 
Nå Bobra ałapanego w fieći ad pewnego Ťomwexego, 
kiorym Safiadow utróktowat, 


Ris gdy zowczemu przypadła myśl dobra N 
Roziławić sieći, na leśnego zwierza | 
Przypadkiem iakimś, widzi w siatce bobra, 

Go go nátitra bardzicy do więcierża, Z 


Nápedzié miała, iák tworzenie wodne ; 
Bobr w knici, fg to rzeczy dziwu godne. usg 
Łowczy ik ludzki, dzieli fię z fąsiectwem c 
Gzešciami z Bobra, by go z nim zażyli 
Przyznaią wfzyfcy, że fzczęścia łowiectwem 


Batdziey, niż bobrem, guft fwoy nafycili, p 
Biorąc z zówczego łafki, fpecyały, | 
Z ktorych odorem, nápeľnion dom cal. | BR 


Pofłał dla młodey Pani, ogon fpory 

Dla ftarey iakieś w papierze rupieći | 
Te przeraźliwe zrobiły fetory, | 

Skutek bobrowy w nos w górfo záleči, Ktob 


Dotknieniem owych, śmierdzących káwalcov | „©! 
Trudno tabaki zażyć trzy dni z palcow. | r 


Spyta fie Pani pofłańica ciękawie: 
Coś mi to przýwiozľ? on o ftroiach piecie, 
Ta mowi, dawno ftroiem fię nie bawię, 


Z 


Bom ftara, A ten ftroie chwali przecie, 


| 
| Ná koniec rzecze, ią oto nie ftoię 
=. | Komuś. dał ogon, oddayżę y ftroie. 
| 
;bra | Ná kompanią Franc-Mafonow dla Kómalerow, s uć 
kompanią de Mops dla Dam. 
g ZA mego wieku dwie kompanii wefzło, 
Zoftatnią modą do Políkiey z Paryza 
dne Już tyle czafow temu lichu przefzło, 
zodne. Czy świat do końca blifkiego fię zniża, 
> Franc-mafšon znaczy wolnego mularza 
i Ják mur mocnego w fekcie fekretárza. 
Sye Niewiem zkąd Jeymość iákaś zśfzła modna 
cilts Przywiożfzy z fobą mopsa na obrużce 
M | Znać fpołeczności z ludźmi będąc głodna, 
SRA | Kľadzie przy fobie wierność ná podufzce, 
Zachęca w order kompánij mopsa 
| Niemaiąc człcka przypyta fię do pfa. 
Ktoby mię fpytał: cobym zdwoyga tego 
| káwalcow | . Obrač. myśliła, pla czy Franc-mafšona 5 
sz | Wolę człowieka závíze chociafz złego, 
lcow. | Wfzak ludziom z ludźmi żyć rzecz pízyrodzona, 
leci Każdy to przyzna, niemafz myśleć naczym 
P M Ze głupia ligą z rodzaiem fobáczym. 
4 
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(ototo (141) (K 
Chociaż Franc-mafson wyklęty z Ambony 


Przecie zá upor iego nikt rie ręczy, | 
Ze od Kościoła będąc. odrzucony u 
Już go ČZárt żywcem z potępionym dręczy, 
Nie tak fkwapliwy BOG ná káry nafze 
Zbawi mulárza, iak fartuch odpafze. 


Szawef Kościoła prześladowca gľowny Jež 
Chce go rozrzucié, y do fzczętu zburzyć 
Wojuie z BOGIEM iakby mu był rowny, Ja 


Myśli owieczki z owczarnie wykurzyć, 
Coż mu BOG zato? z dobroći dowodow 
Czyni go iefzcze poktorem narodow, 
Y tak niech będzie zmiennik Apoftáta 
Przecie on człowiek z nieśmiertelną. dufzą 
Niecháy fię z Lutrem, z xálwinem pobrńta, 


Częfto go mocne fkrupuły ufufzą, | [5 
Myśli nieborák kontrakt czynić z jutrem 
Jak by fię rozftać z xálwinem y Lutrem. | D4 


Franc-mafson przyiažn w fekcie záchowuie 
Y miłość świadczy nad fwym rowárzyízem 
W pomoc bliźniego tak fię obliguie, 
Jeden dragiego nie cierpieć hołyfzem, 
Nie lepfzaż przyiažn z takim kámeratem ? 
Niż dla wierności dać fię zwać pfu c 
o 


u 


URC 14,2 NER. 
Bo w tym ftworzeniu ni dufza ni fekta, 


Mieyfca nie znaydzie, podły guft niewieści 
U ktorcy takie ply maią refpekta, 
Ze go caluie na kolanach pieści 
Przy tych kárefsach (mrodliwie oddycha 
Czy to mops młody, czy ftóra mopsicha. 
Jeżli zá wierność pfa kładziefz przy fobie 
Ná akfamitnym wezgľowiu u łużka 
Ja cię przeftrzegam z affektu ku tobie 
Ze śmielę przyidzie twoy -domowy fľužka, 
Przekupi wierność, mops ná mięfo faly, 
Przyniožízy z fobą kawałek kieľbafy. 


NÁ pyfkuego Narcyfša uciekatgcego od miłości Nimfy 
Echo wazwanej. 


pame záčzynaíz woynę, z miłością Navcyfsze, 
Dármo fię znią potykafz, w ftalowym kiryfšie, 
Dármo ufafz w orężu, w troy graniaftą fzpáde 
Gdyć nagie dziecko wziąć ią, potrafi przez zdradę 
Wnet iedna ftrzafka 
Zwoiuie smiaľka. 


Uciekáy w fkały, pufzcze, w knicie, lafy ciemne, 
Uznafz, że wtwym myśliftwie uciechy -dáremne 


DIMUN NEES | 
Poydzie miłość, zá tobą, y tam ći dokuczy 
Zgánić pychę, iák iey: mafz hołdować, nauczy, 
; Porzuć zwierzynę, 
Kochay dziewczynę. 


Pokaż mi Bobaży/a ktorego w tym męftwie  ( ftwie 
By nád nim miłość tryumf nie wzieła w zwycię- 
Każda broń z twárdey ftali wykowána pryśnie 
Przez pancerze, fzyfzaki, fnadno (ie przeciśnie. 
Márfa roboty 
Zmieni w záloty. 


Przez mury, bramy, fzańce, przez okopy mofty 
Miłość ma wolny przyftęp, y gošciniec profty, 
Jefzcze taka forteca, w naturze nie była 
Ktorey by miłość (woig fztuką nie dobyła, 
Architekt za nic 
Uchodzi z granic. 


W głuchych jafkiniach znaydzie, miłość Bremite 
Zápušci w zimny krzemień, wifkrze ognie fkryte, 
Y ten co go dopiero, trącano krzesiwem 
Stale fig rozgorzálym w plomięniu łuczywem 
Aż kości święte: 
W popioł rozdęte. 
Kryie 


zy 
» naliczy, 
JuĘ; 
czynę. 

( ftwie 
W ZWycie- 
nie 
Ciśnie, 


ty, 


nofty 
c profty, 


yła, 
nic 
nic, 


Bremiię 
ie fkryte, 


zywem 
e 
lete. 
Kryie 


|, OBR NORG || 

Kryie fię miłość ráda, w fpufzczóne káptúty (fury 

L- Gdzie chcąc bydź, nie poznaną, w (kromnosci po- 

| Przybiera fwoię poftać, wnet iák fię rôzrucha 
Podnieść radzi kaptura, y pociefzyć pucha, 

Pozwoli oku 

Zarwać widoku, 


Datmo Wefalfkie Panny, wota czynią mocne 
Odpráwiač pilne ftraże, y dzienne y nocne, 
Bo gdy fen -náturalny, ktorey zplata oczy 
Z blifkiego ognia częfto, ráda ifkra fkoczy, 
Aż łamie wiarę 
Gani ofiarę. 


Miłość śliczne Purpury, co ie wftyd farbuie 
Y czym się czyftość zdobi, ták zmaže, zgłuzuie, 
Ze potym żaden málarz glanfu ni poloru 
Nie potrafi przywrocić włafności koloru, 
Opelzły farby 
Bo w witydzie kátby. 


| Bywa miłość w ogrodku obwiedzionym płotem 
Zľotey ligi málženfkicy choć iey to nic po tem, 


9 g3 Bofkie 


BA NEGR | 
Boíkie pfować wyroki, lecz ta Gofpodyni | Lecz | 
W gruntownym ogrodzeniu, fkryte dziury czyni, | Wi 
Z kąd wielkie fzkody > | Jik A 
W jarzynie młody. zł 
Rozgrzeje miłość y tych, co ie wiek zgrzybiały 
Z ciepła naturalnego odmienił w śnieg biały, 
Trudney dokaže fztuki, težli w zgniłym pruchnie ; 
Ognia mniey, dymu więccy znaydzie gdy weń | NÉ py 
dmuchnie, 
Bies fię uciefz 
Gdy [ry eta ag: R4 


O toż mafz iawny dowod; Narcyfsie zuchwały Wnet 


Ze miłości w daninie, hołduie świat cály, Až 
Czuią ludzie, czuie zwierz, cznie to, co zyie | / 
Moc Pani, z ktorey władzy nikt fię nie wybiie, ) 
Porzuć upory | Wcho 

Zażyi pokory, Ai 

Nie n 


Jdž tam życzę, gdzie Echo fwym cię prosi głofemi 
Częfto inftynkt prowadzi, za fortuny lofem, | ` 
Tych co zá wolą nieba, y zá ludzką rádą B 
Chodzą, y {wego fzczęścia w nich nádzicię kľáda,| Widzi 
Kto fię tak rządzi 
Nigdy nie GTE 
cç 


> | REN 346 ) (RH 
yni | Lecz kto zuchwale ftąpa, gorą nosi Oczy 


lziury czyni, | Wpádnie w doł, lub (ie w wodzie głębokiey 
ie fzkody | Ják Narcyfi wzgárdziť Nimfe A do źrzodła kwapił 


(czy, 


omo- 


; młody. Z lez włafnych trunku zażył, y Śmierci fię nápiť, 
; Zkończył ze. wftydem 
zgrzybiały 5 
śnieg bialy, i Woie Kooy, 
n pruchnie | |, ; š 
ie gdy weń Ná pyfnego ktory, o fobie wiele trzyma, y nad wfyftkich fig 
dmuchnie, wynosi w dofkonałości, 


iefzy S 
| Az gdy fię w pychę merkuryufz wzbiie 
grzefzy. R Chcąc ludzkie zdania o fobie wybadać 


chwały Wnet takowego (pofobu zażyie, 

cały, | Ażeby z siebie, włafną poftać fkładać, 
o zyie | A inng przybrać, żebráka czy kupca 
nie wybiie, Y udać ná czás, z wymownego, głupca, 
ty Wchodzi w miefzkánie, pewnego fkulptora 
ry. A ten usilnie pilnuiąc rzemiofľa 


Nie myśli, żeby zmyślona: pokora 


tosi głolemi W dom lego, Bogow fprowadziła pofľa, 


y lofem, Wycina nofy, oczy, ufta, dľotem 
kika Božkom, Boginiom, y ftáwia w kat potem. 
Ead b| Widzi Merkury, mifterne pofągi, 


zbłądzi Marsa z Belloną Ww cudney armaturze 
Lecz 


Takie 


lead) (347 G 
Jakie gotuią do woyny zaciągi 
W iakiey sohatyr minie y pofturzę, 
Ziaką Bellona przyfługą dla męża 
Trzyma potrzebne do boiu oręża. 
Widzi Wenerę, znaypięknieyfzą twarzą, 
Przy niey Kapida, małego piefzczocha 
Tu fię gołębie cáľuig, tu parzą, 
Tu (ie co żywo, kárefsuie, kocha, 
Y co być może, człowiekowi miło 
Wfzyftko w tey fztuce wyrażone było. 
Widzi Jowifka, iak na Orla wsiada, 
Widzi łanonę, ták z páwiem ftoocznym 
Jgra, ten iak fię do Semeľi fkrąda, 
Ta (we zabawy ma, przy” dniu widocznym; 
Argus płaczący: ftraż porzuca wreście 
To ftadľo oczu, potrzebuie dwieście. 
Widzi ftátue, myśliwey Dyanny 
Jak kfztaftną ręką ply ná (myczy trzyma 
Łuk, koľczan, lance, niofą zá nią Panny, 
Wiatr iey fukienke nieznacznie poddyma, 
Tu iuż zwierzyna pofłrzelana leży 
Zywa ná rofkaz Bogini, wsieć bieży. 
Widzi Apolla, iak pożarem płonie : 
Dla piekncy Dafny, co nim iawnie gi 
ár 


„RO a | 
Narcyfs fam: siebie zakochawizy tonie, 


Echo go ściga, ten ucieka bardzi, 
Dwoch amoratow, miłość mściwa tropi 
Jednégo fpáli, drugiego utopi. 

Widzi Prokrydę, z kochanym Cefalem 

Jóki pożytek podeyrzenie niesie 

Między małżeńftwem, co fię kończy żalem, 
Gdy. żona męża, fzpieguie po lesie, 
Ktoż winien, że mąż w kniei zámiaft zwierza 
Zábila żonę, co mu niedowierza. 
Patrzy ná kfztałcwą piękney Ledy poftać 
Jakim iey członki wyrobione tokiem, 
Chciałby nie jeden, dziś Paryfiem zoftać, 
Byle tak żywey, kędy doyrzał okiem, 
Ale że niemafz, w nadziei otńchy 
Przybrać fię życzę w łabędziowe puchy. 
Kiedy do woli, wzrok napaft Merkury ( fny 
W ták pięknych fztukach , widzi też fwoy wla- 
Pofąg, więc (pyta, w iakiey cenie ktury 

Spyta zá co ten w kat zApchano ciaľny, 

W iakim fzácunku, Tosif, Wenus, Iuno, 

lazon co z -Kolchow uwiozł złote Runo. 
Odpowie Skulptor, że tożność w naturze 
Nie włzyftko dała iednemu co w fkarbie 


sj BE) (340 ) (ZŁE 
Ma fwoim, tak też, rożność ielt w marmurze, 


W białości, wżyłkach, w glansie, w żywey farbie. 


Kto fię zna natym, fam rozum dyktuie 
Co marmur, práca, kfztałt w Íztuce: kofztuie. 
Ażeś Ciekawy, opowiem Či o tych 
Co wiednym rządzie, ná tey ftoią ftronie, 
Zádney od kilku fet czerwonych złotych, 
Przedać nie myślę, kto zaiedzie po nie, 
Ci zaś co pod tą ścianą fą zebrani 


W mnieyfzey fą wadze, więc ich oddam tani. 


Jefzcze nie dofyć dla Merkuryufa 

Chce wiedzieć drogość (woiego bałwana 

Zblifka przyftąpi, ręką nogą rufza, 
Rzecze: czemu ta fztuká zaniedbana ? 
Y coby zá nią chciał rzemieślnik złota ? 
Sądząc że w cenie wielka zaydzie kwota. 
Opaczną fłyfzy odpowiedź wte tropy 
Ze gdyby.kupicc dziś przybył ztráfunku 
ZA tego błazna niechciałbym y kopy, 

Lecz bym go przydał z chęcią wpodárunku, 
Bylem iię pozbył fpraw cudzych cenfora 
Kafsy złodzieiow, á Bożkow faktora. 

Nie wímak to było Merkuremu fłuchać 
Bo mu ináczey obiecała pycha 


e SHELE 350 (AH 
Ze pod nos šmiele miał každemu dmuchać, 
Teraz go ná feb, ambicya fpycha, 


Mowiąc mu w oczy, że oftatni zbrodzien 


murze, 
ey farbie. 


ktuie 


kofztuie. W tym charakterze, fzubienicy godzien. 
| Dopiero w myśli, fám siebie poznaie 

onie, Co to zá defekt, w nim dotąd pánovať 

f | Przeklina (tan fwoy, ambicyi faie, 

nie, Ze tylko siebie, nad wfzyftkich fzacował, 

i Odtąd przyrzeka, że fwoy umyfł hardy 

dám tani. Potepi, co go, wprovádziť do wzgátdy. 

ana 


SKARGI kilku Dam m [poľnej kompanii będących, dla 
iakich racyi z Mężami /woiemi żyć miechcą, 


| 
| 
| 
| 


lota? VV Pewnym ogrodzie po między fzpálery 
- Wczas ranny chodząc fzeptałam pacierze 
wota. NORSE o 
Słucham ciekawie, że iAkieś afery 
ką | Sekretne maig, Damy przy kwáterze, 
Siedząc ná darniu w figurę kanapy, 
runku Co ráz z tábakier zażywaią rápy. 
z | Nádítawiam ucha przez grabiny gelte, 
enfora an A H UO SZ De, 
| Liście mnie fwoim záffoniło cieniem, 
A Widze dzy z oczu, á wzdychania częftę, 
Uważam, y mam litość nád ftworzeniem, 
> Rira plá 


NE PODAC 
Piéi moiey, ledwie wraz znimi nie kwile, 


Niewiedząc że to płaczą krokodyle. 
Pierwfza zaczyna žal do męża prawić, 
"Ze iak (mok siedzi na łancuchu w domu, 
Nic niedba, bym fię czym miała zabawić, 
Sługi nie pytay, zagrać nie mafz komu, 
Ani takiego, żeby mnie zrozumiał 
W mądtych dyfkurfach rezonować umiał. 
Jakże tu mięfzkać z takim Domatorem, 
Co tylko wołom karmnym krzyżow maca, 
Zboże na targi wyprawnie worem, 
Proltych: to ofob z taką zrzędą. práca, 
Kafy w mym domu nie znaydzie trzech ziarnek, 
Piwa mi zferem zagrzać każe garnek. 
Druga głos bierze: ah! miła fąsiadko 
Więcey ia cierpię z moim fkąpcem męki, 
Káízki na wieczor nagotuie rzadko, _ 
Kluczy z zapafa nie da mi do reki, 
Mulzek, witąg, fzpilek z márlem kiedy kupi, 
Jak z nim żyć, kiedy y fkapy y glupi. 
Od trzeciey: fkárga záchodzi ofoby 
Mowiąc frafzka, to, godna śmiechu fprawa, 
Mnieby zápľákač gdy nieznam co roby, 
Seymow niewidzę, niewiem gdzie w: 
oć 


s kwile, 
A 


omu, 
Č, 
mu, 


ch ziarnek, 
nek. 


jęki, 

edy kupi, 
upi. 
práwa, 


3 
arfkama; 
Choć 


CUOU EEE > 
Choć by mi bokow náfturfano w ciżbie 


Bylem zráz była w Senátorfkicy Jzbie. 
Niewiem co iet bal, afsamble, reduty, 
Moy mnie jegomość ofadził pízy kurach, 
Paź do ogona ma: łatane buty, ; 
O-slondynowych: niechce garniturach 
Wiedzieć, żebym ie mieć mogła ná mode, 
Otož z tych racyi z gapiem fię rozwiodę. 
Czwarta z weftchnięniem rzecze: ia fię ciefzę 
Zem mie ia tylko fama niefzczęśliwa 
Moy borys niechciał fprawić mi bekiefzę, 
Takiey iak teraz modny wiek zażywa, 
Axamit ponfo podízyty marmurkiem 
Po fzwach z mafyfu bramowano fznurkiem. 
Sukna mi kupił miafto akfamitu, 
Szlamy wytarte z lamufu fprowadził, 
Náto u żyda zaciągnął kredytu, 
Mnie ptzy gałganach. z kuśnięrzem záfadziť, 
Zważcież ieżeli nie mam fię czym (mucić, 
Z ták fłufzńych przyczyn proftaka porzucić. 
Oftatnia mowi, jam fię w wáchlarzyku 
Pięknym kochała, gdzie miniatura 
Poftać - Kupida niby w oftarzyku 
Wftawiła, co mu dać mogła nátuťa, 
Rr3 Wizy- 


BEBE 10532 (droge 
Wfzyftko wyraźne, w ták fubtelncy fztuce 
Było, á refztę dla żalu ukroce. 


Moy Satyr wziąw(zy wachlarz w grube ręce, 


Prec 

Ják igl wáchlować niby kowal mieghem, i 

Nieuważając ná członki chłopięce, Kto 

Rozumiaľ, že to 2 pachołkiem Woyciechem, y 
ZA pafy chodzi, złamał kość fieniową 

Rura zá rurę ofądził wołową. 

Ja pełna będąc cholery y żalu, jeft 

Odiezdżam z domu porzuciwfzy dzieči, c 

Na pożegnaniu powiem mu: brutalu, Prz 

Już z tobą żyię rok dziefiąty trzeči, í; 
Dľužey nie myślę, intencyi nie kryię, 


Wiedz w iakiey cenie fa galanterye. 
Dľužey nic mogąc fłuchać rzeczy podłych, | Wie 
Zátulam ufzy, á zácifkam zęby, | 


R 
Uchodzę od tych piąciu Dam rozwiodlych, Nie 
Aby mi fłowo nie wypśdło z gęby, C 
Powiedzieć práwdę,że nie maíz rácyi 
Ni do rozwodu, ni (eparacyi. | 
Milczałam dotąd chcąc fekret záchowaé | Jeźli 
Dla wftydu, żem też y ja białogłowa | K 
| Odtąd zdczynam mężatki rachować, Nie 


Zamiaft pięć Panien głupich, co ie zowią , | y 
W ewan- | 


oioi ETTI JE 
fztuce | W gwangelij, że w lampach nie miały 
Oleju; od drzwi precz odeyść musiały, 
ęce, Predzeybym Pánnom niewiadomym rzeczy 
sm, Błąd dárowáľa, niżeli zámežným, 
Ktore gdy Stuľa ślubem ubefpieczy, 
iechem, Y ftan ich węzłem zadziergnie potężnym, 
ową Pomocą BOGA wraz świętych wezwaniem 
Wolą utwierdzi; iść zá fwoim zdaniem. 
A Jeft to żart z BOGIEM, z Swiętymi igrafzka, 
Cly Oltárz podobno u nich Gdańfkim Biurem 
R. PiE jawnie; bagatela, frafzka, 
j faiąc że fię pięknych pereł fznurem 
ię, Wzáftaw zľožonym, wyplątają z węzła 
A Ciałoć fwobodne, lecz pufza uwięzia. 
ch, Wiem že nie iedney w fumięniu závierči 
Robak, choć go chce umorzyć (poľoby, 
ch, Nicopufzczę cię aż do famey šmierči, 
: Opufzcza fnadno dla podłey ofoby, 
yi | Przymierze z Stworcą dla ftworzenia łamie, 
| Jdź precz Antoni, żyi zemną Adamie. 
| Ježli dla rácyi Wyžey wyrażonych 
Kochane Pánie fzukacie rozwodu, 
; | Nie mieycie zá złe, że was tozpufzczonych 
owią | W fwywoli fądzę, Políkiemu Narodu, 
W zwan. | 


Krzy- 


ERRU SE 


Krzywdę czynicie, z siebie śmiechy, żarty, Dla 
Honor wafz płacze, że goły, wyrárty. | U 
Czy fłufzna ? żeby Rzym, Nuncyaturę, Oy: 
Konfyftorz, kłocić niegodziwą fprawą; S 
BOG dobry, iże piorunową chmurę Ro: 
Nie ześle, wpiekło niewyprawi nawą, 4 
Przyidzie kres, kiedy z życiem was rozwiedzie, Dzi 
Będzie wiedziała každa do kąd iedzie. ( 
Zółuią wielu, żałuię też y ja San 
Pafterzow: nafzych zacnych y pobożnych S 
Ze fię o ufzy.niewinue obiia Wi 
Echo zgorízenia w mäteryach rożnych, ( 
Radziemy żażyć fztuki Ufesa +. Prz 
Być głuchym, miia Syren interefša. P 5 
AWERSYA pewney Damy całe życie bawiącey w wiek a 
y kich Dworom,przy ktorych gdy nie żylko Jame proznost, Mi: 
nieczerość, zazdrość y. wiele defektow uznala, walete i 
życia takiemu. wypowiada, á ná JPokoynieyfe g 
fie wybiera. Ph 
W Saitko co tworzy? BOG Ręką y Słowem, | Yt 
Uftąpić czáfy mufzą ftáre nowem, L 
Y nic trwáfego nie zoftawił światu Y c 
v 


Z wiskiem człowieka nieczyniąc ocz) 


la 


| z SEC 356 NEGA 
M | Dla tego: żeby z odmian oczywifłych 
pov A Nie. zatapiał fię w fortunach oyczyftych, 


ty. Ojczyznę ráczey bez końca trwającą, 
Szácowaf drožey nád przemiiaiącg, 
Rozum nas uczy y oczy otwiera, 
Ze kto fię rodzi, ten pewnie umiera, 
PRPA Dzierzawcą iefteś tylko, nie pziedzicem, 
a Ody 406 nádto: wydał pod z licet. 
Sam Pan BOG wieczny bez czafu, bez końca, 
ych Sraceczny w łafkach, wniefzczęściu obrońca 
| W tym iednym polož gruntowną nádzicie, 1 
ž Gdyž to, Co świat dał, wiatr z plewą rozwicie. 
x Przebież obfzerny okrąg ziemie całey 
a Uyrzysż ruiny w machinie niettwałcy. 
Pyfzny Babilon, wyniofłe kolofsy, M 
cey w wick 


a wi Ze były, fyzyfz, oczy widzą ftofsy, 
OE Miafta, Fortece, Zamki niedobyte, w 
ła, waletę W twardych opokach, w żywych fkałach ryte, 
ieyfe Spytay kto zburzył, kto rozfypał w prochy $ 
PIAST zourzył, kto rozlyp REJ, 

Czas, coz wfzech rzeczy zwykł czynić motłochy. 
fowem; Y rak cokolwiek rodzi fię pod flońcem, 

| Ledwie żyć pocznic, aż poczgtek końcem. 

Y co dopiero z ziemie wierzch pokaże, 


Więż famg drogę czas fię wybrać każe. 
Ss 


Przy- 
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Przypótrz fię wiośnie iák: pięknie náftaie 

W.pęczu: lift kryiąc wnet odziewa gaie, 
Pokrywa nagość drzew przez zime zdartą 

W nową ie barwę ftroi nie wytartą. 
Coż gdy niedługie w. tych ftroiach pociechy ? 

Naltąpi jesień, wiofna dudy w miechy. 
Czuiagc že ią wnet do siebie zawoła 

Obdfrze z fukni, aż ta znowu gola. 
Zielone trávy co w:iednym kolorze, 

Z Szmaragdem chodzą ledwo nie wpolorze, 
Też fame fkutki z {wey włafności maig 

Ze «wzrok patrzących ná fię naprawiaig. 
Dľugož wam duży ta żywość wefoľa ? 

Ta piękność kwiatow te pachniące zioła? 
Którc w {wych miętkich jedwabiach kryiecie 

Zieloność. dobrą nadzieją zowiecie. 
Ale iak długo te ciefzą nadzieje 

Poki fzkodliwy wiatr was nie zawicie. 
Bo ikoro fľoúce ofufzy was z rof) 

Wnęt zwiędłe, blade, poydziecie 'pod kofy 
NA coż mam bawić pioro, rękę, myśli 

Jm giębicy wchodzę, tym mi wybrnąć ściśli. 
Każdego uczy codzienna praktyka 

Co dziś jaśniało, jutro z cięniem znika. 
W táko- 


iechy $ 
by. 


polorze, 
d . 
aig. 


ziola à 
yiecie 


d kofy 
| 
Č ściśli. 


ika. 
W táko- 


ERO ONENG. 
W takowym láta całe bawiąc błędzie, 


Pocznę raz myślić, co też daley będzie, 


Gdy po fkończonych tańcach, muzyk, lutnię 


Czas nożycami ftronę moię utnie, 
Spyta mię potym, kędy czas ftrawiłam, 
NA laka wieczność fobie zárobifam. 


Wityd mowić głośno, čicho brzęczę z muchą 


Ze całe życie żyłam pworíkg jucha. 
W ktorey dopiero dobrávízy fię (máku, 


Właśnie ták, iąkby w wyfzeptanym raku. 


Więc odtąd zacznę poprawiać errorow, 
Trácgc appetyt do pworfkich: faporow. 
Teatrum Či to ná rozliczne (ceny 


Tu śmiech, tu żarty, juž či (mutne treny, 


Ten fię ufkarza, że zoftał w aftoncie 
Ta urażona flowem płacze w kącie. 
Zácznie fię taniec ná przeftronney Sali 
Swiec w luftrach pełno, każdy choyność 
Ci mówią w net nam, rozrywka uroście, 


chwali. 


Niech tylko wfzyfcy pofchodzą fię goście, 
Więc dwoch, álbo trzech fprzyGięgłych kompanow 


Zdáleka ftoiąc od siedzących Panow. 
Tąką zabawę biorą złey natury 
Zeby nikt nie był z ich wolny cenzury- 
553 


Jeden 


EGO: LEE 
Jeden drugiego w bok trácaigc: rzecze: 

Patrz ik fię 24 tą ogon długi wlecze. 
NA teysopięto, kulo, graty: ftare 

Znać w Wodžie ftáľa, gdy icy: bráno miarę, 


"Ta ják żolw głową, Albo bażant chwicie 


Ta zaś pod żaglem, leći gdy wiatr wicie. 
Szumy fzeleft zá nią, ni bies kogo nicfie 
Czyli więc zwierza gániaig wlesie. 
Ta iak sikorka lub czeczotka drobna 
Ta z mog wyfokich do czapli podobna, 
Zá tą garb ftoi okryty płafzczykiem 
Ták kíztaľtna, iakby wielbłąd pod dywdykiem. 
Ten w ogrod cudzy musiał, ślbo: w żyto 
Częfto zaglądać, że mu biodro zbito. 
Powłuczy nogę, znaczna zá nim ścifzka 
A w opafaniu iak wątrobna kifzka. 
Ow ztaką miną w korwetach fię fadzi 
Ledwo ościanę tyłem nie závadzi. 
Rozumi że to, przed káryta pląfa 
Gdy. w káwalkacie iadąc kręći wafa 
Otož tych fkutkow fpecyały pworfkie 
„_Lepiey gryść fuchar, y pić wody morfkie. 
Niż przy bilzkoktach, y trunkach guftownych 
Ná targowifko przyść ludzi obmownych. 
Piękna 


kie, 
nych 
h 


Piękna 


WAKE 
Piękna zabawa ná ftrawionym czasie, 


Gdybyś poftawił piluošé przy koi pasie, 
Zadna godzina w pracy nie wákuie, 

Ten fzyie buty, ow fuknie nicuie. 
Niektory ráno wftał iak ná pańlzczyznę, 

Prácuie głową, co zá robociznę 
Dzisiay potrzebną zacząć ná pożytek 


Myśli; mozg fufzy, w zádumianiu wfzytek. 


Bierze paciorki, fto ściefzek udepce, 
W rękach pácierze, w ucho diabeł fzepce: 
Tych ieno bracie chwytay fię przekupi, 
Bierz iáko mądty, kiedyć daie głupi. 
Kontent z konceptu fyoiego miniftra 
Chwaląc poradę, że w biegłości byftra. 
Spiefzy z napchanym zá pokoie worem, 
Trząfa z judafzem bliźniego honorem. 
Powraca wefoľ, zyfkał ná frymarku, 
Nie śpi, nie žytby lepicy ná jarmarku. 
Zá wyproźnione fakwy ludzkiey fľáwy, 
Wynosi tlomok podobień do Namy, 
Więc to przypifzę Bofkiey Opátrznošci, 
Modlitwa rzecze, w wielkiey gorącości 
Ktorą codziennie klepiąc to przyznaję 
Ze kto witał rano, temu Pan BOG die. 
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Mylifz fię,żebyć BOG zá to miał płacić 
Zdzierftwa twoiego wyftępek bogócić. 
Juže$ far fobie uczynił nadgrodę 
Holyfzaś pokrył przez bliźniego fzkodę. 
Są tacy co fię przytacioľmi liczą < 
Przychodząc z ráda, że im dobrze życzą. 
Przyiaciel w radzie, fzczera w uftach mowa 
Coż gdy wąż chytry w zanadrzu fię chowa, 
Zaczyna dyfkurs, już o fekret prosi, 
Poglada w kąty, y głowę podnośi. 
Jeżli kto zboku nie nádítawia ucha: 
To co dway mowią, niech trzeći nie fłucha 
Ledwie doczekać może odpowiedzi 
Swego kompana, iak na węglach fiedzi. 
Chcąc fłowko złapać, iak ptafzka w fwe siatki, 
Złapawfzy fkubie, dusi, fadza w klatki, 
Otoż tak czynią z przyiaciołmi właśnie 
Sam zaczął dyfkurs prawiąc rożne baśnie, 
Oto co prosił, by było w. fekrecie, 
Do wfzyftkich chodzi, tyle troie plecie, 
Gdyby mi czafu wyftárezyfo tyle, 
Opifać :ftráte w prożnym życiu chwile. 
Zaľuie tylko, że wiek ufzedł marnie 
Wityd mię w. korzyści czgltokroč. ogarnie. 


Niech 


SEWIÓCHY | || 
Niech kto chce w pworíkim życiu maki czuie 


Niech w odebranych refpektach goric. 
Niech fię záfzczyca wfzelkiemi fawoty, 
Niechay mu wfzyfcy oddaią honory, 
Mnie zazdrość siedząc w kąćiku nie bierze, 
Zycie ofobne, že (zczesliwe wierzę. 
Zycie. kochane bez gminu, bez zgtale, u 
Nikt mnie nie zdradzi, nikt mnie nie połaie. 
Cichość fpokoyna, Xiążka, y robota, 
Z tymi. rozrywka, gdy przyidzie ochota. 
Tych się nie ftrzegę, choć z nimi rozmawiamy 
One nikogo, y ia nie-obmawiam, 
Więc poki Bofka wola żyć mi każe, 
Poki śmierć mego imienia nie zmaže. 
Poki grob z ciałem mym fię nie powita, 
Ofobność kochać będę, z pworem kwita, 


Siofra Brátu poljtaiąca Kiążkę liffow Dam Greckich, 
par či Greckie pofyłam tým cialem , 
Kochany Brócie dla twoicy zabawy, 
Kiedy od Polek; uchodzifz nawiafem, 
Bądź ná Grekinie Przynaymniey łAfkawy, 
Aczey či dadzą, fpofob oczywifty 
Kochać fię zbliíka, kochać fię ptzez lifty, 


Jeźlić 
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Jeźlić z tych ktora, do guftu przypadnie, Ze fat 
Wolno ią będzie akceptować, pieścić, wi 
Panu {wey woli, wizyftko czynić fnadnie, V 
Byle fię mogła w twym rodzie: pomieścić, 7 
Ja fobie życzę, y niczbłądzę głową 
Mieć Amazonkę, od pola Brátowg. b NÁ 
Opifanie wzaiemney miłości teyže Siofry z Bratem. Mic 
Nebyťo by to wpodziwienia żadnym pás 
W ten czas, kiedy wiek fzczęśliwością fłynąt Ta 
Gdy byť użytfzym, w Wwybáczeniu fnadnym, 1 
Y kiedy złotem, miodem, mlekiem, płynął. E 
Ażeby iáka w rodzie alternata Skrada 
Zabronić miała Sioftrze, kochać Brata. Te. 
Ale w tey porze, zwać możemy cudem Zápot 
Gdzie fzczera miłość; w gniazdzie rodowitym Od 
Termin znalazła, między dwoyga ludem, | ł 
Kochaiącym fię praweń przyzwoitym | f 
© Jak pära ptafząt, fympatycznym związkiem | Nien 
Tákiur Brat Sioftrę, lubi obowiązkiem. Tu 
Rzekłabym že fię, z Joma y Ledy, | Nien 


Jak Polus Kafior-Felena, rodzili 
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ie, | Ze fama zgoda, panováľa w tedy, 

s | Włabęcim jaiu, fpolnie z fobg żyli, 

lie, Znaydziefz te milość dziś między bližniety 
cścić, Ták z Maryanng, kocha fię Wóineeniy. 

d 


Ná dwoch ludzi kochaiących fie ferycie bez proparcyj 
Fortuny. y Honoru. 


Bratem. S Miefzng robotę, á mały pożytek 
Zaczął Kupido, w dwoygu ludziach z práca, 
Ten wýfechf iák wior, w zamyśleniu wfzytek, 
Ta wzdycha, ięczy, zá niepewną płacą, 
Bo kto przetákiem chce náczerpač wody, 
płynął. Fatygi wiele, 4 mało ochłody. 
Skrada fię kotek do mleka, że fłodkie 


n 
ścią fłynął 
iym, 


ráta, Ledwo. co lizngŤ nieborak šmietany, 

; Zapomniał że w tym gufta beda krotkie, 
dowitym Odrzeklby (ie iey gdy zá. nie fkarany, - 
1 Každy ták rzecze, kto otym ufłyfzy, 
PR Niech kotniefzuka mleka śle myízy. > 
vigzkicm | Nie myśl o krowce, kťorey Argus firzeże 
En. 


Trudno ftu oczom, [nu przybrać twardego; 
| Nie myśl Danae, wyprowadzić z wicże, 
Nie twoj to koncept, trzeba mocnieyfzego» 
| Tt Ty 


: 232420 (105) (Be 
Ty nie potrafifz, złote fypać defzcze, 
Ni (nem ofzukać, 4 oftrożnych iefzczę, 


Nó kochaiącą fig przez dwanaście laj parę 
y Maryaf ich. 


N* fam to Takob: wyfłażył wlat wiele 
Pafący owiec trzody u Labana, 
Kochaną fwoią, y miłą Rachele, 

Byle w Mmałżeńftwo, była mu oddana, 
Nieprzykro było chłod y ciepło znosić 
Zeby befpiecznie, o Rachelę prosić. 

Jeft "teraz rowny Micha? Iakobowi 

Wftatecznym fercu, do kczyftey Zuzanny 

„ Służy lat kilka, wiernie Lakanowi, 
Dawną miłością, utyfkuie ranny, 
Przyznać możemy, ile świadkow nas tu, 
Służy kochając, blifko lat czternaftu. 
Niechći Zuzanno, y tobie Michale 
BOG obfitością łafk fwych błogofławi, 
Státeczne ferca wpotomney pochwale, 

Jak dwz Brylanty, bez fkazy wyftawi, 
Niech was do pary, miłość zwiarą fprzegą, 
Wieczne przyimierze, zawiąże przyfięgą. 


Bądź 


| Wífzák 
Nie 
Niema! 
Kryt 
Chcąc 
Co i 
Nie wi 


i, 


| fprzegą, 
fięgą. 
Bądź 


„ ŽARNOV a 
Bądź zaś oftrožny, wízedľzy do złożenia, 


Przypátrz fię dobrze temu, coś wyfłużył, 
|Chcąc guft nafycić, długiego pragnienia, 
| Zeby kto zdrady, dla ciebie nieużył, 
Swym wicrzay oczom, nie powieści czyi, 
Byś zamiaft Rachel, niewziął ślep'* Lir. 
|Jak od Labana, wynidziefz z-Rachelg, SE 
Niech cię fortuna, fzczęścia drogą vied.ie, 
Słodkie pożycie; niech wam Nieba ścielą, 
Byście goryczy nieznśli, iák w miedzie, 
A. tvey wyfługi, ta będzie pamiątka, 
|- = Kiedyć fię będą rodzić, pftre jagniątka. 


Ná Obraz pľaczýcepú Kupidyna y. (mutney Wenery. ~ 


C? fiç. to z toba, Kupidynie dzicie, x 
Gdy -płaczefz náto, že cię ogień, grzeje. ts- 

Wfzak miłość ktorey: Synem cię nazwali 

Nie wodą chłodzi, śle ogniem pali. 
Niemafz co chwálič, tey w tobie odmiany, 

Krytyczney zá nią, godzieneś naganv. 
Chcąc fzami zalać, takowe płomienie, 

Co im przeciwne zimnych wod chłodzenie. 
Nie wiem kogo z was, winić w tey intrydze, 


Tt2 


RENS ) (BOY, | 
Gdy rwárz enéry, w (mutney minie widzę, 
Kupido placze, ta oczy odwraca, 
Prożna Z amorow walzych taka praca, 


Przypifanie pewnemu Kawalerowi, ktory zá iednym frze- 
leniem, miyn ná wodzie, damy ná lądzie (palit. 


s śr Zodyaceych znakow zformowany 
Kawaler z črc". Bohatyr zminy, 

Nie zmierza w rórczą, nieftrzela, do Śgjany; 
Gdzie ftrzeli płoną ogniem dômy, mlyny, 
Wodnik na wôdzié, y ftrzela y pali, 

Strzelec na lądzie, ktoíz go niepochwali ? 
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inie widzę, 
icd, 


á zed frze- 
zie [paliť. 


imoWwany 
s 

Śćjany; 
t ńlyny, 
pali; = 
pochwali ? 
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